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Rodzicom, z miłością
…jesteście świadkami i przytakujecie uczynkom waszych ojców, gdyż oni ich pomordowali, a wy im wznosicie grobowce.
Biblia Tysiąclecia, Łk. 11,48
Z tego będą same kłopoty, stwierdza w myślach Zofia, ledwie niefrasobliwie zgodziła się na odwiedziny u rodziców Adama, którzy spędzają długi majowy weekend w rodzinnej daczy na mazurskiej wsi. Co prawda pojedzie tam wcale nie z powodu uroczystego spotkania, na którym poznaje się rodzinę ukochanego, czy precyzyjnie mówiąc, uroczystego obiadu; Zofia zgadza się ostatecznie tylko na obiad, wieczorem chce wracać do Warszawy. Chodzi o dziadka, tłumaczy Adam, muszę go zobaczyć, ma problemy, opowiadałem ci, nadciśnienie, zawał, matka szaleje, uciekł z miasta półżywy, zaszył się na wsi, nawet nie zdążyłem go odwiedzić w szpitalu. Dobrze, jedziemy, przecież jedziemy, irytuje się Zofia, zresztą, ile lat można się ukrywać, tłumaczy sobie własną decyzję. Tylko uprzedź ich, dodaje, na wszelki wypadek, żeby nie próbowali nas zatrzymać, nie chcę zostawać na noc.
I tak zamiast oglądania filmów, czytania książek, a choćby nawet nudzenia się we dwoje, ubrana skromnie, chociaż efektownie, czarne tenisówki, czarna spódnica, czarna koszula, czarna przepaska na włosy, jedzie ćwiczyć cnotę pokory.
Na daczę docierają po trzeciej, z dwugodzinnym opóźnieniem, oficjalnie z powodu korków przy wyjeździe z Warszawy, w rzeczywistości z osłabnięcia entuzjazmu Zofii do pomysłu rodzinnego spotkania; tego dnia ubiera się z trudem i powoli, jeszcze wolniej odrywa od oglądania kolejny raz amerykańskiego serialu na DVD, w czasie drogi zmusza Adama do długiego postoju na kawę.
Oficjalnej prezentacji rodziny dokonuje z plastikowym uśmiechem na twarzy matka Adama: Alicja Zaremba, dzień dobry, mój mąż, mój ojciec. Dzień dobry, rewanżuje się Zofia i przedstawia się z nazwiska: Rogala. Jak, jak, dopytuje się dziadek, Edward Czerski. Zofia Rogala, powtarza Zofia powoli i wyraźnie, tak, aby każdy dobrze usłyszał imię i nazwisko; już dawno przyzwyczaiła się, że nazwisko budzi zabawne skojarzenia; Rogala – Rogal – Rogalik; wyobraźnia językowa może sobie poużywać z seksualno-skatologicznymi metaforami. Czerski rumieni się i wpatruje w gościa jakby z niedowierzaniem, marszcząc groźnie brwi; z pewnością przeżywa wielkie rozczarowanie narzeczoną wnuka, starszą od niego o osiemnaście lat; co prawda Zofia trzyma się świetnie, niemal czterdziestka, a dają jej zwykle dziesięć lat mniej, różnicę wieku między Adamem a Zofią widać jedynie z powodu szczylowatej urody chłopaka.
Wielki stół w salonie dociska siedzących przy nim gości do wysokich aż po sufit regałów wypełnionych książkami, albumami, rocznikami starych gazet i magazynów.
Początkowo obiad przebiega w miłej atmosferze, o ile stypę po śmierci wyobrażeń na temat narzeczonej jedynego syna można określić miłą. Banalne rozmowy o ruchu na drodze i przewidywanej pogodzie na resztę weekendu angażują wszystkich bez reszty. Sąd rodzinnej inkwizycji obraduje nieustannie, w milczeniu, między kolejnymi przystawkami, sędziowie nadziewają na widelce marynowane grzybki, połykają pasztet z dzika, obtoczony w świeżym chrzanie, popijają ciężkie wina w kieliszkach z czeskiego kryształu z lat sześćdziesiątych i przyglądają się cały czas Zofii, jakby nie potrafili uwierzyć w jej istnienie. Wpatrują się we mnie z intensywnością jubilera badającego rysy na szlachetnym kamieniu, stwierdza podsądna, cała sytuacja zaczyna ją bawić, łapie pod stołem Adama za rękę, przyciska do swojego nagiego uda, jego dłoń najpierw stawia opór, potem zaciska się i rozluźnia na nodze, palce delikatne muskają skórę, powoli wędrują w stronę krocza, które robi się wilgotne. Z pewnością liczą zmarszczki na moim czole, szukają siwych włosów, zastanawiają się, czy mają naturalny kolor, czy je farbuję, szczególnie na specjalne okazje, na przykład przed obiadem, w czasie którego rodzina ma poznać wielką miłość potomka.
Dziadek Edward gapi się na Zofię z ostentacyjną natarczywością, jakby nikt inny poza nią nie siedział przy stole. Pan Czerski, mistrz krytycznej analizy dzieła filmowego, mistrz analizy ludzkiej duszy. Pisze świetne eseje, o Antonionim, Bergmanie, Hassie, trzeba kiedyś je przeczytać, podobno warto, nawet dzisiaj, gdy zmienił się świat, ustrój kraju, kino, dawno zniknęła cenzura, Zofia przypomina sobie informacje zdobyte z internetu i z rozmów z Adamem. Szczyt jego krytycznej świetności przypada na lata siedemdziesiąte, tłumaczył wnuk, szczyt narodowego konformizmu, szczyt wiary w pseudocud gospodarczy PRL-u, niewiele z tamtych czasów przetrwa próbę elementarnej uczciwości, jego teksty na pewno. Ciekawe, na czym polega literacki patent Czerskiego, pyta siebie Zofia, jak to ujął kiedyś Adam zakochany w dziadku aż po bezkrytyczną akceptację mrocznej strony biografii Edwarda. Analizując film, nie szuka w nim sprzeczności albo luk, nie zarzuca na niego sieci podchwytliwych pytań, byle obnażyć słabość intelektualną twórcy, przeciwnie, dysponuje wyjątkową umiejętnością bezpośredniego przeniknięcia do świadomości autora, dlatego jego eseje w tak wyjątkowy i osobisty sposób oświetlają dzieła sztuki.
Zgrabna formułka, pewnie i teraz usiłuje przeniknąć moją świadomość, vecchio trombone, stary piernik, ciekawe, co w niej znajdzie.
Nie uwierzę, że wyjechał na wieś, aby nabrać sił po ostatnich wstrząsach, stwierdza Zofia, wygląda na okaz zdrowia i siły, przeżyje nas wszystkich, mnie na pewno; jeśli tak trzymają się siedemdziesięcioparolatkowie po zawale, zawał wkrótce stanie się najmodniejszą kuracją odmładzającą. Wysoki, potężnie zbudowany, choć nie otyły, głowa piękna, przypominająca popiersia starożytnych filozofów, krzaczaste brwi, spod których Czerski zapuszcza w człowieka sondę, bystre spojrzenie, długie i zgrabne, choć grube, palce, na jednej dłoni prosty sygnet z ciemnozielonym kamieniem, na drugiej obrączka, stale ją nosi, chociaż owdowiał przed pięcioma laty, babci nie kochał, zdradzał ją, biedna, więcej nałykała się relanium, niż zjadła ziaren ryżu w swoim życiu, wspominał Adam.
Kiedy opowiadał tak dużo o dziadkach, właśnie tu, na daczy: ich pierwszy wspólny wyjazd, mnóstwo wina i poważne wyznania; słodkie wspomnienia, na myśl o których Zofia uśmiecha się, co matka Adama tłumaczy po swojemu i pyta, smaczna galaretka, prawda, na szczęście nie wymaga potwierdzenia, z pretensją w głosie podsuwa mężowi talerz, też mógłbyś spróbować, nie otruję cię, jeszcze nie tym razem.
Rodzice Adama, państwo Alicja i Krzysztof Zarembowie, zadbani, kulturalni pięćdziesięciolatkowie, ratują się przed szokiem wywołanym obecnością Zofii realnej, a nie z ich zmyślenia, wmawiając sobie, że ich syna i tę panią łączy wyłącznie przyjaźń, najsłabszy rodzaj przyjaźni, zrodzonej nie w dzieciństwie albo ze wspólnie przeżywanych pasji, a jedynie dzięki znajomości w pracy. Pracujecie razem, nie, mamo, macie w planach współpracę, mamo, o czym ty mówisz, ach, rozumiem, poznaliście się na studiach, pani Alicja łapie już, że przesadza, postanawia podnieść rangę znajomości Adama z Zofią o jeden szczebel, pani wykłada na ASP czy robi doktorat, czy robi się w ogóle doktoraty na uczelni artystycznej, zastanawia się na głos gospodyni, tak, mamo, robi się, ale Zofia nie pisze żadnego doktoratu, Adam nieustępliwie dąży do uznania przez rodzinę jego związku, zresztą nie w tym rzecz, mieszkamy razem od roku, dobrze wiesz, Adam się stara, naprawdę stara się nie pozostawiać im cienia szansy na złudzenia; w takich chwilach, gdy czuje, że ryzykuje dla niej reputację, Zofia kocha go jeszcze bardziej.
Zaremba z oczami wbitymi w stół, w milczeniu, z nerwową natarczywością rozlewa alkohol, ledwo ktoś opróżni kieliszek, natychmiast stoi przed nim pełny, Zofia nie odmawia, Adam prowadzi. Pani Alicja zachęca nieustannie do jedzenia wędlin i sałatek, obserwuje ukochaną syna ukradkiem, gdy ta sięga po kolejny kawałek mięsa albo chleba, gdy gryzie, przełyka, gdy pije wodę mineralną.
Żonie chodziło, do rozmowy włącza się nieśmiało pan Krzysztof, o to, że syn, że opowiadał kiedyś, z tego co pamiętam, że pani też, że maluje. Owszem, Zofia nie kryje lekko ironicznego uśmiechu, maluję, ludzkie twarze, czasem dłonie i w ogóle nagie ciała, taki styl, tematyka, dopytuje się w dobrej wierze ojciec Adama. Nie, nie, robię po prostu makijaże, jestem makijażystką; pan Krzysztof wpada w nieszczery zachwyt nad zawodem, którego istoty właściwie do końca nie rozumie, coraz lepiej się czuje w roli osoby dominującej przy stole, przynajmniej pozornie, z jego talerza wędlina znika błyskawicznie, dokłada kolejne plasterki kiełbasy i polędwicy i zajada się nimi z nieoczekiwaną nadpobudliwością, zaciska zęby na kawałku mięsa i rozgryza go niczym kapsułkę z lekiem, skąd pomysł na makijaż, ciągnie rozmowę ojciec Adama, mimo widocznego braku entuzjazmu ze strony Zofii, och, to długa historia, proszę opowiedzieć, uwielbiamy długie historie, prawda, pan Krzysztof na potwierdzenie swoich słów omiata całą rodzinę zachęcającym spojrzeniem, które ma z dziadka i córki wydobyć entuzjazm dla długich historii. Pani Alicja przytakuje kiwnięciem głowy, z całkowitą obojętnością, po czym wychodzi do kuchni po pieczonego kurczaka i ziemniaki. Zofia wciąż broni się przed opowiadaniem, cóż, nic specjalnego, dla nas taka opowieść z pewnością okaże się niesamowita, bryluje starszy Zaremba, w rozpiętej o jeden guzik za nisko koszuli, odsłaniającej posiwiałe owłosienie na klatce piersiowej, z krótko przyciętą brodą, w ładnie dobranych oprawkach okularów, pasujących do owalu twarzy i zaczesanych do tyłu włosów; perorując z taką swadą przy stole, robi wrażenie, pozorne, wyłącznie pozorne, kogoś, kto rządzi tym towarzystwem, gdyby się odważył, złudzenia przemieniłyby się z łatwością w rzeczywistość, analizuje potencjalnego teścia Zofia.
Proszę sobie nakładać, proponuje pani domu, nad ziemniakami unoszą się kłęby pary, na moment rozmowa zamiera, wszyscy zajmują się gorliwie kurczakami na półmisku.
Czerski zaciska coraz mocniej usta, chrząka, trudno powiedzieć, czy znacząco, czy czyści gardło po jedzeniu, proszę opowiedzieć o sobie, przypomina Krzysztof Zaremba, och, naprawdę nic nadzwyczajnego, wychowałam się w domu dziecka, Rogala robi pauzę, aby wiadomość dotarła do wszystkich i zrobiła odpowiednie wrażenie, i tak się dzieje, dziadek niemal się krztusi własną, wychrząkiwaną śliną, matka aż wstrzymuje na wysokości ust dłoń z nadzianym na widelec kawałkiem kurczaka, pan Krzysztof odwraca od Zofii zawstydzone spojrzenie, nie wytrzymałam w kraju, uciekłam najpierw do Berlina Zachodniego, potem do Włoch, pracowałam w pizzerii, poznałam ludzi zajmujących się fotografią, mnie się wydawali amatorami, a okazało się.
Zofia nie wchodzi w szczegóły, nie mówi, że ma na myśli przede wszystkim jedną osobę, Marco Silvestriego, z którym żyła trzy lata; poznali się, gdy undergroundowy podówczas artysta klepał biedę, wpadał do kultowej pizzerii na Trastevere, aby coś zjeść albo wypić karafkę vino della casa, a przy okazji popatrzeć na pewną kelnerkę. Marco bardzo powoli przedostawał się do mainstreamu, zdobywając coraz więcej coraz lepszych zamówień z modnych pism, w tym „The Face”. Jego prace szokowały bezlitośnie szczerym wizerunkiem ludzkiej seksualności, graniczącym z fotografią medyczną, ocierającym się o pornografię wizerunkiem piękna i zepsucia jako etapów procesu umierania. Zofia pomagała fotografowi na jedyny dostępny jej wtedy sposób: oszukując szefa, nie doliczała do rachunku klienta wina albo kawy albo brała pieniądze za wodę, pomijając zapłatę za pizzę. Potem, gdy się już poznali bliżej, zaczęła robić makijaże jego modelkom, aby artysta zaoszczędził na profesjonalnej mejkapistce, i tak zawodu wyuczyła się przez przypadek. Z czasem coraz lepiej poznawała Marco, sposób jego pracy, podejście do zamówień, obraz z pizzerii wymazywał się, a jego miejsce stopniowo zajmował wizerunek wybitnego twórcy.
Niestety, Zofia przyznała się do tego błędu dużo, dużo później, im bardziej kochała, tym bardziej stawała się zaborcza; Marco nie dawał jej żadnych powodów do zazdrości, a mimo to nie potrafiła się powstrzymać; urządzała sceny na wernisażach, po sesjach zdjęciowych, w domu, w restauracji, robiła się nieznośna, z pełną świadomością, że robi się nieznośna. Burzliwy romans skończył się pobiciem jej przez impulsywnego artystę z tak błahego powodu, jak podarcie i spalenie przez Zofię materiałów na jego najnowszą wystawę. Z zazdrości. O autora oczywiście, nie o sztukę.
Pomagałam im przy sesjach, kontynuuje grzeczną wersję historii, za darmo, dla zabawy, oni nagle okazali się sławami, głównie od reklamy, czasami zajmowali się fotografią artystyczną, aktami, Włosi lubią akty, wiadomo, wzdycha rozmarzony pan Krzysztof, tak to się zaczęło, zdjęcia, modele, modelki, piękne modelki, to musi być ciekawa praca, Zaremba kontynuuje zachwyty nad zawodem narzeczonej syna, niezbyt ciekawa, Zofia odpowiada zimno, wręcz nieprzyjemnie, za to dość lekka, da się zarobić i nie narobić.
Pan Krzysztof milknie, trochę kurczy się w sobie, pani Alicja chrząka i mruczy niby do siebie, ale tak, żeby wszyscy słyszeli, co za imponujący etos pracy, Adam czerwienieje, zaraz wpadnie w szał, Rogala doskonale odczytuje emocje ukochanego, kolejny raz żałuje decyzji przyjazdu na obiad, za wcześnie, za wcześnie i w złym momencie, mają kłopoty z dziadkiem, drażni ich byle co. Dlatego Zofia nie komentuje uwagi tej wysokiej, kościstej blondynki o zaciętym wyrazie twarzy, szklistych, jakby wiecznie zapłakanych oczach i niepasujących do tej urody, do tej osobowości, dużych, zmysłowych ustach, ubierającej się wprawdzie elegancko, lecz nieodpowiednio do uroczystości, na przykład dzisiaj w białą koszulę i perły, chyba sztuczne, zastanawia się Rogala, idealne na pogrzeb albo chrzciny.
A po co w ogóle pani wróciła, Alicja nie zmienia napastliwego tonu, skoro w tych Włoszech tak pięknie; rzeczywiście pięknie, odpowiada łagodnie Zofia, ale rynek się popsuł, zaczął się kryzys, okazało się, że w biednej Polsce jest więcej pracy niż w bogatych Włoszech. Hm, patriotyzm pieniądza, komentuje sarkastycznie matka Adama, nie wyjaśniając, co dokładnie ma na myśli; czyli powinnam zostać w Rzymie, pyta niewinnie Zofia, Alicja zacina się i nie odpowiada, spogląda tylko wyzywająco na męża swoimi zapłakanymi oczami, jakby chcąc powiedzieć, jak długo jeszcze pozwolisz tej kobiecie mnie obrażać.
Rogala intensywnie trenuje cnotę pokory, wbija paznokcie w fałdy skóry, chociaż wewnętrzny głos nakazuje bunt, roznieść jednym ruchem ręki nakrycie stołu, wgnieść w podłogę mrugające do niej z wielkiej patery rybie oczy, zastygłe w galarecie. Mięśnie zaciskają się wokół szyi, jakby chciały zgnieść tchawicę, oplatają cały kręgosłup zastygającą na beton wstęgą, nerwy, nerwy, nerwy, szepcze, nie na tyle cicho, by Adam nie słyszał, słyszy. Spogląda na Zofię pytająco, ona tego nie zauważa, zajęta badaniem łusek na skórze rybiej głowy. Udany obiad, nie ma co, podsumowuje w myślach, zaraz puszczę bąka, może to ich rozluźni.
Czy to są dziary, rzuca nieoczekiwanie Alicja, wszyscy przy stole przestają jeść, dziary, co za dziary, dziwi się Krzysztof, o czym ty mówisz, kochanie. Wtedy pani Zaremba wskazuje palcem tatuaż, który ukazuje się na lewym przedramieniu Zofii, gdy sięga po miseczkę z ogórkami kiszonymi, trójkąt z topornie wykonanym okiem w środku, znak wszechwiedzącego Boga, tyle że zamiast Jahwe ma wpisane w wolne pole skrót Hbrt, pani była w więzieniu, dopytuje się Alicja, w jej skrzeczącym głosie pełnym pretensji zawiera się już odpowiedź; zgorszona więziennym epizodem kochanki syna matka posyła Adamowi oskarżycielskie spojrzenie; dlaczego nas o tym nie uprzedziłeś. Ależ skąd, Rogala udaje, że nie rozumie min gospodyni, pokornie bagatelizuje sytuację, zrobiłam go ku czci mojej pierwszej miłości, widzi pani, o, Zofia delikatnie przesuwa palcem po literach, jakby w ten sposób czerpała z nich energię, Hubert, opiekował się mną jak nikt inny, ani wcześniej, ani później. Zresztą mam jeszcze jeden, Rogala podwija rękaw czarnej jedwabnej koszuli i pokazuje umieszczony na wewnętrznej stronie prawego przedramienia tatuaż, wypracowany w każdym detalu, przedstawiający postać nieokreślonej płci, przypominającą anioła, o gęstych włosach, spadających na plecy, ubraną w lekką i zwiewną tunikę. Mimo miecza, który unosi w górę, jej twarzy nie znaczy gniew, raczej melancholijna determinacja w walce, której sensu się nie widzi. Ten też po jakiejś miłości, Alicja udaje życzliwie zainteresowaną, chyba sporo tego było. Nie, Zofia kiwa głową, przynajmniej sądząc po liczbie tatuaży, to znaczy, Zaremba nie przestaje być podejrzliwa, jej twarz marszczy się nieprzyjemnie, głowa przechyla się w stronę lewego ramienia, jakby z tej perspektywy lepiej było widać kolejne rysy na portrecie narzeczonej syna, to znaczy, że mam tylko dwie, jak to pani nazwała, dziary, Zofia uśmiecha się łagodnie, wydyma przy tym lekko usta, cały czas powtarzając w myślach mantrę na dziś, pokora, tylko pokora.
Daj jej spokój, co to, przesłuchanie, wykrzykuje histerycznie Adam, ku oburzeniu obojga rodziców chwyta obiema dłońmi obrus i jeśli padnie niewłaściwe słowo, jeśli ktokolwiek zareaguje nie po jego myśli, zerwie go ze stołu, ależ on jeszcze dzieciak, stwierdza w myślach Rogala, obserwując zachowanie ukochanego; Zofia często dziwi się, że żyje z osiemnaście lat młodszym od siebie mężczyzną; co właściwie w nim widzi, wyjątek, widzi wyjątek; Adam definitywnie jest wyjątkiem; miłość zawsze dotyczy wyjątków. Właściwie wolę starych ludzi, nawet schorowani i zdziecinniali, wciąż emanują rodzajem wzniosłości, niezależnym od nich samych, ich mądrości, osiągnięć, stanu umysłu. Wzniosłość rzeźby stworzonej z lichego materiału; materiał się nie liczy; Zofia natychmiast oddala wątpliwości; liczy się przekaz; brakuje tego dzieciakom i tym zadowolonym z siebie ludziom w wieku średnim; tylko dlatego, że odnieśli sukces zawodowy, wydaje im się, że rozumieją coś z życia.
Mięśnie ramion Adama pod granatową koszulką polo napinają się, obrus powoli spływa w stronę Zofii, salaterki, misy, kieliszki, sztućce, butelki i talerze drżą, jakby na Mazurach zatrzęsła się ziemia, zaraz będzie zabawnie, zauważa w myślach Zofia.
Wybawienie przychodzi od Czerskiego, który dość obcesowo zmienia temat, przechodzi na politykę: co nowego w rządzie, nadal majstrujecie przy demokracji, nadal marzy wam się dyktatura, narodowa w treści, kapitalistyczna w formie, złośliwość kieruje w stronę Alicji, która również z ulgą, jakby nigdy nic, zamiast wszczynać kłótnię z ojcem, poprawia obrus puszczony w końcu przez syna, ustawia na miejsce dwa przewrócone kieliszki i salaterki, które zjechały jedna na drugą. Czy kręgi rządowe nadal chcą nas uszczęśliwiać na siłę i zamieniać kraj w fermę rozpłodową produkującą miernych, za to wiernych katolików, których tak potrzebuje Europa do nieskomplikowanych prac na budowie i w gastronomii, ciągnie Czerski z rosnącą irytacją, robiąc aluzję do konfliktu wokół rządowego projektu całkowitego zakazu aborcji.
Wszystko ci się miesza, tato, odpowiada spokojnie Alicja; czyżby, niemal odszczekuje stary; zaślepia cię władza, pozór władzy, i tyle. Pani Zaremba, przypomina sobie Zofia, pracuje, zdaje się, w kancelarii premiera, a mąż jako doradca któregoś z ministrów.
Alicja nie wytrzymuje, wybucha, nie kryjąc pogardy dla ojca i wściekłości, wreszcie mamy rząd, który dba o polskie interesy, wreszcie rząd coś robi dla Polaków, dla obywateli, nie wysługuje się obcym interesom, kapitał, dla kapitału, pod kapitał, w imię kapitału, co robili wasi czerwoni lordowie. Co się dla nich do czegoś nadawało, sprzedali za bezcen albo rozkradli, co się nie nadawało, zrujnowali do reszty, czerwona zaraza, zaraza, krzyczy pani Alicja ochrypłym głosem. Pieprzysz, kochana córko, brutalnie odcina się Czerski, w tym kraju nie ma żadnych czerwonych, tu zostali tylko narodowi katolicy, jak możesz tak się do mnie odzywać, protestuje obrażona Alicja, bo głupol z ciebie, wyjaśnia spokojnie Czerski; ale po co takie ostre słowa, Zaremba staje w obronie żony, przecież to twoja córka, wiem, że to moja córka, chociaż dziękuję ci, Krzysiu, za przypomnienie tego faktu, który niewątpliwie zobowiązuje ją, żeby od czasu do czasu używała mózgu, stary całkowicie ignoruje zszargane uczucia Alicji, kontynuując, ci twoi klechici są z tej samej gliny ulepieni, co czerwoni lordowie, jak nazywasz tych nomenklaturowych szczęśliwców, przecież tak samo potomków miejskiego i wiejskiego lumpenproletariatu, przedwojennych bezrolnych albo bezrobotnych, jedynej zwartej siły narodu, która nietknięta przeżyła wojnę, rdzeń tego narodu, tej ziemi, kochanie, wskazujący palec starego dźga biały obrus, za każdym razem z większym impetem.
Rogala chwyta nadgarstek Adama, prowadzi jego dłoń wzdłuż uda, spódnica zwija się pod same biodra, palce Adama wchodzą głęboko w Zofię, młody uśmiecha się, gdy słyszy tłumione westchnienia ukochanej, widzisz nawet nasz gość ma już dosyć twojego gadania, lodowatym tonem karci ojca pani Zaremba, nie widząc, co się dzieje pod osłoną ogromnego lnianego obrusa.
Będę mówił, co myślę, czy się to komuś podoba czy nie, irytuje się Czerski. To przynajmniej nie porównuj, reaguje niemal histerycznym krzykiem matka Adama, tych, co walczyli za Polskę, z tymi, co walczyli za partię komunistyczną. Gówno prawda, żadnego paradoksu w tym nie ma, że twoich klechitów i partyjnych notabli łączy ta sama tradycja, jedyna żywa polska tradycja, która nazywa się nacjonalizm; Edward, przestań ciągle nazywać poświęcenie dla ojczyzny nacjonalizmem, wtrąca się ojciec Adama z jakąś dziwną flegmą, sztucznym opanowaniem, pod którym łatwo wyczuć gotujące się emocje. Nazywam nim ten rodzaj miłości, który kwitnie tu od stu lat, i jeśli ktoś się wyłamał z tej tradycji, to jedynie rewizjoniści, tak, tak, stwierdza dobitnie stary, gdy na jego słowa własna córka, a nawet zdominowany przez nią zięć reagują parsknięciem śmiechu, rewizjoniści marksistowscy lat sześćdziesiątych ubiegłego wieku, Czerski aż delektuje się swoją precyzją w określeniu czasu, dysydenci ideowi, którzy odrzucili po równo nacjonalkomunizm i prawicowy fetysz narodu; oni, właśnie oni, więcej zrobili dla odmiany tego kraju niż ten słynny duch, duch narodu katolickiego, co miał zstąpić i odmienić oblicze tej ziemi, lecz nic nie odmienił, poza ustrojem, ustroje się zmieniają, duch narodu pozostaje ten sam, duch jest emanacją samego rdzenia, Czerski nie kończy, przerywa mu zirytowana córka, łatwo krytykować społeczeństwo, wyciągać brudy i obrażać cały naród.
Łatwo, to sama spróbuj, broni się Czerski, zresztą oni nie obrażali, oni tylko obnażali. Prawdziwe oblicze kraju, duchowy analfabetyzm, zapiekłą nienawiść do wszystkiego, co obce i inne, i lepsze, przegrali, zgadza się, nikt tak dobrze, tak bez złudzeń nie przyjrzał się Polakom jak oni, ciekawe jedynie, twarz pani Alicji blednie, oczy zwężają się, rzuca wściekłe spojrzenia na Czerskiego, ciekawe tylko, kiedy przyjrzysz się sobie samemu, siebie poddasz równie wnikliwej krytyce, o co ci chodzi, o co masz do mnie ciągle pretensje, stary też już nie wytrzymuje, widać, że go aż trzęsie, wali pięścią w stół, podskakują salaterki, talerze, sztućce, szklanki, kieliszki do wódki przewracają się, wokół ich wraków tworzą się plamki wilgoci, o to, co zawsze, czemu ich zdradziłeś; nikogo nie zdradziłem; zdradziłeś, upiera się Alicja; pieprzysz, gówniaro.
Czerski unosi się nad stół, wyciąga rękę w stronę córki, nie wiadomo, czy zamierza ją uderzyć, czy tylko ponoszą go emocje, Alicja bez cienia strachu wpatruje się prosto w oczy ojca, którego nagle opuszczają siły, ciągle masz pretensje o to, Czerski mówi ciszej i z trudem, że zdradziłemtwoją matkę, powtarzam ci kolejny raz, nie zdradziłem. Nie zdradziłem, nie zdradziłem, przedrzeźnia ojca pani Alicja, co za hipokryta z ciebie, po tylu latach, po tym wszystkim, co wiemy o tobie, mówi z przekonaniem matka Adama, jej mina wyraża niemożność zrozumienia braku zrozumienia Czerskiego, dosyć tych bzdur, krzyczy stary, wytrwałem przy niej do końca, córka nie ustępuje, przez ciebie zachorowała, przez ciebie umarła, nie przeze mnie, przez raka i nikogo nie zdradziłem, tylko siebie, może. Stary, cały czerwony, wstaje od stołu i wychodzi z pokoju.
Rogala dobrze pamięta, co Adam mówił o babci; ubierała się elegancko, nawet z fantazją, pachniała modnymi perfumami, robiła doskonałą szarlotkę i fenomenalne gołąbki, od dziecka obdarzała wnuka tysiącem pocałunków, gdy dorastał, wciskała mu ukradkiem pieniądze, żeby mógł się czuć swobodnie nawet wśród zamożnych przyjaciół, których zresztą Adam zbyt wielu nie miał, pocieszała w najtrudniejszych momentach, na przykład gdy jego praca nie wygrała w szkolnym konkursie na najlepszą fotografię z wakacji, ciepła, kochająca kobieta, szkoda jej, szkoda jej życia na takiego faceta, Adam nie ma złudzeń co do dziadka, mimo że go uwielbia, tyle że za inne cechy niż wierność.
Mogłaś sobie darować, włącza się ojciec Adama, stary jest niezdrowy i w gruncie rzeczy przegrany, nic ci nie da zwycięstwo nad nim, matka układa na talerzu widelec i nóż tak, aby leżały idealnie równolegle, ciągle coś psuje jej harmonię, poprawia sztućce, bezskutecznie; kiwa głową, zgadzając się z mężem, i zaraz dodaje, nie rozumiem, nie rozumiem, dlaczego nie potrafi przyznać nam racji i przeprosić, przecież wybaczylibyśmy, prawda, wybaczyli, i koniec. Ojciec po prostu wariuje, niespodziewanie córka tłumaczy Czerskiego, a my razem z nim, przytakuje Krzysztof, co razem z nim, Alicja nie rozumie uwagi męża, my wariujemy razem z nim, wyjaśnia Zaremba.
Zofia płonie. Niewidoczne ogniki skaczą po jej rekach, piersiach, wplątują się we włosy, popiół zwęglonej skóry rozsypuje po całym stole, rozwiany jej westchnieniami, osiada na ścianach, firankach, na ubraniach obojga Zarembów. Zofia przytrzymuje dłoń Adama w sobie i wypuszcza, dopiero gdy wstrząsa nią tłumiony spazm.
Na deser są lody, kto życzy sobie lody, rzuca Alicja, z nieoczekiwanie młodzieńczym wdziękiem, nikt nie reaguje.
Krzysztof Zaremba próbuje zbagatelizować konflikt, niezdarnie przeprasza Zofię za przypadkowe wmieszanie w sprawy cudzej rodziny; ona stała się częścią naszej rodziny, Adam szybko ucina ojcowską retorykę, równocześnie wyciera ukradkiem wilgotne palce w obrus, starając się nie pokazać niczego po sobie. Zofia chowa twarz w dłoniach, udając, że masuje skronie, z trudem panuje nad sobą, aby nie wybuchnąć śmiechem; seks na oczach kłócącej się o jakieś stare grzeszki rodziny, czegoś takiego jeszcze nie doświadczyła. Zofia i Adam patrzą na siebie z rozbawieniem, Rogala zaczyna lepiej rozumieć ucieczkę młodego z domu, niechęć do matki, sympatie dla dziadka, pogardę dla Krzysztofa, stłamszonego przez kłótliwy tandem ojca i córki, popierdolona rodzina, w sumie nie wiem, czy chcę być jej częścią, podsumowuje swoje wrażenia Zofia. Może Adam wygląda na dziecko, ale dojrzałością przerasta tych państwa, stwierdza z zadowoleniem; kim są właściwie ci rewizjoniści, o których poszło w dyskusji, pyta niezbyt zainteresowana tematem, najchętniej położyłaby się teraz na kocu w ogrodzie i zasnęła, och, nieudana próba ratowania skompromitowanych idei, natychmiast odpowiada Zaremba, byle zachować władzę i na nowo uwierzytelnić się w oczach społeczeństwa, które odrzucało komunizm. Bredzisz, zięciu, chodziło o coś więcej, o wydobycie kraju z totalitarnego szamba, niestety krajowi spodobały się kąpiele w gównie, dopowiada z drugiego pokoju Czerski, stary ma niezły słuch, myśli Zofia. Bo mieliśmy tu ruskie dywizje i ludzi, którzy z nimi współpracowali, replikuje Krzysztof, stary nie reaguje, słychać tylko huk zatrzaskiwanych drzwi. Adam po cichu komentuje kłótnię rodzinną, oni teraz tak ciągle.
Alicja przynosi kawę i herbatę, Edward wraca pół godziny później, musiałem obejrzeć wiadomości w telewizji, wyjaśnia, nie wiadomo po co kłamiąc, i dalej w milczeniu przypatruje się Zofii.
Jak właściwie się czujesz, Edward, pyta Adam, dobrze, pada zdawkowa odpowiedź. Przecież widzisz, dodaje po długiej pauzie Czerski; kilka drgnień mięśni twarzy dziadka i, jak w odbiciu, wnuka, Zofia przysięgłaby, że to z trudem skrywany uśmiech, konspiracyjne porozumienie dwóch pokoleń rodziny.
Kiedy wychodzą na spacer po obiedzie, Alicja przytrzymuje w drzwiach Zofię, przyciąga do siebie i syczy do ucha, zachciało ci się smarkacza, proszę bardzo, bierz sobie, tylko innego, ten tu jest moim synem, nie oddam ci go tak łatwo. Potem z uśmiechem macha do niej i Adama, gdy idą drogą w stronę jeziora, nikt się nie orientuje, co zaszło między dwiema kobietami, dwiema rywalkami, nawet sama Zofia nie ma pewności, czy nie przesłyszała się lub czegoś źle nie zrozumiała, zmęczona spotkaniem.
W drodze mijają parę emerytów wolno i majestatycznie wracających ze spaceru po lesie. Na stare lata różnice wieku się wyrównują, mówi Adam, jak ludzie wytrzymują tyle ze sobą, zastanawia się Zofia i wyznaje z ulgą, nie, znowu nie, u twoich rodziców raczej furory nie zrobiłam. Dlaczego, myślę, że się spodobałaś, tylko wstydzili się powiedzieć. Odnotowałaś chyba, że dziadek nie odrywał od ciebie wzroku, ojciec pierwszy raz bajerował jakąś kobietę poza żoną, a matka… Daj spokój, przerywa mu Zofia, zauważyłam jej mroczne spojrzenie, spojrzenie kogoś, komu odebrano ukochaną zabawkę; chodzi o mnie, Adam udaje zdziwienie i jeszcze wskazuje na siebie palcem dla podkreślenia wątpliwości; tak, ciebie, żartujesz; ciebie, ciebie. Zofia głaszcze go po głowie i mruży oczy, oślepiona czerwonożółtym światłem zachodzącego słońca, odbitym od tafli jeziora.
Gdy przytuleni do siebie stoją na molo i wpatrują się w przeciwległy, obrośnięty tatarakiem brzeg jeziora, Zofia zastanawia się, czy powiedzieć Adamowi o rozmowie z jego matką, w końcu rezygnuje i tylko mówi rozkazującym tonem, jedźmy stąd wreszcie i nigdy tu nie wracajmy, i natychmiast zapomina o obietnicy.
W samochodzie Zofia przymyka oczy i próbuje się wyciszyć; szum silnika uspokaja, lekkie kołysanie samochodu na pagórkowatej drodze usypia. Zofia zapada w krótką drzemkę, potem się budzi, ale nie otwiera oczu, udaje, że śpi. Analizuje pytania, które pojawiły się w czasie spotkania rodzinnego. Czy na pewno pasuje do Adama, do jego rodziny; czy on pasuje do niej; jakim cudem właściwie dwoje ludzi takich jak oni zeszło się i trwa w szczęśliwym związku.
Dwa lata wcześniej Zofia pracowała przy sesji mody zamówionej przez pismo kobiece.
Rosa błękitnego światła osiada lepkim plastrem na ścianach studia, na meblach, na twarzach fotografa, modeli, asystenta ustawiającego światła, stylisty, szefowej agencji modelek, która wpadła na plan sprawdzić profesjonalizm swoich podopiecznych, redaktorki pisma kobiecego, sponsorów. Przesuń tego murzyna bahdziej na lewo, czy ja ci, kuhwa, płacę za pogaduszki z ciocią Khysią, zniewieściały, lecz ostry i władczy głos fotografa wybija bezwzględnie asystenta z rozmowy ze stylistą. Chłopak szybko podbiega do wielkiego, czarnego ekranu, który wyłapuje nadmiar światła z lamp; fotograf z miną zadowolonego z siebie dyktatora wraca do ustawiania kadru; majstruje coś przy aparacie osadzonym na statywie pośrodku pomieszczenia; co chwila unosi głowę i porównuje obraz z aparatu z rzeczywistym. Studio mieści się w starym fabrycznym budynku z czerwonej cegły przy Burakowskiej na Woli, odnowionym i zamienionym na kilka olbrzymich atelier projektantów, architektów, fotografów. Wielkie przeszklone okna wyglądają na bujną zieleń cmentarza Powązkowskiego i kopułę kościoła świętego Karola Boromeusza.
Zofia maluje – najpierw dziewczynę, która w karmazynowej halce, znudzona i obojętna, kiwając się na rozpadającym się krześle, bada jego wytrzymałość. Przystojny brunet, następny w kolejności, za każdym razem, gdy tylko krzyżuje spojrzenie ze stylistą, wyraża paroma grymasami dezaprobatę dla pracy makijażystki, do Zofii uśmiecha się sztucznie, ukrywa niezadowolenie, żeby nie narazić się osobie z branży, w której dopiero stawia pierwsze kroki, nie zna jeszcze układów, nie wie, kto może pomóc, kto zaszkodzić. Otrzymuje pracę tylko dlatego, że z powodów budżetowych pismo woli zatrudnić tanich, niedoświadczonych modeli i przerzucić na fotografa całą troskę o jakość zdjęć. Stylista, mężczyzna ledwie po trzydziestce, chociaż już z kilkoma smugami siwych włosów na skroniach, ubrany z dyskretną elegancją na czarno, zna finansowe kulisy sesji, nie odpowiada na miny modela, owszem, flirtuje, uśmiecha się dyskretnie i tajemniczo, równie dobrze może zgadzać się z chłopakiem, co obśmiewać go, nie tracąc jego sympatii. Cały czas wykonuje przy tym, irytującą szefową agencji modelek, gimnastykę dłoni: strzyka palcami, napina je i luzuje. Zofia dostrzega ukryte napięcia, które towarzyszą zdjęciom, nie reaguje na nie, uważa, że jest za stara na to, by żałosna gra małych ambicji i rozdętych ego robiła na niej wrażenie.
Co pewien czas dzwoni czyjaś komórka; rozmówca odchodzi wtedy w kąt studia, wtula się w aparat i szeptem załatwia sprawy; co pewien czas fotograf wrzeszczy, wyłączcie swoje buhaki, dobrze, wasze ciotki nie mogą wytrzymać bez was nawet chwili, zazdhosne, czy jak, tu się ciężko phacuje, żeby te dahmozjady miały za co się sthoić. Jacek Drożdż, fotograf, słynie z uznawania wszystkich mężczyzn za prawdziwe bądź ukryte cioty, kobiet za lesby.
Gdy plan zostaje w końcu przygotowany, prosi modeli na stanowisko. Chłopak, ustawiany w rozmaitych pozach, ma zawsze grać rolę podnóżka dla stóp dziewczyny, w pierwszym wariancie siada na krześle, modelka opiera się na jednej nodze, drugą wsuwa partnerowi między uda. Mocniej, fotograf rzuca z furią, nie odrywając oka od wizjera w aparacie fotograficznym; dziewczyna delikatnie wciska stopę w krocze modela; zbędna delikatność denerwuje Drożdża, mocniej, do kuhwy nędzy, jeszcze mocniej, doskonale; tylko nie zhób mu jajecznicy w majtach. Flesz rozbija serią białych rozbłysków błękit studia, dźwięk migawki obija się echem od ścian. Fotograf co pewien czas odrywa się od aparatu i zerka w stronę asystenta, jeśli przyłapuje go na rozmowie ze stylistą, natychmiast goni do roboty, do przestawiania ekranów regulujących ilość światła na planie lub zmiany obiektywów, niekiedy zwyczajnie musztruje go: nie płacę mojej niesfohnej dzidzi za gaworzenie z ciotami – błędnie rozpoznając zagrożenie dla swojego związku.
W studiu, nic zaskakującego u Jacka Drożdża, o czym Zofia wie z branżowych plotek, panuje atmosfera zimnej wojny, wiecznej pyskówki, stałego zagrożenia, pretensji bez powodu. Żeby rozładować napięcie, producent zarządza krótką przerwę, od razu robi się harmider, jedni jedzą kanapki, drudzy wychodzą na kawę do bistro na parterze budynku, jeszcze inni wydzwaniają do znajomych i zleceniodawców w sprawie kolejnych kontraktów. Ktoś skręca jointa, inni dołączają się do palenia, słodki dym wypełnia studio. Podaj wino, mój chłopcze, fotograf nie prosi, nakazuje asystentowi; następnie rzuca w obecności modeli: wheszcie tchnąłem thochę życia w te woskowe figuhy; trzeba to uczcić, niephawdaż.
Drożdż wzywa Zofię kilka razy do poprawiania włosów albo pudrowania twarzy, dogryza jej uwagami na temat smutnego życia starych lesb. Rogala, zgodnie ze swoim podejściem do spraw nieistotnych, ignoruje złośliwości, prawdziwej zemsty dokona nieco później. Tego dnia poznaje Adama, który miota się od dłuższego czasu w dziwnym związku z Jackiem, w wolnych chwilach asystuje mu przy sesjach, ponadto robi laskę i podbiera rozmaite albumy z fotografią, wahając się, czy wybrać studia fotograficzne w łódzkiej Filmówce, czy malarskie na warszawskiej ASP. Ma niecałe dziewiętnaście lat; parę dni później pierwszy raz się tnie; na szczęście niegroźnie; wkrótce potem przeżywa swój pierwszy seks z kobietą, z Zofią, wówczas trzydziestosześcioletnią, wciąż piękną, o skórze delikatnej, choć z kilkoma zbędnymi fałdami na brzuchu, i dość mocno posiwiałą, co ukrywa od wielu lat, farbując włosy, dla ozdoby pozostawia jedno bądź dwa pasemka siwizny na grzywce. Adam i Zofia prawie nie rozmawiają ze sobą w trakcie sesji, ale rzucają w swoim kierunku ukradkowe spojrzenia, śledzą swoje ruchy, badają relacje z innymi. Adam dłużej niż zwykle odkręca motylkową śrubę przy jednym ze statywów na blendę, przygląda się ze zdumieniem Zofii, nie potrafi powiedzieć, co go w niej tak pociąga, przeczuwa obecność w niej czegoś, czego brakuje mu w człowieku, któremu oddaje się seksualnie; nie wie, czym jest to coś, w każdym razie musi być silne, jasne i czyste, skoro go przyciąga, uwodzi, rozkochuje.
Z jego punktu widzenia: w niemal przejrzewającej już kobiecie.
Z punktu widzenia Zofii romans z kilkanaście lat młodszym homoseksualistą, którego ewentualnie uda się przerobić na parę nocy w biseksualistę, nie wygląda na niebezpieczną aferę, co najwyżej wymaga subtelnego, choć stanowczego działania; chłopaczyna ma przecież opiekuna; Zofia stuka pantoflem w kufer z kosmetykami i niby od niechcenia obserwuje młodziutkiego asystenta. Wiszące na biodrach dżinsy, bawełniana koszulka z krótkimi, podwiniętymi do barków rękawami, włosy blond poplątane, posklejane, rozwichrzone. To niesprawiedliwe, żeby taki buc posuwał takie ciacho, podniecenie u Zofii wywołuje nie tyle perspektywa seksu z Adamem, zapowiadającym się na dość głupkowate popychadło, co odbicia obiektu erotycznej eksploatacji „gwiazdorzącemu” fotografowi.
Zofia rozpoczyna intrygę; najpierw musi mocniej zaistnieć w polu widzenia młodego; zaznaczyć swoją obecność, wręcz zasugerować, czym mogłaby być na tym planie, gdyby tylko chciała. Zaczepia szefową pisma, rozmawiają o estetyce sesji. Niby od niechcenia Zofia wtrąca uwagę, że robi się wtórna wobec bliżej nieokreślonych współczesnych trendów. Rogala i Kawczyńska znają się od lat i mają podobny gust. Obie łapią przedstawiciela sponsora i dzielą się swoimi wątpliwościami. Mirecki panikuje, że w takim razie sesja idzie w złym kierunku. Zofia podchodzi do Drożdża, który czaruje modela, bierze fotografa na bok i rzuca pozornie od niechcenia, jednak na tyle głośno, że stojący obok asystent wszystko słyszy: powinieneś dodać pieprzu tej sesji, inaczej nawet mój makijaż nie wystarczy, żeby zadowolić sponsora; o co chodzi temu pehwehtowi, pyta fotograf; o nic, tyle że marudzi niezadowolony. Naphawdę, zdumienie fotografa wydaje się szczere; więcej krwi, Jacku, więcej krwi, Zofia nie przestaje delikatnie motywować artystę; doooobrze – fotografa ogarnia entuzjazm. Zahaz go rozbawimy – dodaje i odchodzi do modeli; bierze ich na stronę i coś tłumaczy; oni wpatrują się w niego spłoszeni. Potem pan Jacek wraca rozluźniony, z natchnioną miną kogoś zanurzonego w boskiej wizji, więcej khwi, phoszę państwa, khew jest negatywem spehmy, dlatego ją lubię. Klaszcze w dłonie trzy razy z okrzykiem: na plan, na plan, ciotki, będziecie się migdalić po zdjęciach. Na koniec, piskliwym głosem, zwraca się bezpośrednio do modela: widzisz, ile phoblemów, kiedy biohą do hoboty takie siódme nieszczęście.
Ostry ton skutkuje, chłopak truchta na plan; modelka rusza za nim, zblazowana i obojętna na wszystko; w szpilkach porusza się niezgrabnie; przypomina cyrkiel, którym odmierza się odległość na mapie. Pracownicy techniczni wciągają na scenę łóżko, na którym kładzie się model, ręce swobodnie rozrzuca na pościeli, nogi opadają na podłogę, między nimi staje dziewczyna. Opiera stopę na klatce piersiowej partnera, ten początkowo broni się przed rolą upokorzonego, robi gniewne, obrażone albo triumfujące miny i niespecjalnie przejmuje się scenariuszem sesji, dziewczyna waha się między zimną obojętnością a autentyczną tremą, powodowaną niecodziennym zadaniem, stara się nie zranić kolegi obcasem, uważa, by unosić podeszwę buta odrobinę ponad jego ciałem, w najgorszym razie, by je tylko delikatnie muskać. W takiej pozycji z trudem utrzymuje równowagę, szybko drętwieje jej noga, fotograf kilkakrotnie sprawdza światło, błyskają flesze. Drożdż irytuje się, rzuca kilka obelżywych uwag, które nie zmieniają gry modeli, w końcu podchodzi do dziewczyny, łapie ją za łydkę i brutalnie wciska obcas w pierś chłopaka, ten podskakuje z bólu i zaraz opanowuje się, nie śmiejąc protestować. Unosi się z wrażenia, wywraca przy tym białka oczu i stara się nie pokazać po sobie cierpienia, jego mina łączy w sobie ból, ekstazę i kicz. Nic dziś się lepiej nie sprzedaje niż ból, ekstaza i kicz, komentuje Zofia, zwracając się do stojącego obok Adama. Dobrze, woła wreszcie szczęśliwy fotograf, znowu błyskają flesze, wypnij piehsi, zwraca się do dziewczyny, zhób coś z ramionami, wygnij się, tak, bahdziej, bahdziej, jeszcze bahdziej, nikt ci tu, kuhwa, nie zehwie tych twoich wisienek.
Zofia delektuje się obrazem, scenka przypomina jej oglądane pod mikroskopem na lekcji biologii jednokomórkowce: plamka łączy się z inną plamką; potem się rozdzielają, bez ładu i składu, przynajmniej dla niej, dwunastolatki zainteresowanej sposobami rozmnażania się dużo bardziej rozwiniętych form życia, o czym wspomina koleżance, Marcie; wybuchają razem nieopanowanym śmiechem; nauczycielka wyrzuca je za drzwi; rozbawione lądują w toalecie dla dziewcząt, gdzie kontynuują rozważania, uszczegółowiając je o opis członka piętnastoletniego Roberta, którego Marta podglądała kiedyś, gdy ten się onanizował, wpatrując się w obnażone krocze puszczalskiej Ewki z ich klasy.
Znowu ciągi skojarzeń, które prowadzą w tamto miejsce, myśli Zofia, hozluźnijcie się thochę, tehaz pehfekt, jedziemy, pokrzykuje fotograf.
Race fleszy kroją przestrzeń studia na nieuchwytne dla oka strzępy wrażeń, które w komputerze zastygają w czytelne płaszczyzny fotografii; Zofia szuka wzrokiem Adama. Nie zauważa, że sama jest cały czas obserwowana: z ciebie musi być prawdziwy drapieżnik, nieźle namieszałaś w sesji Drożdżowi. Adam. Przenikliwe spojrzenie. Ironiczny uśmiech.
Zaczynają rozmowę, która trwa, z przerwami na pracę, aż do rana. Żadnego przerabiania geja na hetero, żadnej zabawy w matkę i syna, w starszą siostrę i brata, zwyczajna rozmowa. Najpierw o malarstwie: zauważyłeś, że fotografia tylko pozoruje rzeczywistość, stwierdza prowokacyjnie Zofia; pozoruje prawdę i pozoruje chwilę, będąc wystudiowanym kłamstwem. Wielkie malarstwo oddaje kwintesencję sceny, chwili, czasu, Adam coś chce odpowiedzieć, korzystając z arsenału argumentów usłyszanych od Jacka. Milknie, uświadamia sobie, że w gruncie rzeczy zgadza się z opinią Zofii. A ona odkrywa w nim wrażliwość, znacznie większą niż jej własna.
Potem rozmawiają o ludziach: szukają w sobie traum niczym dziur w serze, twierdzi Adam, a dziurą się nie najesz. Masz rację, przyznaje Zofia, zaskoczona trafnością uwagi swojego rozmówcy, niespodziewane porozumienie szczerze ją cieszy. Masz rację, ludzie nie potrafią żyć bez traum, jakby brakowało im powodów do istnienia, jakby tylko brak nadawał sens życiu; pełnia już nie potrafi. Z czasem, wymęczeni sesją, wpadają w głupawkę, bawią się pozami fotografa, stylisty, modeli; nie potrafią oderwać się od rozmowy, Adam ustawia kadr i wraca do Zofii, ona kilkoma maźnięciami gąbki z pudrem wygładza coraz bardziej zsiniałą skórę modelki i wraca do Adama. Palą papierosy, komentują graffiti namalowane na murze otaczającym fabryczne zabudowania, znów wpadają w głupawkę, Jacek to musi ssać dużo jajek z rana, żeby piszczeć takim wysokim głosem przez cały dzień, znowu prowokuje Zofia; jakie jajka masz na myśli, udając podejrzliwość, pyta Adam i oboje wybuchają śmiechem; a ten kolo, który jest modelem, podobno zaczynał karierę w pokazach mody w hipermarkecie, i dlaczego tam nie został, na kasie zrobiłby furorę, tak, w nagrodę za duże zakupy klientki miałyby prawo odcisnąć mu obcas na klacie; widać, że lubi takie zabawy; od dzisiaj będzie proponował odcisk obcasa po każdym wybitnym seksie; powstanie mu na piersiach taka mała aleja gwiazd. Znów śmiech; żarty plączą się z chwilami autentycznej refleksji, sens z bezsensem. Oboje mają pewność, że powinni znów się spotkać.
Bardzo szybko, tuż po tym, gdy zalicza pierwszy semestr na Akademii Sztuk Pięknych, Adam zaczyna pomieszkiwać u Zofii, najpierw niby przypadkiem: robi się późno, poza tym fajnie pospać dłużej po seksie, coś wspólnie ugotować i zjeść, i obejrzeć film, i w ogóle być razem, dotykać się, pieścić, całować, niespodzianie, bez powodu, nieustannie. Po dwóch miesiącach sytuacja się odwraca i Adam tylko wyjątkowo nie nocuje u Zofii. Co na to twoi rodzice, dopytuje się często Rogala. Nic. Kupili opcję, że wynajmuję na mieście pracownię, pada odpowiedź, tylko dziadek się czegoś domyśla, Zofia słyszy po raz pierwszy o Czerskim, kumaty gość, konstatuje, pewnie stary playboy z doświadczeniem życiowym, podpowiada intuicja.
Zmieniają często adres, nie potrafią się nadziwić, że trudniej docierają się z mieszkaniami niż ze sobą. Włochy, ulica Kleszczowa: wieczny korek, jazgot samochodów nakłuwający głowę jak kleszcze, spaliny oblepiające ciało, wlewające się we wszystkie pory jak płynny beton, potem tężejący, coraz bardziej, aż do rozerwania skóry.
Uciekają.
Wola, ulica Górczewska, wieczny plac budowy, biurowce, markety, nocne sklepy z alkoholem na każdym kroku, podpici, niedopici, upici, spici, dookoła, nachalnie, dwadzieścia cztery godziny na dobę.
Uciekają.
Blokowiska Chomiczówki: nie znoszą mieszkania, w jednym z kurhanów-sypialni rzuconych między kępy drzew i krzaków, piaskownice, asfaltowe boiska do koszykówki i wielkie płachty parkingów. Renesansowa, ulica, która nie ma w sobie nic z ducha odrodzenia, dla nich go ma. Ileż na niej czuli pogańskiej radości życia: anonimowe mrówkowce, anonimowi sąsiedzi, zatopienie w masie ludzkiej; i tylko ten klimat wojny wszystkich ze wszystkimi, przygniatający, przytłaczający; konieczność sprawnego przemykania się do klatki schodowej, byle nie dać się namierzyć rozchichotanym smarkaczom, którym nigdy nie wiadomo co strzeli do łysych łbów: gaszenie resztek petów w koszach pełnych śmieci, które chwilę potem wybuchają wysokimi płomieniami, skrojenie nieznajomych mieszkańców bloku albo coś naprawdę ekstremalnego. Do tego dochodziło jeszcze znoszenie regularnych bitew rodzinnych po sąsiedzku, szczekaniny psów o świcie, smrodu szczyn po kotach i pijakach w korytarzach i piwnicach.
Uciekają.
Zofia zastanawia się czasami, przed czym właściwie uciekają, przed zapachem wymiotów roznoszących się po całej klatce schodowej w sobotni poranek czy przed ostateczną decyzją, że zostają razem i oficjalnie ogłaszają dobrą nowinę wszystkim znajomym, nawet rodzicom Adama, którzy do tej pory mają ogólnikową wiedzę o Zofii i jeśli w czasie odwiedzin u syna natykają się na jej osobiste rzeczy, są zbywani głupkowatymi wyjaśnieniami o przypadkowych dziewczynach z Akademii, które zapominają zabrać majtki, staniki, buty, płaszcze, szaliki lub czapki.
Musimy gdzieś osiąść, trzeba mieć coś swojego, szkoda tyle płacić tym wyzyskiwaczom właścicielom, trzeba kupić mieszkanie, decyduje Zofia.
Kamienica przy Ursynowskiej, administracyjnie należąca do Mokotowa, leży właściwie w centrum, tyle że na uboczu; ulica odchodzi od Puławskiej w jej najlepszej części, dorobkiewiczowskiej, bezpiecznej, z paroma emerytami, jedynie paru narkomanów kręcących się po okolicznych skwerkach przypomina, że łatwo potknąć się o własną słabość, wrażliwość, lenistwo, próżność, nadzieję, miłość, nienawiść, zachłanność, głupotę, mądrość, że nie zawsze kończy się tak, jak się planuje, bo plany bywają i po to, by tylko drażniły jak seksualne niespełnienie.
Ursynowska, Ursynowska.
Drogo, szefie, osiem tysięcy za metr, drogo, nie dałoby się taniej, pan widzi, że artysta, ja też nie maklerka giełdowa. Właściciel, tłustawy pan w spodniach na szelkach i białej koszuli z wysokim kołnierzykiem przypominającym ortopedyczny, kręci się po mieszkaniu, stęka, rozmyśla, sapie, poci się, pomagając sobie rozpaczliwym machaniem rąk i nerwowym poprawianiem dawno już rozczochranej fryzury; wyrzuca z siebie, niemal wbrew sobie, zgadzam się, siedem pięćset, ani grosza mniej, nie da rady mniej, żona by zabiła, mam pięciu chętnych na wasze miejsce, wy tu najbardziej pasujecie, zgadzam się, siedem pięćset i koniec, żona zabije, i tak zabije, ze swoich jej oddam, żeby nie męczyła.
Ursynowska: wyobraźnia ma nad czym pracować. Wprawdzie secesyjny front budynku zniszczyli w czasach powojennej odbudowy fanatycy socrealizmu, ale na szczęście zachowała się piękna klatka z marmurowymi stopniami schodów, abstrakcyjne witraże w wewnętrznych drzwiach bramy i szczątki ceramiki z trytonami. O przedwojennych mieszkańcach krążą nadal legendy: bokser spod ósemki uwielbiał szampańskie zabawy z dziwkami, szczególnie po zwycięskim meczu, potrafił na masce swojego auta odbyć stosunek seksualny, i to o świcie, i to na Marszałkowskiej, i to na oczach szofera, jak inaczej; bokser zginął w czasie powstania; o dziwkach i szoferze nic nie wiadomo. Pułkownikowa spod szesnastki romansowała z kamerdynerem męża; mąż tak kochał żonę, że kiedy kobieta umarła, wyskoczył z okna.
W mieszkaniu Zofii i Adama mieszkał do 1939 roku iluzjonista, podobno świetny; plotka głosi, że należał do tajnego bractwa mistyków zafascynowanych filozofią Wschodu; zbierał hinduską sztukę; odbył nawet w latach trzydziestych podróż po Indiach, którą opisał później jego towarzysz, Ferdynand Goetel, w jednej z klasycznych polskich „travel writings” – Poróży do Indyj. Nic dziwnego, że iluzjonista w czasie wojny gdzieś się rozpłynął, chociaż należy podejrzewać, że w sposób najpowszedniejszy w latach okupacji; na przykład na sierpień i wrzesień 1939 miał zakontraktowane występy we wschodniej Polsce: Równe, Łuck, Brody, Lwów. Siedemnastego września armia sowiecka zastała go w Łucku, obecnie Ukraina; trafił do więzienia; uznany za szpiega, co z tego, że we własnym kraju, przeszedł serię ciężkich przesłuchań; zesłany na Syberię, przeżył gułag, bawiąc więźniów i nadzór fenomenalnymi sztuczkami; zginął w czasie wielkiej ucieczki armii Andersa ze Związku Radzieckiego albo w Palestynie, albo pod Monte Casino, albo po bójce, zrozpaczony i zapijaczony, pod jednym z barów polskiego Londynu.
Ursynowska, Ursynowska.
Żeby nie brać kolejnego kredytu, tym razem na remont, sami odmalowali ściany, dokupili niezbędne meble i wprowadzili się do mieszkania. W pamięci Zofii pojawiają się sceny fotografie, sceny klucze do jej związku z Adamem, zimowy wieczór, sofa, on zwija się jak kot w kulkę, kładzie głowę na jej kolanach, obejmuje w biodrach, szepcze, pogłaszcz mnie, Zofia głaszcze go, kot-Adam, Adam-świat pręży się łagodnie, całkowicie bezbronny i wzdycha z rozkoszy, popołudnie. Zofia smaży na patelni cukinię, Adam zachodzi ją od tyłu, pieści pośladki, całuje w szyję, krąg po kręgu schodzi w dół kręgosłupa; przestań, au, krzyczy Zofia, rozbawiona i podniecona; zaraz wyleję na siebie gorący olej; Adam nie przestaje całować Zofii; unosi jej kraciastą spódnicę, zsuwa majtki, całuje ją między pośladkami. Reszta na deser, żartuje. Poranna kawa: nago, piją w milczeniu, szczęśliwi, na stole stoi misa z niedojedzonym popcornem po wieczornym seansie kina domowego; zaczynają się nim obrzucać, jak dzieci śnieżkami. Piąta rano, Zofia wraca z planu po przedłużających się niemal w nieskończoność zdjęciach, zmęczona, zmarznięta; zamiast ciemnego, uśpionego mieszkania – niespodzianka. Adam czeka z kolacją i grzanym winem.
Więc o co chodziło, myśli Zofia, kiedy stoją w gigantycznym korku tuż przed Pułtuskiem. Seks, moja ambicja, żeby odbić bufonowi jego zabawkę, dlatego jadę teraz z tym chłopcem, przecież przy mnie Adam to dzieciak. A może jednak coś więcej, wrażliwość, ja retuszuję słabe punkty ludzi, on je w swoim malarstwie uwzniośla. Czułość, tak, przede wszystkim czułość, i ciepło, z tym kojarzy się jej Adam, tak, zmysłowa czułość, przecież nie wmawiam sobie tego, przecież tak było. Ursynowska, mój pierwszy prawdziwy dom, przyznaje po długim namyśle Zofia. Otwiera oczy, gładzi Adama po udzie, on odwraca się do niej i całuje, smak śliny i dotyk języka sprawiają, że Zofię ogarnia pożądanie, które oszałamia, niemal odbiera oddech, jak będziemy jechać przez las, zjedź na jakiś parking. Szkoda, że nie mam wąsów i bejsbolówki, zabawilibyśmy się w tirówkę i kierowcę TIR-a, mówi Adam, starając się zachować powagę, długo nie wytrzymuje, wybucha śmiechem, śmiejąc się, wypatruje leśnej drogi albo parkingu.
Słoneczny dzień, Ursynowska o tej porze robi wrażenie opustoszałej, z daleka dobiegają hałasy bawiących się dzieci, a od Puławskiej szum samochodów, Zofia wyładowuje zakupy z bagażnika, gdy ktoś staje za jej plecami. Rogala wyczuwa obecność obcego, odwraca się powoli, czujna, ale nie spięta; promienie słoneczne oślepiają, Zofia mruży oczy, ciemny zarys postaci wyraźnieje, Czerski.
Adam wyjechał na plener ze swoim rokiem, informuje Zofia, zakładając, że odwiedziny dotyczą wnuka, wiem, nie przyszedłem tutaj zobaczyć się z Adamem, czekałem na ciebie. Czerski zwraca się do Rogali na ty, co jej nie przeszkadza, zresztą być może już tak mówił na daczy. Na mnie, tak, chciałem porozmawiać o tobie i Adamie, zapraszam, Zofia wskazuje na dom. Nie, nie, może się przejdziemy, Czerski rusza w stronę parku, nie czekając na zgodę, Zofia ponownie wkłada zakupy do bagażnika i przyciskiem w kluczyku zamyka go, niemal musi biec, aby dogonić starego, który zatrzymuje się dopiero przy furtce, pozwala Zofii wejść pierwszej, obejmuje ją i popycha lekko dłonią.
Spacerują wąskimi alejkami, ocierając się o siebie, Zofia czuje umięśnione ramię Edwarda, Czerski ubiera się elegancko, koszula w prążki zawinięta do łokcia i białe spodnie. Gdy zakłada modne przeciwsłoneczne okulary, upodabnia się do playboyów, jakich wielu widziała i poznała we Włoszech; dokładnie tak go sobie wyobrażałam w akcji, myśli Zofia.
Na początek chciałbym cię prosić o dyskrecję, niech ta rozmowa zostanie między nami, tylko między nami. Nie ma co w nią mieszać Adama, Czerski mówi niskim, ciepłym głosem; nie czeka na potwierdzenie ze strony Zofii, jakby nawet na nie nie liczył, Alicja poprosiła mnie, abym porozmawiał z tobą, bo sama czuje się niezręcznie, jako matka. Wiesz, jacy są rodzice. Nie wiem. Nie znasz rodziców, już chyba mówiłam, wychowałam się w domu dziecka, ale co, nie dowiadywałaś się nawet, kim są, kim byli, nie. Ojca nie znam nawet z nazwiska, ile właściwie masz lat, prawie trzydzieści dziewięć, hm…, mruczy Czerski, no tak, Adam dwadzieścia jeden. Nie mam nic przeciwko różnicy wieku, ogólnie rzecz biorąc, chociaż Alicja uważa inaczej, wiesz, jakie są matki, znałaś swoją matkę, już mówiłam, nie. Powiedziałaś tylko, że nie znasz ojca, z nazwiska nie znam, matki też nie, nazwisko jest po niej. A dowiadywałaś się o nią w ogóle, nie, po co, i nikt z rodziny się nigdy z tobą nie kontaktował, nie. Czerski kiwa głową, nie mogąc uwierzyć w słowa Zofii, naprawdę nie chciało ci się poszukać jakichś śladów, ile razy będzie pan mnie o to pytał, złości się Zofia, poprawiając siwą grzywkę, która opada jej na oczy. No tak, sklerotyk jestem, w każdym razie szkoda, teraz byłoby prościej, dlaczego, rozumiałabyś, co czuje Alicja.
Obcas w klapkach Zofii klinuje się w szczelinie asfaltu, Rogala potyka się, w ostatnim momencie Czerski chwyta ją pod ramię i pomaga złapać równowagę, siądźmy tutaj, dziadek Adama wskazuje na ławeczkę. Gdy już siedzą, rozgląda się, wyczekuje, aż minie ich młoda matka pchająca wielki wózek z tłustym, pochlipującym niemowlakiem.
Alicja uważa związek syna z blisko dwadzieścia lat starszą kobietą za niewłaściwy, i co proponuje, zastanawia się na głos Zofia, znając dobrze odpowiedź, nic konkretnego, chociaż na pewno byłaby spokojniejsza, gdybyście zamieszkali oddzielnie, Czerski wzdycha, gdyby to od niej zależało, zakończyłaby ten związek w pięć minut, ja uważam, że nic na siłę, jesteś mądrą, odpowiedzialną kobietą, sama potrafisz podjąć właściwą decyzję.
Czego właściwie się boi pani Zaremba.
Twojej przeszłości, mojej przeszłości, przy tobie Adam to czysta, niezapisana karta, Zofia nie ma ochoty wyprowadzać dziadka z błędu.
Mnie się wydaje, że ja mam więcej powodów do obaw, to znaczy, Czerski nie łapie, co Zofia ma na myśli. No, przyszłość z dużo młodszym mężczyzną, spore ryzyko, małżeństwo, dzieci, chcesz mieć dzieci, Czerski aż krzywi się na myśl o potomkach Zofii i Adama, nie, nie, spokojnie, mnie na tym nie zależy, naprawdę, Czerski nie dowierza prostym oświadczeniom, wszystkie kobiety pragną macierzyństwa, powiedzmy, że mam na tym punkcie uraz.
Czerski kiwa głową, nie wiadomo, zadowolony czy posmutniały, przecież istnieją inne formy znajomości, stwierdza niemal melancholijnie, miłość przemija, jeśli coś zostaje, to przyjaźń, czasem nawet lepiej od razu przejść na ten wyższy poziom relacji, przynajmniej oszczędza się sobie rozczarowań. Wystarczy, Zofia ledwie panuje nad gniewem, dziękuję za propozycję, przecież możecie się spotykać, tyle że powinniście trochę zluzować, Czerski nie odpuszcza, zluzować, to znaczy co, rozstać się, irytuje się Zofia, tak, tak byłoby lepiej dla wszystkich, naprawdę. Dzięki za radę, nie skorzystam, Zofia, rozedrgana wewnętrznie, wyciąga rękę do Edwarda, potrząsa nią mechanicznie i odchodzi w stronę swojej kamienicy, Czerski wykrzykuje za nią jeszcze raz prośbę o dyskrecję, Rogala już go nie słucha, zabiera z samochodu torby z zakupami i szybko znika w drzwiach domu, nie zwracając uwagi, że z dziurawej torby foliowej wypadają jej na chodnik dwa jabłka.
Dopiero kilka dni później, już po powrocie Adama z pleneru, opowiada o wizycie Czerskiego, młody nawet się nie jeży, raczej dziwi; Edward zrobił taką akcję na życzenie matki, nie wierzę, dla niej nie zaryzykowałby tego, że zerwę z nim kontakty, porozmawiam z Edwardem, musiało mu chodzić o coś innego.
Zofia robi w reklamie sosów charakteryzację aktora na latynoskiego kucharza, gdy odbiera telefon od Edwarda Czerskiego. Adam się zatruł, nie wiadomo czym, żyje, spokojnie, żyje, żyje, szpital na Wolskiej, tak, OIOM. Jadąc na Wolę, Zofia zastanawia się, skąd Czerski bierze jej telefon, pewnie przeszukując komórkę wnuka, odkrywa ją w spisie numerów pod mało romantyczną nazwą Rozwiązła Zofia, nietrudno się domyślić, o kogo chodzi. Czerski wychodzi po nią przed bramę kliniki, przygnębiony i zgarbiony wygląda staro, wita się z Zofią chłodno, idą wąskim chodnikiem między rozłożystymi drzewami, które tłumią szum ruchu ulicznego. Edward nie wytrzymuje, coś ty mu nagadała, wybucha. Miałaś zatrzymać naszą rozmowę dla siebie, bo co, bo fajnie być ukochanym dziadziuniem, który zawsze rozumie wnuczka i staje po jego stronie, ironizuje Zofia. Nie dlatego, odpowiada Czerski, bo taka była nasza umowa. Pana, nie moja. Poza tym niczego nie nagadałam, jedynie streściłam naszą rozmowę.
Im dalej w głąb terenu szpitalnego, tym ciszej, tylko rytmiczne stukanie dzięcioła w pień starej lipy zakłóca idyllę, a może właśnie ją tworzy, Zofia sama już nie wie. Wchodzą do Pawilonu II, tłum ludzi kręci się to w jedną, to w drugą stronę, siostry przepychają wózki z półżywymi staruszkami, między oszołomioną masą chorych i ich rodzin, młody lekarz w rozwianym w pędzie fartuchu niemal frunie ponad głowami petentów, panoptikum, małe piekło, myśli Zofia, o co tutaj chodzi, spogląda pytająco na Czerskiego, który nic nie odpowiada, jego oczy wyrażają skrywaną nieudolnie pretensję.
Na widok Zofii w izolatce, gdzie umieszczono Adama, Alicja najpierw pyta męża, co ona tu robi. Potem, nie czekając na odpowiedź, rzuca się na Zofię z krzykiem, przez ciebie, przez ciebie, sama powinnaś zdechnąć. Po spuchniętej od płaczu twarzy matki płyną łzy; pan Krzysztof czule obejmuje żonę, usadawia z powrotem na krześle, głaszcze po głowie, szepcze uspokajająco, pewnie zjadł coś przeterminowanego, wiesz, z czego robią to wietnamskie jedzenie, zabraknie wieprzowiny w hurtowni, to i pies się nada. Albo kot, albo szczur, kto wie. Zamknij się, syczy Alicja. Krzysztof milknie, zajmuje się wyłącznie żoną, syn mniej go interesuje. Adam śpi, nie reaguje na odgłosy rodzinnej kłótni, biedny, blady, z zapadłymi oczami, w plątaninie rurek przypomina pająka, który rozsnuł pajęczynę i nieporuszony czeka na tłustą ofiarę, tak długo i bezskutecznie, aż sam ginie z głodu.
Zofia zbywa milczeniem pretensje Alicji; kobieta w szoku, nie można wymagać od niej sprawiedliwej oceny sytuacji, poza tym pokora, znowu pokora. Zofia czuje, jak wielka żelazna łapa zaciska się na niej i stopniowo zgniata, bezlitośnie, musi uporać się z bólem, musi uporać się sama ze sobą. Matka Adama krzyczy, hałas wybudza chorego, unosi się z obłędem w oczach i coś mamrocze, na ustach pojawia się piana, szarpnięcie ręką, igła wylatuje z weflonu, opatrunek nasiąka krwią. Czerski wzywa pielęgniarkę, Krzysztof otacza ramieniem Alicję, która niemal wgryza się w jego skórę, salowa wpada bez powitania, nie zwraca uwagi na obecnych na sali, zakłada od nowa kroplówkę i wychodzi bez słowa.
Po krótkiej przepychance Alicji z Zofią, komu przysługuje prawo do czuwania przy łóżku chorego, jakby obecność jednej kobiety wykluczała automatycznie obecność drugiej, rodzina Zarembów opuszcza szpital. Cisza izolatki działa kojąco; Zofia parokrotnie zapada w krótką drzemkę; żeby się rozruszać, wychodzi do kiosku po banany i wodę mineralną, połowę butelki wypija, jeszcze wlokąc się korytarzem, zdziera skórkę z owocu i natychmiast wyrzuca go do kosza, myśl o jedzeniu wywołuje w niej obrzydzenie, niemal wymioty.
Rankiem sytuacja wygląda na opanowaną, lekarze w czasie obchodu żartują z pacjenta, który myli śmietnik z żołądkiem i połyka nadmierną ilość leków nasennych. Dokonaliśmy cudu, proszę pani, doktor Górecki, przystojny szatyn, wyglądający na nie więcej niż trzydzieści lat, lekarz, który prowadzi Adama, wyjaśnia Zofii na korytarzu, płukanie żołądka oraz flumazenil, co takiego, przerywa Zofia lekarzowi, flumazenil, och, uśmiecha się lekarz, dziwnie zadowolony, jakby opowiedział świetny dowcip, flumazenil, dobrze dobrany antagonista, to oraz płukanie żołądka dokonało cudu, dlaczego zaraz cudu, pyta Zofia, dlatego że w tych sprawach najczęściej wszystko dzieje się za późno.
Górecki wypytuje, czy chory bierze na stałe leki nasenne, halcion, lorafen, jakieś uspokajające, xanax na przykład, czy te nazwy coś pani mówią, lexotan, lekarz przywołuje nazwę kolejnego leku, może je odstawił, jak się zachowuje w ostatnim czasie, stany depresyjne, omamy, koszmary senne, bezsenność. Czemu pan pyta, to ważne dla diagnozy, wyjaśnia lekarz, brał nasenne, ale to tylko nasenne, sama czasem korzystam, irytuje się Zofia, choć wie, że lekarz chce zrozumieć przyczynę zatrucia. Widzi pani, Górecki gładzi się po brodzie, zwija usta w trąbkę i cmoka. Albo miał jakieś poważne problemy i tak je próbował rozwiązać, więc uwaga, jeśli ich nie rozwiąże, sprawa do nas wróci, albo, doktor zawiesza głos, istnieje stwierdzony klinicznie przewlekły zespół odstawienia, warto się w tej sprawie skonsultować z psychiatrą albo lekarzem, który przepisał mu leki, powinien zastanowić się nad sytuacją, nad dalszym leczeniem. Adam nigdzie się nie leczy, w każdym razie Zofii nic na ten temat nie wiadomo, chociaż różnych leków ma sporo, pochowanych po szafkach i szufladach. Obawiam się, że świadomie przedawkował, mamy sporo takich przypadków; czyli jednak samobójstwo, dopowiada Zofia za nagle dyskretnego lekarza, który kiwa głową z zaciśniętymi ustami i współczującą mimiką twarzy. Tego bym się obawiał i czegoś jeszcze gorszego, powtórki. Zofię przechodzą lodowate dreszcze, proszę szczerze porozmawiać z mężem, sugeruje Górecki i odchodzi poproszony gdzieś w innej sprawie.
Adam milczy, nie ma szans na rozmowę o motywach jego czynu, mimo wszystko Zofia wychodzi ze szpitala spokojniejsza. Następnego dnia rodzice już przed południem przyjeżdżają na Wolską, aby zabrać syna do domu, rodzinnego domu, nie tego, który dzieli z Zofią, czyli starym rogalem, jak ją ostro określa pani Zaremba. Adam ubiega ich, wypisując się ze szpitala o dziewiątej, tuż po obchodzie, Alicja zarządza zajazd na Ursynowską, szturmuje drzwi; syn nie poddaje się namowom matki, nie wpuszcza nikogo do środka, nakazuje rodzicom, aby dali mu spokój, Zarembowie nie respektują prośby, próbują się włamać, nieskutecznie, sąsiedzi wzywają policję, rodzice nie mają już żadnego prawa do pełnoletniego syna, związek ze starszą kobietą nie stanowi przestępstwa według kodeksu karnego, wyjaśnia dowódca patrolu.
Zofia i Adam próbują ochłonąć po rodzinnej wizycie przy butelce białego wina; młody leży na sofie, Rogala siedzi w jego nogach na podłodze. Co on ci nagadał, Zofia nie potrafi już dłużej panować nad nerwami, kto, Edward. Dwa dni po rozmowie, a ty, Zofia nie kończy, Adam poczerwieniały tłumaczy się, jąkając, on, on, to w ogóle nie miało z nim nic wspólnego. Rozmawialiśmy o życiu, i tyle, po prostu zachciało mi się malować, coś na maksa, pomyślałem, że powinienem się rozluźnić, wiesz, jak to jest po rozmowach z rodziną. Nie wiem, ale widzę, że jednak chodziło o rozmowę z dziadkiem, nie, nie, w ogóle nie chodziło, nie czepiaj się słówek. Niedoszły samobójca tłumaczy się niezbyt logicznie, choć z przekonaniem; więc żeby się zrelaksować, a właściwie mieć energię do malowania. Po takich rozmowach traci się siłę, to sobie poeksperymentowałem, wiesz, żeby pobudzić wyobraźnię do malowania, i w ogóle. Tak eksperymentowałem, że przeeksperymentowałem; co ze mnie za samobójca; samobójstwo, bzdura; przecież nie zostawiłem nawet żadnego listu, porządny samobójca napisałby chociaż parę słów: proszę podlewać kwiatki wyłącznie wodą mineralną, rybka lubi suszone komary, ktokolwiek zostanie jej właścicielem i nie zapewni zwierzakowi odpowiedniego pożywienia, odpowie moralnie za jej zgon.
Śmieją się z profesjonalnego listu profesjonalnego samobójcy.
Zofia widzi Adama na wylot i wstydzi się za niego, że ma odwagę sprzedawać jej takie bzdury, nadrabia podniesionym głosem, nadgorliwym potępianiem swojej głupoty, przesadziłem z prochami, ale ze mnie idiota, niestety, w sztuce często input musi być przesadzony, byle output trzymał równowagę formy i treści, wyjaśnia pokrętnie i wmawia bezwstydnie Zofii własną wersję wydarzeń, ona w końcu decyduje się udawać, że wierzy, wolałaby wierzyć, pragnęłaby wierzyć.
Uwierzysz, gdy zobaczysz moje nowe prace, przekonuje Adam, mam milion pomysłów. Zofia niezbyt przekonująco wyraża entuzjazm i zastanawia się, co wykombinował ten stary dziad, Czerski, że Adam aż musiał się naćpać prochów.
Potem Rogala kolejny raz od przebudzenia Adama w szpitalu relacjonuje mu historię jego ocalenia; wyłącznie cudownym zbiegiem okoliczności należy tłumaczyć obecność sąsiadki na klatce schodowej, kobieta wchodzi do ich mieszkania, gdy zauważa niedomknięte drzwi, zamierza ostrzec Zofię i Adama przed napadem, gwałtem, kto wie, nawet morderstwem, a przynajmniej zwrócić uwagę na potencjalne zainteresowanie się lokalem o niedomkniętych drzwiach złodziei, domokrążców, oszustów i rozmaitych przedstawicieli handlowych, którzy w rzeczywistości także czyhają na mienie mieszkańców z ulicy Ursynowskiej. Zauważa Adama leżącego na ziemi, początkowo sądzi, że czegoś szuka, ciało jest skręcone tak naturalnie, jakby wypatrywał zguby w szczecinie dywanu lub pod sofą, Adam oczywiście niczego nie szuka, chyba że jakiegoś puzzla z życiowej układanki, on po prostu kona i teraz, odratowany, komentuje rozbawiony, co za szczęśliwy przypadek, nawet cudowny, podkreśla Zofia, pomimo połknięcia przez pacjenta co najmniej kilkunastu tabletek xanaksu, chyba tak nazywa się lek, którego przedawkowanie doktor Górecki uznaje za przyczynę zapaści.
Halcion, xanax, stare dobre relanium, jakie dziwne nazwy mają te leki na sen i spokój wieczny, niczym świątynie antycznych bogów, Rzymian, Majów albo wikingów.
Wiesz, opowiada później wieczorem Adam, z całego pobytu w szpitalu pamiętam jeden sen. Dziwny. Chyba od tych prochów. Przyjechałem do Częstochowy, nie wiem dlaczego; nigdy mnie tam nie ciągnęło; czekałem na spowiedź; w kolejce stało mnóstwo ludzi; tłum napierał; jedni przeciskali się przez drugich. Nie udało mi się tego dnia dopchać do konfesjonału; musiałem zostać na noc; spałem w środku sanktuarium razem z pielgrzymami. Mrok kaplicy rozświetlała tylko czerwona lampka nad tabernakulum, panowała uspokajająca cisza; oczekiwanie na spowiedź ma w sobie coś z czekania w poczekalni dentystycznej albo na castingu do reklamy, od razu wiedziałem, że to bez sensu; w ogóle nie powinienem się zgodzić na udział w tym castingu, szkoda nerwów. To było pół roku temu, teraz skup się na śnie, ponagla Adama Zofia, która stoi zniecierpliwiona w drzwiach pokoju, bo oderwała się tylko na moment od smażenia kalmarów. Z kuchni dolatuje ich skwierczenie na patelni; całe mieszkanie nasiąka zapachem tłuszczu i świeżej pietruszki.
No tak, no tak, mruczy do siebie młody. W środku nocy zaczął się ruch, pojawiły się dwie postaci, nie potrafiłem ich zidentyfikować, jacyś zadymiarze zaczęli rozbijać ołtarz w kaplicy, nie tej, w której spałem, tamto działo się po drugiej stronie nawy. Rozglądałem się, o co chodzi, i wtedy ich zauważyłem; wyszli z mroku. Nie, inaczej, jakby mrok uformował się w ludzkie postaci, ulepił z siebie smoliste sylwetki, biednie ubrani, nieogoleni, obłęd w oczach. Oni również mnie natychmiast zauważyli, o, pa, ale leszcz, nooo ten to na pewno nie jest stąd, parch jeden, bierz łajzę, krzyczeli. Złapali mnie, jeden stanął mi na nogach, drugi przytrzymał za ręce, tak że leżałem rozpłaszczony na krzyż; ten, co stał na goleniach, rozpiął rozporek i siknął na mnie; wtedy z prowizorycznych posłań zaczęli się podnosić pielgrzymi, tak, bo to byli pielgrzymi albo wierni, po prostu zwykli wierzący, których złapała w kościele noc; miałem nadzieję, że ktoś mi pomoże, ale przebudzeni wybuchli śmiechem. Potem zapadła cisza, a ja wciąż miałem w uszach dźwięk strugi moczu lejącej się na moje spodnie; koniec.
Nawet śpiąc, nawet odpoczywając, zmagamy się z czymś nieznanym, lecz ważnym, alchemicy trawiący życie na próbach przemiany ołowiu w złoto, pokiereszowanego życia w na powrót całe, myśli Rogala.
Rano, dzwonek domofonu. Alicja. Opanowana, z matowymi oczami, albo wypłakała, co miała wypłakać, albo leci na prochach, przypuszcza Zofia. Adam jeszcze śpi, to nawet lepiej, szepcze Zaremba, porozmawiamy sobie szczerze jak to między kobietami. Zofia unosi brwi zdziwiona nieoczekiwaną życzliwością gościa, robi kawę, wykłada na talerz pieguski, Alicja obserwuje jej ruchy, wcierając dłoń w dłoń, nerwowo, z narastającą siłą. Jak się czuje Adam, lepiej, nie dzwoni, nie oddzwania, zwierza się z pretensją w głosie matka, a tak go prosiłam. Wciąż czuje się zmęczony, tłumaczy bez przekonania Zofia.
Żadnych przeprosin za wczorajszą awanturę.
Sprawy zaszły za daleko. Dziewczyno, musisz sobie uświadomić, że tu już nie chodzi o ciebie czy o mnie, wybucha Alicja, ledwie Zofia dosiada się do stolika, to nie ma sensu, nie ma sensu. Ani z twojego punktu widzenia, ani z Adama, co nie ma, pyta Zofia, ten związek nie ma. Sensu, wali prosto w twarz Alicja i wybucha śmiechem, który Rogala odbiera jak śmiech wariatki. Takie związki się nie sprawdzają, takie życie do niczego nie prowadzi, stara dupa i zachciewa jej się młodego, daruj sobie, dla własnego dobra, zostawi cię za rok, najwyżej dwa, będziesz po czterdziestce, nikt cię nie zechce, nikt cię nie weźmie, nawet pijak albo rozwodnik; będziesz mogła się pożegnać z marzeniami o dzieciach. In vitro to piekło, moja koleżanka przez to przeszła, sześć prób, i nic, a młodsza od ciebie z dziesięć lat. Adopcja też jest ryzykowna, nigdy nie masz pewności, jakie geny wpuszczasz do domu. Równie dobrze geniusza, co mordercy, wygłasza swoje mądrości Zaremba, a Zofia ich słucha z otwartymi ustami, nie dowierzając, że je naprawdę słyszy.
Co ty tu robisz.
Wchodzi Adam; zaspany, włosy rozczochrane, nogawki piżamy podciągnięte do kolan, granatowy T-shirt z rysunkiem Freddy’ego Krugera, wymięty. A tak rozmawiamy sobie, Alicja zmienia się w małą dziewczynkę, która wybrała się na ploty do ukochanej przyjaciółki. Potrafi być czarująca i niewinna. Jak chce. No właśnie słyszałem, Adam nie daje się nabrać na jej ćwierkanie, ile razy mam ci powtarzać, żebyś dała mi spokój i nie wpierdalała się w nie swoje sprawy, jak to nie moje, jak to nie moje, Alicja znów zmienia się we wściekłą, zazdrosną matkę, jesteś moim dzieckiem, nie pozwolę, żeby ta, żeby ta, Zaremba nie potrafi się zdecydować, czy zbluzgać Zofię, zawróciła ci w głowie i zmarnowała życie. Lepiej się zajmij swoim życiem albo życiem twojego ojca.
Alicja podchodzi do Adama, próbuje go objąć, przytulić, kochanie, dałeś się zmanipulować, jesteś jeszcze dzieckiem i dajesz się manipulować. Adam odtrąca jej rękę, raz, drugi, trzeci, kiedy Alicja nie zaprzestaje czułości, odpycha ją od siebie. Zaremba ląduje na ścianie, wybucha płaczem, nie chcę, żebyś zmarnował sobie przez nią życie, już zmarnowałem, krzyczy Adam, przez was. Zwykła dziwka, a zawróciła ci w głowie, oszalałeś, to ty oszalałaś, zresztą nie ma o czym gadać, wyjdź, wyjdź, krzyczy Adam i siłą wyprowadza matkę z kuchni, Alicja czepia się wieszaka, na którym wisi marynarka Zofii, ubranie spada na podłogę, Adam wplątuje się w zwinięty materiał, traci równowagę i razem z matką pada na drzwi wejściowe. Huk. Jakby doszło do prawdziwej bijatyki. Zofia podbiega do Alicji, pomaga jej się podnieść.
Adam wypycha zapłakaną matkę za próg, ta jeszcze kilka razy wali dłonią w drzwi, otwieraj, nie tak rozmawia się z rodzoną matką, krzyczy; potem już tylko słychać szloch; aż zapada cisza.
Potrzebujemy odpoczynku, stwierdza Zofia, gdy zostają sami, potrzebujemy odpoczynku i zmiany, zmiany, zmiany, powtarza, chcąc zakląć rzeczywistość. Siroto, jedźmy do Siroto, najpiękniejsze miejsce na świecie. Wspaniałe plaże, strome, wysokie klify i żarcie. Gwarantuję ci, przeżyjesz orgazm, nie wstając od stolika.
W Siroto Zofia przeżyła najpiękniejsze wakacje życia, z całą bandą przyjaciół Marco wylądowała tam we wrześniu na krótkim urlopie, kąpali się nago, rozpalali ogniska na wzgórzu, z którego rozpościerał się widok na miasteczko i zatoczki, śpiewali do rana, Ragazzo dell’Europa, Albachiara i inne takie kawałki, palili nieustannie trawę i popijali pro secco, które uwielbia od tamtego czasu. Banał. Śródziemnomorska beztroska, jedźmy do Siroto, nawet za tydzień. No nie wiem, mruczy Adam, ten orgazm bez wstawania od stolika, no nie wiem, co mam o tym myśleć.
W słońcu białe ściany kawiarni w rektoracie Uniwersytetu Warszawskiego przypominają sreberka od cukierków, migoczą, odbijając światło, odnosi się wrażenie, że tracą niekiedy materialność. Gdy niebo zakrywają chmury, światło gubi moc, mury na powrót nabierają realności, stają się częścią budynku. Przy barze panuje spory ruch, dwie kelnerki roznoszą lunch, dwie inne przyjmują zamówienia, czasem klienci sami odbierają jedzenie, ktoś grzebie w pojemnikach na sztućce, powstaje kakofoniczny koncert na noże, łyżki i widelce, ktoś dopytuje się o drogę do wydziału prawa, ktoś chce odebrać jakieś papiery pozostawione dla niego za barem.
Daniel Lewocki pije potrójne espresso nerwowymi ruchami, na jego twarzy rzadko pojawia się uśmiech, co często myli przypadkowych rozmówców, jedni uznają go za intelektualistę pochłoniętego dwadzieścia cztery godziny na dobę wyższymi sprawami, inni twierdzą, że tylko pozuje na takiego, znalazłoby się sporo znajomych, którzy uznaliby, że cały czas poświęca czynnemu ich ignorowaniu. W rzeczywistości Lewocki jest człowiekiem miłym i uczynnym, jeśli nie dla wszystkich, to z pewnością dla najbliższych, tyle że udziela się towarzysko raczej umysłem niż emocjami. Daniel co pewien czas chwyta paczkę papierosów, która leży obok telefonu komórkowego, i natychmiast ją odkłada, przypominając sobie w ostatniej chwili, że palić wolno wyłącznie na korytarzach między piętrami lub na zewnątrz.
Razem z Lewockim siedzi przy stoliku jego kolega z Zakładu Historii XX wieku, Mariusz Janusiak, blondynek o twarzy dziecka, z dużym brzuszkiem, twarzą nabrzmiałą od nieprzespanej nocy i zwężonymi oczkami, typowym objawem ostrego przepicia alkoholowego. Obaj starają się panować nad emocjami, które i tak się ujawniają. Daniel z jakichś powodów pozuje na zblazowanego, opiera głowę na ręce, w drugiej trzyma łyżeczkę, którą uderzając o brodę, wystukuje rytm, cała irytacja kryje się w oczach, przekrwionych, rozeźlonych. Jego rozmówca monotonnie, ochrypłym głosem, powtarzając te same słowa i te same miny, klaruje od nowa swój punkt widzenia na sprawy dyskutowane jeszcze w pokoju asystenckim Wydziału Historycznego w budynku obok. Co cię ugryzło, stary, chyba zwariowałeś, masz zapaść umysłową, zmieniać po dwóch latach temat, chcesz, żeby cię wypierdolili na złamaną twarz, wybacz słownictwo, wybacz nerwy, niestety muszę ci to powiedzieć, nie widzę innego sposobu. Obudź się, Warlicki dostał furii, pisać pracę o nieznanym człowieku, nieszczęśliwym, tak, skrzywdzonym przez system, tak, historię, tak, naród polski, tak, wszystkie możliwe narody w okolicy, tak, Daniel kiwa głową przy każdym tak powtarzanym przez kolegę; ten twój Ludkin, ciekawy człowiek; może postać nadająca się na bohatera reportażu albo nawet powieści. Sam coś pisze, nie, może powinien, pamiętniki albo gawędy, nic, no widzisz, nawet tyle nie potrafi, tym bardziej, tym wyraźniej, sam widzisz, żaden z niego temat habilitacji. Na pewno nie na najlepszym w kraju wydziale historycznym; to jest pomysł na pracę semestralną studenta pierwszego, góra drugiego, roku.
Daniel uśmiecha się ironicznie, splata dłonie, całą złość wyładowując na skręcanych to w jedną, to w drugą stronę stawach i kostkach dłoni, które trzeszczą pod naporem mięśni. Mieszasz porządki, ciągnie kolega, pocąc się coraz bardziej, brak klimatyzacji robi swoje, jego małe oczy zwężają się, wory pod powiekami nabrzmiewają, zakrywając niemal w całości źrenice, mieszasz metodologię historii z metodologią pisarza powieści historycznej, w najlepszym razie filozofa historii. Może mieszam, dzięki temu powstanie biografia nowego typu, z bohaterem, który wprawdzie nie tworzy historii, lecz jak nikt inny jej doświadcza; Daniel nie broni się, nie tłumaczy, przeciwnie, próbuje tylko zneutralizować irytację rozmówcy. Pochyla się nad filiżanką, spuszcza oczy w stronę blatu, jakby wstydził się słów, które postanawia wypowiedzieć, porażka jest wpisana w istotę tego projektu. Projekt, co za gówniane słowo, nienawidzę tej nowomowy instytucji przyznających granty. Nieważne. Porażka. Daniel chrząka, bębni palcami po blacie. Porażka zawodowa, moja czy nie moja, jest niczym wobec zapomnienia jego losu. Byłaby to zgoda na logikę minionej epoki: zgładzić gościa, zakopać byle gdzie, zatrzeć ślady, nie tylko w miejscu pochówku, również w papierach, w pamięci ludzi, tak, zasypać wapnem, po stu latach posadzić drzewka, niech szlachetny las ukryje resztki, niech korzenie nowego życia skruszą szczątki starych kości.
To są mrzonki z lat siedemdziesiątych, prywatna historia kontra wielka historia, pogardliwie puentuje usłyszaną opowieść Janusiak. Coś ty, chodzi o zupełnie inne podejście, protestuje niepoprawny historyk, jeśli już, to o antyhistorię, o opowieść wypartą przez nas, zapomnianą, jeszcze nie wiem, jak ją określić. W takim razie najpierw zastanów się, czy chce ci się uczyć w liceum albo jeszcze lepiej, w podstawówce, nie nadajesz się, zanudziłbyś się; kolega Daniela przybiera ton dobrego wujaszka, siorbiąc, wysysa resztki cukru z kawy, potem językiem wylizuje słodkawy osad z brzegu filiżanki i odstawia naczynie, poza tym zmarnujesz się, szczytem twoich osiągnięć będzie publikacja w „Mówią wieki”, za którą dostaniesz pochwałę komitetu rodzicielskiego. Maksymalnie, pyta ironicznie Daniel; maksymalnie, potwierdza zgodnie kolega; już się powoli marnujesz, tracąc czas na Ludkina.
Weź choćby ten jego bełkot, te wszystkie pseudonaukowe koncepcje, introwertyczna samotność Boga, jego samobójstwo, creatio ex coruptio, oceń to wszystko na chłodno; sen paranoika, żadna poważna koncepcja historiozoficzna. Jasne, że nie, Daniel uśmiecha się pobłażliwie, przebiega opuszkami palców po ustach, jakby grał na jakimś instrumencie, co oznacza najwyższy wyraz zwątpienia w intelektualne możliwości rozmówcy, że zrozumie cokolwiek, że warto silić się na wyjaśnienia. Koleżeństwo w pracy zobowiązuje; Lewocki jeszcze raz usiłuje przedstawić we właściwym świetle antybohatera habilitacji; jasne, że z niego żaden Spinoza; raczej człowiek skazany na klęskę, na unicestwienie, bez zadośćuczynienia. Czemu daje wyraz w absurdalnych nieraz koncepcjach. Tylko że, Daniel waha się, czy nie tym jest nasze myślenie, krzyk z otchłani, bełkot nieszczęśnika przygniecionego traumą.
Co ty kurrrr pierdolisz; Janusiak z ochotą rzuciłby dużo więcej bluzgów, znużony udawaniem dobrych manier, rozgląda się po sali, zauważa wpatrującą się w niego Zofię, powstrzymuje się, kiwa głową rozgoryczony niechęcią Daniela do uznania jego punktu widzenia, nawet profesor zdołował się twoim podejściem do sprawy. A ja jego, broni się Daniel, zapada cisza, Lewocki wyczytuje w twarzy kolegi rozczarowanie sobą, jeszcze raz usiłuje ironią rozładować napięcie, bez przesady, Warlicki ma ważniejsze sprawy na głowie niż habilitacje wariatów, poważnie, nie potrafię inaczej. Kolega Daniela wzdycha, jakby to jemu groziło bezrobocie, czuje, że wykorzystał wszystkie triki perswazji, bagatelizował bohatera habilitacji, próbował zastraszyć Daniela, brać na próżność, w sumie zaangażował się w rozmowę do tego stopnia, że zupełnie szczerze wybuchł z wściekłości, bez efektu; teraz pozostaje już tylko przejść nad sprawą do porządku dziennego, uśmiechnąć się, rzucić żart, w razie czego mam namiar na dobre liceum, kumpel jest zastępcą dyrektora, na pewno cię weźmie na jedną czwartą etatu.
Zofia przysłuchuje się rozmowie, stojąc obok stolika. Udaje, że rozgląda się w poszukiwaniu osoby, z którą ma umówione spotkanie, ale czeka na dogodny moment, w którym mogłaby przerwać młodym naukowcom. Dopiero gdy Danielowi puszczają nerwy po usłyszeniu żartu i roztrzęsiony wstaje, zderzają się ze sobą; jej zjawienie się okazuje się na rękę i Lewockiemu, i jego towarzyszowi, który wręcz nalega, aby Zofia się przysiadła. Mariusz Janusiak, przedstawia się, i natychmiast się żegna i odchodzi.
Nie wiedziałam, że masz takie kłopoty, wzdycha Zofia, w gruncie rzeczy bardziej zmęczona upałem, jazdą samochodem, spacerkiem do Pałacu Kazimierzowskiego, niż przejęta jego problemami. Och, żadne kłopoty, Daniel sili się na lekceważący ton, na dyskusja naukowa, i aby zmienić temat, proponuje coś do picia, Zofia szuka wzrokiem obsługi, żeby zamówić mineralną. Tutaj kelnerki nie zajmują się takimi drobiazgami, żartuje Daniel i sam idzie do barku po wodę, przebija się przez tłum, ignoruje kolejkę, wymusza na jednej z barmanek szybką obsługę. Jego uwagę zwracają szklanki w kolorowe prążki. Nowe naczynia, powodzi się, widzę, rzuca do młodej dziewczyny uśmiechającej się do niego zalotnie, barmanka nie odzywa się i jedynie znacząco marszczy brwi, Lewocki zabiera na czerwonej plastikowej tacy schłodzoną cisowiankę i przeciskając się między stolikami, wraca myślami do rozmowy z Janusiakiem, tu w ogóle nie chodzi o ryzyko złamania sobie kariery albo błędną ocenę potencjału tego tematu, nie, chodzi o coś innego, o to, że i ja powinienem mieć coś z tego, wymyśliłem sobie jakiś cholerny obowiązek wobec Ludkina, poczuwam się do czegoś, co wszyscy inni olewają, zupełny bezsens, szef mnie ceni za niebanalne pomysły, paradoksalne ujęcia historii, zawsze broni na radach wydziału, promuje na kongresy, rekomenduje do stypendiów, chroni przed ogłupiającym wysiadywaniem godzinami na zebraniach u dziekana albo na dyżurach studenckich, na które nikt nie przychodzi, nic dziwnego, że oczekuje odrobiny lojalności, nic dziwnego, że dziwi się zachowaniu swojego ukochanego ucznia, tak, tym razem chyba przesadzam.
Przy stoliku Daniel kontempluje zmęczoną, ale spokojną twarz Zofii, podkrążone oczy, trzy długie, równoległe zmarszczki w poprzek czoła i jeszcze kilka drobniejszych i krótszych kresek w kącikach ust, plama wyschniętej skóry na lewym policzku, włosy niechlujnie związane szeroką zieloną tkaniną, z wymykającymi się spod niej kilkoma kosmykami, powinna pójść do fryzjera, albo właściwie nie, świetnie, że ma w nosie powszechnie obowiązujący kanon piękności i co o niej w związku z tym pomyślą inni, nawet ten jej młody.
Dlaczego ma mnie obchodzić to, co myśli o temacie pracy Warlicki, Janusiak, rada wydziału i kto tam jeszcze, jestem dorosły i walczę o swoje albo zgadzam się uprawiać dziecinadę.
Jak młody, pyta Daniel, wahając się, czy powinien poruszać drażliwy temat. Trochę lepiej, odpowiada krótko Zofia. Nigdy nie rozpieszcza Lewockiego informacjami o życiu prywatnym. Zwykle szybko zmienia temat, tak samo teraz, i po prostu rzuca obojętnie propozycję, może pojedziemy razem na wakacje, i czeka na reakcję Daniela, rozglądając się po sali. Nieprzygotowany na taką ofertę Lewocki niemal traci równowagę na krześle, na którym buja się, obserwując przyjaciółkę; razem, pyta, aby się upewnić, czy dobrze ją rozumie; tak, razem, na Mazury, do daczy Adama, dokładnie dziadka Adama, wyjaśnia Zofia, odstawia z brzękiem pustą szklankę na tacę, jakby stawiała kropkę nad i, wzdycha z zadowolenia, nasyciwszy pragnienie. Mieliśmy jechać do Włoch, ale Adam się uparł, że Rozwiązła i tylko Rozwiązła, inaczej nigdzie się nie ruszy. Co za Rozwiązła, no wiocha, gdzie dziadek Adama ma daczę, wyjaśnia Zofia. Brzmi jak nazwa domu seniora dla starych rozpustników, śmieje się Daniel.
Propozycja Zofii traci wartość, z Joasią, z Adamem to już nie to samo. Rogala nie zauważa zniechęcenia, które pojawia się na twarzy Lewockiego. Adam się uparł na Mazury, ja się uparłam, że przyjedziecie, myślę, że byłoby fajnie, Daniel odmawia, robiąc przy tym kwaśną minę, głaszcze Zofię po ramieniu, chyba się nie uda; słyszałaś, mam w katedrze stan po wybuchu bomby atomowej. Rozumiem, chociaż nie, nie rozumiem, odpoczniesz, zrelaksujesz się, Zofia nalega, nie dam rady, kochana, najpierw egzaminy wstępne, potem zbieranie materiałów na przyszły rok, nie ma kiedy, nie pogodzę wszystkiego, poza tym nie znam dokładnie planów Joasi, nie wiem, czy będzie wolna, chce pracować latem w galerii handlowej albo w knajpie za barem, Daniel oponuje coraz bardziej zdecydowanie, jeśli zechcesz, to się dowiesz i pogodzisz wszystko, a zechcesz, jeśli zechcesz chcieć, nie daje za wygraną Rogala, ale wykręcone teksty sprzedajesz, Zocha, łagodnieje Daniel, udaje, że rozważa różne opcje, nie wiem, nie wiem, naprawdę, kręci głową, nawet nie zastanawiając się, czy rzeczywiście znajdzie czas na wyjazd; zgodziłby się natychmiast, gdyby teraz usłyszał od Zofii, jak bardzo potrzebuje jego obecności, gdyby usłyszał cokolwiek, co obnażyłoby jej słabość.
Po prostu przyjedź, wyjaśnia chłodno Zofia, bez cienia desperacji w głosie, co najwyżej z odrobiną zmęczenia, bez żadnego przymilnego grymasu, co najwyżej ze zniecierpliwieniem.
Zofia wie, że najbardziej irytuje Daniela w momentach, gdy wszystko zależy od jej jednego słowa, miny, uśmiechu, tymczasem ona nawet nie próbuje kokietować albo czarować, nie czyni żadnego gestu, aby zwabić mężczyznę, przyciągnąć do siebie, by poddać go uwodzicielskiej sile dojrzałej, świadomej siebie kobiety. W jej słowach, w zachowaniu nie ma cienia gry, żadnej sugestii, że między obojgiem wydarzy się coś, kiedyś, w bliżej niesprecyzowanym czasie, w niesprecyzowanych okolicznościach.
Taka satysfakcja nie jest dana Lewockiemu.
Chodź na dwór, proponuje Daniel, czasem mam dość tego miejsca, głaszcze Zofię pojednawczo po wierzchu dłoni i wstaje, ona, niespodziewanie potulna, kieruje się za nim do wyjścia.
Lewocki przepuszcza przyjaciółkę przez drzwi, Zofia czuje, że wgapia się w jej pośladki, gdy odwraca się do Daniela, by się upewnić, że idzie we właściwym kierunku, zauważa na jego twarzy podniecenie tym, co wydobywa promień słońca prześwietlający tkaninę jej bluzki, zarys piersi, lekko opadających, ułożonych w miseczkach cienkiego stanika jak drogie owoce w pojemnikach wymoszczonych trocinami, sprzedawane w lepszych supermarketach.
Wychodzą na zewnątrz, powietrze jest nagrzane, Zofia odnosi wrażenie, że przy każdym oddechu połyka ognistą kulę, która wypełnia błyskawicznie jej płuca i głowę. Spacerują po dziedzińcu uniwersytetu, znajdują wolną ławkę niedaleko Instytutu Historii Sztuki, w alejce wysadzanej starymi rozłożystymi klonami. Przy siadaniu jej spódnica podwija się, odsłaniając uda, żeliwna obręcz spinająca drewniane pręty ławki parzy w pośladki, Zofia reaguje sykiem.
Nie wiedziałam nic o twoich kłopotach, powtarza kwestię z kawiarni, może i tobie zrobiłby dobrze wyjazd na Mazury, naprawdę, pomyśl. Żadne kłopoty, Daniel zapiera się, zwykła naukowa debata na koniec roku akademickiego, w porządku, cokolwiek, przerywa mu Zofia, nie mając siły na szukanie precyzyjnych określeń, debata naukowa, kumpelska porada czy ostrzeżenie przed wylaniem z pracy. Kim właściwie jest ten facet, o którym rozmawialiście, dopytuje się Rogala, Józef Ludkin, wyjaśnia Lewocki, stary komunista, dla jednych aparatczyk zbrodniczego systemu, dla innych ofiara czystek, ogólnie nikt ważny, ale dla mnie, dla mnie, mówi Lewocki, starając się nie pokazać po sobie wzruszenia, to po prostu bardzo osobiste spotkanie. Daniel nawet nie zauważa, że w chwili, gdy ujawnia swoje emocjonalne zaangażowanie w sprawę, rozczula Zofię. Rogala decyduje się odrobinę obnażyć fatalny stan, w którym się znajduje, zrób to dla mnie, kładzie dłoń na kolanie Daniela, równocześnie dotykając nosem jego policzków, boję się, co będzie, on jest taki słaby, coś z nim nie tak, przesadzasz, to zdrowy chłop, poza tym artysta, tacy wszystko przetrzymują, chociaż wydają się wrażliwi nawet na powiew skrzydeł muchy, kończy brutalnie, nie potrafiąc odmówić sobie odrobiny zgryźliwości, po prostu przyjedź, powtarza cierpko Zofia.
Obok ich ławki przejeżdża dwóch deskorolkowców, szybszy pogania wolniejszego, wykrzykując z rozbawieniem, Bidon, nie bajeruj panienek na fajtłapę, znikają równie nieoczekiwanie, jak się pojawili, jakby gdzieś niedaleko, w powietrzu znajdowała się brama do równoległej rzeczywistości. Zofia i Daniel rozglądają się, żadnych studentek nie widać, jedynie od strony Instytutu Historii idzie para młodych naukowców, elegancka kobieta w błękitnej mini i lejącej się bluzeczce na ramiączkach oraz mężczyzna w jasnych dżinsach i błyszczącej zielonkawej koszuli z krótkimi rękawami; mijając Daniela, rzucają mu cześć, kilka kroków dalej znajomy odwraca się w jego kierunku i dodaje konspiracyjnym tonem: gratuluję odwagi.
Kto to, ach, taki jeden przyjemniaczek od dziewiętnastego wieku.
Krzewy rozkwitają, obojętne na upał, gorliwie podlewane przez uniwersyteckiego ogrodnika, światło roziskrza liście na drzewach wypalonych słońcem, zamieniając je w drzewa już nie jesienne, lecz zimowe, oszronione jasnością jak w mroźny, słoneczny poranek. Do Zofii dociera, że w tym powietrzu, w tym konkretnym czasie skupiają się wszystkie pory roku, że następuje całoroczna kumulacja sezonów; jeśli przyroda potrafi tak zagęszczać swoje istnienie, nie rozsmarowane jak cienka warstwa masła na chlebie przez dwanaście miesięcy, przez trzysta sześćdziesiąt pięć dni w roku, to istnieje ryzyko, że życie każdego człowieka może sprawić podobną niespodziankę. Coś ściska w żołądku Rogalę, przykry ból, węzeł na jelitach, chociaż nie tak intensywny jak w czasach apelów w domu dziecka, gdy wywoływano ją dwa kroki przed całą dzieciarnię, by obwieścić wszystkim publicznie jej karygodne występki i dać srogą nauczkę, wtedy kryła ból i rozgoryczenie prześmiewczymi żartami albo wulgarnymi uwagami pod adresem jej samowładczych sędziów, teraz nie znajduje nikogo, kogo należałoby obarczyć winą za narastający niepokój.
Kumulacja sezonów, dywaguje, nie słuchając już Daniela, snującego kolejne przypuszczenia na temat tego, co jest nie tak z Adamem, kumulacja sezonów, kumulacja istnienia, przeżycie czegoś esencjonalnego, warto za takie doświadczenie zapłacić więcej, szczególnie po tylu upokorzeniach, których doświadczyła, znużona wyciskaniem z najgorszych chwil odrobiny sensu, odrobiny nadziei, byle tylko nie stracić wiary, że warto próbować od nowa, że po coś, że wciąż, że dalej. Kumulacja czasu, coś bliższego momentowi jasnego widzenia, oświecenia, o którym głoszą mistycy, niż plątaninie wykresów temperatur, opadów i ciśnienia. Zofia wzdycha, nie ciężko i z trudem, przeciwnie, lekko, głęboko, z przepony, jakby odkorkowała wannę, razem z wodą spływa brud i troski kąpiącej się.
Zofia rzuca kilka szybkich, przenikliwych spojrzeń w stronę Lewockiego, który nie przestaje dawać porad pedagogicznych, jakby Adam był jej synem i wymagał pracy wychowawczej, Rogala nie oponuje, nawet nie denerwuje się wymądrzaniem Daniela, dobrze zna powody, dla których Lewocki nie traktuje młodego poważnie.
Sześć lat temu Daniel został porzucony przez Romę, kobietę, z którą zamierzał się ożenić; mrzonka, mieli po dwadzieścia sześć lat, ona oczekiwała życia na godnym jej poziomie, on ukończenia doktoratu, Roma wybrała dyrektora szwajcarskiej firmy deweloperskiej; zdarza się. Daniel szalał, trzy–cztery razy w tygodniu chodził na imprezy do klubów albo do znajomych. Akurat jego kumpel reżyser skończył zdjęcia reklamy nowej toyoty, studio filmowe urządziło wielkie party, Zofia pracowała w ekipie, zjawiła się tam razem z wszystkimi: producentami, agencją reklamową, klientami, z całą bandą nadętych półgłówków; nie, przesada, sympatycznych półgłówków, którzy wydawali mu się nudni, nieciekawi, z jednym wyjątkiem, Zofii. Podobno zauważył w niej coś, czego zawsze szukał u kobiet. Dziwna koncepcja, śmiała się później Rogala, wspominając tamten wieczór, nie mówiła przecież niczego nadzwyczajnego, nic nieoczekiwanego albo mądrego. A przecież aura wokół Zofii, tak przynajmniej twierdził Daniel, i jedno wielkie przeczucie, że z nią, w niej, dzięki niej dokona się odkrycia, dozna olśnienia, przejdzie transformację, sprawiły, że gdy wypił jednego drinka za dużo, padł przed nią na środku parkietu i poprosił o rękę.
Na szczęście wszyscy uznali jego gest za głupi żart pijanego mężczyzny na głodzie seksualnym.
Płomień wczesnego popołudnia liże buty Daniela i Zofii, wspina się wzdłuż nóg, skacze po włoskach skóry, ocierają twarze z potu, płomień skwierczy, przygasa, cofa się na szyję, pod koszule, gdzie nikt nie próbuje go zdusić, i zaraz wraca jeszcze bardziej rozdmuchany, zupełnie niezrażony wilgocią ich ciał.
Jesteście dwiema stronami jednej kartki papieru, z dwóch różnych książek, Lewocki podsumowuje diagnozę kryzysu w związku przyjaciółki, nie zważając na patos, dlatego tak wiele was łączy i tak trudno wam się porozumieć. Pójdę już, zaraz padnę, mówi Zofia, a w myślach dodaje, czemu ten Daniel wciąż jest na mnie napalony, przecież nie daję mu żadnych powodów.
Żegnają się. Daniel wraca na wydział, Zofia do zaparkowanego przy Traugutta samochodu, mija grupkę studentek, które wchodzą na teren uniwersytetu, jedna drugiej wydziera słuchawki do iPoda, chichocząc i nucąc pod nosem słuchany kawałek. Obijają się o innych przechodniów, nie zwracając na nich żadnej uwagi, pochłonięte sobą i muzyką. Kobiety. Młode kobiety. Z zamożnych domów, przynajmniej sprawiają takie wrażenie, nieporażone jeszcze wiedzą, nieosaczone doświadczeniami, co znaczy być kobietą, co to naprawdę oznacza, poza tym, że tysiąc różnych nieistotnych rzeczy, myśli Zofia, cztery miliardy nieistotnych rzeczy, dokładnie tyle, ile kobiet na tym świecie, każda pragnie dać sobą inną definicję kobiecości, kiecki, kuchnia, dom, praca, rodzina. Rogala, ona rozumie kobiecość w najprostszy sposób, umiejętność poddania się biegowi rzeczy, po prostu. Zaakceptować życie, jakie jest. Ja jestem, jaka jestem, trzeba iść do przodu, od jednej ciemności do drugiej, nie warto odwracać głowy, potwierdzać obawy, rozpraszać je, ignorować, tak, należy tylko iść do przodu, tak, nauczyłam się żyć ze swoim grzechem pierworodnym, z piętnem, skazą, nie szukać winnych i nie prosić o usprawiedliwienie, być zawsze czystą i niewinną przyszłością.
Wszystkie drzwi w ich mieszkaniu mają wstawione z dwóch stron lustra, dokądkolwiek się idzie, niemal zawsze widzi się swoje odbicie, mignięcie bioder, ruch ręki, skręt szyi, ruch głową, ekrany, na których wyświetla się nieustannie film o ciałach właścicieli i gości mieszkania na Ursynowskiej. Zofia stoi bokiem do lustra w korytarzu, wpatrzona krytycznie w biodra i brzuch, ubrana tylko w obcisłe białe majtki, podkreślające kształt pośladków, z koronką w kwiatki z przodu, przez którą prześwitują czarne kępki zarostu krocza. Zofia ignoruje kilka smug rozstępów. Ściska ręką pupę, sprawdzając giętkość skóry i grubość fałdy tłuszczu, dającej się wycisnąć na pośladkach, znowu przytyłam, klepie się po udach, myśli, co zrobić, by zlikwidować niepokojącą nadwagę, czy to już koniec jędrnego, apetycznego ciałka, zbliża się starość, czy co, młodsza już nie będziesz, głosi ludowa mądrość, czy definitywnie należy pożegnać się z urodą, ze wstrętem naciąga małą fałdkę tłuszczu na biodrach i puszcza, definitywnie, definitywnie, mruczy bezradnie i natychmiast rozchmurza się, przynajmniej biust mam w porządku, ujmuje piersi w dłonie, masuje je i potrząsa kilkakrotnie, jakby chciała je zważyć, trochę opadają, wciąż jednak podniecają mężczyzn, Daniel nie odrywał od nich oczu, poza tym jakimś cudem nie mam jeszcze raka macicy, zawału serca, białaczki, HIV, niebagatelne osiągnięcie, wzrok pada na odbicie twarzy w lustrze, chyba już nigdy nie pozbędę się tych worów pod oczami, kilo pudru tego nie przykryje.
Wstawaj, już dziewiąta, Zofia budzi Adama, który całą noc spędza nad nowym obrazem i zasypia w pracowni w ubraniu, na starej sofie. Pracownia mieści się w najmniejszym pokoju, za to z dużym oknem wychodzącym na ulicę, białe ściany gdzieniegdzie są pomalowane w abstrakcyjne wzory, w nagłym akcie woli malarza, nad poplamionym drewnianym stołem, odrapanym z politury, pokrytym bazgrołami i przypadkowymi plamami wiszą oprawione w antyramy lub przypięte do wielkiej korkowej tablicy reprodukcje prac ulubionych artystów, Cock and gun Mapplethorpe’a, Jean et Sabine, Paris 1980 Newtona, 3 studies for a crucifixion F. Bacona i Sfinks Leonor Fini, oraz pocztówka z wazą grecką, ozdobioną przedstawieniem seksu grupowego kilku mężczyzn, poza tym mnóstwo ulotek z różnych imprez klubowych i sklepów dla surferów i żeglarzy, które projektował Adam dla pieniędzy, wycinki z magazynów designerskich dla inspiracji i polaroidy z ciekawszych sesji, w których brał udział w roli asystenta. Korkowa tablica, żółta plama na starym tynku ściany, zmysłowe usta sybaryty, zachłannie wysysające z pokoju całe światło.
Zofia nachyla się nad Adamem i tarmosi go za włosy, on wkręca się jeszcze bardziej w koc, którym się okrywa, jak ślimak w muszelkę, Zofia nie poddaje się, ściąga z niego przykrycie, potem próbuje zrzucić na ziemię jego samego, co się jej udaje po krótkiej walce. Adam leży nieporuszony, Zofia wpatruje się w jego muskularne ciało, żebra prześwitujące przez skórę, delikatny meszek na podbrzuszu, nieowłosione nogi, potem błyskawicznie kładzie się na nim i przytula do ciepłego, zwiotczałego po nocy ciała, musi wyciągać go z bawełnianego kokonu jak łowca owadów wyłuskujący z siatki złapany właśnie cenny egzemplarz motyla, powoli i delikatnie, by nie skruszyć skrzydełek. Wdycha kwaskowaty zapach ciała mężczyzny, nie przeszkadza jej nieświeży oddech z jego ust, rozgrabia ręką włosy, tym razem czule, nawet nie próbując go wyrwać ze snu, bez przesady, opamiętaj się, kobieto, karci sama siebie, ma być miło, zaczynamy wakacje. Łaskawie pozwala mu spokojnie poleżeć, dziesięć minut, ogłasza, nie więcej, i wychodzi do sypialni, chłopak natychmiast wskakuje na sofę i szczelnie zakrywa się prześcieradłem.
Zofia otwiera szafę, grzebie w stercie staników, wybiera najbardziej seksowny, czarny, z delikatnego, przezroczystego materiału, włącza radio, z którego sączy się jeden z koncertów fortepianowych Mozarta. Wraca do Adama, który spogląda na nią nieobecnym wzrokiem, długo siedziałeś, udało się przynajmniej coś namalować, pyta go, młody nie odpowiada, odchrząkuje po nocy flegmę, wstaje i wypluwa ją przez okno, nie zważając, czy nie trafi w kogoś przechodzącego na dole.
Za drewnianym krzyżem framugi błękit nieba żółknie od coraz bardziej intensywnie świecącego słońca, złote nici promieni słonecznych osadzają się wzdłuż ram okiennych jak sople w zimowy poranek, żyłki światła wgryzają się w niebieskie włókna ościeżnicy, rozbarwiając ją aż do unicestwienia, będzie upał, stwierdza obojętnie Zofia, nie widzę niczego nowego, dopytuje się o obraz, malowałeś czy się obijałeś, obijałem, dlaczego nie poszedłeś spać do łóżka, tak nie, widocznie nie czułem się nie. O co ci chodzi, o nic, Adam przeciąga się, ziewa, idę się wykąpać.
Słońce rozpoczyna atak bez ostrzeżenia, wypala miasto do bieli, zrywa z budynków stęchłe, szare plamy cienia, szatkuje soczystą zieleń drzew na wyblakłe, pozbawione życia kawałki srebrzystego chrustu, bezlitośnie przebija promieniami ludzi, których ruch myśli, siła woli, obezwładnione mocą światła, zamierają natychmiast po otrzymaniu bolesnego ciosu, nieliczni czmychają do ochronnej strefy cienia, uzyskują azyl tylko na moment i po chwili znów muszą uciekać gdzie indziej. Rzeczy nabierają rozrzedzonej konsystencji, tracą zwartość, stają się lepkie, rozlazłe, słońce, barbarzyński zdobywca, odciska w nich formę swojego sandała, tatuaż niewolnika, znak poddania, symbol narzuconego porządku.
Zofia przygotowuje śniadanie, parę grzanek, plasterki wędliny i sera, warzywa równo pokrojone i ułożone w równe sterty jak drzewo w tartaku; nie je, czeka na Adama, który ginie w łazience na pół przedpołudnia, w końcu, zniechęcona, przegryza kromkę chleba z masłem. Młody wpada do kuchni tylko po to, aby zabrać z talerza grzankę, która zdążyła do tego czasu ostygnąć, i znika w swoim pokoju; włącza muzykę, od której dudni cały dom, wydaje się, że rury kanalizacyjne to okablowanie wzmacniacza, ściany to głośniki.
Zofia wchodzi do pracowni z naręczem koszul i spodni, rzuca je na wykładany pluszem stary fotel, ociera twarz z potu, nawet w samej bieliźnie jest jej gorąco. Weź się do pakowania, nakazuje Adamowi, który leży na sofie i rysuje w małym notatniku abstrakcyjne esy-floresy. Adam ją ignoruje, Zofia podnosi głos, rusz wreszcie dupę albo odłóżmy ten cholerny wyjazd. Wtedy młody wstaje z sofy, podbiega do Zofii i napierając na nią całym ciałem, wyprowadza z pokoju; wyrzuca mnie, dociera do Rogali, która bezwolnie ustępuje sile, nie broni się, nie protestuje, nieprzygotowana na takie zachowanie. Kilka raz uderza dłonią w drzwi, próbuje je siłą otworzyć, wepchnąć się jakoś, bez powodzenia. Cisza. Otwórz. Cisza. Nie bądź dziecko. Cisza. Kurwa mać, otwieraj. Cisza. Kopie w drzwi, lustra niebezpiecznie dygoczą. Cisza. Tylko, żebyś wszystko zabrał. Cisza.
Wraca do swojego pokoju.
Próbuje się opanować, zająć głowę pakowaniem, nie wie, co bierze, nie wie po co, wyciąga z szafki jedne rzeczy, chowa drugie, coś zwija, coś rozprostowuje, dopiero po dłuższym czasie orientuje się, co właściwie robi. Wychodzi do sypialni, w której na każdym wolnym miejscu leżą porozkładane wcześniej rzeczy, przygotowane do zabrania na wyjazd, szorty, staniki, majtki, spodnie, bluzki, T-shirty, kapelusz, czapka, kolorowe chusty, ręczniki, żele pod prysznic, do włosów, do higieny intymnej, kremy nawilżające, na zmarszczki, do opalania, po opalaniu; błyskawicznie, bez zastanowienia pakuje wszystko do starej, czarnej walizki na kółkach. Sprawdza wagę, bagaż wydaje się lekki, czegoś brakuje, buty, stuka się w głowę otwartą dłonią i wrzuca tenisówki, klapki, sandały.
Walizka staje się niewiele cięższa, Zofii robi się nagle wszystko jedno, czy jest właściwie spakowana, czy nie, siada na łóżku, zgina się wpół, głowa i tułów opadają na uda, krew pulsuje w skroniach, czuje kawowy zapach oddechu, wiedziałam, że mu odpierdoli, trzeba zostać w Warszawie, nigdzie nie musimy jeździć razem, jeśli tak ma wyglądać cały wyjazd, myśli; kwaskowaty zapach drażni Zofię, muszę umyć zęby, zanim się uduszę własnym oddechem.
Najpierw kładzie się na łóżku, potem się przeciąga i dopiero wtedy podnosi się powoli, ociężale, stękając z wysiłku, siedzi odrętwiała, wpatrzona w okno, krzyki dzieciaków na podwórku wybijają Zofię z bezmyślnego letargu, wychodzi do łazienki. Drzwi od pracowni Adama są nadal zamknięte, panuje cisza, żadnej muzyki, żadnego dźwięku otwierania szuflad, przesuwania plecaka po podłodze, niczego, co kojarzyłoby się z pakowaniem, nawet nie słychać jego kroków, najmniejszego znaku obecności młodego w pokoju. Zofię kusi, aby tam zajrzeć, z trudem się powstrzymuje; idzie prosto do łazienki, nakłada na elektryczną szczoteczkę pastę dla palaczy i szczotkuje zęby; kicha; piana z pasty pstrzy lustro.
Zofia przebiega myślami przez ich codzienność, przez te wszystkie karcące albo powtarzane do bólu głowy, do mdłości, do obojętności, odkładaj czyste skarpetki do szuflady, bielizna na dole, spodnie w szafie, koszule na wieszaku, trzymaj płótno i blejtramy w jednym miejscu, nie rozstawiaj we wszystkich pokojach filiżanek po kawie, gaś niedopałki w popielniczce, nie w doniczkach, to nie klub, może wreszcie zrobimy to, może wreszcie pójdziemy tam, czy nie zechciałbyś, czy nie uważasz, że, może kiedyś coś, może w końcu jakoś. Zofia zastanawia się, czy przypadkiem nie zrobiła się z niej jakaś starsza siostra, która patrzy na Adama z góry jak na smarkacza; jeśli się nawet na czymś nie zna, uważa, że doświadczenie i wiek dają jej prawo do wypowiadania opinii, jedynie słusznej opinii, gra rolę drogowskazu moralnego i osoby, która wie lepiej, nie pozwala mu na własne błędy, chce chronić przed życiem, chroniąc, robi z niego bezbronne, wieczne dziecko.
Telefon do Adama. Zofia słyszy tylko strzępy rozmowy, nie wie, z kim rozmawia młody. Z kobietą czy mężczyzną. Pamiętaj, że mi obiecałeś. Albo obiecałaś, Zofia nie dosłyszy końcówki wyrazu. Na pewno, na pewno, dopytuje się Adam. Flirtuje, przypadkowy telefon, brak seksu i od razu rzuca mi się na mózg, zazdrość, konstatuje.
Zofia wraca do sypialni, brutto figlio di puttana, pezzo di merda e rotto in culo, wymrukuje bluzgi, których nauczyła się od kucharza w pizzerii; Florentyńczyk w Rzymie irytował się byle czym i dawał temu wyraz w niemal operowych występach, których echo dolatywało do stolików najpierw zdumionych, potem rozbawionych klientów. Nie może znaleźć sobie miejsca w mieszkaniu, pakowanie jej nie idzie, w kuchni nie ma nic do roboty, podsłuchana rozmowa telefoniczna budzi dawno nieodczuwaną zazdrość. Zofia doskonale zna ten stan, tłumaczyła go kiedyś Adamowi, jakby po twoim domu chodził włamywacz, najpierw odłącza bezpieczniki w obrabowywanym mieszkaniu; gaśnie światło, panuje mrok. Potem odłącza telefon stacjonarny, zabiera komórkę, nie masz komunikacji ze światem; twój dom przestaje być twoim schronieniem, zaczynają się w nim panoszyć obcy. Zofia nieraz myślała o obezwładniającej ją zazdrości, kiedy jednak emocja się pojawia, refleksja na nic się nie przydaje.
Wraca pod pracownię Adama. Wchodzę, krzyczy i z hukiem otwiera drzwi. Adam stoi na parapecie, okno otwarte, zasłona powiewa łagodnie. Rogala w jednej chwili dopada ukochanego, łapie go za nogi, on traci równowagę, próbuje trzymać się framugi, nie udaje mu się, tym bardziej że jedną rękę ma czymś zajętą, Zofia ściąga go na podłogę, szamoczą się, co robisz, krzyczy Adam, wariatka, nie zabijesz się, nie pozwolę, nie w mojej obecności, smarkaczu. Młody próbuje się wyplątać z krępujących go ramion i nóg kobiety, której siła wzmocniona strachem o jego życie przewyższa jego własną, nie dając rady, chłopak wierzga nogami w graniczącym z histerią amoku, odbiło ci, robiłem zdjęcie ulicy, dobra, dobra, nie pozwolę, naprawdę, kłamiesz, zobacz, co zrobiłaś z moim nikonem. Zofia najpierw nie daje wiary, gdy walka z Adamem ustaje, rozgląda się po pokoju, w kącie leży rozbebeszony aparat fotograficzny, kopnięty przez któreś z nich w czasie szarpaniny. Zofia luzuje uścisk, Adam klęka, sprawdza stan obiektywu, pęknięty na brzegu, wkręca go w główny korpus, zbiera pozostałe części aparatu, rozsypane po całej pracowni, kurwa mać, popierdoliło dupę, klnie, nie zważając na obecność Zofii, która siedzi na podłodze i bezmyślnie obserwuje jego próby złożenia sprzętu fotograficznego w całość, w końcu z trudem podnosi się na kolana, zabiera z podłogi zwój płótna i jakby nic się nie stało, macha mu nim przed oczyma, bierzesz to, pyta.
Odbiło ci, odpowiada Adam, odbiło, Zofia naciąga stanik na pierś, która się z niego wysunęła w czasie walki, opiera się o ścianę, przylega całym ciałem do muru, wtapia się w chłód powierzchni, w biel tynku, pod łagodnym naporem zimna ściany płatki światła oszraniające jej skórę topią się jeden po drugim, odbiło ci i w ogóle wyjdź stąd, dobrze. Twarz Zofii marszczy się w grymasie rozdrażnienia, nie chciałam, żebyś się; wyluzuj, przerywa jej Adam, zanimbym skończył ze sobą, najpierw zabiłbym ciebie. Zofii wydaje się, jakby ktoś lub coś magicznie odebrał całej postaci Adama światło, równie nierzeczywiście wyglądają jedynie ludzie ciężko chorzy.
Zofia znów przytula się całym ciałem do ściany, puka w nią palcem, gładkość powierzchni przypomina inne doznanie, dotyk ludzkiej skóry, wrażenie bliskie erotycznemu, wystarczy zamknąć oczy, pomyśleć o nagości, nagim mężczyźnie, przylgnąć do faktury tynku całą powierzchnią dłoni. Odkleja się od ściany, pozostawiając na niej niewidoczną aureolę potu, zrobię kawę i jedziemy. Wychodzi, nie słuchając odpowiedzi Adama, wpada w rozgrzane powietrze holu, wypełnionego intensywnym błękitem, żar wypala w przedmiotach wgłębienia przypominające strupy albo blizny. Ogień przenika pory skóry, zwęgla meszek włosów na rękach, osusza dukty, którymi płynie krew, nieugaszony, wodoodporny, obojętny na pot, usiłujący bez powodzenia tłumić niewidoczne dla oka łuny pożaru.
Zmusza się, żeby nie siąść na podłodze, nie rozpłakać się, nie rozbić talerzy o ścianę, robi dwie małe kawy w ekspresie, który kupili sobie w prezencie na ostatnie święta, dodaje cukier, za dużo, łyżeczką wyrzuca nadmiar do zlewu, wraca do pokoju Adama. Stawia na stole filiżanki, wskazuje na nie dłonią, potem, cały czas milcząc, jedynie gestem ręki, zaprasza, aby usiadł obok niej. On podchodzi do stołu, nie siada, opiera się o krzesło i huśtając się na nim nerwowo, mamrocze, jąkając się, słu, słu, słu, chciałbym, nie wiem, jak ci to powiedzieć, co, co chcesz powiedzieć, Zofia przynagla zniecierpliwiona i rozczarowana tym, że Adam nie reaguje większym entuzjazmem na próbę pojednania z jej strony.
Więc.
Więc. Jak pojedziemy, chcę mieszkać sam, gdzie chcesz mieszkać sam, w Rozwiązłej, słucham, w Rozwiązłej, żartujesz, Zofia prostuje się, pod wpływem jej ruchu filiżanki przewracają się na blat, kawa rozlewa po całym stole, co znowu ci odbiło, nie śpimy razem w domu, nie kochamy się i chcesz tego samego w Rozwiązłej, to po co my tam w ogóle jedziemy, głos Zofii staje się srogi, karcący. Opanuj się, po prostu potrzebuję pobyć sam. Strugi kawy spływają na podłogę, jedyny dźwięk w ciszy.
Czyżby koniec, czyżby tak miał wyglądać koniec ich związku, zastanawia się Zofia i po długiej pauzie powtarza tę samą myśl na głos, czyżby koniec, czyżby tak miał wyglądać koniec naszego związku. Nie, skąd, bez przesady, Adam zarzeka się bardziej gorliwie, niż potrzeba, aby uznać czyjeś słowa za prawdziwe. Zofia bezbłędnie odczytuje jego intencje, boi się rozstania i prowokuje je, dobrze, sama się dziwi temu, co mówi, skoro tak uważasz, tylko już, kurwa, jedźmy, urywa zdanie, które kończy w myślach, dla siebie, jeśli coś ma się zdarzyć, niech zdarzy się w Rozwiązłej, wolę tam niż w miejscu, w którym przeżyłam najpiękniejszy rok życia.
A po wszystkim zrobi się na Ursynowskiej remont i nie zostanie ślad po szczęściu.
Rozwiązła leży, otoczona lasami, na wąskim skrawku ziemi wyciętym między brzegami trzech jezior; przypadkowych turystów nie ma zbyt wielu, głównie starzy znajomi, którzy przyjeżdżają tu od lat, jedni z czasem kupują teren i budują się, dzięki czemu na kilku uliczkach powstałych poza właściwą wsią tworzy się nowa osada, zamieszkana wyłącznie przez letników, inni kupili, jeszcze lata temu, stare domy od wyjeżdżających do Niemiec autochtonów lub uciekinierów do miasta. Na wieś Rozwiązła składa się kilkadziesiąt numerów, poczta umiejscowiona w małym poniemieckim budynku, dwie knajpy, jedna sezonowa, druga całoroczna, oraz domek leśniczego, jedynymi stałymi mieszkańcami są potomkowie polskich chłopów wygnanych przez wojnę i Związek Radziecki z Kresów Wschodnich.
Domek, czy raczej dacza, jak Czerski i jego rodzina wolą określać budynek, stoi na uboczu, nie rzuca się w oczy, otoczony starym ogrodem, gwarantuje święty spokój od grillów, spotkań z sąsiadami, wrzasku dzieciaków i jeszcze głośniejszego ich upominania przez rodziców. Nic dziwnego, że w przeszłości sprawdził się jako azyl intelektualisty, partyjnego liberała i konesera sztuki, wypełniony starymi meblami, kupionymi od miejscowych handlarzy poniemieckimi sprzętami, z wielkim księgozbiorem, ozdobiony plakatami filmowymi, niekiedy ich oryginalnymi projektami i obrazami zaprzyjaźnionych artystów.
Pierwszy raz Zofii z Adamem odbył się w daczy Czerskiego. Rozwiązła, co za nazwa, kto to wymyślił, dziwiła się Zofia, kiedy już po wszystkim leżeli w łóżku i palili papierosy, popijając od czasu do czasu pro secco. Wiocha nazywała się kiedyś nie, Boryszewo, czy jakoś tak; odkąd dziadek zaczął przyjeżdżać tu ze swoimi dupami, sołtys zdecydował się zmienić nazwę na Rozwiązłą, tłumaczy spokojnie Adam, wpatrując się w pajęczynę w rogu sypialni. Przez moment Zofia wydaje się przekonana do jego wyjaśnienia, dopiero gdy zauważa, że kąciki ust Adama drżą, uderza go pieszczotliwie w piersi, zwariowałeś. Poważnie, upiera się Adam, nie wytrzymuje, wybucha śmiechem i całuje Zofię w sutek.
Teraz wszystko się zmienia. Zofia śpi sama w sypialni, Adam spędza noc w swojej szopie, wypędza go z niej dopiero upał, który nagrzewa kryjówkę do granic wytrzymałości, jednak dopiął swego, separacja, nic innego, tylko separacja, myśli Zofia, pijąc z butelki wodę mineralną, siedząc na łóżku ze skrzyżowanymi nogami, oszołomiona jeszcze długim snem.
Upał. Bez śniadania idą na szybką kąpiel. Jezioro topi się w gęstym rozgadanym lesie, wściekłe sosny wynoszą się ponad spokojne, jak po psychoterapii, świerki, smukłe, niedojrzałe dąbczaki podskakują prowokacyjnie do koron rzadkich i tym piękniejszych jesionów, cisy kontemplują same siebie, obojętne na drące się wniebogłosy leszczyny, urażone w swojej dumie, że nikt nie widzi w nich królewien puszczy, wilcze jagody szykują kolejny nieudany przewrót wojskowy w lesie, pragną zostać władcami drzew, sięgają już pierwszych gałęzi młodych sosen, nie zdobędą władzy nawet pośród krzewów, jałowce płaczą nad swoją znikomością. Las przecina kilka piaszczystych dróg, nie wiadomo skąd i dokąd prowadzących, znają je tylko miejscowi, robotnicy leśni i nieliczni letnicy, którzy lubią naprawdę długie spacery.
Dudnienie kroków Adama i Zofii, gdy zbiegają po stromej skarpie nad jezioro.
Brzeg obrasta gęsto tatarak i olszyna, jedynie w kilku miejscach widać prześwity, tam gdzie wędkarze i rybacy przebijają się przez tarninę i budują krótkie, wąskie pomosty do cumowania starych, na pół spróchniałych łodzi. Dopóki zielsko ponownie nie obrośnie nadbrzeżnego pasa wody, pomosty, mimo że rozklekotane, z brakującymi klepkami, służą letnikom do opalania się i skoków do wody. Jedyna prawdziwa plaża znajduje się nad małą zatoczką przechodzącą w sporą polanę leśną. Rok wcześniej gmina zdobyła fundusze na rozwój turystyki regionalnej i wysypała ją piachem. Teraz plaża promieniuje intensywną żółcią, oszronioną złotym pyłem oślepiającego światła. Nad powierzchnią jeziora unosi się chmurna iluminacja, prześwietlająca ciemną zieleń wody aż do ukrytych w głębinach nitek rdzy, zwiędłych źdźbeł trawy, porostów, i zamienia nabrzeżne kępy tataraku i tarniny w plątaninę kresek abstrakcyjnej grafiki.
Powietrze ma niesamowitą lekkość i zapach jagodzianek, wystarczy zaciągnąć się nim, by nasycić pierwszy głód, woda w jeziorze jest ciepła, niemal paruje, ruska bania, Zofia szaleje z radości, wypływa na środek jeziora, wraca wyczerpana.
Potem robią zakupy i prawdziwe śniadanie, na kamiennym stole ustawionym w środku ogrodu, przystrojonym w świeże kwiaty, rumianek, krwawnik, piwonię i przez przypadek źdźbła perzu. Zofia natychmiast zakochuje się we wspólnych posiłkach pod rozłożystą jabłonią, obiecuje zbierać w lesie jagody i maliny, pasterka, śmieje się z siebie, na obiad będą wykwintne dania, ryba po bułgarsku z bakłażanami, przepis podpatrzony od lokatorki, z którą dawno temu mieszkała przez parę miesięcy w Rzymie, rzymska pajata, albo coś własnej inwencji, okoń w sosie musztardowym, sałatka z węgorzem, carpaccio z grzybów, do tego zawsze deser, tiramisu, gruszka w galaretce, suppli, naleśniki z jagodami albo zwykłe owoce, podane na białym blaszanym talerzu z ręcznie malowanymi winogronami, który Czerski wyszabrował ze zrujnowanego poniemieckiego dworu niedaleko Rozwiązłej. Najbardziej romantycznie będą wyglądać kolacje przy lampie naftowej, świecach i pod rozgwieżdżonym niebem, ze spadającymi gwiazdami, kometami, a nawet sputnikami i rakietami kosmicznymi, dodaje, udając powagę, Adam.
Boże, uświadamia sobie Zofia, niemal rumieniąc się ze wstydu, mam wyobraźnię wprost z planu reklamówki funduszu emerytalnego albo oleju kujawskiego, to nie istnieje naprawdę, chcę zamieszkać w dekoracjach z tektury, domek letniskowy, niebo, drzewa, pilśń, papier, folia, potrawy z plastiku symulujące prawdziwe, plastikowe uśmiechy symulujące prawdziwą radość, chyba oszalałam, co się ze mną dzieje. Nic się nie dzieje, odpowiada sobie, przechadzając się między rozłożystymi jabłoniami z kubkiem parującej kawy z mlekiem, nie będę się obwiniać za skłonność do dobrego jedzenia, za troskę o mojego mężczyznę, co w tym złego, nie robimy codziennie grillów, nie słuchamy na okrągło, jesteś szalona, zawsze nią byłaś, nie jesteś aniołem, jesteś szalona, nic nadzwyczajnego się nie dzieje, urlop, wakacje. Jeszcze niedawno wyśmiałabyś, gorzej, obrzygałabyś siebie za produkowanie dookoła takiego plastiku, włącza się krytykantka i bezlitośnie komentuje pomysły z kolacyjkami przy świecach i inne brednie, co za kicz, co za kicz.
Po śniadaniu opalają się w ogrodzie, Adam zmusza Zofię do słuchania o Czerskim i jego daczy, to stary dom, dziadek go kupił od jakichś lokersów, wyjeżdżali z kraju, czy coś, Edward napisał tutaj książkę o polskiej szkole filmowej, krytycznej tradycji, która tak naprawdę wspiera najbardziej reakcyjną mentalność, nie wydali mu jej albo poszła na przemiał, nie pamiętam; nie potrafił się pozbierać przez parę lat; słyszałaś coś o tym, nie, skąd; może ktoś ci o tym opowiadał, nie, nikt, bez przesady, i w ogóle czy możemy porozmawiać o nas, a nie o dziadku.
Mówiłem ci, że Edward przyjeżdżał tu ze swoimi dupami, Adam znów miele temat dziadka. Pokażę ci później ich zdjęcia; nie chcę oglądać zdjęć twojego dziadka, nic mnie nie obchodzi ten stary playboy ani jego kochanki. Na moment wraca wspomnienie spotkania rodzinnego sprzed miesiąca, i tak ci pokażę, upiera się Adam. Jeszcze z lat sześćdziesiątych, tłumaczy ich atrakcyjność, prehistoria, niezła polewka oglądać teraz, zobacz, ciotka, a to matka, ma chyba z pięć lat, nie, powątpiewa Zofia, tu wygląda na jakieś dziesięć albo dwanaście, skąd wiesz, znałaś ją, zwariowałeś, skąd. W takim razie to już lata siedemdziesiąte, a kogo ci przypomina ta pani, starszą panią, a kogo ma przypominać, a to, kto to jest, twoim zdaniem, słuchaj, daj spokój, po ostatnich akcjach wystarczy mi wiedzy o twojej rodzinie, naprawdę, czy możemy wreszcie pogadać o nas, możemy, jasne, że możemy, potwierdza Adam, z hukiem zatrzaskując wielki album ze zdjęciami, kurz unosi się w powietrze i spokojnie osiada na ich udach.
Co się dzieje, a co ma się dziać. Nie udawaj, że nie widzisz. Zofia otrzepuje dłonie przybrudzone kurzem ze starych albumów. Mały kryzys, odpowiada pytaniem Adam. Co on ci nagadał, nic, Adam odpowiada krótko i odnosi albumy do schowków, z których je wyciągnął. Wraca i popisuje się mądrością zaczerpniętą z jakiegoś głupkowatego artykułu pop-psychologicznego: kryzysy się zdarzają, ważne, jak się na nie reaguje; stać nas na dojrzałe zachowanie. Zofia przytrzymuje go, zaciska na jego ramionach dłonie i potrząsa nim, nie pieprz bzdur, rozmawiaj ze mną nie. Adam uwalnia się z uścisku. Jeszcze nie jestem gotowy. Boję się. Czego. Boję się tych tematów. Zofia wpatruje się w Adama badawczo, nie chce, by umknęło jej nawet najmniejsze zwątpienie albo rozterka młodego. Ale postarasz się, pyta w końcu. Cały czas się staram, nawet tego nie wiesz. Bo widzę co innego. A naprawdę jest inaczej, wybucha Adam. Chodź, chodź, mówi do niego Zofia i zapraszająco wyciąga ręce; Adam przygryza usta, zastanawia się, kiwa, jakby za chwilę miał upaść, w końcu podchodzi do Zofii i wtula się w nią. Kochanie, nie chcę cię stracić, szepcze Zofia, po prostu nie chcę.
Zaraz potem Adam znika za drzwiami pracowni.
Odkąd wnuk ujawnił talent do sztuk plastycznych, dziadek oddaje mu w wakacje na pracownię poczerniałą ze starości szopę, która poza sezonem służy za garaż dla łodzi, w tym roku Edward nie pływa z powodu kłopotów zdrowotnych, łajbę oddaje do remontu i pomieszczenie stoi wolne. Nadwyrężona konstrukcja budynku z trudem unosi dach i ciężar bluszczy, którymi obrasta, ściana od strony ogrodu, zbudowana ze szkła, robi wrażenie pułapki na światło. Cienie rzucane na szybę przez gałęzie drzew z ogrodu tworzą w powietrzu i na meblach pajęczą sieć, w którą łapią się promienie słoneczne, tam w każdym razie bardziej niż w domu doświadcza się ich materialności, przestrzenności, wręcz bryłowatości. Idealne miejsce dla malarza, postrzeganie światła zmienia postrzeganie całej przestrzeni, dodaje istnienia najdrobniejszej rzeczy, uwypukla ją, wyolbrzymia, we właściwym oświetleniu kurz sprawia wrażenie smoły, którą opatruje się fundamenty domów dla ochrony przed wilgocią, zeschłe liście, cudem wciskające się od jesieni do szopy i jeszcze większym cudem niepoddające się miotle kobiety ze wsi, sprzątającej corocznie letnisko, przemieniają się w wielkie wypchane gryzonie, podobne do tych, którymi ozdabia swój dom leśniczy, szyby okienne okazują się subtelnym teatrem cieni odgrywanym przez rosę, strugi deszczu i brud. Nasycone aromatem farb i rozpuszczalników, nagrzane od słońca powietrze daje narkotyczny efekt, wystarczy dłużej przebywać w środku, a nieprzyzwyczajonemu do chemikaliów gościowi zaczyna przyjemnie kręcić się w głowie. Deformacja rzeczywistości, zmiana perspektywy, za to przede wszystkim Adam kocha swoją wakacyjną pracownię.
Kiedy definitywnie rozstawał się z Jackiem fotografem, też przez pierwsze dwa tygodnie spał sam, rozbity wewnętrznie, niepewny swojej decyzji, uspokaja się Zofia, niezbyt przekonywająco i znów zastanawia się, dlaczego tak przejmuje się fochami Adama. Czy chodzi jej o seks, młode, umięśnione ciało, czyżby możliwość brania w usta pachnącego młodością penisa, napletka o delikatnej skórze nie miała ceny, czyżby pieszczenie językiem jąder, dotykanie ich palcami, zapuszczanie się wskazującym palcem w odbyt, słuchanie cichego jęku rozkoszy i spazmu po włożeniu drugiego i trzeciego, doznanie elektryzującego dreszczu przechodzącego przez nią i przez ciało Adama, gdy dokłada czwarty palec, przytępiło jej wrażliwość na mniejsze i większe udręki, które przez niego przeżywa. O tak, to jest coś, poczuć ten spazm, całować krocze, arterie wzdłuż umięśnionych ud i w końcu wejść na niego, wprowadzić go w wilgoć jeziora, niczym nimfa wodna swojego kochanka w balladach romantycznych czytanych na lekcjach polskiego przez tego głąba em-gie-era Koziela, który ze łzami w oczach szepcze poetyckie opisy, burzy się, wzdyma i wre aż do dna, kręconym nurtem pochwyca, roztwiera paszczę otchłań podwodna, ginie z młodzieńcem dziewica, woda się dotąd burzy i pieni, dotąd przy świetle księżyca snuje się para znikomych cieni: jest to z młodzieńcem dziewica, ona po srebrnym pląsa jeziorze, on pod tym jęczy modrzewiem, któż jest młodzieniec – strzelcem był w borze, a kto dziewczyna – ja nie wiem, klasa się śmieje, chłopcy dobrze wiedzą, kto dziewczyna, która dała im poznać smak wodnistej otchłani cipki, koleżanki wymieniają znaczące spojrzenia, mając już dawno zaliczony niejeden strzał niejednego młodego strzelca.
Nieporównywalna z niczym łagodność tego świata, która się ujawnia, gdy Adam, spocony i rozluźniony, leży na wilgotnym i pachnącym seksem prześcieradle, muskanie go opuszkami palców, wargami, wąchanie skóry, tak, to jest coś. I zarazem nie, nie jest, gdyby miłość sprowadzić do pożądania, uwolnilibyśmy się od niej po dziesięciu, stu albo tysiącu orgazmów, liczba duża, ale do osiągnięcia, tymczasem miłość, mocna i żywa, nie prowadzi do spełnienia, ciągle jej wszystkiego mało, mało ciała, orgazmów, uścisków dłoni, pocałunków, dotyku, rozmów, przytulania się, odpychania, rozłąki, wspólnych wyjazdów, przygód, stania w kolejce po bilet, po odbiór listu poleconego, zakupów na Boże Narodzenie, lania wody na śmigus-dyngus, głupich dowcipów w niedzielę, wspólnych śniadań w dzień powszedni, za mało jej kłótni, harmonii, mało prania brudnych skarpetek, mało uroczystych kolacji, mało wypalonych świec w łazience, gdy kąpią się razem, mało wypitego wina, bukietów kwiatów darowanych i otrzymanych, hymnów śpiewanych ku jej chwale, mało, mało, mało, wszystkiego za mało.
Po paru godzinach samotnego wylegiwania się na słońcu Zofia zagląda do szopy; Adam nie maluje; rozmawia z kimś przez telefon, wściekły, agresywny; kiedy się opanowuje, kładzie się na starej podziurawionej sofie, bezwładny. Do kogo dzwoni, z kim tak się wykłóca, zupełnie nie znam człowieka, z którym sypiam, do niedawna sypiałam, poprawia się Zofia; romansuje czy tylko załatwia jakieś sprawy w Warszawie. Zniesmaczona swoim podglądactwem Zofia wycofuje się z powrotem na koc, który po zniknięciu słońca za drzewami leży cały w cieniu.
Dobrze, chodźmy, stwierdza desperacko Adam i z wściekłością rzuca kubek w krzaki, nie słychać brzęku rozbijanego naczynia, co osłabia efekt. Kiepski aktorzyna, myśli Zofia, gdy Adam chwyta ją za rękaw bluzki i ciągnie do wyjścia. Idą słabo oświetloną polną drogą, migające w oddali żółte plamy reflektorów samochodowych naświetlają wybebeszoną przestrzeń, domy, ogrodzenia, drzewa, wszystko wygląda jak sklejone z papieru i dykty, teatralna dekoracja. W teatralnej dekoracji każda reakcja traci autentyzm, im bardziej wierzy się w jej wiarygodność, tym większe poczucie śmieszności, zauważa Zofia, bagatelizując zachowanie Adama, który nie przestaje jej szarpać i najchętniej biegłby, żeby tylko natychmiast znaleźć się w piwiarni i skończyć z tymi głupimi zarzutami, że ciągle gada przez telefon, że znika całymi wieczorami z domu, że poznał kogoś, że się puszcza. Ależ on nieprawdziwy, konstatuje Zofia i nabiera coraz większej pewności, że jej podejrzenia okażą się słuszne.
Piwiarnia Lux mieści się w starym poniemieckim gospodarstwie, otoczonym poczerniałym ze starości drewnianym płotem obrosłym dzikim bluszczem. Wzdłuż płotu stoją ciemnobrązowe drewniane stoły z ławami do siedzenia, kilka mniejszych stolików znajduje się na zboczu schodzącym do jeziora, podwórze mdławo oświetlają stare, zużyte, uliczne lampy wyszabrowane z upadłego wiele lat temu PGR-u. W lecie, gdy do Rozwiązłej zjeżdża się mnóstwo turystów, piwo sprzedaje się z ustawionego w kącie placu ruchomego dystrybutora ocienionego wielkim, przybrudzonym parasolem z wyblakłym logo piwa Dojlidy. Główna sala knajpy mieści się w oborze przerobionej na całoroczny bar w stylu lat siedemdziesiątych, brązowe fotele o wysokich oparciach z lakierem „na połysk”, błyszczącym jak światełka odblaskowe w nikłym oświetleniu wnętrza, i pilśniowe stoliki nakryte serwetkami z Cepelii, przeważnie brudnymi, z dziurami wypalonymi przez niechlujnie wrzucane do popielniczek pety, które lądują najpierw na blacie, dopiero potem w szkle. Na ścianach wiszą stare reklamy alkoholi oraz wyblakłe plakaty gwiazd muzyki i filmu wyrwane z „Bravo Girl”, Leonardo DiCaprio, 50 Cents, Stachursky, Włodarczyk, Doda, Kate Ryan. Zwykle w sezonie już koło ósmej wieczorem wszystkie stoliki są zajęte, przy każdym toczą się głośne, mocno pijane rozmowy miejscowych i turystów, tych, co mają kasę, i wiecznych poszukiwaczy sponsorów.
Kupują duże piwo z sokiem malinowym.
Zofia pierwsza zauważa dziewczyny, machają do Adama, śmieją się, coś wołają, młody nie ma szans, by je zignorować, nie zauważyć, wrócić do domu i ze zblazowanym, widzisz, nie ma żadnej kobiety, która ci zagraża, położyć się spać. Podchodzą do stolika, on coraz bardziej usztywniony, ona z dystansem, dziewczyny z trudem powstrzymują się przed okazywaniem radości na widok Adama, dopiero gdy zza jego pleców wyłania się Zofia, zaczynają okazywać panikę.
Pierwsza to ładny rudzielec o długiej, chudej twarzy osadzonej na wysokiej tyczce szyi, okalające ją włosy zaokrąglają owal, dzięki czemu dziewczyna przypomina postać z aureolą, bladość przełamują ciemne oczy, jedyne zdecydowane punkty na piegowatej twarzy z niewyraźnie zaznaczonymi ustami. Druga, brunetka o pełnej figurze, jasnych, hipnotycznych oczach i mięsistych ustach jak rozdarte figi, wstydliwie zakrywa ogromny „matczyny” biust za dużą o kilka rozmiarów koszulą. Wreszcie trzecia, najładniejsza, brunetka o długich prostych włosach spadających na plecy, arystokratycznej urodzie zimnej, choć budzącej prawdopodobnie, tak w każdym razie przypuszcza Rogala, pożądanie, nastoletniej panienki.
Zofia ma za sobą już wiele spotkań z młodymi adoratorkami Adama, choćby na gali rozdania nagród „Elle”, potrafi sobie radzić z natrętnymi małolatami, które pytają ją bezczelnie, czemu nie puściła samego, dorosłego w końcu, syna na imprezę.
Dziewczyny, niemal jednocześnie na rozkaz, żeby rozładować napięcie wynikłe z nieoczekiwanego spotkania z Zofią, zapalają papierosy. Dym zakrywa woalką ich twarze, przedstawiają się, wymieniają uwagi o ludziach w knajpie, o pogodzie, porównują ceny pokoi i pola namiotowego, robią ranking najlepszych miejsc do pływania i najlepszych plaż, potem zapada cisza. Słychać ją pomimo muzyki z głośników, pomimo szumu ludzkich głosów w tle i pijanych krzyków od jeziora, szamotaniny kaczek, pluskania ryb. Zofia uśmiecha się do siebie w myśli, jak łatwo wyjaśniły się solowe nocne eskapady Adama. Skąd się znacie, pyta Rogala, starając się, aby jej głos brzmiał obojętnie. Adaś pomógł nam z łódką, odpowiada ta piersiasta. Wjechały w szuwary i panikowały, dopowiada z wysilonym rozbawieniem Adam. Kim pani jest dla Adama, matką czy siostrą, rzuca ta najładniejsza, biedna, jej głos na granicy spazmu, tak łatwo odkrywa się ich wspólną tajemnicę, z nieskrywaną satysfakcją zauważa Zofia.
Konsternacja.
Adam panikuje, blednie, krztusi się piwem, panienki ledwo tłumią chichot, szturchają się, pani, Rogala uśmiecha się i powtarza w myślach, naśladując nerwowe drżenie głosu dziewczyny, ujawniające żałosną naiwność jej pretensji do posiadania Adama, pani, pani. Zofia ocenia wiek rywalki, dziewczynka, dziecko, i toto pretenduje do miana kobiety, dorośniesz, zrozumiesz, odpowiada jej spokojnie, tylko tyle, aż tyle i uśmiecha się łagodnie, starsza koleżanka dzieląca się doświadczeniem z młodszą, i głaszcze dłoń Adama, spogląda mu w twarz, wszystko lekko, z przymrużeniem oka, od niechcenia.
Dziewczyna, Rogala nie chce pamiętać jej imienia, zachowuje się, jakby nie słyszała odpowiedzi, walczy ze sobą, byle nie wybuchnąć płaczem, przyjaciółki widzą jej reakcję, Adam widzi, Zofia widzi, jedynie winowajczyni wierzy, że nikt nie dostrzega paniki w jej załzawionych oczach. To, co teraz boli, myśli Zofia o rozpaczy tej małej, kiedyś będzie najsłodszym wspomnieniem pierwszej, najszczerszej, najbardziej naiwnej miłości. Jej koleżanka, ta pulchna, próbuje odciągnąć uwagę od przyjaciółki, chce natychmiast wiedzieć wszystko o malarstwie młodego, którego z malarzy najbardziej kocha, lubi, szanuje, którego nienawidzi. Paplają, Adam opowiada, maluje ludzkie ciało, ręce, nogi, uszy, usta, a paznokcie, nie, paznokci nie maluje, szczególnie tobie, Wanda, jak profesorowie, w porządku, pewnie sami wariaci, nie, tylko niektórzy, podobno na akademii dużo się pije, pewnie, szczególnie na wyjazdach, profesorowie sami stawiają wódę, w końcu jak ktoś ma problem z alkoholem, to szuka wspólników, potem na pewno dobierają się do dziewczyn, no co, u mnie na zarządzaniu jeden od makroekonomii ciągle się przechwala, że ma młodą żonę, że robi u niego magisterkę, a i tak facet ogląda się za małolatkami z pierwszego roku, stary pierdziel, o przepraszam. Przepraszam za co i kogo, pyta Zofia naiwnie, w myślach ocenia jednoznacznie, o czym on z nimi rozmawia, paplanina, czysta paplanina, dlaczego poddaje się terrorowi gówniarstwa, przed kim, przed tymi dzieciakami, spłaszcza się, żeby tylko nie wydać się dorosły.
Zapomina, że Adam jest w wieku dziewczyn.
Zofia czuje się zatopiona w oceanie młodości, spienionej, głupkowatej i pełnej niepohamowanej energii, nie rozróżnia dziewczyn, dla niej stanowią jeden niebezpieczny żywioł. Młodość to wesołe miasteczko z kiczowatymi dekoracjami, całe rozświetlone, nastawione na zabawę, śmiech, łatwe, powierzchowne zadowolenie, z ludźmi szczerzącymi się do wszystkich bez powodu, groza czai się tuż obok, wydaje się jednak nieprawdziwa lub uchodzi za rodzaj rozrywki, taki gabinet strachu, pozbawione mocy autentycznego przerażania. Gówniarze, Zofia często zderza się z sytuacjami, gdy młodzi ludzie zawierają w jej obecności przymierza wykluczające ją, tę starszą, z towarzystwa wtajemniczonych, to znaczy młodych, wielkie wtajemniczenie młodości, muzyka, gra komputerowa, film, nowość internetowa albo modny gadżet, Zofia ignoruje zaczepki, ignoruje ignorowanie, tak samo teraz, stary pierdziel, o przepraszam, jakby to ona była starym, zasuszonym profesorem makroekonomii z młodą żoną, ależ one są bezczelne, nieświadomie bezczelne, a on jakże głupi, jeśli dłużej będą tak paplać, wracam do domu.
Popielniczka zapełnia się petami, piwo się kończy; Zofia proponuje kolejkę; dziewczyny początkowo udają skrępowanie i odmawiają. Zofia łatwo je przekonuje, przy cenie trzy pięćdziesiąt za duży browar trudno mówić o wielkim poświęceniu. Adam najpierw się żegna, chce wracać do domu, Zofia nakazuje mu zostać, wtedy mówi, że sam pójdzie po alkohol, Zofia kulturalnie dziękuje za propozycję i prosi o pomoc tę najładniejszą. Agnieszka, przedstawia się cała w nerwach dziewczyna ponownie, gdy idą obok siebie, matka z córką, zauważa w myślach Zofia, albo starsza siostra z młodszą. Dla Agnieszki to gorzej niż droga do nowej szkoły, do której trafiła w połowie semestru z powodu notorycznie złego zachowania. Czekając w kolejce, rozmawiają, chciałabym mieć tyle lat, co ty, tyle dróg, możliwości, tak inaczej niż wtedy, gdy byłam w twoim wieku, przypuszczam, że teraz inaczej wyglądałoby moje życie, z przerażeniem stwierdza, że nie powinna obnażać się przed nieznajomym dzieckiem, siostrą, rywalką. Dlaczego, pyta Agnieszka, przecierając ukradkiem oczy, co dlaczego, Zofia irytuje się tym, że młoda nie rozumie sensu jej wyznania, dlaczego, dopowiada Agnieszka, uważasz, że mam takie idealne życie, rodzice się rozwodzą, mój chłopak zdradził mnie przed wakacjami z kumpelą z osiedla, teraz jeszcze to, nie kończy, obie wiedzą, o czym woli nie wspominać, mam dosyć, mam naprawdę dosyć. W tym rzecz, tak to powinno wyglądać, co powinno, co, no to, co to, no życie, idealne życie w twoim wieku, trochę kłopotów, żeby czuć smak, nie na tyle, żeby się odechciało, właśnie że się odechciewa, upiera się Agnieszka.
Zofia płaci, biorą kubki, niosą je powoli, żeby nie rozlać piwa. Pojawienie się alkoholu wywołuje u dziewczyn wybuch entuzjazmu, potem piją w milczeniu, skupione na złotym krążku browaru otoczonym białą poświatą piany. Rozmawiają o uczelni, o spotkanych w Rozwiązłej freakach, o jednym takim, co w ciepłe noce śpi na gankach domów obcych ludzi, o sabacie czarownic, jaki w zeszłym roku urządziły laski z Akademii Górniczo-Hutniczej, popiły się i nago biegały po wsi, o dyskotece w remizie w Drygałach, na której miejscowi pobili się z przyjezdną drużyną z Elbląga, latały sztachety, krzesła i nawet pniaki młodych drzewek zasadzonych na wiosnę dookoła budynku straży pożarnej z funduszy Unii Europejskiej. Stopniowo bar Lux zamienia się w tandetną wiejską tancbudę, pijani mężczyźni i kobiety tańczą na stołach, trzeźwi czym prędzej upijają się, by łatwiej włączyć się do zabawy przy hicie dance polo z refrenem, moja idealna, moja maniakalna dziewczynaaaaa, Adamowi przypominają się siedemnastowieczne obrazy Adriaena van Ostade, przedstawiające życie w gospodach, obmacywanie nierządnic i kelnerek, hazard, rozróby, ludowe zabawy.
Niespodziewane okrzyki radości dziewczyn wybijają Zofię z zapatrzenia w bawiący się tłum, sympatyczny blondynek o anorektycznej twarzy wyciąga do niej rękę na powitanie. Nasz przyjaciel, przedstawia Agnieszka chłopaka o hipnotycznych błękitnych oczach, podmalowanych czarną kreską, i przylizanych włosach z przedziałkiem, nowy kolega zachowuje się z lekko homoseksualną manierą, witam panie, jak wieczór, lud się bawi przednio, a wy co, oklapłe jak cycki starej baby.
Chichoty, obcałowywanie się, uściski, oj, oj, nie tak mocno, jeszcze mnie zdeprawujecie i zostanę na stare lata heterykiem, chłopak wyrywa się z objęć dziewczyn, wgapia się maślanym wzrokiem w Adama, jeśli jesteś wampirem, możesz ssać moją krew bez ograniczeń, i nie tylko krew, pojękuje. Młodzież się śmieje z erotycznej aluzji. Co za towarzystwo, co za brednie, myśli Zofia. Ma już dość spotkań z przyszłością narodu, dopija piwo i żegna się. Adam przytrzymuje ją za rękę, ona czochra go delikatnie za włosy, małego psiaka, całuje w policzek, dłoń czule gładzi ramiona, szeptem wyjaśnia, zostań, wrócę sama, chcę się położyć spać. I chociaż głupkowate dziewczyny wymieniają się triumfującymi spojrzeniami, jej pożegnanie nie oznacza porażki, wpadnijcie kiedyś do nas na kolację, rzuca Zofia na odchodnym, dziewczyny są tak zaskoczone, że nawet nie dziękują za zaproszenie.
Adam zostaje, wysłuchuje opowieści o skutkach wczorajszego przepicia trójki przyjaciółek, o sąsiadach z pola namiotowego gadających gwarą góralską, hej dziołchy, kaj bedzie monopolowy, a mocie jakie swobodne kondomiska, ino rozmiar jako ta sosenka, dziewczyny przedrzeźniają górali, w końcu Adam nie wytrzymuje, ucieka z baru, tłumacząc się bólem żołądka.
Żałosne, komentuje ta ruda, miłość ci nic nie wybaczy, podśpiewuje blondynek.
Adam nie słyszy piosenki, biegnie. Potykając się o doły i uskoki na drodze, ślizga się na wyrobionych przez samochody żlebach, rozpędza kopniakiem stado szczekających psów, wpada jak wiatr do domu, okiennice trzaskają od podmuchu powietrza, firanki powiewają wzbudzone impetem, niczym poły płaszcza w czasie wichury, Zofia przyrządza sobie drinka w kuchni. Adam rzuca się na nią głodny, spragniony, zraniony jej oziębłością i zarazem podniecony. Rozdziera sukienkę, zrzuca naczynia z blatu, pod naporem jego siły Zofia siada na desce do krojenia, dłonie Adama wciskają się w waginę, Zofia automatycznie rozsuwa nogi i przyjmuje go w siebie, miotają się w uniesieniu po całym blacie, Adam staje na palcach, by jeszcze mocniej uderzać w nią ciałem, by poczuła ból i rozkosz równą tym, które on czuje. Własne krzyki, jęki i zgrzyt rozdeptywanego szkła na podłodze w ciemnościach podniecają ich jeszcze bardziej.
Zofia klęka na podłogę i szepcze podniecona, wysikaj się na mnie, tutaj, teraz, dziwi się Adam, tak, teraz, wysikaj się, młody, spocony i zdyszany, ujmuje penisa w dłoń, napina mięśnie brzucha, krótka struga moczu oblewa sutki Zofii, spływa po żebrach na uda, potem na podłogę, jej serce wali jakby próbowało przebić się przez skórę na drugą stronę ciała. Nawet dla mnie to hardcore, mruczy Adam, ścierając dłonią krople moczu z pachwiny, dla mnie większym hardcorem były twoje rozmowy z małolatami w Luksie, odpowiada Zofia, rzucając kuchenną ścierkę na kałużę moczu, która powstaje wokół jej kolan.
Potem opanowuje Zofię wzruszenie, które odbiera jej wszelką moc, nogi i ręce wiotczeją, mięśnie odklejają się od kręgosłupa i spływają na ziemię, siada na krześle, Adam na podłodze między jej rozstawionymi szeroko nogami. Dłonie Zofii opadają na ramiona jej mężczyzny niczym para gołębi na oświetlonym popołudniowym światłem skwerku, bawi się ruchem i dotykiem, wykonuje esy-floresy, figury taneczne nad jego głową i piersiami, wielka pustka.
W ciszy słychać odległe ujadanie psów.
W mojej głowie jest wielka pustka, obserwuję siebie z boku, nic nie czuję, nic mnie nie boli, myśli Zofia, nic nie sprawia przyjemności, nic nie wiem, niczego nie chcę, tak lepiej, z włosów skapuje pot, na brzuch, na podłogę, jak w czasie ćwiczeń na jodze, kiedyś miałam mętlik w głowie, niczego nie mogłam zrozumieć z tego, co się działo, teraz nie chcę niczego rozumieć, marzę, żeby przestać wiecznie wszystko analizować, kto marnuje szansę, kto jej komu nie dał, kto w nią nie wierzy, kto wierzy za bardzo. Teraz trzeba zrobić jeszcze jeden krok, postanawia, ocierając wilgotne czoło wierzchem dłoni, dobrze, wybaczę mu zdradę, bezwarunkowo, po prostu wybaczę, spróbujemy zacząć od nowa.
Następnego dnia Adam znika.
Zofia włóczy się po domu, nie znajdując sobie ani miejsca, ani zajęcia, bierze gazetę i odkłada ją natychmiast, nieustannie porządkuje książki, niekiedy kartkuje je bez skupiania się na sensie słów, wpatrzona gdzieś w dal, włącza i zaraz wyłącza radio, zniechęcona głupkowatą muzyką, słonecznym, wakacyjnym popem i pokrzykującymi w sztucznym zadowoleniu prezenterami, pstryka włącznikiem lampy, obserwuje loty ciem wokół kuli światła, pociera tatuaż wykonany na cześć Huberta, wierząc w jego magiczną moc, i zaraz krzywi się zniechęcona, nie czuje żadnego przypływu energii. Bez udziału woli, z nachalnością pijaka, przed jej oczami pojawia się obraz Agnieszki, uśmiechnięta twarz Agnieszki, kokietujące spojrzenie Agnieszki, niewinny śmiech Agnieszki, głupawy, prymitywny śmiech Agnieszki, zazdrość, wielka, atakująca umysł, natrętna, burząca każdy moment wewnętrznej ciszy, rozlewająca się po całym ciele, wypełniająca głowę, piersi, brzuch, jajowody, nieustannie pulsująca bólem z podbrzusza, jakby dzieliły ją godziny do menstruacji, widzi Adama z Agnieszką, zamykając oczy, wpatrując się w sufit, w ściany, w jego zdjęcie, podglądając jego szopę przez przykurzone szyby, wyobrażając sobie, że zwinięta na łóżku pościel to Agnieszka i on.
Czeka na Adama całą noc, leży obolała na sofie na tarasie, słucha jękliwego dźwięku trąbki z płyty Tomasza Stańki, nie ma siły się ruszyć i wyłączyć przygnębiającej muzyki, trąbka nawilża przestrzeń domu, jego ściany, meble, książki, obrazy, tkliwym dźwiękiem, Zofia przemaga się w końcu, poprawia włosy, przeciera oczy, wstaje, robi kilka kroków i siada na krześle, dalej iść nie ma siły. Kładzie ręce na stole, głowa łagodnie opada na dłonie, szyja przestaje boleć, wdycha delikatny zapach naftaliny, którą pachnie wiejski, haftowany obrus.
Razem z drażniącym nos zapachem starzyzny wraca wspomnienie rodzinnego obiadu w Rozwiązłej, schab ze śliwką, która zamienia się w wielkie oko i dyskretnie mruga do Zofii, ruchy szczęk miażdżących kawałki mięsa, grzybów, ogórków, języki oblizujące wargi z resztek sosu, wyłapujące w ostatniej chwili okruchy pieczywa niczym jaszczurki muchy, nieszczerze życzliwe twarze Krzysztofa i Alicji, twarz Czerskiego, sztywna, bez uśmiechu, bez wyrazu właściwie, niczym słynny trójkowy portret Marksa, Engelsa i Lenina, który towarzyszy mieszkańcom komunistycznej utopii nawet w najbardziej intymnych sytuacjach, Zofia wpada w odrętwienie. Kilka razy stuka głową w blat stołu. Otwiera i zamyka oczy, świat, jak po włączeniu i wyłączeniu nocnej lampki, pojawia się na moment i znika, jakie to wszystko kruche, zastanawia się nad swoim związkiem.
Wstaje z krzesła. Oczy pieką, mięśnie wzdłuż kręgosłupa są boleśnie spięte, jakby ktoś ją we śnie pobił albo skrępował sznurem; człapie obolała do łazienki, dostrzega znikające w głębi korytarza plecy Adama, krzyczy, żeby usłyszał, długo cię nie było, nie pada żadna odpowiedź, widzę duchy, czy co, komentuje w myślach, w domu panuje cisza, żadnego szmeru, skrzypienia podłogi, chrząknięcia, oddechu, tylko szalejące muchy.
Jesteś tam.
Tak, odzywa się po dłuższej pauzie, nie chciałem cię budzić, dodaje zakłopotany, uprzedzając zarzut, dlaczego przemyka się po domu.
Powoli z mroku wynurza się zmęczona twarz Adama o przekrwionych, podpuchniętych oczach, dopiero potem reszta, przygarbiona postać w wymiętoszonym ubraniu, bawił się, czy coś do niego wreszcie dotarło, zastanawia się Rogala, naspawałem się i zasnąłem u nich, sprawa szybko zostaje wyjaśniona, dla Zofii to policzek, u kogo, Zofia jeszcze liczy, że jej obawy okażą się wydumane, że może chodzi o jakichś nowych kumpli albo znajomych dziadka, u których Adam spędza wieczór, oba wyjaśnienia absurdalne, ona doskonale to rozumie i nie przestaje w nie wierzyć, no wiesz, nie, nie wiem. Już nie udawaj, nie udaję, nie chcesz mówić, to nie mów, tylko nie wmawiaj mi głupot. Adam krąży po pokoju, coś niezrozumiale duka pod nosem, zakłopotany rozciera dłonią zmierzwione włosy, u dziewczyn. Tych, wiesz, co je poznaliśmy kiedyś razem, bagatelizuje tamten wieczór machnięciem ręki, razem, Rogala marszczy groźnie twarz, kiedyś, kiedy to było, chyba strasznie dawno temu, ironizuje Zofia, odgrywając scenę zastanawiania się nad czasem, kiedy poznaje Agnieszkę i jej przyjaciółki, no tak, wiesz, gadaliśmy, nie wiem nawet o czym, i nagle, pif-paf, po mnie, film się urwał, zasnąłem. Czy jak ci się ponownie skleił twój wspaniały film, obudziłeś się w śpiworze z tą kretynką, która uważa cię za mojego syna, pyta go, prawie krzycząc, nie, skąd, Adam odpowiada przeciągle, coraz bardziej ważąc słowa, wie już, że znajduje się w pułapce, że za moment nic nie uratuje go przed zdemaskowaniem, leżałem na wolnej karimacie, nawet mnie nie przykryły kocem albo czymś. I co było dalej, nic, obudziłem się, nawet nie jadłem śniadania, wróciłem.
Zmarzłem.
Nie wiem, dlaczego tak się zwarzyłem, coś dolewają do tej wódy, pewnie bimber, tłumaczy się coraz bardziej nerwowo Adam, Zofia przerywa mu w pół zdania, dostałeś kawę na przebudzenie, na tyle chyba postarały się być miłe, tak, odpowiada zaskoczony pytaniem, smakowała, dopytuje się Zofia, bardziej niż ta, którą ci robię, Rogala wychodzi do kuchni, włącza ekspres do kawy, słyszy Adama przez ścianę, gdy powtarza, nie wiadomo, czy do siebie, czy do niej, o co ci chodzi, o co ci chodzi, wkurza się śledczym stylem rozmowy. Nic, tylko tak się pytam, Zofia wraca z kawą i stawia ją z hukiem na stole. Adam bierze niepewnie kubek w dłonie, ręka mu się trzęsie, próbuje kawy, jakby to była trucizna, ledwo upija odrobinę, natychmiast prycha czarną śliną, okropna, krzyczy, co wsypałaś, kurwa mać, pluje i charczy, z oczu kapią mu łzy, pieprz, popierdoliło cię, czy co, charczy Adam, Zofia uderza go po twarzy, krzycząc, ty skurwysynu, ty skurwysynu.
Naprawdę, nic się nie zdarzyło, nie masz powodu się martwić. Ta mała leci na ciebie, każdy to widzi, tylko ty nie. Co z tego, że leci, jej strata. Adam zakrywa twarz dłońmi przed kolejnymi uderzeniami, które spadają na niego z dużo mniejszą częstotliwością, nie martwię się, Zofia odpowiada spokojnym, nawet rzeczowym tonem, tylko musisz się zdecydować, ty, nie ja, jutro przyjeżdża Joanna z Danielem, na weekend, potem wyjeżdżam. Z tobą albo sama, wszystko mi jedno.
Biegnie do łazienki, żeby tylko nie płakać w obecności Adama, byle nie wyrwał się przy nim spazm wściekłości, że przegrywa ze smarkaczem i nastolatką. Łapie pierwszy z brzegu ręcznik, wkłada go w usta, zamyka oczy, zatrzaskuje klapę klozetu i siada na nim, stara się o niczym nie myśleć, skupia całą energię na zaciskaniu z całej siły zębów. Wewnętrzne łkanie faluje jej ciałem, powietrze wybrzusza przeponę, schodzi w dół, wzdłuż żeber, wzdyma i wsysa brzuch aż po krocze, spazm, wichura kładąca i podnosząca rozczochrane konary drzew albo rozhisteryzowane, wściekłe psy, usiłujące zerwać się ze smyczy, trzymanej mocną ręką pana.
Zofia przydusza klatkę piersiową, ściska gardło, wypycha język z ust, kiedyś też myśleli, że ją upokorzą w łazience w domu dziecka, albo dużo później w Rzymie, gdzie na początku pracowała jako opiekunka siedemdziesięcioletniego Luigiego, który choć sikał i srał pod siebie, nieustannie próbował się z nią, dwudziestolatką, przespać, gdy mu się nie udało, oskarżył ją przed rodziną o kradzież pieniędzy. Na szczęście syn gej znał dobrze ojca, sprawa nie skończyła się wezwaniem policji, jedynie wyrzuceniem z domu w środku nocy i wyłącznie z powodu uporu signora. Wciśnięta we wnękę między dwoma zamkniętymi budami targowymi na Porta Romana Zofia przepłakała całą noc, przerażona, i wściekła, klnąc starucha i ciesząc się, że nigdy więcej go nie zobaczy, następnego dnia znalazła pracę w pizzerii na Trastevere, szef, uśmiechnięty i rubaszny tłuścioch, potrzebował kelnerki, zaczął się sezon, zadowolony z pozyskania taniej siły roboczej, polecił ją znajomej i jeszcze tego samego dnia Zofia wynajęła pokój sześć przystanków autobusowych od pracy, w pobliskiej dzielnicy Monteverde, wtedy, pod koniec lat osiemdziesiątych, taniej nawet dla imigrantki z Polski. Odczuwając do głębi ból, Zofia umie docenić swoje szczęście, wszystko się dobrze układa, powtarza zaklęcie sprzed dwudziestu lat, wychodzi uśmiechnięta, z nonszalancją wrzucając do kosza na pranie przedziurawiony od uścisku zębów ręcznik.
Cały dzień chodzą, nie zauważając się, zarazem nigdy wcześniej nie obserwują się tak uważnie, aż do zmęczenia, ona strachem, czy to wszystko dzieje się naprawdę, czy rzeczywiście się rozstają, on wyczerpany widokiem udręczonej Zofii. Schodzi jej z oczu, nie zdając sobie sprawy, że tylko pobudza jej wyobraźnię, która niezmordowanie ze szczątków zapamiętanych reakcji Adama, strzępów rozmów w barze, aluzji, omyłek, przejęzyczeń rekonstruuje dokonaną zdradę i to, co po niej się zdarzy, tworzy historię, która ma jasny początek i spełni się w coraz bardziej przewidywalnym zakończeniu.
Po bezsennej nocy Zofia zapada w krótki sen. Budzi się, z kawą chodzi po domu, po podwórku, niepewnie, jakby nie znała terenu. Najpierw zastanawia ją brak roweru, złodzieje, myśli i biegnie do szopy zbudzić Adama. Dopiero wtedy zauważa jego nieobecność i od razu tworzy całą historię, dlaczego zabiera rower, dokąd jedzie, z kim, oczywiście z Agnieszką.
Zofia wszystko widzi dokładnie, aż za dokładnie, wyobraźnia z kilku kluczowych elementów komponuje bogatą i skomplikowaną opowieść, jadą w stronę Modliszek, słońce zawiesza swoje istnienie, powinno, zgodnie z letnim trybem, wypalać czas grubymi pęknięciami na korze skóry, dawać znak własnej mocy spopielającym ziemię oddechem, ostrym dotykiem płonącego bladym ogniem powietrza, nic z tych rzeczy, pogoda załamuje się i przestrzeń zamienia się w ciemne, rozmyte w wodzie akwarele. Powietrze paruje, Agnieszka zdejmuje bluzkę, gdy tylko wyjeżdżają za wieś, zostaje w samym staniku kąpielowym, Adam przygląda się małym piersiom, za każdym razem, gdy ją wyprzedza albo daje się wyprzedzić, albo jadą obok siebie, rozmawiając o niczym, to on szuka jej towarzystwa, nagle, nie wiadomo czemu, pragnie rozmów o wielkich problemach pierwszego roku, o zazdrosnych o urodę koleżankach i konkurencji między studentami, o niczym innym małolata nie potrafi rozmawiać.
Wjeżdżają na asfaltową szosę, podziurawioną i postrzępioną po bokach, z wąskim poboczem, niemal od razu kończącym się wyschniętym rowem melioracyjnym, przejeżdżają między pagórkami, polami owsa i łąkami, jak srebrnołuskie ryby w jeziorach, potem droga prowadzi wzdłuż lasu, do lekkiego wibrowania powietrza od pól dołącza się szum leszczyn, czarciej jagody i małych jałowców. Zmęczeni szukają miejsca na odpoczynek, wjeżdżają na pagórek porosły trawą, z rozłożystą gruszą na szczycie, obok której na niewielkim cokole z betonu stoi kapliczka, świeżo pobielona, przypomina latarnię morską ustawioną na bezludnym i zdradliwym wybrzeżu. Stąd rozchodzą się drogi, jedna prowadzi wprost do kościoła w Rębajłach, druga nad jezioro w Modliszkach z niewielkimi ruinami zamku. Mokrzy od potu, czerwoni na twarzach od wysiłku, rzucają rowery byle jak, jeden na drugim, obchodzą kapliczkę, szukając miejsca do odpoczynku, pusta, ktoś musiał ukraść rzeźbę albo święty obraz, zauważa Agnieszka. Siadają na kępach trawy, dziewczyna wyjmuje z plecaka kanapki i plastikową butelkę z wodą mineralną, prawie gotującą się w tej temperaturze. Cytrynowa płachta rzepaku obrastającego od tej strony wzgórze aż razi oczy, Agnieszka wchodzi do pustej kapliczki, klęka, składa ręce do modlitwy, robi nawiedzoną minę i szepcze alleluja alleluja, i odkrywa jedną pierś o małym różowym sutku. Adam robi jej zdjęcie aparatem z telefonu komórkowego, wskakują na rowery, muszę się wysikać w lesie, krzyczy Agnieszka, goń mnie, dodaje, znikając za szczytem pagórka.
Jadą na zamek, Zofia wie, dlaczego tam, nie do kościoła. Zamek słynie z romantycznej legendy o pewnym krzyżowcu, który wyrusza na wyprawę do Ziemi Świętej, pozostawiając na włościach żonę, lata mijają, rycerz nie wraca, kobieta mądrze zarządza majątkiem, pomaga jej młodszy brat, który z czasem staje się pięknym młodzieńcem. Gdy księżna, taka bogaczka pewnie nosi godność księżnej, dowiaduje się o śmierci małżonka, grzebie go w myślach i oddaje się żałobie. Pięknej wdowie zaczyna jednak doskwierać samotność, północna puszcza, długie, zimne sezony, pusty zamek z nieliczną służbą i młodym bratem, jedynym mężczyzną w okolicy równym jej pozycją i urodą. Po długiej walce wewnętrznej kobieta poddaje się zakazanej miłości. Noce stają się krótkie, za krótkie, samotność nie boli. Rycerz, choć ciężko ranny, nie umiera i wraca na zamek. To, co zastaje po powrocie, to, co dzieje się podczas jego nieobecności, poraża go, karze ukochaną śmiercią, jej brata skazuje na wygnanie, wcześniej obcinając mu ręce i nogi oraz oślepiając, pozostawia przy życiu jedynie synka, którego w grzesznym związku rodzi żona, usiłuje go wychować, obecność dziecka codziennie przypomina o zdradzie, rycerz popada w obłęd, z miłości, nękany wyrzutami sumienia, któż to wie, nie wytrzymuje samotnego życia, nie wytrzymuje obecności dziecka, zrodzonego z kazirodczego związku, skacze do jeziora, topiąc wraz z sobą synka księżnej.
Legenda, choć dramatyczna, nie znajduje pokrycia w faktach, sam styl ruin wskazuje na datę powstania budowli dużo późniejszą niż wyprawy krzyżowe, do tego dochodzi sentymentalne wyobrażenie o odludnej okolicy, zupełnie fałszywe, skoro już wtedy istniało kilka większych ośrodków miejskich, a w okolicy znajdują się ruiny zamków pochodzących z tego samego okresu, o czym Zofia czyta, z nudów, w przewodniku znalezionym w bibliotece Czerskiego. Straszna historia, pisze poirytowany autor, sprzyja turystyce i polskiej, i niemieckiej i dlatego, wyłącznie dlatego, nikt nie widzi interesu w jej obalaniu w oparciu o archeologiczne źródła. Rewizja historii, przydałaby się rewizja historii, podsumowuje legendę przewodnik.
Rewizja historii; a co, jeśli Adam wybiera się na wycieczkę rowerową z kimś innym niż Agnieszka, na przykład z tym pedziowatym blondynkiem.
Nie zdziwiłaby się, nie w jego przypadku, raz jej już odwala podobny numer, co prawda na początku ich znajomości. Zofia pomaga znajomej reżyserce castingu znaleźć interesujące męskie typy do reklamy bielizny, postanawiają szukać ich na imprezach, rozbawione wpadają do gejowskiego klubu Utopia, w środku sami mężczyźni, półnadzy, w ekstatycznym, niemal orgiastycznym tańcu na barze, na scenie, na oknach, obmacujący się, niemal kopulujący na oczach innych, w najciemniejszym kącie lokalu Adaś. Liże się z jakąś obrzydliwą, starą ciotą, szok. Zofię opanowuje wściekłość, powstrzymuje torsje, podchodzi do pijanej parki, wydaje krótką komendę, do domu, choć nie mieszkają jeszcze wtedy razem, i wychodzi na zewnątrz klubu. Adam, żartując z całej sytuacji, dziękuje jej za wyrwanie ze szponów pedofila.
Tym razem go nie uratuje.
Ruiny, baszta z wielkimi wnękami okiennymi rozerwanymi przez czas i kule zdobywców po którejś z licznych wojen, przetaczających się przez okolice, oraz mur nie wyższy niż metr, otaczający dziedziniec, leżą na kilkunastometrowym urwisku, spadającym od wschodniej strony do jeziora. Wchodzą od razu do baszty, ich kroki szeleszczą w krętym korytarzu, żwir osypuje się ze schodków, pękają pod stopami grudki wapna i kamyków, mijają po drodze kilkoro zamkniętych na kłódkę drzwi, prowadzących nie wiadomo dokąd, z małego okienka na półpiętrze oglądają przez moment jezioro, długie, o kształcie skręconej kiszki, otoczonej gęstymi lasami. Wychodzą na szczyt wieży, z oddali, z niewiadomego kierunku dochodzą do nich słabe nawoływania, spoglądają w dół skarpy, na wodzie pod zamkiem buja się łódka, z której wystają dwie wędki. Szukają rybaka i znajdują, siedzi okryty gumowym, nieprzemakalnym płaszczem, obraz bardziej przypomina stertę brudnych ubrań roboczych niż człowieka łowiącego ryby. Wydzierają się ze szczęścia, z radości, dla zabawy, człowiek w łodzi reaguje nerwowo, rozgląda się, szuka winnych zakłócenia ciszy, namierza ich, odkrzykuje coś niezrozumiałego, że nie wolno, remont, grozi zawaleniem. Robaczywy rybaczysko, obśmiewa go zmanierowany blondynek, odwraca się plecami do jeziora, ściąga majtki, wystawiając w stronę łódki gołą pupę, i wrzeszczy, yeeahhhh. Widząc gest chłopaka, Adam wskakuje na murek i też wypina się w stronę rybaka, ten zaczyna wiosłować do brzegu, coraz wyraźniej słyszą jego obelgi, ja wam, kurwa, dźwięk wiosła obijanego o taflę jeziora narasta, ja wam, kurwa, pokażę, chlapnięcia wody wyraźnieją, ja wam, kurwa, pokażę, własnych tyłków nie poznacie. Łódź wbija się w mieliznę, mężczyzna chwyta w obie ręce wiosło, pedały jebane, mruczy pod nosem, wskakuje do jeziora w gumowcach i biegnie na brzeg, wspina się ścieżką okrążającą skarpę, na której stoi zamek. Wiejemy, krzyczy blondynek, podciąga spodnie i nie czekając na Adama, zbiega po kilka schodków w dół, łapie rower i popychając go przed sobą, wyjeżdża za dziedziniec, Adam potyka się na schodach, przyśpiesza, wylatuje z baszty rozpędzony i znów się przewraca na płachcie żwiru, rozsypanej na dziedzińcu.
Młody wpada na rybaka i przewraca go, ten ryczy, stój, skurwielu, chłopak w ostatniej chwili łapie rower, biegnie, ciągnąc go obok siebie, jak oporne dziecko, wskakuje na niego dopiero, gdy zaczyna się zjazd ze skarpy, pędzą szaleńczo, przerażenie przemienia się w rozbawienie, potem w nieokiełznany śmiech, który odbija się dalekim echem. Odpoczywają po drugiej stronie jeziora, na małej polanie, kiedyś nielegalnym polu namiotowym i od dawna nieużywanej plaży, kładą się na trawie, całują, Adam zdziera z blondynka podkoszulkę, wysysa piersi, rozgryza sutki, dłoń blondynka zaciska się na jego pośladkach, sławne na cały powiat, komentuje z rozbawieniem, ta małolata Agnieszka też je uwielbia, Adam rozkłada nogi kochanka, który dla zabawy stawia łagodny opór, oblizuje językiem najpierw rozporek, potem rozpina go, bierze w usta nabrzmiałego z podniecenia penisa.
Żeby nie dać się całkiem zatruć przez obrazy produkowane w wyobraźni, żeby dotrwać do przyjazdu Joanny i Daniela, Zofia zmywa wszystkie brudne naczynia, potem czyste, następnie sprząta dom od góry do dołu, robi pranie, które rozwiesza na kilku sznurkach znajdujących się pod zadaszeniem wzdłuż bocznej ściany domu, cały czas nasłuchuje warkotu samochodu, rzucając się do okna za każdym razem, gdy hałas wyraźnieje i zbliża się w stronę willi. W końcu nie wytrzymuje sama ze sobą, wychodzi nad jezioro, mimo obawy, czy nie spotka Adama i tej małej, jak nazywa od pewnego czasu Agnieszkę. Albo zmanierowanego blondynka.
Krótka kąpiel w jeziorze rozluźnia ją na moment, najwyraźniej woda nie tylko odbiera ciężar ciału, również i troskom.
Śpi na fotelu w salonie, budzi ją skrzypienie bramy i dźwięk silnika samochodu. Podchodzi rozespana do okna, na widok młodej kobiety zamykającej bramę za starym volvo wybiega natychmiast na podwórko. Myślałam, że nigdy nie przyjedziecie, podbiega do Joanny, pomaga przecisnąć przez gęstą trawę stępiony metalowy bolec od dolnej zasuwy wrót i wbić go w twardą, wysuszoną ziemię.
Joanna Bolecka w krótkiej seledynowej sukience na ramiączkach i białych tenisówkach wygląda na nastolatkę, zmęczona jazdą w upale, rozgarnia dłonią o cienkich palcach długie, sklejone przez pot włosy. Zofia ściska ją serdeczniej niż zwykle, aż z samochodu wychyla się głowa zdziwionego tą niespodziewaną czułością Daniela. Pojechałem skrótem, opowiada chwilę po wycałowaniu się z gospodynią, i oczywiście pomyliłem drogi w lesie, Lewocki chce odejść do bagażnika i wyjąć torbę, Zofia nie puszcza go, wtula się mocno w ramiona, on stara się nie okazać zdziwienia tak rzadką u niej wylewnością, na krzyżówce przed Rozwiązłą skręca się w lewo czy w prawo, kontynuuje opowieść o podróży, jakie to ma znaczenie, dojechaliśmy, Joasia woli zamknąć rozmowę, ale się na mnie wściekłaś, bo czasem mógłbyś się skupić bardziej na kierowaniu niż myśleniu nie wiadomo o czym. Zofia jeszcze bardziej przykleja się do Daniela, nie chce go puścić, puścić go oznacza wpaść w przepaść, ulec tajemniczemu żywiołowi, który już podbija okolicę, już rządzi się w niej bezceremonialnie, co się ze mną dzieje, myśli Rogala, jakbym znalazła w tym facecie jedyny punkt oparcia, dookoła rusza się ziemia, walą mury domów, zrywa się asfalt z powierzchni dróg, przewracają latarnie, zapadają całe ulice, latają kawałki szkła, betonu i żelaza, tylko tu, w tym miejscu, gdzie teraz stoję, nic się nie dzieje, ziemia nie usuwa się spod stóp, niewidoczna wichura nikogo nie powala, tylko tu nic mi nie grozi, złudzenie, którego się trzyma równie mocno, co Daniela, on głaszcze ją po głowie i rzuca Joannie zdumione spojrzenia, dziewczyna krzywi się zażenowana, woli nie okazywać zazdrości, którą odczuwa z powodu Zofii, za często ją okazuje, za często ten temat prowokuje kłótnie z Danielem. Co się dzieje, nie poznaję cię, rzuca zdziwiony sytuacją Lewocki, Zofia macha ręką zza jego ramienia, aby na razie nie zadawał niepotrzebnych pytań, rozumiem, rozumiem, nie rozumiem, szepcze zakłopotany.
Zofia.
Wtulona w ramiona przyjaciela, wciąga głęboko nosem powietrze, gulgoczą smarki, wyciera kilka kapiących na usta kropel wierzchem dłoni, potem wskazującym palcem i kciukiem masuje przekrwione oczy, przepraszam, jestem w kiepskiej formie, wyjaśnia, strasznie się cieszę, że jesteście, nie mogłam się doczekać, chodźcie, rozpościera ramiona, aby objąć ich oboje i wprowadzić do domu, chcecie się czegoś napić, zjeść, zrobiłam zakupy, mówcie. Siadają przy stole w kuchni, Zofia cały czas przygląda się Danielowi i Joannie z niedowierzaniem, spokojnie, nie śnię, nie mam halucynacji, naprawdę przyjechali.
Są, naprawdę są.
Zofia otwiera starą radziecką lodówkę, zepsute drzwi lekko opadają, wyjmuje butelkę wody mineralnej, przelewa ją do dzbanka, który błyskawicznie szronieje, wrzuca do niego kilka plastrów cytryny i liście mięty i wraca do gości. Co w Warszawie, pyta, rozstawiając szklanki, jakby wyemigrowała z miasta lata temu, takie głupie pytania dają jej czas, aby opanować histeryczny nastrój.
Rozumiem, że chodzi ci o to, co u nas, precyzuje Daniel, no tak, właśnie, dokładnie o to, poprawia się Zofia, liść mięty przylepia się jej do ust, zlizuje go, gdy nie chce się odlepić, przygryza wargi i wsysa go, potem żuje i połyka. Daniel przygląda się Zofii, co się z nią dzieje, czyżby młody znowu coś próbował, na przykład pobujać się na lince uczepionej na gałęzi jabłoni w sadzie, zastanawia się. Źle, źle, właściwie dobrze, mówi na głos, to znaczy u nas w porządku, tylko u Ludkina fatalnie. Znasz tę jego obsesję, wtrąca się Joasia, równocześnie targając dłonią włosy ukochanego, ciągle o nim gada i gada, ale nic nie robi, żeby wreszcie zacząć pisać tę swoją książkę, ciągle coś mnie rozprasza, tłumaczy się łagodnie Daniel, spuszcza głowę, jakby stracił nagle całą energię, w katedrze afera, ja nie umiem ująć właściwie tematu, do tego ten Ludkin, dziewięćdziesiąt lat, miał jakąś zapaść, nie wiadomo od czego; on prawie cały czas leci na morfinie, ciało niby zdrowe, tylko dusza choruje; w każdym razie nie wiadomo co dolega ciału, facet fizycznie jest w miarę sprawny, ale wpada w dziwne stany lękowe, jakby widział diabła pod stolikiem, na którym leżą leki. Wtedy nie bierze ich, nawet gdy głowa boli go tak, że nie wytrzymuje, bardziej od bólu obawia się infekcji diabelskiej, w jakim sensie, dopytuje się Zofia, żeby go diabeł nie otruł, w tym sensie, byłoby to zabawne, gdyby nie wyglądało strasznie, wciśnięty w fotel staruszek z obłędem w oczach, wygadujący w dziwnym języku niezrozumiałe zdania, zaklęcia, cholera wie co, w jidysz czy po hebrajsku albo po jakiemuś innemu, w mowie wariata albo języku diabelskim, nawet niewierzący zaczyna wierzyć w szatana. Tylko ten szatan, co to za szatan, w jego majakach wygląda jak Stalin, fajkę palisz, Generalissimus, może poczęstujesz, towarzyszu, mówi z takim dziwnym teatralnym zaśpiewem, przyznaję, gdy opowiadam o tym teraz, przyznaję się bez bicia, trochę wygląda to na kiepski teatr, zmienia mu się głos, oczy stają się takie ślepe, niewidome, spojrzenie skierowane w głąb, co on tam musi oglądać w tej głębi. No właśnie, co to może być, Joasia chce stać się pełnoprawnym uczestnikiem rozmowy, chociaż swoje słowa, podobnie jak odpowiedź na postawione przed chwilą pytanie, Daniel kieruje bardziej do Zofii niż do niej. Widzisz, on uznał komunizm, w który bawił się za młodu, za chorobę duchową, dokładnie, za opętanie, w stanach, gdy rozum się wyłącza, rozmawia z duchami i duchy są bardziej obecne niż żywi, niż ty czy ja. W każdym razie ostatnio jest z nim naprawdę źle, przestał brać leki, bał się, że chcą z niego wydobyć jakieś zeznania, coś na temat odchylenia trockistowskiego, on się nie zgadzał z linią stalinowców w sprawie inwigilacji aparatu partyjnego, wielka batalia, absurd, teraz myśli, że kombinują, jak wyciągnąć z niego przyznanie się do błędu, do schizmy, woli cierpieć, wyobrażasz sobie, wyobrażasz. Daniel chciał go odwieźć na Sobieskiego, kontynuuje opowieść Joanna, nie pozwolił się ruszyć, przyjechało pogotowie, ten Ludkin, jakiś koszmar, wył, nie dał się zabrać, wariat, przestań go tak nazywać, po prostu wydawało mu się, że zabierają go na Łubiankę czy do łagru, na przesłuchanie albo rozstrzelanie, tłumaczy Daniel, idzie do lodówki, wyjmuje małą puszkę z piwem, otwiera je i jednym haustem wypija prawie połowę, nie wiadomo, co dokładnie dzieje się w jego mózgu, Lewocki traci oddech po dobrze zmrożonym piwie, oczy nabiegają łzami i odbija mu się, za co przeprasza, musieli wsadzić go w kaftan, kontynuuje Joanna, na jej twarzy pojawia się strach i zarazem obrzydzenie widokiem, który ma wciąż przed oczami, piana leciała mu z ust, po rusku krzyczał: nie chacziu, nielzia, nie chacziu. Ja też poproszę piwo, jak sobie przypominam tamten widok to, nie kończy, przytłoczona powracającą wizją z domu Ludkina.
Otwierają piwo i piją w milczeniu.
Daniel, zainteresowany zbiorami książek i gazet, wychodzi do salonu, po chwili wraca ze starym, zakurzonym magazynem artystycznym, kartkuje go, spomiędzy zlepionych kartek wylatują kłęby kurzu, dziewczyny machają rękami, aby rozwiać smugi pyłu, przestań, krzyczy na niego rozdrażniona Bolecka i chwilę później kicha. Dopiero wtedy Daniel zauważa, że cały pokój szatkują smugi światła i kurzu, rzuca pismo na stół, czym sprawia, że jeszcze więcej pyłu wzbija się w powietrze, Zofię bawi ta scenka przekomarzania się gości, pierwszy raz od tygodnia śmieje się, niewymuszenie, powietrze przewiewa całe ciało, które trzęsie się jak grzechotka, zbawienny śmiech, przechodzący w śmiechawkę.
Bolecka sięga po jabłko, po chwili chrzęst gryzienia owocu przebija nieustanne bzyczenie much.
Dobra, idziemy nad jezioro wygrzać cellulitis, zarządza Joasia.
Przebierają się w stroje plażowe, pakują do dwóch małych plecaków ręczniki, zapasową bieliznę i piwo. Idą gęsiego, milcząc, ogłuszeni nagłym uderzeniem parnego popołudnia. Dochodzą do lasu. Od strony jeziora wspinają się na skarpę przyjaciółki Agnieszki, gdy rozpoznają Zofię, natychmiast sztucznie ściszają głos, skurcz w żołądku chwyta Rogalę bez ostrzeżenia, brakuje jej sił na powitanie, jedynie macha im obojętnie ręką. Odpowiadają jej równie chłodnym cześć.
Daniel odwraca się nachalnie za mijanymi dziewczynami, niezłe panienki tutaj letniskują, chyba w wolnej chwili wybiorę się do was na dłużej, Joasia najpierw udaje, że jej to nie obchodzi, długo nie wytrzymuje i mówi, kto by chciał starego dziada z brzuszkiem, popływam tydzień i sadełko samo zejdzie, zaczynają się kłócić, docinać sobie dla żartu, w końcu Daniel podbiega do Joasi, obejmuje ją w pasie, przytula mocno i całuje w szyję, wsysając się w skórę, aż zostawia czerwony ślad, Joasia ujmuje noszoną na biodrach bawełnianą chustę, zwija ją w bat i kilkakrotnie chłoszcze nim Daniela, jakie ma zgrabne nogi, myśli Zofia, chociaż taka szczupła, prawie chuda, ma kształtne biodra, pośladki jak u afrykańskiej piękności, Daniel błaga o przebaczenie, z pokorą przyjmuje spadające na niego razy, zakrywając tylko od czasu do czasu twarz rękami i udając, że się broni przed straszliwymi ciosami. Ganiają się wokół Zofii, traktując ją jako zasłonę przed uderzeniami bawełnianego bata, w końcu Joasia ulega, daje się udobruchać, przyjmuje przeprosiny, wraca jej radość, podskakuje lekko, kręci się dookoła siebie, robi piruety, wydaje się teraz dzieckiem, absolutna nieświadomość życia, dająca się odczytać w ruchach ciała, gniewa i podnieca Zofię. Nie odrywa wzroku od Joasi, jej kolorowe majtki od kostiumu kąpielowego zawijają się, odsłaniając króciutkie źdźbła owłosienia łonowego, skąd ten urok młodości, przeczucie, czym mogłoby być życie, gdyby nie było tym, czym jest. Dlaczego niewinność tak irytuje, dlaczego tak pragnie się ją zbrukać, upokorzyć, skąd ta potrzeba zemsty na naiwności. Daniel obejmuje czule Joasię, całuje po karku i wzdłuż kręgosłupa, zaraz potem wkłada rękę w stanik, niemal go zrywając, ku jej udawanemu oburzeniu, znów się szarpią i godzą, on przeprasza, ona odtrąca go i przechodzi do kontrataku, ściąga mu majtki do kolan, na co on reaguje autentycznym popłochem. Ścieżka opada ostro w dół, kłącza drzew plączą się pod stopami, czepiają klapek, próbują je zerwać ze stóp, niewiele brakuje, by Daniel wpadł w ich sieci, przewrócił się i sturlał na dół w stronę plaży. Ależ oni robią zgiełk, ile zajmują sobą przestrzeni, kłótniami i przepychankami, Zofia uzmysławia sobie, że bardzo jej się to podoba, tak, przynajmniej nie ma miejsca na myśli o Adamie.
Zza chmur majestatycznie wynurza się słońce, błyskawicznie dominuje nad okolicą, oddalając na długo groźbę burzy, robi się parno.
Dochodzą do plaży, rozkładają ręczniki na piasku, fajne masz te tatuaże, ocenia Joasia, spoglądając na ręce Zofii, też chciałam sobie zrobić, dodaje, wskazując miejsca, na łopatce albo nad pośladkami, sama nie wiem, gdzie lepiej. No wiesz, trudno doradzać, stwierdza Zofia, tatuaże to bardzo osobista sprawa i właściwie na całe życie, trzeba się do nich naprawdę przekonać, co i gdzie ma się znaleźć, a twoje, a moje to długa historia, lepiej chodźmy się kąpać, Zofia ucina nieco obcesowo rozmowę i biegnie do wody. Daniel rusza za nią, wpada do jeziora, rozchlapując wokół siebie strugi wody. Joanna długo nie potrafi się zdecydować, czy ma ochotę się zamoczyć, idzie do jeziora powoli, obmywa uda i ostrożnie zanurza się po czubek głowy w miejscu, w którym stoi. Zofia brodzi przy brzegu, przywołana przez prychającego z radości Daniela, łagodnie wsuwa się w pierzynę zielonkawoprzezroczystej wody. Wypływają razem na środek jeziora, rozmawiają chwilę o rozkoszach kąpieli w upał i każde rusza w swoim tempie w stronę brzegu. Kładą się na ręcznikach, świeżo wyłowione ryby na przyportowym targowisku, ociekające wodą, błyszczące perlistymi kulkami światła, po paru minutach suszenia wyjmują piwa z plecaka i odkapslowują kluczami do domu.
Kto by pomyślał, trochę azotu, ździebko tlenu, poliester i wiskoza pod pośladkami i nasza dusza może poczuć się szczęśliwa, odzywa się rozleniwiony Daniel, zasłaniając oczy dłonią przed słońcem. Z ciebie to humanista, oburza się na serio Joasia, pełną dupą, uzupełnia Daniel, zadowolony z siebie, i strząsa parę zimnych kropel z butelki piwa na piersi Joasi, która piszczy oburzona, zapamiętaj, dziewczyno, duch ludzki to tylko metafora kopulacji, zgłupiałeś, broni się jego narzeczona, Zofia z rozbawieniem przysłuchuje się ich przekomarzaniom, kopulacji przewrotnych genów i układu społecznego, w którym tkwimy, pięć minut na słońcu i już masz udar, ironizuje dziewczyna, jesteś piękna, czy musisz być również naiwna, atakuje Lewocki, naiwna, bo się z tobą nie zgadzam, nie, bo wierzysz w brednie katolickiej małomiasteczkowej ortodoksji, którą ci wtłoczyła do głowy rodzina razem z księdzem proboszczem, przeginasz, teraz już naprawdę przeginasz, Joanna wstaje, zwija ręcznik i rozkłada się na drugiej stronie plaży.
Jedno po drugim, Daniel, Joasia i Zofia, zapadają w drzemkę.
Nadchodzi mrok, powietrze stoi skisłe ponad plażą i skrapla się na skórze nielicznych plażowiczów, hałas dziecięcych zachwytów, śmiechów i płaczów milknie, ryby skaczą ponad taflę jeziora, plusk wody przypomina rozbijanie szyby kamieniem, od strony szuwarów dochodzi spazmatyczne klekotanie ptaków, niepokój, który przynosi zmrok, staje się powoli wyczuwalny.
Noc sączy czerń w szpary budynków, między gałęzie drzew, we włosy ludzi, zdrapuje zieleń z liści i trawy, srebro z dachów, zagęszcza ciemną smołę ziemi, łagodnieje, zanurzając się w uciszone jezioro, w stalowogranatowej wodzie odpoczywa rozkołysana ruchami ledwo wyczuwalnych fal. Niemal idealną ciszę przerywa niekiedy, rzucane gdzieś w oddali od strony wsi, rozbawione kurwa, ale pierdolisz, pełne irytacji weź się odwal albo pijane na-na-na najarana Ania.
Siedzą na tarasie przy małym wiklinowym stoliku, popijając schłodzone pro secco, twarze pulsują na przemian światłem i mrokiem w rytm roztańczonych na lekkim wietrze płomyków świec.
Sami widzicie, jedenasta i jeszcze nie wrócił, a co się z nim dzieje, dopytuje się Joasia, poznał dziewczynę i odbiło mu, co ty opowiadasz, nie wierzę, nie Adam, albo chłopaka, ciągnie z wymuszoną obojętnością Zofia, Adam, dziwi się Bolecka, z przejęcia unosi brwi i cofa lekko głowę, oj przestań, przecież wiesz, że był, że jest bi, nie wiem, skąd, Joasiu, przestań kręcić, karci ją łagodnie Zofia, no dobrze, wiem. Niezłe ziółko z młodego, komentuje Daniel, jeszcze robi ze mnie paranoiczkę albo masochistkę, małolatom często odbija, bagatelizuje problem Lewocki, nie mogłabym się spotykać z młodszym facetem, stwierdza Joanna, dolewając wszystkim musującego wina, które pieni się i syczy, to nie kwestia wieku, tylko dojrzałości, dotąd wydawał się dojrzały, Rogala tłumaczy i siebie, i Adama przed gośćmi, i co teraz, Daniel z odrobiną zadowolenia przypomina sobie, ile razy odradzał przyjaciółce wiązanie się z tak młodym mężczyzną, finito, finito, Zofia rozkłada bezradnie ręce, eee, nieee, protestuje Daniel bez wiary, jeszcze się wszystko ułoży, wątpię, zastanawiam się, czy zostawić tę dziurę i wyjechać, czy dać mu szansę, dać mu szansę, każdemu czasem odbija, przytakuje Joasia, pierwszy raz ma odrobinę ciepłych uczuć wobec gospodyni i szczerze ją pociesza.
Zofia na poważnie, pierwszy raz od lat, zastanawia się nad zgniłym kompromisem z facetem, który ją zdradza.
Zmęczona zmianami czy znowu naprawdę zakochana.
Osiemnaście lat wcześniej, w Rzymie, poznała Danny’ego, obsługującego piec do pizzy, Węgra z pochodzenia, starego punkowca, opiętego w skórzane spodnie i czarną kurtkę motorową, na wiosnę noszoną często na gołe ciało, z włosami spiętymi w kucyk i wielkim, grubym oraz, nade wszystko, obrotnym penisem, co, jak po latach ironizuje Zofia, tłumaczy jej ówczesne przywiązanie do mężczyzny. Ona dwudziestoletnia, on czterdziestolatek, dwie kilkuletnie córki i żona w Budapeszcie, z którą rozwiódł się na początku pobytu we Włoszech; jeśli Zofia spodziewała się zagrożenia, to ze strony dzieci, że Danny poczuje się w obowiązku wrócić, nawet jeśli nie do nich, to przynajmniej dla nich, że wezwie go miłość i odpowiedzialność, jak powiedziałby Karol Wojtyła, którego w przypływie ogólnonarodowego szału uwielbienia usiłowała wtedy czytać, lecz szybko się rozczarowała do lektury, nic z tych rzeczy. Danny Szabo, legenda budapeszteńskiego undergroundu, tak przynajmniej się przedstawił, zabierał Zofię na spacery platanowymi alejami wzdłuż Tybru, na pikniki w Castelli Romani, rozpijali razem wino prosto z butelki na wyspie Tyberiusza, kochali się przez całe gorące lipcowe noce w jego mieszkaniu wynajmowanym niedaleko Cinnecitta na spółkę z wychudzoną i permanentnie czymś wkurwioną Serbką oraz rodziną libijskich emigrantów. Spotykali się pół roku, Danny nie zaproponował jej wspólnego mieszkania, często znikał po pracy, Zofia znajdywała od czasu do czasu w jego sypialni majtki albo rajstopy pozostawione przez obce dziewczyny, długo pozwalała oszukiwać siebie, semmi gond, irytował się Danny i tłumaczył, że majtki należą do córek, które go niespodziewanie odwiedziły w miniony weekend, albo przez przypadek trafiły z prania innych kobiet mieszkających na Via Santa Cecylia. Semmi gond, w czym problem, nie ma problemu, co za problem, Zofia nie pamięta dokładnego znaczenia najczęściej słyszanego zdania po węgiersku, które zirytowany Danny wypowiadał przy każdej aferze, powtarzał do wyczerpania jej cierpliwości, do zmęczenia, do znudzenia, kończąc nim każdą kłótnię, semmi gond, semmi gond, knebel w usta, korek do wanny, gips do zalepiania dziur. Kiedy przyuważyła go w jednym z klubów na Tiburtino, czule pieszczącego rozczochraną Hiszpankę, musiała albo zaakceptować fakt, że Danny ją zdradza, albo trzasnąć po twarzy otwartą dłonią, splunąć prosto w oczy i wyjść z pogardliwą miną. W myślach zrobiła to, co uznała za słuszne, walnęła po gębie, splunęła prosto w przerażone sytuacją oczy, odwróciła się na pięcie i wyszła, w rzeczywistości udała, że nie zauważyła Danny’ego, i jeszcze kilka miesięcy pozwalała się oszukiwać, czekając, aż jej miłość zelżeje na tyle, by go opuścić, wciąż cierpiąc, ale już na ludzką miarę, do zniesienia.
Lubisz ekstrema, twoje życie polega na skokach od ekstremum do ekstremum, przyznaj, nalega Daniel, chwilę pauzuje, oczekując słów protestu ze strony Zofii, gdy ta milczy, Lewocki kontynuuje, powinnaś zapanować nad tym ruchem, który, uważam, płynie z zewnątrz, nie od ciebie, nie z twojego środka, lecz z zewnątrz. Adam. Z całym szacunkiem, Adam jest takim ekstremum, podwójnie, potrójnie, za młody, za zwariowany, nie tyle nieuporządkowany wewnętrznie, co źle uporządkowany, praca nad nim, życie z nim, oznacza lata męki, kompromisów, cierpienia, masz na to czas, siłę, ochotę, w porządku, męcz się, twoja wola, nie masz ochoty, uciekaj od niego najszybciej jak się da i najdalej gdzie się da, póki możesz. Dla własnego i dla jego dobra. Nie mogę, naprawdę go kocham, naprawdę łączy nas coś głębokiego, a co, jeśli jego zdrada przywidziała mi się.
Fikcja, żyję fikcją, uświadamia sobie Zofia.
Tworzenie fikcji należy do klasycznych sposobów ratowania siebie w miejscu, w którym się wychowałam, mówi Zofia, dom dziecka przy Rakowieckiej, wielki, ciężki budynek z dziewiętnastego wieku, bardziej więzienie niż tak zwana nowoczesna placówka wychowawcza, nie wiem, co gorsze, żyć w rodzinie pijaków i bandytów czy w domu dziecka, samotność, obcy ludzie, rówieśnicy za odrobinę uczucia gotowi zatłuc najbliższego przyjaciela, wzrok Zofii zakreśla kręgi wokół Joanny i Daniela, wyobrażam sobie, że nawet od najgorszego pijaka masz szansę dostać trochę ciepła, załapać trochę równowagi psychicznej, tam nie. Żaden z wychowawców nie zbliża się do ciebie bliżej niż na metr, żebyś tylko nie zrobiła sobie z niego matki albo ojca, wszyscy są pokręceni, albo szukają miłości, albo stają się tak pełni nienawiści, że zabiliby za zbyt głośne kichnięcie. Albo za podglądanie, przypomina sobie Daniel historię, którą Zofia opowiadała mu kiedyś po wypiciu wspólnie kilku butelek wina i teraz powtarza jak echo, albo za podglądanie. Nie rozumiem, o co chodzi, Joasia spogląda pytająco to na Daniela, to na Zofię, och, nic nadzwyczajnego, jedna mała dziewczynka przyłapała dwóch chłopaków, gdy gwałcili inną dziewczynkę, zresztą niewiele od niej starszą. Co takiego, Joanna krztusi się winem, no tak, odpowiada z całkowitym spokojem Zofia, zakłada nogę na nogę, upija łyk pro secco, pełny luz, po prostu bali się, że wygada, wyjaśnia. Nie myśleli, co robią, jedną puknęli, drugą próbowali udusić, precyzyjnie rzecz ujmując, upozorować samobójstwo przez powieszenie się, Zofia mówi zimnym głosem spikera telewizyjnego, odczytującego najstraszniejsze komunikaty z frontu wojennego na innym kontynencie.
Gdzieś blisko odzywa się pijany śpiew nastolatki, Tooomek, Toooomek, gdzie twój dooomek.
Najlepiej wyszła na tej całej historii zgwałcona dziewczynka, Zofia splata palce w koszyczek, gra panią psycholog analizującą na chłodno trudny przypadek, po pierwsze, przeżyła, po drugie, chłopaków umieszczono w poprawczaku, czyli na równi pochyłej, żeby spierdolili sobie życie, po trzecie, afera wyszła na jaw i wypierdolili dyrektorkę, Zofia traci na moment panowanie, zaciska dłonie na siedzeniu krzesła, ciało spina się do walki, jej wzrok staje się nieobecny, wydaje się, że znów przeżywa tamte wydarzenia. Joasia przygryza usta, Daniel głaszcze Zofię po ramieniu, ona robi ruch głową, jakby chciała strącić jego dłoń. Miałam mówić o metodach samooszukiwania się, Zofia znów panuje nad sobą, ofiara tego przykrego zdarzenia w swojej dziecinnej główce ubzdurała sobie, że gra rolę w filmie, we wspaniałym hicie, który wszyscy pragną obejrzeć, chodzi po korytarzach niczym po czerwonym dywanie na gali festiwalowej, jej koledzy i koleżanki, wychowawcy i nauczyciele wiedzą oczywiście, co się zdarzyło, ona jednak wyobraża sobie, że widzą w niej gwiazdę, nie godną pożałowania ofiarę, że podziwiają ją, nie pogardzają, zazdroszczą, a nie obgadują, i przede wszystkim, że nie nazywają jej małą cygańską dziwką. Czy, Joanna z trudem zdobywa się na zdanie pytania, czy, czy, no wyduś z siebie wreszcie, przynagla Zofia, czy to byłaś ty. Tą dziewczyną. A skąd, odpiera Zofia z zadowoleniem w głosie. Nieszczera, i to w momencie, gdy prawda prześwituje przez pierzaste chmury tak jasno, nieomylnie. Joannie przebiega przez głowę, że Zofia do dziś nie godzi się z koszmarem dzieciństwa i nadal wypiera brutalną prawdę, wtedy słyszy, wypowiedziane najniewinniej w świecie, byłam tą, która podglądała. Joasia wybucha śmiechem, mocnym, idącym z piersi, niezgrabnie kryjącym przerażenie tym, czego się dowiaduje, chce wykaszleć z płuc zalegający w nich ciężar usłyszanego właśnie wyznania. Dla Zofii opowiedzenie historii równa się streszczeniu kolejny raz filmu, żaden, nawet najbardziej ekscytujący moment nie robi na niej specjalnego wrażenia, poza dwiema chwilami, gdy znowu przeżywa radość ze zwolnienia dyrektorki i gdy przypomina sobie coś, co rzeczywiście wypiera z pamięci na całe lata, mała cygańska dziwka, czy naprawdę tak mnie nazywali, zastanawia się, ciekawe, co jeszcze kryje się w tajnych skrytkach i szczelinach pamięci.
Tej nocy Adam nie wraca do domu.
Jedźmy już, jedźmy wreszcie, Zofię nosi po całym domu, niewyspana, rozdrażniona, gotowa mordować, burzyć, deptać, a gdzie, pyta z zaciekawieniem Joanna, kończąc przygotowanie śniadania, wrzuca do trzech talerzy drobno pokrojone kawałki jabłka, obsypuje je płatkami owsianymi, a następnie zalewa świeżo ugotowanym mlekiem, i ciągnie, co tu jest fajnego do zobaczenia, jakby Zofii chodziło o wyruszenie na wycieczkę krajoznawczą, a nie ucieczkę z Rozwiązłej, byle nie wyczekiwać powrotu Adama, byle zająć wyobraźnię czymś innym niż tylko on i Agnieszka albo on i blondynek, albo on, Agnieszka i blondynek, bo i pomysł trójkąta miłosnego zjawia się w jej umyśle.
Zofia zabiera jedzenie na taras i dopiero wracając, odpowiada, najchętniej pojechałabym do Warszawy, mamy wracać, ledwo przyjechaliśmy, irytuje się Daniel, z hukiem odstawiając kubek z kawą na blat stołu, zapomina, w jakim stanie znajduje się jego przyjaciółka, zwariowałaś, poza tym nie przesadzaj, poczekaj na chłopaka, rozmówisz się z nim, gdy wróci, i wtedy spokojnie lecimy do Wawy, łagodzi, dostrzegając kątem oka, że twarz Zofii krzywi się w grymasie rozczarowania. Podjedźmy do Szczytna na zamek, proponuje Daniel, nie, protestuje żywiołowo Joasia, zamek nie, co wy na to, co wy na to, powtarza, przeglądając mapę okolic, którą wyrywa ukochanemu z rąk, co wy na to, żeby zwiedzić bunkry. Co za bunkry, dziwi się Zofia, nie przypomina sobie, by Adam kiedykolwiek wspominał o jakichś bunkrach, no tu, niedaleko, Joasia pokazuje palcem miejsce pamięci narodowej, oznaczone ikonką znicza, stara mapa, nie wiem, skąd ją wytrzasnęliście, wszystko mogło się już dawno zapaść pod ziemię, Zofia nie rezygnuje ze zniechęcania do wycieczki turystycznej; tym lepiej, Joasia staje się coraz większą entuzjastką pomysłu, klepie się mapą po udach i świdruje wzrokiem Daniela, no decyzja, decyzja, nalega. Daniel natychmiast zaczyna zabawiać się w partyzanta, który chowa się za szafę i stamtąd robi ostrzał pozycji nieprzyjaciela; widząc jego dziecięcy zachwyt, Zofia przestaje oponować, wzdycha głośno, nikogo już nie interesuje jej cichy protest.
Popędzają się nawzajem, chcą wyjechać natychmiast po śniadaniu. Zofia wymyka się z kuchni, aby sprawdzić, co z Adamem, nadal go nie ma w szopie, pościel wala się skłębiona na łóżku, w identyczne, co przed dwoma dniami, kształty spienionych fal, kurz prawie niezauważalną warstwą kryje przywiezione z Ursynowskiej rzeczy, nietykane od tygodnia, blejtramy, farby, pędzle. Zofia przestawia tuby z farbą, butelki z rozpuszczalnikiem, krzesło, przewraca pościel, niech wie, że tu weszłam, sprawdzałam, szukałam, że nie podoba mi się, że zniknął. Zauważa telefon, podłączony do ładowarki, leży na stole, na widoku, musiał zostawić go specjalnie, podejrzewa Zofia.
Rogala waha się, bierze telefon do ręki, odkłada go i ponownie zabiera, to poniżej mnie, nie robię takich akcji, chyba że celowo go zostawił, żebym przejrzała wiadomości i sama za niego wyciągnęła wnioski, tanim kosztem uniknie składania wyjaśnień, zastanawia się, spoglądając na ekran komórki. Szkoda zdrowia na podejrzenia, Zofia ignoruje swoje zasady i odblokowuje nokię, w skrzynce znajduje kilka wiadomości od siebie, dwie od Agnieszki, pierwsza, to okropne, ze chce sie z Toba znowu zobaczyc, okropne, to juz wszystko, musialam wypluc to z siebie, pa, a druga, ja tez bym bardzo chciala…, czego by chciała, zastanawia się Zofia, seksu, miłości, mieć go tylko dla siebie, przerzuca klawiszem zmiany kolejne SMS-y, czyta od matki, Edward mi powiedział. Powinieneś wyjechać jak najszybciej. Ostatnia wiadomość jest od dziadka, opanuj się dzieciaku, wymyśliłeś, ubzdurałeś sobie nieprawdopodobną historię i się nią teraz zadręczasz, nigdy nie miałem nic wspólnego z żadna Rogala. O czym oni piszą. Ja i Czerski. Co mnie może łączyć z siedemdziesięcioparoletnim facetem. Co to za rodzina, co za koncepcje rodzą się w ich głowach. Alicja, z pewnością ona stoi za podejrzeniami. Co za kretynizm, rozżalona na ojca za zdrady matki, podejrzewa każdą kobietę o próbę uwiedzenia lub bycia uwiedzioną przez starego.
Zofia wpada w furię, chce rzucić telefonem o podłogę i delektować się widokiem części komórki wirujących w powietrzu niczym samochód po wybuchu miny w filmach akcji, w ostatnim momencie celuje w pościel. Komórka natychmiast tonie w szarości tkaniny, na którą pada cień przeciwległej ściany.
Jedziemy, dociera z podwórka do Zofii, Joanna poszukuje jej od dobrych kilku minut, jedziemy, jedziemy, ruszają, natychmiast, gdy zguba się odnajduje.
Kurtyna pyłu, którą wzbija na drodze samochód, zamyka widok na dom. Wjeżdżają na główną ulicę Rozwiązłej, Zofii wydaje się, że w tłumie klientów sklepu spożywczego dostrzega Adama, jednak nie zamierza namawiać go na wspólny wyjazd. Znów czuje wściekłość na siebie, że zgodziła się na obiad z rodziną Zarembów, popierdolona matka, ojciec wijący się pod jej butem jak rozdeptywana powoli glista i dziadek mroczne widmo, jak oni śmieją uważać, że ja i Czerski, to chore, co za wariatka, co za popierdolona wariatka. Alicja Zaremba. Wszystko przez tę sukę, nie spodobałam się jej i wystarczyło, zaczęła jątrzyć, podburzać, spiskować, one wszystkie są takie, matki, popierdolone, niezaspokojone przez mężów, przez kochanków, przez synów, przez szefów, przez podwładnych, nawet przez psa, kota i ogrodowego kreta, z którymi pieszczą się bardziej niż z małżonkami, chore, chore na nienawiść do innych kobiet, które przez aberrację z niedokochania, niedopieprzenia uznają za konkurentki, jaka konkurencja, uważa, że chcę ją zastąpić na stanowisku matki, co za pomysł, nie zamierzam niańczyć własnemu facetowi, chyba że zalicza mnie do tej samej kategorii wiekowej co siebie, w szerokim sensie, jak kremy do twarzy, trzydzieści plus, i zazdrości, że mam szczęście nie być matką Adama, to by było niezłe.
O czym myślisz, przerywa jej rozważania Daniel, o Freudzie, odpowiada Zofia, sama zaskoczona wymówką, którą znalazła, eee, kręci nosem Daniel, przestarzałe, tylko licealiści traktują go jeszcze poważnie, chociaż facet miał wyobraźnię, te wszystkie kompleksy, interpretacje snów, instynkt śmierci, instynkt rozpłodu, co za siła fantazji, wzdycha z rozmarzeniem, uważaj na krowy, Joasia kuksańcem zmusza go do koncentracji na jeździe, samochód ostro hamuje, wymija wlekące się drogą stado i znów przyśpiesza. Jeśli coś da się wyjaśnić dzięki psychoanalizie, to na pewno chodzi o coś jeszcze innego, dopowiada po chwili milczenia Daniel. I zaraz potem, nie odrywając wzroku od drogi, która wije się ostrymi łukami między zalesionymi pagórkami, zadaje pytanie, które od dawna chodzi mu po głowie, skąd w domu tyle „Sztuki na Świecie”, wszystkie roczniki, kolekcjoner, kto, pyta Zofia, nie rozumiejąc, o co chodzi jej przyjacielowi, uważaj na drogę, przypomina Joasia, z niepokojem spoglądając na zdekoncentrowanego kierowcę, który co chwila zjeżdża na lewy pas, kto, kto, obudź się, właściciel chałupy, przeciągłe aaaaa stanowi na długo jedyną odpowiedź Zofii.
Na polach ludzie uwijają się przy żniwach, jedni dopiero koszą, inni już ładują snopy zboża na fury i ciągniki z przyczepami, pejzaż w słońcu upodabnia się do pergaminu, który zwija się na brzegach, ujawniając umowność tego, co widać.
Czyli co, kolekcjoner, ciągnie temat Lewocki, nie, nie, on był naczelnym pisma, chyba je w ogóle założył, kto, teraz Daniel nic nie rozumie, a raczej nie dowierza Zofii, Czerski, dziadek Adama. Aaaaa. Daniel miauczy przeciągle. Kończy się dobra droga, zaczyna stary odcinek szosy, z asfaltem upstrzonym wybrzuszeniami i pęknięciami, długimi i głębokimi aż do ubitej ziemi, samochód trzęsie się, skacząc po muldach i dziurach. Takie kwiatki. Teraz rozumiem. Czerski, Czerski, to to jest ten Czerski. Tak, ten. Milkną, jakby zastanawiali się, do czego prowadzi odkrycie, że Edward Czerski to ten Czerski. Swoją drogą, świetne pismo. I taki skurwiel. Dlaczego skurwiel, dziwi się przesadnie Zofia. Wstydliwą sprawę zna wyłącznie z relacji Adama, który uważa, że dziadka wrobiono. Paradoks, wyjaśnia Daniel, mamy siedemdziesiąty pierwszy rok, siedemdziesiąty pierwszy albo drugi, albo trzeci, jakoś tak, apogeum propagandy sukcesu, naród odkuł się trochę po czasach ascetycznego i przaśnego, niemiłościwie panującego nam Gomułki, pełnia szczęścia, to znaczy brzuchy pełne i zero wolności. Tyle że nikt nie śmie protestować, skoro oficjalnie wszyscy są szczęśliwi, i wtedy facet wymyśla, i co więcej, udaje mu się uzyskać zgodę komunistycznych władz na powstanie pisma, najbardziej liberalne pismo o kulturze w tej części Europy, puszcza ostre felietony, korespondencje z całego świata, eseje, świetne zdjęcia, niesamowity design, nawet opowiadania z emigracyjnej prasy, czasami, ale jednak. Naprawdę rzecz na światowym poziomie, Czesi, Węgrzy, nawet Rosjanie uczą się polskiego, żeby czytać „SnŚ”, żeby wiedzieć, co się dzieje ciekawego w światowej sztuce. Facet miał głowę, miał kontakty, ze wszystkimi, z krytykami, pisarzami, malarzami, reżyserami, ze wszystkimi i wszyscy chcieli u niego drukować, wszyscy go czytali. Tymczasem po latach wychodzi na jaw, że poza szczytną działalnością dziennikarską gość uprawiał drugi zawód, eksperta Służby Bezpieczeństwa; liberalizm pisma okazuje się jedynie przykrywką do lepszej penetracji, wręcz do niszczenia w miarę niezależnego środowiska artystycznego. Adam, mówi Zofia, uważa, że media przesadzają, że każdy naczelny w tym czasie spotykał się z SB. Zawodowo. W ramach obowiązków służbowych. Tere-fere kuku. Chuja warte takie wyjaśnienia. Uważaj, co mówisz, Joasia uspokaja Daniela, nie lubię przeklinania; widzisz, co ja z nią mam, Lewocki odwraca się do Zofii i mruga do niej okiem. Czerski służył analizami psychologicznymi swoich kolegów, wiedział, gdzie uderzyć, żeby złamać, oczywiście nie chodzi o policyjne łamanie palców albo wkładanie szpilek pod paznokcie, nie, informował o ambicjach, o próżności ludzi kultury, o romansach, zdradach, perwersjach. Przykro mówić, dzięki temu panu udało się zeszmacić parę osób, a pismo, dopytuje się Joasia, a pismo świetne, z nieskrywanym zachwytem powtarza Daniel, dziś czegoś na takim poziomie nie ma, cmoka z uznaniem. Po co mu to było, pyta Joasia, pozwalali mu wydawać, bo współpracował, wyjaśnia Daniel i dodaje po krótkim zastanowieniu, ambicja, ego, realizacja siebie bez względu na cenę; ale mnie w nocy pocięły komary, rzuca Joasia od niechcenia, drapiąc się w kolano. Zofia zaczyna lepiej rozumieć, skąd na obiedzie taka napięta, schizofreniczna atmosfera, dlaczego tak trudno o ludzki kontakt w tej rodzinie. Są i tacy, dodaje Daniel, którzy porównują go do Brzozowskiego, chciał dobrze, tyle że popełnił błąd, a kto to ten Brzozowski, ciekawość Joasi nie daje się łatwo zaspokoić, myśli Zofia, a taki tam filozof, współpracował z ochraną, z carską tajną policją, precyzuje Daniel, wielki umysł, najbardziej bezwzględny krytyk polskości, może dlatego nie wybaczono mu zdrady, o ile w ogóle miała miejsce.
Wjeżdżają w las, toną w mroku, z zaskoczenia, ciepły rozbłysk słońca przebijającego się przez korony drzew oślepia na moment i właśnie wtedy Zofii zdaje się, że w prześwicie między mrokiem a jasnością dostrzega niewyraźne kształty czegoś, nie wie czego, nie potrafi tego nazwać. Czegoś jakby z innej przestrzeni. Rzeczywistość jest palimpsestem, którego nie potrafię odczytać, uświadamia sobie w przebłysku zrozumienia i natychmiast cofa się przed przyjęciem tego odkrycia, podkurcza jeszcze bardziej nogi pod siebie, opiera głowę o szybę, zamyka oczy.
Bunkry znajdują się na zalesionych wzgórzach graniczących z jednej strony z rzeką, z drugiej z jeziorem. Zaplanowane jeszcze przed rokiem 1914, rozbudowane w początkach rządów Hitlera, wątpliwą świetność przeżywają w okresie drugiej wojny światowej, z racji położenia w strategicznym miejscu blisko granicy Prus i II Rzeczpospolitej, pod koniec wojny są miejscem straceń polskich patriotów, a raczej Mazurów identyfikujących się z polskością. Potem nie przydają się nawet stacjonującym w pobliskim miasteczku Rosjanom, zapadają się coraz bardziej w ziemię, małe purchawki, które wysychają, pękają, a na koniec pochłania je mech i trawa. Bunkry służą w ostatnich latach wyłącznie jako miejsce spacerów i zabaw paintballowych, głównie w ramach rozrywek na rozmaitych szkoleniach firm z Warszawy i Trójmiasta.
Zatrzymują się na wysypanym żużlem parkingu tuż przed wejściem z małą budką przypominającą stróżówkę. Symboliczna opłata wynosi trzy złote, Joanna zastanawia się na głos, ilu turystów musi przyjeżdżać codziennie, aby opłacało się zatrudniać ciecia do pobierania myta za oglądanie betonu i żelaza. Co najmniej sześciuset miesięcznie, oblicza Daniel, jeśli założyć koszty uzyskania w wysokości, powiedzmy dla ułatwienia, pięćdziesięciu procent, a pensję dla pracownika wyższą niż socjal dla bezrobotnego, sześćset osób miesięcznie, szczególnie w sezonie, to nie tak dużo, dywaguje cała trójka, wypada po dwadzieścia osób dziennie, z daleka naliczają kilkanaście osób kręcących się po okolicy.
Między dwiema wysokimi sosnami powiewa płachta z wielkim napisem, wiedza o przeszłości patriotyzmem jutra. Czy zgodzicie się, że po epoce prawników i terapeutów pasterzami ludu chcą być dzisiaj historycy, Daniel komentuje hasło z nieskrywaną irytacją, pogardliwie macha dłonią za siebie, gest znany Zofii z zachowania Włochów, terapeuci przejęli praktykę po spowiednikach, prawnicy, szczególnie ci o ambicjach legislatorów, zajęli miejsce samego Stwórcy, objawiającego przykazania Mojżeszowi, ciągnie Daniel, najnowszym krzykiem mody w edukacji społecznej stali się historycy, którzy z racji znajomości świata idei, ich życia i śmierci, ich iluzorycznej i prawdziwej wartości, uznają się za ludzi ustosunkowanych w sferach formowania duszy, historycy sądzą, że wiedzą więcej niż inni o najgłębszych procesach zachodzących w ludzkiej świadomości na przestrzeni już nie życia jednostki czy nawet epoki, lecz całych dziejów. Zdaje im się, że znaleźli klucz do szafy pancernej z tajnikami człowieczeństwa, pojętego jako pewna szczytna idea i niezbyt fortunna realizacja. Bzdura, ich wiedzę porównałbym raczej do billingów telefonicznych, które zdają raport z tego, kto z kim i jak długo rozmawia, co daje pewne pojęcie o hierarchii, tylko nie wiadomo czego, nie wspominając, że nadal nie wiemy, o czym rozmawiano, ani dlaczego i po co.
Mendzisz, stwierdza brutalnie Joasia, bierze Zofię pod rękę i ciągnie w stronę betonowych kopców obrosłych kępami trawy i małymi drzewkami leszczyn. Wnętrza bunkrów pachną zgnilizną, wilgocią i szczynami, mimo zatrudnienia stróża do opieki nad miejscem w wielu pali się ogniska, całe ściany są osmalone, na czarnych plamach sadzy widnieją wyskrobane graffiti, oświadczyny, wulgarne przezwiska mieszkanek i mieszkańców okolicznych wiosek, Pięczak pies, chujem jest, Gośka to wyjebista kurwa sprawdźcie sami 0501 342 553, Lechia Gdańsk king of the wold, niekiedy zdarzają się również kolorowe plamy po strzelaninie paintballowej.
W największych bunkrach wysoko pod sufitem dyndają nietoperze.
Dziewczyny kluczą między kopczykami, starając się zniknąć Danielowi z oczu i za każdym razem trafiają na niego, który, gdy tylko je widzi, automatycznie zaczyna od nowa perorować, jakby ich zniknięcie stanowiło z góry założoną przerwę na odpoczynek mówcy. Wtedy wpadają na pomysł, aby się rozłączyć i w ten sposób utrudnić Danielowi wypatrzenie ich.
Ja i Czerski, ja i Czerski, myśl, że w przeszłości mogło ją coś łączyć z dziadkiem Adama, nie daje Rogali spokoju.
Słyszy głosy Daniela i Joasi, raz zbliżające się do niej, po czym oddalające i tak kilka razy; nie mam siły słuchać dłużej ich przemówień, stwierdza Zofia. Najpierw dłużej siedzi w małym bunkrze, potem chowa się za usypiskiem żelbetonowego gruzu zebranego z rozpadających się murów. Gdy wydaje się jej, że wreszcie gubi kłótliwą parę, wychodzi z ukrycia i niemal wpada na Joannę, na szczęście udaje jej się w ostatnim momencie cofnąć i pozostać niezauważoną. Dla bezpieczeństwa zbiega do wielkiego, dwupoziomowego bunkra; wnętrze, bardziej zniszczone od oglądanych wcześniej, robi przykre wrażenie, ściany ociekają wodą śmierdzącą stęchlizną, betonowe płyty wybrzuszają się pod naporem ziemi i czasu, z sufitu wyłażą flaki żeliwnych konstrukcji, również i tu osmalone ogniem i obrośnięte grzybem mury pokrywają informacje o szkolnych wycieczkach i pojedynczych turystach odwiedzających miejsce, wraz z datami, niekiedy i telefonami komórkowymi, do których dopisano wielopiętrowe obserwacje z seksualnego pola walki, tu ruchałem, Criss, komentarz do napisu, byłeś świetny, Kazik, i komentarz do komentarza, kiedy następny raz chłopaki, chętnie się podłączę, Adrian. Zdarzają się też polityczne uwagi, SLD łże, albo i takie, które zadziwiają Zofię swoim absurdem, pedały to Żydzi.
Słychać kapanie wody i czuć zapach stęchlizny. Zofia pamięta dobrze, już kiedyś trafiła w miejsce podobne do tego, kiedyś przeżywała niemal identyczny moment, kapanie wody, zapach stęchlizny, niknące echo zawodzenia dziecka. Co to było, zastanawia się, opiera się wygodnie o ścianę, aby łatwiej myśleć, i natychmiast przenika ją chłód i wilgoć, traci równowagę, musi przytrzymać się ściany, obrosły pleśnią i zmiękczony wilgocią beton lepi się do palców, jakby dotknęła kratki odpływowej w prysznicu. Kratka, co za kratka, odpływ wody, prysznic, co za prysznic, co pamiętają jej palce, o czym usiłuje zapomnieć głowa, zastanawia się, nie udawaj, nie wypadasz zbyt wiarygodnie.
Pamięć-niepamięć, pamięć bezczynna, wyprana z barw, smaków, zapachów, ze szczegółów i, co najważniejsze, z sensów.
Zofia siada w kucki, opiera się o ścianę i zwiesza swobodnie głowę między kolanami, wsłuchuje się w ciszę, trwa to krótko, zapłakane dziecko przebiega gdzieś blisko, echo szlochu odbija się od ścian z dziwną boleścią, czyjeś kroki dudnią złowrogo, na szczęście na zewnątrz, coś szeleści w kącie pomieszczenia ukrytym w mroku, którego nie potrafi przejrzeć, nawet bardzo wysilając wzrok, w szczelinach betonu toczy się jakieś życie, pozostałość życia.
Zofia nie zdziwi się, jeśli bunkier zawali się za chwilę.
Potem wszystko ucicha.
Rogala dotyka jeszcze raz wilgotnego miejsca na ścianie, miękka, zmacerowana masa łatwo łuszczy się i odpada na podłogę, Zofia zbliża palce do nosa i wącha maź, znajomy zapach, zgnilizna i szczyny, chlew dla ludzi. Co mnie łączy z Czerskim, pyta sama siebie i odpowiada, a co mnie, kurwa, może łączyć. Nic. Nic.
Ten zapach, Rakowiecka, oczywiście, uświadamia sobie Rogala, oczywiście, łazienka na Rakowieckiej, nędzna, zimna nora z dziurami w betonie, w którą spływa woda spod pryszniców.
Wracają obrazy z przeszłości, łazienka, czarna od pleśni, z brązowymi smugami rdzy przez całą ścianę z nieszczelnych, żeliwnych rur, mała dziewczynka, nie, już nie taka mała, trzynaście lat, zaokrąglone kobieco pośladki, nogi krągłe, żadne szczapy niedożywionego dziecka, wyraźnie zarysowane piersi i usta, już gotowe do pocałunków, spragnione pocałunków, ładna brunetka, tyle że o nieco zbyt ostrych rysach, co może się podobać, może też wzbudzać niechęć, tym bardziej że ma włosy obcięte na zapałkę, po wszawicy, którą przechodzi wraz z całą grupą dziewczynek, fryzura nadaje jej wygląd chłopczycy albo kryminalistki, lubi udawać twardzielkę, taki styl, nic więcej. Nosi długą do kolan, kwiecistą spódnicę, obciągnięty sweter z włóczki, sukienka i sweter, bida z nędzą w kropli bursztynu.
Stoi na korytarzu. Apel, nie, akademia, idzie do sali, nie, kładzie się do łóżka, nie, przygotowuje pod prysznic.
Zofia rozgląda się po ścianach, czy przypadkiem nie przenosi się w czasie na Rakowiecką, spis drużyny harcerskiej z Wierzchosławic, która odwiedza bunkry w lecie 2005 roku uspokaja, Anka, Pola, Mirka, Marek, jakiś Z.H., wszystko w porządku, wciąż znajduję się w teraźniejszości, podnosi się pewnie, otrzepuje kolana z kurzu, chociaż nie są brudne.
Wtedy wbiega pies, Zofia zamiera zaskoczona, żeby tylko głupol nie rzucił się na mnie, a jeśli znajduję się w jakiejś przerażającej bajce dla niegrzecznych dzieci, co za bzdury kryją się w tej głowie, od dawna nie jestem dzieckiem, przekonuje się w myślach. Fakt, że musi się przekonywać do takiej oczywistości, budzi w niej odrobinę niepokoju, nigdy nim chyba nie byłam, dodaje koronny dowód na niewiarę w bajki. Pies warczy i rozgląda się po ścianach, ma oczy jak kamienie młyńskie, Zofii przypomina się opis potwora w sztuce granej przez odwiedzających dom dziecka aktorów, zwierzę, zupełnie obojętne na niepokój człowieka, okręca się wokół własnego ogona i wybiega na zewnątrz z radosnym szczekaniem. Co to było, co to naprawdę było, zastanawia się Zofia. Kuca, zamyka oczy, pulsowanie w skroniach staje się coraz gwałtowniejsze, Zofia zaciska dłonie na głowie jak w imadle.
Trzynastoletnia Zofia leży pod prysznicem, zwinięta w kłębek, na drewnianej kratce oddzielającej stopy od zimnej kamiennej podłogi, dookoła jej głowy kilka małych zacieków krwi rozpuszcza się w cieknącej z nieszczelnego kranu gorącej wodzie, woda paruje, para osadza się na olejnych ścianach i spływa wolno jak po sznurku, rzędami kropelek. Dziewczynka leży skulona, obolała. Słychać szuranie i klekot klapek, pojawia się jedna z wychowawczyń, tylko byście się kurwiły, małe kurewki, tylko jedno wam w głowie, stwierdza lakonicznie, nawet tu, w naszej instytucji, instytucja, słowo odbija się o ściany z groźnym echem, wychowawczyni wychodzi obrzydzona widokiem zwiniętej w kłębek dziewczyny i niecnym procederem, szerzącym się wśród nieletnich. Zza jej spódnicy wygląda mała główka jedenastoletniej dziewczynki, przerażonego zwierzątka, Zofia zbiera się w sobie, usiłuje powstać, nie daje rady, siada w kucki, opiera się o ścianę prysznica i udaje, że jej nie ma albo że ukrywa się tu, aby rozmyślać o fajnym chłopaku z ósmej ce.
Nie ukrywa się przed nikim, co najwyżej przed powracającymi obrazami, trzech gówniarzy, którzy czają się na Zofię za drzwiami damskiej łazienki, mają z nią do pogadania, córka folksdojcza, nazywa ją jeden, ten z pianą na ustach, drugi wyrzuca struchlałą smarkulę, która zbyt długo wyciera twarz w ręcznik, chcesz sobie zetrzeć skórę, spadaj stąd, krzyczy i przeciąga się, zapierając się rękoma między framugami. Gdy maleństwo nie ustępuje i wraca, chłopak wyciąga pasek ze spodni, zarzuca na szyję dziewczynki. I co teraz, i co teraz, powtarza coraz bardziej podniecony przemocą. Mała dusi się, coś bełkocze, wymachuje rozpaczliwie rękami. Przypadkowe uderzenie ramieniem w krocze napastnika sprawia, że ten luzuje uścisk, dziewczynka się uwalnia i znika w korytarzu. Ale muka, chłopaki śmieją się z tego, który aż skulił się z bólu i trzyma się za krocze. Potem jeden wymyka się do korytarza, staje na czatach, drugi zachodzi od tyłu Zofię, łapie za ręce, wykręca je, stawy trzeszczą, mięśnie spinają się, Zofia ślizga się na wilgotnej podłodze, pada na kolana, stopa chłopaka dociska jej plecy butem, fałdy brzucha wchodzą między żerdzie drewnianej kratki prysznicowej. Podciągają jej koszulę nocną, Zofia nie widzi penisa, czuje coś twardego, co wciska się w nią, w jej wnętrzności. Najpierw wchodzi w nią najstarszy, potem ten młody, trzeci rezygnuje, trzęsie się, może mu nie staje albo spuszcza się w majtki, podniecony gwałtem. Zofia usiłuje wyrywać się, krótkimi, nerwowymi szarpnięciami, bezskutecznie, krzyczy, pakują jej w usta kawał tkaniny, koszulę, którą podciągają, aby zakryć jej twarz, pewnie, żeby nie rozpoznała napastników, nie wiadomo po co, i tak wie, kim są, potem chcąc napluć na nią, zrywają do końca podarte ubranie, plują w twarz, na krocze, oczy i usta oblepia gorzka ślina o zapachu tytoniu, wyzywają ją, córka kurwy i folksdojcza, ona nawet nie wie, co mają właściwie na myśli, czuje strach i ból i obezwładniającą niemoc, przestaje krzyczeć, czas staje, ruch ziemi zamiera, słychać tylko kapanie wody.
Stoję tam, w tamtej łazience, aż do dzisiaj, uświadamia sobie, cały czas stoję obok, niezauważona przez napastników, dlaczego tam stoję, zastanawia się Zofia.
Wpatruje się w postaci młodych mężczyzn, właściwie chłopców, którzy zamieniają się w agresywne psy, rozszarpujące zębami ubranie dziewczyny, niczym kawałki mięsa, wszystko staje się nagle jasne, dlaczego robi z siebie beznamiętną obserwatorkę. Żeby nie okazało się, że to ona jest ofiarą, że ktoś robi jej krzywdę.
Poza tym naprawdę ma wtedy szczęście, wciąż jest jeszcze przed pierwszą miesiączką, przynajmniej zagrożenie ciążą nie stanowi problemu.
To nie dotyczy mnie, to dotyczy kogoś innego, bardzo przykre, ale nieosobiste, tak sobie wyjaśnia przez całe lata specyficzną niepamięć. W Zofii narasta wściekłość, muszę coś z tym zrobić, nie zostawię jej tak dłużej, panikuje, boi się, że zaraz będzie za późno, chce wrócić do dziewczynki, wejść w nią na powrót, dodać w ten sposób siły, stanąć w obronie albo przynajmniej być z nią w najgorszej chwili życia, przeżyć ją razem, ten moment, który trwa aż do teraz, do teraz penis napastnika nie wychodzi z pochwy dziewczynki, do teraz gorzka ślina chłopców ścieka po jej twarzy, wypala różowe znamiona na skórze. Tak, musi zakończyć wreszcie tamto wydarzenie, niech jej czas wreszcie ruszy dalej, czas jej życia.
W wejściu do bunkra pojawiają się głowy starszej pary, oboje po sześćdziesiątce, pewnie małżeństwo, twarze wykrzywiają się po kilku wdechach, strasznie tu cuchnie, stwierdza kobieta i wycofuje się, za nią mężczyzna, nie zauważają Zofii, wolą nie zauważyć rozkraczonej nad brudną podłogą kobiety, może wariatki, może miejscowego straszydła. Ich zjawienie się niszczy iluzję, nie ma żadnej łazienki, nie ma żadnych chłopców, nie ma skrzywdzonej dziewczynki, jest tylko wilgotny bunkier, Zofia chce wrócić do domu dziecka, do tej małej, z którą identyfikuje się coraz bardziej, nie potrafi. Coś jej wzbrania, próbuje się skupić, wdycha zapach zgnilizny, zgarnia palcami wilgotną masę ze ściany, wącha ją, dotyka czubkiem języka, nic z tego, nie potrafi znowu wrócić na Rakowiecką.
Pragnie coś poczuć i nie potrafi, identycznie jak wtedy, po wszystkim, gdy przez parę miesięcy budzi się w nocy i pyta samą siebie, czy ja jeszcze żyję, nie, nic nie czuje, robi kilka nacięć żyletką na wewnętrznej stronie ud, też nic, opuściła mnie dusza, stwierdza, co ma posmak objawienia. Pewnego dnia pakuje do torby trochę ciuchów, jedzie na dworzec, żeby puścić się z bogatym klientem, dostać trochę pieniędzy i ruszyć w Polskę. Spotyka Huberta, szesnaście lat, pół roku na gigancie, taki, co zawsze wie lepiej, rzeczywiście wie, spadamy stąd, oświadcza, zaraz tu będzie nalot milicji, znikają w ostatnim momencie. Skąd wiedziałeś, męczy go Zofia zaciekawiona, nawet zafascynowana dobrze zorientowanym kolegą, mam informatora na komendzie, Hubert nic nie wyjaśnia, uśmiecha się tylko tajemniczo. Idą na plac Trzech Krzyży, krążą wokół miejskich latryn, ryby biorą pod wieczór, Hubert oświeca Zofię, gdy ta wyrywa się, żeby nęcić na ulicy przechodniów ruchem bioder albo usiąść w kawiarni pisma „Szpilki”, mającego redakcję piętro wyżej, i łapać ich na długie, uwodzicielskie spojrzenie, zwariowałaś, barmani zadzwonią na komisariat, zanim twój tyłek przyssie się do krzesła, na razie gramy zwykłą parę, nowy kolega mruga znacząco okiem i zamawia dwie kawy, na tyle tylko ich stać, Zofia nie słucha Huberta, ona chce już, natychmiast, poznać dzianego gościa, zrobić to z nim i po sprawie, wolność za jedno szybkie upokorzenie, cała Polska dla nas, najlepiej ruszyć w Bieszczady, nikt nas nie znajdzie w górach, albo za granicę, powiedzmy do Berlina. Zwariowałaś, zwariowałaś, Hubert nie przestaje się dziwić, chociaż i on w pewnym momencie napala się na zagraniczną eskapadę, w sumie to mi się podoba, Berlin fajna rzecz, nigdy nie myślałem o Berlinie. Paszporty, skąd wziąć paszporty, mruczy pod nosem nowy przyjaciel, pomyśli się później, uspokaja go Zofia z malejącym przekonaniem, w gruncie rzeczy jej entuzjazm do wyjazdu nagle słabnie. Pół dnia snują się po „Smyku”, domu handlowym przy Alejach, wieczorem wracają na Plac Trzech Krzyży, chowają się w piwnicy pobliskiego bloku, piją kefir i jedzą bułkę, którą dzieli się z nią Hubert.
Równie dobrze pieczywo smakuje Zofii chyba tylko w Berlinie, kilka lat później, dwa dni nic nie je, bez pieniędzy, bez pracy, Kreuzberg wydaje się luksusową dzielnicą, z bogatymi Niemcami udającymi anarchistów, z biednymi artystami, którzy żyją lepiej niż najbogatsi Polacy, nic dziwnego, jest połowa lat osiemdziesiątych, w jednej z bocznych uliczek od Oranienstrasse klęka zrozpaczona na chodniku, zwiesza głowę i załamana rozpatruje warianty dalszego postępowania, iść do ambasady, poddać się i błagać o pomoc, znaleźć polski kościół, Czerwony Krzyż, burdel, w rozpaczy każda opcja wydaje się równie dobra i równie zła. Małe dziecko rzuca jej pod nogi monetę, pewnie z litości, biorąc ją za narkomankę. Jedna marka odmienia życie Zofii, w Aldim kupuje bułkę i najtańsze małe piwo, Kreuzberg nabiera znowu ludzkich cech.
Jeszcze raz rozgląda się po dzielnicy, zaczyna się weekend, Turek w kebabie potrzebuje kogoś do pomocy, od zaraz. Zofia nakłada fartuch z ceraty i zwija w pitę kawałki przypieczonej baraniny, ein Kebab und ein Berliner, kebab i piwo, pracuje po szesnaście godzin, jeśli mają wolną chwilę, rozmawiają. Szef dziwi się, że w Polsce nie ma emigrantów, Turków, Arabów, albo czarnych, chociaż nie zna kraju w Europie, gdzie się ich nie spotka. W ogóle lubi się wymądrzać, ale płaci uczciwie, tyle że po paru tygodniach proponuje Zofii, aby została jego żoną albo chociaż narzeczoną, a na pewno kochanką; gdy okaże się, że pasują do siebie, wezmą ślub, będą szczęśliwi, będą mieli mnóstwo dzieci, on uwielbia dzieci i ma w Turcji wielki dom nad morzem, dwa mercedesy i hotel.
Seni seviyorum, benimle evlenirmisin, kocham cię, wyjdź za mnie, powtarza przy każdym zamówieniu, Zofia odchodzi.
Robi się ciemno, Plac Trzech Krzyży i odchodzące od niego uliczki wypełniają się ludźmi, właściwie ich cieniami, zdeformowanymi kształtami, pozbawionymi tożsamości, pojawiają się na moment, robią szybki obchód, coś szepczą innemu cieniowi, znikają za rogiem pobliskiej kamienicy, już nie same, zdwojone. Niekiedy podjeżdżają samochody, nie zatrzymują się, zwalniają, opuszczają szyby, ktoś coś syczy, gwiżdże, rzuca kilka zwięzłych zdań, uchylają się drzwi, ktoś inny, dotąd niewidoczny, wyskakuje z krzaków, niemal w biegu pakuje się do samochodu. Ciemno, Zofia dopiero teraz zaczyna się bać tego, co ma nastąpić, drży z zimna, chociaż jest środek gorącego lata, chyba jedynie dzięki obecności Huberta, starego wyjadacza Huberta, uspokaja się i coraz bardziej górę w niej bierze ciekawość, gdzie to się odbędzie, z kim, jaki będzie ten zamożny klient, przecież mnie nie zabiją, przekonuje się, dłubiąc butem w szparze między rozpadającymi się płytami chodnikowymi. Z napięciem obserwuje teren placu, obawiając się nalotu tajniaków albo mundurowych z Milicji Obywatelskiej, co może się stać, najwyżej nie zapłacą, pobiją, wyrzucą, ka, nie takie rzeczy przeszłam, dodaje sobie odwagi. Hubert znika na obchód, wraca po dziesięciu minutach, siada na murku, zdaje relację, same leszcze, obszczymury, nic dla nas, żadnego poważnego klienta. Chłopak odpoczywa i znów przepada w ciemnościach, wraca, odpoczywa, opowiada o sobie, o samotnej matce wychowującej trójkę dzieci, ojczymie alkoholiku i poczuciu winy, że zostawia młodsze rodzeństwo bez opieki, znów znika, wraca, tak w koło.
Za którymś powrotem Hubert bierze Zofię za rękę i w milczeniu prowadzi do samochodu, wsiada pierwszy, kierowca natychmiast rusza, nie chce zabrać dziewczyny, miał być twój kolega, krzyczy zdenerwowany, bez niej nie jadę, to moja siostra, spokojnie wyjaśnia Hubert. Coś musi się dziać niepokojącego, kierowca odjeżdża, bez słowa, Zofia, bez zastanowienia wskakuje do środka, zdzierając sobie naskórek na kolanie i udzie, nie widziałaś milicji, idiotko, wścieka się mężczyzna za kierownicą, wjeżdża w Mokotowską, skręca w Wilczą, zatrzymuje się przy Marszałkowskiej, wypierdalaj, panienka, wrzeszczy, Hubert krzyczy, że jeśli ona wysiada, to i on, obejmuje Zofię i ruszają z powrotem w stronę placu Trzech Krzyży. Kierowca jedzie dalej, Hubert krzyczy w jego kierunku, tchórzliwy kutas, samochód cofa się, Hubert chce się bić, Hubert, to chuchro Hubert, ustawia się w pozycji do walki, Zofia ciągnie go za sobą, uciekają. Nim zdążą ukryć się w bramie, auto ich wyprzedza i blokuje drogę, jesteście moimi kuzynami z Ziem Odzyskanych, rzuca nieco spokojniej kierowca. Jadą rozświetloną Marszałkowską, Rotunda, Domy Centrum z neonami Mody Polskiej i kawiarni Pod Samowarem, mijają plac Dzierżyńskiego, wjeżdżają w Mickiewicza, przecinają plac Komuny Paryskiej i w końcu chyba wyjeżdżają z miasta, droga staje się wyboista, stare audi kiwa się jak kołyska, zbliża się koniec, myśli Zofia, wertepy, noc, nieznana okolica, już nie chce wolności, pieniędzy, niczego, chce, żeby ją wypuścić, spogląda na Huberta, czy ma świadomość, że wkrótce zostaną zaszlachtowani kuchennym nożem albo gazrurką, albo uduszeni i poćwiartowani, ciała rozpuszczone w beczce z kwasem solnym, jej przyjaciel siedzi spokojnie, przymyka oczy i drzemie, Zofia chwyta go za dłoń, jest uspokajająco ciepła i sucha. Samochód zatrzymuje się przy nowej willi, domy wzdłuż ulicy mają pogaszone światła, działa jedna przekrzywiona lampa, ciemno, dookoła rośnie gęsty las, serce Zofii znów wali oszalałe, chce jej się wymiotować i zrobić w majtki, naraz. Na moment traci czucie w nogach, na szczęście Hubert wyciąga ją z samochodu, inaczej nie dałaby rady ruszyć się z miejsca. Wtedy po raz pierwszy widzi twarz kierowcy, mordercy bywają przystojni, stwierdza; mężczyzna ma na imię.
Tego jest pewna nawet po latach.
Bohdan, tak, Bohdan, a nie Edward. Dalej pamięć sprawia trochę więcej kłopotu, nazwisko pojawia się w dwóch wariantach: Liwski albo Lisowski, Zofia nie pamięta na sto procent, pamięta jednak, że nie Czerski. Raczej Liwski, orzeka po chwili zastanowienia, mieszka sam w domu w nowej części Bielan, warszawskiej dzielnicy, wtedy na skraju Lasku Bielańskiego i miasta. Willa jeszcze nieukończona, gotowe są zaledwie kuchnia, łazienka, salon i dwa pokoje, mordercy dążą do stabilizacji, lecz nigdy jej nie osiągają, myśli Zofia. Na podłodze leżą porozkładane książki, płyty, pod ścianami stoją nierozwieszone obrazy, mordercy bywają ludźmi kulturalnymi, odnotowuje w pamięci kolejną obserwację. Robią kolację, Bohdan przyrządza ją sam, sałata, talerz z wędlinami, ogórki i grzybki, mordercy mają talent kulinarny, zauważa Zofia, nie potrafi jednak przełknąć kęsa.
Po jedzeniu gospodarz nalewa do pięknych kryształowych kieliszków francuskie brandy, napoleona, Zofia pije na pusty żołądek, jednym haustem, jak wódkę, którą już wcześniej próbuje w domu dziecka, żołądek reaguje skurczem, Zofia cudem nie wymiotuje na stół, przy którym siedzą we trójkę. Bohdan cały czas przygląda się jej z rozbawieniem, w końcu poważnie pyta, czy na pewno ma osiemnaście lat, ona gorąco zapewnia, że tak, wtedy prowadzi ją na niewykończone jeszcze piętro, do pokoju, w którym mieszkają robotnicy, górale z Nowego Targu, gdy przyjeżdżają do pracy. Materac, rozpadający się stół, jedno krzesło i sklecony z trzech listew wieszak, nabity gwoździami służącymi za haczyki do wieszania ubrań. Tu mamy się kochać, pyta otwarcie Zofia, Bohdan nic nie odpowiada, tylko się uśmiecha i zostawia ją samą, ona nie rozbiera się, kładzie się na materacu w ubraniu, zwija w kłębek, wciąż przerażona, chociaż coraz bardziej po prostu zmęczona przeżyciami całego dnia, zasypia natychmiast. Tej nocy nikt jej nie usiłuje zamordować, nikt się do niej nie dobiera, nikt nie żąda w żadnej innej formie zapłaty za mieszkanie.
Nad ranem zjawia się Hubert, ubrany w chiński szlafrok z wydzierganym na plecach smokiem, chłopak jest wykąpany, pachnie szamponem i wodą kolońską, wskakuje na materac, tarmosi Zofię jak kociaka, łaskocze, na koniec tuli mocno, prawie do zgniecenia kości, Boże, ale on silny, stwierdza zaskoczona jego muskulaturą, nie widać tego po nim. Leżą objęci, w bezruchu, aby nic nie zniszczyło chwili, która ma w sobie coś z pierwszego, ciepłego dnia wiosny po długiej, ciężkiej zimie.
Zasypiają spleceni ze sobą, prawdziwi brat i siostra.
Pierwszy budzi się Hubert, natychmiast zabiera się do higieny, ale mamy metę, co, cieszy się, szlifując pilniczkiem paznokcie na palcach stóp, Bohdan pracuje w radiu, ma hajs i nudzi się, w willi możemy się dekować, dopóki i my się mu nie znudzimy, Hubi potrafi sprawić, żeby jeszcze długo nie stracił zainteresowania nami.
Niski, donośny głos Bohdana dochodzący z dołu zaprasza na późne śniadanie.
Zajadają się jajecznicą ze szczypiorkiem i pomidorami, piją doskonałą kawę przywiezioną z delegacji do Budapesztu, gospodarza ciekawi, skąd pochodzą, co powiedzą opiekunowie na ich nieobecność, czy przypadkiem nie ściągną mu na głowę milicji, która niczego innego nie potrafi oprócz robienia kłopotów. Liwski odpowiedzi nie słucha zbyt uważnie, i tak nie wierzy w ich prawdziwość, w ogóle nie wierzy dwójce nowych lokatorów, udaje zaufanie, żeby uspokoić siebie samego. Rzeczywiście, ich wyjaśnienia nie mają większego sensu, preparują je na bieżąco, zaczyna Hubert, Zofia dopowiada i niestety papla coś nieostrożnie, Hubert prostuje zeznania i dodaje historii mięsa, rodzice wyjechali do Ameryki, opiekuje się nimi babcia, niestety trafiła do szpitala w stanie śpiączki, poza nią nie mają żadnej rodziny, zresztą po co im rodzina, nie są już dziećmi, mają po osiemnaście lat i doskonale wiedzą, co ze sobą robić, za miesiąc wracają starzy, wtedy wrócą i oni. Miesiąc, wspaniale, wybornie, możecie liczyć na moją gościnność, komentuje Bohdan, zagryzając jajecznicę świeżym pieczywem z masłem, Zofia do dziś pamięta patelnię obrośniętą zeschłym białkiem, prosto z której je gospodarz.
Dom ma wielki taras i spory ogródek, chociaż jeszcze niezagospodarowany, wszędzie walają się pobrudzone farbą deski, gruz, w kącie stoi betoniarka. Jeszcze raz powraca zapach wilgotnego betonu: łazienka na piętrze, z której korzysta Zofia w czasie pobytu w willi Liwskiego, ma gołe ściany, bez kafelków, z przeciekającej rury woda skapuje na podłogę z prowizorycznie zamontowaną wanną, zlewem i kibelkiem.
Kiedy mężczyźni kochają się, Zofia przegląda płyty i książki. Bohdan uwielbia piosenkę autorską, Barbara, Paolo Conte, Joan Baez, Joni Mitchell, Nick Drake, Bob Dylan, z polskich wykonawców Ewa Demarczyk, Marek Grechuta, Anna German, jej najbardziej podoba się piosenka na płycie o zniszczonej okładce, porysowanej i trzeszczącej, śpiewana przez piosenkarkę o melancholijnym do bólu głosie, z prostym, trochę ckliwym tekstem, smaglejsza od leśnego licha, a oczy jak z czarnego szkła, mówili o niej Cyganicha, mówili, że dziewczyna zła, szukała mroku i księżyca, chodziła nocą Bóg wie gdzie, mówili o niej czarownica, mówili, że ma oczy złe.
Piosenka doprowadza Zofię do łez, słucha jej jak w transie, na okrągło.
Zofia siada w starym kolonialnym fotelu z zielonego pluszu i ogląda albumy albo czyta, czyta wszystko, co jej wpada w ręce, dwadzieścia stron powieści Tadeusza Nowaka A jak królem, a jak katem będziesz, coś Myśliwskiego, kawałek Don Kichota, pół drugiego tomu Potopu, najbardziej podobają się jej baśnie tysiąca i jednej nocy, tajemnica i miłość, niebezpieczeństwo i przygoda, oddawanie siebie pod zastaw, nieogarnione skarby zdobywane w nagrodę za odwagę, czasem za miłość, czasem za oszustwo. Sama bierze udział w jednej z tych historii, czuje się księżniczką Szeherezadą, odwlekającą opowieściami moment egzekucji.
Literatura jako sposób na opóźnienie przyjścia tego, co nieuniknione, Zofia nigdy dotąd nie myśli o książkach w ten sposób. Owszem, rozrywka, podróż w wyobraźni, zwierciadło własnych myśli, nigdy odwlekanie śmierci, co właściwie nastolatka wie o umieraniu, trudno traktować poważnie użalanie się nad sobą samotnego dziecka bez rodziców, które wiedząc, że nikt go nie kocha, pociesza się, że może chociaż śmierć obudzi w ludziach uczucia i komuś zrobi się przykro, tylko komu. Odtąd Zofia ma sposób na siebie; zanim dokona czegoś ostatecznego, czyta. Wędruje korytarzami fikcji, aby oczyścić umysł z emocji, z rzeczywistości, w której żyje, i faktycznie, cokolwiek to jest, sierociniec, buda z kebabem w Berlinie, mieszkanie starucha, którym opiekuje się w Rzymie, niewygodna rzeczywistość oddala się, karleje, aż w końcu przestaje mieć jakąkolwiek moc wpływania na umysł Zofii. Sposób prawie zawsze działa, prawie, nie działa jedynie po rozstaniu z Dannym.
Wieczorem przychodzi do Bohdana trzech mężczyzn, dwóch młodszych, jeden starszy, piją, jedzą, rozmawiają o sztuce, polityce i oczywiście o seksie. Czy któryś z nich przypomina Czerskiego, jeden, ten przeintelektualizowany, pasowałby do portretu Edwarda sprzed blisko dwudziestu pięciu lat. Dwaj pozostali, choć wtedy dla niej starcy, z pewnością nie mają więcej niż dwadzieścia parę. Ciemne plamy potu przebijają przez ich koszule, jeden ma białą z zawiniętymi rękawami, drugi nosi czarny podkoszulek, obdarty na brzegach, ten ubiera się najbardziej awangardowo, musi być punkiem albo coś w tym stylu, ocenia Zofia, trzeci, śliczny chłoptaś w koszuli narzuconej na T-shirt z rysunkiem wielkich łez i podpisem The Cure, z włosami tak nastroszonymi, jakby ktoś mu przejechał po głowie kablem z doładowaniem dwustu dwudziestu woltów.
Goła żarówka, jeszcze bez żyrandola, wokół której krążą ćmy i komary wpadające przez otwarte drzwi balkonowe, rozświetla jaskrawo spocone, opalone twarze. KOR uważam za polski odpowiednik Czerwonych Brygad, terroryzują tą swoją moralnością obywatelskiej przyzwoitości, a ja brzydzę się społeczeństwem, przyzwoitym czy nie, żydowska utopia czystości etycznej narzucona całej kulturze, nic więcej, chociaż fakt, życie polityczne sięga dna. Nawet nie mieliby kogo porwać, przecież nie tego głąba Jabłońskiego, Jaruzelski i Kiszczak, dwaj ślepcy, którzy doprowadzili kraj nad skraj przepaści, w ostatnim momencie wyjadą na zasłużoną emeryturę do Jałty. Co ty opowiadasz, wszyscy siedzą w pierdlu, a ty na poważnie zastanawiasz się, kogo KOR miałby porwać albo powiesić na latarni, zastanów się, co mówisz, mamy stan wojenny, obudź się, to ty się obudź, formalnie stan wojenny już odwołano, dobrze, tak czy inaczej, mamy stan totalnej zapaści.
Roman, słyszałem, że planujesz zorganizowanie wystawy przedstawiającej walkę o Polskę w sztuce od Mieszka do Piłsudskiego, pyta Bohdan tego w białej koszuli, podstępnie udając zainteresowanie. Oczywiście, czemu nie, trzeba podbudować społeczeństwo w trudnym czasie, odpowiada przystojny kurator. Jasne, ironizuje Bohdan, wieczna gloria victis, im bardziej Polska tonie w bagnie, tym większa potrzeba uświetnienia siebie, tym lepiej sprzedaje się gloria. Nie ma żadnego piekła, pijany punkowiec, który ostatnie parę minut wgapiał się pustymi oczami w talerz, budzi się nagle i dzieli najnowszymi przemyśleniami, człowiek jest tylko penisem otoczonym białkową naroślą, więcej humanizmu, oponuje Bohdan, a co powiesz o tej pięknej damie, penisie otoczony białkiem. Głupol. Dobrze, uzupełniam definicję o waginę obrośniętą białkiem. Głupol, głupol, krzyczą wszyscy, ten śliczny potrząsa pustą butelką po wódce, żądam humanizmu i wódki. I wódki. Bohdan, wódki, Bohdan, wódki, Bohdan, Bohdan, skandują, naśladując partyjny wiec, i uderzają dłońmi w blat stołu, aż pobrzękują kieliszki. Gospodarz przynosi alkohol, odkręca kapsel gestem podobnym do otwierania szampana, polewa wszystkim, Zofii również, wracają do rozmowy o literaturze, na warsztacie nowy tomik wierszy drukującego w podziemiu poety. Hubert i Zofia nie uczestniczą w sporze, pijani wymieniają się tylko uśmiechami; Hubert czasem szepcze Zofii, że nie wypłaci mu się do końca życia za tak doskonały wybór przechowalni, potem ignoruje Zofię i tylko wpatruje się spod przymkniętych powiek w tego ślicznego w koszulce w łezki. Ona sama uważa, że tym razem nadszedł czas zapłaty za gościnność, podmywa się jeszcze przed imprezą i czeka, najpierw zaniepokojona, potem obojętna, po kilku drinkach nawet rozbawiona tym, że będzie się pieprzyć całą noc z nieznajomymi, z różnymi nieznajomymi. Nad ranem, gdy spotkanie się kończy, Hubert znika gdzieś z mężczyzną o imieniu Roman, Lisowski-Liwski zabiera do sypialni ślicznego i punkowca.
Dziewczyny nie tykają. Upodobania mające niewiele wspólnego z playboyem Czerskim.
Bohdan pracuje w radiu kilka godzin dziennie, wyrzuca ich wtedy z domu, na pocieszenie daje drobne pieniądze, żeby nie zginęli z głodu. Chodzą nad Wisłę, na Starówkę, do zoo, a najchętniej na baseny na Wale Miedzeszyńskim. Zofia bierze ze sobą książki albo album z malarstwem z księgozbioru Bohdana, czyta, ogląda reprodukcje i opala się, woda ją nie interesuje, nie umie pływać, zanurza się po szyję, płynie kilka metrów pieskiem, wraca na trawę, czyta, żyje w raju, kończy się sierpień, mnóstwo ludzi przewala się przez baseny, nikt ich nie legitymuje, nie rozpoznaje, nie zatrzymuje, raz tylko o mało nie dochodzi do bijatyki z gitowcami, o długie włosy Huberta, te, pa, jaki lachociąg, odzywa się jeden z nich, ale pedryl, dołącza się drugi, na szczęście Zofia bez zastanowienia kopie największego cwaniaka w krocze i udaje im się uciec.
Śniadania na tarasie, zmęczona po nieprzespanej nocy twarz Huberta, zapiekanki na basenie, lśniące od wody i olejków przeciwsłonecznych ciało Huberta, kolacje przy lampie naftowej w ogrodzie willi, błyszczące, tajemnicze oczy Huberta, Zofia podkochuje się w przyjacielu i milczy. Kilka razy błaga go, żeby nie wracać do Bohdana, co prawda nieszczerze, podoba jej się na Bielanach, nie ona płaci ciałem za pobyt, nie ona oddaje się co noc, nie zgłaszając pretensji, kto inny jest pogodzony z życiem i wyzyskiem, którego doświadcza na sobie. Hubert nie kryje ironii, pobyt w willi przysparza więcej cierpienia Zofii niż jemu, powinni ją zerżnąć koledzy pedały Bohdana, choćby dla nauki, żeby przestała mendzić. Przestaje. Obserwuje w milczeniu Huberta i cierpi, kocha go coraz bardziej i nienawidzi coraz bardziej, za obojętność, za chłód i za to, że woli się puszczać z pierwszym lepszym uczestnikiem libacji na Bielanach.
Pewnego ranka wpada do jej pokoju Bohdan, bez pukania, bez dzień dobry, prycha z wściekłości, wory pod oczami, zmęczona twarz, posklejane, przetłuszczone włosy, gospodarz robi przerażające wrażenie, wyciąga Zofię z łóżka, potrząsa nią, brutalnie zaciskając łapy na jej drobnych ramionach, pozostaną po nich czerwone odciski, gdzie on jest, gdzie on jest, krzyczy i żąda podania adresu jej i Huberta albo rodziców, albo przynajmniej szpitala, w którym leży ich babka, i długo nie potrafi zrozumieć, że Zofia nie jest żadną siostrą Huberta, że nie zna nawet jego nazwiska. Tego dnia Hubert przepada z pieniędzmi kochanka, zegarkiem, złotym sygnetem rodzinnym i pastelem Witkacego. Witkacy, dziwne nazwisko, pierwszy raz słyszy wtedy o artyście, którego powieści i malarstwo zmienią ją później na zawsze.
Liwski, a może jednak Lisowski, straszy Zofię milicją, poprawczakiem, sądem, kolegami bandytami, gwałtem zbiorowym i Bóg wie czym jeszcze, ona, nieoczekiwanie dla siebie, spostrzega, że się nie boi, niczego, że bardziej niż mściwe pomysły Bohdana boli ją zniknięcie Huberta, boli jego zdrada, odrzucenie. Ostro odpowiada Lisowskiemu-Liwskiemu, żeby się walił, przecież nie zezna, że utrzymuje stosunki z nieletnimi, Bohdana zatyka na moment, on nieletni, i on, i ja, odpowiada spokojnie Zofia, zdziwiona własnym opanowaniem, i całkowicie pogrąża w rozpaczy gospodarza, nieletnia kurewka, nieletnia ciota, niewiarygodne, niewiarygodne, powtarza raz zszokowany, raz wściekły, cały czas tarmosząc włosy w rozpaczy z powodu straty, dałem wam gościnę, ścierwa, ścierwa z was, śpiewnie podnosi głos, wychodzi wtedy z niego operowa maniera geja. Ścierwa, Zofia przytakuje, drapiąc się w łydkę, jakby nigdy nic, ale nie większe niż ty. Ubiera się powoli, ignorując obecność gospodarza, ściąga piżamę, zakłada majtki, potem stanik, bez pośpiechu mości dłońmi piersi w biustonoszu, wciąga na siebie sukienkę. Powoli do świadomości Bohdana dochodzi oczywista prawda, że zemsta na Zofii niewiele dotknie samego złodzieja, odprowadza udawaną siostrę Huberta na przystanek autobusowy. Gdy wraca do domu, mija go radiowóz. Pomysł zjawia się nagle. Nie zastanawiając się długo, Lisowski-Liwski zatrzymuje sukę, prosi milicjantów o wylegitymowanie dziewczyny w sukience w prążki, oskarża ją o niegrzeczne zachowanie, włóczęgostwo i picie alkoholu na ulicy, sam nie wie, że ukarze Zofię w możliwie najdotkliwszy dla niej sposób, powrotem do domu dziecka.
Apel, oskarżenia, kary, jej zachowanie dyrektorka porównuje do piątej kolumny, niszczy zaufanie pedagogów do wychowanków, naraża placówkę na utratę dobrej opinii i prestiżu, którym cieszy się szacowna instytucja, bruka wzorce wychowawcze, które przyświecają nauczycielom oraz dzieciom i młodzieży, państwo daje jej szansę, ona nią gardzi, gardząc szansą, gardzi państwem polskim, wrogom polskiego państwa mówimy stanowcze nie.
Ratują ją powieści, Zabić drozda, Tristan 1946, Wichrowe wzgórza, wygrzebane w szkolnej bibliotece stare wydanie Ferdydurke i przede wszystkim Witkacy, który w dziwny sposób oznacza dla niej powrót do przeszłości, do szczęśliwych dni z Hubertem, i akceptację szaleństwa w sobie, bez którego człowiek, jak kostka cukru w herbacie, rozpuszcza się w społeczeństwie. W tamtym czasie Zofia pochłania również taśmowo tomiki poezji, nie chodzi o miłość do konkretnego autora, właściwie do całej serii z rysunkiem Pegaza w dolnym rogu, nie tyle fascynują ją wiersze, co odmienność form wypowiedzi, oczyszczenie ze świata, który ją otacza, małe formaty książek mieszczą się w kieszeni fartucha, w którym musi chodzić do szkoły, albo między kartkami zeszytu lub nudnego podręcznika, czyta je na lekcjach pod ławką, na przerwach, po zajęciach, w toalecie, w autobusie, w łóżku, czytanie staje się formą ucieczki od miejsca i czasu, w którym żyje, od życia samego, a nawet od śmierci, od nieustannie nawiedzającej ją wtedy myśli, zrobić im kiedyś przysługę, uwolnić od siebie.
Joanna odnajduje Zofię, siedzącą w kucki, skurczoną i bladą, zemdlałaś, zasłabłaś, źle się czujesz, co się stało, zadaje mnóstwo pytań, zatroskana, przestraszona, błyskawicznie zapominając o pretensjach z powodu jej zniknięcia na całe przedpołudnie. Faktyczne, źle się poczułam, teraz jest lepiej, zapewnia Zofia z niezbyt przekonywającym uśmiechem, pewnie z głodu cię wzięło, nie, nie, myślę, że to te bunkry, czuję się w nich jak w grobie, zgadzam się, niezbyt udany pomysł z wyjazdem tutaj, potwierdza Joasia, gdy już wychodzą na zewnątrz w oślepiające światło, pociesz się, że nie musiałaś wysłuchać do końca wykładu Daniela, a teraz marsz na śniadanie, ja zrobiłam kanapki, ty musisz je zjeść.
Żeby się nawet nie pożegnać, co za chamstwo, podsumowuje nieobecność Adama Joanna, pakując do samochodu reklamówkę z warzywami kupionymi od chłopa. Jesteś pewna, że sama pojedziesz, może lepiej zostawić tutaj samochód i jechać z nami, opiekując się Zofią, Joanna robi się we własnych oczach dojrzalsza, staje się partnerką starej przyjaciółki Daniela, spokojnie, dam radę, spotkamy się i tak na postoju, prawda, pyta, oczekując potwierdzenia, Zofia i natychmiast je dostaje, no pewnie, kawa, obiad i gimnastyka, a w razie czego mamy telefony, dodaje Lewocki, zamykając drzwi jej samochodu.
Zofia nie potrafi skupić się na drodze, na mijanych autach, przyśpiesza i nie czuje przyśpieszenia, przyśpiesza jeszcze bardziej, w ostatnim momencie uskakuje na bok, gdy kierowca z naprzeciwka wymija samochód na trzeciego, piesi na poboczu jak duchy, pojawiają się znikąd, w najbardziej nieoczekiwanym momencie, krowy i kury urządzają masowo przechadzki w poprzek drogi, Zofia je wymija, mimo że coś jej stale podszeptuje, aby dla przyjemności ukatrupić ogłupionego panowaniem nad stadem kur koguta. Za Szczytnem robi się korek, samochody poruszają się powoli, majestatycznie, kondukt żałobny, nazywa go Zofia, opiera głowę na fotelu, wyczekuje obojętnie, aż kawalkada ruszy dalej, z odrętwienia wyrywa ją nerwowe trąbienie samochodu stojącego z tyłu, powoli zator rozładowuje się.
Na posiłek zatrzymują się w przydrożnej knajpie stylizowanej na chłopską chatę z dziewiętnastego wieku, z drewnianych bali, o ścianach ozdobionych świętymi obrazami, kilimami, glinianymi garnkami. Nastrojowo, przewidywalnie, banalnie, Daniel upiera się, by jechać dalej, Joasia z przekory upiera się, aby zostać, zostają, zamawiają kaszankę z cebulką, pierogi i żurek, rozmowa się nie klei, między Danielem a jego dziewczyną panuje złowroga cisza, pokłóciliście się, czy co, pyta zdziwiona Zofia, Lewocki już chce komentować sytuację, gdy w tym samym momencie kelnerka przynosi tacę z zupami. Dopiero po kilku łyżkach Daniel odzywa się, jeśli śmieją się ze mnie w instytucie, mogę to zrozumieć, jeśli własna dziewczyna wygłupia się, tego nie zdzierżę. Zastanów się, co mówisz, to ty się zastanów, Daniel upuszcza w gniewie łyżkę, która spada do miski i rozbryzguje zupę na jego koszulę i spodnie, nie chcę, żeby cię wywalili, już ty się nie martw, Zosiu, proszę cię, no sama posłuchaj, właśnie, daj jej posłuchać, rozmawialiśmy już o tym, to czyste szaleństwo, oponuje Joasia.
Zofia ją uspokaja, głaszcząc dłonie, Lewocki wyciera serwetką plamy tłuszczu z koszuli i rozpoczyna wykład, podrzędna karczma zamienia się w aulę uniwersytecką, konsumenci żurku i kaszanki z cebulką z konieczności stają się studentami historii idei i badaczami dziejów najnowszych; oceniając mitotwórczą wyobraźnię Ludkina, należy pamiętać, że co dziś wydaje się wariactwem, jutro może okazać się racjonalnym rdzeniem naszego światopoglądu. A jeśli nie, oponuje Joasia, jeśli nie, odpowiada jej Daniel z naciskiem, nic złego się nie stanie, jeśli rozum przejrzy się w szaleństwie niczym w lustrze. Nawet gdy są to lustra weneckie, ha, ha, ha, śmieje się nerwowo Lewocki, nie wygłupiaj się, nie warto pisać o każdej bzdurze tylko dlatego, że istnieje.
Zofia czuje się nieswojo, słysząc ocierający się o histerię śmiech przyjaciela, trzeba skończyć tę paranoję, tylko jak, zastanawia się, powiedz, o co ci chodzi, i jedźmy stąd, ile chcesz nas trzymać w chłopskiej chacie wśród pierogów z jagodami, które zamierzam jeść niezależnie od tego, czy zaszokujesz nas kolejną anegdotką z morderczej historii ludzkości. Daniel spuszcza głowę na piersi, wypuszcza z sykiem powietrze, milknie na moment, okiełznany sarkastyczną reakcją Zofii, przeżuwa kilka kęsów kaszanki i wraca do tematu, pamiętajcie, że Ludkin sporo przeżył.
Cóż, z tego wszystkiego powstała koncepcja świata, w którym panuje zło, choć nie tak oczywiste, przejdź do rzeczy, nalega zmęczona tematem Rogala, przechodzę, przechodzę, spokojnie, na początku był tylko Bóg, właściwie nie, źle, jeszcze raz, nie było żadnego początku, tylko Bóg. Jeden Bóg i nic więcej, źle, jeszcze raz, przeginasz, chyba chcesz nas wkurzyć, irytuje się Zofia coraz poważniej, spokojnie, zaczynam ostatni raz, był Bóg, bez nic, bez więcej, Daniel przypomina dyrygenta, który, niezadowolony ze stylu wejścia jakiejś partii instrumentów, w nieskończoność nakazuje grać utwór od początku. Samotność albo poczucie braku pełni, czyli szczęścia, sprawia, że Bóg zapragnął mieć towarzysza, z czego mógł stworzyć sobie towarzysza, skoro nic nie istniało, a nie było niczego, bo wtedy istniałby i Bóg, i nic, oraz spójnik i, dodaje z ironią Zofia, żebyś wiedziała, wtedy również spójnik trzeba brać pod uwagę i w ogóle warto się zastanowić nad formą istnienia takiego spójnika, Daniel, Joasia upomina narzeczonego przed brnięciem w kolejną dygresję. Dobra, dobra, lecę dalej, w każdym razie mamy tylko Boga, który czuje się samotny i tworzy towarzysza, z siebie, tylko z siebie, nie mówię z materii albo z ducha, wiadomo jedynie, że niczego innego poza Bogiem nie ma. Wielkie systemy gnostyckie, również niektóre filozoficzne, uważają, że świat powstał z emanacji, zastanawiają się tylko, czy emanacja oznacza objaw twórczej siły Boga, czy powolnego wyczerpywania się jego energii, gówno prawda, twierdzi Ludkin. Co to za Bóg, który ledwie coś zaczyna tworzyć, już traci energię i co kolejny stopień stworzenia powstaje większe nieszczęście. Nie, prawdziwy Bóg albo stworzyłby coś równie wielkiego sobie, albo, no właśnie, tworząc towarzysza, stworzyłby tylko odbicie siebie, czyli co, Daniel kieruje pytanie do obu słuchaczek, one krzywią się, nie wiedząc, co odpowiedzieć, nie rozumiejąc nawet pytania. Żeby zabić czymś ciszę, Zofia przeżuwa kolejny kawałek pieroga z jagodami, gdy zęby rozgniatają soczyste ciasto, sok z owoców tryska na dziąsła, Joasia pije wodę mineralną, siorbiąc nienaturalnie, kobiety wymieniają się ukradkiem spojrzeniami, w których czai się tłumiony śmiech. Lewocki, niezniechęcony ich zachowaniem, odpowiada na zadane przez samego siebie pytanie, czyli stworzyłby bliźniaka. Dziewczyny wybuchają śmiechem, bliźniaki, Kaczyńscy, chcesz powiedzieć, że oni są Bogiem wcielonym.
Daniel zachowuje całkowity spokój, nie sprowadzajcie mitologicznych koncepcji do bieżącej polityki, jeśli chcecie stąd wyjść przed kolacją, posłuchajcie mnie do końca. Joasia nie potrafi opanować śmiechu, coraz bardziej pewna, że w konflikcie z Danielem o habilitację Zofia stanie po jej stronie. Kopia Boga, pomyślcie, co za pomysł, tworzyć własną kopię, przecież wtedy podwoiłby tylko poczucie samotności, między bliźniakami nastąpiłaby wymiana myśli, tylko jakich, kompletna depresja, rozmowa z lustrem, co w tym fajnego. Owszem, Bóg mógłby zdecydować się stworzyć coś poniżej siebie, tyle że wtedy, zupełnie świadomie, naraziłby świat na cierpienie, wyłącznie egzystencja równa jemu miała potencjał na pełnię i szczęście i nawet jej czegoś brakowało, peroruje Daniel, nie zauważając, że wbija widelec w pusty po zjedzonej kaszance talerz, nieprzyjemny zgrzyt roznosi się po całej sali, na co on nie zwraca uwagi, dopiero gdy do stolika podchodzi kelnerka i prosi o ciszę, orientuje się, że przesadza. Lewocki ścisza głos, przełyka ślinę i z absolutnie poważnym wyrazem twarzy kończy konspiracyjnym szeptem, Bóg decyduje się nie dokonywać żadnej creatio ex nihilo, przeciwnie, Bóg postanawia popełnić samobójstwo. Zofia i Joanna na moment milkną, zamierają w zdziwieniu, co, kto, Bóg, tak, Bóg.
Zofia i Joasia znów wymieniają się ironicznymi spojrzeniami, spoglądają wyczekująco na Daniela, który wcale nie wycofuje się z niczego i niczego nie obraca w żart, nie kpi z dziwacznych koncepcji Ludkina, cały czas zachowuje powagę, wtedy obie kobiety nie wytrzymują, wybuchają szczerym, głębokim śmiechem. Lewocki nie zraża się ich zachowaniem, odczekuje moment, bierze serwetkę z pudełka stojącego na stoliku, smarka w nią i kontynuuje, wciąż konspiracyjnym tonem, Bóg nie potrafił znieść pełni siebie, pełni, w której nie było miejsca na nic innego poza nim lub ewentualnie na coś gorszego od niego, dlatego samobójstwo stanowi doskonałe rozwiązanie. I Bóg popełnia je, zabija się, Daniel tnie dłonią powietrze, unicestwia, jego strzępy podlegają stopniowemu rozkładowi, pozbawione wiecznej energii istnienia, może to nic innego jak tylko Big Bang, może nawet coś wcześniejszego, w każdym razie świat, nasz świat, powstaje z wnętrzności Boga, z tych strzępów, drobin, odblasku, trudno nazwać ludzkim językiem te święte szczątki, przecież nie chodzi o trzustkę, woreczek żółciowy i jelito grube, w każdym razie wszystko, co widzimy, materia kosmosu, gwiazdy, planety, góry, oceany, pustynia, dżungla, wszystko, wszystko, powstaje ze strzępów Boga. Dzień po dniu pomniejsza się resztka jego trupa i powiększa świat, który rośnie na świętych szczątkach niczym pleśń na padlinie. Świat wypełnia sobą pustkę w przestrzeni po Bogu, owszem pozostają w nim kawałki, jakieś ślady, odbicia bożego blasku, zresztą coraz mniejsze, wszystko się rozkłada, wyczerpuje.
Kurwa, rozwala mi się związek, a ja wysłuchuję tu spokojnie takich głupot, przebiega Zofii przez głowę, zaczyna wiercić się na krześle, zniecierpliwiona, chce coś zasugerować, sama nie wie co, Daniel, pochłonięty wykładem, ignoruje ją całkowicie, Joanna uśmiecha się triumfalnie, przestaje być jedyną przeciwniczką habilitacji z Ludkina.
Oczywiście ludzie, niczym Izyda, która zbiera członki Ozyrysa, ludzie, oni również zbierają te strzępy i składają je w jedną całość, w katechizmy różnych religii, filozofii, światopoglądów. Po co. Dla pocieszenia, dla nadania sensu istnieniu, każdy powód dobry, niewiele z tego wynika, nie ma w tym już życia, boskość, którą znamy, jest boskością po dokonanej samozagładzie, pozbawiona stwarzającej energii, pozbawiona boskich przymiotów, Miłosierdzia, Sprawiedliwości, Prawdziwego Życia, które przejawia się w każdym pojedynczym istnieniu. Święte księgi nie są znakami obecności bożej, lecz jedynie słowami samooszukującego się rozumu, że Bóg trwa z nami, wśród nas lub przynajmniej ponad nami. Nic z tych rzeczy, nic. Zresztą, czy milczący, bezsilny obserwator przydaje się do czegokolwiek, pomyślcie o obserwatorach z ONZ, nic bardziej nie wkurza ofiary konfliktów zbrojnych niż ci państwo, syci, chronieni immunitetem oficjalnej funkcji, niezaangażowani, choć podobno mający stać na straży moralności i prawa. Morał z tego wszystkiego taki, że świat powstał z cierpienia i rozdzielenia i żadna siła nie doprowadzi do połączenia, nie ma czego łączyć, wiązać, jednoczyć, z tych resztek nie powstanie nowe życie. Jedyne, co nam pozostaje, to kontemplacja strzępów Boga, aby w ten sposób doświadczyć choćby cienia jego obecności, sprzed samobójstwa.
Uff, dzięki za wykład, chyba jednak zgodzę się z Joasią, igrasz z ogniem, mówi Zofia. To tylko mitologia, wyjaśnia Daniel i zaczyna dłońmi wybijać rytm na blacie stołu, zabawa intelektualna albo raczej rytualna, wyobraźcie sobie ognisko gdzieś w prastepie afrykańskim, noc, siedzimy w magicznym kręgu, święte zioła już działają, szaman zaczyna opowieść, czy ty coś piłeś, pyta zirytowana Bolecka, a właśnie, Daniel przywołuje podniesieniem ręki kelnerkę, która ogląda telenowelę w telewizorze zawieszonym nad barem, i zamawia u niej trzy espresso. Ja bym wolała sok, stwierdza naburmuszona Joasia, dobra, niech już będzie ta lura, zgadza się, gdy na stole zjawiają się trzy szklanki kawy parzonej po turecku, a Daniel prosi o zamianę jednej na napój pomarańczowy. Mitologia zaczyna się tam, gdzie kończy historia, tylko mitologia opowiada o początku, o wielkim początku wszystkiego, inaczej nie da rady, lepiej jedźmy, ponagla Joasia, jedziemy, jedziemy, Daniel wyjmuje portfel i przerzuca kieszonki w poszukiwaniu banknotów, ja płacę, co za generositá, zachwyca się Zofia, nie z dobroci serca, wyjaśnia przyjaciel, z wdzięczności za cierpliwe wysłuchanie kolejnego wykładu szalonego historyka, śmieje się, przecież wiem, że jadę po bandzie.
Naprawdę się o niego martwię, stwierdza Joanna, gdy Daniel znika za drzwiami męskiej toalety, sama słyszysz, co wygaduje, wyobraź sobie, że opowiada to samo na radzie wydziału albo swojemu kierownikowi katedry, poważny człowiek, profesor, członek międzynarodowych towarzystw historycznych, kto ny ma cierpliwość do tych bredni, skąd u niego się to wzięło, pyta Zofia, chcesz wiedzieć, zwraca się do niej z powagą Joanna, moim zdaniem z poczucia winy, jego dziadek nie zachował się zbyt ładnie w czasie wojny, nie wiem, o co chodzi, Daniel nie lubi o tym mówić, w każdym razie coś tam musiało być, skoro to taki temat tabu. A on chce naprawić winy, cudze winy. Śmieszne, rzuca Zofia, żałosne, precyzuje Joanna szeptem, nachylając się nad jej głową, aby nikt niepowołany nie usłyszał jej opinii, przecież nie da się za kogoś odpokutować win.
Mimo sporego ruchu, mimo uwagi, której wymaga jazda między wariacko wymijanymi TIR-ami, rozpadającymi się autobusami i pijanymi rowerzystami, myśl o samobójstwie Boga nie daje Zofii spokoju, dziwna historia, trochę śmieszna, trochę żenująca. Z drugiej strony opowieść o zniechęceniu istoty najwyższej do własnej osoby, do możliwości stworzenia swojego odbicia, intryguje, w dodatku ta nieumiejętność znoszenia samotności, niezaspokojenie sobą, i to kogo, Boga. I jeszcze niewiara we własną energię twórczą, która wedle poważnych filozofów powinna się z niego aż przelewać, zwątpienie w jakość własnego dzieła. Istotnie, znając przyszłość tego, co ma stworzyć, raczej nie powinien wpadać w samozachwyt, punkt dla niego, zareagował, zanim doszło do klęski artystycznej, kolejny punkt, ilu twórców tak dosadnie i definitywnie potrafi rozwiązać dramat beztalencia. Z drugiej strony, gdyby uczestniczył w stworzeniu, może udałoby się bardziej niż to, co mamy teraz, w takim przypadku Bóg okazuje się tchórzem, odpowiedzialnym za świat pomimo odmowy uczestniczenia w nim, w jego historii. Cóż, najprawdopodobniej w tej legendzie Ludkin opowiada o sobie samym, o samotnym nieszczęśliwcu, który choć nabywa wiedzę o świecie, o człowieku, o historii, równą Bogu, pozostaje kreatorem podrzędnej opowieści, tyle że on, w odróżnieniu od bohatera historyjki, nie potrafi popełnić samobójstwa.
Zofia zmienia muzykę z CD na radio, hałaśliwa konferansjerka DJ-a od razu stawia ją na nogi, przyśpiesza, brawurowo wymija kilka ciężarówek jadących w konwoju, cudem tylko nie wjeżdża w furmankę zwożącą siano, która wyskakuje z bocznej drogi, Zofia natychmiast zwalnia, po chwili znów dociska pedał gazu. Zatrzymuje ją dopiero kolejny korek, który ciągnie się od Łomianek do Warszawy. Co widzi Bóg w swojej wizji stworzenia, co nim tak wstrząsa, że decyduje się unicestwić nie tylko ideę kreacji, lecz także niezrealizowanego stwórcę, zastanawia się Zofia. Im więcej świata, tym mniej Boga, resztek po Bogu, czy to nie oszałamiająca myśl. Z pewnością świat stworzony przez najwyższą istotę, według jej wzorca, udałby się lepiej niż ten, w którym żyjemy, puszczony samopas, bez cienia panującej w nim opatrzności. Poza tym Bóg musi znać alternatywny rozwój kosmosu, umiera więc ze świadomością, że pomimo próby powstrzymania creatio ex nihilo, z boskich szczątków powstanie jednak coś, i to coś gorszego niż w jego pierwotnej wizji, coś pozbawionego boskiej kontroli, koszmarne samorództwo dążące bez ładu i składu nie wiadomo do czego, a raczej wiadomo. Do rozkładu, żyjąc, nie umieramy, tylko się przemieniamy, coś się stale dzieje, dopiero bezruch równa się śmierci. Niewątpliwie samobójczy Bóg, abnegat, z wrodzonym wstrętem do zaangażowania się w inne sprawy niż własne ego, okazuje się dużo bardziej złośliwy i nieodpowiedzialny niż ten nieudolny twórca, którym wydawał mi się dotąd i dużo bardziej samolubny. Kto wie, czy nie uwielbia siebie tak bardzo, że aż nie daje rady znieść samokrytycyzmu, który musiałaby wzbudzić jego praca. A co właściwie rozumieć przez szczątki Boga, bibliotekę idei możliwych do stworzenia rzeczy i stanów, materię pierwszą, z której powstaje kosmos, substancję rozciągłą, wieczność, czas, nad czym ja się w ogóle zastanawiam, co za bzdura.
Samochody poruszają się wolno dwoma pasami, na poboczach dzieci sprzedają łubianki z malinami i pierwszymi grzybami.
Czy pseudomitologia Ludkina nie opowiada o takich jak ja, którzy boją się zaangażować, wziąć na siebie odpowiedzialność, którzy wolą, aby nic się nie zaczęło, niż zacząć coś i zobaczyć, co z tego wyniknie. Bez przesady, kontruje siebie Zofia, nie trzeba się odwoływać aż do samobójstwa Boga, aby wyjaśniać tak nieskomplikowany mechanizm psychiczny jak moje ja, chodzi o coś innego. Ludkin po prostu, fantazjując, marzy o komunizmie, który zamiast pojawić się na świecie, uświadamia sobie własną zbrodniczość i postanawia nie zaistnieć, ludzkość unika milionów okrutnych śmierci, szczytne idee nie toną we krwi, pozostają czyste jak dzieci w pierwszą komunię.
Bez sensu, bez sensu, bez sensu, kombinuję jak koń pod górę, pojękuje zmęczona natrętnymi myślami Zofia, potrząsa kierownicą, jakby chciała przyśpieszyć jazdę, z naprzeciwka samochody śmigają jeden za drugim, nieograniczone żadnym korkiem, jej auto niemal stoi w miejscu. Bóg z definicji nie może się zabić, umrzeć, stanowi czyste istnienie, kwintesencję życia, koncepcja Ludkina przypomina zabawy logiczne w stylu, czy Bóg potrafi stworzyć kamień, którego nie potrafiłby podnieść, w obu przypadkach okazałby niemoc, czyli zaprzeczył przymiotowi należącemu do jego istoty, wszechmocy.
Coś jeszcze przychodzi jej do głowy w sprawie Boga, zapomina co, nie zdąża sprecyzować myśli, przejeżdża światła na wlocie do Warszawy, korek rozładowuje się, część kierowców skręca na Bielany, część ciągnie Wisłostradą w stronę centrum. Zofia trąbi na staruszkę, która zamierza przejść przez ulicę w niedozwolonym miejscu, jedzie wzdłuż Cytadeli, Starego Miasta i dopiero za mostem Poniatowskiego skręca w górę, w Ludną i dalej w Puławską, po kilku światłach wjeżdża w Ursynowską. Parkuje przed domem, nie wychodzi, siedzi zamyślona, spogląda na kamienicę; dom, który oznacza początek szczęścia, pogodzenia z sobą, z własnym życiem, okazuje się pułapką. Miłość, teraz głębiej boli zdrada, szczęście, teraz bardziej boli jego utrata, Adam, teraz ciężej będzie znosić samotność, Zofia nawet nie ma siły płakać, źródło łez wyschnięte, od lat.
Ostatni raz Zofia płacze na pierwszym roku studiów, mając dość miłości starszego od niej o czternaście lat adiunkta. Młody naukowiec najpierw nie daje jej spokoju, nachodzi w przerwach między zajęciami, błaga na klęczkach, żeby wróciła, szlocha, Zofia w końcu nie wytrzymuje, wybucha, płacze, chociaż nie z miłości, zbiera się jej za całe życie, które uznaje za zmarnowane, czyli spierdolone i chuja warte, jak je określa w histerycznym bełkocie na wydziałowym korytarzu, ze smarkaniem, pianą na ustach, krzykami i interwencją dwóch pracownic sekretariatu. Rzuca psychologię, kupuje na studenckim czarnym rynku zaproszenie do RFN, wyjeżdża do Berlina Zachodniego, z nadzieją na rozpoczęcie mniej spierdolonej części życia, z nadzieją na odnalezienie Huberta, którego w wyobraźni posyła do tego miasta, tylko dlatego, że kiedyś planowali tam razem uciec.
Zofia wyłącza radio, zbiera drobiazgi, które walają się w samochodzie, okulary, chustka, kapelusz, paczka gum do żucia, pusta butelka po wodzie mineralnej. Jaki wniosek z samobójstwa Boga, skoro nie może być dobrze ani w jego świecie, ani w tym, co powstanie z rozkładających się resztek boskiej osoby, należy wybrać niezgodę na uczestnictwo w grze, w której zawsze się przegrywa, reszta się nie liczy.
Winda okazuje się zepsuta. Wnosi ciężkie, źle spakowane torby wewnętrznie rozluźniona, z każdym stopniem schodów godząc się z myślą, że kolejny raz przegrywa.
Przed drzwiami mieszkania ogarniają ją wątpliwości, wcale się nie pogodziłam z klęską, ze zdradą, stoi, nieporuszona, nie potrafi się zmusić do włożenia klucza w zamek, przekręcenia go, chwycenia klamki w dłoń, pchnięcia drewnianych drzwi obitych metalową listwą. Tam go nie ma, zachęca się do wejścia, tam są wspomnienia, odpowiada coś w niej, głos albo echo głęboko skrywanego niepokoju, nie wytrzymam w tym mieszkaniu bez Adama. Zastanawia się, co lepiej zrobić, zostać, iść do hotelu, do znajomych, choćby do Daniela, kalkuluje i nie podejmuje żadnej decyzji, dopiero gdy u sąsiadów szczeka pies i drapie w podłogę, gotowy do wyjścia na spacer, Zofia błyskawicznie otwiera drzwi i niemal wskakuje do środka, byle nie witać się z nikim, nikomu nie opowiadać o słonecznych wakacjach, nie udawać zadowolenia z wyjątkowo udanego urlopu.
Wszystko trwa w tym samym porządku, podłoga skrzypi tam, gdzie zawsze skrzypiała, obrazy i zdjęcia wiszą tam, gdzie wisiały przed wyjazdem do Rozwiązłej, nieumyty kubek, który pozostał w zlewie, nadal w nim tkwi, podobnie rozwieszone pranie w łazience, tyle że już suche. Zofia idzie powoli, ostrożnie, czujnie analizując, gdzie postawić stopę, spodziewając się pułapek i ataku czegoś nieprzyjemnego, wspomnień, wyobrażeń, skojarzeń. Nic takiego się nie dzieje, panuje cisza, tak szybko wietrzeje zapach czyjejś obecności, dziwi się, czuć jedynie zapach mieszkania, podłogi, starych mebli i zatęchłego, przegrzanego powietrza. Ten dom, to mieszkanie, te meble, ubrania, porozrzucane na stolikach i parapetach drobiazgi, zdjęcie wbite w tablicę korkową, pocztówka z Peru od przyjaciół, pamiątkowa maska z Wenecji, wszystko pozostaje na miejscu, mieszkanie nic się nie zmienia, chociaż w jej życiu zmienia się wszystko. Zofia rzuca torby byle gdzie, szuka śladów, znaków, wróżb, które, nie rozumiejąc ich, ignoruje przed wyjazdem do Rozwiązłej, i dopiero teraz, po fakcie, potrafi je odczytać jako zapowiedź tego, że Adam przestanie kochać. Ogląda pokoje, kuchnię, łazienkę, nic, przegląda szafy, półki, ubrania, książki, karteluszki, ulotki, rachunki, korespondencję, nic, wywala wszystko na podłogę, rozgrzebuje raz, drugi, trzeci, ciągle nic, Adam nie prowadzi dziennika, nie robi notatek z życia wewnętrznego, kieszenie jego kurtek, spodni, marynarki wypełniają rachunki ze sklepów z przyborami malarskimi albo z knajp, jedna kawa cappucino albo dwa piwa, czy dwa piwa pije sam, czy ma znaczenie, z kim pił piwo dwa miesiące temu.
Mieszkanie wygląda jak po napadzie albo przeszukaniu policji i nic, żadnej podpowiedzi.
Zofia siada na krześle w kuchni, zamyśla się, znów nawiedza ją Bóg Ludkina, nie, twoje rozwiązanie nie jest dla mnie, oszołomienie tak, ale nic więcej. Nie wie, ile minut lub godzin tak siedzi, rozmyślając, w końcu robi sobie drinka z wódką i starą colą, która uchowała się w lodówce. Wypija go błyskawicznie dwoma haustami, nalewa kolejnego. W szafce nad zmywarką znajduje stare opakowanie xanaxu, którego używa Adam, gdy miewa kłopoty ze snem. Wyłuskuje trzy tabletki, połyka, popijając kolejnym drinkiem, i wychodzi do łazienki. Napuszcza wody do wanny i rozbiera się; rzuca ubrania niechlujnie na podłogę, schudłam, zauważa, badawczo głaszcząc ciało dłońmi. Wchodzi do wanny, gorąca woda niemal ścina ją z nóg, syczy z bólu. Pod naporem jej ciała pienista ciecz wypływa wielkimi strugami na podłogę, rozlewa się po całej łazience. Zofia dolewa zimnej wody i powoli usadawia się w wannie.
Błogość.
Dzwoni telefon, Zofia sięga po spódnicę leżącą na podłodze tuż obok wanny, wyjmuje komórkę z bocznej kieszeni. Adam. Nie. Matka Adama. Z jego komórki. Odczep się wreszcie od mojego syna, wali bez żadnego wstępu Alicja Zaremba. On nie chce mieć z tobą nic wspólnego, zrozumiałaś to wreszcie, zrozumiałaś, Zofia nie rozumie. Czy z Adamem wszystko w porządku, pyta spokojnie. Tak, jest nym chłopakiem i do niczego stara dupa nie jest mu potrzebna, od paru dni się nie pokazywał w domu, w domu w Rozwiązłej, Zofia spokojnie kontynuuje temat zaginionego Adama, zupełnie nie odnosząc się do napaści Alicji, jakby to były zwykłe zakłócenia w odbiorze. Czy wie pani, co się z nim właściwie dzieje, nic się nie dzieje, co ma się dziać, odpowiada opryskliwie Zaremba, zaraz zacznie pluć w słuchawkę, myśli o Alicji Zofia. On ma cię dość, dość, dość. I na okrągło powtarza, zrozumiałaś, zrozumiałaś, czy mogę rozmawiać z Adamem, Zofia czuje spokój, o jaki nie podejrzewałaby siebie jeszcze parę godzin wcześniej, on nie chce z tobą rozmawiać, on ma cię dosyć. To już koniec, koniec, zrozumiałaś. Alicja traktuje słowo „zrozumiałaś” jak wieńczące modlitwę amen. O co pani właściwie chodzi, nie udawaj, że nie wiesz, nie udaję, dobrze wiesz, nie, nie chcę pani obrażać, ale ta rozmowa nie ma sensu. Co cię łączy z moim ojcem, słucham, z moim ojcem. Rogala zaciska palce na brzegu wanny, gorąca woda paruje, w łazience robi się duszno. A co ma mnie łączyć, już ty dobrze wiesz. Pani bredzi, mam dosyć wysłuchiwania tych bzdur. Zofia traci cierpliwość i rozłącza się. Rzuca telefon na ubranie i zanurza się głębiej w wodę, próbuje odzyskać spokój. Co za baba, myśli o Zarembie, wariatka, nieszczęśliwa wariatka.
Znów telefon, znów numer Adama, zaraz, przecież jego komórka została w Rozwiązłej, skąd ją ma Alicja, Rogala nic już nie rozumie; wynurza się z wody, sięga z trudem po nokię, woda skapuje z rąk na podłogę. Naprawdę nic nie mam do pani ojca. Tym razem to Adam. Przepraszam, zaczyna, matka zabrała mi komórkę, nawet nie zauważyłem. Gdzie jesteś, pyta Zofia, a ty, odpowiada Adam, w Warszawie, jak to, dlaczego nie poczekałaś, na co miałam czekać, na mnie, a na kogo. Skoro nie zjawiłeś się, nawet gdy przyjechał Daniel z Joasią, ach, oni, no tak, zapomniałem, tyle się dzieje, że zapomniałem. Zofię ogarnia ciepło i zmęczenie, ma dosyć bzdurnych wyjaśnień, którymi Adam próbuje ją od pewnego czasu uspokajać, jakby była nastoletnią kretynką; najchętniej zakończyłaby rozmowę, opiera głowę na wannie, przeciąga się leniwie, zamyka oczy, niemal zasypia. Odpływa. No tak, musiałem coś sprawdzić, wróciłem z matką, nikogo nie ma, po co z nią przyjechałeś, myślała, że dziadek pojechał do Rozwiązłej, nie chciała, żebyśmy zostali z nim sami. A po co Czerski miał przyjeżdżać, przecież zostawił ci chatę na dwa tygodnie, prosiłem go, żeby przyjechał, po co, żeby omówić pewne sprawy, jakie sprawy, no takie, że, ale zniknął, więc wydawało mi się. Adam, kurwa, nie obchodzi mnie, co ci się wydawało, padam ze zmęczenia, a ty bredzisz. Jak ci wszystko opowiem, zrozumiesz, już mi się nie chce was rozumieć, ani ciebie, ani twojej matki, szepcze Zofia, odpływając w sen. Przyjadę, to ci opowiem. Przyjedź, przyjedź, mówi Zofia bez przekonania, telefon wypada jej z ręki, za dobrze jej w wannie, żeby zajmować się rodzinnymi kłopotami państwa Zarembów.
Chodzi o Edwarda, mówi Adam, krążąc po pokoju; na moment zatrzymuje się przy oknie, spogląda na zewnątrz, jakby chciał sprawdzić, czy Czerski nie kręci się gdzieś po Ursynowskiej i nie obserwuje ich domu. Młody wygląda na zmęczonego; pewnie z niewyspania, domyśla się Zofia; przyjechał pierwszym autobusem z Rozwiązłej do Warszawy. Coś się z nim stało, dopytuje się Rogala o dziadka, nie, nie, nic, wszystko w porządku, bąka Adam, coraz bardziej niespokojny. To po co o nim w ogóle gadamy, co on ma z nami wspólnego, irytuje się Zofia. On jest twoim ojcem, kto jest moim ojcem, on, kto on, no on, on, Edward. Oszalałeś. Zofia jeszcze głębiej wciska się w fotel. Twój dziadek moim ojcem. Chyba nie wiesz, co mówisz. Wiem, bardzo dobrze wiem. Dlatego pojechałem do Warszawy, żeby go przywieźć do Rozwiązłej, żeby wyjaśnił wszystko, ale zwiał gdzieś. Sam nie wierzyłem, ciągnie Adam, przerażony i zawstydzony jednocześnie, jeszcze teraz nie wierzę, dlatego podsuwałem ci te fotografie, nic nie zakapowałaś, czyje fotografie, różnych ludzi, była wśród nich moja matka, nie, ona nie, inni, których być może znała, widziałeś zdjęcia mojej matki, tak, naprawdę, i nic mi nie powiedziałeś, bo nie wiem na pewno, czy to była twoja matka, chyba była, prawie identyczna jak ty, w objęciach dziadka, wiesz, jak się poczułem. Na chwilę Zofia trzeźwieje, powiedział, że to moja matka, nie, tego nie powiedział, ale tak to wyglądało, jak wyglądało, irytuje się Zofia, no, że ona jest podobna do ciebie, a on unikał tematu i coś ściemniał, tak nieudolnie, że wszystko stało się jasne, przynajmniej dla mnie, masz te zdjęcia, nie, cholera, nie chciał pożyczyć, kazał mi się trzymać od nich z daleka, z daleka od ciebie, w ogóle od tych spraw. Dopiero wtedy zrozumiałem, dlaczego tak ci się przyglądał. Kiedy przyglądał, no wtedy na obiedzie w Rozwiązłej, wcale się nie przyglądał, protestuje bez przekonania Zofia, przyglądał się, przyglądał, a potem jeszcze wypytywał. Nie chciałem cię niepokoić, nie umiałem powiedzieć tak po prostu, hej, mamy wspólnego dziadka, w sensie ojca. Podobieństwo między tobą a tamtą kobietą; no po prostu niewiarygodne, nie do zakwestionowania; zwariowałeś, wygląd to nie DNA, niestety, po wyglądzie wszystko widać, nie dziwię się dziadkowi, to znaczy staremu, że tak gapił się na ciebie. Przestań wreszcie z tym gapieniem, wcale się nie gapił i od kiedy wygląd jest jakimkolwiek dowodem, takie sprawy trzeba sprawdzić, nie miałabyś wątpliwości, gdybyś zobaczyła zdjęcia, pokazał mi pięć zdjęć, jesteś nią, typ urody, oczy, nos, usta, zwariowałeś, nie zwariowałem, dlaczego nie potrafiłeś powiedzieć mi tego wszystkiego wcześniej, bałem się, wstydziłem, nie wiem, nawet teraz nie potrafię o tym rozmawiać, łajza z ciebie, Adam, i nawet nie próbuj mi mówić, żebym cię zrozumiała. Prosiłem go, żeby przyjechał do Rozwiązłej, wytłumaczył nam, o co chodzi, powiedział prawdę. Najpierw nie chciał, potem się zgodził, powiedziałem mu, że z tymi prochami to nie bez powodu. No wiesz, że wtedy. Nie dawałem rady. Zrozumiał, że nie ma żartów, i zgodził się przyjechać. A teraz gdzieś zniknął, wyjechał, nikt nie wie dokąd, ani matka, ani ojciec, ani znajomi, nikt, oni myślą, że uciekł przed namolnymi dziennikarzami. Gówno prawda, dobrze wiem, że chodziło o naszą historię, dlatego gdzieś spierdolił, zostawił nas z tym gównem, nienawidzę go, doigrał się, pojechał po bandzie, zaczynam kumać matkę, już cała rodzina ma go w poważaniu. I co teraz zrobimy, pyta Zofia. Znajdę go. Obiecuję ci, że go znajdę, w głosie Adama nie ma wahania.
Zofia wychodzi na balkon zapalić papierosa, na ulicy nie ma ludzi, niebo, fasady domów, konary drzew, samochody zaparkowane wzdłuż ulicy, wszystko oblane jest różowym światłem. Gdzieś z podwórek przeciwległych domów dochodzi coś, co przypomina szczekanie psa i zaraz potem wściekły pisk kota. Zofia wzdryga się, ujadanie i zbolałe jęki powtarzają się. Nic nie wyjaśniając Adamowi, schodzi na podwórko. Zatrzymuje się przed drzwiami wyjściowymi, po co właściwie wychodzi, przecież nawet nie wie, czy kociakowi dzieje się jakaś krzywda, może tylko przekomarza się ze znajomym kundlem, machając ogonem z gałęzi topoli. Niezbyt przekonana do tego, co robi, idzie na poszukiwania; krąży po okolicy, zagląda pod samochody, potem jedna klatka schodowa, druga, baraki i garaże ukryte w podwórkach, konary drzew, śmierdzące rozkładającym się jedzeniem śmietniki, mury chroniące dostępu do luksusowych willi, czy nie tam chowa się zaszczuty kociak.
Wariatka, myśli o sobie, schylając się pod spalony wrak fiata 125p.
Zauważa go wciśniętego pod przednie koło, które najgłębiej wrasta w ziemię, podziurawione i pościerane. Trzęsie się, nie wiadomo, czy bardziej dlatego, że zmarznięty, czy że zraniony, wokół samochodu krążą dwa kocury, ku jej zdziwieniu dachowce atakują malutkiego szczeniaka, nie do wiary, nie do wiary, powtarza cicho, równocześnie pohukując na agresorów, odgania ich na parę metrów, gdy uparte wracają chwilę później, obrzuca je kamieniami, koty odbiegają, groźnie popiskując i sycząc z wściekłości. Psina wygląda na zaskoczonego nieoczekiwaną pomocą, wysuwa się spod fiata, gdy Zofia wyciąga do niego rękę, pręży się groźnie, powarkuje, robi odważne miny i pokazuje małe ząbki, pocieszne stworzenie, walczy do końca, komentuje w myślach Rogala, próbuje słownych zaklęć, aby go uspokoić, chodź tu, maluszku, no chodź, głuptasie, ale z ciebie debil, przecież chcę ci pomóc, udaje gniew, choć jest pełna czułości dla małego stworzenia, szczeniak rozgląda się na boki i czmycha w stronę śmietników, po drodze zatacza się i przewraca na bok, wtedy Zofia zauważa w jego sierści kilka dziur po wyrwanych przez koty kłakach.
Zofia wraca do domu. Adam siedzi pod ścianą, pije herbatę owocową, słodki zapach roznosi się po całym pokoju. Daj mi telefon do twojego dziadka, nieco sztucznie akcentuje twojego, na razie nic poza faktem dziadkowania nie wiadomo na pewno, muszę z nim porozmawiać, wyjaśnia, Adam podaje numer domowy i komórkę. Zniknął, naprawdę. To co z tego, przecież nie chcę się z nim spotykać, chcę tylko porozmawiać. Mówiłam ci, że na akcie urodzenia nie podano nazwiska ojca, więc może nim nie jest. Boże, żeby tak było, błagalnym głosem prosi Adam, jakby takie rozstrzygnięcia zależały od Zofii. Spokojnie, Rogala podchodzi do młodego, kuca przy nim i głaszcze go po ramieniu. Czuje, że nawet tak niewinna czułość budzi jego sprzeciw. Trzeba poszukać informacji, zrobić testy DNA, stara się mówić o kolejnych krokach precyzyjnie, jak o procedurze technicznej, na razie trzeba olać inne kwestie, mówi ostrożnie Zofia, chociaż oboje wiedzą, że chodzi o seks, o miłość, OK. Głowa Adama opada na piersi, co można odczytać jako akceptację planu działania.
Telefon domowy Czerskiego nie odpowiada, w komórce włącza się sekretarka. Zofia zostawia wiadomość: mówi Zofia Rogala, proszę o kontakt w sprawach rodzinnych. Absurd, jak w czterdziestomilionowym kraju mogło dojść do takiego spotkania, mówi do siebie w myślach Zofia i wybucha śmiechem, córka i wnuczek mają ze sobą romans, absurd, absurd, który na szczęście łatwo obnażyć.
Budynek domu dziecka na Rakowieckiej wyłania się stopniowo ze świetlistej bieli niczym obraz wywoływany w ciemni na papierze fotograficznym, ogrodzenie, okna górnej kondygnacji, główne wejście, dach, potem reszta. Zofia, chociaż mieszka parę przecznic dalej, zwykle omija Rakowiecką, jeśli już musi przejechać ulicą, budynek siłą jej woli znika w nieostrości, czasami odnosi wrażenie, że po domu dziecka pozostaje jedynie ogromny lej, jakby po wybuchu bomby, teraz nie odrywa oczu od budynku, nie potrafiąc się nadziwić, że stoi w miejscu, w którym powinien stać. To tu, ile to już lat, myśli, zbliżając się do żeliwnego ogrodzenia w stylu z dziewiętnastego wieku, czerwona, poczerniała od spalin i sadzy cegła układa się w aż za dobrze znany kształt, Zofię trochę dziwią puste okna, brudne i ciemne, zawsze dbali o czystość aż do paranoi, pewnie w nowym ustroju wyluzowali trochę, nareszcie.
Tuż po skończeniu liceum Zofia zabiera pieniądze, które wychowankowie otrzymują na usamodzielnienie się, znika i nie wraca do domu aż do teraz.
Naciska dzwonek, nikt nie odpowiada w domofonie, sprawdza furtkę, otwarta, bez wahania wchodzi na teren posesji, na wprost znajdują się wielkie drewniane drzwi, wejście główne, zamknięte. Zofia naciska guzik kolejnego domofonu, przecież mówiłam, że na dziś kończymy, odzywa się nieprzyjemny, zdenerwowany kobiecy głos, dzień dobry, ja w sprawie dokumentów, o, przepraszam, myślałam, że firma przewozowa, mamy przeprowadzkę, jaką przeprowadzkę, pyta zaniepokojona Zofia. Aaa, takie tam, cały dom się przenosi, budynek za duży, za drogi w utrzymaniu, jedziemy na Pragę, proszę przyjechać po dokumenty za tydzień na Łukowską, ale ja potrzebuję teraz, niecierpliwi się Zofia, zależy jakie dokumenty, głos w domofonie łagodnieje, dawnych wychowanków, o, proszę pani, to nie takie proste, dlaczego, a dlatego, że przenosimy się, czy mogę wejść i porozmawiać, prawdę mówiąc, głos waha się, potem milknie, prawdę mówiąc, nie mam czasu, do jutra musimy wszystko spakować, a zostało, kobieta nie kończy, ale o co pani dokładnie chodzi, odzywa się głos po krótkiej pauzie, w czasie której Zofia słyszy wyłącznie trzaski i zgrzyty z przekaźnika domofonu. Mieszkałam tutaj od siedemdziesiątego szóstego do osiemdziesiątego szóstego roku i teraz zastanawiam się, czy są u państwa dokumenty, jakie dokumenty, moje dokumenty, a konkretnie, szukam rodziców biologicznych. Taaaaka spraaaawa, przeciągle odpowiada głos, najszybciej będzie, kobieta coś rozważa, postękuje, niezdecydowana, co najlepiej doradzić, procedura jest taka, a pani jest w ogóle naszą wychowanicą, pyta, przecież powiedziałam, kolejny raz potwierdza Zofia, no tak, tak, trochę jestem dziś rozkojarzona, to proszę przyjechać na Łukowską 25, najlepiej za parę dni, żebyśmy się rozpakowali.
Wszyscy gdzieś się stale przenoszą, ludzie, firmy, również akta, dokumenty, sterty urzędowych papierów krążą między archiwami, magazynami, składami makulatury, jak jakieś zarodki życia po przestrzeni kosmicznej, większość z nich ginie, gdy jednak niektóre trafią na właściwe podłoże, ujawniają się nieznane fakty, rodzą nowe interpretacje zdarzeń, nowa hierarchia tego, co istotne w przeszłości, myśli Zofia, wracając do mini morrisa.
Wsiada do samochodu, włącza silnik, który cicho szumi w tle, nie rusza, stara się ochłonąć ze zdumienia, obawiałam się, że przeżyję jakąś traumę, że zemdleję na korytarzu albo coś, a tu nic, nawet nie wpuścili mnie do środka, może to znak, żeby nie grzebać się w przeszłości. Światła mijania mrugają rytmicznie, na pasie przy chodniku, gdzie stoi jej samochód, zatrzymuje się inne auto, kierowca chce zaparkować na jej miejscu i ponagla do wyjazdu trąbieniem, brzuch mnie znów boli, trzeba wracać do domu, budzi się z letargu Zofia i wyjeżdża na ulicę.
Stojąc na czerwonych światłach, sprawdza na mapie, gdzie znajduje się Łukowska, blisko, ocenia, dam radę, zanim padnę, próbuje wyobrazić sobie drogę, marszczy brwi, przygryza wargę, przez most na Trasie Łazienkowskiej, dalej Aleją Stanów Zjednoczonych i Ostrobramską, a potem jakoś się znajdzie. Włącza głośno muzykę i rusza z piskiem opon. Na mieście nie ma korków, na Łukowską dojeżdża błyskawicznie, nawet nie dociera do niej, że cała wyprawa może okazać się pomyłką, że w trakcie przenosin dokumenty giną, niszczą się albo zapadają się na wieczność w kartonowych pudłach, przywalonych innymi pudłami, ukrytych w ciemnych kątach piwnic.
Łukowska 25. Zofia najpierw objeżdża budynek dwa razy i dopiero potem parkuje w bocznej uliczce. Nowa siedziba Państwowego Domu Dziecka nr 4 mieści się w banalnym pawilonie z lat osiemdziesiątych, tyle że z fasadą odmalowaną na kolorowo w trakcie prac przystosowawczych na potrzeby sierocińca. Remont nadal trwa, wszędzie krząta się mnóstwo robotników, jedni rozładowują wielkie paki z samochodów dostawczych, inni sprzątają chodnik lub sadzą tuje na trawniku biegnącym wzdłuż ulicy.
Korytarz pachnie świeżą farbą. W budynku kręcą się budowlańcy, dokonujący ostatnich prac wykończeniowych, dzieciaki biegają od sali do sali. Zofia przyśpiesza, automatycznie, bez zastanowienia, kieruje się do pierwszych lepszych drzwi, WC. Wycofuje się wprost na młodą kobietę, w czym mogę pomóc, pyta Rogalę, szukam dyrektora, tam go na pewno nie ma, to damska toaleta, uśmiecha się sympatycznie młoda osoba, prawdopodobnie wychowawczyni, gdzie go znajdę, pyta Zofia, do końca korytarza i na lewo, pada wskazówka.
W słoneczny dzień jaskrawe kolory, na które pomalowano korytarz, aż oślepiają.
Chyba dlatego Rogala nie zauważa wysokiego, przystojnego bruneta w granatowej bluzie z napisem Quicksilver, który uważnie lustruje sufit i ściany i mruczy coś do siebie pod nosem, niezadowolony. Zofia wpada na niego, potyka się i niemal przewraca na ziemię, na szczęście nieznajomy łapie ją w ostatnim momencie, przepraszam, szukam dyrektora, wyjaśnia, rozumiem, rozumiem z moim wzrostem jestem kompletnie niezauważalny, nie, nie, tylko ja, Rogala nie kończy, chyba pierwszy raz od dawna się rumieni, zmęczenie, upał, nerwy, wszystko naraz, tłumaczy, rozumiem, upał faktycznie nie do zniesienia, mężczyzna kwituje jej przydługie wyjaśnienia machnięciem ręki i uśmiechem, w czym mogę pomóc, dyrektor, szukam dyrektora, tłumaczy Zofia, w czym mogę pomóc, powtarza nieznajomy, szukam dyrektora, w czym mogę pomóc, powtarza mężczyzna z coraz szerszym uśmiechem na twarzy, dopiero po chwili dociera do Rogali, że właśnie stoi przed nim. Dyrektor zapewne nie pierwszy raz bawi się zdziwieniem petentów i gości, którzy rzadko kiedy od razu wierzą, że tak młoda osoba, ubrana w strój młodzieżowy, może pełnić funkcję szefa poważnej instytucji wychowawczej; ach, to pan, Zofia śmieje się ze swojej gafy.
Zalewski, przedstawia się mężczyzna i dodaje żartobliwie, czego potrzeba, Zofia wyjaśnia powód wizyty, dyrektor wypytuje ją o pobyty w innych domach w okresie przedszkolnym, było coś takiego, wykasowałam z pamięci, pada odpowiedź.
Dyrektor wykazuje się większym zrozumieniem sytuacji niż głos z domofonu na Rakowieckiej, poproszę dowód osobisty, zwraca się z ciepłym uśmiechem, Zofia podaje mu plastikową kartę, Zalewski znika za drzwiami gabinetu. Wraca po dziesięciu minutach z kluczami, wszystko się zgadza, mam panią w bazie danych, niczego nie obiecuję, wyjaśnia, gdy schodzą do piwnicy, do tymczasowego archiwum, mamy przeprowadzkę, dokumenty leżą nieuporządkowane, właściwie powinienem panią zaprosić za parę dni, rozumiem, że sprawa jest pilna, tak, tak, potwierdza gorliwie Zofia, no i z czasem krucho, nie poświęcę go pani zbyt wiele, muszę ochrzanić ekipę za niedoróbki, dodaje dyrektor, na jego twarzy pojawia się niemal sadystyczne zadowolenie.
Korytarz w piwnicy oświetlają mdło mleczne lampy w żelaznych kagańcach, wzdłuż ścian stoją większe i mniejsze paki, dyrektor przesuwa kilka z nich, aby dostać się do zatarasowanych drzwi, otwiera je, wsuwa rękę w poszukiwaniu kontaktu, zapala światło w pomieszczeniu, następnie zapraszającym gestem dłoni kieruje swojego gościa do środka. Zofia podchodzi do półki z tekturowymi teczkami, trudno uwierzyć, gdzieś tu znajduje się kawałek mojej tajemnicy, w tym zakurzonym, cuchnącym farbą olejną pomieszczeniu, do którego bez ładu i składu wrzuca się segregatory z dokumentami, żałosne archiwum losów niegodnych lepszego zapisu i traktowania. W tym śmietniku, gdzieś tutaj jest mój emblemat, moje godło, zapis najbardziej obiektywnych faktów z dnia, w którym rodzi się dusza, tożsamość, utrwalona w wodach płodowych, znak wodny, nieusuwalny i zawsze widoczny, jeśli tylko odpowiednio prześwietlić życie.
Zofia kicha, smuga drobinek śliny oblepia zakurzone segregatory, musimy improwizować, stwierdza dyrektor i podchodzi do przeciwległego regału, teczka Celickiego Jana, odkłada z powrotem, sięga, trochę dalej, po kolejną, Dominik Michał, i następną, jeszcze głębiej na półce, Falicka Anna, tu są do litery F, informuje, proszę szukać trochę dalej, na przykład na dole, Zalewski wskazuje stertę teczek leżących wprost na podłodze wyłożonej brązową terakotą.
Zofia bierze jedną z nich, wyblakłą, przykurzoną, z nazwiskiem Walczak Monika, otwiera ją, dokumenty z całego pobytu w Państwowym Domu Dziecka nr 4, spięte wielkimi spinaczami, które wbijają się w kartki niczym kleszcze i wysysają z nich życie, aż zostaje z niego zaledwie postrzępiony, obsrany przez muchy, obgryziony przez mole papier. Litera W, za daleko, Zofia przesuwa się na kolanach między leżącymi na ziemi stertami teczek i dalej grzebie, litera T, za daleko, jeszcze jeden krok, litera M.
Zofia przerzuca segregator za segregatorem, teczkę za teczką, skoroszyt za skoroszytem, włosy wyślizgują się ze spinającej je przepaski, grzywka opada na oczy, pod pachami bluzki robią się małe zacieki od potu. Młodzi rodzice, rozmyśla Zofia, pragną rozkoszy, nie dziecka, dziecko okazuje się podrzędnym wątkiem w opowieści o szczęśliwie zakochanych, na których drodze staje niechciana ciąża. I wtedy jakiś Edward, Władysław albo Michał wymiguje się od odpowiedzialności, nie oczekuje przecież dziecka, bez przesady, pragnie tylko seksu, ciała kobiety, jej pieszczot, jej myśli, jej uwagi, nie pragnie jej dziecka. Ona nie lepsza, Hanna Rogala, oczywiście Zofia od dawna zna jej imię i bardzo go nie lubi, brzmi tak banalnie, ludowo, z innej epoki. Zofia wie, że ta kobieta pragnie wzbudzać pożądanie, a nie matkować, woli czarować i oszałamiać, a nie karmić obce ciało mlekiem z własnej piersi, żadne z nich nie potrzebuje dzieciaka do życia, do swojego życia, ona, Zofia, narośl, polip, guz, intruz, uciekinier z obozu koncentracyjnego, za który uważa miejsce, gdzie przetrzymuje się dusze, zanim przeznaczenie, ponownie lub po raz pierwszy, zepchnie je w dół, w ludzki byt.
Zofia nieuważnie wciska segregator w szczelinę między dwiema szarymi teczkami, z półki wypada lawina skoroszytów z dokumentami, wymiot papierzysk rozlewa się po podłodze, wzbijając kłęby kurzu; nie grzebać brudnymi paluchami, radzi dyrektor, widząc, że jego gość próbuje przetrzeć oczy. Zofia nie słucha go, zresztą wszystko jej jedno, czy złapie po tej wizycie stan zapalny, zgarnia teczki na klęczkach, odstawia je byle jak na regał. Sprawdza nazwisko napisane na jednej z nich, Rawska Helena, R, litera R, krzyczy podekscytowana Zofia, dyrektor klęka nad stertą teczek, rozgrzebują je razem, stare i nowe, czyste i zakurzone, zachlapane farbą albo tynkiem, ubrudzone smarami, Rabus, Raśko, Reniak, Rekis, Rijewska, Rekowski, Radwańska, Raszko.
Nic z tego, nie ma.
Regał dalej zaczyna się bezładny skład, Zalewska, Bułka, Lechnio, groch z kapustą nazwisk bez żadnego porządku alfabetycznego, mówiłem, przeprowadzka, może być trudno. Zofia jeszcze raz, na wyrywki, przegląda teczki, i jeszcze raz, i jeszcze raz, Zalewski obserwuje ją ukradkiem, kolejna ofiara kryzysu wieku średniego, spóźnionych poszukiwań własnej tożsamości, ocenia.
Zofia podnosi się z kolan, otrzepuje spodnie, dziękuje dyrektorowi za dobre chęci. Proszę zostawić numer telefonu, za parę dni dojadą nowe paczki, zrobimy drugą turę poszukiwań.
Żegnają się przed gabinetem, Zofia zostawia wizytówkę i z niecierpliwością wysłuchuje ostatnich słów dyrektora, takie rzeczy nie giną, co najwyżej następuje ich relokacja, stwierdza z rozbawieniem Zalewski, w razie czego można złożyć wniosek do sądu o wydanie pełnego aktu urodzenia, zostało pani jeszcze kilka sposobów na dowiedzenie się czegoś o rodzicach.
Wsiadając do samochodu, Zofia ze zdumieniem obserwuje powolne rozjaśnianie się otaczającego ją miasta, aż do niemal zupełnej bieli, gdy już parkuje pod zamgloną bryłą kamienicy na Ursynowskiej.
W domu zdąża jeszcze odebrać telefon, agentka w sprawie pracy, chodzi o makijaż do teledysku Blue Café, Zofia zgadza się, zapisuje kontakt na producenta i datę spotkania przedprodukcyjnego. Stawka, jak na jej standardy, należy do najniższych, nie damy rady więcej niż dwa tysiące netto, zgoda, ale tylko dla ciebie. Potem kładzie się na łóżku, nie myśli o niczym, po prostu leży i wpatruje się w sufit, sufit nie zamyka przestrzeni mieszkania, przeciwnie, wydaje się wielkim oknem, które magicznie przeprowadza spojrzenie przez trzy piętra, ponad oszalałe jaskółki krążące nad antenami stojącymi na dachu kamienicy, ponad puszystą smugę, którą zostawia na niebie samolot pasażerski, ponad bledniejący w oddali księżyc, ponad planety, ponad galaktyki rzucone w kosmiczną noc jak garść piasku, ponad zataczające w locie wielkie elipsy aniołów, ponad pustą świetlistą kulę, jak na sklepieniach kościelnych, w której siedzi brodaty pan Bóg w otoczeniu gwardii przybocznej świętych i archaniołów, aż dociera do wielkiego nic, w którym nie dostrzega nawet zalążka świata poniżej, w przestrzeń bez przestrzeni, wyobrażony początek i koniec, sprzeczność samą w sobie, sprzeczność, z której nie wyłoni się żadna synteza.
Powinnam pobiegać albo iść na fitness, trochę wysiłku fizycznego na pewno zrobiłoby mi dobrze, myśli Zofia i zmęczona dziwną kontemplacją zasypia, śpi długo, głębokim snem, zagubiona w fantazjach, gdy budzi się, jeszcze bardziej obojętna na wszystko, chodzi po mieszkaniu otępiała, oddaje mocz, z trudem przełyka pleśniejący i wysuszony chleb, popija go wodą mineralną i wraca do swojej wyobrażonej pustki, budzi się w pustce, chodzi w pustce, kładzie się spać w pustce.
Znów się budzi, ma wrażenie, że jeszcze bardziej wyczerpana niż przed zaśnięciem. Krąży po mieszkaniu, a raczej miejscu w przestrzeni po mieszkaniu, każdy krok, który stawia, wymaga głębokiej koncentracji, pod stopami kryje się otchłań, która ją wsysa, brnie w gęstej, mlecznobiałej mgle, bez punktów orientacyjnych; jedynie wysiłkiem umysłu stwarza łóżko, stół, naczynia, chleb, mówi sobie: oto materac, tu śpię, kładzie się i siłą wyobraźni, pod jej ciałem, natychmiast powstaje łóżko, co prawda, przypominające barłóg z walającym się w pościeli kubkiem po herbacie, plastikową butelką po wodzie mineralnej, talerzem z resztkami jedzenia, rekonstrukcja meliny pijackiej, gdzie parę razy trafiła w trakcie alkoholowych odlotów pod koniec lat osiemdziesiątych, tuż po osiemnastce, w okresie histerycznej niemal celebracji odzyskania wolności i wyprowadzki z Rakowieckiej.
Trudno być panem Bogiem, od nowa nie zawsze znaczy lepiej.
Początkowo męczy ją konieczność stwarzania wszystkiego od podstaw, potem, gdy nabiera już zaufania do własnej siły kreatywnej, łatwiej przychodzi jej akceptować ten wysiłek. Wraz z pewnością siebie rośnie brawura, ryzykowna myśl nawiedza ją nieustannie, przywrócić istnieniu świat sprzed wielkiego zniknięcia, stworzyć podłogę, próg, drzwi, schody, budynki, ulice, drzewa, samochody, ludzi, nie zastanawiać się, czy mają chociaż odrobinę realności, i znowu cieszyć się ich, nawet połowiczną, obecnością.
Wieczorem robi zakupy, warzywa, mięso, jogurt, chleb, gotuje zupę, dziwi się, wszystko smakuje inaczej niż zawsze, dlaczego, zastanawia się, wychodząc z miską grzybowej na balkon. Znowu przełykam czas jak tę zupę, łatwo i ze smakiem.
Rozmawiałem chyba ze wszystkimi jego znajomymi. Przynajmniej tymi, o których kiedykolwiek słyszałem, Adam relacjonuje jej swój dzień, siorbiąc zupę. Bardziej panuje nad sobą, w jego głosie słychać energię. Jeden taki facet z telewizji, kojarzysz takiego gościa od spraw kultury, nie, nieważne. Wspominał coś o sanatorium. Matka dała mi numer do lekarza domowego. Najpierw nie chciał rozmawiać. Tajemnica służbowa i te sprawy. Powiedziałem, że chodzi o akcje Edwarda, że szlag trafi ćwierć miliona złotych, jeśli nie opchniemy ich natychmiast. Kupił historię. I już wiem wszystko. Kudowa. Trzy tygodnie. Zadzwoniłem. No i jest ktoś o jego nazwisku, nie potrafili go znaleźć, miał zabiegi. Jutro pojadę do niego, zaskoczę go, nie będzie miał szansy się wymigać.
Najpierw na ekranie pojawia się informacja o sześciu nieodebranych połączeniach, potem przychodzi SMS od producentki teledysku, o terminie PPM-u, co w branżowym żargonie oznacza spotkanie przedprodukcyjne, jest również coś od Adama, pisane na szybko: wszystko w porządku. Nie wiadomo, czy chodzi o sytuację u niej, czy u niego, bez znaku zapytania tekst daje się odczytać na dwa sposoby. Znalazł go, wyjaśnia sprawę czy pyta, jak się trzymam w oczekiwaniu na informacje z Kudowy.
Na sekretarce znajduje się tylko jedna wiadomość, jakby z zaświatów, a z pewnością z innej przestrzeni emocjonalnej, ciepły, spokojny męski głos, dzień dobry, Zalewski, proszę przyjechać, mam dla pani coś ciekawego.
Jest, znalazła się, krzyczy podekscytowany dyrektor, ledwie Zofia wchodzi do jego gabinetu, akta wychowanicy, pani Rogali, z dwoma podkreśleniami, dodaje ze śmiechem, stukając palcami w tekturową teczkę. Zofia waży ją w dłoniach, niewiele tego, podsumowuje, przygląda się okładce, wyblakła czerń, właściwie przechodząca w szarość, z białą naklejką na wpisanie nazwiska grubym flamastrem, rozwiązuje kokardę na tasiemkach i otwiera akta powoli, z niepokojem, przecież tym samym otwiera posiedzenie sądu nad jej niewiną, sądu nad przeszłością, która nigdy przecież nie należy do niej, za którą musi jednak odpowiadać.
Ale syf, ocenia wygląd zakurzonych i zabrudzonych materiałów, dyrektorowi posyła życzliwe spojrzenie i natychmiast kicha, drżenie rąk sprawia, że zawartość teczki wysypuje się na podłogę, kuca, zbiera papiery, zarazem je przeglądając, świadectwa szkolne, skierowanie z kuratorium do Państwowego Domu Dziecka nr 4, opinie wychowawców z Państwowego Domu Małego Dziecka nr 15 przy ulicy Nowogrodzkiej, rozwój umysłowy w normie intelektualnej, stan zdrowia dobry, wad wrodzonych nie stwierdzono, chorób przewlekłych nie stwierdzono, szczupła budowa ciała, przyczyny umieszczenia w placówce odebranie władzy rodzicielskiej matce na skutek niewydolności wychowawczej, ojciec nieznany, Zofia przebiega wzrokiem przez tekst, nie wgłębiając się w pseudomedyczne opisy stanu jej zdrowia psychicznego i fizycznego. Przerzuca kolejne kartki pożółkłego papieru, opinia opiekuna z Izby Dziecka, należy wskazać na regresję, trudności motoryczne i w komunikowaniu się dziecka, co za język, dziwi się pedagogicznej nowomowie, niczym z akt sądowych, właściwie to są akta sądowe, dociera do niej, karta szczepień, opinie wychowawcy z liceum, uczennica Zofia Rogala wykazuje tendencję do izolowania się, neurotyzm, można domniemywać zaburzenia w rozwoju uczuć wyższych, co przy wysokiej niepodatności na aprobatę społeczną może doprowadzić do poważnych problemów wychowawczych takich jak demoralizacja.
Opinia psychologa z Rakowieckiej, to musi być ciekawe, myśli Zofia i dokładniej wczytuje się w maszynopis, z każdym zdaniem coraz bardziej zaskoczona jego treścią, w czasie badań dziewczynka nie okazuje niepokoju, bez problemu odbywa testy, choć można wyczuć w niej duże napięcie nerwowe, na placówce, w zgodnej opinii jej wychowawców, Zofia Rogala nie potrafi zaadaptować się do sytuacji, nie uczęszcza do szkoły, usiłowała nawet popełnić samobójstwo, dwie próby ucieczki w okresie sześciu miesięcy, w tym jedna udana, podaje precyzyjnie psycholog, oraz utrzymywanie kontaktów ze środowiskiem osób z marginesu wskazują na daleko posunięty konflikt z normami społecznymi, więc uciekam więcej niż raz, próbuję popełnić samobójstwo, nieprawdopodobne, chyba klasyczne wrabianie, stwierdza, jakby chodziło o thriller, wrobić, tylko w co wrobić, tu nie ma w co wrabiać, może w przeniesienie do nowego miejsca, do nowego miasta, cholera wie, i jeszcze na dodatek kontakty z marginesem, panu redaktorowi z Polskiego Radia daleko do marginesu, niesamowite. Zofia chce porozmawiać o nabytej właśnie wiedzy z dyrektorem, jednak w tym samym momencie Zalewski chrząka, sugerując potrzebę streszczania się, te wszystkie papiery, temat na dłuższą rozmowę, uświadamia sobie Zofia i lustruje kolejne dokumenty, już bez wgłębiania się w ich treść, byle tylko znaleźć.
Akt urodzenia, krzyczy do Zalewskiego z triumfem; jeśli Czerski sądzi, że wyłączając komórkę, stanie się niewidzialny, grubo się myli, na szczęście są papiery, wiele tajemnic pozostaje nierozwiązanych, ponieważ nikt nie chce ich rozwiązać, gdy się zechce, okazują się dziecinnie proste do wyjaśnienia, tak jak teraz, stwierdza w myślach z gorzką satysfakcją.
Może czegoś do picia, pyta Zalewski, nie, dziękuję, nie chcę zajmować panu czasu, żaden problem, proszę pani, proszę sobie spokojnie usiąść, mężczyzna wskazuje jej fotel dla gościa, stojący przy wielkim nowiutkim biurku, pasującym bardziej do sali konferencyjnej w korporacji niż do zwykłego domu dziecka, zestaw od naszego sponsora, wyjaśnia z rozbawieniem dyrektor, przeczuwając reakcję Rogali, naprawdę proszę sobie wygodnie, Zofia nie chce dyskutować, siada grzecznie, fotel pod naciskiem ciała skrzypi i popiskuje, robotnicy na pewno za mocno go skręcili, komentuje Zalewski. Dyrektor nalewa wody mineralnej do szklanki, których kilka trzyma na parapecie, i podaje ją dawnej wychowance, trzeba do ludzi podchodzić z szacunkiem, niech przynajmniej mają poczucie, że to miejsce ich nigdy nie odrzuciło, stwierdza w myślach i głośno dodaje, dobrze, że pani zdążyła przyjechać przed świętem, zaraz długi weekend i sprawa by się pewnie odwlekła o tydzień albo i dłużej, kto wie.
Zofia nie słucha, w maksymalnym skupieniu próbuje wyczytać w urzędowym dokumencie coś więcej niż zapis podstawowych faktów, potraktować go jako rodzaj antycznej przepowiedni. Urząd Stanu Cywilnego Warszawa Ochota, nr V/122/1969, Warszawa 2 lutego 1969, Odpis zupełny aktu urodzenia, nazwisko Rogala, imię Zofia, data urodzenia dwudziesty listopada tysiąc dziewięćset sześćdziesiąt osiem, miejsce urodzenia Warszawa, dane dotyczące rodziców, matka, nazwisko Rogala, imię Hanna, nazwisko rodowe Rogala, data urodzenia 21.05.1937, miejsce urodzenia Mordy, miejsce zamieszkania w chwili urodzenia dziecka Głuchowola, ul. Podlaska 22, ojciec, w rubryce przeznaczonej na wpisanie nazwiska ojca brak urzędowej adnotacji, czyli nadal nic nie wiadomo na pewno, stwierdza rozczarowana i wzrokiem przebiega pozostałą część dokumentu, akt sporządzono na podstawie decyzji naczelnika dzielnicy Warszawa Ochota z dnia 8 stycznia 1969 USC.I. 657/1/1969 w trybie art. 63 prawa o aktach stanu cywilnego, kierownik urzędu stanu cywilnego mgr Ewa Majewska, stwierdza się zgodność powyższego odpisu z treścią w księdze urodzeń, opłaty skarbowej w kwocie 2,50 złotych dokonano znakami opłaty skarbowej, kierownik urzędu mgr Janusz Telesiński.
Zofia wpatruje się w pożółkły ze starości dokument, adres, najważniejsze, że jest adres.
Tu jest jeszcze coś, Zalewski podaje dokument Zofii, która przejęta odnalezieniem aktu urodzenia nie kojarzy, co do niej mówi dyrektor, co to, pyta go, proszę przeczytać, to chyba najważniejsze, mówi. Warszawa, 2 kwietnia 1969, Wyrok w imieniu Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej, nadruk sąd opiekuńczy w Warszawie i dalej już czcionką z maszyny do pisania, sąd w składzie Marian Sieradzki, przewodniczący, Zenon Jaworski, Anna Nalewka, sędziowie, Sergiusz Warzecha, protokolant, Zofia przebiega oczami przez tekst, na rozprawie w dniu 2 kwietnia 1969 w sprawie sygn. Akt. XX C 560/69 orzekł o pozbawieniu praw rodzicielskich Hannę Rogalę, na oryginale podpisy, za zgodność, starszy sekretarz sądowy Katarzyna Łuczywek. Zofia czyta tekst kilkakrotnie, nie potrafi wycisnąć z dokumentu żadnych nowych informacji, pani matce odebrano opiekę nad dzieckiem, to znaczy nad panią, wiem, to akurat wiem od zawsze, wolałabym dowiedzieć się czegoś nowego, na przykład dlaczego odebrali, z własnego doświadczenia powiem pani, że odebranie dziecka matce to ostateczność, albo musiało chodzić o jakieś poważne przestępstwo, albo o tak zwaną postawę aspołeczną, czyli prawdopodobnie, jak by to powiedzieć, no, dyrektor szuka słów, które nie uraziłyby Zofii, najczęściej problemy alkoholowe albo demoralizacja, rozumie pani, co mam na myśli, Zofia kiwa głową, potrafi czytać między wierszami, tak mi się wydaje, kontynuuje Zalewski, bo to gadanie o zachowaniu aspołecznym to nowomowa, rozumie pani, tak wtedy określano pewnych ludzi, niestety brak załączników, uzasadnienia, najwyraźniej nikt się go nie domagał i teraz trudno o precyzyjną odpowiedź. Sądy są cwańsze, niż się wydaje, proszę pani, wiedzą, co robić, żeby nie obnażyć własnych błędów i zarazem żeby nikt nie przyczepił się do ich działania z powodów proceduralnych, a mógł w ogóle zostać popełniony błąd, dziwi się Zofia, oczywiście, a czemu nie. Zalewski opiera się o biurko, krzyżuje ręce na piersiach, jedną nogę prostuje, drugą, podkurczoną, kiwa, uderzając nią co chwila w płytę okrywającą dół biurka, mebel wibruje i wydaje z siebie zgrzytliwy dźwięk, niedokręcone śrubki, przypuszcza Zofia, sądy też są omylne, czasem za łagodne, czasem za brutalne, odebranie dziecka matce to najwyższy wymiar kary, najpoważniejsza reakcja, musieli mieć powody, chociaż nie wiemy, czy równie poważne jak ich reakcja, niestety ktoś z zewnątrz musiałby najpierw o nie zapytać, sąd wolał nie wyskakiwać z tą sprawą do przodu.
A jak było naprawdę, nie dowiemy się już pewnie nigdy.
Zofia pamięta, że będąc maluchem, unika innych dzieci, chowa się przed nimi za drzewa otaczające plac zabaw, wyobraża sobie, że gdy tylko wychyli główkę zza wielkiego dębowego pnia, spotka się twarzą w twarz z matką. Parę razy wydaje się jej, że naprawdę widzi kobietę, nie młodą, nie starą, o regularnych rysach, z włosami zaczesanymi do tyłu i spiętymi w kok, podobną do żony Lenina z reprodukcji w sali pamięci narodowej urządzonej w domu dziecka z okazji rocznicy rewolucji październikowej, przywidzenie, żadna kobieta się nie zjawia. Dużo później uznaje matkę za zwykłą alkoholiczkę, menelicę albo prostytutkę, która oddaje dziecko równie lekko, co mocz. Teraz utwierdza się w tym przekonaniu, odebranie praw rodzicielskich, w dodatku te miejscowości, Mordy, Głuchowola, gdzie to jest, co za dziwne nazwy, puszczalska z małej mieściny, z jakiejś dziury zabitej dechami, która daje dupy każdemu pierwszemu lepszemu z penisem w majtkach i zwitkiem banknotów po wypłacie w kieszeni, nie pyta nawet gościa o nazwisko lub oddaje się zbyt wielu, by zidentyfikować tego jedynego. Zofia nie czuje wzburzenia, oburzenia, goryczy ani rozpaczy, ani bólu, ani wściekłości, ani nawet ciekawości, nic z tych rzeczy, żadnych mocnych reakcji, nic.
Czy skserować pani jakieś dokumenty, tak, poproszę akt urodzenia, wystarczy strona z adresem, zwraca się do Zalewskiego, gdy wracają na piętro. Po chwili chowa odbitkę dokumentu w torbie i żegna się z dyrektorem, wie pani, Zalewski zatrzymuje ją, gdy znajduje się już w połowie korytarza, szczerze mówiąc, nie wiem, czy ten adres to jest właściwy kierunek poszukiwań pani matki, z tego co wiem, wszystkie sprawy sądowe o odebranie praw rodzicielskich i tak dalej toczą się w miejscu pobytu dziecka, w tym przypadku w Warszawie, kobieta również przebywała tutaj w czasie porodu i tuż po, znaleźć kogoś w Warszawie po tylu latach, złapać jakiś kontakt, dyrektor drapie się po głowie i krzywi, chcąc w ten sposób wyrazić daleko idące powątpiewanie, od czegoś muszę zacząć, tłumaczy Zofia i uśmiecha się kwaśno, tak naprawdę nie wie, od czego zacząć.
Żeby ochłonąć i zebrać myśli, siada przed domem dziecka na drewnianej ławeczce, nowej i już ozdobionej wyciętymi scyzorykiem imionami największych kurew w okolicy i przekleństwami. Horyzont zamykają bloki z lat siedemdziesiątych odnowione na jaskrawe kolory, które w zamierzeniu autorów projektu miały dodać życia okolicy; brzydko i pusto, wywieźli dzieciaki na zadupie, rozmyśla Zofia, pali papierosy. Jednego, drugiego, trzeciego, kolejny powrót do palenia, które zaczyna się koło czternastki, a skończy po powrocie z Włoch w dziewięćdziesiątym szóstym; powrót do papierosów okazuje się czymś w rodzaju powrotu nad ukochaną przełęcz, w bardzo wysokich górach z oszałamiającym widokiem i zapierającym dech w piersiach powietrzem. Powoli odczuwa ulgę, co może łączyć wsiurę z Głuchowoli z wyrafinowanym intelektualistą, przyszłym redaktorem najbardziej snobistycznego pisma artystycznego Polski Ludowej i agentem specjalnym 007, ironizuje.
Szuka komórki, nie znajduje, zgubiłam, zapomniałam, wychodząc z domu w pośpiechu, diabli wiedzą, wysypuje z torby na ławkę niemal wszystkie szpargały, znajduje w końcu telefon i dzwoni do Adama.
Słyszałeś takie nazwy, Mordy, Głuchowola, mówi bez żadnych wstępów, nawet bez powitania. Mordy, Głuchowola, Mor… Adam powtarza, chrypiąc, próbuje przypomnieć sobie, czy coś w jego pamięci łączy się z wymienionymi przez Zofię miejscowościami; w tym kraju mordy otaczają mnie od zawsze, dowcipkuje, poza tym nie, nigdy, poddaję się, a co, a nic, nic, to po co pytasz. Dobra, powiem ci, tam się urodziła moja matka, mieszkała w Głuchowoli w czasie porodu. I co z tego wynika, głos Adama nie brzmi entuzjastycznie. Do takiej dziury nie trafiają najbardziej wyrafinowani intelektualiści epoki. No raczej, chociaż, ale może faktycznie, Zaremba waha się, czy pójść za wątpliwościami, czy za szansą, że losy Edwarda Czerskiego i Hanny Rogali nie przecięły się nigdy.
Zofia wyczuwa w głosie Adama coś więcej niż brak entuzjazmu dla informacji, które mu przekazuje. Zakłada nogę na nogę i spokojnie pyta, co się stało, nic, jak nic, skoro czuję, że coś jest nie tak. Długa pauza. No, popędza Adama Zofia. Wyjechał, wyjechał z Kudowy, jak wyjechał, miał siedzieć trzy tygodnie, protestuje Zofia, jakby to Adam pomógł Czerskiemu w ucieczce. Nie wiem, albo mu powiedzieli, że ktoś go szukał, albo taki miał plan, plan, tak, on czasem kombinuje trzy kroki do przodu, mówię ci, to niezły cwaniak, i gdzie jest, nie wiem. Może wrócił do Warszawy, nie sądzę, po co by w takim razie wyjeżdżał, a do Rozwiązłej, też nie, obawiałby się, że nas tam spotka. To co teraz, nie wiem, rozejrzę się tutaj, może ktoś coś wie, dobrze, że starzy mi dali samochód, słuchaj, musimy się teraz trzymać razem, cokolwiek by się działo, rozumiesz, ta sprawa nie może nas rozdzielić, mówi Zofia, wyjaśnimy ją i wszystko wróci do normy, jasne, jasne, powtarza pospiesznie Adam, nie bardzo wierząc w sens wypowiadanych słów.
W domu Zofia wchodzi na internetową mapę Polski, wklepuje w Google nazwę Głuchowola, pojawia się zbliżenie na wschodnią część kraju, Siedlce, Białystok, Terespol, Zofia gubi się w mrowiu nazw wiosek i miasteczek, klika na ikonę z lupą i znaczkiem plusa w środku, po chwili pojawia się zbliżenie na obszar między Siedlcami a Łosicami, Dąbrowa, Knychówek, Kamianki, nie, wróć, przygląda się jeszcze raz nazwie, przeliterowuje w myślach, niemrawo poruszając wargami, Kamianki, Przesmyki, Bartków, znowu przelatuje wzrokiem od lewej do prawej, z góry na dół, błąka się między dziwnymi, obcymi nazwami, nie ma, mruczy rozczarowana.
Dzwoni Adam. Zofia bierze głęboki oddech i odbiera telefon. Rozmawiałem z rodzicami, mógł mieć wykłady w Towarzystwie Wiedzy Powszechnej. W czym, w tewupe, takim objazdowym uniwersytecie dla ludu pracującego miast i wsi, PRL, propagowali osiągnięcia współczesnej nauki i sztuki, pojechał na wieś i tam go pewnie dopadło, co dopadło, no chcica, a co innego. Szkoda, mówi do siebie na głos Zofia, czego szkoda, sama nie wiem, myślałam, że sprawa zamknięta, jego udzielanie się w TWP nic nie oznacza, gorliwie zaprzecza konsekwencjom swojego odkrycia Adam, też racja, przytakuje Zofia. I równocześnie robi kolejne zbliżenie, Żabokliki, Iganie, Janowiec, jest, Mordy, Zofia rozgląda się po okolicy miejsca urodzenia matki, potem sprawdza miejscowości bardziej na wschód, bliżej rzeki Bug, musi gdzieś tu być, tak, bingo, Głuchowola. Zofia klepie się dłońmi po udach, mam cię, suko. Słucham, jaka suka, o co ci chodzi, krzyczy Adam, to nie o tobie, znalazłam wreszcie Głuchowolę na mapie. I co teraz zamierzasz, pyta Zofię Adam, chyba tam po prostu pojadę.
Zofia rozłącza się i rozpiera się wygodnie w fotelu, zaplata dłonie za głową i odchyla ją do tyłu, zamyka oczy, Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, bzdura, skąd się w takim razie wzięłam w Warszawie, może romansowali podczas szkolenia w stolicy, na przykład ona, pani nauczycielka z prowincji, on, pan wykładowca, już sławny, a przynajmniej utalentowany, facet z wielkiego miasta, chyba że ciąża kończy się komplikacjami porodowymi, babę przewożą do Warszawy, porodówki mają przecież lepsze w stolicy, kobieta schodzi w połogu, nie potrafią jej pomóc ani odnaleźć ojca, w szpitalu nie przejmują się takimi drobiazgami, Czerskiemu w sumie na rękę, jeśli kobieta, którą zapładnia, umiera, Zofii też nie interesuje jej los, chociaż lepiej, żeby matka przeżyła, przynajmniej wyjaśni, czy łączyło ją coś z dziadkiem Adama.
Umawia się na lunch ze swoją agentką i producentką klipu, przeprasza, że sprawy zdrowotne uniemożliwiają jej wzięcie udziału w zdjęciach, ku zaskoczeniu rozmówczyń stawia nie tylko obiad, ale też butelkę doskonałego pro secco. Zofia wysłuchuje opowieści obu kobiet o mężczyznach, jak beznadziejnie potrafią się zachowywać, jak łatwo zdradzają, z jakim trudem budują głębokie związki, chwilami kiwa głową na zgodę, czasem coś odpowiada. Na koniec zostawia im namiary na swoją dawną asystentkę, która obecnie działa niezależnie na rynku. Kobiety rozchodzą się pewne, że wkrótce powinny zrobić razem coś większego, może fabułę, może serial albo przynajmniej reklamę za granicą za konkretną kasę.
Z Danielem umawia się w Etopirynie, modnej norze-kawiarni w tandetnych pawilonach na tyłach Nowego Światu, przychodzi lekko wstawiona. Lewocki czeka na nią zanurzony w głębokim pluszowym fotelu o rdzawozielonym kolorze, dlaczego nie na zewnątrz, dziwi się Zofia, całując go na powitanie, Daniel przytrzymuje dłużej jej dłoń i głaszcze. Nie mogę patrzeć na ludzi, odpowiada, ozdabiając przy tym twarz uśmiechem, który sugeruje wyższy, filozoficzny poziom zdegustowania światem.
Siedzą jedyni w ciemnym wnętrzu, reszta klientów zniechęcona zgniłym zapachem tytoniu i alkoholu, przenikającym cały lokal, wybiera słońce i świeże powietrze. Podchodzi kelnerka, zamawiają dwie kawy, jak się czujesz, rzuca niby od niechcenia Daniel i czujnie wpatruje się w Zofię, aby odnotować każde przekłamanie między reakcją jej ciała a odpowiedzią; Zofia domyśla się, że wygląda źle, blada, z podkrążonymi oczami, wychudzona, niewiele je ostatnio, jak się czuję, powtarza wolno słowo za słowem, jakby nie rozumiała pytania, dopiero po dłuższym zastanowieniu dociera do niej jego sens. W porządku, odpowiada mniej więcej zgodnie z prawdą. Co z Adamem, ciągnie Daniel, wrócił, tak, wrócił, wrócił i wyjechał; jakiś problem z dziadkiem, Rogala stara się opanować chrypkę. Podchodzi kelnerka, podaje dwa espresso, oboje dziękują kiwnięciem głowy, bez zwracania na nią uwagi, Daniel słodzi kawę brązowym cukrem, Zofia dolewa do swojej kilka kropel gorącego mleka, miesza i jednym haustem, niczym kieliszek wódki, wypija całą zawartość filiżanki. Nie mówmy o tym, dodaje szybko i unosi rozcapierzone dłonie na wysokość głowy, jakby chcąc bronić się w ten sposób przed myślami związanymi z Adamem. A jednak coś było nie tak. Co nie tak, irytuje się Zofia. No wiesz, Daniel zaciska usta, zastanawiając się, co powiedzieć, był, ale go nie było, wrócił, ale wyjechał. No i, Zofia wciąż znajduje się na granicy wybuchu. Niemal dwadzieścia lat różnicy, czy to nie sugeruje, Daniel stuka się parę razy palcem wskazującym w skroń, że tutaj coś musi być z nim albo z tobą nie tak, słucham, Zofia przez moment sądzi, że się przesłyszała. Pieprzysz, Daniel, sam masz ile lat młodszą pannę, ucina krótko, u mężczyzn to ne, broni się Daniel, uśmiechając się przy tym cynicznie, zapewniam cię, że u kobiet również, więc po prostu zamknij się. Daniel nie wie, co odpowiedzieć, przychodzi mu do głowy tylko standard, a terapia, co terapia, no terapia. Kiedyś krytykowałeś psychoanalizę, ale nie terapię, leczenie. Terapia to leczenie. Odpieprz się, naprawdę. Chcesz mnie leczyć, ty, o co ci, kurwa, chodzi, Zofia macha ręką z pogardą i zniecierpliwieniem. Może najpierw sam się lecz, może wtedy zrobisz habilitację, masz rację, Daniel wycofuje się szybko, żartowałem, i zakrywa ręką usta; odbija się mu alkohol. Zofia nie odpuszcza: cała psychologia to gówno, dobre dla bogatych mieszczuchów, którzy mają potrzebę wiecznego zwracania na siebie uwagi, rodzina żyje innymi sprawami, dzieci mają ich w dupie albo nie mają dzieci, bo wolą się bawić i harować w korporacji, więc płacą terapeutom za bycie w centrum uwagi. Nie, nie, nie, nie o to w tym chodzi. Musicie skonfrontować się z przeszłością, Daniel naśladuje jakiegoś wyimaginowanego psychoanalityka, z doświadczeniem dzieciństwa, traumą. Sraumą.
Dla Zofii przeszłość to wielki śmietnik, który pozostaje po życiu; nie wierzę, mówi wzburzona, w jej istnienie obiektywne, przeszłość tworzy się na potrzeby terapii, zmienia akcenty, nadaje różnym bzdurom wagę, ignoruje naprawdę istotne rzeczy, choć bez znaczenia dla psychologów, potem niszczy taką konstrukcję, jakby była czymś obiektywnym. Umysł to Don Kichot, który własnymi rękami tworzy wiatraki, następnie nazywa je gigantami, po czym zwalcza w karkołomnym pojedynku, od którego, jeśli nawet nie ginie, to co najmniej doznaje większego obłędu. Znam parę osób, którym pomogła, Daniel perswaduje łagodnie. Grzebie łyżeczką w resztkach kawy zmieszanych z nierozpuszczonym cukrem, Zofia rozgląda się po kawiarni w poszukiwaniu kelnerki, przywołuje ją podniesieniem ręki, zamawia wino, wiesz, jadę na Podlasie. Naprawdę, dziwi się Daniel, zaskoczony pomysłem, tak, jutro, Zofia wygląda na przemęczoną i udręczoną, nie powinna jechać nigdzie dalej niż do domu, praca czy ciąg dalszy wakacji, dopytuje się przyjaciel, ani to, ani to, wyjaśnia Zofia, drapie się po nosie i natychmiast kojarzy się jej ten gest z Pinokiem, którego raz grała w domu dziecka, tylko nie kłamać, bo się zrobi jak marchewa. Chcę kogoś znaleźć, tak, a kogo, dopytuje się Daniel, przeciąga się leniwie, zapatrzony w mijającą ich piękną, wysoką dziewczynę, pewnie modelkę idącą do mieszczącej się w pobliżu agencji castingowej. Matkę. Matkę, Lewocki zaczyna bujać się niebezpiecznie w tył i w przód na krzesełku, podobno nie interesuje cię przeszłość; bo nie interesuje, ale wszystko jakoś tak mnie przygniotło, że, Zofia waha się, czy i jak skończyć uzasadnienie eskapady na wschód, może powinnam coś wiedzieć więcej o sobie niż datę urodzenia, zawsze cię do tego zachęcałem, no to teraz masz za swoje, faktycznie, moja wina, ale ze mnie łajza, śmieje się Daniel, ostro wbijając się krzesłem w chodnik. Wiem, gdzie mieszka, jeśli żyje, odszukam tę kobietę i splunę jej w twarz, Zofia opowiada o planowanej zemście z udawanym entuzjazmem, byle nie wspominać o prawdziwym powodzie jej wyjazdu. Dlaczego teraz, Daniel staje się trochę podejrzliwy, przecież przed chwilą kwestionowałaś sens grzebania w przeszłości, cze, cze, czemu teraz, jąka się. Tak po prostu, nabrałam ochoty na poznanie korzeni, lubię konkrety, spojrzeć babie prosto w twarz, a nie tam psychologizować dwa lata i dowiedzieć się, że należy wybaczyć rodzicom i żyć po swojemu, tyle. Zofia eleganckim gestem układa sobie włosy, lekkomyślna dama z komedii slapstickowych; Lewocki najpierw w milczeniu przygląda się jej badawczo, potem, gdy nie potrafi niczego wyczytać z twarzy, najprawdopodobniej świadomie pozbawionej wyrazu, stwierdza sucho, jest się czym przejmować. Tak, a czym, Zofia stara się, żeby jej słowa brzmiały lekko. Tobą, stwierdza stanowczo Daniel, nie wierzę, że jedziesz tak sobie, z ciekawości, gdyby chodziło tylko o ciekawość, z pięć razy wybrałabyś się na takie badania terenowe, i to już dwadzieścia lat temu. Rzeczywiście, jest coś jeszcze, przyznaje po długim namyśle Zofia, a widzisz, krzyczy z triumfem Daniel, tak, ale teraz nie mogę ci powiedzieć, nie powinnam, dlaczego, skomplikowana sprawa, nie naciskaj, dam ci znać, gdy, Zofia urywa. Gdy, gdy, dopytuje się Daniel, jego przyjaciółka nerwowo splata palce dłoni, wyjmuje stopę z małego skórzanego klapka i wkłada ją tam na powrót, gdy, nalega Lewocki, gdy sama zrozumiem lepiej całą sytuację, Zofia kończy definitywnie temat. Zresztą, co to, przesłuchanie, irytuje się nieoczekiwanie nawet dla samej siebie. Spokojnie, spokojnie, rozumiem, masz rację, to nie przesłuchanie. Daniel cedzi słowa, próbuje ukryć zawód, że nie uczestniczy w czymś ważnym w życiu przyjaciółki, znów uświadamia sobie istnienie granicy, poza którą Zofia nie wpuszcza nawet najbliższych sobie ludzi. Co na to Adam, pyta, udając obojętność, tak naprawdę po to, by dowiedzieć się, komu pozwala zbliżyć się najbardziej do swoich tajemnic. Nic. Daniel nie kryje zadowolenia, błędnie interpretując odpowiedź Zofii jako potwierdzenie, że tylko on został wtajemniczony w sprawę, bębni palcami w blat stołu, uśmiech nie schodzi mu z twarzy, skąd ta potrzeba zajmowania wyjątkowej pozycji w moim życiu, komentuje w myślach Zofia, obserwując jego reakcję, nie ufam natrętom, tyle że jestem czasem na nich skazana. Daniel marszczy brwi, będę cię trzymał na krótkiej smyczy, co godzina telefon albo SMS, naprawdę jesteś taki ciekawy, co odkryję na wschodzie, dziwi się Zofia, nie o to chodzi, wyjaśnia Daniel, nigdy nie wiadomo, co się zdarzy, a co ma się zdarzyć, żartobliwie dopytuje się Rogala, właśnie o to chodzi, że nic, możesz jechać spokojna, ja czuwam, więc co ma się wydarzyć, Zofia nie pyta o nic więcej, przez jej twarz przebiega grymas, który od biedy da się uznać za uśmiech.
Wieczorem pakuje torbę podróżną, dwie bluzki, gdyby musiała przenocować na miejscu, bieliznę, kosmetyki, podpaski higieniczne, książkę do czytania, mapę, parę płyt CD do samochodu. Potem na wszelki wypadek dzwoni do Adama, jak sprawy, kochanie. Wyjechał do Dusznik-Zdroju. Jutro go dopadnę. OK, a ja będę w Głuchowoli. Kocham cię, ja też cię kocham. Będzie dobrze, zobaczysz, to są tylko paranoje twojego dziadka, swoją drogą zbadaj go po powrocie. Zbadać, tak, na alzheimera. To mogą się okazać pierwsze objawy. Głos Adama smutnieje, masz rację, śmiejemy się, że gada jak wariat, a przecież, cholera, może on naprawdę jest chory.
Po południu wyjeżdża na Podlasie. Początkowo oszałamia ją ruch, tiry, samochody dostawcze, wymijanie na trzeciego, wymijanie na czwartego, wymijanie rowerzystów, wymijanie dorosłych idących do sklepu i dzieci wracających z odwiedzin u przyjaciół. Za Mińskiem Mazowieckim robi się luźniej. Dojeżdża do Siedlec prawie pustą drogą, przebija się przez miasto ulicą Piłsudskiego, mija zabytkowy ratusz, następnie klasycystyczny budynek poczty i barokowy kościół, wjeżdża na małe rondo, skręca na północny wschód, w stronę miejscowości o groteskowej nazwie Mordy, wjeżdża w krainę patchworku pól, łąk i lasów ciągnących się po horyzont, na którego szwach stoją zabudowania gospodarskie. Intensywne słońce sprawia, że tkanina krajobrazu robi wrażenie wyblakłej, na granicy przetarcia, całkowitego unicestwienia, tylko niekiedy na wypalonych plamach pojawiają się na moment i zaraz znikają chłopi pracujący na polach, ciągniki obładowane snopami zboża, furmanki pełne siana; końcówka żniw, przypuszcza Zofia.
Zwalnia na widok tablicy informacyjnej Mordy, głupio byłoby nie sprawdzić, rozważa Zofia pierwszy punkt eskapady, tu się urodziła, może ją tu znają albo pamiętają, matkę, jej rodzinę, może znajdę ślady, czego ślady, diabli wiedzą czego. Wjeżdża do pustego miasteczka jak w koszmarny sen, a jeśli już umarła, myśli, mijając cmentarz z lastrykowymi blokami nagrobków, wystającymi wysoko ponad parkan otaczający ostatnie miejsce spoczynku mieszkańców Mordów, czy to dla mnie lepiej, czy gorzej, że nie poznam prawdy, zastanawia się Zofia, automatycznie przyśpiesza, jedzie wzdłuż ażurowego muru, który okazuje się ogrodzeniem wielkiego parku, w głębi straszy zrujnowany klasycystyczny pałac. Zatrzymuje się na rynku z małymi przygarbionymi kamienicami, dziewiętnastowieczną zabudową typową dla zapyziałej prowincji Imperium Rosyjskiego, w dodatku upał rozrzedza kształty budynków tak, że niemal stapiają się z tłem błękitnego nieba, zapadająca się pod ziemię dziura, Zofia bezlitośnie określa Mordy.
Z hukiem, jakby chciała w ten sposób obudzić śpiące miasteczko, zatrzaskuje drzwi samochodu, nikt się nie pokazuje, mija rzeźbę wielkiego orła z rozpostartymi skrzydłami z patriotycznego pomnika, rozgląda się w poszukiwaniu źródła informacji, przechodnia albo czynnego sklepu lub restauracji, chyba mają tu coś takiego, zauważa z przekąsem.
Wszystko pozamykane na wielkie metalowe sztaby.
Nagle, jak zjawa, znikąd, pojawia się na przystanku autobusowym samotna staruszka w kolorowej chuście na głowie. Zofia podbiega do niej rozradowana, przepraszam, zagaduje, czy pani mieszka w Mordach, kobieta nic nie odpowiada, mruży oczy, jej twarz robi się jeszcze bardziej pomarszczona, górna i dolna szczęka zachodzą na siebie, pani jest stąd, Rogala mówi głośniej i wolniej, aby prawdopodobnie przygłucha kobieta usłyszała pytanie, starowinka po chwili uważnego wpatrywania się w Zofię mruczy wyrwana z letargu, aha, czy zna pani rodzinę Rogalów, kogo, kogo, Rogalów, powtarza Zofia jeszcze głośniej, Ro-ga-lów, sylabizuje dla pewności, nie wim, pani, nie wim, a kto wie, nie wim, pani, nie wim, ale kto wie. Ksiądz wie, z takimi sprawami to do księdza, naprawdę nie słyszała pani o Rogalach, mieszkali tutaj, może jeszcze mieszkają, naciska na staruszkę Zofia, do księdza, do księdza, odpowiada kobieta i odchodzi kilka kroków w bok. Zofia ponawia próbę i jeszcze raz słyszy, żeby iść na plebanię, niedaleko, ło tam, kobieta odwraca się na chwilę i wskazuje ręką budynek kościoła, tu wszystko blisko, stwierdza. Zofia już nie goni staruszki, zawraca, pozwala sobie na sentymentalizm i w myślach komentuje trasę, tędy pewnie chodziła na przystanek PKS, tu robiła zakupy, gdzieś w którejś z bocznych uliczek z pewnością znajduje się jej podstawówka, widziały ją te drzewa.
Brukowana ulica lśni w słońcu. Zofia stąpa w świetlistym mleku.
Z wrażenia przystaje, opiera się o parapet niskiego okna, co za absurd, przecież wszystko zdarzyło się dawno temu, 1937 rok, tu się tylko urodziła, albo nawet nie, tylko ją tu ochrzcili, wpisali do ksiąg parafialnych i koniec, mieszka w Głuchowoli, chociaż też nie wiadomo, od kiedy i czy wciąż jeszcze. Zofię łapie skurcz w żołądku, trochę ze zdenerwowania, trochę z głodu, powinna coś zjeść, trudno, najwyżej później wstąpi do restauracji, którą dostrzega po przeciwnej stronie rynku; oznaczona nieczynnym neonem Starościńska mieści się w piętrowym, blaszanym pawilonie z lat siedemdziesiątych, pewnie mordownia, trudno, byle się nie zatruć żarciem, reszta nieważna.
Przy końcu rynku, spomiędzy wielkich rozłożystych topoli, wygląda wieża kościoła. Zofia skręca w krótką uliczkę, ze szczelin w popękanym asfalcie przebijają się do słońca chwasty, starając się nie dać zagłuszyć niedopałkom i kapslom po piwie.
Rogala wchodzi na spory dziedziniec przez małą furtkę w betonowym parkanie, na kolejnych przęsłach wiszą wmurowane tablice z numerami stacji Drogi Krzyżowej, tuż obok nich tablice upamiętniające pomordowanych patriotów z I i II wojny światowej. Zofia obchodzi kościół dookoła, budynek nie robi oszałamiającego wrażenia, chociaż ma klimat, Zofia nie potrafi precyzyjnie tego określić, może chodzi o przeczucie autentycznej religijności zbierających się tutaj co niedziela mieszkańców miasteczka i okolicznych wiosek, może o uporządkowanie życia od narodzin do śmierci, w każdym razie świeżo odmalowany na biało, z nowym miedzianym dachem, w słoneczny dzień, kościół na tle błękitnego nieba wydaje się płonącą gromnicą.
Zofia od dawna nie potrafi zmusić się do oglądania świątyń, nawet gdy stanowią atrakcję turystyczną. Już w Rzymie przeżywa bunt przeciw pięknu sztuki sakralnej, choć wtedy jeszcze, ogarnięta podziwem, każdą wolną chwilę spędza na poszukiwaniu artystycznych pereł Wiecznego Miasta. Nie nadmiar powoduje zniechęcenie, nie czuje się przytłoczona pięknem, którym emanuje najmniejszy detal wystroju wnętrza, najciemniejszy kąt świątyń, nie zniesmacza jej nawet rozpusta złota i marmuru, którymi ociekają rzymskie kościoły. Odkrywa w nich po prostu kłamstwo metafizyczne. Aby oddać prawdę o świecie, o brudnej, upadłej rzeczywistości, należy przedstawić również jej brzydotę, ohydę, pokraczność, w świątyniach papieskiego miasta nie ma dla nich miejsca, same doskonałe, opiewają wielkość bożego dzieła, nie wspomina się o ciemnej stronie creatio ex nihilo.
Swoją drogą, szkoda, że dokonało się creatio ex nihilo zamiast creatio ex amore, uprzytamnia sobie Zofia.
Spacerując dookoła budynku, w jednej z bocznych ścian odnajduje tablicę informującą o historii świątyni. Kościół, ufundowany jeszcze w siedemnastym wieku, przez kolejne nieprofesjonalne restauracje, przeróbki i przebudowy traci pierwotny styl. Zofia przypomina sobie swoją ulubioną rzymską bazylikę Santa Maria Trastevere, z pięknymi wczesnochrześcijańskimi mozaikami, którą przebudowy w kolejnych epokach zmieniają w końcu w architektonicznego potwora Frankensteina. Przesadzam, prostuje, lubiłam to miejsce ze względu na atmosferę; na placu w letnie wieczory występują magicy, mimowie, aktorzy z monodramami, wróżbici, prorocy i inne monstra epoki wiary w cokolwiek, handluje się tam wszystkim, od gipsowych rzeźb wilczycy karmiącej Remusa i Romulusa, Dobrego Pasterza i Wenus z Milo, przez maski Konstantyna Wielkiego, figurki Buddy, świeczniki żydowskie, aż po artystyczną biżuterię wykonaną przez lokalnych hipisów i punkowców. Wieczny odpustowy bazar w Wiecznym Mieście, odpust od czego, od autentycznego przeżycia świata i siebie, rozmyśla Zofia, tu, w Mordach, kwitnie pewnie pobożność niezbyt wyrafinowana, ale przynajmniej szczera.
Zofia wchodzi do środka, mrok oślepia oczy, zapach kadzidła działa intensywnie na zmysły, jej kroki dudnią głucho, stopniowo czarna pustka rozjaśnia się i wypełnia się przedmiotami, przy filarze wspierającym sufit stoi pokraczna rzeźba świętego Pawła, ściany zdobią marmurowe medaliony fundatorów i mecenasów kolejnych renowacji, wielkie okna po bokach świątyni zapalają się światłem, złociste kolumny oblepione spadającymi z nieba aniołami, obwieszczającymi dęciem w trąby koniec świata, rozpalają się krwistym blaskiem. Za ołtarzem Zofia dostrzega drzwi z tabliczką „zakrystia”, księża urzędują w zakrystii, przychodzi jej do głowy, robi kilka kroków po stopniach prowadzących do prezbiterium, puka w stare drzwi o łuszczącej się farbie, nikt nie otwiera. W tej samej chwili dobiega ją zza pleców cierpkie o co chodzi, Zofia odwraca się powoli, przy ołtarzu stoi stary zakrystian z naręczem kwiatów o długich łodygach, lilie albo storczyki, trudno określić z daleka i w półmroku, Zofia mówi, szukam księdza, wie pan, gdzie mogę go znaleźć, i rusza w stronę staruszka, plebania jest obok, obok jest, tu zaraz obok, mężczyzna mówi drżącym ze starości głosem i pokazuje ręką, dokąd należy się udać, potem wraca do układania kwiatów w wysokich metalowych wazonach, ustawionych przed ołtarzem.
Plebanię dzieli od dziedzińca kościoła wysoki mur, na jej teren wchodzi się przez małą metalową furtkę, zardzewiałą i pokrzywioną ze starości, zwisającą już tylko na jednym zawiasie. Budynek w stylu polskiego dworku tonie w zieleni, obrośnięty bluszczem i otoczony elegancko przyciętymi jaśminami, bzami i kępami rozłożystych pelargonii. Za ogrodem, zamkniętym ogrodzeniem ze zwykłej plastikowej siatki o małych oczkach, zaczynają się łąki pocięte rowami melioracyjnymi. Zofia idzie powoli dróżką ułożoną z popękanych płyt chodnikowych, świadoma każdego kroku, jakby szła po ledwie zamarzniętym lodzie, pod którym dudni wzburzona rzeka. Muszę pamiętać, żeby nie zwracać się do proboszcza proszę pana, wylecę z hukiem i nic nie załatwię, proszę księdza, proszę księdza, powtarza w myślach, wystarczy porozmawiać z księdzem, żeby stracić resztki wiary, dlaczego oni są tacy nieufni, dlaczego ja jestem taka uprzedzona, zastanawia się, przystając przed gankiem.
Jej rozmowy z duchownymi, z zakonnicami i zakonnikami to zazwyczaj monologi kończone awanturą. Tuż przed maturą czyta kolejną powieść Dostojewskiego, zdaje się Idiotę, uwielbia grać jurodiwego, szaleńca bożego, prostaczka, który zadaje najprostsze, przez co najpoważniejsze pytania, wszędzie i wszystkim, w konfesjonale również. Nieładnie. Zamiast spowiadać się z własnych win, opowiada o winach Kościoła, kleru, teologów, dlaczego Watykan popiera dyktatury prawicowe w Ameryce Łacińskiej, dlaczego zwalcza lewicowe, chociaż lewica chce sprawiedliwości na ziemi, pomaga biednym i odrzuconym, gdzie niby, irytuje się ksiądz, w Polsce, głupoty gadasz. Nie w Polsce, na świecie, przerywa mu Zofia i dalej ciągnie szeptem wyznanie nie swoich grzechów, czy Mesjasz, gdy przyjdzie po raz drugi zbawić ludzkość, będzie głosił poglądy prawicowe, czy lewicowe, czy zwierzęta mają duszę i dlaczego nie idą po śmierci do nieba, skoro są lepsze od wielu ludzi, dlaczego Kościół odrzuca antykoncepcję tylko dlatego, że uznaje ją za nienaturalną, skoro cała medycyna opiera się na walce z naturą, z chorą naturą; przychodzisz spowiadać się czy szpiegować, krzyczy wzburzony spowiednik i przegania ją z konfesjonału, wymyślając od przemądrzałych studentek.
Przemądrzała studentka bez matury, Zofię rozpiera duma, nabiera ochoty na dalsze prowokacje, zaczepia zakonnice, zakonników, nawet kleryków, wprost na ulicy, czy Lenin to Antychryst, można tak powiedzieć, a Imperium Sowieckie to Bestia babilońska, proszę pani, czy musimy mówić takie rzeczy na środku Marszałkowskiej, proszę odpowiedzieć na pytanie, czy pani reprezentuje jakiś oficjalny urząd, rzuca zakonnica i próbuje wyminąć napastliwą rozmówczynię, ta jednak nie daje za wygraną, niczego nie reprezentuję, jestem studentką, ciszej, rozmawiajmy ciszej, tak, to imperium, po co precyzować nazwę, jest Bestią i nierządnicą babilońską, więc czemu nie pojawił się jeszcze Mesjasz, który je zwycięży, na razie dajemy sobie radę bez niego, co jeszcze więcej powinno się zdarzyć, na razie musi wystarczyć Solidarność i papież. Zofia drąży temat, jeśli dla nas Antychryst to komunizm, a dla takich Latynosów Antychryst to prawicowe szwadrony śmierci, czy chodzi o tego samego Antychrysta, o to samo proroctwo, o tę samą wiarę, niestety nasi bracia z Ameryki Łacińskiej pobłądzili albo sprzedali się czerwonemu, zakonnica odpowiada z niesmakiem i skręca w Grzybowską, zaraz, zaraz, biegnie za nią młodziutka Zofia, czy to znaczy, że siostra popiera prawicowe dyktatury, to znaczy, że popieram miłość bliźniego, miłość czy zakłamanie, Zofia pamięta swój śmiech, głęboki, triumfalny, gdy po tych drobnych prowokacjach upija się w Pasiece, pijalni miodu na Starym Mieście, roznosi ją, czuje, że stoi na progu czegoś wielkiego, wiedzy dla wtajemniczonych.
Nigdy nie potrafi przekroczyć progu wtajemniczenia, niedługo później religia przestaje mieć dla niej znaczenie.
Trzy stopnie schodów, Zofia wchodzi na ganek, staje przed masywnymi, drewnianymi drzwiami, niedawno wstawionymi, pachnącymi jeszcze matowym lakierem, szuka dzwonka, nie znajduje go, naciska na klamkę, ze zdumieniem obserwuje swoją dłoń, która drży, własna reakcja zaskakuje ją, ciało okazuje emocje, umysł pozostaje wyciszony. Zofia zmusza rękę do większego wysiłku, naciska na klamkę jeszcze mocniej, uchyla drzwi, mówi głośno dzień dobry, nikt nie odpowiada, robi kolejny krok, zatrzymuje się i powtarza dzień dobry i jeszcze halo, proszę pana, proszę księdza, poprawia się, lekki uśmiech nie schodzi z pobladłej twarzy. Wtedy zjawia się mężczyzna koło trzydziestki, ubrany w sutannę, pucułowaty blondynek o źle obciętych, przerzedzonych i przetłuszczonych włosach, typowy abnegat, przychodzi Zofii na myśl.
Rozbiegane małe oczka kapłana przeczesują Zofię dokładnie i powoli od góry do dołu, dopiero po tych oględzinach duchowny wyjaśnia, właśnie kończyłem obiad, ociera usta chusteczką, którą chowa w dłoni, i wita się oficjalnie, szczęść Boże, Bogu dzięki, odpowiada Zofia, przejęta bardziej, niż zdaje sobie z tego sprawę, Bóg zapłać, mówimy, wyjaśnia, patrząc na gościa podejrzliwie, ksiądz, Bóg zapłać, Rogala powtarza pokornie za kapłanem. Pani w jakiej sprawie, jeśli chodzi o chrzty, śluby i pogrzeby, proszę rano, kancelaria już zamknięta. Zofia waha się, dobrze, przyjdę jutro, wypowiada w myślach i rozpoczyna, również w myślach, wycofywanie się z plebanii. Robi krok do tyłu, drepcze nierówno ułożonym chodnikiem, wsiada do samochodu, odjeżdża, udaje, że nie zauważa restauracji, je gdzieś po drodze, nie zatrzymuje się na noc, w okolicy nigdzie nie ma hotelu, motelu albo schroniska młodzieżowego, kempingu, niczego, antyturystyczna okolica, musi szukać dalej i jeszcze dalej, coraz dalej, im dalej odjeżdża od Mordów, dobrze to wie, tym pewniejsze, że już do nich nie wróci, ani jutro, ani nigdy. Kolejna próba ucieczki, łatwe usprawiedliwienie, chrzty, śluby, pogrzeby proszę rano, powtarza ksiądz, jeśli teraz wyjdę, nie wrócę tutaj, Zofia na chłodno analizuje sytuację.
Chodzi o coś innego, przyjechałam z Warszawy, o, z daleka, tak, i właściwie powinnam jeszcze dzisiaj wracać, Zofia robi krok w stronę mężczyzny, ten wita się z nią uściskiem ręki, jeśli ksiądz proboszcz pomoże, właściwie jestem tylko prostym wikarym, chciałbym powiedzieć Vicarius Filii Dei, duchowny wybucha śmiechem, oczywiście żartuję, skromny urząd ten wikariat, żadnej władzy na ziemi, trochę papierkowej roboty, nie te czasy, nie to co kiedyś, Vicarius Dei, następca i delegat Boga Jedynego, który żelazną ręką trzyma świat, ha, ha, ha, więcej skromności, powtarzam sobie, więcej skromności, nigdy dosyć powtarzania, kapłan wyciera ręce w sutannę, zresztą mamy inną epokę, demokracja, indywidualizm, każdy chce być panem siebie, każdy chce być królestwem, taka ci to demokracja, każdy sobie królem, wiadomo, przydałoby się więcej jedności, taki vicarius, co by nie mówić, trzymał wszystko w jedności, aby byli jedno, jak głosi ewangelia, integralność wewnętrzna i zewnętrzna, tym jest jedno, o którym mówi Syn Boży, bez tego społeczeństwo i poszczególni ludzie rozpadną się. Ale czym ja pani zawracam głowę, proboszcz wyjechał, poważniejsze sprawy to on, ja drobiazgi. Zza pleców wikarego wychyla się postać czterdziestoparoletniej kobiety, wychudzonej, o wielkich, podkrążonych ze zmęczenia oczach, przeciera wierzchem dłoni spocone czoło, księże Andrzeju, jeszcze deser został, mówi z pretensją w głosie do marnotrawiącego czas na błahostki kapłana, wikary, chociaż zamierza jak najszybciej wrócić do jedzenia, zdaje się nie lubić popędzania, odwraca się do gosposi, nie kryjąc zniecierpliwienia, za chwilę, pani Krystyno, za chwilę, odpowiada, człowiek ważniejszy od najlepszego deseru, ale rozpuszczą się, próbuje przekonać go do swego kobieta, żadne ale, za chwilę.
Zofia zostaje, już nie wolno się jej wycofać, nie po tym, gdy waży się los deseru. Szukam matki, krewnych, informacji o nich, o niej, adresu, właściwie mieszka w Głuchowoli, chyba, przynajmniej w latach sześćdziesiątych tam mieszkała, ale urodziła się w Mordach, przejeżdżałam, pomyślałam, sprawdzę. Proszę dalej, do kancelarii, ksiądz zapraszająco kieruje Zofię do pomieszczeń w głębi plebanii. W środku panuje przyjemny chłód i lekki półmrok, co za ulga, zauważa w myślach Rogala, czuje, że się poci, cała bluzka, szczególnie plecy i piersi, nasiąka potem, wrażenie dyskomfortu pogłębia się, wyglądam jak stara ściana z zaciekami po szczynach, i zaraz tłumaczy sobie, praca przy sesjach mody demoralizuje, kogo na prowincji dziwi spocona koszulka.
Pokój przyjęć to mała sala z wielkim krucyfiksem ponad biurkiem, za którym siada w rzeźbionym fotelu wikary, natychmiast upodabniając się do postaci z renesansowych portretów włoskiego duchowieństwa. Wzdłuż ścian stoją regały wypełnione wielkoformatowymi księgami parafialnymi. Zofia zajmuje miejsce, które wskazuje jej niedoszły Vicarius Filii Dei, na trzeszczącym i rozeschniętym krześle od kompletu stołowego, tak niskim, że chcąc nie chcąc, musi zadzierać głowę, aby widzieć twarz księdza, przez co upodabnia się do pokornego petenta.
Ksiądz proboszcz wyjechał, powtarza wikary, na szczęście parafia jest dla wiernych, nie wierni dla parafii, prawda, pyta retorycznie, o kogo chodzi, a przede wszystkim, o który rok. Hanna Rogala, Zofia wypowiada nazwisko, starając się, aby głos nie zdradził żadnej emocji, ksiądz zastanawia się chwilę, przerzuca w myślach nazwiska i fotografie twarzy utrwalone w pamięci, nie znam rodziny, może ksiądz proboszcz, na pewno są stąd, pyta, na pewno, potwierdza Zofia i na dowód szuka w torbie odpowiedniego dokumentu, mam w akcie urodzenia, mogę pokazać, nie trzeba, wikary powstrzymuje ją gestem ręki, jak stąd, to stąd, który rok, ksiądz wstaje zza biurka i podchodzi do regału z wielkimi księgami oprawionymi w tekturowe okładki, 1937, rozumiem.
Kapłan unosi się, wzdychając, z królewskiego fotela, podchodzi do szafy z aktami i wyjmuje odpowiedni tom, opiera się o regał, przerzuca kolejne karty, zwilżając językiem opuszki palców, mamrocze pod nosem nazwiska i daty, Kowal, Garncarek, Kamiński, Wasiluk, o jest, proszę bardzo, kładzie księgę na blacie biurka, czyta na głos: działo się to w Mordach w parafii św. Stanisława dnia 6.06.1937, o godzinie 16 minut 15 stawił się Rogala Henryk, robotnik folwarczny lat 30 mający, zamieszkały w Mordach przy ulicy Piłsudskiego, w obecności świadków, Jana Śliwy, pracownika rolnego w majątku rodziny Przewłockich, i Genowefy Łozińskiej, pracownicy sklepu, pełnoletnich, zamieszkałych w Mordach, i okazał nam dziecię płci żeńskiej, oświadczając, iż takowe, urodzone w domu jego zamieszkania dnia 21.05. bieżącego roku o godzinie 3 minut 27 z jego małżonki Barbary z domu Sałata lat 24 mającej. Dziecięciu temu na chrzcie św. w dniu dzisiejszym odbytym nadane zostało imię Hanny, rodzicami chrzestnymi byli świadkowie, akt ten po przeczytaniu przez nas stawających podpisany został, Feliks Jaworski decanus, pieczęć, nr 06/37, powtórnie data.
Wspaniale, krzyczy Zofia, nie kryjąc radości, niezupełnie, odpowiada ksiądz i coraz bardziej nachyla się nad księgą wpisów chrzcin, niezupełnie, powtarza wolno. Widzi pani te marginesy, odwraca księgę i krótkimi pulchnymi palcami wskazuje Zofii, gdzie powinna patrzeć, tak, potwierdza, widzę, liczba 37, właśnie, tu wpisujemy daty przyjmowania kolejnych sakramentów, bierzmowanie, małżeństwo, ostatnie namaszczenie. Widzi pani, choćby tu obok: zawarł zw. małżeński z Eweliną Korzycką w parafii św. Ducha w Przesmykach. Wpisujemy tu takie informacje, nawet jeśli sakrament nie został u nas przyjęty, po prostu proboszczowie z innych parafii mają obowiązek dosyłania informacji, tymczasem, właśnie, co to ma ze mną wspólnego, tymczasem obok nazwiska pani matki mamy wpis, tak, proszę przeczytać, ostatnie namaszczenie 4.12.1939, dziecko zmarło, miało dwa lata, więc raczej niemożliwe, wikary uśmiecha się trochę zawstydzony, a trochę cynicznie, żeby zostało pani matką, prawda.
Co właściwie z tego wynika, pyta Zofia, nie wiem, sam nie rozumiem, wikary rozkłada bezradnie ramiona, chyba błąd w dokumentach, z tym, że jeśli w ogóle, to nie u nas, może wojna, akta spalone, źle odtworzyli albo wpisywali cokolwiek, nie mam pojęcia.
Zofia milknie, słyszy szum w uszach i puls krwi w skroniach, proszę zobaczyć, powtarza zachęcająco wikary i podsuwa w jej stronę wielką księgę mieszkańców Mordów.
Zofia przygląda się wpisowi na temat Hanny Rogali, jej wzrok biegnie wzdłuż liter pisanych ładnym, niemal kaligraficznie pięknym pismem, kontempluje wyblakły tusz, brązowe zacieki, którymi zakropkowany jest stary papier i zagięty róg stronicy, wyśliniony i roztarty opuszkami palców od kartkowania, co za staroć, myśli Zofia, nigdy czegoś podobnego nie widziałam, i zaciekawiona ogląda kartę po karcie. Nachyla się nad parafialnym dokumentem, chcąc się lepiej przyjrzeć każdej stronicy z osobna, jedne są bardziej zniszczone, inne mniej, wszystkie pożółkłe, wszystkie jak klepsydry, sprowadzające życie człowieka do najprostszych informacji, daty urodzenia, chrztu, bierzmowania, zawarcia związku małżeńskiego, śmierci.
Światło spływające z okna naświetla papier, ujawnia, niczym znak wodny, fakturę jego materii, zdarcia, zadrapania, Zofia ogląda po kilka razy poszczególne stronice, gdy oswaja się z nimi, jej uwagę zwraca przetarcie, właściwie kilka zadrapań między cyframi oznaczającymi datę śmierci Hanny Rogali, kartkuje jeszcze raz księgę, porównuje zapisy. Proszę zobaczyć, Zofia aż podnosi się z krzesła, co takiego, dziwi się ksiądz, tu, tu, Rogala wskazuje palcem miejsce, któremu należy się przyjrzeć, nadal nie rozumiem, wikary krzywi się, nie wiedząc, o co chodzi petentce. Proszę zobaczyć pod słońce, i co wtedy, wikary drapie się po swędzącym nosie lub, co bardziej prawdopodobne, usiłuje dłonią zakryć ironiczny uśmieszek, nic, zobaczy ksiądz, że ktoś wcześniej zeskrobał cyfry albo przynajmniej coś przy nich majstrował. Wikary przygląda się uważnie papierowi w miejscu zapisania daty śmierci Hanny Rogali, kieruje stronicę pod światło, promienie słońca przebijają papier, ujawniając pracę żyletki lub jakiegoś innego ostrego narzędzia, które wiele lat temu służyło do zdrapania w niezbyt wyrafinowany sposób daty śmierci dziecka, no może, kto wie, trochę to inaczej wygląda niż przy innych zapisach, tylko komu by się chciało to robić i po co, zastanawia się na głos wikary. Pewnie dowód na popełnienie błędu przez wpisującego, nic więcej, zauważa duszpasterz, klaszcząc w dłonie, tym gestem zamyka sprawę. Albo ona żyje, ale ktoś wolał udać, że umarła, albo jej śmierć nie była komuś na rękę i dlatego zmienił datę, Zofia improwizuje hipotezy, ho ho ho, wybucha rozbawiony wikary i zaraz jego twarz tężeje, pani, widzę, lubi kryminały, w naszej parafii, taka zagadka, nieźle, ja się nie znam na pracy detektywa, podsumowuje kapłan, naprawdę trzeba porozmawiać z księdzem proboszczem, najlepiej pojutrze, po święcie, na spokojnie, bo rozumiem, pani kogoś podejrzewa. Nie, nikogo nie podejrzewam, uśmiecha się Zofia, po prostu zastanawia mnie ta sytuacja, chyba ksiądz rozumie, no tak, no tak, trudno nie rozumieć, rzeczywiście.
Zofii nie pozostaje nic innego, tylko się pożegnać, wstaje, dziękuje, podaje dłoń księdzu i dopiero po uścisku stwierdza, że jest wilgotna od potu, czym się tak przejmuję, karci siebie. Ksiądz odprowadza ją do wyjścia, jeszcze raz zaprasza na spotkanie z proboszczem i życzy powodzenia w dalszych poszukiwaniach, taki mam zamiar, sprawdzę w Głuchowoli, tam, gdzie według aktu urodzenia powinna mieszkać matka, opowiada Zofia o swoich planach, gdzie dokładnie, może znam dom, rzuca niezbyt zainteresowany wikary, zamykając powoli drzwi. Zofia wyjmuje akt urodzenia, chociaż zna go na pamięć, adres Podlaska 22, odczytuje, na pewno Podlaska, na pewno numer 22, pyta nagle niespokojny ksiądz i oblewa się rumieńcem, gdy jego przestraszone spojrzenie zderza się ze zdziwionym spojrzeniem petentki z Warszawy, na pewno, potwierdza Zofia, nie rozumiejąc, skąd nagła przemiana na twarzy kapłana. Wikary wzdycha, jego twarz zapada się w sobie, wargi znikają w fałdach skóry, powieki opadają na oczy, czoło marszczy się, niemal całkowicie zakrywając brwi.
Pot cieknie wzdłuż kręgosłupa Zofii i wsiąka w talię białych rybaczek.
Wikary podpiera dłonią głowę, mieliśmy tu już kiedyś podobny przypadek, w zeszłym roku, z tym że ja nie wiem, czy ten jest identyczny, wolę nie przesądzać, sama musi pani sprawdzić w klasztorze, w klasztorze, pyta zaskoczona nowym faktem Zofia, tak w klasztorze, widzi pani, Podlaska 22 w Głuchowoli, pod tym adresem mieści się klasztor i kościół pod wezwaniem Najświętszej Marii Panny Miłosierdzia.
Zofia drętwieje ze zdumienia, gdy dociera do niej, co oznacza nowe odkrycie, szybko zbiera jej się na śmiech, potrafi się jednak opanować i jej twarz pozostaje nadal bez wyrazu.
Wikary fałszywie odczytuje stan Rogali jako bliski zemdlenia, znika w ciemności sieni i wraca po chwili ze szklanką wody, proszę, coś do picia, proponuje, gazowana, mam nadzieję, że pani lubi, dodaje. Zofia, nie wie dlaczego, widzi na zbliżeniach najpierw jego dłoń, potem palce zaciśnięte na szklance i bąbelki wytryskujące z wody mineralnej, muszę chyba strasznie wyglądać, myśli, kapłan wpatruje się w nią badawczo i wzdycha. Zofia bierze szklankę, pije łapczywie.
Dobra ta woda.
Zofia opanowuje się, wdycha i wydycha głęboko powietrze, wszystko układa się w całość, jej matka zakonnicą, Rogala z trudem przełyka ślinę, chrząka, trochę jednak zażenowana wnioskiem, który narzuca się z całą komiczną bezwzględnością, puściła się, nic innego, tylko puściła się, zakonnica, dobre, naprawdę dobre, mam nadzieję, że z kapelanem, ogrodnikiem, hydraulikiem lub konserwatorem zabytków.
Z tego, co pan, przepraszam, co ksiądz, sugeruje, wynika, że moja matka należy do zakonu, w pewnym sensie tak, owszem, wikary znowu rumieni się i by zamaskować zawstydzenie, śmieje się dobrodusznie, i tak się zdarza, i zaraz pochmurnieje, zwija jedną dłoń w pięść, otacza ją drugą i delikatnie uderza się w usta, modli się lub zastanawia nad czymś, rozważa, co i ile wyjawić petentce. Nie, wróć, niczego takiego nie sugeruję, w ogóle niczego nie sugeruję, ech, za dużo powiedziałem, ksiądz proboszcz powinien sam, ech, powiem szczerze, gdyby nie wyjechał, ale wyjechał, miała pani szczęście, tylko dlatego powiedziałem i tak za dużo powiedziałem, chyba niepotrzebnie, chyba za dużo, potem z tego różne procesy, pisma, opinie, powoływanie na świadków, nie, znowu za dużo, przepraszam, pani musi dalej sama. Zofia zupełnie nie rozumie wikarego, kilkakrotnie usiłuje wejść mu w słowo, uspokoić, czerwona, spocona z nerwów twarz księdza robi coraz bardziej chorobliwe wrażenie. Zdradza swoją klikę, teraz mu głupio, niepotrzebnie, Zofia nie zrobi z tego żadnego użytku, chce tylko spojrzeć tej cholernej siostrze Marii Magdalenie w twarz, zapytać, czy zna Edwarda Czerskiego, i koniec.
Szkoda wikarego, taki dobrotliwy i gadatliwy, pomimo pozornej oschłości, przynajmniej na początku, teraz się męczy, że za dużo powiedział, przesadza, nic nie powiedział, i tak zamierzałam zobaczyć Głuchowolę, trzeba mu pomóc, przeze mnie tak kręci, przyłapany na zdradzie korporacji. Przecież to mnie powinno być głupio, matka zakonnica, chociaż jeśli spotyka się już z kolejnym przypadkiem, nic dziwnego, że się zastanawia, sam też pewnie ma romans z gosposią od deserów, stara, ale jara, albo z kimś ze wsi, oczywiście z sąsiedniej parafii, żeby nie rzucać się w oczy wiernym, stary numer, nic dziwnego, że robi się nerwowy, poznając dzieci ze związków nie całkiem duchowych.
Proszę księdza, proszę się uspokoić, ja chcę tylko poznać moją przeszłość, nic więcej, wiem, wiem, kiwa głową ksiądz, wzrok ma wbity w klapki Zofii, jakby czymś zawstydzony, nie zamierzam wszczynać żadnych procesów, co tu pomoże procedura sądowa, czy sąd zwróci mi przeszłość, odmieni moje życie, odkręci wszystko, przez co przeszłam, zresztą, wbrew pozorom, przeszłość nie ma dla mnie znaczenia, chodzi o teraźniejszość, o sprawy, które dzieją się teraz. Właśnie, wikary podnosi głowę, w oczach widać przerażenie, właśnie dlatego, ja, nie kończy, proszę jechać do klasztoru, dodaje po chwili milczenia, sanktuarium Matki Przenajświętszej, siostry wszystko wyjaśnią, pani świetnie mówi po polsku, pani z Polski, tak, oczywiście, aha, aha. A co, dopytuje Zofia, nic, nic, bagatelizuje sprawę kapłan, drapie się po głowie, w porządku, w porządku. Jeszcze jedno pytanie, jakiś nocleg, ksiądz coś słyszał, gospodarstwo agroturystyczne, pokój we wsi albo coś, z tym nie ma problemu, siostry mają miejsca gościnne dla pielgrzymów, można przenocować, na pewno coś znajdą, chociaż nie, jutro święto, wikary kilkakrotnie cmoka i masuje dłonią podbródek z zakłopotania, może być różnie, w razie czego siostry pokierują, dziękuję, do widzenia, tak, tak, do widzenia, odpowiada duchowny, co brzmi jak: obyśmy się już nigdy więcej nie zobaczyli.
W samochodzie Zofia kładzie dłonie na kierownicy, palce skaczą na skórzanym pokrowcu, jakby grała wirtuozowski utwór na fortepianie. Ekscytacja, kładzie głowę na kierownicy, zamyka oczy. Zakonnica albo i nie. Najpierw rodzi dziecko, dopiero potem wstępuje do zakonu, nie, bez sensu, to nie średniowiecze, niezamężne, które zaciążyły, nie mają wyboru, małżeństwo albo klasztor. Wikary robi tak zwaną wymowną minę, tyle że nie rozumiem, co chce nią wyrazić. Przepłakane noce, samotność, rany zadane sobie z powodu nieobecności matki, z powodu nienawiści do matki, z powodu nienawiści do siebie, z powodu nienawiści do innych, ile ona, jej matka, spowodowała nienawiści, tylko dlatego, że chciała ukryć banalną prawdę, zresztą, czy prawda o bachorach z domów dziecka może być inna niż banalna, nie odkrywa się żadnych królewskich córek ani synów milionerów. Adam z pewnością będzie rozbawiony opowieścią o klasztornym cudzołóstwie, mam nadzieję, że zrobi mu się głupio, kolejny raz ponosi go wyobraźnia, no chyba że w ten sposób szuka usprawiedliwienia dla zdrady, no chyba że jego dziadek zalicza nieznany innym członkom rodziny epizod w zakonie albo seminarium duchownym.
Stary komuch w klasztorze, mało prawdopodobne, chociaż, kto wie.
W Zofii rodzi się gniew, opętana seksem, zmysłami i pożądaniem zakonnica, niewarta poszukiwań, niech zdycha w celi zakonu o zaostrzonej regule, niech rozmawia tylko ze sobą, ze swoim wydumanym Bogiem, który być może popełnia samobójstwo, wyobrażając sobie istnienie takich ludzi jak ona, siostra Hanna Rogala albo raczej, w zgodzie z zakonną tradycją wybierania imion najdziwaczniejszych patronów, siostra Pia lub Immakulata, albo Makulatura, przedrzeźnia Zofia tę, która dla chwały zakonu, dla własnej chwały, nie, z powodu hipokryzji, zakłamania, unieszczęśliwia dziecko. Tylko dlaczego oddaje się małą Rogalę do państwowego domu dziecka, a nie do kościelnego sierocińca, podobno takie istnieją, czy to zresztą ma znaczenie, wszystkie takie miejscówki są do niczego.
I dlaczego właściwie zacierają ślady po dziecku z nieświętego związku.
Śmiechy i krzyki młodych chłopców wytrącają Zofię z zamyślenia, podnosi głowę, ze słonecznej jasności wyłania się grupka miejscowych, którzy otaczają samochód coraz ciaśniejszą pętlą, robiąc sprośne gesty w jej kierunku. Popisują się nawzajem przed sobą, cały czas nie odwracając wzroku od kierowcy, wybrali sobie moment, zaraz przypierdolę któremuś, stwierdza w myślach Zofia, wyskakuje z samochodu z zaciśniętymi pięściami, co jest, chłopaki, nudzicie się, dzieciaki, to są dzieciaki, za późno dociera do Rogali, chłopcy cofają się i rozstępują przestraszeni, najstarszy puka się w głowę, młodsi się śmieją nerwowo. Zofia mówi, no, z triumfem, jakby pobiła największy gang w okolicy, z powrotem wsiada do mini morrisa, wkłada kluczyk do stacyjki i włącza silnik, rusza do przodu z rykiem silnika, za bardzo dociskając pedał gazu, koła wgryzają się w ziemię, wzbijając chmurę kurzu, kiedy mija smarkaczy, kilku z nich rzuca się na samochód, tym razem udając niesamowity entuzjazm, jakby nie Zofia, lecz ich ulubiona telewizyjna gwiazda przejeżdżała przez przypadek przez Mordy, niektórzy podciągają koszulki, obnażając umięśnione torsy, inni kręcą biodrami i robią miny, naśladujące seksualną ekstazę.
Zofia mija rynek i dojeżdża do miejsca, gdzie krzyżują się drogi wylotowe z miasta, skręca w lewo, nie wie, czy w kierunku Głuchowoli, zatrzymuje się dopiero po kwadransie jazdy bez świadomości, że kieruje samochodem, raczej wiedziona intuicją, w oszołomieniu. Staje na poboczu, chyba zwariowałam, gniewa się na siebie, dałam się ponieść takim małolatom. Dzwoni do Daniela, włącza się sekretarka, nagrywa krótką wiadomość, jadę do klasztoru, gdzie podobno mieszka moja matka, przepraszam siostra, przepraszam matka, co za rodzinny bigos, na razie, buziaczki. Potem kolejny raz próbuje nawiązać kontakt z Czerskim, nie spodziewając się, że odbierze. Odbiera. Głos ma ciepły, nieobecny, niemal z zaświatów. Zofia drętwieje, dlaczego teraz się decyduje na rozmowę, pani strasznie zaśmieca mi sekretarkę, a ja nie mam pani nic do powiedzenia, pani Rogala. Chcę wiedzieć, Zofia mówi wprost, nie zamierza oszczędzać starego, czy coś łączyło pana z moją matką, z kim, stary krztusi się, z moją matką, mnie, nie, nawet jej nie znam, skąd taki pomysł. Adam umówił się z panem na przyjazd. Stan zdrowia nie pozwolił mi odwiedzić Rozwiązłej, żałuję, ale myślę, że i beze mnie bawiliście się dobrze, prawda, czy pan uciekł z sanatorium, ja, nie, po prostu wyjechałem na krótką wycieczkę po Dolnym Śląsku i do Czech. Odciąłem się wreszcie od telefonów, od ludzi, nie wiedziałem, że mnie szukacie, coś jeszcze, pyta Czerski, nie, nic, to chyba wszystko, co chciałam wiedzieć, w porządku, w takim razie do widzenia, do widzenia.
Zofia wybucha śmiechem, niesamowite, wystarczyła krótka rozmowa i wszystko się wyjaśnia, stary nie taki gbur, na jakiego wychodzi przy pierwszym kontakcie, i nie tak tchórzliwy, jak sugeruje Adam. Rogala pisze SMS-a, rozmawialam z twoim dziadkiem, nie zna Hanny Rogali, wracam do Wawy. Naciska przycisk oznaczony zieloną kropką, na ekranie pojawia się mała strzałka oznaczająca wysyłanie wiadomości, co teraz, zastanawia się Zofia, naprawdę, wracać do domu, skoro znajduje się tak blisko klasztoru, co da rozgrzebywanie starych spraw, robienie wstydu siedemdziesięcioletniej zakonnicy, szkoda nerwów. Jej i moich w sumie też.
Dzwoni Adam, wierzysz mu, wierzysz, miał siedzieć w Kudowie, zniknął; na szczęście dzwonił do Dusznik, rezerwował hotel i kolega z pokoju podsłuchał. On ucieka. Mówił, że wybrał się na wycieczkę. A co innego miał powiedzieć, ucieka przed wami, nie przede mną, rozmawiałam z nim, o co go pytałaś, czy o to, że jej nie zna, czy że nie zrobił jej dziecka, dla niego to kolosalna różnica. Zofię ogarnia gniew na Czerskiego, może masz rację, może naprawdę jest większym cwaniakiem, niż myślimy.
Rogala sprawdza na mapie drogę do Głuchowoli, należy wrócić do miasteczka, zawraca i zaraz zatrzymuje się na poboczu, pęcherz daje o sobie znać, wychodzi z samochodu, przeciąga się, idzie wąską ścieżką w młody las, bujnie rosnący tuż za rowem melioracyjnym, ciągnącym się wzdłuż drogi. Znajduje miejsce, na którym nie walają się puste butelki i zamokłe kawałki gazet, ściąga majtki, sika, jak dziecko uśmiechając się z zadowolenia prostą, fizjologiczną przyjemnością, kątem oka zauważa porośnięte mchem, zatopione w cieście ziemi prawie po same szczyty nagrobki, cholera, jakiś stary cmentarz, myśli, podciąga szybko spodenki i biegiem wraca do samochodu, rozglądając się dookoła, aby nie dać się przyłapać na profanacji świętego miejsca, mam nadzieję, że nie znajduję się w jakiejś powieści Stephena Kinga, smętarz dla zwierząt, czy coś, żartuje.
Wraca do Mordów, skręca na Siedlce i niemal natychmiast zjeżdża z głównej trasy w prawo, potem jeszcze dwadzieścia kilometrów, najpierw drogą okrążającą łukiem miasto, potem lasami, coraz gęstszymi, coraz bardziej pierwotnymi, z rzadka tylko przetykanymi małymi skrawkami pól i wiosek, często błądzi, źle skręca, zawraca, szuka właściwej drogi, przepytuje chłopów wracających z pola, Głuchowola to gdzie, ci tłumaczą niejasno, jeden sugeruje, a hen tą drogą na wskroś bez las i już bedzie, drugi odradza, lepi zara za wsio w lewo, na skrót, Zofia zostawia ich rozdyskutowanych na temat najlepszej trasy do sanktuarium, jedzie prosto, kierunkowskazy się zgadzają, zadowolona, że za chwilę znajdzie się na miejscu, przez nieuwagę mija właściwy zakręt, znowu błądzi, zawraca, odnajduje drogę i tak parę razy, Podlasie mnie nie chce, komentuje w myślach.
Przy wjeździe do Głuchowoli drogę tarasuje stado krów, pędzonych na dojenie przez chłopaka na rowerze; po kilku chlaśnięciach witką krowy rozchodzą się rozleniwione na pobocze, umożliwiając przejazd samochodu.
Drewniane domki rozrzucone bezładnie między pagórkami, sadami i lasem przypominają z daleka wystające z ziemi badyle pozostałe po życie w zaoranym polu. Ni to wioska, ni miasteczko, komentuje w myślach Zofia, kategoria przejściowa, do której zalicza się większość miejscowości na jej trasie, mały rynek z czteropiętrowymi kamienicami, wyglądającymi jak skurczone, przygięte wiekiem staruszki stojące z trudem o lasce, kilka poprzecznych ulic i od razu wyjście na pole albo las, budynki publiczne nieliczne, urząd gminy, dom kultury, poczta, ośrodek zdrowia, remiza Ochotniczej Straży Pożarnej.
Zofia mija plac, który wydaje się pełnić rolę centrum, stoi przy nim urząd gminy, tu zatrzymują się autobusy do Warszawy, Białegostoku, Siedlec, Węgrowa i Łosic. Pośrodku wielki drewniany krzyż wbity w spłowiałą płachtę trawnika, otoczoną zardzewiałym ogrodzeniem, upamiętnia pasterską wizytę kardynała Glempa w 1991 roku. Kątem oka Zofia zauważa tabliczkę z nazwą ulicy, Podlaska, zgadza się, jedzie wolno, odlicza numery domów, mija kilka zaparkowanych wzdłuż ulicy autobusów wycieczkowych i parkuje na małym placyku dla samochodów osobowych, tuż przed bramą główną klasztoru.
Podlaska 22. Zofia robi głęboki wdech i wydech. To. Tu.
Sanktuarium, otoczone rozległym parkiem, znajduje się już na obrzeżach miasteczka, na sporym wzniesieniu, które ostrym klifem opada w dół w stronę płynącej leniwie rzeki. Odnowiony i świeżo pobielony kompleks klasztorny, wyrastający ponad niskie zabudowania Głuchowoli, robi spektakularne wrażenie. Przechodząc przez wielką murowaną bramę w kształcie podkowy z napisem: Matko Miłosierdzia, pod Twoją obronę uciekamy się, i trójkątem z okiem promieniejącym złotymi błyskami w środku, Zofia krzywi się pogardliwie i krótko komentuje w myślach tekst powitania, hipokrytki. Plac przed klasztorem zdobią girlandy kwiatów rozwieszone między słupami elektrycznymi a drzewami, na fasadzie bazyliki wisi wielki transparent z cytatem zaczerpniętym z przemówień Jana Pawła II, musicie od siebie wymagać, choćby nikt od was niczego nie wymagał.
Zofia obawia się, że wszystko już pozamykano, tymczasem z oddali dobiega pieśń śpiewana przez zawodzące głosy kobiece, Matko, tyś naród polski przed wiekami już wybrała, Matko, tyś naród polski całym sercem ukochała, trwają wieczorne modlitwy, grupki wiernych przechadzają się po placu przed kościołem albo znikają gdzieś w parku. Zofia trafia na zakonnicę śpieszącą się do świątyni, okazuje się, że nie stąd, należy do grupy pielgrzymów, radzi, żeby spotkanie z siostrą przełożoną odłożyć na później, po święcie, i przynagla, wskazując wejście do Domu Pielgrzyma, mieszczącego się w bocznym skrzydle sporego kompleksu klasztornego, aby zarezerwować nocleg, póki mają wolne miejsca. Zofia dziękuje za radę, nie idzie za sugestią siostry, ogląda na tablicy informacyjnej plan sanktuarium, czyta historię zgromadzenia sióstr Matki Bożej Miłosierdzia, założonego w 1862 roku przez Teresę Ewę z książąt Sułkowskich Potocką, zainspirowaną posłannictwem i osobowością francuskiej zakonnicy matki Teresy Rondeau z Laval. Celem zakonu, głosi wypis z tekstu powołania duchowego, ustanawia się nieustanną poprawę stanu moralnego i położenia materialnego zagrożonych zepsuciem dziewcząt i kobiet.
Do Głuchowoli siostry przybywają w 1906 roku, zaraz po rewolucji, gdy wedle zapraszającego je hrabiego Tyszkiewicza, właściciela okolicznych dóbr, demoralizacja ludu zdaje się przybierać apokaliptyczne rozmiary. Siostry wraz z gospodarzem rozbudowują kościół, ufundowany jeszcze przez przodków arystokraty, o kolejne budynki i tak zakonnice rozpoczynają prowadzenie zakładu wychowawczego dla kobiet po wyrokach sądowych, schronisko dla samotnych matek z dziećmi, sierociniec zwany Domem Miłosierdzia i szkołę.
Kiedy Zofia czyta opis działalności społecznej mającej miejsce w klasztorze, przechodzą ją ciarki; w takim razie jej matka nie musi należeć do zakonu; ani przed ciążą, ani po; równie dobrze zajmuje się prostytucją; łapie niechcianą ciążę i dopiero później pozostaje w klasztornym domu opieki. My chcemy Boga w wojsku, w sądzie, w rozkazach królów, w księgach praw, śpiewają wierni w kościele. Ciekawe, jakie kobiety tu trafiają. Przypadek Rogali musi być bułką z masłem, większość to pewnie molestowane nastolatki z dziećmi zrobionymi przez ich własnych ojców lub braci albo żony bite aż do kalectwa.
Zofia zagłębia się w kolejne informacje o zgromadzeniu; pierwszy dom na Żytniej w Warszawie, największy w Krakowie-Łagiewnikach, najsłynniejsza zakonnica, siostra Faustyna, święta mistyczka.
Na Podlasiu centrum duchowe stanowi czczony, według lokalnej legendy już od osiemnastego wieku, obraz cudami słynący Matki Bożej Pocieszycielki, wykupiony od rosyjskich żołnierzy, wywożących na Wschód zarekwirowane dobra po powstaniu kościuszkowskim. Zofia ogląda święty wizerunek, dojrzała kobieta tuli z czułością wciskające się w jej piersi małe dziecko, rączki obejmują mocno tułów Marii, aby nikt i nic, i nigdy nie rozdzieliło Jezuska od jego matki. Potem Zofia bada portrety założycielek zgromadzenia i kilku kolejnych sióstr przełożonych, stara się dociec, co wyrażają twarze zakutane w białe welony, pyzate albo wychudzone, wręcz ascetyczne i spracowane, nie czuję powiewu świętości, może i lepiej, zastanawia się, przynajmniej nikt ich nie idealizuje jak na obrazach, których pełno w rzymskich kościołach, zwykłe kobiety, autentyczne.
Zofia rusza na przechadzkę wokoło klasztoru.
I ludzkim snom błogosław dłonią jasną, i oddal od nich cień codziennych trosk, i tym, co znów nie będą mogli zasnąć, Panienko daj szczęśliwą, dobrą noc, dolatuje z daleka zanikający śpiew wiernych, po ukrywającym się za lasem słońcu pozostaje krwista smuga przecinająca niebo na pół, liście drzew, budynki sanktuarium nabierają odcienia ochry, jutro będzie piękna pogoda, myśli Zofia. Wąską alejką dochodzi do skraju klasztornej skarpy, spogląda w dół, dolinę rzeki wypełnia rzadka, rozostrzająca widok mgła. Zofia chwilę kontempluje krajobraz, tu kończy się świat, mruczy na głos i zawraca w stronę sanktuarium.
Cienie przejmują władzę nad przestrzenią, opuszczoną przez zanikające słońce, po którym zostaje resztka świetlistej poświaty rozjaśniającej zamglone łąki, las i rzekę, mrok wysysa soczystą zieleń z konarów starych drzew, Zofia dopiero teraz w pełni odczuwa zmęczenie. Siada na ławce w parku, rękami oplata belkę oparcia i przeciąga się leniwie, no więc jestem, jestem na początku mojej historii, tu się wszystko zaczęło, kładzie się na siedzeniu i odpoczywa, nie myśli o niczym, wpatruje się w niebo, nasłuchuje głosów tego miejsca, ziewa, kleją jej się oczy, przysypia, budzi się, wpatruje się obojętnie w niebo i kołyszące się na lekkim wietrze konary drzew.
Po co ja tu właściwie siedzę, zastanawia się, przecież powinnam iść spać, na prowincji chodzi się wcześnie spać, najwyższy czas załatwić nocleg, przypomina sobie.
W Domu Pielgrzyma zakonnica w czarnym habicie i białym welonie przyjmuje Zofię z uśmiechem, stara się nawet wydobyć moralną naukę z braku rezerwacji; dla Chrystusa nigdy nie jest za późno albo w złym momencie, choćby nawet wydawało się nam zupełnie inaczej, i zapoznaje gościa z planem domu, informuje, gdzie mieści się stołówka, od której godziny wydaje się posiłki, gdzie szukać łazienki, kaplicy, a nawet pralni. Siostra Irena nie wydaje klucza nowo przybyłej, w trójce śpią już dwie inne kobiety, z pielgrzymki, która przyjechała w intencji uzdrowienia chorego na raka proboszcza z Mokobodów. Zofia dziękuje za objaśnienia sytuacji, wraca do samochodu po rzeczy i idzie do części noclegowej. Pokój okazuje się ciasnym, ale czystym pomieszczeniem, w którym poza łóżkami znajdują się tylko mały stolik, szafa i jedno krzesło, już zajęte przez spódnice i bluzki współlokatorek. Zofia wsuwa torbę pod proste, metalowe łóżko przypominające jej dom dziecka, zabiera przybory do kąpieli i wychodzi do łazienki. Idzie wąskim korytarzem, który nie podlega jurysdykcji słabego światła kinkietów, z rzadka umieszczonych wzdłuż ściany, tracących swoją materialność, cisza hipnotyzuje, stukot klapek wybija rytm, który jest jak wezwanie.
Zofia nie wie przez kogo i do czego, wie tylko, że chodzi o nią.
Drzwi z napisem „kobiety” znajdują się na samym końcu korytarza, Rogala otwiera je mocnym pchnięciem, zardzewiałe zawiasy świszczą i zgrzytają, kamienna posadzka, mrok, silny zapach środków czystości, kilka pryszniców przedzielonych białą dyktą, nie lubi pomieszczeń, które kojarzą się z przeszłością, ze wspólnymi łazienkami bidula, wzdycha tylko, co robić, nie ucieknie stąd w środku nocy. Rozbiera się, odkręca kurki, wchodzi pod prysznic, dopiero gdy woda robi się gorąca, rozkoszuje się jej szumem, tym, jak rozbija się na ramionach i plecach. Zofia odwraca się, wypina biodra, struga wody łaskocze brzuch i seks, spływa po udach i niczym morska fala, która porywa cały śmietnik morza wcześniej wyrzucony na brzegu, zabiera ze sobą stres z całego dnia. Zofia namydla się płynem do kąpieli, piana oblepia natychmiast całe ciało, kabinę wypełnia łagodny, wiosenny aromat żelu pod prysznic Clinique, masuje szyję, piersi, pośladki, delikatnie i z czułością, dłonie wędrują po podbrzuszu, dotyk palców działa kojąco, w żadnym przebłysku cudowności, przeciwnie, zupełnie swobodnie i naturalnie zjawia się myśl, w sumie dobrze, że wybrałam się w tę podróż, niezależnie od pobocznych powodów, bardzo dobrze, oderwie się od Adama, odpocznie psychicznie, poza tym raz na zawsze wszystko się wyjaśni, pogodzi się z przeszłością, ze światem, ze sobą, z czymś nieokreślonym w sobie, z czym, wreszcie zdaje sobie z tego sprawę, wciąż nie potrafi się pogodzić. Wyciera się ogromnym, grubym ręcznikiem powoli, ponawiając masaż całego ciała, zakłada podpaskę, majtki, piżamę, znów klika klapkami, idąc korytarzem pogrążonego we śnie Domu Pielgrzyma, wchodzi do pokoju i wskakuje pod kołdrę, zasypia błyskawicznie i głęboko, mimo miarowego chrapania jednej ze współlokatorek.
Zofię budzi krzątanina kobiet przygotowujących się do wyjścia na mszę, szepczą coś do siebie, starsza wyjmuje z torebki splątane różańce i podaje młodszej, która na zasłane łóżko wykłada podniszczone modlitewniki o zatłuszczonych rogach i dwie małe butelki wody mineralnej. Podzieliwszy się rzeczami, współlokatorki sprawdzają pod łóżkami, czy na pewno mają wszystko spakowane, i wychodzą. Na dźwięk zamykanych drzwi Zofia wygrzebuje się z pościeli, zerka na zegarek, za kwadrans szósta, cholera jasna, mruczy pod nosem, rozespana i zła na kobiety. Pada bezwładna z powrotem na łóżku, zakrywa oczy rogiem kołdry, by nie raziło jej światło, i próbuje zasnąć.
Punkt szósta wielobarwną kaskadą dźwięków, pogłosów i dalekiego echa rozbrzmiewają dzwony bazyliki; rozpoczęcie nabożeństwa porannego. Nie do wytrzymania, złości się Zofia i uderza głową w poduszkę. Dodatkowo, jakby chciało ją jeszcze bardziej rozzłościć, słońce od wczesnego poranka drapie ją po twarzy, pokój znajduje się po wschodniej stronie sanktuarium. Zofia siada w kucki na łóżku, głaszcze łydki, wyczuwa pod palcami krótkie, twarde włoski, trzeba się znowu wydepilować, Adam lubi gładką skórę.
Zeskakuje na podłogę, zabiera kosmetyczkę i błyskawicznie robi poranną toaletę, ubiera się szybko, pakuje niechlujnie i zamykając z hukiem drzwi, leci do recepcji oddać klucz. W korytarzu mija się z zakonnicą, która wita ją, szczęść Boże, i popędza, szybko, szybko, godzinki już się zaczęły, zaraz będzie koronka, wyjątkowo dzisiaj rano, pewnie pani nie wiedziała. Rzeczywiście nie, dziękuję, odpowiada Zofia, a w myślach dodaje, co za koronka, przez grube mury dolatują śpiewnie wypowiadane przez megafon, dla jego bolesnej męki, na co odpowiada echo wiernych, miej miłosierdzie dla nas i całego świata. Zofia oddaje zakonnicom klucze i płaci dwadzieścia pięć złotych za nocleg. Siostry przyjmują pieniądze, a wydając resztę, przypominają o śniadaniu. W stołówce nie ma żadnych pielgrzymów, poszli na mszę, Zofia nie potrafi zmusić się do zjedzenia kaszy mannej na mleku, rozgrzebuje łyżką zupę i odstawia talerz, wraca do recepcji, radzi się zakonnic, pyta, czy ma szansę na spotkanie z siostrą przełożoną. Jedna zupełnie nie wyobraża sobie tego dzisiaj, nie w najważniejszym dla sanktuarium dniu, druga, u której w każdym słowie wyczuwa się uwielbienie dla szefowej klasztoru, jak Zofia nazywa w myślach matkę przełożoną, twierdzi, że z pewnością tak, siostra Innocenta nie odmawia pątnikom spotkania, traktuje posługę z nieprawdopodobnym oddaniem, niemal graniczącym z pokutą, nie za własne winy, te bowiem trudno przypisać tak świętej osobie, lecz świata, w zgodzie z charyzmatem zakonu. W każdym razie dzisiaj, wtrąca się ponownie pierwsza, będzie to trudniejsze i najwcześniej po uroczystym obiedzie, na który zostaje po nabożeństwie ksiądz biskup, co za święto, pyta Zofia ku całkowitemu zdziwieniu zakonnic i dowiaduje się, że trwają obchody Wniebowstąpienia Najświętszej Marii Panny. Stąd te ozdoby, autokary, pielgrzymi, śpiewy, w dodatku dzień wolny, przypomina sobie Zofia rozmowę z dyrektorem domu dziecka. I żegna się z zakonnicami, które nakłaniają ją do udziału w porannych modlitwach, a przy okazji informują, że główne nabożeństwo odbywa się dopiero o dwunastej, Zofia na mszę się nie wybiera, ani na godzinki, ani na koronkę, ani na nic, co wiązałoby się z uczestniczeniem w obrządku katolickim, co zrobić z wolnym czasem, zastanawia się. Ksiądz i tłum wiernych rozlewający się po placu wokół kościoła wyśpiewują, witaj miasto ucieczki, wieżo utwierdzona, Dawidowa basztami i bronią wzmocniona, tyś przy poczęciu ogniem miłości pałała, przez cię władza potężnych moczarów stajała. Co za zawodzenie, krzywi się Zofia, zerka na plan sanktuarium, w poszukiwaniu azylu, jeszcze raz ogląda z zewnątrz piękny osiemnastowieczny budynek o fasadzie ozdobionej arkadami, wyniosłą wieżą i figurami świętych, zdobiącymi portal, jeszcze raz czyta informacje o klasztorze, dla zabicia czasu.
W zespole architektonicznym sanktuarium znajduje się ogród zielny i park z szeregiem kapliczek i stacji różańcowych, znakomity azyl w upalny dzień. Zofia mija budy handlowe, które się powoli otwierają w oczekiwaniu na wielką, świąteczną klientelę, i kieruje się wskazaniami na tabliczkach informacyjnych, wdycha oszałamiający zapach kwiatów, przygląda się mijającym ją spóźnionym pielgrzymom, gdy z pojedynczych wycieczek i grupek wiernych z okolicy Głuchowoli robi się gęsty tłum, chowa się w najdalszy kąt ogrodu zielnego, słucha ćwierkotu wróbli urządzających sobie kąpiel w piasku tuż pod jej stopami, leżąc na drewnianej ławce z torbą podróżną pod głową, wygrzewa się na słońcu, coraz bardziej intensywnym, sprawdza SMS-y, od Daniela, pierwszy krótki, trzymasz się, drugi, dłuższy, pisany szybko, z błędami, najprawdopodobniej w emocjonalnym uniesieniu, myślałem o tobie, nei odcinaj się od matki, zakceptuj ją, jaka by nie była, jesteś wielka, będziesz wieksza. Zofia nie ma ochoty dyskutować rano psychologicznych porad przyjaciela, chowa telefon, wsłuchuje się w śpiew dochodzący z kościoła, matko ludzi bezdomnych, matko prześladowanych, matko dzieci wzgardzonych, matko, która nas znasz, z dziećmi swymi bądź. Zastanawia się, ile powiedzieć siostrze przełożonej, aby wydobyć z niej wszystkie informacje o zakonnicy, która złamała śluby czystości, lub pensjonariuszce Domu Miłosierdzia, której odebrano prawa rodzicielskie.
Ciekawe, gdzie takie trzymają.
Który to budynek, sanktuarium liczy ich wiele, która część dla ladacznic, która dla zepsutych zakonnic, które piętro, które okno. Czy wypuszczają je na oficjalne święta, czy właśnie wtedy zamykają, za karę, dla pokuty, by chronić wiernych przed zgorszeniem. Siostra Hanna. Czy zachowuje imię z cywila, czy zmienia na równie śmieszne, co jej przełożona, Innocenta, matka równie dobrze może należeć do innego zakonu, tyle że przewożą ją do Głuchowoli, aby odizolować od koleżanek, czterdzieści lat izolacji, okropne, okropne. A jeśli nie przyzna się do Zofii, do niechcianej ciąży, i skąd w ogóle pewność, że odnajdzie ją w Głuchowoli, wprawdzie wikary z Mordów coś tam sugerował, ale przecież nic na pewno, po prostu radził podróż do sanktuarium, równie dobrze ta kobieta może już nie żyć. A co, jeśli oszalała, opuściła zakon, albo, czemu nie, okazała się na stare lata świętą, niezły pomysł, święta ladacznica, Zofia wybucha śmiechem. Długo nie potrafi go opanować, ubawiona własnym konceptem, uspokaja się, nawet obojętnieje, co będzie, to będzie, przekonuje siebie. Męczy ją powolny upływ czasu, w końcu zupełnie traci jego rachubę.
Metaliczny huk. Co to. Bicie dzwonów, narastające, natarczywe, zatrwożone, Zofia czuje uderzenie w klatkę piersiową. Koniec nabożeństwa, koniec nabożeństwa, tylko koniec nabożeństwa, a wydaje się, że koniec świata.
Zofia powolnym krokiem wraca pod bazylikę, mija wejście do kościoła, idzie wzdłuż murów świątyni, znajduje drzwi do klasztoru i z trudem je otwiera, wielkie, pociemniałe od starości, wpadające światło z trudem wykrawa w mroku wąską smugę jasności. W chłodnej sieni z szarą kamienną posadzką i łagodnie różowymi ścianami wypatruje krucyfiks o cienkich ramionach, przypominających skrzyżowanie dwóch linii cienia; gdy wzrok przyzwyczaja się do ciemności, Zofia dostrzega kolejne drzwi; poczekalnia. Wchodzi do małej salki z dwoma krzesłami i regałem z pisemkami religijnymi, pocztówkami z kopią świętego obrazu Matki Bożej Pocieszycielki i ulotkami z informacją o święcie maryjnym.
W pomieszczeniu wypatruje kolejne drzwi, zgodnie z informacją na kartce przypiętej do nich pinezkami, prowadzące do rozmównicy, Zofia chce do niej wejść, szarpie się z klamką, zamek gruchocze w pustce, echo zwielokrotnia dźwięk. Coś zgrzyta w przeciwległej ścianie, otwierają się małe drewniane okiennice, których Rogala nie dostrzega wcześniej w półmroku, zamknięte, słychać niemłody już głos kobiety, o co chodzi, szukam siostry przełożonej, Zofia zwraca się do niewidocznej rozmówczyni. W oknie zapala się światło, jak na ekranie, z ciemności wycina się twarz kobiety lat około czterdziestu lub pięćdziesięciu, trudno określić dokładnie, przyjechał ksiądz biskup, uroczyste śniadanie, czy przełożona znajdzie w ogóle czas, nie wiem, nie ja decyduję, trzeba czekać, długo, cudu trzeba czekać, inaczej nie ma szans, siostra strzegąca zakonnej klauzury jak cnoty zwraca się do Zofii w trzeciej osobie, jej pulchna twarz z małymi wąsikami i wielkimi okularami przypomina rysunek tasiemca z gabinetu lekarza dziecięcego, Zofia nie pamięta gdzie, z domu dziecka czy z włoskiej przychodni, do której trafia po zatruciu pokarmowym, lekarz, który ją badał, okaże się wkrótce jej pierwszym pracodawcą, potrzebującym opiekunki do starego i zboczonego ojca.
Zofia tłumaczy zakonnicy, że jej sprawa należy do banalnych, zostanie szybko załatwiona, jeśli tylko siostra przełożona usłyszy, o co chodzi. Usłyszy, tylko nie wiadomo, czy dzisiaj, zniechęca furtianka, święto, tyle rzeczy na głowie, czasem trzeba uszanować biedne siostry, przecież się nie rozdwoją, prawda. W takim razie zostawię kartkę, proponuje Zofia i zaraz się opamiętuje, co napisze, w waszym zakonie żyje moja matka, proszę o pomoc w identyfikacji, rzeczywiście świąteczna prośba, to mam tylko pytanie do siostry, wpada na pomysł Zofia, tak, proszę, słucham, czy w zakonie żyje osoba o nazwisku Rogala, kobieta koło siedemdziesiątki, Rogala, Rogala, powtarza z pytaniem w głosie zakonnica i odpowiada z wahaniem, nie, nie kojarzę, siostra Hanna, dopytuje się Zofia, sióstr Hann mamy kilka, chociaż czy któraś z nich to Rogala, nie mam pojęcia, zakonnica zastanawia się, stuka palcami w blat stołu, coś mruczy do siebie, Zofia nie słyszy co, chyba powtarza nazwiska sióstr, w końcu jednak poddaje się, nie znam wszystkich w zgromadzeniu po nazwisku, z klasztoru, większość, chociaż też nie wszystkie. A wśród pensjonariuszek Domu Miłosierdzia, może wśród nich mieszka, Zofia staje się natarczywa, to na pewno nie, krótko kończy temat zakonnica, tego akurat jestem pewna.
Rogala, rozczarowana, że nie znajduje szybko i na skróty rozwiązania rodzinnej zagadki, próbuje przynajmniej doprecyzować, kiedy najlepiej starać się o spotkanie z przełożoną, w każdej wolnej chwili, czyli kiedy dokładnie, trzeba się dopytywać. Zakonnica, zmęczona rozmową, kiwa głową na pożegnanie i bez słowa zatrzaskuje drewniane zamknięcie rozmównicy.
Z nudów Zofia ogląda bazylikę, w dwa dni zaliczę więcej kościołów niż przez ostatnie dziesięć lat, jeszcze się nawrócę, podśmiewa się z siebie, zatrzymuje się przy obrazie przedstawiającym świętego Piotra przemawiającego na areopagu do filozofów, na razie odwracają się od niego, wkrótce chrześcijanie rozpędzą niepokornych wolnomyślicieli na cztery strony świata, pozostali spokornieją, staną się tubami katolickiej propagandy, będą głosić chwałę Pana i Kościoła, który go reprezentuje na ziemi, aż okaże się, że poza Kościołem nie ma zbawienia, nie ma życia, nie ma człowieka, są tylko zdehumanizowani wrogowie.
Zofia mija tablice upamiętniające akcje zbrojne partyzantów z AK i NSZ.
Za dużo w tym kraju religii, która usypia umysł, myśli Zofia, prawdziwe opium dla mas, wiara jest sposobem mobilizowania narodu, raz do słusznych rzeczy, kiedy indziej do wątpliwych, naród ubóstwia kler, kler uświęca naród, z tego małżeństwa nie wychodzi zbyt wiele dobrego, strategia stada przerażonego światem, wewnętrzna inkwizycja zwalczająca niegroźne herezje, najmniejsze wątpliwości i rozpacz, religia tego narodu nie ma w sobie nic z decyzji egzystencjalnej, z drugiej strony czy ateista dokonuje głębszego wyboru, ateizm bywa objawem lenistwa; o, bez przesady, nie u nas, u nas najmniejszy gest sprzeciwu wobec panującej religii wymaga dziesięciotomowego uzasadnienia, właściwie usprawiedliwienia, nie wierzę, ponieważ, tu następuje odwołanie do teorii ewolucji, postmodernizmu, idei socjaldemokratycznych, wolności słowa, sumienia, praw człowieka i jeszcze egzystencjalna anegdotka z własnego życia, bo kuzynom umarło dziecko; katolik krótko stwierdza, wierzę, bo tak mnie wychowali, i nie pyta o żadne racje ani dla wiary, ani dla wychowania, tylko żąda bezwzględnego szacunku dla własnych przekonań, rozmyśla Zofia, przechadzając się wzdłuż bocznej nawy. Zapach kadzidła i świeżych kwiatów mdli, miękkie, rozproszone światło naświetla drobiny kurzu, lewitującego w powietrzu.
Filozofowie powinni przeganiać z areopagu takich świętych Piotrów, jeśli nie chcą zaakceptować prawdy, że każdy ma własną prawdę.
Trójnawową budowlę zdobią bogate, choć dość prymitywne stylistycznie freski, szczególnie gdy porówna się je do rzymskich świątyń, choćby Il Gesu, przy filarach stoją wielkie drewniane rzeźby apostołów i proroków starotestamentowych, w ławach modlą się wierni, którzy pozostali pomimo zakończenia porannego nabożeństwa, najbardziej tłocząc się wokół barokowego ołtarza, w środku którego znajduje się oświetlony dwiema lampkami obraz łaskami słynący Matki Bożej Pocieszycielki. Zofia przysiada się do grupki odmawiających różaniec pielgrzymów, kontempluje święty wizerunek, dziwi ją twarz Marii, na oryginale obrazu młodsza niż na zdjęciu w gablocie, przy tym pełna słodyczy, lekko pucułowata, o blond włosach, jasnych oczach, bardzo słowiańska uroda, typowa szlachcianka, Anna Nehrebecka z filmowej Ziemi Obiecanej. Nie moja religia, czemu się czepiać, w Afryce Madonna ma czarną skórę i też dobrze, ludzie modlą się do własnych wyobrażeń bogów, herosów i heroin.
Zofia wyjmuje komórkę, żeby dla zabicia czasu wysłać kolejnego SMS-a do Adama i do Daniela, niech wie, że żyję, martwi się o mnie. Podchodzi kościelny i zwraca uwagę, z pobłażaniem dla ignorancji kobiety z wielkiego miasta, w sanktuarium nie wolno używać telefonów, Zofia przeprasza i trochę skrępowana gafą wychodzi na zewnątrz.
Nie wysyła wiadomości.
Na ulicach wokół sanktuarium trwa odpustowy jarmark, handluje się pamiątkami religijnymi, kopiami cudownego obrazu i posążków Marii i Jezusa, pocztówkami, plakatami religijnymi, zabawkami, ubraniami, balonikami, napojami, przekąskami, stragany sprzedające muzykę reklamują się, puszczając na cały regulator pieśni religijne, które mieszają się w jazgotliwą ścieżkę dźwiękową, wypłyń na głębię, oto jest Pan, laudato sii, o mi signore, co za śmietnik, tandeta, gips i plastik, religia i jarmark, gdzie się podziali subtelni teologowie, mistycy, Zofia ogląda stragany z rosnącą irytacją.
Wszędzie pielgrzymi; Zofia tylko raz bierze udział w pielgrzymce, wyłącznie po to, aby wyjechać legalnie do Włoch, co w latach osiemdziesiątych, mimo bliskiego końca komuny, sprawia wiele trudności, urywa się z niej natychmiast, gdy dociera do Rzymu.
Nieco z boku targu działa stoisko Katolickiego Stowarzyszenia Wezwanie. Przez rozstrojone głośniki mówca w znoszonym garniturze wykrzykuje coś, podekscytowany, do otaczającego go, małego grona słuchaczy, starszych kobiet o pomarszczonych twarzach, mężczyzn o szklistych oczach i głowach okrytych czapkami z daszkiem, które zdejmują na widok mijających ich znajomych, ukazując przerzedzone, posiwiałe włosy, i wesołkowatych dzieciaków, szturchających się dla zabawy lub przestępujących z nogi na nogę w chwilach znudzenia wygłaszaną przemową.
Pomimo rosnącego upału mężczyzna nie zdejmuje marynarki, krople potu lśnią na czole, Pan nie przychodzi nas pocieszyć w bólu i zwątpieniu, Pan przychodzi wezwać do pracy, robotników mało, pracy wiele, krzyczy, Antychryst podnosi głowę, rozgląda się dumnie, szuka słabych, szuka wątpiących, szuka niezdecydowanych. To im, w pierwszej kolejności, przekaże swoją naukę, napiętnuje znakiem, znakiem, po którym rozpoznają się między sobą, znakiem, który ich wyróżni, piętnem, skazą, skazą nie fizyczną, ale na duszy, na charakterze, gdy dojdzie do ostatecznej walki, rozpoznają siebie i nie wyniszczą nawzajem w bratobójczej wojnie. Zapytacie, co to za nauki, odpowiem wam, ci ludzie są jak zwierciadlane odbicia naszych własnych myśli i marzeń, ci ludzie, mówca na moment milknie, ze wzruszenia lub podniecenia, słowa nie przechodzą mu przez gardło, ci ludzie, mężczyzna przełyka ślinę, głoszą wolność, sprawiedliwość, życie. Pięknie, ach pięknie, wszyscy przyznacie, że pięknie głosić, dajmy na to, taką wolność. Co jednak znaczy dla nich wolność, życie, sprawiedliwość, my też chcemy tego wszystkiego, my chrześcijanie, widzicie, mężczyzna przycisza głos i zarazem przykuca, po chwili prostuje się, ogromniejąc w oczach słuchaczy.
Vecchio trombone, komentuje Zofia, Antychryst lubi stroić się w piórka tego, co dobre, mężczyzna kontynuuje apokaliptyczne proroctwo, i piękne, o, bardzo lubi, dlatego trzeba uważać, trzeba uważnie wsłuchiwać się w ich słowa. Głoszą wolność, czym jest ich wolność, wolnością odrzucenia wielkich ideałów, głoszą sprawiedliwość, czym dla nich sprawiedliwość, oddaniem tego, co należne ciału, nie duszy, głoszą życie, czym dla nich życie, pogrążaniem się w śmierci tego, co duchowe, przesadzam, pomyślicie, facet przesadza, powiecie. Nie, moi mili, nie usłyszycie od nich słów wsparcia do stawania się większym i lepszym, tylko zachętę, wykorzystaj szansę, urwij dla siebie kawałek z tortu, przecież życie to tort, każdy chce się załapać na kawałek, jak największy kawałek, ty też powinieneś, zobacz, zobacz, przecież wszyscy tak robią, wykorzystaj szansę, nie bądź frajerem, nie bądź luzerem, jak mówią o nas w swoim języku.
Coraz mniej ludzi słucha nawiedzonego kaznodziei, nawet najgorliwsi żegnają się machnięciem ręki i odchodzą, aż w końcu zostaje tylko Zofia, w mężczyźnie nie słabnie zapał, co stanie się z życiem ogołoconym z Boga, wykrzykuje z jeszcze większym entuzjazmem. Ile trwa cząstka czasu, która nam zostaje przydzielona; nic lub prawie nic; jak śmiecie twierdzić, że w tym czasie zdobędziecie dowód na istnienie Boga albo na jego śmierć, ironizuje szalony świecki kaznodzieja, pycha, pycha, nic więcej, pycha, dlatego pytam was, bracia i siostry, zastanówcie się dobrze, jak wolicie żyć, z jakim ideałem, króla ziemi, korony istnienia, człowieka jako złączonego w mistycznej unii z Bogiem czy przeciwnie, w poniżeniu, które nie wynika z niczego innego, tylko z zapomnienia o własnej wielkości, stając się czymś niewiele lepszym od robaków, świń albo małp.
Mężczyzna z trudem wypowiada słowa, które mieszają się z dźwiękami piosenek, puszczanych przez sprzedawców muzyki religijnej, chrypią głośniki, które nagłaśniają jego mowę, on sam chrypi, pierzchną mu usta, pot zalewa twarz, ociera ją mankietem marynarki, który następnie wyciera w spodnie.
Oszołom, zastanawia się Zofia, czy prorok, obłęd czy wiara, jest czy nie ma sensu traktować wariata poważnie i reagować, Zofia reaguje, i to z przesadą. Czemu pan miesza we wszystko Antychrysta, co Antychryst ma do wolności, pigułki antykoncepcyjnej, swobody aborcji, homoseksualizmu albo eutanazji, to są ludzkie sprawy, ani Chrystus, ani Antychryst nie mają tu nic do gadania; pan wszystko miesza, plącze, tego nie da się słuchać, Zofia dostaje zadyszki, niełatwo przemawiać w takim upale, wpatruje się w oczy wariata-proroka i przechodzą ją zimne dreszcze. Podobnie kiedyś doświadcza spotkania twarzą w twarz z młodymi bandytami, których omyłkowo zakwaterowano w jej sierocińcu, oczy mężczyzny są bez wyrazu, przekrwione, zapadają się głęboko w podłużną czaszkę, kształtem przypominającą bakłażan zakończony kępką siwych włosów. Ludzie, Zofia podnosi głos, rozzłoszczona na prowincjonalnego kaznodzieję, jak wy możecie słuchać tych bredni, przecież, oburzona, robi krótką pauzę i zastanawia się, jak określić usłyszane przemówienie, nic błyskotliwego nie przychodzi jej do głowy, rzuca więc jedynie gniewnie, to żałosne, żałosne brednie, i wzywa przechodniów do poparcia jej stanowiska, nikt się nie zatrzymuje.
Małe dzieci płaczą, gdy rodzice nie kupują im wymarzonych zabawek, starsze ganiają się między straganami, pokrzykując na siebie, religijne pieśni mieszają się w kakofoniczny klaster.
Ja niczego nie łączę, nie plączę, nie mieszam, prawda musi zatriumfować, tylko prawda, szczególnie tu, w tym miejscu, na tej świętej ziemi, kaznodzieja nakłuwa palcem powietrze dla podkreślenia znaczenia słów, tu, gdzie Panienka Przenajświętsza objawiła się, gdzie stąpała, tu, właśnie tu, obok tych pięknych klonów, które jeszcze pamiętają tamte święte czasy. Prorok-wariat, Zofia w jednej chwili uzyskuje pewność i rumieni się poirytowana, niech pan przynajmniej bliźnim nie wciska głupot, gdzie ta pańska dobra nowina, ewangelia miłości, pan tylko szerzy strach i nienawiść, nie, protestuje mówca, przekazuję ostrzeżenie, żeby się nie rozłączyli, żeby nie błądzili, skoro tylu błądzi, to może to już nie jest błądzenie, ironizuje Zofia, czego jej rozmówca nie wyczuwa, nigdy, mężczyzna unosi w tandetnie proroczym geście dłoń z mikrofonem do góry, w głośniku piszczy i trzeszczy. Nagle aparatura gaśnie, głośniki milkną, prorok krzyczy już tylko do Zofii, nigdy ludzie nie stanowią o prawdzie, ale prawda powinna stanowić o ludziach.
Wpatrują się w siebie, mierząc siły, gotowi do ataku, kaznodzieja nerwowo wyciera palce w spodnie na udach, Zofia wyjmuje z torby okulary przeciwsłoneczne i spokojnie je nakłada, obserwuje szaleńca z cynicznym zblazowaniem, przestraszyłem się pani, skąd tyle gniewu w tak sympatycznej buzi, kaznodzieja staje się przymilny, daruj pan sobie, atakuje go Zofia, nie zamierza się nabrać na gest pojednania, mio cocchino, dodaje przez zapomnienie po włosku, mówca szczerzy zęby, nie wiedząc jak zareagować na słowa w obcym języku.
Dziwna ta Polska, że ja pierdolę, mruczy pod nosem Zofia i odchodzi bez pożegnania; na straganie z produktami spożywczymi kupuje małą butelkę mineralnej i wraca do klasztornego ogrodu, znajduje wolną ławeczkę, ocienioną rozłożystymi krzakami tamaryszku, pije parę łyków wody, chłodny płyn orzeźwia, na moment. Chwilę później ogarnia ją senność, Zofia rozkłada się na ławce i zasypia z szeroko otwartymi ustami.
Chrapie, nic jej się nie śni, budzi się, krztusząc się własną śliną.
Spryskuje twarz wodą, przeciera oczy, układa wilgotnymi dłońmi włosy. Zamaszystym ruchem, który ma obudzić w niej energię, podnosi się z ławki, trzeba sprawdzić, czy siostra przełożona już przyjmuje, mobilizuje się Zofia.
W klasztorze znowu niczego nie załatwia, musi zadowolić się wyjaśnieniem, że rozpoczyna się skupienie maryjne i siostra Innocenta uczestniczy w nim wraz ze sporą grupą gości, pensjonariuszek Domu Miłosierdzia i kogo tam jeszcze przywiewa. Rogala pyta, czy wśród nich znajdują się zakonnice, które łamią śluby czystości, pani jest katoliczką, nie, to czemu pani wygaduje takie bzdury i jeszcze się nie zna, protestuje siostra furtianka, to nie bzdury, tylko ludzkie rzeczy, lepiej niech się pani zastanowi, co mówi, stwierdza siostra i zatrzaskuje z hukiem okno dla petentów, światło w jej pokoiku gaśnie, słychać oddalające się szuranie butów.
Żwirowa alejka, zgrzyt kamieni pod stopami, wyblakłe liście w żyrandolach drzew, rozświetlonych rażącym słońcem. Kaplica, w której odbywa się skupienie maryjne, znajduje się w głębi klasztornego parku, o czym Zofia dowiaduje się z planu uroczystości Wniebowstąpienia. Spory budynek w kształcie rotundy, kryty kopułą, buduje po pierwszej wojnie światowej hrabia Tyszkiewicz z wdzięczności za cudowne uratowanie z pożogi syna, służącego w armii carskiej, który przeżył i walki na froncie, i rewolucję w Rosji, o czym informuje tablica wotywna umieszczona ponad głównym wejściem.
Zofia zagląda przez nisko osadzone, szerokie okna do środka, wnętrze nie robi specjalnego wrażenia, prosty marmurowy ołtarz, na nim drewniany krzyż, osadzony na mosiężnym leju przypominającym łuski armatnich pocisków, krawędź łączącą sufit ze ścianami zdobi gzyms w formie plecionki, poza tym na ścianach brak jakichkolwiek dekoracji. Ołtarz otaczają ustawione po kole dla zaznaczenia rozchodzenia się duchowej energii rzędy krzeseł, na których siedzą księża, lokalni politycy, zakonnice o prostych twarzach chłopek, a pod samą ścianą pensjonariuszki Domu Miłosierdzia, młodsze i starsze kobiety, kilka ciężarnych. W środku półkola, bezpośrednio u stóp ołtarza, na ozdobnym drewnianym fotelu zajmuje miejsce zakonnica lat około pięćdziesięciu, drobna, o ostrych rysach twarzy, z której emanuje pewność siebie, pozbawiona pychy albo próżności, skupiona, lecz zarazem rozluźniona, sprawiająca wrażenie osoby konkretnej, która nie czepia się drobiazgów i koncentruje wyłącznie na najistotniejszych sprawach. Obok, w identycznym fotelu, siedzi biskup, zbliżający się do sześćdziesiątki mężczyzna, o wysuszonej twarzy, która zachowuje sporo młodzieńczej energii dzięki niemal całkowitemu brakowi zmarszczek i siwych włosów. Dostojnik kościelny robi wrażenie aktora grającego rolę kapłana w filmie fabularnym, brak duchowej charyzmy lub sztuczna charyzma, którą emanuje cała postać, Zofia nie potrafi precyzyjnie tego nazwać, wynika prawdopodobnie ze zmęczenia podróżą, uroczystościami albo po prostu nadmiarem obowiązków duszpasterskich. Palce uczestników skupienia przesuwają się powoli po paciorkach różańca, usta, niemal nie otwierając się, powtarzają słowa modlitwy, ich oczy są nieobecne, od czasu do czasu lustrują salę lub kierują się w górę, w sufit.
Zdrowaś Maryjo łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławiona, jedna z zakonnic kiwa głową do zjawy w oknie, aby dołączyła do modlących się, Zofia wchodzi, ktoś wskazuje jej wolne krzesło, ona siada ostrożnie, starając się nie narobić hałasu, Chwała Ojcu i Synowi, i Duchowi Świętemu, Zofia ogląda stare zakonnice, pomarszczone, spracowane, i młodsze, niezbyt ładne, nieuważne, o rozbieganych spojrzeniach. Czy brak pięknych ciał wynagradza nadmiar pięknych dusz, dowcipkuje Rogala. Potem ukradkiem obserwuje mieszkanki Domu Miłosierdzia, te młodsze jeszcze o ładnych buziach, starsze o zniszczonych życiem albo alkoholem twarzach, z ziemistą cerą, o małych, zwężonych jak u drapieżnika oczach, Zofia dokonuje szybkiej dedukcji, ta pod ścianą, okularnica, wygląda na inteligentną, robi wrażenie mola książkowego, lubi czytać, inna, pochylona nad małym modlitewnikiem, taka uduchowiona, nawet nawiedzona, prawie rzeźba kobiety, która uzyskuje wyższe zrozumienie, twarz pocięta zmarszczkami jak deska do krojenia chleba, spogląda ciepło, załzawionymi oczami, pewnie zmęczona, niewyspana, one tu muszą wcześnie wstawać.
Rogala lustruje kilkakrotnie te same twarze starych kobiet, szuka podobieństw między sobą a nimi, w rysach i gestach, aż zwraca uwagę kilku z nich, które odwzajemniają jej badawcze spojrzenia.
Zofii kręci się w głowie, muszę oddychać, słyszy coś, co brzmi raczej jak echo niż jej własny głos, oddychać, Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, powtarza za innymi, nie z wiary, po prostu aby nie ulec zawrotowi głowy. Nie wytrzymuje, wychodzi na zewnątrz, odprowadza ją wzrok jednej z zakonnic, Zofia nie zwraca na nią uwagi, walczy ze słabością, byle tylko nie zemdleć. Opiera się o ścianę, czy raczej opada na nią bez sił, oddycha z trudem, łapiąc krótkie hausty powietrza, nie potrafi uspokoić oddechu, przypomina tonącą, która próbuje uchwycić pomocną dłoń, za każdym razem wyślizgującą się z uścisku, aż w końcu nie daje rady i osuwa się w łagodny nurt rzeki, która zabiera jej bezwładne ciało. Zofia odpływa w czerń, jak wtedy, gdy pierwszy raz urywa jej się film, w Dzień Wagarowicza na Starym Mieście, jeszcze zanim Milicja Obywatelska zaczyna ją i jej podobnych ganiać po wąskich ulicach i lać specjalnie sprowadzonymi z zagranicy do rozpędzania manifestacji długimi pałami, nie wiadomo za co, a raczej wiadomo, po prostu za hipisowanie, niedozwolone w komunie; albo jak w czasie badań proktologicznych, gdy podejrzewano u niej raka jelita grubego. Słyszy dobiegające z oddali głosy modlących się, chóralne amen, poddaje się słabości i bezwolna znów odpływa w noc. Wtedy ktoś ją podnosi, podtrzymuje, zarzuca jej wiotkie ręce na swoje ramiona i ciepłym głosem uspokaja, już dobrze, już dobrze, oddychaj głęboko, dokąd się śpieszysz, powoli, powoli.
Coś, serdeńko, wyglądasz blado, spokojnie, damy radę, nic nadzwyczajnego, pielgrzymi często wyglądają blado, ranne wstawanie, dużo modlitwy, na czczo, bez wody i zasłabnięcie gotowe, kobiecy głos jest zdecydowany, ale życzliwy. Zza plątaniny bruzd, zmarszczek i wgłębień w skórze wyłania się stopniowo twarz zakonnicy o lekko załzawionych oczach, których wielkość podkreśla czarno-biały czepek, siwych włosach, kilkoma wiązkami oblepiających skronie i czoło, sporym nosie, jakby złamanym wpół. Siostra puszcza ręce Zofii, ona natychmiast traci równowagę, na szczęście podbiega jeszcze jedna zakonnica, obie łapią omdlałą i znowu ratują przed upadkiem. Zofia próbuje samodzielnie utrzymać się na nogach, nie daje rady, osuwa się powoli po murze, siada w kucki. Młodsza zakonnica po konsultacji ze starszą odchodzi, ta, która zostaje, obserwuje czujnie chorą, podaje jej wodę. Zofia pije łapczywie.
Gdy robi jej się lepiej, wyjaśnia, ja nie dlatego, że pielgrzymka, nie przyjechałam na pielgrzymkę, mam ważną sprawę, córciu, tu wszyscy przyjeżdżają z ważnymi sprawami, a już szczególnie kobiety, nie, nie, źle mnie siostra rozumie, mam sprawę do przełożonej. Przełożonej, a której przełożonej, tej w niebie czy tu na ziemi, tu na ziemi, odpowiada Zofia i aby sprawić przyjemność zakonnicy, uśmiecha się niezbyt przekonująco w odpowiedzi na jej żart. Oj, to zły moment wybrałaś, córciu, święto, dzisiaj czas skupienia i modlitwy, a nie załatwiania spraw, jutro, jutro załatwisz, co masz załatwić, nie mogę czekać, muszę dzisiaj. Zofia wpada na pomysł, proszę mi pomóc, święto, my też mamy prawo do święta, Bóg ma prawo do święta, ton głosu zakonnicy staje się stanowczy, dzisiaj odpocznij, jutro, bardzo proszę, Zofia przerywa zakonnicy, jutro, jutro chętnie ci pomogę.
Rogala kręci głową, rozczarowana odmową, jej twarz marszczy się nieprzyjemnie w nerwobólu, zakonnica nie odwraca od niej wzroku, próbuje rozpoznać emocje kobiety, powagę sytuacji, na pierwszy rzut oka trudno zaliczyć Zofię do kobiet, które potrzebują pomocy klasztoru, silna i zadbana, bez śladów pobicia, bez nadmiaru makijażu albo dziwnej garderoby, kryjącej dziwne rany w dziwnych miejscach, bez nerwowych tików, mimo to słania się pod ścianą, nadaremnie usiłuje się podnieść, twarz naznaczona jakąś udręką, cierpieniem, zbyt często dobry wygląd stanowi sposób ukrycia się przed ludzkim wzrokiem, pytaniami, przed wstydem, poniżeniem i przed prawdą, której nawet sama ofiara woli nie znać i nie uznać.
Zakonnica rzadko kiedy ulega pierwszemu wrażeniu, święto świętem, Pan nasz naucza, żeby, jeśli taka potrzeba, uzdrawiać i w szabat, nieraz i w Wigilię pomaga się dziewczynom, które pobite albo przemarznięte stukają do drzwi klasztoru, a ile razy z noworodkiem zawiniętym w brudne szmaty, dobrze, już dobrze, opowiemy o wszystkim siostrze Innocencie. Oświadczenie zakonnicy wyzwala w Zofii nowe siły, dam radę, odtrąca jej dłoń, wczepia się palcami w mur, najpierw kolana idą do przodu, potem cały tors wygina się w łuk i z trudem, powoli, prostuje się. Powłócząc nogami, Zofia wraca do środka.
Módlmy się za naszą Ewelinkę, aby ukochana i najlepsza Pocieszycielka, Matka Boża, która jak nikt z ludzi rozumie ból utraty, uprosiła dla niej u swojego Syna. Miłosierdzie, spokój ducha i wytchnienie w cierpieniu, tajemnica chwalebna, Maryja w chwale opromienia sobą wszechświat jako wstawienniczka naszych modlitw i próśb do Pana Sprawiedliwości, który jedyny wprowadza w świat prawdziwy pokój i ład moralny, Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan z Tobą. Zofia siedzi sztywno na krześle, woli nie ruszać się, każdy ruch grozi utratą równowagi, utrata równowagi grozi kolejnym upadkiem, co się dzieje, przecież zawsze byłam silna, nadal jestem silna, co się ze mną dzieje, dlaczego mdleję, słuchając zwykłych modlitw, przeżywam nieprzeżyte katolickie dzieciństwo, nie, bez sensu. Zofia przypomina sobie, że ostatni posiłek jadła w Warszawie. Niepotrzebnie zrezygnowałam ze śniadania, trzeba było się zmusić, do tego upał, cały dzień na słońcu i załatwiłam się. Maryja, prawdziwa matka opuszczonych i nieszczęśliwych, powtarza monotonnie głos kobiecy.
Zofia raz po raz traci kontakt z rzeczywistością, zamyśla się, fantazjuje, biegnie do kapliczki w podwórku kamienicy, w której mieszka, stare kobiety przynoszą kwiaty, ozdabiają gołe mury świętymi obrazkami naklejonymi na tekturce i wstęgami z trójkątnymi chorągiewkami, zapalają świece, modlą się, za mamusię, za braciszka, za tatusia, żeby nie pił, żeby nie bił, żeby wcześniej wracał do domu, żeby dobrze się uczyć, żeby zdrowie, żeby praca, same konkrety, przyziemne prośby, bez górnolotnych marzeń o pokoju na świecie, sprawiedliwości niebieskiej albo królestwie bożym na ziemi. Nie, to bez sensu, nie potrzebuję kosmicznej matki, mitologicznej dziewicy rodzącej cudownie niebo i ziemię, potrzebuję zwyczajnej, z krwi i kości, z grzechem pierworodnym, która nie oczekuje co tydzień wizyt aniołów i proroków, która nie zostaje wniebowzięta, pewnego dnia umiera na zawał albo raka, podobna do wszystkich nych kobiet, które znajdują się w tym pomieszczeniu i paplają zdrowaśki.
Jak było na początku, teraz i zawsze, i na wieki wieków, intonuje pojedynczy kobiecy głos. Amen, odpowiadają wszyscy zebrani, echo dudni w uszach aż do bólu. Głos zabiera siostra Innocenta, Zofię zastanawia pokorny wyraz twarzy przełożonej w zestawieniu z jej obyciem w wystąpieniach publicznych, połączenie władzy duchowej i doczesnej, przynajmniej lokalnie, tu w Głuchowoli, tak musiał wyglądać nadzór duchowieństwa nad ludźmi w dawnych czasach, gdy przeorysze i przeorzy wielkich i wpływowych zakonów współrządzili chrześcijaństwem, tym samym i Europą, dziękujemy księdzu biskupowi, dziękujemy księdzu kanonikowi, pozostałym księżom, radnym i posłom z naszego regionu i wszystkim przyjaciołom sanktuarium za odwiedziny, siostrom i pensjonariuszkom za tak wspaniałe przygotowanie spotkania różańcowego, a wiernym za wspólnotę skupienia, zapraszamy teraz na skromny poczęstunek i przypominam, że wieczorem odbędzie się tradycyjna inscenizacja Wniebowstąpienia Najświętszej Marii Panny.
Wierni się rozchodzą, Zofia obserwuje ich, zastanawia się, kim są ubrani w eleganckie garnitury i garsonki notable, fanatykami z gatunku proroka z targowiska przed sanktuarium, cynikami, którzy pokazują się na publicznych modlitwach, aby zyskać poparcie kleru, załatwić coś dla siebie, mędrcami, głupcami, czy są tolerancyjni, nietolerancyjni, dobrzy, źli, prości, wyrafinowani, wpływowi, Zofia próbuje czytać z ich twarzy. Ma świadomość, że ryzykownie jest oceniać ludzi po wyglądzie, po minie, po urodzie, może jestem skażona, zmanierowana branżą, i żeby ustrzec się przed dalszym wydawaniem sądów o uczestnikach skupienia, nawiązuje kontakt wzrokowy najpierw z siostrą od reanimacji, potem z Innocentą; przełożona rozmawia z kościelnymi i lokalnymi dostojnikami, radni i posłowie wymieniają uniżone gesty z biskupem, który odwzajemnia się dyskretnym, pasterskim błogosławieństwem, głaszcze dłonie każdego rozmówcy, niczym chorego, któremu okazuje się w ten sposób troskliwość. Do siostry Innocenty podchodzą kobiety z Domu Miłosierdzia, pochylają nad nią głowy, jest niskiego wzrostu, coś szepczą do ucha, dostają krótką odpowiedź, odchodzą.
Wreszcie zakonnica uwalnia się od petentów i rusza do wyjścia, siostro Innocento, siostro Innocento, na momencik, desperacko walczy o kontakt z przełożoną opiekunka Zofii, znalazłam u nas zabłąkaną dziecinę, ma ważną sprawę, nie dzisiaj, nie dzisiaj, niecierpliwi się przełożona i macha ręką, jakby się opędzała od much, ale ona przyjechała z daleka, nie poddaje się zakonnica, co ja poradzę, nie widzi siostra, co się dzieje, pewnie, że widzę, to chyba siostra rozumie, tyle gości, pielgrzymów, przełożona ruchem głowy pokazuje tłum wiernych wychodzących z kaplicy, nie możemy później, po obiedzie, najlepiej jutro, siostro Małgorzato; przynajmniej jedna, co się nie nazywa, Zofia komentuje w myślach imię swojej opiekunki.
Trzeba rozumieć takie sprawy, Innocenta kieruje słowa bezpośrednio do przyjezdnej, domyślając się, że właśnie o nią toczą się negocjacje, naprawdę lepiej by było załatwić pani sprawę jutro, na spokojnie, a dzień święty święcić, nieprawdaż. Dzisiaj przenocuje, pomodli się, jutro załatwi, co potrzebuje, przełożona zwraca się do Zofii w trzeciej osobie, tak i ja tłumaczyłam, siostra Małgorzata pozornie poddaje się woli szefowej. Zarazem sam Pan Jezus przypomina, że nawet w szabat można uzdrawiać, jeśli chodzi o sprawę życia i śmierci, konkluduje Małgorzata. Tu nikt z błahostkami nie przychodzi, odpowiada Innocenta, już jawnie niechętna załatwianiu sprawy Rogali, dostrzega kogoś znajomego w przerzedzonej grupie wiernych, uśmiecha się w jego kierunku i chce odejść, gdy Małgorzata jeszcze raz próbuje; dziewczyna tak się uparła, opowiada, nie przejmując się widocznym w zachowaniu Innocenty zniecierpliwieniem, że nawet zemdlała z tego wszystkiego, ledwo ją odratowałam, mówię jej, święto świętem, ale chyba nie musisz nas tu szantażować szpitalem, żeby pięć minut porozmawiać o sprawach osobistych, w końcu, gdyby wszyscy petenci mdleli, dobrze już dobrze, przerywa jej Innocenta, tylko szybko, o co chodzi.
Zofia nie wie, jak zacząć, napina się, próbuje ogarnąć myśli, skupić się i przypomnieć przygotowaną wcześniej opowieść. No mów, dziecko, mów, to na pewno jest trudne, ale teraz już nie masz wyjścia, skoro zmusiliśmy siostrę przełożoną do posłuchania.
Nazywam się Zofia Rogala, czy moje nazwisko mówi coś paniom, siostrom, podpowiada szeptem Małgorzata, przepraszam, siostrom, nazwisko Hanna Rogala, zakonnice spoglądają po sobie i kiwają zdziwione głowami, nie, nic, Hanna Rogala, powtarza Zofia, córka Józefa i Barbary z domu Sałata. Nazwisko z niczym się nie kojarzy zakonnicom; wikary z parafii w Mordach przysłał mnie tutaj, żeby się dowiedzieć, powiedział, że zakonnice w Głuchowoli wyjaśnią, zakonnice z Głuchowoli niczego nie rozumieją. Nie macie u siebie żadnej zakonnicy albo starszej kobiety o nazwisku Rogala, o nazwisku Rogala, odpowiada zdziwiona siostra przełożona, Rogala z pewnością nie. Zofię ogarnia złość, a to hipokrytki, myśli i naciera prosto z mostu, jakie nazwisko nosiła siostra wcześniej, zwraca się Zofia do przełożonej, proszę się uspokoić, o co właściwie pani mnie pyta, powtarzam, w klasztorze nie ma osoby o tym nazwisku, dlaczego pani tu jej szuka, zacznijmy od początku, złość niczego nie załatwi ani nawet nie ułatwi. Zofia tłumaczy, chodzi o moją matkę, sądziłam, że ją tu znajdę, proszę opowiedzieć wszystko, co pani o niej wie, niewiele, tylko tyle, że urodziła się w 1937 roku w Mordach, że zmarła w 1939, zmarła, zakonnice reagują chórem, jak echo, tak, chociaż jakimś cudem udało jej się mnie urodzić trzydzieści lat później.
To wszystko, pyta siostra przełożona. Wszystko, ja wychowałam się w domu dziecka, niedawno dowiedziałam się, że matka była zameldowana tutaj w czasie ciąży czy, dokładnie mówiąc, w momencie moich urodzin. Zameldowana w klasztorze, zakonnice patrzą po sobie zdziwione, Innocenta przygryza dolną wargę, zastanawia się nad czymś, z pewnością nie wypowie żadnego ostatecznego sądu zbyt pochopnie. Zofia powtarza nerwowo, umarła i ożyła, przecież to niemożliwe, siostra Małgorzata kiwa głową z niedowierzaniem. Jest jeszcze jeden problem, nic nie wiem o rodzicach mojej matki; ledwie padają te słowa, Zofię ogarniają wątpliwości, czy nie zawraca zakonnicom głowy głupotami, wypowiedziana na głos historia brzmi absurdalnie, dlatego dodaje natychmiast z przesadą: jedynym dowodem na to, że Hanna Rogala kiedykolwiek istniała, jestem ja.
Znowu to samo, mruczy do siebie siostra Innocenta, czy ta wojna kiedyś się skończy, Małgorzata, dziwnie przestraszona, głaszcze po ramieniu Zofię, siostry coś wiedzą, proszę mi powiedzieć, liczy się tylko prawda, nawet jeśli to była wariatka, pijaczka, narkomanka. Nie, to nie to, odpowiada nagle zmęczonym głosem Innocenta, przeciera oczy chudymi, pomarszczonymi jak od trzymania w wodzie, palcami, ucieka w ten sposób przed spojrzeniem dociekliwej petentki. Proszę, teraz głos Zofii brzmi błagalnie, nawet jeśli jest zabójczynią, wszystko jedno kim, chcę to już mieć za sobą. I tyle.
Innocenta kątem oka zauważa, że ksiądz biskup stoi samotny i spogląda na nią zniecierpliwiony, łapie za ramię przechodzącą zakonnicę, przekaż jego eminencji, że zaraz do niego podejdę, mamy mały problem organizacyjny, potem wraca do Zofii, proszę się uspokoić, naprawdę, proszę pani, niczego nie ukrywamy, tylko, tylko, zakonnica waha się, ile na początek zdradzić niecierpliwej petentce, musi pani kogoś poznać. Zofię aż przenika dreszcz, twarz rozpromienia się. Z tym że najpierw sprawdzimy w rejestrze, przełożona tamuje chłodno entuzjazm przyjezdnej, żeby nie robić niepotrzebnie rewolucji w pani życiu, dysponujemy rejestrem wychowanek za okres 1936–45, mamy nawet zdjęcia niektórych dziewczynek, nie widziała pani nigdy swojej matki, w takim razie kto wie, niewykluczone, że zobaczy, najpierw rejestr, ale to już po obiedzie, teraz mamy z siostrą obowiązki służbowe, jak to się mówi w wielkim mieście, prawda, proszę przyjść do klasztoru, powiedzmy, sprawdza zegarek, koło piątej. Wiesz, dziecino, gdzie jest wejście do klasztoru, tak, wiem, trafię, na pewno, na pewno, siostra Małgorzata uśmiecha się i na pożegnanie znowu głaszcze Zofię po ramieniu, zakonnice odchodzą do grupy księży otaczających biskupa.
Zofia spaceruje kolejny raz między budynkami sanktuarium, nie zauważa śledzącej ją, wychudzonej postaci ubranej niedbale w stary, przykrótki garnitur. Nawiedzony kaznodzieja.
Drogi mówcy i Zofii przecinają się tuż przed kościołem, myśmy chyba nie skończyli, jeszcze zostało nam parę rzeczy do wyjaśnienia, nie sądzę, pani wątpiła, w co wątpiłam, Zofia cofa się, zaskoczona obecnością nieznajomej osoby, nie od razu kojarzy proroka ze Stowarzyszenia Wezwanie. Tym razem postanawia potraktować go wyrozumiale, dobrotliwie nawet, w razie czego zgodzić się natychmiast z jego przekonaniami, bez wdawania się w zbędne dyskusje. Ach, wie pan, tyle się dzieje, człowiek czasem coś chlapnie, Zofia macha ręką na odczepnego i zmienia trasę, kieruje się do miasteczka, z zamiarem pospacerowania po kilku głównych uliczkach, obejrzy domki z pięknymi sadami, poszuka czegoś do jedzenia, nie tak łatwo, nie od razu, niech się pani nie poddaje, protestuje chudzielec, zależy mu na odbyciu prawdziwego pojedynku na słowa i prawdziwym zwycięstwie. Ja się nie poddaję, ja wcale z panem nie walczę. Dobrze, rozumiem, kiwa głową mężczyzna, pani unika, pani chce wygrać naszą dyskusję przez unik, zawiesza głos, wydaje się, że chce odejść, nawet odwraca się w stronę, gdzie znajduje się jego stanowisko, okazuje się, że tylko dlatego, aby sprawdzić, czy nikt nie ukradł pozostawionych pod drzewem transparentów. Później atakuje ze zdwojoną energią, nie zgadzam się, nie w ten sposób, proszę posłuchać, Zofia nie zamierza się silić na dyskusję, za cały komentarz, uważa, powinno wystarczyć pełne politowania spojrzenie. Proszę posłuchać, mężczyzna przytrzymuje jej rękę, proszę, ona wyrywa mu ją stanowczym szarpnięciem, gotowa uderzyć, jeśli zajdzie taka potrzeba. Nawiedzony orientuje się, że przesadza, przepraszam, mamrocze zażenowany własnym zachowaniem, nie chciałem pani urazić, to z emocji, proszę posłuchać, niech pan już mówi, tylko szybko, Zofia pogania mężczyznę, byłam jedyna, która go słuchała, i mam teraz za swoje, karci siebie w myślach.
Nie wiem, czy pani czyta gazety, mężczyzna splata ręce za plecami, wspina się i schodzi na palce, przechylając się przy tym lekko do przodu. Trzy tygodnie temu zdarzyła się w Głuchowoli tragedia, spaliła się kamienica, w rynku, ta przy sklepie Zbiecia. Zna pani Głuchowolę, nie, aaaa, trudno, zresztą w sumie nieważne. Dla Zofii cała sytuacja zapowiada się na komedię, komiczny człowiek z komiczną opowieścią, mimo to poddaje się oczekiwaniom nieznajomego, kiwa głową i pomrukuje, udając, że go słucha. Przechodziłem ulicą, kontynuuje opowieść nawiedzony; płomień bucha z okien, ktoś siedzi na dachu i woła o pomoc, ktoś na parapecie, próbuje zejść po rurze, nie udaje się, spada, łamie nogi i ręce, makabra, mówię pani, dlatego tyle ludzi dzisiaj przyjechało na święto do Matki Bożej po pocieszenie. Opowiadanie wariata zaczyna wciągać Zofię, przechodzę ulicą, widzę dym, okno, z którego kopci się, jakby ktoś podpalił oponę i wrzucił do środka, no mówię pani i co za krzyki. Wycie, jęki, słowa tego nie oddadzą, wbiegam do budynku, wszędzie ogień, gorąc, ciemno, strach. Biegnę na górę, czuję, że płonę, taki gorąc, mówię sobie, nikt nie przeżył, po co leziesz po śmierć, zawracaj, ale nie, zostaję, coś drugie ciągnie na górę, nikogo nie ma, pusto, może wyszli, może wyskoczyli, może nie żyją, nie wiem, trzeba wracać, myślę, coś mi mówi, idź dalej, no idź, idę, a strach iść, modlę się, żeby wyjść z tego cało, czad, dym, ogień, i ten gorąc, okropne, w głowie mi się miesza, wspinam się i tak sobie myślę, wie pani, nie to, że myślę, takie błyski przechodzą przez głowę i jeszcze modlę się, wieczny odpoczynek racz mi dać, Panie, żegnam się już z tym światem, koniec, dla mnie koniec. Nagle widzę, dziewczyna, trudno powiedzieć jaka, wysoka, niewysoka, starsza, młodsza, pewnie dziesięć, piętnaście lat, naprawdę trudno rozpoznać w płomieniach i dymie, Zofia widzi tę małą. Czuje jej strach, czuje grozę, źrenice jej oczu rozszerzają się, jakby chciały zobaczyć więcej detali z opowieści mężczyzny, który ciągnie monotonnym, ochrypłym głosem, dziewczynka nie płacze, siedzi na schodach, głowa wtulona w ramiona, oparta jednym bokiem o ścianę, biorę ją pod ramię, wyprowadzam, ona nie chce, ciągnę za rękę, nie daję rady, przytulam, szarpie się, siłą chwytam w ramiona, odpycha mnie, ona chce zostać, z mamusią, z tatusiem, mówi, po co jej żyć, zostaje z mamusią i tatusiem, szarpię ją, ciągnę, wypycham, ona w zaparte. Co robić, oczadziała. Jak masz na imię, mówię. Ewelina. Ewelinko, chodź ze mną. Ona, że nie. Nie. Może naprawdę już wie, że nikt z jej rodziny, rozumie pani, tylko skąd by wiedziała, nikt wtedy jeszcze nic nie wiedział, ogień narasta. Coraz ciężej oddychać, zaraz wszystko zawali się nam na głowy, chodź, mówię, idziemy, natychmiast, mężczyzna staje się coraz bardziej rozgorączkowany, coraz mniej go stoi przed sanktuarium, coraz bardziej przenosi się do kamienicy, rodzice na ciebie czekają, nie czekają, spaleni, nieznajomy wymachuje rękami, jak dyrygent przed orkiestrą, nie spaleni, spaleni, przekomarza się ze mną, sama też chcę w płomienie. Łapię ją za ręce, tłumaczę, czekają, i braciszek czeka, nie mam braciszka, pomyliłem się, siostrzyczka, z krótkimi włosami wygląda jak chłopczyk, udaję, że się pomyliłem, i wie pani, trafiam, tamto dziecko musiało mieć krótkie włosy, mała wstaje, coś bełkocze, gdzie, gdzie, gdzie Ania, gdzie, wykorzystuję moment, łapię ją, przerzucam na ramię i uciekam z domu, w ostatnim momencie, dosłownie w ostatnim, strop się wali, iskry idą na pół ulicy, mężczyzna uśmiecha się kokieteryjnie, zakłada ręce na piersi, robi zamyśloną minę jak do portretu, na szczęście miałem marynarkę, nawet w upał lubię nosić, narzuciłem na głowę, od ognia ochroniło, nowy garnitur poszedł z dymem, co tam, w starym chodzę, też dobry, chociaż przykrótki, śmieszny trochę, prawda.
Zofii robi się głupio, rzeczywiście wcześniej obśmiała strój kaznodziei. Dziewczynka przeżyła, przeżyła, siostry ją trzymają, spłonęła jej matka, ojciec i ta jej siostrzyczka Ania, właściwie dwie, kobieta była w czwartym miesiącu ciąży, po co mi pan to opowiada, pyta zimno Zofia, żeby poplotkować, nie, skąd. Żeby dać pani przykład, uratowałem życie tej dziewczynki, uratowałem, oszukałem ją, oszukałem, skłamałem, skłamałem i czy warto było, warto. Proszę mi powiedzieć, warto było, warto.
Mężczyzna drży, mówi dziwnie zmienionym głosem, jego warto brzmi bardziej jak błaganie niż pytanie, jednak nie, rozmówca Zofii nie czeka na jej opinię, warto, odpowiada sam sobie, żeby ocalić życie. Przecież dla życia warto, na pewno warto. Tak samo z religią, warto, dla życia. Prorok nie precyzuje, czy chodzi o życie doczesne, czy wieczne.
Co pan mówi, warto kłamać, oszukiwać, nabierać ludzi, z niedowierzaniem pyta Rogala, za kogo pan się uważa, za Boga, za jego głos, odpowiada mężczyzna, dosyć tych rozmów z oszołomami, postanawia zdecydowanie Zofia, chce odejść, rozmówca nie pozwala jej, blokując sobą drogę, chwyta w ramiona Rogalę, kłamstwo i oszustwo, tak to wygląda wyłącznie z naszej perspektywy, z boskiej zupełnie inaczej. Pan uratował dziecko, to jest coś, to jest konkret, religia nie ma tu nic do rzeczy, ma, upiera się prorok, inaczej po takiej tragedii nie przyszedłby tu nawet jeden wierny, ani ja, ani nikt.
Z daleka ktoś, nieznajomy, gwiżdże na palcach i macha w kierunku Zofii, jej rozmówca spina się, tłumaczy, ja tu zajmuję czas, mąż pewnie się denerwuje, przepraszam, przepraszam, więcej nie przeszkadzam, uciekam. Zofia wykorzystuje pomyłkę i żegna się z mężczyzną, nawet nie znam pani imienia, pyta na koniec jej rozmówca, Zofia, a ja Zbyszek, przedstawia się, pani nie z Polski chyba, z Polski, a bo tak mnie się zdawało, dodaje, zaciągając śpiewnie, co dopiero teraz zauważa Rogala.
Zofia rusza w stronę miasteczka, wychodzi na mały placyk, w środku którego znajduje się kilka drzew i klomb z kwiatami, zauważa kamieniczkę pooraną czarnymi bruzdami dymu, z powybijanymi szybami, miejsce tragedii. Przy wjeździe do Głuchowoli ten budynek uszedł jej uwadze, teraz Zofia nie potrafi oderwać myśli od historii dziewczynki, ucieka w boczne uliczki, nic to nie pomaga, przed jej oczami płoną wszystkie domy, które mija, z każdego okna wyskakują płonący ludzie, po ulicach biegają jak opętane płonące psy, krowy, kury, między niskimi drzewami sadów skaczą płonące koty, na starych rozłożystych jabłoniach płoną jabłka, kulki wiśni zamieniają się w ogniste kropki. Wyczerpana natrętnymi wizjami skręca w boczną uliczkę, siada na ławeczce pod płotem otaczającym drewniany dom, chowa głowę w ramiona, zaciska dłonie z całej siły na skroniach, jakby chciała je zmiażdżyć.
Pod klasztorem zjawia się parę minut przed pół do czwartej. Kiedy przygląda się budynkom, wpada w panikę, języki ognia szaleją po dachach bazyliki, siła sugestii. To tylko słońce, uspokaja się bez powodzenia, odbicia, nic więcej. Chodzi w tę i z powrotem zdenerwowana, gdy robi się punkt piąta, znika w ciemnej wnęce klasztornej sieni, na szczęście nie ma zakonnic, z którymi rozmawiała rano, czeka tylko Małgorzata i jeszcze jedna, młoda siostra, która uśmiecha się życzliwie, widziałam, że rozmawiała pani ze Zbyszkiem, Zofia potwierdza, szkoda człowieka, żali się nad nim ta młodsza, chodzi z megafonem i nawraca ludzi, trochę natrętnie, prawda, prawda, zgadza się Rogala. Zbzikowany, biedny człowiek, włącza się do rozmowy Małgorzata, wie pani, uratował dziewczynkę z tego pożaru, co tu mieliśmy w zeszłym miesiącu, straszna tragedia, cała rodzina spalona, gdy mała dowiedziała się, że tylko ona przeżyła, rzuciła się na Zbyszka, chciała go udusić, dostała pomieszania, zakonnica puka się palcem w skroń, dwa tygodnie trzymali ją w szpitalu psychiatrycznym, teraz przewieźli do nas, co tu człowiek poradzi, po takim nieszczęściu, tylko przytulić, pocieszyć, nic więcej, Zbyszka też żal, dobry człowiek, ale sam nie wie, czy popełnił zbrodnię, czy dokonał bohaterskiego czynu.
Mimo pozorów życzliwości Zofia wyczuwa u siostry Małgorzaty dystans, wcześniej niezauważalny, dlaczego teraz tytułuje mnie pani, nie córciu, dziecino albo serdeńko.
Zapach roznoszący się po całym klasztorze, zupa pomidorowa, przypomina Zofii o głodzie; marzy, żeby szybko zakończyć sprawę z matką i natychmiast iść do stołówki w Domu Pielgrzyma.
Wchodzą do rozmównicy, która służy do przyjmowania wizyt gości z zewnątrz. W pomieszczeniu o niskim, łukowym sklepieniu i pomalowanych na biało ścianach znajduje się mała szafka z kilkoma książkami religijnymi, prosty drewniany stół i cztery krzesła. Matka sprawdza dokumentację, wyjaśnia Małgorzata nieobecność Innocenty, pani naprawdę nic nie wie o rodzicach, nie, nic nie wiem, naprawdę, naprawdę, w sumie przeszłość nigdy mnie nie interesowała, dopiero teraz, rzeczywiście, do wielu ludzi w dojrzałym wieku przychodzi to pragnienie, jakie pragnienie, poznania korzeni, u mnie nie, u mnie nie było takiej potrzeby, pojawiła się konieczność, chociaż faktycznie, teraz jestem z tego zadowolona. Pani ma męża, nie, właśnie, reaguje triumfalnie zakonnica, dopiero gdy się człowiek w sobie zakorzeni, potrafi budować coś z drugim, inaczej, Małgorzata wykonuje dłonią ruch w powietrzu przypominający dyrygowanie orkiestrą, zamienia się w pył na wietrze. Nie sądzę, Zofia z trudem opanowuje irytację, z całym szacunkiem, ale nie sądzę, liczy się siła woli, nic więcej, widzę, że pani patrzy na sprawę bardzo powierzchownie, Małgorzata stara się złagodzić wymowę słów przyjaznym tonem głosu, my tu mamy różne przypadki, ludzie mówią jedno, w głębi duszy myślą co innego, a prawda leży jeszcze głębiej, nawet jej sobie nie uświadamiają, tak samo z panią, przeszłość nie daje spokoju, tylko dotąd nie potrafiła dotrzeć do pani, znaleźć klucza, zastukać do serca, przemówić.
Zofia nic już nie odpowiada, denerwująca baba, myśli, pewnie widziała więcej niż ja, tyle że najprawdopodobniej mniej doświadczyła na własnej skórze, po co się tak wymądrza, nic z tego nie wynika, wpatruje się w stojący na stole metalowy krzyż z poczerniałym od starości Chrystusem, którego rysy twarzy zanikają pod warstwą brudu, zaskakująca niedbałość w żeńskim zakonie, zauważa z satysfakcją, pewnie siostra sprzątająca manifestuje w ten sposób utratę wiary w Jezusa, Zofia bawi się myślą o zakonspirowanej buntowniczce.
Ciszę przerywa wejście siostry Innocenty. Otwiera głośno drzwi i pozostawia je niedomknięte, jakby czekała na kogoś jeszcze, przynosi ze sobą dwie wielkie księgi, jedną o brązowych, grubych tekturowych okładkach, przetartych na grzbiecie i krawędziach oraz drugą oprawioną w wytarty aksamit. Przez otwarte drzwi napływa fala zapachów z kuchni, pieczone mięso, chyba schab, Zofia przełyka ślinę, nie panuje nad pracą krtani, ironizuje, że staje się prawdziwym pielgrzymem na głodówce, i delektuje się myślą o poświęceniu ciała na rzecz ducha.
Wracają obrazy płonących ciał, skwierczenie mięsa na patelni, skwierczenie mięsa ludzkiego.
Na szczęście Innocenta odwraca jej uwagę od koszmarnych obrazów, rozkładając z hukiem na stole przyniesione tomiszcza, Zofia ma wrażenie, że ponownie ogląda rękopis kroniki Jana Długosza na szkolnej wycieczce w Bibliotece Narodowej; w tamtym czasie uważa, że wspaniale mieć przodków, których da się wymienić z imienia od teraz aż do czasów, powiedzmy, pierwszych Jagiellonów albo jeszcze dalej, do legendarnych Sarmatów, fajnie znajdować swoje nazwisko w jakichś starych kronikach pisanych po staropolsku, w dziwnym, niemal obcym języku.
Przecież nie zna nawet nazwiska własnego ojca.
Zanim zacznę, mówi, raczej ogłasza z powagą Innocenta, poproszę o pani dowód tożsamości, Małgorzata tłumaczy, tak na wszelki wypadek, to są jednak bardzo prywatne sprawy, Zofia nie zraża się biurokratyczną procedurą, ostatecznie mają do tego prawo, jestem na ich terenie, sięga po portfel, wyjmuje plastikową kartę, zakonnice przyglądają się jej badawczo i oddają bez słowa komentarza. Innocenta ma już zaznaczone strony, otwiera na właściwej, wskazuje palcem na odpowiednią notatkę, proszę bardzo, Hanna Rogala, siostra Innocenta stuka palcem w odpowiednią rubrykę na pożółkłej stronicy, przyjęta do Domu Miłosierdzia 14 kwietnia 1942 roku. Zupełnie inna data, przecież umarła w trzydziestym dziewiątym, stwierdza zaskoczona informacją Zofia, idźmy dalej, zakonnica bierze kolejną, mniejszą księgę, przewraca kilkanaście stron, maturzyści rocznik 1954, 1955, 1956, o tu, proszę, matura w pięćdziesiątym siódmym, zaraz pokażę zdjęcie, wynika z tego, że uczyła się w prowadzonej przez nasze siostry szkole powszechnej, potem szkoła średnia, ale dalej ślad się urywa, pewnie wyjechała na studia, do pracy albo wyszła za mąż. W takim razie, pyta Zofia, czemu pozostała zameldowana tutaj, och, proszę pani, wtedy były inne czasy, siostra Małgorzata uśmiecha się dobrotliwie, mój brat osiem lat mieszkał u własnej żony bez meldunku, tak, tak, potwierdza Innocenta, mogła cały czas być zameldowana u nas, w Domu Miłosierdzia, wtedy dostać meldunek w takiej, powiedzmy, Warszawie, no, to było coś, wychowankom katolickiej instytucji utrudniali, jak mogli, kto, pyta Zofia, no komuniści, a kto inny, uzupełnia nie wiadomo dlaczego szeptem Małgorzata.
Innocenta sięga po drugą księgę, mniejszą i cieńszą, album fotograficzny, przewraca kilka stron rozdzielanych matową bibułką, proszę, maturzystki ´53, ´54, ´55, ´58, Małgorzata cofa się o kilka stronic, o tutaj, 1957, sprawdźmy, najpierw włożone w rowki po nacięciach zdjęcie klasowe, następnie małe portreciki z legitymacji szkolnych, po cztery na stronie, ułożone w porządku alfabetycznym, Anulewicz, Bartnik, Biskupiak, Cebula, następna karta, Chojecka, Cholewka, Lewińska, Nowak, i jeszcze kolejna, Ołowian, Orlik, Rogala, Remiesz, zakonnica wyczytuje na głos nazwisko Rogala i przekłada kartę, Zofia szarpie ją za rękę, podekscytowana, była tam, była, Innocenta wraca do poprzedniej strony, proszę, Rogala, Małgorzata uspokaja Zofię, głaszcząc ją po ramieniu.
Twarz, twarz, więc to jest jej twarz, Zofii trudno zebrać w całość fragmenty wrażeń, najbardziej zwraca uwagę długa szyja, potem duże, ciemne oczy, prosty nos i czarne włosy zaczesane do tyłu w warkocz spływający za ramię. Zofia nie potrafi wpasować do obrazu Hanny wąskich ust, a szczególnie dwóch małych pieprzyków na policzku, może to brud na papierze fotograficznym albo kliszy, gęste brwi robią wrażenie sztucznie przyklejonych do twarzy, za to wyraźnie uformowany podbródek, biała bluzka, ciemny sweterek zapinany na guziczki, uśmiech naiwnie szczęśliwej nastolatki pasują idealnie. Z czego właściwie tak się cieszy. Ta Hanna Rogala, maturzystka katolickiego liceum, dokładnie żeńskiej Szkoły Ogólnokształcącej stopnia licealnego, informuje pieczęć na każdej stronie albumu, przecież ona również zostaje osierocona, wojna, wojska niemieckie albo rosyjskie, partyzanci i bandyci, może wtedy wydaje się jej to czymś niewartym zastanowienia, szkoda, inaczej dziesięć lat później nie zostawiłaby własnego dziecka.
Zofii odechciewa się jedzenia, niesamowite, niesamowite, powtarza, przeglądając kolejne karty albumu roczników 53–58, same dziewczęta, uśmiechnięte albo poważne, ładne albo brzydkie, żadnych zdecydowanych piękności, wszystkie o urodzie dziś już niemodnej, pucułowate, zaokrąglone twarze, czy można porozmawiać z kimś, kto ją zna, pamięta, tu w klasztorze, któraś z sióstr, jakiś świecki pracownik, pyta Zofia, skoro już dotarła do tego momentu, chce wiedzieć o niej wszystko, co się da.
Zakonnice spoglądają na siebie z niepokojem, ich twarze chmurzą się, unikają pytających oczu Zofii.
Zaczyna Innocenta; większość dziewcząt, których zdjęcia pani oglądała, mieliśmy jeszcze od wojny, sporo z nich straciło rodziców, niekiedy rodzice musieli się ukrywać, ci, którzy przeżyli, odbierali dzieci po wojnie, bywało, że zjawiali się przedstawiciele różnych organizacji i też zabierali je ze sobą, przełożona zawiesza głos, czeka, aż Zofia dopowie za nią, ta przygląda się zakonnicy, nie rozumiejąc, czego się od niej oczekuje. Emigrowały później, głównie do Ameryki, do Brazylii, do Kanady nawet, no różnie, rozumie pani, różnie, kończy Innocenta, szczególnie akcentując słowo różnie, jakby stanowiło nazwę państwa, w dodatku najpopularniejszy kierunek emigracji. Rogala nadal nic nie kojarzy, chce pani powiedzieć, że wyemigrowała, wpadła, urodziła mnie i wyjechała, Zofii wydaje się, że właściwie odczytuje sugestie Innocenty, właśnie czegoś takiego spodziewałabym się po niej, kończy, jej usta drżą, nozdrza unoszą się w gniewie. Nie, proszę pani, nie o to chodzi, Innocenta wzdycha, puka palcami w blat stołu, sprawa wygląda trochę inaczej, sądziłam, że pani coś wie lub przeczuwa, zwykle człowiek coś przeczuwa, domyśla się, zresztą podobno same dziewczynki też tak miały, jakkolwiek by je ukrywać, włącza się Małgorzata, bogato gestykulując, podekscytowana, zawsze domyślały się pochodzenia, zawsze, ile lat by nie żyły w katolickim środowisku, nigdy nie odkryto przyczyny, czy dlatego, że takie same obyczaje, że jakieś słówko z ich języka, czy że zły akcent w polskim, nikt nie wiedział dlaczego, a i tak się rozpoznawały.
Zakonnice patrzą na Zofię wyczekująco, kiedy wreszcie się domyśli, ułatwi im sprawę, sama wypowiadając odpowiednie słowo, zdejmie z nich ciężar rozplątania tajemnicy przeszłości, petentka unosi brwi i kiwa głową zniechęcona, na znak, że mówi się do niej szyfrem, którego ona nie zna.
Dobrze, przełożona znowu wzdycha, kolejny raz spada na nią ciężki obowiązek uświadomienia nieznajomej jej losu, w którym jest zanurzona, nie zdając sobie zupełnie z tego sprawy, Innocenta poznaje kilka takich przypadków, człowiek usiłuje wywikłać się spod kurateli swojego przeznaczenia, na darmo, przecież tak naprawdę nawet do końca nie uświadamia sobie, co go określa, co jest jego losem, proszę siąść, tak będzie lepiej. Siadają, przełożona opiera łokcie na blacie, splata dłonie i opiera na nich czoło, przymyka oczy, nie wiadomo, czy modli się, czy zastanawia nad doborem słów, czy zwyczajnie dopada ją zmęczenie po miesiącu pracy nad przygotowaniem Święta Wniebowstąpienia i wizyty biskupa. Innocenta podnosi głowę, mówi z zamkniętymi oczami, część dziewczynek miała złe pochodzenie, rozumie pani, co znaczyło w czasie wojny złe pochodzenie, burżuazyjne, odpowiada błyskawicznie Zofia, nie, proszę pani, cierpko reaguje przełożona, burżuazyjne stało się niewłaściwe dopiero po wojnie. Chodzi o narodowość. Siostry przechowywały wiele takich dziewczynek; jeśli wyglądały na aryjskie, blondyneczka, jasne oczy, uznawało się taką za sierotę wojenną, bez rodziców, bez nazwiska, przykre, ale bezpieczne dla wszystkich. Jeśli dziecko miało ostre rysy, nie takie oczy, ciemną karnację, nos, siostry prosiły zaufanych księży z różnych parafii, żeby podrzucali im nazwiska zmarłych dziewczynek w wieku tych naszych, mniej więcej w ich wieku. Robiło się papiery na takie dziecko i w razie kontroli, a Niemcy często kontrolowali nasz klasztor, miało się podkładkę.
Teraz rozumie pani, nie, nie rozumiem, zaprzecza Zofia. Pani chyba nie chce zrozumieć, stanowczo odpowiada Innocenta, czego nie chcę zrozumieć, Zofia pyta z pretensją w głosie, proszę pani, przełożona traci cierpliwość, pani matka należała do takich właśnie dzieci, została podrzucona i potem przechowana przez nasze siostry, krótko mówiąc, była starozakonna.
Ona jest starą zakonnicą, dziwi się Zofia, chociaż dobrze wie, że mówi głupstwo.
Siostry wybuchają śmiechem, skąd pani przyszła do głowy ta sprawa z zakonnicą, dziwi się Innocenta, przypominając sobie rozmowę z Zofią tuż po różańcu, Małgorzata kiwa głową na potwierdzenie nieprawdopodobieństwa takiego przypuszczenia. Nie wiem, po długiej pauzie Zofia odpowiada na pytanie przełożonej cicho, niemal nieśmiało, tak sobie wcześniej wyobrażałam jej historię, skoro w chwili porodu miała meldunek w Głuchowoli, aha, jasne, kiwa głową ze zrozumieniem Małgorzata.
Zofia pamięta dawne nauki księdza piąte przez dziesiąte, wyrażenie stary zakon obija jej się parę razy o uszy na lekcjach religii, gdy z ciekawości idzie na nie po szkole do plebanii. Po zajęciach cała grupa udaje się grzecznie na wino, problem polega tylko na tym, że alkohol pochodzi z parafialnej piwniczki, ktoś za dużo gada, wszczyna się dochodzenie, milicja, przesłuchania, cudem się jej udaje uniknąć kłopotów, w każdym razie na którejś z lekcji religii ksiądz daje wykład o Jahwe, trochę zmęczonym życiem starszym panu, nienadążającym za zmieniającym się światem, i nowej gwieździe religii, Synu Bożym, przystojnym, dobrym i łaskawym Jezusie, który przezwycięża stary zakon. Stary testament i stare przymierze są out, nowy testament i nowe przymierze są in. Stare odnowione przez nowe przymierze, ale już z kimś innym w roli głównej, Bóg zmęczony trenowaniem wiecznie niesfornego narodu wybranego, odstępuje go i tworzy od nowa inną drużynę A, nowy Izrael, który nazywa Kościołem, przyjmuje chętnych z różnych lokalnych lig, awans bez dogrywek, imponujące. W ustach księdza określenie stare przymierze brzmi tak, jak się mówi o starym modelu samochodu albo niemodnych butach, w których wstyd pokazać się ludziom, stare przymierze, coś, co się zużywa, co okazuje się w którymś momencie niepotrzebne, co należy sprzedać za grosze albo najlepiej, aby nie gromadzić niepotrzebnych rupieci, wyrzucić na śmietnik.
Co siostra ma na myśli, starozakonna, czyli jaka, Zofia już wie i zarazem nie wie, rozumie i nie rozumie, czuje i nie czuje, starozakonna, czyli co. Starozakonna, nic więcej, tylko tyle, odpowiada Innocenta, zamyka księgi, układa je jedna na drugiej, gotowe do wyniesienia do archiwum. Zofia obawia się, czy nie zostawią jej z nowo nabytą wiedzą, bez dalszego wyjaśnienia, musi uzyskać od nich tyle informacji, ile się da, co to właściwie dla mnie znaczy, o tym musi pani sama zadecydować, przerywa jej Innocenta.
Czyli moja matka nie należy i nigdy nie należała do zakonu, wraca jeszcze raz do starej kwestii Zofia, czując jednocześnie, że opanowuje ją niemal pijackie delirium. Nie, krótko stwierdza Innocenta, Rogala unosi ręce w górę, szuka słów, nie potrafi ich znaleźć albo znajduje, lecz nie potrafi wypowiedzieć, zacina się, skąd wiadomo, że ja, że ona, spokojnie, zaraz wszystkiego się pani dowie. Milkną, w pokoju panuje cisza, Zofia słyszy burczenie w brzuchu jednej z sióstr, za sprawą jakiegoś dziwnego fizjologicznego naśladownictwa jej również zaczyna grać w żołądku, uśmiecha się, zakonnice nie reagują, właściwie zamierają, dopiero po chwili Zofia orientuje się, że wsłuchują się w każdy najmniejszy hałas dochodzący zza drzwi, odwracając się w stronę wejścia, czekają na kogoś.
Najpierw słychać z daleka echo szurania butów i starcze, zmęczone kroki, potem chrząknięcie, jedno, drugie, trzecie, dopiero później, powoli i majestatycznie, wsuwa się, niczym na ruchomych schodach, najstarsza z całej trójki zakonnica, osiemdziesiąt albo i dziewięćdziesiąt lat, trzęsie się, pewnie parkinson, domyśla się Zofia, na olbrzymim kartoflanym nosie siedzą wielkie okulary o grubych szkłach, cera kobiety ma żółty, chorobliwy kolor. Chajka, Chajeczka, wita się staruszka, jakby znały się z Zofią od lat, i otwiera ramiona do serdecznego uścisku, Zofia nie zastanawiając się, jedynie powodowana niezrozumiałym impulsem, wpada w szerokie ramiona, najpierw usztywniona, potem, gdy napięcie z niej schodzi, bezwładna, wtula się w ciepłe i miękkie piersi staruszki, wdycha zapach potu i pieczonego mięsa, którymi przesiąka jej habit, ale urosłaś, tyle lat cię nie widziałam, już myślałam, że zapomniałaś o starej Gabrieli.
Właściwie kim ona jest, moją matką, babką, ciotką, kim jest ta kobieta, myśli trochę zażenowana Zofia i natychmiast odrywa głowę od biustu zakonnicy, oszalałam, przytulać się do nieznajomej, ja, prawie czterdziestolatka, zgłupiałam, stwierdza i zadaje pytanie, jej głos nabiera lodowatego tonu, o co właściwie chodzi, proszę się nie bać, uspokaja Innocenta, nie wyjaśniając niczego. Biedna, stara kobieta, pewnie myli mnie z kimś z rodziny albo znajomą z przeszłości, przepraszam, odpycha tulącą zakonnicę, chce ostro zaprotestować przeciw głupim żartom, opiekuńczy uśmiech zidiociałej staruszki, jak określa ją w myślach Rogala. A jednak o nic niepytający, niczego niewyjaśniający, dziecięco szczery, po prostu serdeczny uśmiech rozbraja ją, zabawna wariatka, stwierdza Zofia, gdy jednak Gabriela nieustannie pragnie przytulać wyimaginowane dziecko, no chodź, chodź, przytul się jeszcze, na trochę, na momencik, zawsze lubiłaś się przytulać, rozbawienie przechodzi we wściekłość i Zofia przestaje panować nad sobą, czy siostra Gabriela ma problemy z pamięcią, trzy stare zakonnice patrzą na petentkę oniemiałe, ona jednak nie zamierza ulec tym obwiniającym ją o niedelikatność spojrzeniom, czy siostra Gabriela ma alzheimera, decyduje się zapytać bez ogródek Zofia.
Nie dziecinko, nie mam alzheimera, stara kobieta uśmiecha się dobrotliwie, czasem mi się zaćmi w głowie, czasem tracę orientację, nie wiem, gdzie jestem, nie wiem, dokąd idę, nie wiem, po co, wyznaje Gabriela, kto tego czasem nie ma, dopowiada Małgorzata, odsuwając krzesła od stołu, niech siostra siada, zwraca się do starszej koleżanki, pani chyba nadal niczego nie rozumie, stwierdza Innocenta, krzywiąc usta, jakby chciała powiedzieć, że nic więcej nie potrafi zrobić, aby ją oświecić, trafiła nam się historia w święto, mówi cicho niemal do siebie, mieliśmy już kilka identycznych przypadków, co prawda zwykle przychodziły same dziewczynki, ostatni zeszłej jesieni, Innocenta dodaje na głos, sprawdzając zegarek, och, wciąga powietrze krótkim, szybkim haustem, późno się zrobiło, muszę zaraz biec do gości, w razie czego resztę opowie siostra Gabriela.
Stara zakonnica uśmiecha się dobrotliwie i kiwa głową, potwierdzając słowa przełożonej, świetnie, Innocenta przełyka ślinę, siostro Małgorzato, proszę zorganizować wodę mineralną, w te upały nawet w najgrubszych murach robi się sauna, zakonnica zrywa się od stołu i już po chwili wraca z półtoralitrową butelką mineralnej i czterema plastikowymi kubkami, włożonymi jeden w drugi, stawia na stole, proszę się częstować, zaprasza, rzeczywiście, w grubych murach dopiero po południu naprawdę czuć gorąco. Gabriela nalewa wodę i podaje Zofii, gdy ta sięga po szklankę, przytrzymuje jej dłoń i głaszcze, uśmiechając się, skóra zakonnicy jest stara, sucha, chropowata, papier ścierny nieprzyjemny w dotyku, Rogala drży, co to za masaż, wysuwa dłoń z uścisku, chowa ręce pod blatem. Zakonnica wciąż się uśmiecha serdecznie i marszczy brwi, jakby chciała powiedzieć Zofii, rozumiem, to ne w takiej sytuacji.
Co ne, w jakiej sytuacji, nie ma żadnej sytuacji i nic na razie nie wydaje się ne, nie dla mnie, na szczęście nie szukam ności, tylko świadomości.
W czasie wojny, proszę pani, ciągnie Innocenta, kilkanaście naszych dziewczynek pochodziło z żydowskich rodzin, z Mordów, Przesmyk, Łosic, Kamianek, Sarnak, i dużo, i niewiele, tyle ile się dało przechować bez ryzyka zdemaskowania, pani wie, że za ukrywanie Żydów groziła śmierć całej rodzinie, chociaż i tak ryzyko było, było olbrzymie, nie zdaje sobie pani sprawy, tu się ukrywało przeszło czternaście dziewczynek. Również pani matka. Ówczesna przełożona, siostra Immakulata, już nie żyje, ona najwięcej ryzykowała i ona położyła największe zasługi dla ratowania, inne siostry też już odeszły do lepszego świata, pozostała tylko Gabriela, która pełniła w Domu Miłosierdzia w czasie wojny funkcje wychowawcze.
Chajka, Chajeczka.
Znów powtarza głosem dochodzącym jakby z zaświatów Gabriela, co za teatr umarłych, podsumowuje w myśli Zofia, moja ukochana córeczka, mamrocze stara, w duchu wszystkie nazywałam moje ukochane córeczki, takie maleństwa, czuły, że spotkało je jakieś wielkie nieszczęście, zło nie do pojęcia, wielkie czarne oczka, błyszczące, takie jakby wiecznie zapłakane, Hania, tak żeśmy od razu nazwały Chajkę, jak tylko poznałyśmy jej prawdziwe imię, samo z siebie i żeby bardziej po polsku, niech od razu się uczy nowego imienia, potem się okazało, że ta dziewczynka z Mordów też nazywa się Hania. Kobieta zamyśla się, po jej twarzy ściekają dwie duże łzy, z wdzięczności za ocalenie chciała zostać zakonnicą, ja jej mówię, Panu Bogu dziękuj życiem, a nie śmiercią, na te słowa Innocenta wzdycha oburzona, spogląda na Małgorzatę, jakby chciała powiedzieć, znowu to samo.
Gabriela nie przejmuje się ich reakcją, wspomina, ile ona mogła mieć wtedy lat, dwanaście, czternaście, nie więcej, co ona wiedziała o powołaniu, nie chciała nigdzie wyjechać, chociaż różni tacy wypytywali się o żydowskie dzieciaki, przegoniliśmy ich, siostra przełożona powiedziała im wyraźnie, nie handlowaliśmy dziećmi za Niemca, nie handlujemy i za Ruskiego, Hania została z nami do matury, potem miała zdecydować, zdała maturę, wyjechała na studia, dokąd, wpada w słowo Zofia, do Warszawy, gdzieżby indziej, chociaż mówiłam do Lublina, idź na KUL, katolicki uniwersytet i o żadnym Marksie ani, tfu, zakonnica udaje, że pluje na ziemię, jakby chcąc pozbyć się trucizny, której przez pomyłkę się napiła, materializmie dialektycznym nie będziesz się uczyć, ona na to, że trzeba myśleć nowocześnie, a nie jak w średniowieczu, inaczej nie pokona się wroga, co za wroga, Zofia prosi o wyjaśnienie. Kościoła, wroga Kościoła katolickiego, stwierdza lakonicznie Innocenta, chociaż ja uważałam, że tak naprawdę, że po latach na prowincji ciągnęło ją po prostu do wielkiego świata, wszystkich ciągnęło do stolicy, tam coś się dzieje, nie jak tutaj, prawda, kończy zakonnica z odrobiną goryczy czy rozczarowania, sama siostra wie, włącza się Małgorzata, ludzie wolą wybrać iluzję zamiast prawdy, Gabriela zaciska mocno usta, Innocenta w milczeniu kiwa głową. Co ona właściwie studiowała, Zofię ogarnia niepokój, podejrzenia Adama znowu nabierają prawdopodobieństwa, filozofię, nic dziwnego, że szybko straciła wiarę, czy zdobyła nową, nie wiem, parę razy przyjeżdżała, potem przestała nas odwiedzać, podobno do partii się zapisała i pewnie dlatego.
Pal licho partię, żeby nie zobaczyć się z siostrą Gabrielą, co za niewdzięczność, kiwa głową Innocenta, podkreślając w ten sposób, że trudno nemu człowiekowi nawet wyobrazić sobie takie zachowanie, i zaraz puentuje, na niewdzięczność nic się nie poradzi. Tak jak ze mną, myśli Zofia, urodziła mnie i zwiała.
Zapada milczenie, przerywane krótkimi, tłumionymi spazmami Gabrieli, Innocenta poprawia nerwowo włosy, usiłując wcisnąć je pod welon, czym niemal hipnotyzuje Małgorzatę wpatrującą się w nią nieobecnymi oczami, ja już naprawdę muszę się pożegnać, Innocenta ściska mocno dłoń Zofii, która stoi zesztywniała niczym manekin, proszę na moment ze mną. Wychodzą na korytarz, przełożona zamyka drzwi, mimo to, szepcze, aby mieć pewność, że nikt ich nie podsłucha, pani sama rozumie, siostra Gabriela ma swoje lata, mózg już pracuje inaczej, ma omamy, wiele rzeczy jej się myli, tak, widzę właśnie, niemniej, dodaje przełożona, ona wychowała pani matkę, ona z nią była od początku do końca w Głuchowoli, proszę o szacunek, choćby tylko za jej poświęcenie, poza tym chyba warto z nią porozmawiać o matce, nie wiadomo, ile jeszcze pożyje.
Szczęść Boże, żegna się Innocenta, szczęść Boże, powtarza za nią Zofia. Odpowiada się Bóg zapłać, poucza matka przełożona i znika za rogiem korytarza.
Zofia stoi oniemiała, z wyrazem twarzy naznaczonym cierpieniem, gdzie ja jestem, co tu się dzieje, co oni chcą mi wcisnąć, mam uwierzyć w tę historię, w opowieść kobiety, której pamięć szwankuje, rzeczywistość miesza się ze wspomnieniami, wspomnienia z fantazjami, fantazje z autentycznymi wydarzeniami, tyle że mającymi miejsce gdzieś indziej, one biorą wszystko za oczywistość, za prawdę, zero krytycyzmu, w Kościele brakuje krytycyzmu, widać na pierwszy rzut oka, nie, nie ma mowy, nie dam się wrobić w żadną Chajkę filozofkę, tylko dlatego, że mają burdel w papierach, czy w tym Kościele znajdą się ludzie, którzy potrafią zaprowadzić porządek w dokumentach, skąd się wzięli tacy benedyktyni, którzy z precyzją komputera przepisywali stare teksty, precyzja to chyba nie jest cnota katolicka, wraca do zakonnic, prosi o dokładne wyjaśnienie, o co chodzi z tą Chajką.
Co chcesz, córciu, wiedzieć, Gabriela pochyla się nad Zofią, z jej ust czuć starczy, zgniły oddech, bardzo lubiła czytać książki, zupełnie jak nie dziewczynka, ciągle ją musiałam wyciągać z toalety, żeby wreszcie zeszła na zbiórkę albo wróciła do pokoju po ciszy nocnej, uparciuch, nigdy się nie słuchała, kiedyś przyjechał z rekolekcjami ksiądz, taki, co to wszędzie węszył żydokomunę, starej daty, tak mi się wtedy wydawało, teraz bym powiedziała młody mężczyzna, w każdym razie patrzy na Hanię, patrzy, coś mu się nie zgadza, ty to chyba nie nasze dziecko, mówi, a ona na to, nie nasz to jest ksiądz, bo ja w tym klasztorze żyję od piątego roku, a ksiądz jest tylko gościem, poza tym to kobiecy zakon, a ksiądz mężczyzna, ścięło faceta, zakonnica nie boi się używać kolokwializmu dla wzmocnienia efektu opowieści, więcej już nie szukał obcych. Hania przepłakała swoje, zniknęła gdzieś na dzień czy dwa, koleżanki najpierw nie chciały zdradzić, potem okazało się, że uciekła z klasztoru, szukała po wsiach matki, miała piętnaście lat, najgorszy okres buntu, nie potrafiła się pogodzić.
Niech siostra powie, skąd się u nas wzięła ta Hanka, siostra zawsze tak umie opowiadać, prosi Małgorzata łagodnie, Gabriela przeciera oczy grubym, poskręcanym w stawach kciukiem, zamyśla się, Małgorzata ponawia prośbę i zachęca pochwałą wspaniałej pamięci zakonnicy, wreszcie przynagla zniecierpliwiona, czas leci, siostro, mamy święto, zamiast świętować, musimy grzebać się w starych sprawach, mówi niby do siebie, tak naprawdę do Zofii. Gabriela nie zwraca uwagi ani na docinki, ani na komplementy, zaczyna bez wstępu, no jak, nie, zganiali Żydów najpierw do Łosic albo Mordów, potem do Siedlec, na koniec pociągami do Treblinki, pewnie do Treblinki, stąd najbliżej, ekonomia najważniejsza, nawet w takich sprawach, w mordowaniu ludzi, jedni ukrywali się po lasach, inni przedostawali się na zachód, do Warszawy, inni myśleli, żeby odwrotnie, na wschód, większość decydowała się iść zgodnie z rozkazem, taka tradycja, prawo każe, człowiek się nie wyłamie, zresztą strach panował okropny. I niepewność, i bandy po lasach, partyzanci też, ale band więcej, sąsiad bał się sąsiada, jedni donosili na drugich. I zazdrość, straszna zazdrość o wszystko i o nic, o każdą darmową koszulę albo złoty pierścionek, wszystko jedno, co też siostra mówi, przerywa Małgorzata z pretensją, znowu siostrze odbija, czy co.
Gabriela nie broni się, nie atakuje, pazerność straszna i taka bez winy, ciągnie tym swoim monotonnym i nieobecnym głosem. Że nam się należy, żeby brać, bo już im i tak się do niczego nie przyda, a że oni idą na śmierć, to co z tego. Niepewność, strach, cierpienie straszliwe, nie do wyobrażenia, większość przychodziła w nocy, raz matki, raz ojcowie, czasem dziadkowie, kto jeszcze żył, kto miał więcej siły, żeby oddać to, co najbardziej ukochane. Albo odwagę, żeby ryzykować. Zostawiali pod drzwiami klasztoru, tyle, co zakutane w szmaty albo w koszyku, zależnie od wieku, uciekali, żeby nikt nie myślał, o, znowu przynieśli bachora do klasztoru, nie nasz dzieciak, czemu się nim opiekują. Pomagałyśmy każdemu. Siostra opowie wreszcie o tej Hance, wtrąca się bez skrupułów Małgorzata, Gabriela ignoruje ją i dalej snuje swoją historię, a znowu były i takie, przychodzi w biały dzień, oddaję dziecko na przechowanie, takie a takie nazwisko, wrócę, zabiorę, teraz czasy niepewne, wam zostawiam, wam wierzę, ale wrócę, zabiorę, poślę po nie kogoś, jak tylko w tych Siedlcach się urządzę, getto tam zrobili i niektóre wierzyły, chociaż głód i nędza, że wśród swoich będzie lepiej i że jeszcze nie koniec.
Marzycielki.
Nie wracały, oczywiście że nie, no jak, kto by ich puścił, co one sobie myślały, że po co ich tam biorą, czy w ogóle miały kiedy się zastanowić, spędzili ich do Siedlec, na rampę i pociągiem, dwanaście godzin później proch i dym, tyle zostawało z człowieka, tyle, Gabriela zwija dłoń w pięść i rozwija.
Żeby pokazać tę ludzką nikłość.
Zofia, która już kilkakrotnie zamierza przerwać opowieść, w końcu decyduje się reagować, straszne, tylko po co, po co mi siostra to, nie kończy, całą nadzieję pokłada w pauzie, która powstaje po zawieszeniu głosu, liczy na natychmiastowe sprostowanie, na przykład że wszystkim turystom opowiadają o heroicznych zachowaniach zakonnic w czasie wojny, albo na wyznanie pomyłki, na przywołanie nowych faktów, choćby w takich słowach, rzeczywiście nie ma pani nic wspólnego z tamtą sprawą, tak tylko opowiadam.
W końcu jestem słynną starą wariatką z klasztoru.
Pauza kończy się, zakonnice wpatrują się w Zofię w milczeniu, oczekują dokończenia przez nią myśli, nikt niczego sobie nie przypomina, żadnych nowych faktów, zmieniających sens relacji Gabrieli, która uśmiecha się dobrotliwie, przecież to o twojej matce, kotuś, przecież chciałaś wiedzieć. Zofia kręci się po pokoju wściekła, wulkan, który buzuje w niej od paru godzin, od paru dni, w końcu wybucha, lawa złości rozlewa się szeroką falą po korytarzach i krużgankach klasztoru, po kościele, ogrodzie zielnym, parku ze stacjami różańcowymi, rozmodlonymi wiernymi, rozchichotanymi nastolatkami, podszczypującymi się za plecami księży, rozdających ciało Chrystusa. Przecież wszyscy wiedzą, sam ksiądz w Mordach sugerował, matka miała być zakonnicą, miała romans i wpadła, albo wpadła, a potem wybrała stan zakonny, rzeczywiście, nie upieram się, ciąża mogła się zdarzyć przez ślubami, nawet przed nowicjatem, w każdym razie ukrywacie ją tutaj, nie wiem czemu udając, naprawdę nie wiem, czemu, dlaczego, zrobiłyście z tego taką tajną sprawę.
O czym ty mówisz, dziecinko, pyta zdziwiona Małgorzata, proszę mnie tak nie nazywać, jestem już od dawna dorosła, w oczach Boga wszyscy jesteśmy dziećmi, oczy siostry nie są oczami Boga, zresztą ja nie wierzę w oczy Boga i w samego Boga też nie. O czym pani mówi, pani Zofio, o tym, że któraś z was urodziła mnie i zostawiła i teraz pewnie tu się ukrywa. Pani matka ukrywała się tutaj, owszem, przerywa jej łagodnie Małgorzata, tyle że sześćdziesiąt lat temu, jeśli rzeczywiście nazywa się pani Rogala, jeśli nie chodzi pani o kombinacje, zresztą co ja mówię, wolę pani o nic nie podejrzewać. Gabriela znowu wybucha płaczem, straszne, straszne, gdzie moja Chajka, mamrocze, szlochając, głowa zwisa jej bezwładnie na piersiach, pewnie schowała się w ołtarzu, niech siostra szybko sprawdzi w ołtarzu, przynagla ją, uderzając pięścią w blat stołu.
Uspokaja się, dopiero gdy Małgorzata kilkakrotnie upewnia ją, że nic się dziewczynce nie dzieje złego, że znajduje się w bezpiecznym miejscu, na twarzy Gabrieli pojawia się uśmiech zadowolenia, u ciebie, Chajeczka, widzę, wszystko dobrze, taka ładna, dorodna dziewczyna wyrosła, że ho, ho, a co robisz, gdzie pracujesz, studia skończyłaś, ucz się, zawsze powtarzam, ucz się, ucz, bez tego czeka cię ciężka praca w gnoju i znoju, gnoju i znoju, śmieje się Gabriela, rozbawiona własnym kalamburem, łzy ciekną po wysuszonej skórze policzków, zostawiając po sobie błyszczące nitki ścieżek.
Zofia przygląda się staruszce wnikliwie, zauważa drżenie rąk i nerwowy tik, który porusza od czasu do czasu jej głowę.
A znalazłaś matkę, ojciec żyje, dziadkowie, pewnie nie, Boże, Boże, siostra załamuje ręce, ukrywa twarz w splecionych dłoniach, znowu płacze, już bez spazmów i drgawek. Uspokojona wraca do swojej opowieści, jak zganiali ich do getta, po całym trakcie siedleckim leżały paczki, worki, walizki, wózki, w rowach trupy, ktoś nie miał siły do marszu, upadł, strzelali, zostawiali, ranny nie ranny, trup nie trup, dziecko czy stary, obojętnie, tak leżeli, w kurzu, w błocie do rozdeptania, ludzie ze wsi w te pędy, Gabriela, znów bliska płaczu, przełyka ślinę jak duży kawałek mięsa.
Aż ustało, kończy zakonnica, zrobiło się cicho i pusto, tak straszliwie pusto, i tylko ten śmiech dzieciątek, ten wasz niewinny śmiech w tej strasznej ciszy, twarz Gabrieli wykrzywia znów nerwowy spazm, niewątpliwie niezrównoważona psychicznie, konkluduje Zofia.
Nie mogę tego słuchać, ciągle to samo, jakby tylko Żydzi jedyni cierpieli na tym świecie, mogłaby siostra dać wreszcie spokój, wybucha gniewem Małgorzata, proszę wreszcie opowiedzieć o matce tej pani i z resztą dać sobie spokój, naprawdę, szkoda słów, szkoda słów. Twarz Gabrieli skręca się jak do szlochu, całym jej ciałem wstrząsają dreszcze, chwyta głowę w dłonie, próbuje unieruchomić ciało, bez powodzenia, ja już lepiej wyjdę, nie mogę, no nie mogę z siostrą, Małgorzata podnosi się z krzesła obrażona, z dziecinnym nadąsaniem, wpycha z łoskotem krzesło pod stół, poczekam na panią na korytarzu, informuje Zofię.
Trzask drzwi, cisza, którą łamie proszący szept staruszki.
Chodź, przytul się do mnie, Gabriela znów staje się ną osobą, a nie chorą na zaniki pamięci, histeryczną staruszką stojącą nad grobem, otwiera ramiona, czeka na przyjście Zofii albo Hanki, albo Chajki, nie wiadomo, kogo właściwie widzi w tej chwili, chodź, nie bój się, zawsze się boisz przytulić. Zofia przygląda się spracowanym dłoniom zakonnicy, pokrzywionym palcom, nierówno przyciętym paznokciom, jakby poogryzanym i obrysowanym czarną kreską ziemi, coś, sama nie wie co, sprawia, że ulega magnetycznej sile głosu staruszki, podchodzi do zakonnicy, przyklęka, wtula się w nią, czuje zapach stęchlizny pomieszanej z naftaliną, zapach leków i potu starego ciała, okropne, obrzydliwe, co ja właściwie robię, myśli i już ma wstać, gdy coś, ta sama siła, której przyciąganiu się poddaje, powstrzymuje ją od jakiegokolwiek ruchu.
A co to się stało, że włosy ci się tak pocieniły, zwraca się nieoczekiwanie zakonnica do Zofii, zawsze miałaś takie grube, mocne, Gabriela uśmiecha się przez łzy i pociąga nosem, flegma bulgocze w gardle, odchrząkuje ją, kaszle, wyjmuje z kieszeni habitu chusteczkę i wysmarkuje się, masz kontakt z koleżankami, z taką Elą, lubiłyście się zawsze, masz, nie masz, ja z Elą mam, przez internet, a co, że stara jestem, powiedziałam sobie, na maszynie pisać się naumiałam, to i na komputrze dam radę, i dałam, pod Hajfą mieszka, kto, Ela, Ela, ciągle ma kłopoty z hebrajskim, ciągle robi błędy, a teraz jeszcze mówi, że zapomina słów, których używała jeszcze pięć lat temu, przypominają jej się za to polskie albo żydowskie, co chcesz, pocieszam ją, latka lecą, człowiek traci siebie po trochu, kiedyś też miałam dobrą pamięć, a teraz co, Gabriela zamyśla się. Wyciera dłonią nos, co ja pamiętam, nawet najlepszych kawałów nie pamiętam, staruszka sapie ze zmęczenia po każdym słowie, jakby wspinała się po schodach, kiedyś to ja umiałam opowiadać kawały, wszyscy mnie podpuszczali, żeby tylko usłyszeć, nawet ksiądz biskup, nie ten, co teraz przyjechał, inny, już nie żyje, jak odwiedzał nas, to pytał, co nowego wymyśliła nasza aktorka. Aktorka, tak mnie nazywał, nie tylko on, umiałam grać, parę razy przydało się w życiu.
Ale czemu ja, stara, ciągle gadam o sobie, ożywia się, opowiadaj o sobie, nie widziałam ciebie ile, ile, ile, powtarza, obliczając w myślach, czterdzieści, trzydzieści, nie, dwadzieścia, dokładnie dziewiętnaście, tak, blisko dziewiętnaście lat, nie, nie, przepraszam, sześćdziesiąty czwarty rok, to ile wychodzi, zwraca się do Zofii, jednak czterdzieści dwa lata, dokładnie czterdzieści dwa, pamięć jednak nie najgorsza, jabłka wtedy obrodziły, lato stulecia, i takie słodkie, naprawdę zapomnieć byłoby grzechem, zresztą nie da się zapomnieć takich jabłek.
Chociaż jak ktoś chce, przyczepi się do wszystkiego, taka siostra Małgorzata czepia się, ile wlezie, a dlaczego, bo miała kogoś na wiosce, miała, i ten ktoś, nie powtarzaj dalej, wiadomość dla ciebie, Gabriela rozgląda się po sali, upewniwszy się, że nikt niepożądany nie podsłuchuje, nachyla się do ucha Zofii, tfu, spluwa, chłop na stare lata, jakby nie mogła bez tego wytrzymać, mogłaby, ale ona chce być lepsza niż inne, chce udowodnić, że za nią cały czas jeszcze się oglądają, że cały czas z niej atrakcja, co za atrakcja z sześćdziesięcioletniej baby.
No opowiadaj, opowiadaj, ponagla Gabriela, na jej twarzy maluje się dziecinne zaciekawienie.
Zofia wgnieciona w ziemię, Zofia przybita, Zofia wstrząśnięta, Zofia oniemiała, nie potrafi uprawiać dyplomacji, podpytywać się, wypytywać się, dowiedzieć więcej z półsłówek, z pół szalonych, pół rozsądnych wypowiedzi coraz częściej popadającej w zdziecinnienie zakonnicy, nie, powtarza jeszcze raz, wyczerpana spotkaniem, siostra bierze mnie ciągle za kogoś innego, nie jestem Chajka czy Hanka, jestem kimś innym, kimś innym, masz we krwi, dziecko, bycie kimś innym, odpowiada zakonnica z zaskakującym Zofię wglądem psychologicznym. Udawanie, maskowanie, zawsze szczerze i naprawdę, przede mną nie musisz tego robić, ja bym za was, ja bym za was, tu znów twarz siostry wykrzywia się jak przed wybuchem płaczu, w ostatnim momencie udaje się jej zapanować nad emocjami, obroniłaś w końcu ten doktorat, pyta Gabriela spokojnym głosem, pamiętasz, że ja ci radziła skończyć za granicą, wyjechać z tego kraju, zamknąć za sobą wszystkie drzwi i mieć święty spokój, a ta się upiera, koza jedna, Gabriela wybucha niepohamowanym śmiechem, koza, koza, powtarza, śmiejąc się i dźgając Zofię palcem w ramię. Się uparła. Zawsze robi, co chce, koza jedna, nie założy, proszę państwa, różowej sukienki, bo nie pasuje do oczu, nie pasuje jej dworska sukienka, z pańskiej szafy, pięknie wykończona, pewnie paryska albo wiedeńska, po małych hrabiankach, nie założy, bo nie pasuje do oczu, Gabriela prawie krzyczy przez śmiech, woli spraną, niebieską, przenoszoną i w ogóle, bo pasuje. Może i faktycznie bardziej pasuje, czy ja, biedna zakonnica, znam się na modzie.
Coś dziwnego dzieje się z Zofią, nie potrafi tego nazwać precyzyjnie, impuls w układzie nerwowym, wzruszenie, zrozumienie czy może wręcz objawienie. Nie sprawiają tego żadne konkretne słowa, efekt wywołuje cała sytuacja, pierwszy raz czuje obecność matki, pierwszy raz od dawna, od czasu, kiedy z nastaniem ciszy nocnej męczą ją lęki przed zaśnięciem, po przenosinach z Domu Małego Dziecka śpi w pokoju ze starszymi dziewczynkami, nigdy nie wie, co strzeli im w nocy do głowy, konkurs na opowieść o najbardziej romantycznym kochanku czy grupowa masturbacja, żeby uspokoić się i odizolować od koleżanek z sali, wyobraża sobie, że czuwa przy jej łóżku matka, fantom przybiera cielesną formę, potrafi pogłaskać Zofię po główce, wyszeptać do ucha, bardzo cię kocham, Zosiulku, zaśpiewać kołysankę. Potem dorośleje, staje się twarda, potrafi już sama się bronić, odpysknąć, w razie potrzeby użyć pięści, matka odchodzi, zbędna, nawet znienawidzona, gdy jej istnienie okazuje się równie prawdziwe, co Świętego Mikołaja.
Matka rodzi się w niej na powrót dopiero teraz, w niebieskiej sukience, sama nie wie, może cały czas nosi w sobie płód własnej matki, wierzyć w jego istnienie zaczyna dopiero teraz, przed zakonnicą Gabrielą, w jej oczach stając się Hanką czy Chajką. Podobna do mnie, myśli Zofia, cieszy ją to i zarazem oburza, wolałaby obraz matki niosącej brzemię winy wobec niej, bez żadnych szans na usprawiedliwienie z powodu bycia ofiarą historycznych tragedii, która wprawdzie zło czyniąc, sama jeszcze więcej złego doświadcza. Doznanie wielkiego okrucieństwa zmienia, odkształca osobowość, niekoniecznie na lepsze, naznacza niewidzialnym piętnem, niekoniecznie szlachectwa, kto wie, czy opuszczona przez własną matkę, niezależnie od powodów, niezależnie od tego, czy rozumie je właściwie, naśladuje ją podświadomie, być może wbrew sobie, lecz w zgodzie z logiką rodzinnego losu.
Gdy dociera do Zofii, ku czemu nowo narodzona w niej matka zmierza, natychmiast irytuje się, ależ jej nie chodzi o mnie, ona szuka zrozumienia dla siebie, dla własnego postępowania, przez zrozumienie prowadzi droga do współczucia, przez współczucie do przebaczenia, od przebaczenia do pogodzenia się, nie, nie uda jej się ten trik, nie ze mną.
Niech siostra przestanie, niech siostra przestanie, mówi szeptem Zofia, chociaż wolałaby krzyczeć, tyle że nie ma siły, aby podnieść głos. Każde słowo oddziela długą pauzą, nie jestem Chajką, nie jestem Hanką, Gabriela spogląda na nią osłupiała, z szeroko otwartymi ustami, jakby wreszcie zrozumiała, że w pokoju nie ma dziewczynki, którą znała przed laty. Przedłużająca się cisza niepokoi Małgorzatę, wraca do rozmównicy razem z młodą zakonnicą z klasztornej recepcji, co się tu dzieje, pyta i nie czekając na odpowiedź Zofii, obejmuje Gabrielę czule, druga siostra szepcze coś uspokajającego do ucha przerażonej zakonnicy, czy nie widzi pani, że to biedna, schorowana osoba, mówi z pretensją do Rogali Małgorzata, kobieta swoje wycierpiała, wojna, nerwy, nieustannie strach, nieustanne czuwanie, zakonnica mówi z coraz większym gniewem, czy nie przyjdą, nie zabiorą ich wszystkich, czy nie rozstrzelają, czy nie zbezczeszczą świętego obrazu, klasztoru nie zrównają z ziemią, nie rozumie pani tego, czy wy w ogóle cokolwiek potraficie zrozumieć.
Miałaś karteczkę, doczepioną agrafką, to jest Chajka Goldfarb, włącza się Gabriela, zupełnie spokojna, ociera nos rękawem habitu, dwie cienkie strużki flegmy zostają na czarnym mankiecie, dziewczynka jest ochrzczona, proszę się nią zaopiekować, karteczki, jeśli były jakieś karteczki, bo czasem nie było, chowałam do słoja po ogórkach albo spisywałam, żeby zapamiętać prawdziwe nazwisko dzieci i wiedzieć po wojnie, komu które oddać, grzebałam w ziemi, tak kazała Immakulata, tylko nie na widoku, siostro, tylko nie na widoku, powtarzała roztrzęsiona, widać było, ile ją kosztuje ukrywanie tego wszystkiego, szłam po ciemku do naszego ogródka i grzebałam niedaleko budki z narzędziami.
Po wojnie dzieci odbierano, czasem rodzice, częściej dalecy krewni albo różne organizacje, Hanię też chcieli wywieźć, my powiedziałyśmy, że dziećmi nie handlowaliśmy za Niemca, to i za Ruskiego nie będziemy, zaczyna się powtarzać, myśli Zofia, ale nie ma siły reagować, a co im powiedziała Hania. Prosto w oczy, że jest Polką, dzieckiem Chrystusa, i nigdzie nie jedzie, oni tłumaczyli, przekonywali, tu nikogo nie masz, tu cię nienawidzą, tam wielka rodzina, wielkie perspektywy, a ona na to, że kocha ją Jezus i siostry, i wystarczy, bo ona wtedy, proszę pani, miała widzenia, Jezusa widziała i Marię, wychodzi na pole, tam w stronę lasu i rzeki, nie wraca cały dzień, cały wieczór, potem ją znajdujemy pod drzewem, zmarznięta, półżywa, dziecina klęczy przed jakąś sosenką na rozstaju dróg, rozmodlona, rozparzona cała, gdzieś w gałęziach albo na polnej drodze pokazał jej się Jezus czy Maryja.
Siostra Gabriela znowu płacze. Widzi pani, ona mówi prawdę, zwraca się do Zofii z pretensją Małgorzata, a że czasem bierze panią za Hanię, cała fiksacja, reszta jest prawdą, trochę szacunku dla schorowanej kobiety, nie zaszkodzi, co.
Czy ta kartka jeszcze istnieje, pyta Zofia, już spokojna, nawet trochę zawstydzona swoim zachowaniem, nie, kartka nie, zapodziała się, tyle lat minęło, mam coś innego.
Gabriela wyjmuje ukryty w fałdach habitu mały pożółkły zeszyt o nadpleśniałych okładkach, z zaplamionymi kartkami, zapisany pismem kaligraficznym, trochę nieporadnym, niekiedy nieczytelnym o rozmazanych przez wilgoć literach, wszystko notowałam, żeby pamiętać, sama dla siebie, zobacz, przewraca wytłuszczone kartki, tu, tu Hanna Rogala, Chajka córka Hersza Goldfarba i Lejby Goldfarb primo voto Kuropatwa, zamieszkali we wsi Kamianki Czabaje.
Co za dziwaczne nazwiska, co za humorysta wymyślił takie komiczne nazwiska, i ta wieś, gdzie ja jestem, czy to jeszcze Polska. Zofię opanowuje dziwny spokój, aż sama się go boi, zmienia się w sopel lodu, dlaczego lód, dlaczego sopel, myśli, zaraz mi odpali, rozbiorę się i nago wejdę do kościoła w środku mszy, zrobię to na totalnym luzie, nie żeby szokować, tak po prostu, nie wiem po co ani dlaczego, zrobię jakieś głupstwo, byle tylko coś zrobić, coś, co wróci mi poczucie, że jestem tu i teraz, w moim ciele, z moim umysłem, by mieć pewność, że wszystko dzieje się naprawdę.
Chyba dalsza rozmowa niczego więcej nie wniesie, ocenia siostra Małgorzata chłodno, będziemy już się żegnać, jutro może pani przyjść, sprawdzimy, czy zachowały się jakieś dokumenty z pobytu pani matki w klasztorze, świadectwo chrztu albo wypisy z ksiąg metrykalnych, Małgorzata staje za plecami Gabrieli, głaszcze ją po ramionach, zachęcając w ten sposób do wyjścia z pokoju. Stara zakonnica rozgląda się dookoła, zmęczona, niepewna, szuka czegoś albo kogoś, potem przyciska do piersi zdrętwiałą Zofię i kieruje się do drzwi, przyjdź, Chajka, dzisiaj na uroczystość, na zaśnięcie Najświętszej Panienki, będzie inscenizacja, moje przedstawienie, ostatni raz, wydziwiają, podobno choruję, nie mam siły, stara jestem, zgłupiałam na dodatek, kto by nie zgłupiał od tego wszystkiego, przyjdź, nie gniewam się na ciebie, dzieci się buntują, rodzice i tak je kochają, dla mnie zawsze będziesz jak dziecko, zakonnica mówi z trudem, przyjdź, pamiętam, że lubiłaś nasze przedstawienia, nawet raz grałaś świętego Jana, najmłodszego ucznia naszego Pana, pamiętasz, pewnie nie pamiętasz, słowa Gabrieli brzmią znowu łagodnie, jakby nie z tego świata, przyjdź, przyjdź.
Proszę przyjść, powtarza zaproszenie Małgorzata i dodaje ciszej, już tylko do młodszej koleżanki z zakonu, która żegna się z Zofią, miejmy nadzieję, że jej nie odbije jak na ostatniej szopce w Boże Narodzenie.
Zofia zamyka się w samochodzie, zaciąga ręczny hamulec, włącza silnik, uruchamia klimatyzację, bardzo szybko robi się tak zimno, że trzęsie się i szczęka zębami, zmęczona opiera głowę o kierownicę, gdy zaczynają boleć mięśnie karku, przeciska się między fotelami na tylne siedzenie. Kładzie się wygodnie, o niczym nie myśli, wpatruje się w kremowy sufit wykończony gąbczastą wykładziną, podobną do zachmurzonego nieba, wpatruje się, nic nie widząc, z zewnątrz dolatują głosy ludzi mijających samochód, śmiech i płacz dzieci, strzępy rozmów, nieokreślone nawoływania, czasem przejedzie autobus, zaterkocze traktor albo zgrzyta łańcuch roweru. Zofia przysypia, budzi się, drżąc z zimna, zwija się jeszcze ciaśniej w kłębek i znów zapada w krótką drzemkę.
Stopniowo przestaje rozróżniać jawę od snu, ktoś zagląda do samochodu, jakieś dziewczynki, jedna w niebieskiej sukience, druga w różowej, uśmiechają się do Zofii przez szybę, co ci jest, pyta natrętnie ta w różu, co ci jest, co ci jest, powtarza ta w niebieskim, wyglądająca na młodszą, i syczy z jakąś dziwną złośliwością w głosie, upiła się, pijaczka, upiła się, Zofia nie ma sił, aby je odpędzić, przekomarzać się z nimi, prosić o zostawienie w spokoju. Tylko czy one w ogóle istnieją, czy natrętne dzieci naprawdę bawią się jej kosztem, znudzone obrządkami święta Matki Bożej, czy po prostu śni je.
Zofia poci się, chłodny powiew klimatyzacji zmraża wilgoć na skórze, upodabniam się do świeżo oskubanego kurczaka, z ukręconą wcześniej głową, stwierdza. Powieki same opadają, głowa leży na pluszowym wybrzuszeniu fotela, jej ciężar wciska nos w szwy łączące obszycie tkaniny siedzenia, wdycha jego zapach, okruchy ciastek albo frytek, dotąd niesprzątnięte, wpadają w nozdrza, wciągane siłą oddechu. Kichnięcie rozbudza Zofię, podnosi głowę, spogląda w szybę, zmierzcha, stwierdza zdziwiona, niemal przed chwilą zmrużyłam oczy, zastanawia się, wygląda przez okno, nie, nie spałam aż tak długo, chmury zakrywają niebo, ciemne i gęste, tylko ulewy jeszcze brakuje, mruczy.
Przynajmniej wyjaśniło się, dlaczego ktoś majstrował przy wpisie z księgi parafialnej w Mordach, Rogala przypomina sobie rewelację z popołudnia.
Tak naprawdę dotąd poznała tylko jednego Żyda, młodego Amerykanina, który stołował się w jej rzymskiej pizzerii, kwestionował cały amerykański i europejski establishment za popieranie agresywnej, imperialistycznej polityki USA, wtedy jeszcze, przed atakiem na WTC, przed wojną w Afganistanie, chodzi o kraje Ameryki Łacińskiej i Afryki. Pewnego wrześniowego dnia Jeff znika, poszukiwania wśród znajomych nic nie dają, jego narzeczona Liliana, włoska anarchistka, panikuje, policja na pewno deportowała go do Stanów, biadoli, CIA wykonała wyrok za podburzanie narodu do rewolucji, za antyrządowe teksty pisane do periodyku wydawanego przez amerykańskich komunistów w Rzymie, mnoży coraz straszniejsze hipotezy. Po kilku butelkach wina, wypitych na pocieszenie, zmienia zdanie, jeśli współpracował z Moskwą lub przeciwnie, odrzucił propozycję współpracy, w takim razie porwali go agenci KGB, przesłuchają na Łubiance, ześlą do łagrów lub rozstrzelają w pierwszej lepszej piwnicy. Liliana czyta Sołżenicyna i Artura Koestlera, wie, o czym mówi. Zresztą los Trockiego nie pozostawia złudzeń co do przyszłości każdego oponenta władzy radzieckiej. Szybko okazuje się, że Jeff cały miniony dzień przesiedział w synagodze, narzeczona wyśmiewa jego wybryk miesiącami, rewolucjonista tłumaczy się skruszony, w najważniejsze żydowskie święto nawet żydowscy anarchiści odwiedzają synagogi. Zofia jest poruszona przywiązaniem Jeffa do tradycji; ona nie poszłaby do kościoła ani na rezurekcję, ani na pasterkę.
W klasztorze biją w dzwony, na trwogę, na chwałę, w obłędzie, fala metalicznego dźwięku rozpływa się po okolicy, po domach, lasach, łąkach, wraca zdwojona echem, zamiera za pagórkiem, za rogiem budynku, w kępach drzew, po chwili, gdy wydaje się, że całkowicie ucicha, że to już koniec powietrznej fugi, następuje jeszcze silniejsze uderzenie dźwięków, na granicy histerii. Girlandy kwiatów walają się po ziemi, zwiędłe i przydeptane, w powietrzu unosi się delikatny zapach ziół i kadzidła, światło lamp, włączonych mimo wczesnej pory, miesza się ze światłem dnia. Zofii przypominają się słowa siostry Gabrieli o uroczystości Matki Bożej Pocieszycielki, coś o wniebowzięciu, odpuście, skąd ten odpust, nie zamierza prosić żadnego Boga o odpuszczanie jej czegokolwiek, u nikogo, również u niego nie ma żadnych długów, Zofia kieruje się wzdłuż klasztornych murów na tyły sanktuarium, w stronę, z której dobiegają głośne modlitwy, rozpoznaje męski głos z charakterystycznym kapłańskim zaśpiewem, wzmocniony siłą megafonów, w Chrystusie wszyscy będą ożywieni, wchodzi do parku, między kapliczki, najpierw żwirową alejką, potem skrótem przez trawnik, w kierunku tłumu otaczającego ni to scenę, ni ołtarz.
Albo nie zauważyłam tego wcześniej, albo zbudowali to, gdy spałam, zastanawia się, druga hipoteza wydaje się mało prawdopodobna, błogosławiona, którą Bóg wywyższył, intonuje kapłan, ponad chóry aniołów, odpowiadają wierni. Zofia zastanawia się, co oznaczają świeżo uzyskane informacje o matce, była kimś zupełnie innym, niż myślałam, szok, po prostu szok. Właściwie powinnam się cieszyć, nie okazała się prostytutką, uśmiecha się sama do siebie, zaraz jednak przypomina sobie znacznie mniej przyjemne konsekwencje nowej wiedzy. Lata sześćdziesiąte, matka studiuje filozofię, humanistyka, niedaleko od prasy literackiej, kawiarnie, kluby, przeglądy filmowe, teatralne, wernisaże, w tamtych czasach wszyscy chodzą na te same rzeczy, nawet jeśli jej spotkanie z Czerskim pozostaje wciąż niepewną hipotezą, staje się możliwe, coraz bardziej prawdopodobne, w dużym mieście nie tylko łatwiej się zagubić, również łatwiej się spotkać, podobieństwa się przyciągają.
Zofia wbija się w tłum, przeciska się między obcymi ciałami, kosmitka wśród ludzi, człowiek wśród kosmitów, przepoconych albo pachnących tanimi perfumami, tęgich, żylastych, niskich, o twarzach ogorzałych od pracy na słońcu, przedwcześnie postarzałych, o wysuszonej i pomarszczonej skórze, wielkich, kulfoniastych nosach, przypominających plastikowe cytryny, którymi dzieciaki w jej dzieciństwie polewają się wodą w lany poniedziałek, albo cienkich, zadartych i nadających twarzy wyraz wiecznego zdziwienia, o oczach zezujących, włosach przetłuszczonych, przylizanych, sprawiających wrażenie tresek, niedokładnie przylepionych do czaszki.
Pojawienie się nowej osoby, w dodatku spóźnionej na ważną uroczystość, zwraca uwagę, Zofia nie ma siły mierzyć się z lustrującymi ją spojrzeniami, spuszcza głowę, przygląda się dłoniom ludzi, których mija, wielkim jak łopaty, o poskręcanych palcach i skórze rozrytej zmarszczkami i nacięciami, zrogowaciałej i ziemistej, z zaschniętymi na kciukach śladami po odciskach, co za zwierzyniec, komentuje, czując ostrzej niż zwykle wyobcowanie, co ja tutaj robię. Zofii brakuje powietrza i przestrzeni, mimo to nieustępliwie przeciska się między pielgrzymami, rozsuwa kolejne zasłony dzielące ją od, właśnie od czego, od okna, od sceny teatralnej, od świętego miejsca, im bardziej zanurza się w żywioł wiernych, tym bardziej czuje się rozbitkiem dryfującym po oceanie, przyśpiesza, przepycha się, nie zważając na reakcje roztrącanych ludzi, byle wyjść z tego tłumu, trudno, nie zobaczę największej atrakcji Głuchowoli, najważniejsze znaleźć się w samochodzie, zamknąć za sobą drzwi, czym prędzej wyruszyć z powrotem do Warszawy, namodliłam się dzisiaj za całe życie, stwierdza Zofia.
Jakieś dziecko łapie ją za rąbek bluzki, trzyma mocno, dziewczynka nie odrywa ręki, nawet gdy Zofia szarpie ramieniem, aby się uwolnić od natręta, zatrzymuje się. Uświadamia sobie, że przesadza, czego tu się bać, kogo się bać, ludzi na mszy, absurd. Zostaje, w prześwicie między uczestnikami nabożeństwa dostrzega daleko z przodu na scenie-ołtarzu oświetloną mocnym światłem starą kobietę, ubraną w błękitną tunikę, biała chusta zakrywa jej głowę, choć nie całkiem, kosmyki długich siwych włosów wysuwają się spod materiału i opadają na ramiona i piersi. Po chwili ukazuje się kilku brodatych mężczyzn ubranych w białe szaty i okrytych białymi chustami w drobne czarne wzorki, obszytymi małymi frędzelkami, mężczyźni dziwnie wysokimi głosami coś dialogują w niezrozumiałym języku, elazirbaruch haszemasetawach rapotcijurim asalamantfilan abikeszisina ruachah akodesz atkdosza miriam.
Zofia nie rozróżnia głosek, słów, zdań, słyszy dźwięki raz jak na zwolnionej, potem na przyśpieszonej taśmie magnetofonowej, pewnie hebrajski albo jidysz, stwierdza. Skądś zna te chusty, starzy Żydzi na dziewiętnastowiecznych obrazach, ortodoksi, w tałesach, dziwna wycieczka w środku katolickiego święta, myśli z rozbawieniem, wycieczkowicze deklamują między sobą, zupełnie nie zważając na katolickich wyznawców, hacham anahu je farne senu bechawod, tłum mruczy coś, nic określonego, nawet trudno stwierdzić, czy wyraża zadowolenie, zaniepokojenie, czy podobnie do Zofii rozbawienie niespodziewaną wizytą. Ludzie wymieniają się pytającymi spojrzeniami, i to wszystko.
Wtedy spomiędzy Żydów otaczających niewiastę w tunice wyskakuje jeszcze bardziej zdumiewająca postać, trudno powiedzieć kobieta czy mężczyzna, ubrana w czarne legginsy i czarny golf, wiotka, wygimnastykowana, o twarzy umalowanej na biało, wykrzywionej w chorobliwym grymasie, bólu albo nienawiści. Człowiek guma nieustannie kuca, macha rękami i skacze pokracznie wokół kobiety, zaborcze ruchy sprawiają wrażenie z trudem skrywanej agresji, co kojarzy się Zofii z wygłupami młodocianych bandytów, prowokujących ofiarę do nerwowej reakcji, aby dać powód do ataku. To Śmierć, Zofia doznaje olśnienia, przedstawienie teatralne, przecież stara zakonnica zapraszała na inscenizację zaśnięcia, na misterium, nie na kolejne nabożeństwo ani tym bardziej oglądanie wycieczki Żydów.
Tymczasem z tłumu wynurzają się kolejne czarne postaci, otaczają kobietę w tunice ciasnym kręgiem, Zofia przeciska się bliżej sceny, brodaci Żydzi okazują się nie żadną wycieczką, lecz kobietami z dolepionymi brodami, przypominającymi Świętych Mikołajów w Wigilię, Śmierć oplata kobietę srebrną szarfą, Maria traci siły, modlitwy otaczających ją apostołów stają się rozpaczliwe, tak, przecież one grają apostołów, dociera do Zofii, hitfalelamiacharejnu haszemjiszmerenu jerachemuhaszem, Zofia stara się rozróżnić zdania, wyrazy, kojarzyć brzmienie ze znanymi sobie słowami z angielskiego lub włoskiego, bez skutku.
Rozbłyska światło, huczą petardy, rozbrzmiewają fanfary, niebo rozświetla się i rozbiela pierzastymi chmurami, spomiędzy obłoków wynurzają się postaci dwóch aniołów, wysłannicy boży stąpają na ziemię, odpędzają Śmierć mieczami w kształcie pioruna, czemu towarzyszą fajerwerki, trudno będzie zasnąć w tym hałasie, komentuje widowisko Zofia, posłańcy boży rozwijają wielkie płótno, na którym układają Marię, która po chwili zasypia, prześcieradło wybrzusza się jakby za podmuchem wiatru. Lament Żydów nie ustaje, niebo ponownie rozbłyska ogniem, reflektory wydobywają z mroku nowe twarze, starego Boga i Jezusa, w kipach na głowach, podobni w tym do rozmodlonych Izraelitów, czy raczej, należałoby powiedzieć, pierwszych chrześcijan.
Wierni syczą niezadowoleni, dwa reflektory omiatają światłem Marię, która budzi się między chmurkami, z ukrywającymi się za nimi Jahwe i Jezusem, grzmią fanfary, na ziemię sypie się migotliwa śnieżyca konfetti albo pierza, choć naród wybrany odrzuca Jezusa, Ona, Matka jego, sama przy nim trwa, zawsze i wszędzie, odzywa się przez megafon męski głos, jakby chcący zatrzeć nieprzyjemne wrażenie, które u obserwujących go widzów wywołuje spektakl, Zofia wyczuwa w głosie mówcy lęk raczej z powodu treści przedstawienia niż tremy, radujmy się, Święta Dziewica króluje na niebie, teraz i zawsze, i na wieki wieków.
Amen, odpowiadają niemrawo zdezorientowani wierni.
Żydzi z przedstawienia znowu lamentują, w tłumie wokół Zofii narasta nieprzyjemny szmer, ludzie spoglądają na siebie zgorszeni, ktoś puka się w czoło, jeden z dorosłych szarpie za rękę dziecko stojące obok niego i ciągnie je do wyjścia.
Tandeta, kicz, naiwność, tak, Zofia kiwa głową i spuszcza głowę w dół, a jednak powoli zaczyna rozumieć intencję siostry Gabrieli; jej twarz rozpromienia się.
Potem przypomina sobie rozmowę z Jeffem, bulwersującą i pewnie dlatego zapamiętaną; anarchista porównuje Chrystusa do żydowskich bojowników w getcie warszawskim. Amerykanin zdążył już wypić kilka kieliszków wina, jego twarz płonie, rozgrzana alkoholem i ciepłem bijącym od pieca na pizzę; dziewczyny załatwiają ostatnie zamówienia; Jeff przemawia. Imperium Rzymskie niczym nie różni się od Trzeciej Rzeszy, ofiara Jezusa od ofiary powstańców, z góry przegrana walka, całkowicie pozbawiona strategicznego znaczenia, o co innego im chodzi, i powstańcom, i Jezusowi, chcą powiedzieć, ten świat nie ma nad nimi panowania. Przesłanie Jezusa, Jeff chrapliwym głosem odstrasza ostatnich klientów przed dłuższym pozostaniem w restauracji, kucharz ciepłym, ironicznym uśmiechem uspokaja tych, którzy jeszcze się wahają, zostać-wyjść, zostać-wyjść, zostać, zostać, uśmiecha się kucharz, signore jest zupełnie niegroźny. Nie da się pojąć Jezusa i jego przesłania bez zrozumienia roli żydowskiego mesjasza, po grecku Chrystus, czyli Christos, Sofia, nie łaź ciągle z tą tacą, tylko posłuchaj, rozkazującym tonem zwraca się do niej Jeff, ja tu pracuję, a nie wiecuję, odpowiada kelnerka z Polski Jana Pawła II i idzie zanieść klientom rachunek za kolację. Pomazaniec boży w judaizmie, krzyczy Jeff, jakby ogłaszał nie wiadomo jakie rewelacje, dysponuje mocą zmiany politycznej, wyzwoli Izrael spod panowania bezbożników i ktokolwiek uważa inaczej, wchodzi w konflikt z tradycją. Czy Jezus, zastanów się, Sofia, Zofia zastanawia się, owszem, nad czym innym, dlaczego on ciągle mówi do mnie, nie ma tu Włochów katolików, czy co. Czy Jezus zaryzykowałby konflikt z wiarą ojców, tylko po to, by pozbawić ludzi nadziei na zmianę tu i teraz, oddalić przyjście Królestwa Bożego aż poza horyzont śmierci, umieścić je w zaświatach, w wiecznym nigdzie. Wątpię, ten święty mąż twierdzi, że Królestwo Boże nie jest z tego świata, w tym wyłącznie sensie, że nie należy go utożsamiać z Pax Romana, z systemem politycznym Imperium, rzymscy oprawcy są oprawcami, Pax Romana nie ma nic wspólnego z pokojem bożym, tak samo wy, głupcy, nie łudźcie się, że wasz Bóg, ukryty w watykańskiej twierdzy, wymarzył sobie Pax Americana. Jeff wzbudza tyradą ironiczne komentarze kilku gości pizzerii, nie zraża się tym i dalej głosi anarchistyczne kazanie. Niestety, po śmierci tego szlachetnego człowieka jego następcy, konformiści z żydowskiej sekty chrześcijan, tak, nie przesłyszałaś się, z rozłamowej sekty żydowskiej, zapragnęli zdobyć poparcie rzymskich oprawców. Czy zdajesz sobie sprawę, czego dokonują ci zdrajcy, rezygnują z kontestowania Cesarstwa, zaczynają je popierać, aż w końcu sami stają się Imperium. Papieże przekłamują przesłanie o Królestwie nie z tego świata, skwapliwie godzą się, by ten świat pozostawał pod panowaniem Imperium; marzenie o wolności przenoszą na święty czas po śmierci, w krainę nigdzie i nigdy, nigdzie i nigdy, powtarza Jeff jeszcze bardziej dobitnie, szklanka z winem drży od uderzenia jego dłoni w blat stołu.
Zofia dziwi się, że tak dokładnie zapamiętała rozmowę, a właściwie wykład, którego słuchała piąte przez dziesiąte.
Dlatego rozumie przesłanie zakonnicy, lepiej, niż ona sama by je wyraziła, pomylona staruszka krzyczy, każdy chrześcijanin jest Żydem, nie z pochodzenia, z wiary. I nic tego nie zmieni, nawet obrazy z przedstawieniem Mesjasza o rysach przystojnego białego piłkarza i Marii, blond modelki z okładek pism kobiecych.
Zofia nie przestaje się dziwić, skąd bierze się w głowie starej, prostej kobiety pomysł przedstawienia; inscenizacja z pewnością stanie się tematem plotek, rozmów po domach, pytań do księży w czasie spowiedzi albo zmowy milczenia, której jedynym dowodem będzie zacięty wyraz twarzy, zaciśnięte usta albo gniewne spojrzenie.
Ktoś dotyka ramienia Zofii, niech klęknie, Zofia słyszy szept i klęka, zaczyna się litania do Matki Bożej, tłum się wycisza, Zofia powtarza mechanicznie, módl się za nami, sama nie modli się.
Zofia zapala małą lampkę stojącą w kącie pokoju, woli nie pokazywać opuchniętej od płaczu twarzy, woli opowiedzieć z dobrze udanym spokojem o odkryciach w Głuchowoli, Daniel siedzi z podkurczonymi nogami wprost na podłodze; śmieje się, że będzie miała teraz nową rodzinę, Rogalę łapie skurcz w żołądku, skąd on wie o podejrzeniach Adama, szybko orientuje się, że chodzi o coś innego, i tylko macha lekceważąco ręką, daj spokój, jestem Żydówką od dwóch dni i nadal nic nie rozumiem.
Rogala przynosi z kuchni herbatę, stawia na stoliku z westchnieniem, co robić, co ja mam teraz zrobić, wiem na tyle mało, że nic nie układa mi się w jasny obraz, i na tyle dużo, że już nie mogę zaprzestać poszukiwań. To akurat proste, trzeba przeszukać archiwa, Daniel potrafi być konkretny, gdzie, jak i kto ma to niby zrobić, pyta retorycznie Zofia, ja, pada odpowiedź; pytanie, czego szukamy.
Ponad kubkami unoszą się warkocze pary, cynamonowy aromat wypełnia pokój.
Zofia kręci się w fotelu, nie może, nie potrafi wyznać przyjacielowi podejrzeń co do Czerskiego, czuje, że nie powinna mieszać Daniela w tak intymne sprawy, i wie, że nie ma wyjścia, dotarła do ściany, więcej sama nie potrafiłaby się dowiedzieć. Decyduje się przedstawić kwestię neutralnie: szukam czegokolwiek, co pomogłoby mi w rekonstrukcji świata sprzed katastrofy, co za katastrofa, dopytuje Daniel, Zofia nie tłumaczy, zabrzmiałoby to za bardzo sentymentalnie, gdyby powiedziała, że za katastrofę uważa swoje urodziny.
No ogólnie, zanim się dowiedziałam o wszystkim, i wiesz.
Daniel zadowala się tym bełkotliwym wyjaśnieniem, nie wyjaśnieniem. Wpatruje się w Zofię, zastanawiając się, czemu wciąż pozostaje taka nieufna i w każdym przyjaznym geście podejrzewa podstęp, a przynajmniej tani podryw. Co u Joasi, przerywa milczenie Rogala, patrzy w kubek, w wir powstały po zamieszaniu herbaty łyżeczką. W porządku, wyjeżdża na pół roku do Madrytu na Erasmusa, chce porównać przejście od dyktatury do demokracji w Hiszpanii i Polsce, zna język, tak, oczywiście, co oczywiście, nie wiedziałam, nic nie mówiłeś, nie mówiłem, nie, nie mówiłeś, a że to inteligentna dziewczyna też nie mówiłem, nie, nie mówiłeś, i że utalentowana, nie, nie wspomniałeś o tym ani razu, i że chcemy się chajtnąć, tego też, naprawdę, do Zofii dopiero po chwili dociera wiadomość, wspaniale, gratuluję, rzuca się w ramiona Danielowi, teraz może przytulić się do niego bez obaw i bez zobowiązań, naprawdę poczuć ciepło i bliskość mężczyzny. Oczywiście nie od razu, Lewocki mówi z trudem, ramię Zofii wbija się w jego szczękę, najpierw wyjedzie, postudiuje w Madrycie, jeśli skutecznie oprze się natrętnym latino loverom, to bierzemy ślub.
Rogala odkleja się od Daniela, siada w fotelu, poprawia włosy, odchrząkuje, zakłada nogę na nogę, z gestów i zachowania idealna pani psycholog, opowiadaj. Co mam opowiedzieć, Daniel czuje się zdezorientowany, no dlaczego się zdecydowałeś, podpowiada Zofia, ach, bo widzisz, zrozumiałem, zrozumiałem, co zrozumiałeś, widziałaś, że mieliśmy kryzys, Daniel drapie się nerwowo po głowie. Taaa, Zofia wzdycha przeciągle, dało się zauważyć; a czy dało się zauważyć, że to ja byłem problemem, bałem się jej, że taka piękna, młoda i inteligenta. Ty się tego bałeś, Zofię zaskakuje wyznanie przyjaciela, tak zawsze pewnego siebie, niekiedy nawet straceńczo, żebyś wiedziała, żebyś wiedziała, Daniel krzywi się zawstydzony i kiwa potakująco głową.
Zrobiłbyś to dla mnie, przeszukałbyś archiwa, czemu nie, Daniel odpowiada bez wahania, ale co, IPN, Akt Dawnych czy tam Nowych, wypytuje go nerwowo Zofia, Lewocki kiwa głową, mocno wątpiąc w wykonalność zadania, drapie się po szyi, jakby uciskał go kołnierzyk koszuli, stęka pod nosem coś niezrozumiałego, bez przesady, wyobrażasz sobie tę masę instytucji i papierów do obskoczenia, grzebanie w tym śmietniku, jeśli w ogóle archiwa poszłyby na współpracę, zajęłoby miesiące, ilość kurzu, którego bym się nawdychał, wystarczyłaby, żeby zbudować całe miasto, takie Timbuktu, tyle że nie na pustyni, ale w środku Niziny Mazowieckiej. Dobrze, zafunduję ci weekend w spa, żeby cię oczyścili z brudu; kusząca propozycja, ze śmiechem stwierdza Daniel. Poważnie mówiąc, myślę o archiwum uniwersytetu, skoro wiemy, że studiowała filozofię, robiła doktorat, zgadza się, pyta Lewocki. Tak sugerowała zakonnica z Głuchowoli, potwierdza Zofia; no i świetnie, tyle wystarczy na początek, pójdę tym tropem, zobaczymy, co znajdziemy, jeśli nic, będziemy działać inaczej, tyle mogę ci obiecać.
Mało ambitne plany, ocenia po namyśle Rogala.
Ech, jeśli mamy dalej o tym rozmawiać, napiłbym się wina albo czegoś mocniejszego, świetny pomysł, Zofia pstryka palcami i idzie do kuchni, w małym składzie alkoholi przy lodówce brak wina, za to w zamrażalniku chłodzi się butelka śliwowicy przywiezionej z wakacji w Chorwacji przez jej byłą asystentkę. Zofia wraca ze szkłem, palce przymarzają do oszronionej butelki, Daniel jest zachwycony, będzie niebiańsko smakować, stwierdza i rozlewa do kieliszków doskonale zmrożony, aż gęsty alkohol, piją. Rozmawiają o miłości, seksie, ulubionych pozycjach, o sensie małżeństwa, lękach bycia w związku; pierwszy raz od dawna, może od zawsze, swobodnie, w niewymuszony sposób, tak blisko, jak tylko pozwala prawdziwie intymna więź, i tak długo, jak tylko zdarza się ludziom zafascynowanym osobowością rozmówcy, do rana.
Następnego dnia po południu wraca Adam. Wychudły, blady, skóra na twarzy robi wrażenie naciągniętej; lifting z kłopotów i wygłodzenia, odnotowuje Rogala. Całują się na powitanie w policzki, Zofia przytula Adama i tarmosi za włosy, bardziej po przyjacielsku niż z erotyczną emocją. Młody siada w fotelu, splata palce i opiera się łokciami na udach, podpiera w ten sposób głowę i opowiada przygnębiony, myślę, że specjalnie dał się podsłuchać przez współlokatora, pacjent powiedział mi miejscowość, a on spokojnie pojechał sobie gdzieś indziej. Nie przesadzaj, robisz ze starego jakiegoś bohatera thrillera. Starego, Adam aż drży na słowo „stary”. Zofia oczywiście nie wierzy w ojcostwo Czerskiego, swoje lata już chyba ma, no nie, wyjaśnia Rogala. Mówię ci, z niego jest kawał cwaniaka. Wiedział, że przyjadę go szukać, i na wszelki wypadek zatarł ślady, upiera się przy swoim Zaremba.
Zofia przynosi miskę z sałatą i soczyste steki, które usmażyła specjalnie na powrót Adama. On nawet nie próbuje mięsa. Dlaczego nie jesz, pyta Zofia, przyglądając się popękanym ustom młodego. Nie jestem głodny. Musisz jeść. Adam nic nie odpowiada, widzisz, nie masz siły nawet na kłótnię, żartuje Zofia. Przez twarz młodego przemazuje się cień uśmiechu.
Wychodzą na balkon zapalić papierosa. Dugo milczą, i co teraz, pyta Zofia. Adam wzrusza ramionami, cała odpowiedź. Może wróć do malowania, żeby się czymś zająć, proponuje Zofia. Kto wie, kto wie, odpowiada młody na odczepnego. Nagle poważnieje, wiesz, wreszcie zrozumiałem, o co ci chodziło, że jedyna licząca się sztuka to ta, która usiłuje zemścić się na świecie. Ja tak mówiłam. A-ha. Żartujesz, chyba po prostu chciałam ci zaimponować, że się znam na malarstwie, ty chciałaś mi zaimponować, a co, myślisz, że jak jestem starsza, to już jestem mądrzejsza, no nie, nie, jak to nie, śmiesz wątpić w moją mądrość. Tak ci tylko powiedziałam, żeby cię podpuścić, ja też cię podpuszczam, ty mnie, spoglądają na siebie z tą samą fascynacją, co kiedyś. Fajnie. Co fajnie. No, że się starałaś, cały czas się staram, w każdym razie i tak się zgadzam z twoją opinią, pozostawić świat tak, jak go zastaliśmy, bez wywarcia zemsty, choćby najmniejszej, nigdy. Zofia uśmiecha się, naprawdę byłam kiedyś taka mądra, jeszcze niedawno, Adam szczypię Rogalę pod żebrami. Auć, boli, krzyczy Zofia, rozbawiona, i kuli się w sobie. Wiesz, myślę, że nienawiść źle służy sztuce, mruczy, poprawiając bluzkę, Adam już jej nie słyszy. Idę po wino, napijesz się, proponuje. No jasne. Młody Zaremba wychodzi po butelkę czerwonego Saint-Emillion, którą dostał od matki po jej wizycie parę dni temu w Paryżu z delegacją państwową.
Przez kolejne kilka dni Zofia musi siedzieć po czternaście godzin na planie filmowym do reklamy proszków, robionej na całą Europę Środkowo-Wschodnią i postradziecką Azję, z tym samym scenariuszem i zmieniającymi się aktorkami, coraz bardziej skośnookimi i roześmianymi bez żadnego powodu. Pudruje twarze modelek, ładne zmieniając na bardzo ładne, i pokornie słucha paplaniny o niewierności mężów, nieprawdopodobnych osiągnięciach dzieci, niesamowitych sukcesach teatralnych i filmowych ich samych, już na pierwszy rzut oka utalentowanych przeciętnie. Udaje, że dobrze się bawi opowieściami kobiet, wybucha od czasu do czasu niemrawym, przypominającym kaszel śmiechem, lalka z wbudowanym mechanizmem do powtarzania śmiechu, płaczu i zachwytu, wszystko wydaje się jej lepsze niż oczekiwanie na telefon od Daniela. Co chwilę wyjmuje komórkę, sprawdza SMS-y, nawet gdy gdzieś obok odzywa się dzwonek niepodobny do tego w jej telefonie, podnosi się nerwowo, sprawdza komórkę, czeka, w napięciu, zniecierpliwiona. Lewocki milczy.
Za to Alicja Zaremba działa niestrudzenie. Szesnaście prób połączenia telefonicznego, cztery SMS-y i dwie wiadomości nagrane na sekretarce: osiągnęłaś cel, suko, skłóciłaś całą rodzinę, możesz nam wreszcie odpuścić, możesz, możesz, to zjeżdżaj z naszego życia. Nie chcę cię więcej widzieć u Adama, nigdy, nigdy. Głos się zacina, Alicja zaczyna szlochać, rozłącza się. Koniec nagrania. Obłęd, ta kobieta zwariowała, myśli Zofia, nie ma sensu z nią rozmawiać, i tak nic do niej nie dociera. Zajmij się wreszcie swoją matką, bo kiedyś pojadę do niej do kancelarii i na oczach wszystkich ją uduszę, Rogala dzwoni z pretensją do Adama. Młody Zaremba przysięga, że zakazał Alicji telefonów do Zofii, matka ignoruje jego prośby, nakazy, nawet bluzgi. Oświeć ją, jaka jest sytuacja, wtedy się uspokoi. Przecież próbowałem, nie mam siły wyjaśniać jej wszystkich szczegółów, chyba mnie rozumiesz, Zofia odpuszcza.
Ze zdumieniem obserwuje pracę wyobraźni, wystarczy, że oddala się z planu na bok, na papierosa lub kawę, natychmiast zostaje otoczona przez znajome nie znajome postaci, jej matka, studentka filozofii, idzie z naręczem książek Nowym Światem na Wydział Filozofii, wchodzi do zatłoczonego budynku, siada w ławce, jak tylko się da najbliżej prowadzącego wykład profesora, w końcu jest prymuską. Reakcyjna filozofia idealistyczna za swego ojca ma greckiego arystokratę Platona, notuje w zeszycie, zastanawiając się, nie bez perwersyjnej przyjemności, czy poczęcie tak wstecznej ideologii mogło odbyć się bez pomocy matki i kogo ewentualnie należy za nią uznać, pewnie samą Sofię, konkluduje Hanka, grecką mądrość, która robi później taką karierę w myśli neoplatońskiej, gnostyckiej, a nawet we wschodnim chrześcijaństwie, o czym pilna studentka dowiaduje się, słuchając wykładów słynnego profesora Tatarkiewicza, pewnie dlatego swemu potomstwu da na imię Zofia, wzruszające, konkluduje cynicznie potomstwo.
Potem przychodzi zjawa babki Zofii, kobieta o nieznanym imieniu, bez twarzy, bez ciała, a raczej w ciele, tyle że wciąż się zmieniającym, raz okazuje się gruba, kiedy indziej chuda, rano siwa, wieczorem ma czernione włosy, potem okazuje się, że nosi perukę, raz ma dwadzieścia lat, raz pięćdziesiąt, innym razem siedemdziesiąt, tyle, ile powinny mieć prawdziwe babcie, siedemdziesiąt i w górę, chociaż gdy stuka w nocy do klasztoru, liczy pewnie nie więcej niż trzydzieści, maksymalnie czterdzieści lat.
Klasztor, noc, wiatr i drobny deszcz zacinają ostro po twarzy o bladej, prawie przezroczystej skórze, trudno wytrzymać dłużej na dworze, szczególnie trudno dla ukrywającej się gdzieś po lasach nędzarki; za to zła pogoda doskonale nadaje się na załatwianie niebezpiecznych interesów, łatwiej wejść do miasteczka nierozpoznanym, łatwiej podejść pod klasztor bez zwracania na siebie uwagi, łatwiej oddać obcym to, co najbardziej ukochane; kobiecie brakuje już sił na opór, na wątpliwości, ma sił dokładnie tyle, ile wymaga zaryzykowanie nocnej wizyty w sanktuarium. Zostawia przed drzwiami małą, nakazuje jej zapomnienie przeszłości i posłuszeństwo nowym opiekunkom; stuka do bramy, nie czekając na reakcję zakonnic, lepiej nie dawać im okazji do odmowy zajęcia się dziewczynką, odchodzi, nie odwracając się za siebie, nie tracąc wiary w słuszność własnej decyzji. Człapie przez opustoszałe, uśpione miasteczko, które w tamtym czasie musi przypominać jeszcze bardziej niż teraz wieś, wraca do kryjówki. Niewielka ilość siły, dokładnie odmierzona, aby zrealizować cały plan i jeszcze wrócić na starą metę.
Pojawia się i siostra Gabriela, młoda kobieta, chłopska twarz, zmęczona pracą z małymi, znerwicowanymi dziećmi, przetykaną modlitwami, pobudka czwarta trzydzieści albo niewiele później, cały dzień na nogach, habit na plecach ciemnieje od potu, włosy przedwcześnie siwieją, od przepracowania, od tego, co widzą oczy, przytula zapłakane dziecko, podśpiewując, kiedy ranne wstają zorze, Tobie śpiewam, święty Boże, czy tak lecą słowa, zastanawia się poważnie, wątpiąc we własną pamięć, Zofia.
Siostra zarządza zabawę, która dziewczynka ukryje się najlepiej, tak, żeby jej najdłużej nie znaleźć, Hania wchodzi do środka ołtarza, nie opuszcza go aż do rana. Skąd się biorą te sceny, zastanawia się Zofia, czy na pewno są fragmentem historii jej matki i czy historia ta domaga się tylko rekonstrukcji, czy wymyślenia na nowo.
Żeby zadośćuczynić niememu żądaniu matki, Zofia kupuje Historię filozofii Władysława Tatarkiewicza, przegląda strona po stronie, niekiedy czyta podrozdział lub akapit, zastanawia się, która doktryna najbardziej podobała się Hannie Rogali, idealizm czy materializm, tomizm, z powodu klasztornego wychowania, czy, po tym co przechodzi, raczej egzystencjalizm, wierzy w ukryty sens ludzkiego doświadczenia, czy nadawanie znaczenia życiu uznaje wyłącznie za kreację umysłu; w takim przypadku okazuje skłonność do badań nad językiem i nad podmiotem, który nas zwodzi na manowce, zwykłym zbitkom dźwięków nadając istnienie metafizyczne; filozofia analityczna, sprytny sposób na ucieczkę, przynajmniej myślą, od skrzeczącej rzeczywistości w abstrakcję reguł lingwistycznych. A może do tego celu nadaje się bardziej katalogowanie nieistotnych dzisiaj sporów o substancję albo średniowieczne zmagania z dowodami na istnienie Boga. Ciekawe, co myśli Hanna Rogala o takim Anzelmie z Canterbury; z faktu posiadania pojęcia istoty najwyższej wyciągamy wniosek, że istota najwyższa musi istnieć, nie będzie najwyższa, jeśli w jej definicji zabraknie takiej cechy jak istnienie.
Panoptikum sprzecznych teorii, domagających się dla siebie uznania wyłączności w posiadaniu prawdy. Zofia nienawidzi prawdy, prawda oznacza śmierć błędu, omyłki, potknięcia intelektualnego, prawda jest największym zbrodniarzem dziejów, wykańcza wszystkich inaczej myślących, niepoprawnie myślących. Na pewno nauczyła się ironii lub sceptycyzmu, myśli o Hannie Rogali jej córka, bez tego nie da się przebrnąć przez tyle stron sprzeczności i absurdu, chyba że ma się kompletnie gdzieś tych wszystkich mądrali i zamiast zakuwać ich koncepcje życia, zajmuje się samym życiem; należało jej się to, szczególnie po tym, co przeszła. Zofia usprawiedliwia matkę w specyficzny sposób: nic dziwnego właściwie, że puszczała się ponad miarę, i przypomina sobie słowa Gabrieli, spragniona wielkiego świata; nic dziwnego, że dolce vita skończyło się niechcianą ciążą.
Zofia wraca co jakiś czas na plan, pudruje rumiane twarze, maskuje szerokie rozlewiska popękanych naczynek krwionośnych, konturówką poprawia kształt brwi, powiększa gęstą czerwoną szminką usta, rozjaśnia albo pociemnia karnację skóry aktorek i aktorów, statystów i modeli, postaci z jej wyobraźni znikają jedna za drugą.
Ostatniego dnia zdjęć, już po północy, gdy plan się zwija i Zofia pakuje kosmetyki do kuferka, dzwoni Daniel.
Zebrałem prawdziwe rewelacje na temat Hanny Rogali, muszę tylko coś sprawdzić jutro. Zofia próbuje dowiedzieć się czegoś bliższego o odkryciach, Lewocki odmawia udzielania informacji, Zofia błaga chociaż o sugestie, Daniel powtarza, najpierw sprawdzę, potem powiem, wszystko musi dziać się zgodnie z procedurą badawczą porządnego historyka, wynajęłaś porządnego historyka, masz za swoje, teraz nie mogę działać wbrew regułom metodologicznym, na razie żadnych nadziei, oczekiwań, niczego, nie po to zażywałem kąpieli w kurzu, żeby opowiadać bzdury, poza tym padam na twarz, więc do widzenia. Czemu w ogóle dzwonisz, nie mogłem wytrzymać, takie rewelacje, Daniel cmoka i wzdycha z zachwytu, przecież nic nie powiedziałeś, irytuje się Zofia na próżno, rozmówca rozłącza się.
Następnego dnia Rogala ma tylko krótką sesję, portret prezesa banku. Gabinet urządzony w stylu retro pasuje idealnie do jego sumiastego wąsa, komentuje w myślach Zofia i ostrożnie czesze małym grzebykiem zarost bankiera, jej delikatność budzi w wielkim szefie rozczulenie. Niewyspana, nie zauważa nawet prób flirtu ze strony finansisty. Niechętnie wraca do domu, znowu niepokój, znowu niekończące się dywagacje o przeszłości, znowu hipotezy na temat matki.
Na szczęście jest Adam; kwiaty na stole, butelka pro secco i zestaw DVD, pierwszy sezon jej ulubionego serialu o seksualnych podbojach ryczących czterdziestek, jesteś kochany, wyznaje i relaksuje się, zalewając ze śmiechu łzami.
Daniel zjawia się bez zapowiedzi, poprzedza go tylko kilka krótkich, urywanych ze zniecierpliwienia dzwonków, Zofia drży, biegnie do kuchni odnieść filiżankę po kawie, wyciera dłonie w ręcznik, zamiast zostawić go przy zlewie, zabiera ze sobą, zauważa pomyłkę, zawraca, rzuca na blat stołu i biegnie do drzwi, kątem oka dostrzega, że ręcznik spada na podłogę, jeszcze raz zawraca, aby go podnieść, dzwonek dzwoni coraz natarczywiej, otwieraj wreszcie te drzwi, krzyczy zniecierpliwiony Daniel. Spokojnie, mruczy do siebie Zofia, szarpiąc się z zamkiem, i natychmiast wybucha z pretensją, później nie dałeś rady, niestety nie, odpowiada oskarżony, wynurzając się z korytarza oświetlonego słabym, żółtym światłem.
Cześć, młody, rzuca Daniel ze śmiechem do Adama, co tak zniknąłeś. Kiedy. Kiedy, kiedy, w Rozwiązłej, myślałem, że cię hitlerowska łódź podwodna zgarnęła z materaca, jak pływałeś po jeziorze. No coś prawie, mruczy Adam, zaskoczony wizytą przyjaciela Zofii.
Siadaj, proszę, zwraca się do niego Rogala, już dużo łagodniej, wskazując fotel w salonie, siadam i, dodaje z odrobiną kokieterii w głosie, proszę o wino, właśnie skończyliśmy pro secco, Zofia stwierdza zakłopotana, Daniel wyjmuje z torby butelkę Bordeaux zawiniętą w papier pakowy, wszystko, co trzeba, przyniosłem ze sobą.
Lewocki nie kieruje się do salonu, idzie do kuchni tuż za Zofią, która już zupełnie rozkojarzona otwiera kolejne szafki w poszukiwaniu kieliszków i korkociągu. Chcesz, żeby młody też to usłyszał, szepcze jej niemal wprost do ucha Daniel. Co. Wszystko, czego się dowiedziałem. Tak. Zofia kiwa głową i powtarza z mniejszym przekonaniem, przez zaciśnięte usta, y-hy. Otwierane i zamykane drzwiczki furkoczą w nerwowym rytmie, może być cokolwiek, byle tylko nie nocnik albo garnek, żartuje Lewocki, Rogala wyjmuje trzęsącymi się rękami trzy szklanki, Daniel zabiera szkło i wynosi do salonu. Zofia nie pozwala odebrać sobie korkociągu, sama usiłuje otworzyć wino, wyciągając korek z gwałtownością żołnierza odbezpieczającego granat. Przewraca butelkę, alkohol rozlewa się na blat i długą strużką ścieka na podłogę. Zofia klnie, siada na stopach i tylko wpatruje się w kapiące krople. Wypływający z butelki alkohol bulgocze, plama na podłodze robi się coraz większa, Daniel łapie pierwszą lepszą gazetę i nakrywa nią morze czerwone, potem z kuchni przynosi ścierkę i wyciera do sucha. Nalewa wina do szklanek i jedną podaje przyjaciółce.
Adam przygląda się temu baletowi z rosnącym niepokojem; wyczuwa w Zofii napięcie, nie rozumie, skąd się bierze; chyba że Daniel wykorzystał chwilę mojej nieobecności i znów się oświadczył Zofii jak kiedyś w tym klubie; bez sensu, przecież do Rozwiązłej miał przyjechać z Joasią.
Napij się, zachęca Adama Daniel, podając mu kieliszek z winem, dla zdrowia, podobno Alfred Hitchcock w każdym filmie sugerował jako remedium na choroby i stres szklaneczkę koniaku albo brandy, tak w każdym razie przeczytałem w piśmie twojego dziadka.
O co tutaj chodzi, macie mi oboje coś do powiedzenia, nie wytrzymuje Adam. Zofia, przytłoczona przeczuciami, odpowiada krótko: nie my, on nam. Daniel sprawdził archiwa w poszukiwaniu informacji o mojej matce, żeby w końcu wyjaśnić, o co chodzi, no wiesz, no wiem, potwierdza Adam, poprawiając się na fotelu. Nie wie, co zrobić z rękami, więc przeciąga się, udając zaspanego; to dawaj, Daniel.
Daję, daję.
Daniel przyciąga lampkę nie stojącą w rogu pokoju, rozbiera się z kurtki, którą rzuca na fotel, sam siada na podłodze obok Zofii; wdycha zapach farb olejnych zmieszanych z kadzidełkami, którym nasiąknięte jest mieszkanie, kładzie między szeroko rozstawionymi nogami tekturową teczkę i wyjmuje z niej kserokopie dokumentów związanych z Hanną Rogalą. Mimo szczupłości akt wygląda na zadowolonego; urodzony historyk, którego cieszy najmniejsze odkrycie na temat badanej sprawy. Słuchajcie, powiem tak, zacząłem od uniwersytetu i skończyłem w uniwersytecie, w archiwum uniwersyteckim, więcej się nie dało w tak krótkim czasie. Rzuciłem okiem na akta w IPN-ie, macie szczęście, zwraca się do obojga, niedawno zrobili porządek z II Departamentem, co to jest drugi departament, drugi zajmował się mniejszościami narodowymi, w latach sześćdziesiątych Służba Bezpieczeństwa zbierała materiały na obywateli niepolskiego pochodzenia, między innymi na Żydów, lata sześćdziesiąte, szczytowy okres rozkwitu narodowego komunizmu, inaczej czerwonych nacjonalistów, nieważne; dla mnie wszystko jest ważne, protestuje Zofia. Rozumiem, odpowiada oschle Lewocki, ale nie przerobimy teraz całej historii Polski Ludowej, lecę dalej, w sumie było trudno, ale łatwiej, niż myślałem, szczególnie że kumpel mi pomógł, ma tam teraz jakąś fuchę, poznałaś go chyba, tak, ten, który szukał mi pracy w podstawówce, Daniel się śmieje na wspomnienie rozmowy z Mariuszem Janusiakiem, nieważne. Dla mnie ważne, przerywa mu Zofia, wszystko ma znaczenie, Lewocki zaprzecza, nie, w tym przypadku nie ma znaczenia, nieważne jak, ważne co, i powraca do urwanego wątku, okazało się, że Hanna Rogala nie tylko studiowała filozofię, nie tylko zrobiła u nas doktorat, i to zdaje się wybitny, ale pracowała na uniwerku. Na historii, pyta zdziwiona Zofia, nie, nie, na filozofii, przez pewien czas mieszkała w domu asystenta, potem chyba coś wynajmowała.
Strasznie pobladłaś, tylko ci się wydaje, na pewno, na pewno, może jeszcze wina, czemu nie. I ja też poproszę, Adam wysuwa dłoń z kieliszkiem. W ciszy bulgocze nalewane do szkła wino.
Co się z nią działo od wojny do studiów, trudno wywnioskować z samych tych papierów, kontynuuje Daniel, zachowując się teatralnie, aktor odgrywający rolę profesora prowadzącego wykład, Zofii brakuje sił, by zwrócić mu uwagę, że nie omawia kwestii uzbrojenia średniowiecznej armii, ale życie jej matki, trudno, tyle wkłada wysiłku w poszukiwania, bez jego pasji historyka, bez tego zimnego, profesjonalnego podejścia badacza ludzkich namiętności nie dowiedziałabym się o niej niczego więcej. W oczach Adama widać już niczym niemaskowane przeczucie tego, co nastąpi za chwilę, i strach, jeszcze nieporażający, ale powoli, niczym jad, paraliżujący kolejne fragmenty ciała.
W archiwum uniwersyteckim, ciągnie Daniel, nie zważając na smutniejącą twarz Zofii, znalazłem świadectwo maturalne z pieczęcią Szkoły Ogólnokształcącej stopnia licealnego Zgromadzenia Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia, wyjmuje pierwszy załącznik, niewyraźne ksero, i palcem przesuwa po pieczęci szkoły, naprawdę nie rozumiem logiki przetrwania pewnych dokumentów, później sobie obejrzysz oceny, odbiera Zofii odbitkę, gdy ta próbuje odczytać stopnie. W każdym razie, Daniel podnosi głos i ze sztuczną radością dziecka, które wygrzebuje na strychu starą i wciąż sprawną zabawkę, opowiada o kolejnych odkryciach; podanie o przyjęcie na studia z podpiętym pismem siostry dyrektorki gimnazjum, informującym, że Hanna Rogala osiągnęła wybitne wyniki w sporcie, nic na temat przydatności do filozofii, biorąc pod uwagę czasy, bardzo rozsądnie powołano się na zdolności fizyczne, a nie umysłowe. Teraz kolejny papierek, podanie studentki pierwszego roku filozofii o otrzymanie miejsca w akademiku; dopisek: przyznano. W teczce osobowej pracownika UW mamy nawet twój akt urodzenia, zasiłek na dziecko przyznano, choć wątpię, żeby ktoś go odebrał; co jeszcze, informacje o odbytych kursach, w tym letnim szkoleniu z marksizmu-leninizmu, trochę papierów z księgowości o podwyżkach po doktoracie, nie wiem, czy masz świadomość, w tamtych czasach doktorat przed trzydziestką, ho, ho, mówię ci, musiała nieźle wymiatać, co my tu jeszcze mamy, zastanawia się Daniel, aha, umowa o zatrudnieniu.
Wszystko, tyle dobrych wiadomości, odpowiada sam sobie.
Daniel milknie, wyjmuje kolejną odbitkę i bez słów kładzie ją na kolanach Zofii, ta bierze papier w dłonie, przygląda się niczym starożytnemu papirusowi zapisanemu nieczytelnym pismem, akt zgonu Hanny Rogali, 1969 rok, trzydzieści dwa lata. Około trzydziestu dwóch, dokładnie nie wiadomo, Zofia poprawia Daniela. Wtedy dociera do niej.
Zgonu.
Zgon. Niemożliwe, zgon pozostaje dotąd wyłącznie życzeniem zranionego dziecka, żeby ją pokręciło, żeby zdechła, żeby szlag ją trafił, tę samolubną sukę, akt żalu nad sobą okazuje się aktem zemsty na Hannie Rogali, akt zgonu aktem ostatecznej utraty nadziei.
Zofia wpatruje się w papier przekrwionymi oczami, kiwa się, siedząc sztywno wyprostowana na podłodze, włosy opadają jej na twarz i zakrywają oczy, odgarnia je nerwowo, coraz szybszymi ruchami. Akt zgonu, bez wątpienia, prawdziwy, żadne przywidzenie. Koniec. Pokaż, Adam mówi szeptem, jakby siedział przed trupem w otwartej trumnie. Zofia podaje mu kartkę papieru, którą ten studiuje ze skupieniem. Koniec poszukiwań, myśli Zofia, może i lepiej, cóż takiego usłyszałaby od Hanny Rogali, cóż złagodziłoby wściekłość, nie ma takich słów, które umniejszyłyby nienawiść Zofii, jej ból. Zawziętość tej kobiety przekracza wszelkie wyobrażenia, nie wyświadcza córce nawet jednej łaski, wredna suka, nie zaprzeczy na głos znajomości z Czerskim, nawet tyle nie zrobi dla dziecka.
Od biedy można się pocieszać, że fakt śmierci już w 1969 roku obniża szanse na romans z Czerskim. Cholera, wzdycha Adam, tak to się niczego nie dowiemy. Mam jeszcze parę informacji, uspokaja Daniel, Zofia zastanawia się, czy na pewno chce je usłyszeć. I oddala natychmiast wszelkie wątpliwości. Tak, chcę. Kilka łez, które pojawiają się pod powiekami, wbrew woli, nie świadczy o żalu, tłumaczy samą siebie Rogala. Wcale nie, kłamiesz, Zofia w milczeniu, gorączkowo prowadzi ze sobą kłótnię, kłamiesz, niczego bardziej nie pragniesz przez całe życie, niż ją spotkać, porozmawiać, zrozumieć, i ty, nie tylko ona przed tobą, ty również uciekasz przed nią, cały czas bojąc się, że zostaniesz odrzucona, kolejny raz, kolejny raz nie okażesz się godna bycia jej córką.
Czy znalazłaś się w domu dziecka po jej śmierci czy przed, pyta Daniel. Przed, przed, matce odebrali prawa rodzicielskie, a, rozumiem.
Adam siada obok Zofii, obejmuje ją, ona przez chwilę wtula się w ciepły sweter, wdycha zapach mężczyzny. Rogala garbi się i kurczy w sobie, głowa opada jej na pierś, wbija wzrok w podłogę, dłonie kładzie na skroniach, podciąga palce stóp i mocno zaciska kolana, z ciała emanuje bezsilność i zarazem gotowość na przyjęcie bólu, doznania krzywdy. Daniel z przerażeniem obserwuje fizyczną przemianę Zofii, wraca do swojego wywodu, jak gdyby nigdy nic, warto sprawdzić, czy zgon twojej matki ma coś wspólnego z wydarzeniami marcowymi, te dwie daty są zbyt blisko siebie, możliwe, że przez przypadek; możliwe, że nie; praca na uniwerku, a jeszcze na filozofii, w tamtych czasach obarczona była sporym ryzykiem; pewnie coś słyszeliście: bicie studentów, aresztowania, przesłuchania; kto wie; co prawda do żadnych poszlak na ten temat nie dotarłem.
Przesadzam, coś tam właściwie znalazłem.
Zofia nadal milczy, obca, nieobecna, Adam wpatruje się w Daniela, który krąży po pokoju, palce ma przesadnie mocno zaciśnięte na szklance, jakby się bał, że wyśliźnie mu się z dłoni, nerwowo popija wino i błądzi wzrokiem po ścianach. Nie dotarłem do żadnych definitywnych dowodów, precyzuje po chwili milczenia, w sumie teczka twojej matki nie zawierała zbyt wielu interesujących materiałów, trudno powiedzieć, czy ktoś świadomie ją oczyścił, czy nic się nie zachowało, czy zniszczono jej zawartość w czasach, gdy masowo palono akta MSW po osiemdziesiątym dziewiątym. Ale od czego są doświadczeni archiwiści, udało się znaleźć kilka naukowych ekspertyz o zacięciu socjopsychologicznym na temat jej środowiska i samej Hanny Rogali, mówi Daniel, Zofii trudno rozpoznać, czy poważnie, czy tylko ironizuje. Weź się trochę opanuj z tym językiem eksperta kryminalistyki, Adam próbuje okiełznać słowotwórstwo Lewockiego. Daniel rzuca w jego stronę złośliwe spojrzenie, którym zwykle skutecznie okiełznywał rozgadanych studentów. Skopiowałem interesujące nas fragmenty. Zofia wstaje z podłogi, opiera się o ścianę z założonymi na piersiach rękami, wsłuchuje się w głos Lewockiego.
Zarejestrowana 24 maja 1963 pod numerem 10493 przez Wydział III, co mnie obchodzą te cyferki, przerywa Lewockiemu Zofia, ale to ważne, broni się Daniel, Rogala próbuje wyrwać z rąk Lewockiego odbitki dokumentów, dawaj mi tę makulaturę, donosy, precyzuje Daniel, nie wypuszcza z rąk odbitek, chowa je za plecami, aby Zofia nie sięgnęła po nie, przez chwilę szarpią się i przekomarzają. Hej, dajcie na luz, inaczej do niczego nie dojdziemy, apeluje Adam. Dobra, oszczędzę wam informacji technicznych, ustępuje Lewocki, przechodzę do konkretów, no wreszcie, Zofia puszcza przyjaciela, ten poprawia koszulę i wraca do poprzedniego tonu niezaangażowanego historyka archiwisty, nie miałem czasu, żeby zbadać sprawę, w której ją rozpracowywali, nawet przyjrzeć się innym figurantom.
Żeż kurwa mać, czytaj wreszcie, krzyczy Zofia.
Dobra, już dobra, Daniel zasłania twarz odbitkami dokumentów, jakby bronił się przed atakiem przyjaciółki, na przykład tewu Maksymilian, co za tewu, wścieka się Zofia, no tajny współpracownik, dziewczyno, na jakim świecie żyjesz, TW Maksymilian, zdając raport z zachowania się doktorantów Uniwersytetu Warszawskiego w czasie wyjazdu do Paryża w roku akademickim 1963/64, tak pisze o magister Rogali: w czasie stypendium nawiązała liczne znajomości w kręgach uniwersyteckich i artystycznych. Niestety bez pożytku dla zrozumienia idei socjalistycznych przez młodych Francuzów; jej relacje sprowadzały się do licznych libacji zakrapianych alkoholem, które były na porządku dziennym, a raczej nocnym, co nie przynosi jej chluby, ani polskiej nauce też. Do tego dochodziły opinie o swobodnym prowadzeniu się magister Rogali; bulwersujący romans z murzyńskim muzykiem z klubu na Rive Gauche był tego najlepszym dowodem.
Widzisz, mogłaś być czarna, taki Lenny Krawitz, ha, ha, ha, śmieje się Daniel, a z nim Adam, który nie potrafi się opanować, słysząc żart Lewockiego.
Po szturchańcu Zofii Daniel czyta dalej: równocześnie, należy dodać, że Rogala mimo zarwanych nocy dość poważnie traktowała postawione przed nią zadania naukowe. Spędzała większość dnia w bibliotekach lub na wykładach różnych sław profesorskich, Geroult, Braudel, Althusser. No, no, naprawdę crème de la crème, kaliber intelektualny naukowców wydaje się szczerze imponować Lewockiemu. Dzięki, jak twierdziła, przypadkowej znajomości zawartej w antykwariacie filozoficznym w Quartier Latin z ojcem Sadowskim, palotynem, skontaktowała się też z dwoma księżmi, którzy mieszkali w dzielnicach robotniczych i próbowali bezowocnie przekazać przesłanie ewangeliczne proletariatowi francuskiemu. Rogala w tajemnicy opowiadała o swoich doświadczeniach na mszy celebrowanej przez jednego z takich kapłanów, przedstawiała to jako autentyczne duchowe przeżycie, po którym coś się w niej przebudziło, chociaż nie wyjaśniła, co to takiego. Bardzo prawdopodobny wydaje się jej kontakt z paryską „Kulturą”, chociaż Rogala skrzętnie go ukrywała.
Daniel przekłada kartkę kserokopii.
TW Diogenes rzuca światło na sytuację młodych pracowników nauki, w tym twojej matki: znana jest jej skłonność do blichtru i snobizmu, czyta Daniel, szczególnie widoczna w stosunku do kolegów i studentów. Dr Rogala wyróżnia się negatywnie na tle środowiska uniwersyteckiego; wypowiada sądy, które bulwersują coraz liczniejsze grono poważnych i poważanych naukowców spoza jej wydziału. Niektórzy już wprost pytają, co taka jeszcze robi w tak prestiżowym miejscu jak UW, chociaż trzeba dodać, że i poza wydziałem są, co prawda nieliczni, zwolennicy jej poglądów.
Prawdziwy dynamit znajduje się tutaj.
Proszę, Daniel podaje Zofii dwie kartki papieru, jedna zawiera kopię doniesienia kontaktu poufnego o niezbyt wymyślnym kryptonimie Student. Zofia przygląda się odbitce, nie potrafi się skupić na treści, oddaje notatkę Danielowi i prosi go o odczytanie jej na głos. Daniel zgadza się; autor opisuje zajęcia prowadzone przez dr Hannę Rogalę, zaczyna, przerywa, odchrząkuje kilkakrotnie i wraca do tekstu donosu, Warszawa, 6 październik 1966, doniesienie informacyjne spisane ze słów kp. Student, egz. Nr 2, ściśle tajne, źródło Student, przyjął ppor. Wieczewski Jan, na zajęcia dr Rogali chodzę od drugiego roku studiów, najpierw w ramach ćwiczeń w zakresie; chyba z zakresu, stwierdza Daniel, coś się rozmazało, nie zauważyłem wcześniej, tłumaczy, nieważne, czytaj dalej; w zakresie filozofii siedemnastego wieku, następnie na konwersatorium i seminarium z filozofii Spinozy, ponieważ ortodoksyjny marksizm nie bywa na nich obecny, zajęcia te uchodzą za nonkonformistyczne i zbierają wielu przedstawicieli młodzieży akademickiej nastawionej kontestacyjnie do władz państwowych. Spinoza, który żył w siedemnastym wieku naszej ery, nie komentował przecież błędów i wypaczeń realnego socjalizmu. Wystarczy na przykład, że Spinoza nie należał do naszej partii, aby traktować go jak antykomunistycznego dysydenta. Od powrotu ze stypendium dr Hannie Rogali wszystko kojarzy się z rewizjonizmem. Swoją drogą, czy takie owoce powinna przynosić wymiana naukowa z Zachodem.
Rewizjonizm, zauważa w myślach Zofia i nagle wszystko zaczyna się jej niebezpiecznie układać w spójną całość; o rewizjonizmie wspomina dziadek Adama, wtedy w Rozwiązłej, na spotkaniu rodzinnym, dokładnie mówiąc, w czasie kłótni z córką.
Zofia z napiętą uwagą słucha dalszej części donosu, wokół zajęć wytworzyła się snobistyczna atmosfera, w której szczególnie lubią się pławić studenci typowo pochodzący z rodzin powiązanych z szeroko pojętym aparatem władzy, co wielu dziwi, ale mnie już nic nie zdziwi. Seminarium z dnia 4 października 1966 poświęciła dr Rogala jedynie początkowo kontynuacji lektury Traktatu teologiczno-politycznego Spinozy. Prowadząca zajęcia przeskoczyła tamtego dnia lekturę o piętnaście rozdziałów, chociaż według jej własnych słów w semestrze 1966/67 mieliśmy czytać od rozdziału VI poświęconego cudom, to znaczy, że raczej ich nie ma. Tymczasem przeskoczyliśmy do kończącego rozważania o państwie rozdziału XX, aby z okazji rocznicy Października, a dokładnie dziesiątej rocznicy śmierci wielkich idei Października, jak skomentowała uroczystość dr Rogala, zastanowić się. Co za październik, Zofia przerywa lekturę, och, wydarzenia z pięćdziesiatego szóstego roku, wyjaśnia Lewocki, drapiąc się w głowę jak zawsze, gdy stara się coś przystępnie wytłumaczyć; ogólnie chodzi o koniec stalinizmu, koniec wypaczeń szczytnych idei komunistycznych.
Polska droga do socjalizmu, która wyprowadziła kraj na bezdroża, Edward tak o tym zawsze mówił, dodaje Adam; zawstydzające, myśli Zofia, młody wie więcej o przeszłości kraju niż ja.
Daniel wraca do przerwanej lektury, zastanowić się nad myślą filozofa, że wprawdzie władze państwowe mają prawo do panowania jak najbardziej despotycznego i do skazywania na śmierć obywateli z najbłahszych powodów, jednakże nikt nie powie, że może się tak dziać zgodnie z sądem zdrowego rozumu. To prawdopodobnie cytat z traktatu Spinozy, dopowiada Lewocki, stęka, powtarza to samo słowo kilkakrotnie, upewniając się, że dobrze je odczytuje, zmęczenie pracą w archiwum daje o sobie znać; pytanie zastało postawa, przepraszam, pytanie zostało, poprawia się, postawione tendencyjnie, wywołało jednak oczekiwaną reakcję w oczach prowadzącej, podniosły się głosy krytyki konkretnych posuwać, nie, posunięć władz państwowych, o których szczególnie dzieci prominentów partyjnych wiedziały więcej od innych obywateli. Celował w tym, Daniel wymachuje palcem, zwłaszcza kol. Wilfer, napiętnowano ingerencje cenzury w program teatru STS (kol. Oliwa), a koleżanka Wasylczuk wspomniała o jakoby ekonomicznie, a tak naprawdę politycznie motywowanych ograniczeniach planów wydawniczych, o czym słyszała z pewnych, jakoby, źródeł.
Na marginesie komentarz spisującego zeznania, Daniel uśmiecha się rozkosznie, niczym dziecko, które odnajduje w kuchennej skrytce na słodycze ulubiony przysmak, ojciec kol. Wasylczuk pracuje w pionie wydawniczym.
Koleżanka Botwińska przypomniała niesłuszne aresztowanie działaczy trockistowskich Kuronia, Modzelewskiego i Chmaja. Seminarium zakończyło się analizą pojęcia zdrowego rozumu, prowadząca pożegnała się żartem na temat różnicy między kantowskim rozumem czystym a spinozjańskim rozumem zdrowym. Czysty nie plami się żadnymi wątpliwościami; zdrowy nie choruje na dogmatyczną ślepotę, co również rozbawiło uczestników. Po konwersatorium dr Rogali większość studentów rozeszła się do domów i innych zajęć, nieliczni udali się do kawiarni Harenda, aby tam kontynuować rozmowę nad stanem realizacji idei Października, w wyniku czego uzgodniono, że dyskusja powinna być kontynuowana, by bez ogródek podsumować osiągnięcia i przeszkody na polskiej drodze do socjalizmu. Ustalono miejsce i datę spotkania, 21 października, wydział historyczny. Rozpatrzenie propozycji, by prosić dr Rogalę o pośrednictwo w kontaktach z prof. L. Kołakowskim, przełożono na późniejszy termin, zamykano już bowiem lokal, a poza tym i tak zabrakło alkoholu. Zofia i Daniel wybuchają śmiechem, wreszcie coś, co wszyscy rozumieją. Daniel z trudem panuje nad rozbawieniem i czyta dalej komentarz spisującego zeznania, skonfrontować daty z innymi źródłami, pogłębić wiedzę w temacie organizacyjnej struktury grupy.
Zabawna postać, prawda, donosiciel filozof, nawet kapując nauczycielkę, nie odpuszcza sobie analiz filozoficznych, przy tym język biurokratyczny opanowany do perfekcji, przyda się za parę lat, kto wie, czy kolega Student nie zajmuje do dziś którejś z katedr na Wydziale, no chyba że język to zasługa podporucznika Wieczewskiego, interpretuje donos Daniel.
Najgorsze zostawiłem na koniec, strasznie mi głupio; Lewocki unika spojrzenia Zofii, unika spojrzenia Adama; przeczesuje włosy dłonią, zażenowany; wzdycha ciężko; prycha ustami; nie wiadomo dlaczego dodaje banał o poplątanej historii, która plącze życie ludziom; serce Zofii wali jak oszalałe; w milczeniu oczekuje na wyrok; nie próbuje dogryzać Danielowi ani żartować z jego powagi; sprawdza, czy z Adamem wszystko w porządku, on też rzuca jej ukradkowe spojrzenie. A potem oboje wpatrują się już tylko w Lewockiego. Gdy zaczyna lekturę dokumentu.
Anonim skierowany do Komitetu Dzielnicowego PZPR Warszawa Ochota, 20 stycznia 1969, Daniel przerywa czytanie, odważa się usiąść obok Zofii, pamiętasz, musiałem coś sprawdzić. Kwitów na ludzi można w archiwach szukać co najmniej na dwa sposoby, albo w teczce osobowej delikwenta, albo w cudzych papierach, to znaczy w aktach innych ludzi. Jakich innych, pyta Zofia, coraz wyraźniej przeczuwając nieszczęście, coraz bardziej roztrzęsiona, no, różnych ludzi, wyjaśnia Daniel, robiąc dłonią, w której trzyma kieliszek, kilka kółek przed twarzą przyjaciółki, donosicieli, kolegów z pracy, kogoś z rodziny albo, albo, Lewocki pauzuje, jakiejś szerszej sprawy. W ten sposób wpadły mi w łapska te wszystkie dokumenty. Również to. Treść donosu dotyczyła w gruncie rzeczy kogoś innego, pokojarzyłem fakty, wymienia się tam i nazwisko naszej bohaterki, swoją drogą dzisiaj to chyba najbardziej oblegana sprawa. Daniel nie musi wyjaśniać, o kogo chodzi, Zofia już się domyśla, sili się na spokój i mówi łagodnie, czytaj, czytaj.
Adam, siedzisz wygodnie, rzuca z wysiloną lekkością Daniel. Siedzę, siedzę, chrząka Zaremba, prostuje się i dla wygody siada po turecku.
Pragnę, pragnę, powtarza Daniel, wpatrując się uważnie w odbitkę, zawiadomić władze partyjne, że mój sąsiad Edward Czerski propaguje idee syjonistyczne w całej posesji, robi wrogą robotę na rzecz naszego kraju, a nawet w mieszkaniu nr 12 przechowuje poszukiwaną syjonistkę, sy-jo-nist-kę, sylabizuje Lewocki, podnosząc dłoń z palcem wskazującym skierowanym w sufit, Rogalę Hannę, pannę z dzieckiem, z którą utrzymuje cały czas intymne stosunki; uważam, że polityka partii dążąca do oczyszczenia kraju ze szkodników i zdrajców, czyli piątej kolumny, która chce nas sprzedać jak kiedyś magnateria i Targowica zaborcom i wrogom Polski, jest słuszna i czas najwyższy, żeby się coś z tym zrobiło. Jestem prostym obywatelem, moja rodzina pochodzi z warstwy chłopskiej, która doświadczyła niejednokrotnie ucisku i wyzysku, również przez syjonistów, i nie chciałbym, żeby to się powtórzyło. Z powodów, które są zrozumiałe, wolę nie narażać się niepotrzebnie na zemstę tych, którym moje poglądy nie podobają się; nie mogę podać nazwiska, jeśli zajdą okoliczności niezbędne do wykwaterowania ob. Czerskiego Edwarda, lokal nr 12, mogę się ujawnić, aby pomóc władzy w zwalczaniu naszych wrogów i w odpowiedzialnym zagospodarowaniu odzyskanego z ich rąk mienia.
Adam chowa głowę między podkurczonymi nogami. Zofia wydziera Danielowi kopię z rąk, przygląda się odbitce z niedowierzaniem, jakby to był oryginał, jakby pisała go ręka donosiciela, dokument drży w dłoniach, światło przeświecające przez kartkę papieru rozmazuje koślawe litery, Zofia nie potrafi odczytać nawet słowa.
Spierzchłe usta, drżenie powiek, kłucie w klatce piersiowej.
Daniel dopija resztki wina wprost z butelki, ohyda, wzdycha i mruczy cicho, niemal do siebie, skoro się ukrywała, to skąd taki donosiciel znał jej nazwisko, Czerski, przerywa mu Rogala. Czy na pewno nie ma błędu w nazwisku, Daniel bierze kartkę od Zofii, pochyla się nad nią, mruży oczy, spoglądając na bazgroły donosu, w myślach sprawdza możliwe warianty odczytania nazwiska, obraca ksero, spogląda na nazwisko z każdej strony, nie ma wątpliwości, stwierdza definitywnie, na pewno Czerski. Dziadek, co, ruchem brwi Daniel wskazuje na Adama. Przecież dobrze wiesz, wydusza z siebie Zofia.
Nazwisko Czerski, suwak w torbie podróżnej, wystarczy otworzyć i natychmiast wypadają niechlujnie spakowane, brudne, intymne rzeczy, kłamał, co za ścierwo, jednak kłamał; wiedziałaś, pyta Lewocki, nagle pojmuje wszystko, Zofia kiwa głową niemrawo. Twój dziadek to ścierwo, krzyczy Zofia głośno do Adama, skurwiel, pierdolony skurwiel.
Muszę się przejść, Zofia informuje osłupiałego Daniela i przerażonego Adama; nie czekając na ich reakcję, wychodzi z mieszkania; tak jak stoi, klapki, dżinsy i obcisły T-shirt; ciemny, chłodny korytarz studzi jej podniecenie; schodzi po schodach jakby w zwolnionym tempie, niemal zmuszając się do robienia kolejnych kroków; wciąż nie potrafi uwierzyć w treść donosu, niemożliwe, niemożliwe; automatycznie przyspiesza; zbiega po schodach, skacząc po kilka schodków, echo jej kroków narasta, ogromnieje, wychwytuje z plątaniny dźwięków nazwisko Czerski, Czer-ski, Czer-ski. Słowo dudni w uszach, wgryza się w mózg, Zofia biegnie, musi biec, Ursynowską, wzdłuż ogrodzenia parkowego, obok nowych apartamentowców do Niepodległości, i jeszcze dalej aż do Wołoskiej; potyka się kilkakrotnie na nierównym chodniku, nie zwalnia, przy pawilonach na Odyńca zawraca w stronę domu, co ja mam teraz zrobić, co ja mam teraz zrobić.
Udo na wysokości kieszeni spodni masuje wibrujący telefon, Zofia wkłada słuchawki w uszy i ściszonym głosem pyta, co tam, dzwoni zaniepokojony sytuacją Adam, wszystko w porządku, tak, zaraz będę w domu, odpowiada Rogala.
Zofia błąka się między ulicami, na dworze panuje chłód, ona jednak wcale nie marznie, nawet się temu dziwi, ludzie na ulicach przemykają się, jedni skuleni, inni opatuleni w płaszcze, a ja niczego nie czuję.
Dzwoni do Czerskiego, nie odbiera, włącza się sekretarka, wiem, że jest pan moim ojcem, sprawdziłam w pana teczce, znalazłam donos na Hannę Rogalę, moja matka mieszkała razem z panem na Ochocie, milknie, czeka na jakąś reakcję, chociaż sekretarka nie odpowie w nawet najbardziej standardowy sposób: zostaw wiadomość, abonent czasowo niedostępny. Musimy porozmawiać, musimy, Zofia niemal krzyczy i rozłącza się, żeby nie pozwolić na wybuch emocji. Siada na pierwszej lepszej osiedlowej ławeczce, czeka, aż ekran telefonu zapali się i pojawi się nazwisko rozmówcy, stary od Adama, tak go tytułuje, chociaż jeśli już, to zdaje się przede wszystkim jej stary. Czeka, Czerski nie oddzwania, czeka, czeka, czeka, Czerski milczy.
W domu Daniel i Adam oglądają na DVD Stawkę większą niż życie; zero śmiechu, komentarza do tego, co widzą. Lewocki żegna się z milczącym Adamem, potem z Zofią, uważnie przyglądając się mimice jej twarzy, zachowaniu, starając się upewnić, że wszystko z nią w porządku.
Po wyjściu Lewockiego Adam kładzie się spać, bez słowa wyjaśnienia. Zofia obserwuje jego wewnętrzne wiotczenie, słabnięcie; powinnam się nim zająć, stwierdza w myślach, on bardziej ode mnie potrzebuje pomocy. Puka do drzwi Adama. Chcę pobyć sam, prosi młody, Zofia odpuszcza. Już sama, otoczona mrokiem rozbitym przez światło lampki, jeszcze kilkakrotnie czyta donosy na Hannę Rogalę, ze słabnącą nadzieją na odkrycie w nich czegoś, co zmieni narzucający się wniosek, że Czerski jest jej ojcem.
Zofia rozbiera się, nie przejmując się, że rozrzuca ubrania po całym pokoju, na fotel, na stół, na podłogę, idzie do łazienki z dumnie uniesioną głową, skazaniec, który chce coś udowodnić obserwatorom egzekucji. Wchodzi do wanny, wiesza końcówkę od prysznica na haczyku, siada w kucki i odkręca wodę, jej szum uspokaja. Woda leje się na głowę, barki, plecy, szkoda, że nie da się zwiększyć ciśnienia, żeby aż bolało, żeby pociąć ciało i rozszarpać włókna mięśni, jak to robi się z krnąbrnymi robotami w filmach science fiction. Nic z tego, prysznic nie rani i Zofia osiąga tyle, że jej skóra mięknie na wilgotne ciasto.
Wychodzi z łazienki i robi sobie kubek melisy, i popijając go, sprawdza telefon, na ekranie widać zapis nieodebranego połączenia, potem SMS informujący o nagraniu na poczcie głosowej, Czerski, musimy się spotkać, gdy wrócę do Warszawy, sprawy zaszły za daleko. Stary, a taki gówniarz, kilkakrotnie beszta go w myślach Zofia, szybko wyciąga wnioski, nie ma co. Wreszcie się odezwał, krzyczy do Adama z triumfem, chyba go ruszyło. Młody milczy, zza drzwi dociera do Rogali tylko stłumiony, niewyraźny ciąg bluzgów zmieszany ze szlochem.
Chcę iść sama, muszę iść sama. Tak się z nim umówiłam. Zofia jest kategoryczna, odmawiając Adamowi udziału w spotkaniu z Czerskim. Chociaż dla niego rozmowa w cztery oczy wygląda na kolejny trik Edwarda, aby oszukać ich, prześliznąć się bokiem koło niebezpiecznego tematu. Właśnie, że nie. Zobaczy cię i zacznie kłamać, żeby cię chronić, mnie nie musi, trzeba wreszcie załatwić tę sprawę do końca, stwierdza Zofia, wpatrując się w swoje odbicie w lustrze. Lampka stojąca na kosmetyczce wykraja z mroku sypialni niewielki plaster żółtego światła. Rogala siedzi z zaciśniętymi pięściami przy małym brązowym stoliczku, na którym stoją rozmaite kosmetyki: serum pod oczy na noc i na dzień, krem do ciała, woda nawilżająca, dwa flakoniki lakieru do paznokci, porozrzucane kredki do oczu i tusz do rzęs. Wpatruje się hipnotycznie w wielkie lustro o szerokich niebieskich ramach, upstrzone kilkoma czarnymi plamami. Do dupy są te stare lustra, wzdycha, chociaż sama wymusiła na Adamie jego zakup na bazarze ze starociami, w jedną z pierwszych niedziel po zamieszkaniu razem, tamtego roku już w sierpniu robi się jesień, siąpi deszcz, wieje chłodny wiatr, biorą towar, nie sprawdzając jego jakości. W górnym rogu, czuła na najlżejszy ruch powietrza, dynda wciśnięta między ramę a powierzchnię lustra stara fotografia, poskręcana, obgryziona nie przez czas, lecz przez wielokrotne wciskanie jej pod ramę. Po bokach wiszą dwie lalki, niczym fruwające nad barokowymi ołtarzami anioły, bez skrzydeł i głów, przykręcone do ściany śrubami wkręconymi pośrodku brzucha.
Z otworów w tułowiach lalek wystają plastikowe róże.
Zofia wyjmuje z paczuszki listek bibułki, rozsypuje na gilzę holenderski tytoń, ze srebrnego pudełka bierze delikatnie w palce jak w szczypczyki gorzko pachnące źdźbła trawy i dosypuje do papierosa. Ślini językiem brzeg bibułki, roluje, zawija dokładnie końcówkę, aby tytoń nie wysypał się, gdy będzie go przypalać. Delikatnie ugniata skręta i wskazującym palcem kilkakrotnie uderza w jego końce. Pstryk, matowosrebrna zapalniczka Zippo, ozdobiona małą plamką agatu, błyska ogniem, Zofia przypala papierosa. Zapalisz, zwraca się do młodego, nie, dzięki, obrażony Adam siada plecami do Zofii obok jej stanowiska do makijażu. Żałuj, prosto z Amsterdamu moja agentka przemyciła.
Zapach benzyny, smukły błękitny płomień, ciche skwierczenie palącego się papieru.
Zofia zaciąga się mocno, długo trzymając dym w płucach, potem delektuje się powolnym wypuszczaniem szarych kółek, które jak dzika najeźdźcza armia zajmują błyskawicznie pokój. Wydłubuje językiem spomiędzy zębów kilka nitek tytoniu. Ponownie zaciąga się głęboko i długo, przyjemność przerywa dopiero kaszel, Zofia z trudem łapie oddech, oczy łzawią, szybko sięga po zielony kieliszek na wysokiej nóżce, który stoi pod lustrem. Pije kilka łyków wina, jeszcze raz zaciąga się jointem, już nie kaszląc, i znowu popija alkoholem, wpatruje się intensywnie w lustro, gdy zauważa, że spoza jej uśmiechu, jak dwie folie z rysunkami, nałożone na siebie wyłania się rys twarzy kogoś innego, zabiera się do robienia makijażu.
Maluje się, chce ukryć swoją twarz, chce ukryć wszelkie podobieństwo do tego drugiego odbicia, do Adama.
Brzuch, myśli Zofia, znów zaczyna mnie boleć, dawno nie miałam z nim problemów, dopiero teraz, coś gryzie w środku, jakiś dziwny, nieokreślony niepokój, z byle powodu, dla samej przyjemności zagryzania do końca resztek perforacji żołądka. Na końcu nie zostanie nic, tylko robal, ciekawe, jak wygląda taki insekt psychiczny, nie ma na niego lekarstwa, dlaczego nie ma. Atakuje w najmniej nieoczekiwanych momentach, gnida, co na to lekarze, milczą, dlaczego, trucizna, wynaleźć jakąś trutkę, czy to trudno, trzeba tylko chcieć, badania naukowe stoją w miejscu, dużo się robi w sprawie AIDS albo chorób tropikalnych, mojego robaka to nie tyka, pełna niemoc, medycyna ignoruje takie dolegliwości, niezbyt spektakularne, poza tym trudne w leczeniu, uporczywe, łatwo o porażkę, nikt nie lubi przegrywać, lekarze również. Trzeba samemu zacząć zbierać o nim wiedzę, wiedza, jedyne, co o nim wiem, to to, że nie lubi alkoholu, zalewam go butelką wina, kona w mękach, wycofuje się gdzieś pod żebra, czeka, aż przejdzie alkoholowa ulewa, niestety dysponuje nieprzemakalną powłoką chitynową, czymś, co go chroni przede mną, alkoholem, lekami na uspokojenie, trawą, wraca razem z kacem, trochę łagodniejszy, przez chwilę, przydałby się lepiej dobrany antagonista, chyba tak doktor Górecki nazywał odtrutkę, która uratowała Adama, szkoda, że nie ma na niego jakiejś przynęty, połknąć haczyk z kawałkiem słoniny, glisty albo chleba, złapać, wyciągnąć, w słoik i do laboratorium, niech zobaczą, niech się przekonają, niech uwierzą, niech zbadają, niech coś zrobią, poharatać sobie kiszki, krtań, przełyk, wyrwać go ze środka raz na zawsze, inaczej nie ma spokoju.
Wraca do malowania, musi ukryć swoją twarz i boi się.
Makijaż prawie zawsze ją uspokaja, z kilkoma wyjątkami, gdy pewnemu męcząco nadętemu prezenterowi telewizyjnemu wsadza garść wacików w usta, żeby się zamknął, gdy pijany bełkocze jej do ucha, jak wielką ma ochotę na zerżnięcie jej w odbyt, Zofię wylewają z pracy, nigdy nie żałuje reakcji, może tylko tego, że wcześniej nie skrapia wacików czymś obrzydliwym, tonikiem albo mleczkiem do demakijażu.
Delikatnie zbiera na gąbkę do pudru trochę ciemnokremowego proszku i krótkimi, szybkimi uderzeniami maluje policzki, potem konturówką poprawia linię oczu i brwi, lodowata fala strachu, która przenika jej ciało aż do skurczu w żołądku, odrywa ją od robienia makijażu. Odkłada kredkę, przygryza wargi, szeptem powtarza kilkakrotnie, trzeba, trzeba, trzeba.
Dla niego nie musisz się tak stroić, skrzeczy Adam. Nie stroję się, tylko maluję, cierpko odpowiada Zofia, przeciągając szminką po ustach. Podchodzi do wielkiej dwudrzwiowej szafy ozdobionej rzeźbami siłaczy dźwigających świat, otwiera ją. Wyciąga sukienkę w stylu retro, czarną, z białymi, zachodzącymi na siebie okręgami, ładna, i natychmiast karci siebie, czy Adam przypadkiem nie ma racji. Przechodząc koło lustra, rzuca spojrzenie na swoje odbicie, niechcący wyszedł styl lat sześćdziesiątych, nigdy się w ten sposób nie maluję, dopiero teraz, rozmazać, natychmiast, wyglądam jak Alina Janowska z Wojny domowej albo Anouk Aimée z Dolce vita, nie za późno na zmiany.
Powłóczy nogami, szurając wielkimi białymi kapciami z frotté, przypominającymi śnieżne rakiety, w łazience myje ręce i nawilża je kremem, uwielbia ten pieszczotliwy masaż. W międzyczasie kończy się płyta, wybiera nową, na krążku pozostają tłuste odciski palców po niewchłoniętym do końca kremie, z drewnianej kasetki wyjmuje srebrne kolczyki i pasujący do nich srebrny naszyjnik, stylizowany na antyczny klejnot, rozgrzebuje resztę skarbów w szkatułce. Sygnet, ukryty pod owijającym go długim srebrnym łańcuszkiem, odnajduje się tylko dzięki temu, że zauważa zieloną plamkę kamienia, prezent od Marco, od dawna go nie nosi, dlaczego teraz, nieważne, nie wszystko musi znaleźć wyjaśnienie; zakładając biżuterię, czuje, jak przechodzi przez nią magiczna moc, trudno powiedzieć czego, miłości, to oczywiste, uświadamia sobie Zofia po chwili, mimo mojej chorobliwej zazdrości Marco bez wątpienia mnie kochał.
Telefon z radio taxi przypomina o oczekującej ponad standardowy czas postoju taryfie, wygląda przez okno, zaparkowany na chodniku peugeot z biało-żółtym kogutem z logo Tele taxi 96-27 wyrzyna się z czerni nocy. Zofia zawiązuje w pasie cienki bawełniany sweterek w kolorze pogodnego nieba, zabiera z kuchennego stołu torebkę i żegna się z Adamem krótkim pa. Wychodzi na korytarz, za sobą słyszy dźwięk zasuwy w drzwiach. Młody nic nie odpowiada.
Na klatce schodowej nie pali się żadna żarówka, coś nie tak z elektrycznością kamienicy, administracja ostatnio się ociąga z naprawami, nieprzyjemne wrażenie wzmacnia odór kocich odchodów, wyczuwalny w całym budynku. Pewnie zdechła ta czarownica spod czwórki i jej dziesięć kotów dostało moczopędu, irytuje się na wspomnienie sąsiadki, która obgaduje ją i Adama, o czym w swoim czasie donosi życzliwie inna staruszka, z parteru.
Kamienica na Ursynowskiej i jej lokatorzy tracą nagle cały urok i dziwność, stają się okropni, banalni.
Zofia schodzi ostrożnie, badając stopą każdy schodek, drzwi wejściowe żegnają ją ironicznym skrzypieniem, w ciszy nocy kroki na chodniku zgrzytają, jakby niedoświadczony DJ bawił się skreczowaniem. Wsiadając do auta, wydaje komendę rozkazującym tonem, Mochnackiego, i natychmiast odwraca głowę do szyby, aby nie rozmawiać z taksówkarzem. Jadą Puławską, ściany domów żółkną w mgle od latarni i neonów, tlą się niczym stare gazety w dogasającym ognisku, Zofia wpatruje się w mijane kamienice, bloki, przystanki, zaparkowane niechlujnie samochody. W jednej z bram dwóch chłopaków doskakuje do siebie, trzech innych próbuje ich rozłączyć, na przystanku mężczyzna szarpie się z kobietą, spóźniony przechodzień biegnie z wciśniętą w ramiona głową, dobrze znany i nieciekawy film o mieście, które.
Coraz mniej lubi.
Pani sama nie boi się jeździć, pyta z troską taksówkarz, nie, Zofia chce szybko zakończyć rozmowę, mężczyzna nie słucha jej, pytanie ma tylko grzecznie zwrócić uwagę pasażerki na kierowcę, który zamierza podzielić się z nią poważniejszymi przemyśleniami. Chociaż dziewczyny teraz też inne niż kiedyś, raz, proszę pani, zawiesza głos, gdy skręca i rozgląda się po skrzyżowaniu, na którym nie działają światła, raz, proszę pani, powtarza, wiozłem taką parę, dziewczyna rozebrała się z tyłu, chłopak nie reaguje, patrzę i od razu łapię, o co chodzi, nie mógł reagować, napruł się jak szpadel. On leży, a ona, proszę sobie wyobrazić, pakuje się do mnie na przód. Ta, ciekawe, Zofia bąka pod nosem niezainteresowana opowieścią, cały czas myśli, czy starczy jej odwagi na wypowiedzenie tego co najgorsze, na wielki bluzg w twarz mężczyźnie, który zawodzi ją tyle razy, unikając konfrontacji z przeszłością. Taksówka skręca z Niepodległości w Koszykową, potem wbija się w mroczną i zamgloną Filtrową i natychmiast w Mochnackiego, jeszcze głębiej w masło gnijącej, brązowej ciemności. Powiedziałem, że nie mogę, ciągnie taksówkarz historyjkę, muszę kierować, poza tym za stary ze mnie chłop, nie dla niej, i w dodatku ma narzeczonego. Ona, że nie będę jej mówił, co ma robić, ona kocha się, z kim chce. Chłopak się budzi i w ogóle nie reaguje, tylko się śmieje, wtedy dziewczyna chce wychodzić, w pędzie, ja tu jadę, Wolską czy Kasprzaka, jakoś tak, śmigam setką, a ta chce wychodzić, on do niej, żeby tylko majtek nie zapomniała, faktycznie cała była naga, odpuściła. I zaraz zasnęła. Z tego pijaństwa tak wszystko wygląda, ech, wzdycha kierowca, mówię pani, co alkohol robi z mężczyzn, każdy wie, ale z kobiet, to tego dawniej nie było.
Zatrzymują się przy willi ukrytej za starym, pordzewiałym ogrodzeniem, obrośniętym bluszczem, za drzewami, ograbionymi przedwcześnie z liści, za mrokiem, przez który przebija tylko blade światełko z korytarza albo tylnego pokoju; nigdzie nie widać ciekawskich dziennikarzy, sprawa Czerskiego przebrzmiała już w mediach.
Zofia dzwoni domofonem, nikt nie pyta o nazwisko lub powód wizyty, coś bzyczy w głośniku, zamek furtki szczęka, wystarczy pchnąć drzwiczki. Zofia zatrzymuje się, palce dotykają zimnej, metalicznej powierzchni, może lepiej udać, że nic się nie dzieje, zastanawia się, wymazać z pamięci nazwiska, twarze, postaci, uciec do innego miasta, kraju, choćby do Włoch, południe na przykład, biedne i dużo bardziej ludzkie niż północ, i ciepło prawie cały rok. Nienawiść przeważa, wchodzi prowadzona nienawiścią, zbieraną w sobie od lat, może nawet od urodzenia, od tego momentu gdy zostaje wrzucona w świat, ona, o wartości nie większej niż łożysko, które wypływa razem z noworodkiem. Ile by dała, aby zamienić się z łożyskiem i znaleźć się w worku z odpadami biologicznymi, przeznaczonymi do utylizacji w szpitalnym piecu. Niestety, za późno na takie sentymentalne porównania, w moim życiu robi się poważny bałagan, częściowo pan za niego odpowiada, wreszcie mam komu rzucić w twarz, pan jest tym tchórzliwym gnojem, który mnie spłodził, z tą przemądrzałą puszczalską, która zamiast kulturalnie się wyskrobać, wyłuskuje mnie z siebie jak orzeszka ze skorupki i znika na wieczność, nie usprawiedliwia jej nawet depresja poporodowa, którą ówczesna medycyna ignoruje, ani żydowskość, która robi w jej historii za kwiatek do kożucha.
Każdy krok na gęsto pokrytej nieposprzątanymi liśćmi alejce powoduje cichy chrzęst, chłodne powietrze zbliżającej się jesieni uderza w nozdrza, mieszanina zapachu wilgotnej ziemi i podgniłych liści drażni nos i gardło, piecze w twarz jak niezasłużony policzek. Palce kurczowo zaciskają się na klamce. Krótki klik zapadki otwierającej zamek, drzwi otwierają się z cichym szczękiem.
Zofia tężeje, jakby znajdowała się w domu, w którym leży umarły. Cisza osiada miękko w świetle księżyca niczym stary kurz, prósząc meble, książki, obrazy, tłumiąc przypadkowe dźwięki, rozpieranie się drewnianej klepki podłogi, wybrzuszenia starej boazerii, szelest zasłon, ruch powietrza. Dopiero teraz może zabrzmieć muzyczny klaster nieobecnych, mężczyzn i kobiet, którzy, jak sobie wyobraża Zofia, tu się spotykali, aby dyskutować o kryzysach politycznych, posunięciach partii, odpowiedzi podziemia, snuć polityczne prognozy dla nowej władzy i nowej fali opozycji.
Teraz będę musiała wziąć na siebie również i jego winy, cały zysk ze spotkania, ironizuje Rogala.
Dziwna atmosfera, nastrój czy wibracja tego miejsca sprawia, że Zofii kojarzy się ono z mieszkaniem kata albo tajnym domem przesłuchań, ukrytym na odludziu. Trudno, trzeba zamknąć sprawę raz na zawsze, nie waha się dłużej, wchodzi, prowadzona przez cienką linię światła, wydobywającego się zza niedomkniętych drzwi.
Czerski siedzi w starym fotelu okrytym draperią, której wzoru Zofia nie potrafi dostrzec w ciemnościach, pokój oświetla tylko umieszczona w rogu pomieszczenia mała lampa. Postać starego kojarzy się Rogali ze starożytną rzeźbą perskiego satrapy, którą widziała w jednym z berlińskich muzeów, zasuszonego, skostniałego we własnej dystynkcji. Świadomie bądź nie, Czerski próbuje ustanowić dystans wobec natręta, zamęczającego go przez całe tygodnie telefonami, na które nie znajduje innego sposobu niż milczenie i nieobecność, aż pozostaje już tylko gra w kogoś stojącego wyżej w urojonej hierarchii godności. Cwana metoda, przyznaje Zofia, poniżyć oskarżającą, wywyższyć się ponad przewidywane oskarżenie, każdy prawdopodobny zarzut staje się nieprawdopodobny, każda wina brzmi niewinnie, każda racja, odmienna od jego, absurdalnie, zgoda. Zbyt wiele przeszedł w życiu rozliczeń, weryfikacji i lustracji, aby biernie przypatrywać się karnawałowi nienawiści, urządzanemu na gruzach jego zdruzgotanej biografii, broni przez moment starego, przez moment wyłącznie, zaraz potem dodaje, wobec mnie nie powinien się tak zachowywać i nie wobec tego, co mi zrobił.
Bierność wschodniego satrapy, pozór bezbronności.
Zofia stąpa po podłodze, uważając na każdy krok, starając się uniknąć pułapek, których obecność wyczuwa w tym domu, choć przecież nie są materialne, nie spodziewa się żadnych zapadni czy wnyków, ataku z ukrycia, nie. Zofia obawia się sztuczek, które zniszczą jej wewnętrzną integrację, które skruszą jej niechęć, jednoznaczną ocenę, boi się rys na monolicie, łagodności, przedwczesnego zrozumienia, sentymentalizmu, żalu, nic tak nie mąci prawdziwego obrazu człowieka jak pozytywne uczucia wobec niego.
Aby oderwać się od napierających myśli, Zofia ogląda bibliotekę, regały na wszystkich ścianach wypełniają książki, znajduje się ich tak wiele, że właściciel stawia jeden mebel w poprzek pokoju, co tworzy dwa intymne gabinety pracy, kilka obrazów i grafik w stylu typowym dla lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych zakrywa nieliczne miejsca wolne od literatury, sufit wieńczy bogato zdobiony, secesyjny żyrandol.
Zofia zatrzymuje się parę metrów od fotela, na którym siedzi Czerski, obok stoliczka z kieliszkami i butelką koniaku. Przyglądają się sobie, niezbyt uważnie, on, wybitny strateg małych i wielkich wojen międzyludzkich, wciąż niezdecydowany, czy grać milczącego boga, wpaść w świętą furię, czy rozpocząć chłodny dyskurs kronikarza, atakować, uderzyć w sentymentalne tony, czy w krótkim komunikacie wyprzeć się wszystkiego i odwlekać rozstrzygnięcie konfliktu na później, na wieczne następnym razem, ona, skorpion, który niekiedy musi trwać w ukryciu tygodnie i miesiące, wyczekując najlepszego momentu na atak, aby w końcu celnie ukąsić przeciwnika i dokonać zemsty.
Wreszcie się udało, pierwsza odzywa się Zofia z odcieniem ironii w głosie, Czerski kiwa głową na potwierdzenie tego niezbyt wyszukanego powitania, przez jego twarz przebiega nerwowy tik, zaciska dłonie na oparciu fotelu, jakby chciał w ten sposób powstrzymać siebie od schwytania domniemanej córki w ramiona, uściskania jej, ucałowania. Zofia nie zauważa tego odroczonego ruchu, spodziewając się bardziej dobitnej reakcji, krzyku albo wściekłości.
Ostatnim razem rozmowa nam nie wyszła, mówi Czerski. Mam nadzieję, że teraz się uda, stwierdza Zofia. Ostatnim razem mieliśmy kłopoty z dotrzymywaniem umów, ironizuje Czerski. Przyjechałam bez Adama. Chcę dowiedzieć się wszystkiego. Wszystkiego, ambitne, bardzo ambitne, podkpiwa sobie stary; nie czekając na reakcję Zofii, zmienia temat. Przyznaj, udał mi się ten trik z sanatorium; wyjechałem z Kudowy, po dwóch dniach wróciłem i spokojnie doczekałem końca turnusu; idealna wycieczka w moim wieku, miłe kelnerki, pielęgniarki i, naturalnie, pensjonariuszki, zawsze otwarte na nowe znajomości, gdyby tylko jeszcze się chciało je zawierać, wzdycha Czerski. Zofia kiwa głową potakująco, nie komentuje, nie ma sensu już na początku go drażnić, musi współpracować, uzasadnia swoją powściągliwość.
Nie zajmę panu dużo czasu, chcę tylko wiedzieć, Rogala niemal wybucha pogardliwym śmiechem, wpatrując się w Czerskiego, w ten pomnik samego siebie, chcę tylko jednego: usłyszeć z pana ust. Mam dosyć domysłów, dedukcji, indukcji i całego tego grzebania w archiwach, chcę wreszcie, raz na zawsze wiedzieć, czy jest pan moim ojcem.
Czerski milczy. Wpatruje się w Zofię, oszołomiony jej widokiem, w groźnym, świdrującym spojrzeniu nie ma żadnego przepraszam, żadnego tłumaczenia się z grzechu młodości, do Zofii dociera, że poniesie klęskę, jeśli podświadomie liczy na płaczliwe, z twoją matką łączył mnie tylko przelotny romans, szybki seks i nic więcej, wybacz, dziecino, gdybym cię przyjął, złamałbym życie zbyt wielu osobom, nie odważyłem się, czy przebaczysz.
Nigdy. Czerski milczy.
Nie uzyskując oczekiwanej satysfakcji, Zofia dodaje, chcę wiedzieć, co się stało z matką. Czy skończyła jako typowa alkoholiczka, przepicie i mogiła, czy mniej spektakularnie, rak albo zawał. Czerski wydaje z siebie cichy śmiech, bliski kaszlowi, kiwa głową, nie dowierzając, co za bzdury, twoja matka alkoholiczką, zwraca się do Zofii na ty, niskim dystyngowanym głosem z lekką chrypką, dodającą brzmieniu autorytatywności, ona margines, proszę iść, musiała tutaj zajść jakaś pomyłka. Słowa Czerskiego niemal ścinają Zofię z nóg, co on bredzi, jak to mam sobie pójść, myśli, że się łatwo wywinie, udając obrażonego za profanację świętej pamięci nieświętej matki, oddającej dziecko do sierocińca. Zofia szykuje się do riposty, gdy słyszy, albo siąść. I słuchać. To nie będzie miła historia. Cokolwiek, byle prawda, żebym wreszcie zrozumiała. Czerski wzdycha, prawda, jeszcze masz szansę uratować się przed nią, lepiej nic nie wiedzieć, nic nie rozumieć, zresztą tego nie da się zrozumieć, w przeszłość da się wejrzeć na moment jak w studnię, poczuć powiew chłodu na twarzy, zobaczyć własne odbicie w odległej głębi, i tyle, i koniec.
Bierze mnie na słowa, łatwo przychodzi mu dobieranie słów, zna się na tym, tylko nie wie, że brak mi wykształcenia, by docenić jego wysiłki, dla mnie to majaczenie, majaczy, bredzi, prawdziwa pułapka tego miejsca, zabłąkać się w fantazje starego, które są groźnym labiryntem, Zofię olśniewa porównanie ludzkich wyobrażeń do labiryntu, natychmiast decyduje się przywołać pamięć Czerskiego do porządku, dosyć cackania się z cwaniakiem. W aktach, które czytałam, uchodzi pan za jej kochanka. Ja, pyta zdziwiony i natychmiast, nie czekając na odpowiedź, opróżnia na raz kieliszek koniaku, tak, Zofia potwierdza stanowczo. Nie sądziłem, że do nich trafisz, co za głupota z mojej strony, niejedyna, na pomarszczonej twarzy zjawia się uśmiech, przypominający raczej spazm bólu niż ironiczną reakcję. Cierpki smak alkoholu drażni gardło, stary kaszle, wyjmuje chusteczkę z kieszeni marynarki, wyciera usta, jeszcze raz odkasłuje i już uspokojony, wskazując na wolny fotel, dodaje, siadasz czy jednak wychodzisz. Zofia popycha fotel bliżej stolika, drewniane nóżki, wykończone metalową obsadką, nieprzyjemnie zgrzytają o podłogę, Rogala siada sztywno, na samym brzegu, jakby miała zaraz wstać, potem opada plecami swobodnie na oparcie, rozluźnia mięśnie, błogość. Znajdując się nieco bokiem do Czerskiego, widzi jego profil, co prawda niewyraźny w mroku, spory nos, spłaszczony, o lekko przestawionych kościach, uroda boksera, którym podobno był w młodości, odstające uszy, ukryte pod siwymi, kręconymi włosami z małymi lokami.
Dopiero po dłuższej pauzie dodaje, skłamałem, prawda, coś między nami było, ale nie w tym sensie, co myślisz. Stary chrząka i wyjaśnia, staroświecka młodzież, bardziej ideowa niż zmysłowa.
Na początek dobre i takie wyznanie, Zofia stara się nie reagować ani triumfalnym, a widzisz, stary capie, ani najmniejszym gestem, poświadczającym jej pierwsze zwycięstwo nad domniemanym ojcem. Nie masz się z czego cieszyć, Czerski z łatwością domyśla się nastroju Zofii, uważasz, że mnie na czymś przyłapałaś, dodaje, napełniając kieliszek koniakiem i podając go rozmówczyni, która nie dziękując, od razu pije kilka małych łyków. Udając skupienie na kieliszku, obserwuje cały czas postać starego, stopniowo krystalizującą się w mroku. Ku jej zdziwieniu Czerski wcale nie wygląda na starca, mimo że tak zapamiętała go po ostatnim spotkaniu w szpitalu na Wolskiej, nie zauważa też żadnych śladów otyłości, przeciwnie, wydaje się dobrze zbudowany, siwizna, pamięć siwizny też okazuje się pomyłką, dokładnie mówiąc, mężczyzna ma szpakowate włosy, kilkudniowy zarost nadaje twarzy mocny charakter, nawet odcień nonkonformizmu, w sumie wygląda młodziej, niż wskazywałby wiek, sanatoria robią teraz z ludźmi cuda, komentuje w myślach, trudno, dla mnie i tak pozostanie starym.
Proste pytanie, czy pan jest moim ojcem, tak czy nie, naciska Zofia. Czerski zamiera.
Staje się nieobecny, nie odzywa się, długo, nieprzyzwoicie długo przygląda się twarzy Zofii, może jedynie oczy, rozpłomienione, zdradzają, że w jego głowie odbywa się jakaś potężna walka, że stara się nad czymś zapanować, choć nie wiadomo, czy nad wściekłością, czy ekscytacją, upija koniaku. Zofia zastanawia się nad banalnością przyzwyczajeń emerytowanych intelektualistów z PRL, koniak lub brandy, smak kapitalistycznego luksusu, kupowane na bony towarowe Pewexu, szmuglowane w czasie powrotów ze stypendiów lub kongresów, dla kobiet perfumy, dla mężczyzn alkohol, alkohol lepszy, niedostępny w oficjalnym obiegu monopolowym, prócz zapachu oferuje smak i zawrót głowy, dzięki czemu łatwiej wymknąć się przaśnej socjalistycznej rzeczywistości. Czerski gapi się na Zofię oniemiały, nie wiadomo, o co mu chodzi, nie wiadomo, z czym zaraz wyskoczy, zasiewa niepokój, Rogala stara się przeniknąć strategię gospodarza, milczy, w ten sposób wytrąca rozmówcę z równowagi, wyzwala nerwowe reakcje i od razu ma człowieka na widelcu, biedna ta żona, musiała przejść z nim koszmar, taki opanowany, chłodny, zabiłabym go po tygodniu wspólnego życia, bez żadnych wyrzutów sumienia.
Jesteś taka do niej podobna i taka inna, rzuca niespodziewanie Czerski. Ze starego schodzi powietrze, zapada się jeszcze głębiej w fotel, brzuch i klatka piersiowa przysysają się do kręgosłupa. Drżącą ręką sięga po kieliszek, jednak go wzięło, stwierdza z satysfakcją Zofia, nie tylko ja jedna będę po tej rozmowie chodzić po ścianach, stary pije koniak, oblizuje wargi językiem, mlaska, smakując alkohol, ruchy ma powolne, jakby delektował się każdym swoim gestem, cały czas nie spuszcza oka z Zofii, która wierci się w fotelu i nerwowo poprawia sukienkę, przygwożdżona ciężkim spojrzeniem.
Dlaczego trafiło na ciebie, stary sprawia wrażenie, jakby głośno myślał, dlaczego nie inne. Chyba inni. Czerski spogląda na Zofię gniewnie, pogardliwie krzywi dolną wargę, zgoda, uratowałaś go przed homoseksualizmem, właściwie należałoby uznać to za jakąś tam zasługę, lubimy przypisywać sobie zasługi, dobra i taka, byłoby za co okazać wdzięczność, gdyby, gdyby, stary potrafi wygłaszać przemówienia, zawiesza głos jak aktor, uśmiecha się ni to cynicznie, ni to pełen słodyczy, miesza koniak w kieliszku, wącha wydzielający się aromat, po czym kończy, gdyby nie fakt, że wasz związek kosztował go próbę samobójczą.
Pije do dna i z hukiem odstawia na stolik pusty kieliszek, Zofia aż podskakuje w fotelu, zaskoczona reakcją Czerskiego, nawet trochę przestraszona, dlaczego, kontynuuje interrogację gospodarz, dlaczego, skoro tak absolutnie, bezkompromisowo kochał dwadzieścia lat starszą od siebie kobietę, stary najwidoczniej, dociera do Zofii, nie rozumie prawdziwych powodów samobójczej próby Adama, pomyłka, zaprzecza Rogala, spokojnie kiwając nogą założoną na nogę, wina leży po pana stronie, namieszał mu pan w głowie, najpierw odradzał znajomość ze mną, potem coś sugerował na temat mojej matki i w końcu niczego nie wyjaśnił; chłopak się przejął, do niczego by nie doszło, gdyby pan nie ukrywał prawdy, gdyby wszystko zostało uczciwie wyjawione nie teraz, dwadzieścia lat temu.
Bzdura, wielka bzdura, przecież mu tłumaczyłem, widocznie pan go nie przekonał; wyjaśniłem, wszystko wyjaśniłem, stary uparcie nie dopuszcza do siebie żadnych wątpliwości, przecież opowiedziałem mu całą historię, no prawie całą, może przez to prawie, kontruje Zofia, nie uwierzył. Czerski powoli mięknie, tak przynajmniej wydaje się jego rozmówczyni, kręci głową z niedowierzaniem, sapie, wciera dłoń w dłoń, skręca palce, aż strzykają stawy, cały czas zagryza wargi, czyta w myślach Zofii, zdajesz sięuważać, że i tobie należą się wyjaśnienia, że znajdujesz się poza podejrzeniem, jeśli wolno tak się wyrazić, stwierdza z przekąsem, nie kryjąc niechęci albo wręcz pogardy dla domniemanej córki, błąd, jeszcze raz błąd.
Twoje pojawienie się w życiu mojej rodziny doprowadziło do monstrualnej erupcji nienawiści, wszystkich do wszystkich, co zostało zaleczone, ponownie uległo nawrotowi choroby, zaczęło się od banalnych oskarżeń o błędy wychowawcze, kto popełnił większe, kto mniejsze, kto ostrzegał, kto nie widział żadnych zagrożeń, następnie przeszliśmy do wyciągania spraw większego kalibru, choć w moim odczuciu nieistotnych, marginalnych, historia, przeszłość, właściwe i niewłaściwe wybory polityczne, które z perspektywy czasu wydają się banalnie łatwe, tymczasem wtedy do takich nie należały, co jakoby, przynajmniej według moich dzieci, po staroświecku uznaję zięcia za dziecko, jednoznacznie oznacza zmarnowane życie.
Tutti i nodi vengono al pettine, Zofia cytuje włoskie powiedzenie, na grzebieniu widać wszystkie kłaki, prędzej czy później problemy wychodzą na wierzch, więc co on pieprzy, że to moja wina.
Czerski wybucha śmiechem, niskim, ciężkim, gardłowym, ociera palcami usta ze śliny i dalej się śmieje, skóra wokół oczu marszczy się w grube bruzdy, sztuczne zęby, idealnie proste i białe, przeświecają przez mrok. Dobre, naprawdę, dobre. Nie oskarżam cię o wszystko, co najgorsze, tłumaczy. My, moja rodzina, kontynuuje, przez całe lata osiemdziesiąte właściwie nie odzywaliśmy się do siebie. Tak. Córka angażowała się w politykę, w podziemie, poznała nowych przyjaciół, zakochała się, sprawa przesądzona, stałem się większym wrogiem niż cały Związek Radziecki, po pierwsze, bo byłem pod ręką, najbliżej do bicia, po drugie, bo żeby kogoś nienawidzić, trzeba go chociaż przez moment kochać, dopiero rozczarowanie w miłości prowadzi do nienawiści.
Zofia krzywi się i nic nie odpowiada, znowu coś kombinuje, zamiast dać prostą i jasną odpowiedź, myśli o starym. Wiercisz się w fotelu, nie za bardzo wiedząc, do czego zmierzam, cierpliwości, pomimo że sam brałem czynny udział w tych godnych politowania kłótniach, Czerski śmieje się cicho pod nosem, przekłada nogę na nogę, na moment wychodzi z cienia i znowu chowa się w mroku, w głębi, że tak powiem, serca, czułem, wiedziałem, miałem pewność, że te wszystkie rodzinne afery, wyzwiska, wyklinanie i odmawianie czci są niczym wobec prawdziwych związków, prawdziwej miłości, która nas łączy i prędzej czy później dojdzie do głosu, odezwie się w każdym z nas, poranionych przez historię członków rodziny.
Starych grzechów nie wypieram się, nie usprawiedliwiam i nie próbuję bronić przez atak, z pokorą przyjmuję wyrok losu albo historii, wedle uznania, przegrałem na całej linii, choć nie z powodu, o którym myśli moja córka, jej przenikliwość psychologiczna jest bliska zera, ma tak chyba po matce, niestety. Przegrałem nie dlatego, że dokonałem niewłaściwych wyborów politycznych, Czerski zastanawia się nad czymś, kontynuuje dopiero po dłuższej przerwie, dzieci są ostatnimi ludźmi, którzy się nadają do wyjaśnienia życia rodziców, moja córka nie zdobyła się na wyższość moralną, zrozumienie własnego ojca, mówiąc po freudowsku, potrafiła go zabić, nie zainteresowała się jego wiedzą o człowieku, o historii, o życiu po prostu. Nieudane ojcobójstwo, które niczego nie wniesie do rozwoju naszego rodu.
Nieudane ojcobójstwo, nieudane samobójstwo, nieudana rodzina.
To raczej ja powinienem popełnić samobójstwo, nie Adam, na przykład po tym, gdy ujrzałem po trzydziestu paru latach Hankę, Hankę Rogalę, i to w Rozwiązłej, gdzie dla mnie wszystko się zaczęło i skończyło, rozwiązało, stosując trochę banalną grę słów, życie zatoczyło koło, początek dotknął końca i najwłaściwiej byłoby opuścić magiczny krąg istnienia, Czerski śmieje się, wypowiadając kiczowatą metaforę, aż trzęsie mu się klatka piersiowa, trzęsie się brzuch. Orkiestracja ciała, długie palce, struny włosów, hieroglify zmarszczek na skórze, jak zapis nutowy, linia ciała, profil głowy, cała melodia, Hania była melodią mojego życia, wypowiadam na głos te słowa i słyszę całą ich tandetę, wracam więc do tamtego popołudnia, tamto popołudnie, słoneczne, chociaż chłodne, zimno mi było przez cały dzień, tamtego popołudnia zobaczyłem Hankę Rogalę, nieco zmienioną, owszem postarzałą, przepraszam, i nieco mniej atrakcyjną, taka prawda, wybacz, ona była zjawiskowa, wręcz zjawiskowa, i wciąż pozostaje podniecająca, nawet jako widmo i fantazja pamięci.
Myślę cały czas o twojej matce.
Zofia poprawia się na fotelu, nawet mnie bierze jego łagodny ból istnienia, coś tam w sobie miele, coś przeżywa, nie taki z niego zimny kutas. Widzę ją niemal codziennie, codziennie, przez te wszystkie lata, odkąd odeszła, bo oczywiście wiesz, że odeszła. Zofia przytakuje kiwnięciem głowy; Czerski kontynuuje, widzę ją w takich przywołaniach z przeszłości, należałoby je nazwać rozbłyskami, widzę ją w rozbłyskach, krótkich i bolesnych, atakują codziennie, w drodze do sklepu, przy domowych czynnościach, na wakacjach, gdy unoszę głowę do słońca, pieląc ogród. Hania, potargane włosy po nieprzespanej nocy, długie, grube brwi, drobna muszelka ucha, zmarszczki wokół ust, pieprzyk na policzku, małe piersi, zapach perfum, zapach ciała, tak, nawet zapach, nieustępliwa, bezlitosna siła wspomnień. Zdradzę ci moje największe marzenie, dziecinne zapewne, każdy miewa takie marzenia, pragnąłem, najpierw powiem, czego nie pragnąłem, nie pragnąłem zamieszkać w ciepłych krajach albo w Paryżu, albo w odludnej dolinie w Bieszczadach, ja chciałem po prostu zachorować na alzheimera, niestety łaska niepamięci nie była mi dana, Hania wracała do mnie, czy chciałem tego, czy nie.
Jednak jakieś wyrzuty sumienia, zauważa w myślach Zofia.
Tak, uprzedzę następne pytanie, kochałem ją.
Więc jednak, Zofia przez moment odczuwa coś w rodzaju satysfakcji, tak, kochałem ją, stary nie zatrzymuje się na słowie kochałem, podkochiwałem się, precyzuje stan własnych uczuć względem Hanny Rogali i zaraz zaprzeczając poprzedniemu uściśleniu, wyznaje oskarżycielsko, bredzę, bredzę, podkochiwałem się, co to za słowo, żadne słowo, słowo unik, nic więcej. Kochałem ją mocno, namiętnie, do szaleństwa, głos Czerskiego drży, bliski płaczu, stary opanowuje się, przeciera palcami skronie, niemal wgniatając je w czaszkę, po trajektoriach dłoni zostają białe smugi otoczone czerwoną obwódką, zamyka oczy i w tej pozycji pozostaje przez parę minut, Zofia czeka w milczeniu.
Nie doczekując się żadnych słów wyjaśnienia, wstaje z fotela i podchodzi, odprowadzana wzrokiem Czerskiego, do kontaktu, zapala światło, odwraca się, opiera o ścianę z rękami założonymi z tyłu i mówi: czy my kiedyś zaczniemy rozmawiać poważnie.
Siadaj, siadaj, zgaś światło, łagodnie perswaduje Czerski, wskazując dłonią fotel, światło niczego nie ułatwia, światło wcale nie pozwala dostrzec więcej niż ciemność, mrok lepiej służy poznaniu. Zofia spogląda na Czerskiego i przyciska kontakt, w zanikającym błysku jasności zdaje jej się, że widzi uśmiechające się groźnie główki bestii, którymi zakończone są drewniane oparcia fotela. Każdy mebel w tym domu działa przeciwko mnie, oburza się, nie zauważając absurdalności tego stwierdzenia, nic mu to nie pomoże, odgraża się w myślach i grubiańsko ponagla starego, proszę wreszcie przejść do rzeczy, dobra. Powoli, lecz nieubłaganie dochodzimy do istoty rzeczy, mówi Czerski, lepiej nalej sobie koniaku, doskonałe lekarstwo na nerwy.
Lekarstwo, jasne, Zofia mruczy z ironią w głosie, nalewa jednak do kieliszka alkohol i siada rozluźniona po wybuchu gniewu, tak, lekarstwo, przynajmniej według paru znajomych alkoholików, w każdym razie taką kwestię wypowiadali często bohaterowie ostatnich filmów Hitcha, wyjaśnia Czerski, coś słyszałam, odpowiada Zofia z pogardliwym grymasem na twarzy, którego stary nie ma szansy dostrzec w ciemności. Też lubisz stare filmy, uśmiecha się Czerski. Może cię zainteresuje fakt, że kiedyś, dawno, dawno temu dostanie się na polską premierę nowego Hitcha graniczyło z cudem, nie każdy potrafił, ja potrafiłem, musiałem, pracowałem nad rozprawą habilitacyjną z semiotyki kina.
Zwykle nowości trafiały do nas z dziesięcioletnim opóźnieniem, nowy film, co wtedy znaczyło obejrzeć nowy film, powiew wolności, dowód, że się żyje tu i teraz, że uczestniczy się w duchowym życiu cywilizowanego świata, a nawet, co zresztą uznaję za naiwność, że się go współtworzy.
Pierwszy raz zobaczyłem Hanię na pokazie Psychozy. Mała, zatęchła salka, zaciemnione okna, ekran lekko powiewał; na zewnątrz hulał wiatr, pewnie ościeżnice były nieszczelne. Ona, ubrana w sukienkę w kolorowe prążki; trochę taka Łowiczanka, a trochę jednak modna babka, czy jak by to się dzisiaj powiedziało. Zajmowała z grupą znajomych cały środkowy rząd. Przed projekcją głośno się zachowywali, chyba już widzieli wcześniej film i teraz tylko przyszli na kolejny seans; komentowali poszczególne sceny, pewni siebie, wyniośli nawet. Zauważ, że historia zaczyna się jako kryminał, dziewczyna ucieka z kasą firmy, ale ginie po kilkunastu minutach i głównym bohaterem okazuje się kto. Ktoś zupełnie inny, niepozorny, człowiek z tła. Czy to nie jest najlepsza figura historii w ogóle. Raczej świadomości. Świadomość jako ekran tego co nieuporządkowane, mieszanina znaczenia i jego braku. I tak dalej. Coś oczywiście miałbym do powiedzenia o Hitchcocku, ale nie chciałem się wygłupiać. Zresztą atmosfera po seansie zrobiła się taka, że nikt na nikogo nie miał odwagi spojrzeć i wszyscy w milczeniu rozeszli się do domów. Ja sam przez tydzień bałem się brać prysznic; kabinę miałem z taką samą zasłoną jak w Psychozie. Najmniejsza gra światła i cienia budziła dreszcze, że zbliża się obcy z nożem.
Od tamtego momentu zaliczyłem wszystkie seanse w klubie.
Kolejny raz zobaczyłem ją dopiero pół roku później, na Kobiecie z wydm. Pokaz zorganizowała ambasada japońska w ramach wymiany kulturalnej czy czegoś w tym stylu. Widziałaś, nie, tak myślałem, mroczna rzecz, o mężczyźnie uwięzionym na pustyni w domu pięknej wdowy, wstrząsająca. Napisałem później esej o filmie, Ruchome piaski etyki miłosnej, nawet trochę narobił zamieszania w skostniałym świecie badaczy filmu, nieważne. Usiadłem obok Hani. Specjalnie. Była sama, w czarnych spodniach i czarnym golfie. Wyciszona, trochę nieobecna, cały czas w czarnych okularach, dopiero gdy zaczęła się projekcja, zdjęła je i schowała do torby. Opuchnięte oczy, pewnie płakała. Po filmie odbyła się dyskusja, coś mówiłem o wątkach egzystencjalnych w Kobiecie z wydm, porównałem do Becketta, do Kafki, do Sartre’a, zerkając niby obojętnie na Hanię, czy moje wymądrzanie się zrobiło na niej wrażenie, nie zrobiło. Na szczęście sala była nabita ludźmi, nieprawdopodobny ścisk, wychodziliśmy z pół godziny; przez ten czas udało mi się porozmawiać z nią nie, bez popisywania się.
Wymądrzałem się, chyba głupio wypadło, zaczepiłem ją. A jak miało wypaść, odpowiedziała Hania. Wolałbym, żeby inteligentnie, ale czuję, że przeszarżowałem, chyba tak, przyznała ze szczerym współczuciem. Po prostu chciałem komuś zaimponować, wysoki sądzie, proszę wziąć tę okoliczność na moją obronę. Naprawdę, Hania udała, że nie domyśla się, o kogo chodziło. I co, udało się, wątpię. Dlaczego, może ta osoba lubi takie gry, myślę, że nie. Bo jest pusta, bo nie imponuje jej byle co, nawet intelektualne byle co, zwłaszcza intelektualne byle co. Bardzo musi pan cenić tę osobę, chyba tak, to ktoś bliski, chciałbym, żeby tak było. Hania oczywiście nie zapytała, kim jest osoba, o której mówimy, nie wyraziła ochoty, żeby ją poznać, na dzisiejsze standardy archaiczna gra, nie sądzisz. Na koniec zaskoczyła mnie. Wie pan co, chodźmy nad Wisłę. Chciałabym dotknąć piasku; po tym filmie nie zasnę, jeśli nie dotknę piasku. Musi koniecznie być znad Wisły, może wystarczy z piaskownicy, tu obok, na osiedlu, widziałem wielką piaskownicę, jest tak duża, że właściwie można by się w niej kąpać, pan jest taki dobrze ułożony, piaskownica to więzienie dla piasku, chcę wolności, chcę nad Wisłę, idzie pan, oczywiście, że poszedłem.
Czy on naprawdę pamięta te wszystkie dialogi, myśli Zofia.
Skąd wytrzasnąłem pomysł, żeby szukać dla niej piaskownicy, zamiast chodzić po piasku po nabrzeżnej plaży, sam nie wiem; pewnie myślałem, że żartuje. Poszliśmy w stronę Powiśla. Zrobiło się już ciemno, kiedy spacerowaliśmy wzdłuż rzeki. Stare Miasto wspaniale oświetlone, kilka par przytulających się w mroku, lokalni rozrabiacy, wychodzący z ciemności w poszukiwaniu rozróby i znikający równie nieoczekiwanie, bez wszczynania bójki, bo dla zakochanych mieli rodzaj tolerancji. Hania kucnęła, zgarnęła garść piasku, potem przesypywała z dłoni do dłoni, gdy znudziła ją zabawa, zaczęła kopać dołek, schowała w nim ręce aż po łokcie i kazała mi je zasypać.
Tego wieczoru była smutna, mówiła, że ma tak od powrotu z Francji, każdy, kto wracał z zagranicy, przeżywał depresję, nie wypytywałem o szczegóły, a ona nie paliła się do wyjaśnień. Opowiadała bardzo ogólnie, jakby opisywała pocztówki, tyle że wtedy taka pocztówka miała bezcenną wartość, w Paryżu najbardziej lubiłam spacerować nabrzeżami, ale tam nie ma szans dotknąć piasku, powiedziała. Siadałam na takim bardzo wysokim murku, czytałam książki albo obserwowałam zakochanych, ciągle się całują, pocałunek jest jak oddech, nie da się żyć bez pocałunków. Zrozumiałem aluzję, kilka kroków później złapałem ją w ramiona i pocałowałem.
Spotykaliśmy się głównie w kinach, tych studyjnych albo z nym repertuarem. Nie pamiętam, na co chodziliśmy, film, który oglądałem, rozgrywał się na twarzy Hani, milczącej, zapatrzonej w ekran. Wyczuwałem, że musi się z czymś pożegnać, a mnie przypadła rola kogoś, kto zwiąże ją z rzeczywistością tu i teraz.
Raz zabrałem Hanię na koncert Pendereckiego do filharmonii, muzyka nie była jej mocną stroną, czułem, że dysonanse kompozytora łamią jej kości, niemal kurczyła się w sobie, gięła jak ścinek blachy. Dziwne porównanie, wiem, ale tylko takie przychodzi mi do głowy. Kiedy spacerowaliśmy po korytarzach otwartej parę lat wcześniej filharmonii, kryształowe żyrandole, marmurowe kolumny, wyglądała jak gwiazda filmowa, spodziewałem się, że pracuje w telewizji albo radiu, miała w sobie blask luksusu. Wiem, takie określenie brzmi dwuznacznie, nie znajduję innego, a Hania chyba wolała snucie się między słuchaczami niż sam koncert, muzyka mnie izoluje od ludzi, powiedziała, pamiętam, i ta uwaga zdziwiła mnie wtedy, co masz na myśli, próbowałem dopytywać się, och, wiesz, za często zmuszano mnie do przebywania w pojedynkę. Nie mam już do tego cierpliwości.
W czasie przerwy spotkałem Janka, znajomego z wydziału, który zresztą odegrał znaczącą rolę w moim życiu. Jak się później okazało, znał również Hanię, udał jednak, że z tej wiedzy nie wyciąga żadnych pochopnych wniosków. Kupiliśmy kawę i usiedliśmy na wielkich parapetach przy oknie z widokiem na nocną Warszawę. Gdyby przełożyć Pendereckiego na słowa, nasz rząd powinien podać się do dymisji, zaczął Janek, od kiedy to władza słucha awangardowej sztuki, odpowiedziałem żartem, żeby w miejscu publicznym nie wchodzić za bardzo w dyskusję polityczną, od kiedy władza w ogóle słucha, Janek nie zamierzał odpuścić tematu. To inna sprawa, tylko nie mieszałbym w to muzyki. Muzyka to czysty montaż jednostek czasu. Słucham, Janek wybuchnął śmiechem i nawet nie pozwolił mi rozwinąć myśli. Haniu, co ty z nim robisz, to najczystszej wody degenerat formalistyczny. Zgadzam się, tylko pamiętaj, Janusz, że to, co dziś uznajemy za degenerację, jutro może okazać się kwintesencją zdrowia. Hania miała trudności z zapamiętywaniem imion i nieustannie nazywała Janka Januszem, widzisz, Janusz, muzyka rzeczywiście reprezentuje nurty społeczne, chociaż kryje się w tym stwierdzeniu wiele paradoksów, sztuka rewolucyjna niekoniecznie służy rewolucji, i odwrotnie. Masy preferują rozrywkę popularną, najbardziej konserwatywny, hedonistyczny, wręcz ogłupiający produkt kulturalny, jaki można sobie wyobrazić; a przecież to masy robią rewolucję, nie zasłuchani w awangardową symfonię inteligenci. W jednej chwili Hania przeszła zupełnie demoniczną przemianę. Ze słodkiej, zagubionej w rzeczywistości kobiety w walczącą paradoksem intelektualistkę. Uśmiechnęła się i przypomniała, że widzimy się wszyscy na jej seminarium i wtedy podyskutujemy otwarcie o roli sztuki w przemianach politycznych kraju.
Cholera, zmyliła mnie tymi lirycznymi wieczorami.
Zofia znów zaczyna się niecierpliwić, chyba ten pan myli mnie z autorką swojej biografii, Czerski nie zraża się rytmicznym pukaniem stopy jego gościa w podłogę, kilkoma chrząknięciami, z początku cichymi, potem bardziej natarczywymi, ani nawet ziewnięciem, co sama Zofia uznaje za niegrzeczną przesadę.
Seminarium Hani: Katedra Filozofii Nowożytnej UW, zbierała się tam przyszła elita, nie tylko wydziału filozoficznego, całej Warszawy, młodzi filozofowie, socjologowie, historycy, nawet Michnik i jego banda wpadali czasem, chociaż ich bardziej niż myślenie interesowało działanie; nie mieli zrozumienia dla zależności między realną władzą, ideologią, która ją legitymizuje, i metafizyką, prawdziwym i ostatecznym źródłem zła, które realizuje system totalitarny.
Czerski rozpływa się w opowieści, znów przeżywa dylematy młodości, ożywają umarłe sprawy, przebrzmiałe wybory nabierają ponownie dramatycznego znaczenia, wszystko zupełnie obce jego słuchaczce. Siedzieliśmy przy drewnianych ławach, ustawionych dookoła małej sali. Bez biurka dla prowadzącej, panowała tu pełna demokracja. Dyskutowaliśmy różne pisma święte naszej epoki, obalając je lub starając się odczytać mowę bogów w nich zawartą. Co ja tam właściwie robiłem, ja, formalista; formaliści do formaliny, żartowali niektórzy, niemniej wyczuwałem odrobinę respektu; dlaczego respekt, ponieważ pewna część młodych intelektualistów odchodziła już od marksizmu; nie widząc szansy na reformę socjalizmu typu sowieckiego, szukali nowych narzędzi analizy rzeczywistości, ja stanowiłem, trochę przybrudzone i małe, ale zawsze, okienko na ten dotąd zakazany i nieznany świat.
Zofia drapie się po udach, znużona opowieścią jej zdaniem nie na temat, kolejna dawka alkoholu uderza do głowy, rozostrza się obraz starego otoczonego mrokiem, wypowiadane przez niego słowa rozpuszczają się w szumie, który narasta w jej uszach.
Nie zapominaj wszakże, zapala się stary i kieruje wskazujący palec w stronę sufitu, na niego również koniak już działa, nie zapominaj, że Hania podejmowała wtedy wiele awanturniczych tematów na przykład, udział diabła w historii siedemnastego wieku, Antychryst i antyhistoria, czyli o zwierciadlanych odbiciach w dziejach, ciekawy temat, zauważa Zofia, Czerski aż unosi brwi, zaskoczony nieoczekiwanym przejawem zainteresowania u rozmówczyni, a tak, żebyś wiedziała, tekst, z tego co pamiętam, opowiadał o dziwnej ułomności ludzkiego umysłu, może bezpieczniej powiedzieć, właściwości, polegającej na tym, że z uporem maniaka działamy i myślimy odbiciami, nie tylko jednostki, również całe grupy, ba, społeczeństwa, zobacz, pojawia się reformacja, zaraz potem następuje kontrreformacja, mamy barok, czyli na bogato, w związku z czym za chwilę pojawia się jego ascetyczne odbicie, klasycyzm, na rozbuchaną wyobraźnię romantyzmu wylewa się kubeł lodowatej wody w postaci naturalizmu, akcja–reakcja, rewolucja–kontrrewolucja, nie potrafimy wyjść poza zestaw zwierciadeł, którym jest historia, przez co nie potrafimy dokonać prawdziwej zmiany, zerwać z dotychczasowym paradygmatem i zacząć od początku, od prawdziwego początku.
Czerski przeciera oczy, wzruszony albo zmęczony, czyżby myślał o sobie, o swoim zagubieniu w odbiciach alternatywnych interpretacji własnego losu, zastanawia się Zofia.
Ostatnie seminarium, ostatni semestr, zanim wszystko się zawaliło, zanim została tylko sterta gruzów, gruzy i hulający między ruinami wiatr, ha, czytaliśmy podówczas namiętnie, pamiętam doskonale, dwa teksty, co za dziwaczny dobór, Tractatus theologico-politicus Benedykta Spinozy i Pamiętnik Stanisława Brzozowskiego. Co łączy siedemnastowiecznego filozofa i dziewiętnastowiecznego krytyka polskości z dwudziestowiecznymi studentami i doktorantami, oczywiście wspólny im duch dysydencki. Traktat obalał wszelkie ówczesne świętości, bogów, objawienie, kościoły, królów, za co zresztą szacowny autor został wyklęty przez władzę religijną i polityczną. Nie jestem historykiem, a jednak, a jednak, Czerski cmoka kilkakrotnie, wzrok krąży po pokoju niespokojnie, wydaje mi się, że cały ruch rewizjonistyczny w gruncie rzeczy realizował stary program Spinozy, zniesmaczonego tym wszystkim, do czego doprowadziły religie oficjalne, instytucjonalne.
Co proponuje filozof z Amsterdamu, sięgnąć do źródeł wiary, zobaczyć, gdzie leży przyczyna zabobonu, obalić lub co najmniej odrzucić wszystkie obskuranckie elementy doktryny, pozostawić jedynie takie, które są zgodne z zasadami rozumu. Nie inaczej poczynali sobie z pismem świętym komunizmu sami marksistowscy dysydenci. Jedni odnaleźli ponownie wiarę w prawdziwy socjalizm, inni zrozumieli, że istotą idei komunistycznej pozostaje po prostu naga przemoc w służbie nagiej władzy, striptiz władzy, komentuje cicho Zofia, Czerski podnosi głowę i spogląda na nią, zaskoczony celnością uwagi, słuszny wniosek, wreszcie zaczynasz myśleć w duchu swojej matki.
A Brzozowski, co w tym towarzystwie robi Brzozowski, czy doktor Rogala umieściła go świadomie w planach seminaryjnych na rok 1967/68; o, wątpię, by popełniła gafę intelektualną, przeoczyła coś, nie przemyślała najmniejszego detalu. Brzozowski okazał się wielkim, wielkim ostrzeżeniem, którego nikt wtedy nie dostrzegł, może poza mną, powiem znów z pewną dozą próżności. On, ulubieniec bogów, natchniony krytyk polskości, swoich czasów, siebie samego. A jednak. Nawet i on, on też, poddał się duchowi tego kraju, nawet i on. Brzozowski zaczyna błyskotliwie od ataku na pisma święte polskości, powieści Sienkiewicza, wytyka im bezkrytyczne uwielbienie narodu, jego nie zawsze świetlanej przeszłości, kreuje wielką koncepcję świata bez Boga, w której liczy się tylko ludzki czyn. I jak kończy ten wolnomyśliciel i socjalista, ha, typowo polska biografia, pada na kolana, raczej lepiej powiedzieć, łamie sam sobie golenie i ląduje na twarz, skruszony, przed Kościołem. Tak, dobrze słyszysz, krzyczy Czerski do Zofii, choć ona zupełnie nie widzi powodu do przesłyszenia się, co najwyżej niezrozumienia, stary mówi wprawdzie głośno, jednak jego słuchaczka już dawno gubi się w nazwiskach i tezach głoszonych z pasją, z unoszeniem się z fotela, z wymachiwaniem rękami, z drobinkami śliny wypluwanymi z każdym słowem. Więc dobrze słyszysz, powtarza Czerski, przed Kościołem upada Brzozowski, nie przed Bogiem, nie przed Synem Człowieczym, przed instytucją, jestem głupi, mam mały rozumek, instytucja wie lepiej, istnieje dłużej, widzi jaśniej. Oto odwrotny kierunek drogi niż Spinozy, ten zaczyna od oficjalnej duchowości żydowskiej, a kończy rolą dyżurnego odszczepieńca judaizmu, rolą takiego postmodernisty siedemnastego wieku; Brzozowski z krytyka instytucji Kościoła zamienia się w jego apologetę, staje po jego stronie, wręcz uświęca.
Polskie demony jeszcze raz wygrały z duchem krytycznym.
Czerski przerywa mowę, błędnym wzrokiem rozgląda się po pokoju, spojrzenie ślizga się po Zofii, sukienka, nogi podkurczone pod siedzenie fotela, wyprostowany tors, ręce zaciśnięte na oparciach, jaka jesteś do niej podobna, wzdycha stary, przytłoczony wspomnieniami, wydaje się przez moment bezbronny.
Twoja matka. Fascynująca, w zachowaniu, w gestach, doborze słów, obserwowałem, nie, inaczej, wchłaniałem w siebie tę postać, rozwiane włosy, spięte białą albo czarną przepaską nad czołem, tak jak ty nosiłaś wtedy w Rozwiązłej na obiedzie, długie wąskie palce, które układały się w dziwne sploty, gdy podniecała się tematem rozmowy, rozpalone oczy, kojarzące się z upojeniem erotycznym, gdzieś z głębi płuc starego odzywa się suchy świst, wstaje, nalewa sobie koniak, spogląda pytająco na Zofię, ta, przeczuwając, że zaczyna się najtrudniejsza część opowieści, skinięciem głowy prosi o alkohol. Albo lepiej wody, zimnej wody, zmienia zamówienie, gdy stary, człapiąc, wychodzi do kuchni, jak zahipnotyzowana obserwuje zaginanie się, z każdym jego krokiem, spodni na wysokości kolan. Nie rodzimy się całkowici od razu, twoja matka też potrzebowała czasu, by znaleźć siebie, kończy już w kuchni Czerski.
Wraca ze szklanką z grubego szkła, banieczki wody syczą i skaczą po powierzchni, gdy podaje ją Zofii; po starym też widać działanie koniaku, twarz rozpalona do czerwoności, bije od niego ciepło o zapachu fiołkowo-lawendowej eau de toilette. Stary traci równowagę, przytrzymuje się półki z książkami, on też pewnie zaczął pić jeszcze przed przyjściem domniemanej córki, twoja matka, twoja matka, powtarza parę razy i nie kończąc, rusza do stolika.
Powiem ci szczerze, oświadcza Czerski, gdy już siedzi wygodnie w fotelu i delektuje się koniakiem, odkąd ją poznałem, żyłem nadzieją, że stanę się godny jej fascynacji, inaczej. Wiele bym zrobił, aby zobaczyła we mnie dzikiego nonkonformistę, podpisałbym każdą odezwę albo protest, wszystko, wszystko, wszystko. Cokolwiek. W rzeczywistości, Czerski zastanawia się przez moment, waha się, w jaki sposób ująć w słowa skomplikowaną myśl, w rzeczywistości nie potrafiłem, pewnie zrozumiała to szybciej i wyraźniej niż ja, była przenikliwa, nie wierzyła, że mogę stać się prawdziwym egzystencjalnym buntownikiem, egzystencjalnym, takim, dla którego sprzeciw stanowi sens życia. Nie rezygnowałem, zamierzałem przynajmniej opiekować się nią, obserwować z oddalenia i w razie czego interweniować.
Mimo wypicia szklanki wody Zofii robi się gorąco, czuje krople potu na rozpalonym czole i strużkę lodowatej wilgoci wzdłuż kręgosłupa, upił mnie, dodał jakiegoś narkotyku, po tym, co wypaliłam, zrobi ze mnie cyborga, uwierzę we wszystko, co powie, w jednym błysku uświadamia sobie Rogala i wpada w panikę. Na moment. Uspokaja się. Niedorzeczne, stary nie zrobi mi prania mózgu, raczej zanudzi ckliwymi wspomnieniami, niepotrzebnie nawaliłam się w domu, duży błąd, trudno, trzeba przeczekać zjazd.
O Boże, stary zamyśla się, jego oczy wilgotnieją, tym razem z pewnością ze wzruszenia, jakbym wczoraj odwiedził dom asystenta, ciasny pokoik, powietrze szare od dymu tanich papierosów, słabe światło żarówki bez żadnego kinkietu czy żyrandola, wkręconej bezpośrednio w oprawkę, na ścianie parę reprodukcji obrazów rosyjskich konstruktywistów, z gramofonu leci jazz albo jakaś psychodelia, nie znasz tego, nikt tego już nie słucha, przeszłość, proch, pył, marność. Muzyka miesza się z rozmowami, rozmowy mieszają się dźwiękiem rozlewanego do szklanek alkoholu, gulgot lanej wódki, miodu i koniaku miesza się z dochodzącym zza okna zgrzytaniem hamujących na przystanku autobusów. Tłum ludzi, leżymy, kucamy, stoimy, siedzimy, gdzie kto może, parę dziewczyn na kolanach chłopaków, ktoś na parapecie, inni na podłodze. Hanka w czarnym berecie, nie wiem, czemu nie zdejmuje go, mimo zaduchu, może z powodu mody, jak zawsze wykłóca się z Kubą o pryncypia lewicowe. Sam tego dzisiaj nie rozumiem, przecież wtedy na prywatkach dyskutowano o wyższości Trockiego nad Leninem, rzadko kiedy coś poniżej takich górnolotnych tematów, śmieje się Czerski, w kłębach dymu, w oparach alkoholu, z rozpalonymi oczami, w jakimś rozmodleniu niemalże, coś niesamowitego, coś bliskiego obłędu.
Albo innym razem. Pamiętam twoją matkę interpretującą fragment traktatu Spinozy na temat niepoznawalnego Boga, którego Żydom nie wolno przedstawiać pod żadną postacią, ponieważ nigdy go nie widzieli twarzą w twarz, nigdy na własne oczy, w związku z czym nie poznali go naprawdę, każde przedstawienie upodobniłoby się raczej do rzeczy, z której powstałby taki obraz Boga, niż do Boga samego, czcząc Jahwe pod jakąś inną postacią niż on sam, nie myśleliby o nim, lecz o tej rzeczy, która przecież nie ma z nim nic wspólnego. Krótko mówiąc, bałwochwalstwo gwarantowane. Hania dowodziła, że dzisiaj miejsce niepoznawalnego Boga zajęła Utopia, marzenie o świecie doskonałym, który, co sama nazwa, utopia, sugeruje, nie istnieje w naszym, czyli ludzkim sensie. Niestety z jakichś niepojętych powodów zapomnieliśmy mądrość religijnych Żydów, zakazujących przedstawiania Bóstwa w jakiejkolwiek formie, nasze bóstwo, utopię, staramy się wyobrazić sobie pod postacią konkretnego systemu albo państwa, przez co zafałszowujemy niedosiężny ideał, zaczynamy go kojarzyć z jedną konkretną realizacją, w historii, tu i teraz albo za chwilę, co gorsza jednej opcji przypisujemy słuszność, inną potępiamy bezwarunkowo.
Zmęczony polityczną dyskusją gospodarz rzucił hasło: dosyć gadania, nadchodzi czas działania, idziemy tańczyć. Zero reakcji. Zmienił hasło na bardziej dosadne: kto nie tańczy, ten zmywa naczynia. Większość czym prędzej zwinęła się do salonu; została tylko Hania, ja i Kuba Lasterdorf. Kuba tak głośno protestował przeciwko stanowisku Hani, że sąsiedzi kilkakrotnie straszyli nas milicją, gdy prośby nic nie pomogły, w końcu wezwali patrol. Jak śmiesz wątpić w szansę realizacji utopii, utopię mamy w sobie, inaczej rozejdźmy się w pokoju bożym do domu, krzyczał, waląc się pięścią w klatkę piersiową, gdy radiowóz podjeżdżał na sygnale pod klatkę schodową, Czerski śmieje się z kalamburu, potrzebujemy więcej rewolucji w rewolucji, wróćmy do idei rad robotniczych, wyrzućmy biurokrację i aparatczyków, zatrzymaliśmy się w pół drogi, nic dziwnego, że pojawiają się wątpliwości, tylko o czym my mówimy, skoro nie zrealizowaliśmy w pełni idei komunistycznej, nie wolno oceniać dzieła, zanim nie zostanie ukończone. Oto prawdziwe dzieci proletariatu, wskazywał na interweniujących milicjantów, towarzysze, czy wierzycie w sens istnienia rad robotniczych w komisariacie, masy ludowe z radością przyjęłyby waszą inicjatywę, a wymasować obywatelowi plecy, odpowiadał syn proletariatu, zaciskając dłonie na milicyjnej pałce, dyskusja przycichła i skończyło się na upomnieniach.
I kto pozmywał naczynia, zastanawia się Zofia, rozbawiona scenką. Dobre pytanie, wiesz, nie pamiętam. Na pewno żaden z naszych buntowników.
Dysydenci, buntownicy, brzmi poważniej, niż naprawdę wyglądało. Weźmy takiego Kubę, czym on się nie zajmował w życiu, handlował walutą na bazarze Różyckiego, podobno żeby się zbliżyć do marginesu, w którym upatrywał element rewolucyjny, kiedyś odwiedziłem go w pokoju w akademiku, okna pozasłaniane starymi kocami, kilkanaście lampek nocnych zapalonych, trzy nagie dziewczyny na łóżku, czyżby zajmował się handlem żywym towarem, aby zbliżyć się do organów ścigania, skąd, okazało się, że teraz zajmował się fotografią artystyczną, dziewczyny mu pozowały, z co najmniej jedną nawet sypiał od czasu do czasu. Ale najlepsze były te zdjęcia, jakby ktoś wylał na papier fotograficzny wodę albo je prześwietlił; same zacieki i smugi, okazało się, że dla niego ciało grało jedynie rolę powierzchni pofałdowanej. Po co mu w takim razie aż trzy nagie koleżanki, odpowiedział mi, że tego wymagała inspiracja. Pewnie bym go wyśmiał, ale w tym momencie usłyszeliśmy walenie w drzwi, kontrola. Sprawdzali zameldowanie osób przebywających w akademiku. Kuba, niewiele myśląc, wymknął się na balkon, potem zjechał w dół po rynnie, z trzeciego piętra.
Kiedyś zorganizował koncert w Hybrydach, na który przyszła towarzyska elita miasta. Ciemna, mroczna scena, jeden reflektor, który tworzył atmosferę z filmu ekspresjonistycznego, wychodzi Kuba, wychodzi paru innych poważnych panów w smokingach, biorą instrumenty, zaczynają grać, koszmar. Nie tylko że każdy rżnie swoją melodię, to jeszcze instrumenty nie stroją. Po chwili już wiadomo, że muzycy nie potrafią w ogóle grać. Na scenę poleciały bluzgi, śmieci, co kto miał zbędnego w marynarce albo torebce. Kuba i jego zespół nie poddali się i do końca zagrali koncert. Taki był z niego człowiek.
Bardzo ironiczny facet, przekomarza się Zofia.
Pewnie masz rację, Kuba potrafił odciążyć rzeczywistość, odjąć jej ciężaru, który nas wtedy uwierał.
Właściwie co to za Kuba, ciągle Kuba i Kuba, irytuje się Zofia, ma być o panu i Hani. Jak skończyło się wasze niewinne chodzenie za rączkę do filharmonii albo w krzaki nad Wisłę, dojdziemy do tego. Lasterdorf. Nic ci nie mówi nazwisko Lasterdorf, najpierw Adam, teraz pan, ciągle ktoś sugeruje, że coś wiem, protestuje wzburzona Zofia, przyszłam tu, bo nic nie wiem, poza tym nie muszę znać nazwisk wszystkich komunistycznych filozofów, tak, hm, niby racja, racja, zgadza się Czerski. Zofię nagle olśniewa, unosi się na fotelu, podekscytowana odkryciem, chyba nie chce pan zasugerować, że to on jest moim ojcem; nie chcę, chociaż, kto wie, odpowiada tajemniczo stary i tylko mruży oczy, żeby ukryć ironię albo lepiej przyjrzeć się swojej rozmówczyni, przeniknąć ją, utwierdzić się w kolejnym sądzie na jej temat. Posłuchaj dalej.
Hania i Kuba Lasterdorf. Co jego do niej przyciągało, potrafię sobie wyobrazić. Lokalna sława, snobizm intelektualny, kto jest wolny od takich słabostek, a ją, chyba tylko tyle, że jako pewnie jeden z nielicznych w tamtych czasach czuł się wolny, robił, co chciał, mówił, co chciał, niezależnie od tego, czy miało to większy sens, czy nie. Poza tym Hania chyba już miała dość sali uniwersyteckiej. Filozofowie zwykle cenią wyżej życie teoretyczne niż praktyczne; kiedy dzieje się inaczej, zazwyczaj oznacza to pragnienie zmiany świata.
Hania i Kuba postanowili wykorzystać doświadczenie z prywatek i zamiast kłócić się przed kilkoma pijanymi znajomymi, robić publiczne dyskusje. Wpadali często na zebrania organizacji młodzieżowej z uniwersytetu i wszczynali zadymy, zabawne, naprawdę warto było żyć w socjalizmie dla takich momentów, patetyczne hasła na ścianach, młodzieży, bądźcie godnymi kontynuatorami dzieła waszych rodziców i takie tam bzdury, obok portrety Lenina i Wiesława, czyli pierwszego sekretarza naszej partii komunistycznej, zwarta i gotowa młodzieżówka, białe koszule, czerwone krawaty, ulizana młodość, bezgraniczny konformizm, wyjechać na obóz do NRD, dostać lepszą pracę, załatwić wcześniej niż inni mieszkanie, samochód albo telefon, na telefon, moja droga, czekało się czasem i dziesięć lat. Hania i Kuba, ona w czarnym obcisłym golfie i czarnych dżinsach, przywiezionych pewnie z jakiegoś stypendium, on rozchełstany, w powyciąganym we wszystkie strony swetrze, poprzepalanym papierosami, w za dużej skórzanej marynarce, cyganeria ery socjalistycznej.
Często im towarzyszyłem, głównie żeby uciszać wzburzoną publikę albo, udając niezaangażowanego świadka, walczyć z tłumem o wolność wypowiedzi dla tych dwojga, do dziś udajesz niezaangażowanego świadka, cwaniaku, komentuje w myślach Zofia i uśmiecha się do siebie.
Najpierw, zgodnie z porządkiem obrad, na mównicę wchodzili młodzieżowi oficjele, precyzyjnie mówiąc, raz młodzi, raz nie, w zależności, czy partia nie pchnęła jakiegoś starego dziada na tak zwany odcinek młodzieżowy, więc godzinami ciągnęły się referaty, odczyty i apele, popieramy inicjatywę towarzysza Wiesława; w odpowiedzi na wezwanie towarzysza Józefa jednym głosem potwierdzamy gotowość do jeszcze większych wysiłków, słowem bzdury i bełkot, potem dawano różne takie uchwały pod głosowanie, a na koniec ogłaszano wolne wnioski, oj, wtedy to się działo. Niczym terroryści, zamiast ładunków wybuchowych, rzucali bomby ideologiczne, jedno zaczynało, włączało się drugie, logika i emocja, pragmatyzm i idealizm, ona logika, on emocje, ona pragmatyzm życia, on idealizm rewolucyjny, ogień i woda, nie, co mówię, pożar i powódź.
Hania, zgodnie ze swoją koncepcją historii filozofii, uwielbiała wyciągać na wierzch ukryte sprzeczności myślenia partyjnych aparatczyków, jeśli powstanie wszechświatowego systemu komunistycznego to historyczna konieczność, czemu do jego zaistnienia potrzebna jest rewolucyjna przemoc, czyż nie powinno wszystko zdarzyć się samo przez się. Czy najgorszy socjalizm jest lepszy od najlepszego kapitalizmu. Dlaczego dyktatura proletariatu jest lepsza od dyktatury burżuazyjnej. Stary wybucha śmiechem, przewrotna dziewczyna, zadawała pytania, w których znajdowały się ukryte odpowiedzi, świetna rozrywka. Zaczynało się od ciszy, od szoku, że można publicznie mówić takie rzeczy, potem szmery i szepty, co z tym fantem zrobić, wreszcie wstydliwe protesty przemieniały się we wrzaski: ktoś bił brawo, ktoś inny buczał niezadowolony, atmosfera zupełnie wiecowa. Kończyło się odbieraniem mikrofonu, jeśli w sali znajdował się mikrofon, wypraszaniem za drzwi, wzywaniem strażników, milicji, administracji wydziałowej, kogo się dało.
Co w tym fajnego, co tak kręci w kłótniach z tumanami, mamrocze pod nosem Zofia i zgrzyta zębami, z trudem pokonując szczękościsk, który ją łapie z powodu nerwów albo upalenia się jointami; trochę masz racji, zgadza się Czerski, z pewnością chodziło również o adrenalinę, tak, poziom adrenaliny skakał w górę, trudno dzisiaj wyobrazić sobie, że dyskusja polityczna może działać mocniej niż narkotyk, szaleństwo albo namiętność erotyczna.
Zazdrościłem im tego.
Po pewnym czasie te akcje spowszedniały Hani, znudziły się, była rozczarowana skalą przedsięwzięcia, odrobina szamotaniny na zebraniu to jeszcze nie żadna rewolucja, ona marzyła, żeby brać udział w historycznych procesach, nie zdawała sobie sprawy, że przecież bierze, uczestnicy wielkich wydarzeń rzadko zdają sobie sprawę, w czym naprawdę siedzą. Hanię zaczęli nachodzić tajniacy, w domu asystenta, na uczelni, na ulicy, niekiedy nawet w barze mlecznym albo w kawiarni. Twierdziła, że bardzo grzeczni panowie wypytywali się o jej zdrowie, o pracę, o Kubę, o powód jej wystąpień na zebraniach ZMP, o prowodyrów i inspiratorów, tak się wtedy nazywało ludzi myślących inaczej, o uczestników seminarium. Niekiedy nawet wyrażali troskę o stan realizacji socjalizmu w Polsce, kto przeszkadza jej zdaniem na uczelni, na wydziale, w katedrze. Hania domyślała się, że z rozkoszą wysłuchaliby jej krytycznych opinii wobec starszych i młodszych pracowników naukowych, oczywiście nie dała się wmanipulować we współpracę.
Czerski podchodzi do okna, wypatruje czegoś na podwórku, księżyc w nowiu, ciemno, gdybyśmy mieli pełnię, zobaczyłabyś uroczą rzeźbę Dunikowskiego, w domu, zanim zostałem jego właścicielem, mieszkał kolekcjoner sztuki, jeszcze przedwojenny, kupił dzieło studenta, miał instynkt i smak, wstawił do ogrodu, postanowiłem ją zostawić, nie chować, mimo że dziś ma sporą wartość historyczną; stary wzdycha i mruczy coś do siebie niezadowolony, nie słysząc ze strony Zofii żadnego komentarza, żadnego zachwytu, Hania to to nie jest, przekonuje się pewnie coraz bardziej.
Zofia przeciąga się, ponad miarę udając zaspaną i znudzoną, czy on wreszcie odpowie na jej proste pytanie; biedni ci młodzi rewolucjoniści, tak się przejmowali krajem, że zapomnieli o dziecku, Czerski chyba nawet nie liczy na przebaczenie, interesuje go bycie zrozumianym, podstępny starszy pan, zrozumienie niebezpiecznie zmniejsza żądzę krwi i zemsty.
Zofia prostuje nogi, przeciąga się i ziewa.
Dobrze, już dobrze, zaraz kończę, Czerski reaguje paniką, mimo mroku wyczuwa gimnastykę znudzenia i niemal słyszy myśli gościa, opanowuje się i nawet z pewną dozą złości dodaje, wciąż nie zdajesz sobie sprawy, że opowiadam istotne rzeczy. Dla ciebie istotne, właściwie rozczarowujesz mnie, coraz bardziej rozczarowujesz. Stary staje za plecami Zofii, obejmuje oparcie jej fotela, jego głos brzmi ciężko, sprawia wrażenie zmęczonego.
Hania nie miała pretensji do tchórza, że się boi, dla niej liczyło się, że tchórz w głębi serca myśli podobnie jak ona, jak my wszyscy, samowolnie ustanawiała się rzecznikiem zalęknionego społeczeństwa, ona się nie bała, miała potrzebę wyrażania poglądów powszechniejszych niż tylko własne, i nie dla własnych wyłącznie celów, inaczej ryzyko nie miałoby sensu, Hania pragnęła wspólnoty poglądów. Tymczasem okazało się, że naród miał zupełnie inne zdanie niż ona.
I tak mamy już rok 1968.
Co za patos w ustach słynnego cynika, zauważa w myślach Zofia, sprawia jej przyjemność obserwowanie gierek starego, chciałoby się odrodzenia moralnego, nieprawdaż, chciałoby się stać ponownie tym ideowym młodym mężczyzną, którym się było wtedy, niestety, uśmiercone wyobrażenia o nas samych rzadko kiedy zmartwychwstają.
Akurat w tym przypadku okazałem większą przenikliwość niż Hania, kontynuuje Czerski, częściowo przez przypadek; mój profesor, profesor Jaworski, kiedy jeszcze wierzył we mnie i wychowywał na swojego następcę, zabrał mnie raz na pewne przyjęcie do willi na ulicy Karwińskiej, ludzie kultury i ludzie partii, razem. Niezobowiązująca wymiana myśli, próba porozumienia w trosce o dobro kraju, w ten sposób mniej więcej je zareklamował, i jeszcze dodał w dobroci serca, jego troska przez lata wzruszała mnie do łez, szczególnie po alkoholu, ciągnie cię, widzę, do zbuntowanej młodzieży, wrażliwy, ideowy chłopak, dobrze, bardzo dobrze, tylko czemu idealizm i wrażliwość przybierają tak fatalną formę, nie możemy pozwolić, żebyś się zmarnował, partii i kraju nie stać na utratę kolejnego pokolenia ideowej i wrażliwej młodzieży. Osobiście nie uznawałem się podówczas za młodzież, byłem po trzydziestce, ale przed pięćdziesiątką, a w socjalizmie normy wieku, podobnie jak wiele innych, stały na głowie.
OK, idziemy na przyjęcie, ja, profesor, jego żona, co za nobilitacja, ja i rodzina Jaworskich, rosyjski szampan, kawior, nawet coca-cola, która uchodziła za większy rarytas niż sowiecka ikra, rozmowy w małych grupkach, dla uzyskania nastroju nieskrępowanej wymiany myśli, tak wtedy nazywano intymną komunikację między partyjną górą a dołami, czyli takimi jak ja, wśród dyskutantów widzę Bohdana Czeszkę, autora scenariusza do Pokolenia Wajdy, Passendorfera, reżysera słynnych filmów, prawdziwy salon, intelektualiści znani z pierwszych stron gazet, nie najwięksi co prawda, z pewnością słynni, z pewnością z osiągnięciami, nie jak dzisiejsi, znani z tego, że są znani. Przechadzam się tu i tam, od kąta do kąta, od grupki do grupki, profesor przedstawia mnie jednej osobistości, drugiej, trzeciej, umiłowany uczeń, mówi, naśladując styl Nowego Testamentu, następca godny tradycji Świętochowskiego i Brzozowskiego, dodaje w zapale, to o mnie, nie wierzę temu, co słyszę, pewnie się upił albo chciał podnieść w towarzystwie wartość siebie, podnosząc wartość towaru, dostarczonego na sabat czarownic.
No więc chodzę, rozmawiam z ludźmi i ciągle słyszę o nieokreślonych, nienazwanych siłach, które się panoszą w kraju, które nie potrafią odejść, nie zamierzają ustąpić, mimo że żyją na cudzym, przestraszyłem się trochę, że profesor zaciągnął mnie na spotkanie opozycji wewnątrzpartyjnej, która obmyśla przewrót w stylu węgierskim albo czeskim. Węgierski przykład wypadł szczególnie ryzykownie, odnawianie komunizmu w Budapeszcie skończyło się interwencją Rosjan w pięćdziesiątym szóstym, masakrami i emigracją dwustu tysięcy ludzi, Czesi działali spokojniej, rozważniej, w zgodzie, przynajmniej tak się jeszcze wtedy wydawało, z regułami geopolityki, nie drażnili tygrysa i robili swoje, ostro demokratyzowali socjalizm, w sumie dlaczego nie mielibyśmy iść ich tropem. Podchodzę do profesora, biorę go na bok, pytam, czy uczestniczymy w zebraniu spiskowców, uśmiechnął się tajemniczo, czy planujecie przewrót, ruchem brwi nakazał milczenie, z trudem wytrzymałem do końca przyjęcia.
Po wyjściu pytam go, czy oni, ci ludzie, należą do wewnątrzpartyjnej frakcji albo opozycji antysocjalistycznej, on w śmiech, czyżbym nie rozpoznał szefa MSW, generała Moczara, ja na to, że nie, skąd, przecież to jego willa, naprawdę, zdziwiłem się szczerze, nie przypuszczałem, że przekroczyłem aż tak wysokie progi, owszem snuł się po pokojach jakiś taki dowcipniś, który bawił wszystkich kilkoma zdaniami, wybuchał śmiech, facet przechodził do następnej grupki rozmówców, kojarzył mi się z pewnym komentatorem sportowym. A przewrót, Jaworski milknie na dłuższą chwilę i klepiąc mnie po ramieniu, wyjaśnia, z pewnością trzeba będzie utrzeć nosa paru Żydkom, śmieje się przy tym rubasznie, jakby opowiadał doskonały dowcip, potem już z całą powagą nakazuje, abym zachował skojarzenia z zamachem stanu wyłącznie dla siebie. Jaworski, tak później interpretowałem jego zachowanie, przemawiał niczym mało poważny aktor kabaretowy, który po latach okazuje się agentem wywiadu. Wszystko się wyjaśniło dopiero rok później, rzeczywiście, kraj znajdował się u progu czegoś w rodzaju przewrotu, tyle że nie demokratyzującego życie jak Praska Wiosna, lecz przeciwnie, totalitarnego, i kto stał na jego czele, właśnie ów generał Moczar, z którego przyjęcia wychodziłem z przeświadczeniem, że szykują się wielkie pozytywne zmiany, spiskowcy na szczytach władzy planują odsunięcie od koryta skorumpowanych i skompromitowanych komunistów w imię pogłębiania polskiej drogi do socjalizmu, tymczasem droga wyprowadziła kraj na bezdroża i skończyło się na polskiej nocy kryształowej, a mój profesor stał się jedną z medialnych gwiazd epoki, tłumaczących społeczeństwu potrzebę czystek antyżydowskich, dokonanych przez ludzi Moczara.
Formalista wyszedł z formaliny, spragniony krwi.
Hanka wpadała do mnie wtedy często, z radością informując, że ten czy inny kacyk partyjny odszedł, zrezygnował, dostał kopniaka w górę, jak wtedy określano awans na wyższe, ale zupełnie nieistotne z punktu widzenia wpływu na władzę, stanowiska. Żyd czy nie Żyd, ważne, że partia oczyszczała się z podłych ludzi, dobre i tyle, entuzjazmowała się Hania. Niczego nie rozumiała, niczego, przecież głównie wylatywali Żydzi, a co, myślisz, że nie znalazłabyś wśród stalinistów Polaków. Błagałem ją, wyjedź za granicę na stypendium naukowe albo na kongres filozoficzny, poproś o azyl, pewnie niezbyt przekonywająco, przecież w gruncie rzeczy wolałem, żeby została.
Jej analityczny umysł upierał się, aby nie wyciągać zbyt porażających wniosków, że tu wcale nie chodzi o oczyszczenie partii ze skurwysynów, że zaczął się ostatni etap rewolucji ludowej w Polsce; ograbiono już arystokrację, ziemiaństwo, burżuazję; jak myślisz, kto jeszcze został do obrobienia.
Robiło się coraz goręcej, tajniacy na ulicach, donosiciele wśród znajomych, w pracy, instytucjach państwowych, zaproponowałem profesor Rogali, jak ją czasem w żartach nazywałem, bezpieczny lokal, własne mieszkanie, które akurat wtedy stało puste. Miałem pewne plany co do niej, owszem, nie zaprzeczam, liczyłem naiwnie, że zwykła troska o kobietę zrobi większe wrażenie niż troska o rewolucję, o więcej rewolucji w rewolucji, więcej socjalizmu w socjalizmie.
Studenci zorganizowali na dziedzińcu uniwersytetu wiec w obronie wolności. Nazywałem to zebraniem czarnych garniturów i eleganckich garsonek; tak mniej więcej wyglądali wtedy studenci. Z dzisiejszej perspektywy, z perspektywy walk alterglobalistów i anarchistów, tamta manifestacja przypominała raczej przyjęcie w kawiarni Bristol. Hanka, chociaż przecież już dawno nie studentka, adiunkt, wkrótce może nawet najmłodszy profesor na wydziale, poparła studentów. Normalnie widząc polityczną zadymę, wyszedłbym pewnie boczną bramą i zniknął niezauważony. Skoro ona poszła na wiec, nie było odwrotu. Staliśmy w ostatnim rzędzie, żeby później nie pisali, że kadra uniwersytecka steruje młodzieżą, albo coś takiego.
Jedna z dziewczyn z seminarium Hani odczytała odezwę: my studenci uczelni warszawskich nie pozwolimy nikomu deptać Konstytucji Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej. Tłum wiwatował, tłum żądał prawa, żądał porządku. Wyobrażasz sobie bunt w obronie konstytucji, takie akcje były możliwe tylko w realnym socjalizmie. Tłum poklaskał, pokrzyczał i zamierzał się rozejść, tymczasem pod uniwerek przyjechali turyści, niby oglądać wspaniałą architekturę najważniejszej uczelni w kraju. Wycieczkowicze zaczęli gromadzić się wokół gówniarzy, po dwóch, po trzech, niezauważenie otoczyli manifestantów kordonem, potem wyciągali z tłumu pojedyncze osoby, na chybił trafił, kobiety i mężczyzn. Ludzie szybko zorientowali się, że milicja ubrana po cywilnemu usiłuje ich sprowokować, i zaczęli się bronić, ironicznie, w zgodzie z duchem epoki, rzucając w tych dziwnych turystów piguły śnieżne.
Wystarczyło. „Turyści” wyciągnęli spod płaszczy gazrurki i milicyjne pałki i wszystko stało się jasne. Tłum się rozbiegł, jak rzeka, która wylewa z koryta, każdy w innym kierunku, w panice, bez zastanowienia, Hania pobiegła w stronę wydziału prawa, ja za nią, przed drzwiami do budynku stali gliniarze, jeden złapał ją za włosy, uderzyłem gościa w twarz, odpuścił i pobiegliśmy dla zmyłki w przeciwną stronę, w kierunku Oboźnej. Tam już stały milicyjne nyski, chcieliśmy zawrócić, tłum napierał i pociągnął nas wprost na gliny, zaczęło się pałowanie. Trochę oberwałem, ale udało mi się przerwać kordon milicyjny, kątem oka zobaczyłem, że „turyści” wciągają Hanię do suki. Musiałem zawrócić, jeszcze parę razy zbierając ciosy na plecy, tym razem lekkie, gliniarz nie potrafił się już porządnie zamachnąć, Hania zobaczyła, że przebijam się do niej, coś krzyczę, ona też krzyknęła, zaczęła się szarpać. Milicjanci zdecydowali się najpierw uspokoić mnie, a potem zająć się kobietą. Hania wykorzystała moment i wyrwała się z kordonu, mnie zapakowali do suki, jak worek z ziemniakami, potoczyłem się w zbitą grupę uwięzionych i jęczących z bólu studentów, ja sam na razie nic nie czułem. Nagle zrobił się ruch przed samochodem, zobaczyłem, że nikt nie ochrania wejścia, bo właśnie pałują dwóch szarpiących się studentów. Spojrzałem na twarz jednego z uwięzionych chłopaków, nie reagował, inny przykucnięty zwijał się z bólu. Nie zastanawiając się dłużej, wyskoczyłem na ulicę, okrążyłem samochód i spokojnie poszedłem Oboźną w stronę Krakowskiego Przedmieścia, szedłem coraz wolniej, nie ze strachu albo z przerażenia. Po prostu coraz bardziej bolały mnie plecy, jakbym się skracał, zwężał, zapadał w sobie. Z bólu.
Obrazy, które widziałem, zapamiętałem jakby w zwolnionym przez ból tempie: bieganina, gaz łzawiący, pisk milicyjnych nysek, jeżdżących w tę i z powrotem na sygnale, krzyki bitych, przerażonych ludzi; ktoś ucieka, goni go dwóch w szarych płaszczach, dopadają faceta w bramie, leją go; ktoś inny zwraca im uwagę, tak nie można, to też człowiek, i natychmiast sam dostaje pałą po twarzy, na odlew, krew, ślina, fruwające w powietrzu zęby. Spanikowani ludzie cisną się do zamkniętego kościoła, ponad głowami latają puszki z gazem łzawiącym, jak komety, zupełnie jak komety z długim ogonem dymu, błoto na chodnikach, kałuże brudnej wody, wokół małe plamki krwi.
Co za poetycka przesada, Zofia wyśmiewa w myślach krasomówcze talenty Czerskiego.
Wieczorem dotarłem na Ochotę. Hania pisała odezwę, wzywającą partię do opamiętania się, robotników do poparcia, a inteligencję do zrozumienia celów rebelii. Zrobiłem kawę, słynną brazylijkę, dolałem koniaku, piliśmy w milczeniu. Zabrałem się do przepisywania jej tekstu na maszynie. W nocy rozkleiliśmy odbitki na mieście, głównie wokół uniwersytetu. Nad ranem wróciłem do domu, do Marysi. Wiedziała oczywiście o manifestacji, szukała mnie na komisariatach, wśród aresztowanych. Popijała rozgrzewające mleko z miodem, blada, zmęczona. Padliśmy sobie w ramiona, płakała, ja też płakałem. Kochałem ją, naprawdę ją kochałem.
W tym samym czasie Kuba gdzieś zniknął z mojego życia i chyba z życia Hani, Czerski kiwa głową i uśmiecha się dobrodusznie; Lasterdorf każdą kompromisową propozycję kwitował bzdurną formułką o drobnomieszczańskim minimalizmie, on szykował się do czegoś naprawdę wielkiego, do prawdziwej rewolucji komunistycznej. Zabawny człowiek, nieprawdaż, stary popija alkohol, uch, wzdycha i krzywi się, przełykając koniak, mocno daje po głowie, chyba trzeba zrobić kawę na przebudzenie, stwierdza, jednak nie rusza się do kuchni, dalej opowiada.
Kuba zrobił kilka plakatów, takich odezw do narodu, pod hasłem: dość pseudosocjalizmu, chcemy prawdziwego komunizmu, rozwiesił w okolicach uczelni, zawiózł do FSO i paru zakładów na Woli, na tyle starczyło nakładu. Raczej nie wzbudził entuzjazmu ludu pracującego, niepracującego zresztą też; polazł na Dziki Zachód, wiesz, okolice Żelaznej i Chłodnej, dawne getto, bardzo długo nieodbudowywana dzielnica, wyglądająca niczym plan filmu wojennego.
Wyobraź sobie grzecznego chłopczyka, chodzącego od bramy do bramy kamienic dziurkowanych pociskami armatnimi, z wypalonymi jeszcze w czasie wojny oknami, między ruinami, między stertami gruzu, gdzie handlowano nielegalnie wódką, fantami z napadów, gdzie dawano dupy za butelkę samogonu. Kwartał meneli i kurewek, nic przyjemnego, nie wiem, co go tam poniosło, naiwność czy jakaś przewrotna strategia; coś jak myślenie Lenina, wykorzystać ciemne siły narodu, dokonać przewrotu, co potem, pomyśli się potem. Wyobrażam sobie te dialogi, on z rewolucyjną retoryką: obywatele, władza pokazała społeczeństwu pałki, na co kobiecy głos z ciemnej bramy: Kituś, nie zazdrość, pokaż mi swoją, a zajmę się nią tak, że mnie popamiętasz do końca życia. Czerski śmieje się rubasznie, przeczesując włosy. Widząc, że Zofii nie bawi żart, wbija wzrok w podłogę i śmieje się stłumionym głosem. Ktoś doniósł, chłopaka zwinęli, tyle z tego dobrego, że gdyby tam dłużej chodził, zatłukliby go pewnie niezidentyfikowani bandyci.
Po tygodniu zamieszek, manifestacji i regularnego pałowania przez zbrojne ramię ludu pracującego miast i wsi, czyli Milicję Obywatelską, trzy czwarte uczestników seminarium Hani siedziało na Rakowieckiej. Wkrótce potem i ja zostałem aresztowany; nie wierzysz, a jednak; na twarzy Czerskiego zjawia się uśmiech zadowolenia, wreszcie udaje mu się naprawdę czymś zaskoczyć Zofię; zdjęli mnie na ulicy, wsadzili do suki i powieźli nie wiadomo dokąd, błąkamy się ulicami, wyjeżdżamy za Warszawę, widzę zaśnieżone pola, potem las, zatrzymują się na poboczu, myślę, no to koniec. Nagle dostają komunikat z centrali, tak jest, towarzyszu kapitanie, tak jest, towarzyszu kapitanie i koniec gadki. Wypili po kieliszku czegoś na rozgrzewkę i wiozą dalej, chyba nie na Syberię, my tu tylko przyjechali się odlać, mówi jeden, zaciągając, jakby był zza Buga, wracamy, znów ulice, domy, ukochany Pałac Kultury, ukochany w tamtym momencie, jedziemy, ja w śmiech i oni w śmiech, Rakowiecka, co ty taki szczęśliwy, patrzcie, jak szybko pokochał socjalistyczny areszt; rzeczywiście, ulżyło mi; a oni chyba rzeczywiście chcieli tylko nastraszyć.
Artykuł 170 kk, sporządzanie i kolportowanie ulotek zawierających fałszywe wiadomości, mogące zakłócić porządek publiczny, zabawne, mówi bez zastanowienia i bez cienia rozbawienia Zofia, byłoby rzeczywiście zabawne, odpowiada stary, gdyby odpowiednie organy nie pracowały usilnie nad dużo mniej zabawną sprawą, udowodnieniem istnienia spisku w celu obalenia ustroju i PRL, obalenia ustroju, stary wybucha śmiechem, za co w odpowiednich warunkach, z odpowiednią ławą sędziowską groziła kara śmierci.
Zofia drży, obraz Czerskiego podwaja się, momentami nawet potraja, gałki oczne pieką i bolą napięte do granic wytrzymałości. Rogala odnosi wrażenie, że jakaś wewnętrzna siła usiłuje je wyłuskać z oczodołów. Zaciska palce na oparciu fotela, boi się, że spadnie lub zsunie się na podłogę, głos starego dolatuje z innego pokoju, coś mówi, ona nie rozumie słów, wyszedł, zastanawia się, nie, siedzi naprzeciw niej, tylko głos dobiega z innego miejsca, ciało gdzie indziej, głos gdzie indziej, bredzi Rogala i natychmiast zdaje sobie z tego sprawę, bredzę, co się ze mną dzieje.
Trudno powiedzieć, dlaczego nie wpadli na trop Hani; albo nie doszli, gdzie się dekuje, albo chwila słabości systemu, albo mieli za dużo na głowie lub po prostu z szacunku dla naukowca kobiety, raczej głupie wyjaśnienie, chociaż cholera wie, może myśleli, że mają do czynienia z taką humanistyczną Marią Skłodowską-Curie, śmieje się Czerski, albo zwyczajnie uznali jej seminarium za rozpracowane i zajęli się grubszą sprawą, grupą wywrotową, zgadza się. Okazało się, że istniała taka grupa.
Co za grupa, chrypi Zofia, rozkojarzona szumem w głowie.
Stary zapala lampkę, zaniepokojony brzmieniem głosu swojego gościa, przypominającym bełkot starego pijaka, Zofia zaciska powieki, oślepiona światłem. Dobrze się czujesz, pyta Czerski, tak, tak, proszę nie, proszę nie, powtarza, nie potrafi skończyć, nie wie, jakim słowem skończyć, nie wie, co właściwie chce powiedzieć. Stary wychodzi z gabinetu, tym razem naprawdę, korytarz i kolejne pokoje rozświetlają się, słychać skrzypienie podłogi, słychać krzątaninę w kuchni, wszystko bardzo wyraźnie, porcelanowy brzęk talerzy i filiżanek, metalowy zgrzyt sztućców, drewniany huk otwieranych drzwiczek w szafkach. Potem nagle wszystko cichnie, cichnie w całym domu, gasną światła w mieszkaniu, jedynie lampka przy stoliku oświetla drogę Czerskiemu, gdy wraca z dwoma kubkami, jeden podaje Zofii, postawi cię na nogi, specjalna mieszanka, słodzisz, nie, dziękuję. Mieszają herbatę w milczeniu, Czerski podchodzi do niskiego regału, wciśniętego na wąskim płacie ściany, dzielącym okna, otwiera go, w środku znajduje się wieża stereo i kilkanaście kompaktów. Kuca, szpera w płytach, włącza jedną z nich. Komeda, ten facet to geniusz.
Żywiołowy jazz budzi do życia gabinet Czerskiego, Zofia uświadamia sobie, że nie powinna go oceniać na podstawie tego, co wie o nim teraz, oprócz zimnego, cynicznego starca istnieje drugi Czerski, ten, który potrafi kochać fanatycznie kobietę, kiedyś, wielbi radykalne książki, kiedyś, odrzuca łatwą literaturę, kiedyś, dawno temu, robi wszystko dla ukochanej muzyki, ubiera się awangardowo, może nawet gra na gitarze, aż pękają struny, może, słuchając jazzu, wpada w trans, rozrywa koszulę, wykręca ciało w esy-floresy, żaden monolit, żaden mędrzec, żaden zdrajca, żaden gburowaty sztywniak, wszystkiego po trochu i nic w całości.
Czerski nachyla się nad Zofią, sprawdza, czy czuje się lepiej, przekrwione, zmęczone oczy, blada cera, widoczna nawet w słabym świetle, niepokoją go, wysilony uśmiech jego gościa wybija starego z zamyślenia, na czym skończyłem, aha, zgarnęli nas wszystkich, no prawie. Nieustające przesłuchania, pranie mózgu, demonizowanie kolegów, koleżanek, szczucie jednych na drugich, ambitnych na zakompleksionych, tchórzliwych na odważnych, proste mechanizmy. A ile zdziałały. Nagle zaczęło mi się wydawać, że należę do antypaństwowego, antysocjalistycznego, antypolskiego spisku, ogarniającego swoimi mackami cały kraj, przy nas grupa Wierchowieńskiego z Biesów miała się okazać dziecinadą.
Prawdziwi terroryści należeli do grupy Lasterdorfa.
Tak, kiwa głową stary, jakby Zofia wyraziła zdziwienie, tak, okazało się, że istniała grupa Lasterdorfa i, co ciekawe, nie wiedząc o tym, należałem do niej. Wszystko pasowało, Lasterdorf, w tamtych czasach za takie nazwisko dostawało się pięć lat kryminału, w milicji czuli Żyda na kilometr, przychodzisz coś załatwić w urzędzie, mówisz Lasterdorf i od razu patrzyli na ciebie krzywo, w pracy z takim nazwiskiem znajdowałeś się pierwszy na wylocie, nawet mogłeś siedzieć spokojnie, popierać władzę, a oni i tak się czepiali, jak czystka, to czystka, grupa Lasterdorfa, durnie, no durnie, wzdycha ciężko Czerski i kiwa głową, jakby wciąż nie wierzył w przyjście nieuniknionego.
Kiedy wracałem z równoległego świata spisków i planów powstańczych do rzeczywistości, do celi aresztu, czułem się niewinny.
Śledczy absolutnie rozumieli mój punkt widzenia, zostałem zmanipulowany, ja, syn chłopa spod Ostrołęki, poddałem się obcym siłom, które pod pozorem naprawiania socjalizmu, naprawy niewymagającego, co najwyżej drobnych korekt, próbowały obalić ustrój. Czujesz, czujesz te bzdury, do dziś niekiedy słyszę w głowie rozbrajająco pewny siebie głos porucznika Marwickiego, idę do urzędu, spotykam się z dziennikarzem albo poznaję kogoś z wielkiej korporacji, natychmiast przypomina się Marwicki, wszyscy mają ze sobą coś wspólnego, nie wiem, tembr głosu, pewność siebie, nawet gdy brną w największy absurd.
Pokój przesłuchań, przybrudzone zasłony w pręgi przypominające więzienne kraty, ściany w boazerii z portretami Lenina, Gomułki, a nawet, kto by pomyślał, mojego znajomego z przyjęcia, generała Moczara, paprotka w małej doniczce, jedyna ozdoba na pustym regale, śni mi się czasem ten pokój przesłuchań, nikt mnie w nim już nie przesłuchuje, zamienił się w zwykłą dekorację do innych historii, nie wiem, czemu właśnie w nim rozgrywa się wiele kulminacyjnych momentów moich snów.
Przyjęto wobec mnie taktykę izolacji i otwierania oczu, przystałeś do piątej kolumny, stwierdzał Marwicki, w porządku, tylko że oni mają ustawione ciepłe posadki za granicą, w Paryżu, Londynie, Nowym Jorku, a ty, syn chłopa spod Ostrołęki, co zrobisz, gdy zostaniesz wylany z uniwersytetu, gdy nie pozwolimy ci pracować w szkole, drukować nie tylko w pismach naukowych, ale nawet w magazynie „Szaradzista”, przemawiać w radiu, Lasterdorf dostał zaproszenie na wykłady do Cambridge, ta twoja ukochana, ta Chajka, Hanka, protestowałem, Chajka, powtarzali żydowskie imię, Hanka, upierałem się, co z niej za Żydówka, polska patriotka, patriotka, ha, ha, ha, śmieli się śledczy, gdyby tylko każdy Polak dostawał pracę na Sorbonie za patriotyzm, mielibyśmy najwięcej naukowców we Francji, a w ogóle to będzie wykładać Trockiego i Mao francuskim komunistom, a ty, ty nawet nie licz na Rzeszów.
Niestety, wszystko to brzmiało bardzo prawdopodobnie; gdy słyszysz, że innym się udało wywikłać z tego piekła, spaść na cztery łapy, a ty w izolacji, opuszczony, zestrachany, tak, wtedy, wtedy przestajesz wierzyć w cokolwiek, a najbardziej w siebie. Trzymasz się twardo, póki widzisz cel; gdy ludzie odchodzą, gdy kobieta, dla której robiłeś wszystkie te głupoty, bez wiary w ich sens i powodzenie, wyjeżdża, walka przestaje mieć znaczenie. Zdaje się, że nie urodziłem się buntownikiem. Rzecz ciekawa, nie naciskali mnie w śledztwie na zdradzanie ludzi, co najwyżej tematów rozmów, miejsc spotkań, oni, oni właściwie, Czerski mówi coraz wolniej, cedząc pojedyncze słowa, chcieli mnie z tego wyplątać, nie rozumiałem dlaczego, dlaczego zamierzali mnie ocalić, bo właściwie na to wychodziło, czyżby mieli chytry plan, aby zostawić mnie na potem, wykorzystać kiedy indziej albo żeby było z kim rozmawiać, gdy się wszystko uspokoi, nie mam pojęcia, do dziś nie mam. Inna sprawa, że wszystko już wiedzieli, nazwiska, lokale, kontakty zagraniczne, wszystko, wszystko.
Długo nie potrafiłem się domyślić skąd, przecież milczałem, ja milczałem, chyba że coś wypaplałem we śnie, w hipnozie, w majakach, po prochach.
Zofia wstaje z fotela, stary, cały czas wpatrzony w podłogę, nie zauważa tego, wewnętrzne oko błądzi kolejny raz po zapamiętanych obrazach, rozmowy o rewolucji, manifestacje, aresztowanie, korytarze komisariatów, przesłuchania, wydarzenia, które łamią jego życie, w których jego los nabiera dojrzałych kształtów. Dopiero gdy Rogala robi kilka kroków, Czerski podnosi wzrok, chcesz iść, pyta skruszony, zanurzony w przeszłość, we wspomnienia, odpocznij, nie dasz rady w tym stanie, Zofia nie zamierza wychodzić, jeszcze nie teraz, choć jej cierpliwość zostaje wystawiona kolejny raz na ciężką próbę, gubi się w faktach, zwrotach akcji, kto aresztowany, kto na wolności, kto się ukrywa, kto donosi, kiedy, gdzie, po co, na dodatek od siedzenia w niewygodnej pozycji boli ją kręgosłup. Chce się rozprostować, drepcze do ściany, potem do okna, już świta, dziwi się, tak szybko minął wieczór i noc, ile to godzin, nic dziwnego, że bolą lędźwie, Zofia drepcze wolno, niemal niepewnie, wzdłuż ściany z kilkoma nowoczesnymi obrazami i półkami wypełnionymi głównie historycznymi książkami, zaplata za plecami dłonie w koszyczek, przeciąga się, wygina jak mała dziewczynka na zajęciach baletu, rozkosz.
Nieoczekiwanie stary udaje zmęczonego wspomnieniami, chyba robi się późno, zauważa, bardzo późno, która to godzina, o do licha, już czwarta, trzeba kończyć, rzuca Zofii na przynętę, ona daje się nabrać, obiecujące zapewnienie, stwierdza ufnie w myślach i znów staje się grzeczną słuchaczką, krótko mówiąc, Czerski odzyskuje nagle energię, zaczęły się procesy grupy Lasterdorfa. Zofia przeciąga się jeszcze raz i siada pod ścianą, w wąskim pasie między dwoma oknami biblioteki, gdy chwilę później kończy się płyta Komedy, gospodarz nie zmienia jej, nie szuka innej muzyki, włącza starą od początku.
Sala sądowa, nieliczni znajomi, którzy pozostali na wolności, rodziny, paru dziennikarzy, nawet Polska Kronika Filmowa wpadła na moment, żeby pokazać prawym obywatelom wrogów ludu. Mijamy się w korytarzach, wymęczone twarze, blade, bez życia, upokorzone, całkowite przygnębienie, niepewność, co z nami zrobią, strach, tylko jeden człowiek szedł dumny, pewny siebie, wręcz w dziwnej ekstazie. Ekstazie męczennika, przeszło mi przez głowę, gdy go mijałem, Kuba, tak, kto by się spodziewał. Czerski nabiera głęboko powietrza i zapada się cały w siebie, kurczy, głupie myśli, w sumie podłe, na kapusia typowałem Waltorskiego, mówi, wydychając powietrze z groźnym świstem, wybitny umysł i słaby charakter, lubił pozostawać na świeczniku, przyciśnięty, mógł sypać, ewentualnie Jarocka, ambitna aż do chorobliwej zazdrości o pozycję intelektualną innych, pomyłka. Przez twarz Czerskiego przebiegają nerwowe tiki, powieki drżą, w oczach widać lęk, przeciera je palcami, potem podnosi ręce do góry bezradnie, bezsilny wobec okrucieństwa prawdy, którą musi wypowiedzieć.
Co on właściwie planował, co zamierzał osiągnąć, czego dowieść, nie pojmuję do dziś, z tego co się dowiedziałem później, usiłował udowodnić, że stała za nim wielka siła, ruch, konspiracja; kompletna bzdura. Która idealnie wpisywała się w wielką machinę propagandy ówczesnej władzy, żydowskiego spisku antysocjalistycznego, bzdura, obłęd, nie wiem, co dokładniej opisuje jego sytuację mentalną, megalomania, kto wie, czy nie fantazjował o rewolucji, której został przywódcą, chociaż równie prawdopodobne, że przeciwnie, on, wielki strateg, on, wielki reżyser rewizjonistycznej sztuki, na chłodno kalkulował, że tak wielkiej dawki absurdu nie zniesie nawet komunistyczna policja bezpieczeństwa, że w ten sposób skompromituje władzę i prawda sama wyjdzie na jaw. Że wszyscy za chwilę zobaczą, pozwól, użyję twojej metafory, striptiz władzy, nagą prawdę o realnym socjalizmie w Polsce, stąd takie zadowolenie na twarzy. Może chciał chronić Hanię, skupić uwagę na sobie zamiast na niej, kto wie, nie rozumiem Kuby do dziś. Ten Lasterdorf to w końcu ojciec czy gość, przez którego Czerski i matka złamali sobie życie i nie mogli być razem, zastanawia się Zofia, stary ciągle coś sugeruje i nie daje żadnych odpowiedzi.
Sypał nie sypał, po prostu za dużo gadał, głupio, naiwnie, próbował nawracać pracowników bezpieki na prawdziwą rewolucję, niezłe, co, Czerski uśmiecha się, choć nie wie, czy jego gość potrafi docenić poczucie humoru Kuby Lasterdorfa.
Zofia nie potrafi, polityka i historia nie interesują jej, od zawsze. Gdy mieszka w Rzymie, nawet nie fatyguje się zobaczyć na własne oczy papieża, uosobienia ducha Historii jadącego w papamobile, podobnie w Berlinie, Charlottenburg i Poczdam zalicza wyłącznie z powodów rekreacyjnych, pałace otoczone pięknymi parkami stanowią fantastyczne miejsce na weekendowy piknik, i tyle, nic więcej, kontemplacja pomników władzy, dowodów potęgi tego czy innego cesarza, króla, księcia, a nawet lepszej lub gorszej odmiany demokracji parlamentarnej nie sprawia jej żadnej przyjemności. Każdy system polityczny jest represyjny, jedni z nim współpracują, inni znajdują szczeliny, w których chowają się przed przemocą, inni jeszcze mają ten niefart, że w którymś momencie życia zostają postawieni naprzeciw wielkiego państwa spychacza, które robi z ludźmi porządek, natychmiast gdy tylko z jakichś powodów okazują się zagrożeniem dla systemu. Całe życie od momentu opuszczenia domu dziecka Zofia zajmuje się wynajdowaniem szczelin przetrwania, gdziekolwiek się znajdzie, z własnej woli czy przez przypadek, zaczyna adaptację do nowych warunków od wyszukania kryjówki, jej główna nauka z domu dziecka, cokolwiek robisz, zacznij od stworzenia sobie kryjówki, miejsca ocalenia fizycznego lub przynajmniej psychicznego.
Stary opowiada, jak to Kuba nawraca na sali sądowej grzeszników ze Służby Bezpieczeństwa na bezkompromisowy komunizm, władza w ręce zwykłych ludzi, koniec z hierarchią, jedyna zasługa to służba społeczeństwu, przyłączcie się do nas, towarzysze, możecie pomóc sprawie, jest nas wielu, masy są za nami, partia za nami i towarzysze z bratnich krajów też, mania wielkości w najczystszym wydaniu, widać na pierwszy rzut oka. Sędziowie zamiast wezwać psychiatrę, dopytywali się, szczerze zaintrygowani, pana nazwisko wskazuje na żydowskie korzenie, zgadza się, czy czuje się pan syjonistą, nie, ale cieszy mnie wygrana Izraela nad krajami arabskimi, tylko dlatego, że owca ma też prawo do życia, taaa, a ilu was było, gdzie, no w waszej grupie, tylu a tylu, aż tylu, kto konkretnie, macie za sobą jakieś znane nazwiska, kto popiera, kto przynależy. Żeby przekonać niedowiarków do rewolucyjnych planów Kuby, padały nazwiska, oczywiście, że padały, dużo nazwisk. Kuba w końcu chyba sam uwierzył w to, co mówił, podawał miejsca spotkań, daty, zwykłe bibki po seminarium okazywały się teraz obradami komitetu rewolucyjnego, wystarczyło. Wszyscy, którzy ulegli presji, którzy dali się złamać, na sali sądowej odwoływali zeznania, Kuba nie, Kuba brnął w wymyślony przez siebie absurd o spisku.
Hania oczywiście nigdzie nie wyjechała, cały czas ukrywała się na Ochocie, nie wiem, kto jej doniósł o całej sytuacji, w każdym razie zjawiła się w sądzie, desperacja, za chwilę sama mogła zostać aresztowana, zignorowała niebezpieczeństwo, zignorowała zagrożenie dla ciąży, rozumiesz, stres, na salę przyszła z wielkim brzuchem, postawiła wszystko na jedną kartę. Przyglądała się procesowi zszokowana, jej najbliższy towarzysz, wtedy często wpadano w rewolucyjny patos, prawdziwi ideowcy zwracali się do siebie per towarzyszu, byle przezwyciężyć tradycję realnego socjalizmu, przywrócić autentyczny sens temu słowu, niemal doszczętnie zbrukanemu przez donosicieli i aparatczyków, jej najważniejszy towarzysz myśli, walki, miłości, życia, ten człowiek o zdawałoby się niezachwianej wierze w ideały rewolucyjne, poszedł na współpracę z reżimem, sam pogrążony, zamierzał pogrążyć innych.
Gdy wyprowadzali Kubę z sali sądowej albo już na korytarzu, nie pamiętam dokładnie, Hanka napluła mu w twarz; poszła plotka, że ją aresztowali, zatrzymali na czterdzieści osiem albo spisali i wypuścili, dokładnie nie wiadomo, w każdym razie od tego momentu mieli ją na widelcu. Kto miał, Zofia robi się dociekliwa, no milicja, Służba Bezpieczeństwa, a kto inny, wyjaśnia Czerski, nie kryje zdziwienia, że można tego nie wiedzieć. Kuba wysyłał grypsy, coś tłumaczył, zaklinał się, że nie zdradził, błagał o zrozumienie, o zaufanie, nie uwierzyła, nie zaufała, nie odwiedziła go we Wronkach, dokąd został przewieziony na odbycie reszty kary. Co z dzieckiem, co z Hanką, pyta z histeryczną pretensją Zofia. Zasnęła, odpowiada stary. Zasnęła, powtarza za nim z niedowierzaniem Zofia, nie rozumiejąc, właściwie już wszystko rozumie.
Wyszedłem na wiosnę 1969, ciągnie Czerski, pół roku siedziałem bez aktu oskarżenia, w oczekiwaniu na proces, na farsę, mówiąc precyzyjnie, dostałem osiem miesięcy, za brak czujności, łagodny wyrok, dla władzy socjalistycznej okazałem się bardziej ofiarą manipulacji niż poważnym przeciwnikiem, szkoda gadać, wyszedłem i tyle. Wiosna sześćdziesiątego dziewiątego, gorąca, wręcz parna, a między ludźmi lodowaty chłód, spuszczone głowy, wzrok wbity w ziemię ze wstydu, byle nie patrzeć na siebie, nigdy nie wiadomo, co się zobaczy w drugim człowieku, a nade wszystko z obojętności dla tego, co działo się dookoła. Przez parę dni nie widziałem jej, szukałem wszędzie, chodziłem do mieszkania na Ochocie, odwiedzałem jej ulubione miejsca na mieście, kawiarnie, galerie, teatry, kino, nie miałem wiele do roboty, nie chciałem widzieć się ze znajomymi z przeszłości, przeszłość umierała definitywnie. Wegetowałem pomiędzy życiem na Ochocie a życiem na Żeraniu.
Hania zjawiła się w mieszkaniu po kilku dniach, nie wiem skąd, nie wiem dlaczego, to znaczy dlaczego wtedy, akurat wtedy.
Owszem, ucieszyła się ze spotkania, przynajmniej odniosłem takie wrażenie, wciąż na nowo musiałem opowiadać jej o procesie, o Kubie, nie przeczę, sprawiłem sobie małą przyjemność, przesadzając z oceną jego postępowania, nie byłem taki pełen zrozumienia i wątpliwości, nie to, co teraz, choć z drugiej strony wątpię, czy bardziej wyważona opinia coś by zmieniła, nie w jej stanie. Żeby dodać Hani otuchy, chyba o to mi najbardziej chodziło, trajkotałem o planach na przyszłość, o nowym życiu, które trzeba zacząć, o nowej walce, którą prędzej czy później trzeba podjąć pomimo, pomimo wszystko. Patrzyła na mnie obojętnie, teraz myślę, że patrzyła jak na wariata, zdziwiona moimi poglądami, zachowaniem, tak, wtedy dla niej musiałem przypominać chorego psychicznie, chociaż precyzyjnie rzecz ujmując, to ona powinna była podlegać leczeniu.
Została na noc, wtedy, dopiero wtedy doszło do mnie. Zauważyłem brak dziecka.
Dziecko, co za dziecko, broniła się przed odpowiedzią, urażona moją ciekawością, brakiem delikatności, urodziłam martwe dziecko, dziewczynkę, nie wiedziałeś. Odpowiedź brzmiała naturalnie, przekonująco, uwierzyłem jej. W ogóle byłem skołowany, w śledztwie chcieli zrobić mi wodę z mózgu, częściowo się udało, łatwiej akceptowałem absurd. Zofia przysłuchuje się opowiadaniu Czerskiego z rosnącą podejrzliwością, dlaczego staje się nagle takie abstrakcyjne, spotkali się nie wiadomo kiedy, przyszła nie wiadomo skąd, dziecko, nie wiadomo, co się z nim dzieje, stary coś ukrywa, coś próbuje przeoczyć, coś pozostawić nietknięte, Zofia postanawia nie naciskać, na razie, niech się uwikła we własne zeznania, zaplącze w faktach, w sytuacjach, motywach.
Wtedy go zaatakuje.
Co się dzieje, co się z tobą dzieje, zamęczałem ją, stary zaplata dłonie w koszyczek i przyciąga do siebie kolana, przez moment żywa ilustracja kochanego dziadunia opowiadającego wnuczce ludowe baśnie, powiedz coś, naciskałem na Hanię, wyjaśnij, o co chodzi, nic z tego, Czerski kiwa głową, zaciska usta, nic z tego, milczała, zacięta. Z pewnością działo się z nią coś dziwnego, z nami wszystkimi działo się w końcówce lat sześćdziesiątych coś dziwnego. Zupełnie bez powodu wpadała w świetny nastrój, kazała ciągle na nowo opowiadać sobie o przesłuchaniach, anegdoty z Rakowieckiej, o klawiszach, o politycznych, o różnych typkach spod ciemnej gwiazdy, z którymi siedziałem, na przykład o dyrektorze zakładów mięsnych, który na lewo handlował dobrą kiełbasą, a do sprzedawanej oficjalnie dorzucał trociny, żeby zgadzał się bilans zużycia surowca, wybitna pomysłowość, którą niewątpliwie wyprzedził współczesnych producentów żywności, dużo mówiłem, cały czas mówiłem, żeby tylko czymś zapełnić ciszę, pustkę i narastające przekonanie, że coś nieodwracalnego dzieje się z moją Hanią. W końcu zmusiłem ją do zwierzeń, czegoś na kształt zwierzeń, czułem, że i mnie boi się wyznać wszystko, co wyznać, Zofia nie rozumie aluzji Czerskiego, co wyznać, całą gorycz życia w ukryciu, w zawieszeniu między aresztowaniem a wolnością. Hania dostatecznie wcześnie zaczęła się ukrywać i dostatecznie długo robiła to znakomicie. W tym moim mieszkaniu. Niemal nie wychodziła z domu, potem wyznała, że czuła się jak za okupacji, że tak musieli się czuć ukrywający się w mieście, po aryjskiej stronie Żydzi albo konspiratorzy. Gdy wychodziła po zakupy, wyczuwała w ludziach ich stan emocjonalny, ich myśli, zamiary, pytania, i to po najdrobniejszych śladach i znacznie szybciej, niż oni sami je sobie uświadamiali. Żeby przeżyć, musiała myśleć i działać kilka kroków do przodu przed nimi, zanim zdołaliby ją rozpoznać, zaskoczyć czymś, skompromitować.
Czym, pyta Zofia znudzonym albo po prostu zmęczonym głosem, co takiego odkryłby nieznajomy ze spożywczego.
Odkryłby, że Hania się ukrywa.
I co z tego, Zofia nagle robi się dociekliwa, wyraża wątpliwości, byle tylko coś powiedzieć, oderwać myśl od tego, co dzieje się z jej organizmem, byle powstrzymać ogarniające ją coraz bardziej oszołomienie, graniczące już z urwaniem kontaktu z rzeczywistością. Nie przesadzała przypadkiem, powątpiewa Zofia, mamy sześćdziesiąty ósmy rok, a nie czterdziesty trzeci, bez przesady, początkowo i mnie się tak zdawało, przyznaje Czerski. Oczywiście wielu rzeczy nie mogłem być świadkiem, o wielu sprawach dowiedziałem się dużo później, w areszcie otrzymywaliśmy ocenzurowane gazety, wielkie płachty z powycinanymi nożyczkami dziurami nie tylko po artykułach odnoszących się do naszej sprawy, również do bieżących wydarzeń politycznych, do tego, co działo się wtedy na ulicach Warszawy, w ogóle na ulicach polskich miast, jednak przykry smrodek podłości unosił jeszcze długo po Marcu, odczułem go nawet po wyjściu na wolność. Milicja, partia, gazety, telewizja, radio, koledzy i koleżanki, sąsiedzi i nieznajomi, wszyscy zajęli się szukaniem Żydów. Władza zezwoliła na dintojrę i nagle, ot tak, Czerski pstryka palcami, okazało się, że wszyscy znają najbardziej zakonspirowane adresy spiskowców, ich kontakty, ich nazwiska, najbliżsi przyjaciele stali się obcy. Absurd, oczywiście, że absurd.
Rankiem Hania zniknęła. Musiała być piąta, najdalej szósta. Obudziłem się o siódmej lub ósmej, pamiętam jak dziś, zrobiłem sobie kawę, właśnie, my też zaraz zrobimy kawę, kolejny raz obiecuje Czerski, wlałem do filiżanki odrobinę koniaku, potem jeszcze trochę, i jeszcze, i w końcu się upiłem. Wieczorem wyszedłem szukać Hani, nie znalazłem jej, przez przypadek spotkałem panią Wiesię, starszą osobę, pracownicę sekretariatu, najpierw udawała, że mnie nie widzi, wołam do niej po imieniu, dla bezpieczeństwa przeszła na drugą stronę ulicy, poszedłem za nią, zaczęła uciekać, dogoniłem ją, nie patrzyła w oczy, tłumaczyła się, że ma atak choroby i musi natychmiast iść na pogotowie, bała się, pewnie zastanawiała się, czy ze mnie agent SB, czy szpieg amerykańskiego wywiadu. Poza tym polityczny, po wyroku, raczej śledzony, jeszcze posądzą biedną panią Wiesię o konszachty z wrogiem ustroju. Wciągnąłem ją do jakiejś bramy, taki ze mnie był kiedyś gwałciciel, pytam, co się stało z Hanką Rogalą, co za Rogala, żadnej Rogali nie znam, kobieta cała roztrzęsiona, rozdygotana, uwierz, mniej by się denerwowała, gdybym faktycznie usiłował ją zgwałcić, wyrzuca z siebie spanikowane, urywane zdania, nie mam, nie znam, nie uczę się na pamięć nazwisk wszystkich pracowników wydziału. Co pani bredzi, potrząsam, dosłownie potrząsam kobietą, Czerski wykonuje pantomimę, chwyta panią Wiesię za ramiona i potrząsa nią, pani Wiesiu, ta od siedemnastego wieku, od Spinozy, a, ta, ta, ta, upewniam ją, że chodzi o właściwą osobę, i pani Wiesia nagle wszystko kojarzy, aaaaaa, ta, powtarza, Goldfarb, no niestety, wyszło szydło z worka, konkluduje z satysfakcją, jej twarz się dziwnie wykrzywia w grymasie obrzydzenia. Zaczyna opowiadać, spotkanie na wydziale, potępiono syjonistów, napiętnowano wywrotowców, wezwano do oczyszczenia kadr z elementów niepewnych i obcych kulturowo, padły konkretne propozycje, i tyle. Na pocieszenie dodam, że konformistom nic to nie dało, chwilę potem partia i tak zamknęła wydział.
Goldfarb.
Nazwisko prosto z zapyziałego sztetł albo nazistowskich dowcipów, z takim nazwiskiem trudno dyskutować, mówi samo za siebie, nie wymigasz się, nikt nie uwierzy, że rodzina pochodzi z Niemiec albo Szwajcarii, albo nawet Estonii, nie da rady, skąd oni wiedzieli o jej nazwisku, trudno powiedzieć, prawdopodobnie II Departament przygotował materiały, typowy milicyjny numer, przedstawili komu trzeba, ambitnemu adiunktowi albo spragnionej uznania pani Wiesi, sam nie wiem, w każdym razie ktoś nagłośnił jej pochodzenie i po sprawie.
Wróciłem błyskawicznie na Ochotę, czekałem, puste mieszkanie, przygniatająca cisza, koszmar, Czerski chowa twarz w dłoniach, wróciła nad ranem, kompletnie pozbawiona rozumu, kompletnie. Bała się, zakazała mi odsłaniać firanki, włączać radio albo adapter, mimo że miałem sporo dobrych płyt, zagranicznych, zagraniczna płyta wtedy, nie zdajesz sobie sprawy, jaki to był rarytas, ciężko zdobyty, za pierwsze pieniądze, za pierwsze artykuły do „Pamiętnika Literackiego” i „Semiotyki Polskiej”, kolega z roku pochodził z Trójmiasta, ojciec marynarz przywoził sporo nowości, w każdym razie tego, co uznawaliśmy za nowość, rzeczy niedostępne w Polsce. Odkupywałem tańsze, zupełnie nie zdawał sobie sprawy, czym handlował, miałem i The Doors, i Dylana, i Grateful Dead, i sporo jazzu, Johna Coltrane’a, Theloniousa Monka, Jimmiego Smitha, światowiec, komentuje w myślach Zofia ironicznie.
Wiesz, powiedziała Hania, ze zmęczenia ledwie łapiąc oddech, kiedyś u sióstr opiekowałam się młodymi kotkami, cztery słodkie kociaki, kłębki puszku, kuleczki, jeden szary, dwa białe w czarne cętki, czwarty cały ze smoły, taki ciemny, początkowo uciekały na mój widok. Przynosiłam im mleko, czasem resztki mięsa, oswoiły się, podchodziły, nawet zaczęły się bawić. Naszej znajomości przyglądała się ich matka, zawsze czujna, trochę nadąsana, żebym przypadkiem nie pomyślała, że przyjmuje jakąś jałmużnę, o nie, miała swój honor, żadna łaska nie wchodziła w grę. Wszystko takie idylliczne. Na trawie plamy słońca przebijającego się ze światłem przez konary jabłoni, w środku cztery kociaki, wygrzewające się po posiłku. Pewnego dnia wyczułam dziwny niepokój, coś się działo z moimi zwierzakami, szukam ich, nigdzie nie ma, jastrząb je porwał, ktoś zatłukł kijem albo usmażył, wkładając im w dzioby kabel podłączony do prądu, ulubiona zabawa niektórych dzieciaków, w końcu je znajduję, kłębią się wokół czegoś, nie dostrzegałam z daleka, czego, podchodzę bliżej, rozpędzam trzy kotki, jeden zostaje, nie potrafi się oderwać od. Od. Nie wierzyłam własnym oczom, ten czwarty wgryzał się w szyję gołębia, z którego głową moje maleństwa rozprawiły się już wcześniej.
Obraz gołębia leżącego z rozpostartymi skrzydłami i wgryzającą się w jego szyję puszystą kulką kociaka.
Nie potrafiła się od niego oderwać, stale wracał, nachodził przed snem, po przebudzeniu, w trakcie wykonywania codziennych czynności, mycia zębów, gotowania wody, krojenia chleba, mycia talerzy. Identyfikujesz się z gołębiem, odparłem, udając psychologa, choć wtedy chodzenie do psychologów nie należało do modnych rozrywek. Nie, gdzie tam, zaprotestowała i nawet coś w rodzaju uśmiechu pojawiło się na jej zmęczonej twarzy, nie czuję się gołębiem, uświadomiłam sobie wtedy, że jeśli zwierzę ma jakąś cechę w swojej naturze, ona wyjdzie z niego prędzej czy później, nie inaczej z człowiekiem. Domyśliłem się, do czego zmierza; uważasz, że to, co się teraz dzieje, to coś, co zamieniło nasz kraj w szambo, należy do naszej natury, zapytałem cicho, niemal szeptem, zawstydzony samooskarżeniem wypowiedzianym bez przekonania. Nasz kraj, odpowiedziała, twój, jeszcze się nie nauczyłeś, że należymy do obcych światów, narodów, obozów politycznych, co ty bredzisz, krzyknąłem, gdzie obcych, nie przejmuj się tą całą paplaniną, nie bierz zbyt poważnie propagandy, to wszystko tylko propaganda. Chyba patrzyła na mnie z politowaniem, tak sądzę, dobrze, że wróciłeś, powiedziała, chyba nie bez lekkiej ironii, i poszła spać, zostałem sam, piłem, bez alkoholu bym nie zasnął, skusiłoby mnie, żeby wejść do jej pokoju, a wtedy koniec.
Może należało wejść, bez względu na konsekwencje, zastanawiam się czasem.
Dobrze, teraz coś mocnego, stary wychodzi do kuchni, nie pytając Zofii, czy ma ochotę się napić, najpierw do gabinetu dolatuje intensywny zapach kawy, po chwili gospodarz wraca z dwoma kubkami, jest nieuważny albo po prostu zmęczony, na środku pokoju rozchlapuje kawę na podłogę, wyciera kubki chusteczką, którą wyjmuje z kieszeni, jeden podaje Zofii, drugi chowa w wielkich dłoniach, jakby chciał się ogrzać, i tylko od czasu do czasu siorbie, z trudem łykając gorący napój. Zofia z głową nad kubkiem wdycha zapach arabiki zmieszany z cynamonem i imbirem, para smaga jej policzki, ciepła wilgoć osiada na brodzie.
Następny dzień spędziliśmy razem, Czerski wraca do opowieści, pierwsza połowa w całkiem pogodnym nastroju, pewnie relanium działało zgodnie z oczekiwaniami, wspominaliśmy dawne czasy, które wydawały się równie odległe i właściwie równie fikcyjne, co Lalka Bolesława Prusa. Hania przez moment snuła plany wyjazdu z Warszawy, że niby się ukryje lepiej, że zapomną o niej, gdy przycichnie, wróci, zawalczy, o co chcesz teraz walczyć, dokąd chcesz uciekać, nie masz dokąd, do klasztoru, tak długo nie odwiedziłam mojego klasztoru, zapomniałam o zakonnicach, podła jestem, i cały czas szloch. Ofelio, idź do klasztoru, co za pomysł. Do klasztoru, ona, Hanna Goldfarb do klasztoru, śmiechu warte.
Przecież przechowali ją w klasztorze, protestuje Zofia, Czerski spogląda na nią poruszony, dotarłaś i tam, niezła, naprawdę jesteś niezła. Nie, Czerski zaprzecza kilkoma kiwnięciami głowy, klasztor to nie był dobry pomysł, odradzałem go, Kościół milczał w sprawie czystek, hierarchowie uznali je za wewnętrzną sprawę partii, wrogiej partii, nawet mocniej, za wewnętrzną sprawę żydokomuny, i żaden klasztor by jej nie pomógł, znajomy czy nie. W czasie wojny pomagał, e tam, pomagał, upiera się Czerski. Zofia irytuje się i nie ustępuje, tamten klasztor pomógł. Hania twierdziła, że nawet po wielu latach spędzonych z zakonnicami ciągle musiała udowadniać, że nie jest obca. Chciała poczuć się wreszcie u siebie, dlatego zaangażowała się w rewizjonizm.
Myślę, że zaangażowała się w politykę po spotkaniu księży robotników. Księży robotników, absurd, Czerski nie ukrywa zdziwienia. Poznała ich w Paryżu. Tak przynajmniej napisali w donosie, upiera się Zofia. Naprawdę, tak, ciekawe, stary zamyśla się, bardzo ciekawe; Zofia zastanawia się, ile niechęci do katolicyzmu bierze się w Czerskim z tego, że dawno temu odradził swojej ukochanej ucieczkę do klasztoru.
Najgorsze, że im dłużej wałkowaliśmy jej sytuację, tym ona wyraźniej uświadamiała sobie, ciągnie stary coraz bardziej zmęczonym głosem, że znalazła się w sytuacji bez wyjścia. I wtedy nastąpiła zapaść, stale powtarzała, dobrze, że wróciłeś, i płakała, dobrze, że jesteś ze mną, nie potrafię znieść tego dłużej, nie potrafię, nie daję rady.
Chciałem ją zabrać gdzieś na miasto, rozerwać trochę, zaprotestowała, absolutnie nie, żadnego wychodzenia z domu. A potem nagle, chodźmy i tak już wiedzą, gdzie się ukrywam, pytałem, kto wie, kto, Haniu, wie o tobie, sąsiedzi, ta spod osiemnastki dziwnie się patrzy, za każdym razem gdy ją mijam, tamta spod szóstki, dokładnie pod nami, podsłuchuje, skąd wiesz, że podsłuchuje, wiem, po prostu wiem, nie pytaj, skąd ukrywająca się wie, żeby przeżyć, musi czuć więcej niż inni. Znowu ją uspokajałem, ona śmiała się chorobliwie, powtarzając przy tym stale, naprawdę nie widzisz, naprawdę.
Moje niezdarne próby pocieszania jej za każdą cenę, nawet samooszukiwania się, sprawiły, dobre i to, że zaczęła opowiadać więcej szczegółów o tym, co przeżyła w ostatnich miesiącach; ktoś opluł ją na ulicy, ktoś rzucił zgniłym jajkiem, ktoś powiedział coś głupiego w tramwaju, zaczęła bać się ulicy, sąsiadów, zamknęła się w mieszkaniu. W końcu przemogła lęk, znów wychodziła do miasta, ta spod dziewiątki dorwała ją na klatce schodowej, musiała już od dawna obserwować lokal, zapytała grzecznie, kulturalna osoba w końcu, państwo kiedy wyjeżdżacie, na zdziwienie Hani wyjaśniła, że ma dużą rodzinę i szkoda zmarnować takie ładne mieszkanie. Mimo wszystko wychodziła do miasta, raz, drugi, trzeci, wychodziła coraz częściej, na coraz dłużej, bała się wracać do domu, żeby jej nie odkryli, nie aresztowali, nie zabrali gdzieś, nie wywieźli, nie kazali kopać dołu w piachu, w lesie, nad Wisłą. Wychodziła z mieszkania, żeby się ukryć, najpierw tylko w porach, gdy tajna policja przychodzi aresztować podejrzanych, godziny poranne i wieczór. Potem znikała na całe noce, złapali ją, gdy szukała po śmietnikach jedzenia, nie dlatego, że inaczej głodowałaby, myślę, że już wtedy choroba psychiczna musiała zdewastować jej umysł. Później, dużo później, gdy pewne sprawy zostały zapomniane, gdy partia zmieniła kurs z nacjonalistycznego komunizmu na technokratyczny i mniej bano się opowiadać o wstydliwych sprawach, znajomi potwierdzali, ktoś widział Hanię w parku w nocy, ktoś inny spotkał ją na przystanku o świcie. Bała się.
Coraz bardziej upodabniała się do matki, tak przypuszczam, przestała żyć w teraźniejszości, wróciła do czasu, w którym ukrywała się z matką, tyle że nie miała trzech lat, lecz trzydzieści, świadoma wszystkich zagrożeń, definitywności niebezpieczeństwa i milczenia, które panowało wokół niej, choć przecież nikt właściwie nikogo w dosłownym sensie nie zabijał. Dwadzieścia parę lat po wojnie przeżywała znowu wojnę, wojnę, której nie prowadząc, prowadziliśmy, z wrogiem, który nie był wrogiem, którego wyobrażenie pozwoliło społeczeństwu zachować niewinność, pomimo popełniania największych świństw.
Pocieszałem ją, żeby się nie przejmowała, durnie są wszędzie na świecie, źli też, na szczęście dobrzy ludzie również się trafiają, ich obecność liczy się bardziej, takie dyrdymały na poprawę nastroju, uśmiechnęła się, nie wiem, czy rzeczywiście pocieszona, czy żeby tylko zrobić mi uprzejmość. Tak, odkrywała w sobie, na sobie, jakieś piętno, niewidoczny znak, zastanawiała się, w jaki sposób ludzie rozpoznają ją, czy zdradza ją strach w oczach, niepewność w ruchach, typ urody, nie potrafiła odgadnąć, intelekt zawiódł intelektualistkę.
Niemożność rozumowego wyjaśnienia zła, którego doznaje, to dla racjonalisty najprostsza droga do szaleństwa, co prawda, zastanawiam się do dziś, czy na pewno, czy na pewno to ona straciła rozum.
Wyobraziłem sobie, jak Hania z precyzją historyka filozofii, wyposażonego w najnowszą aparaturę filozoficzną, bada zachodzące wydarzenia, konkluduje, zło rodzi się w ciszy i pustce po człowieku, po człowieku, którego miejsce zajmuje system, system, który działa za niego, za niego podejmuje decyzje, myśli, dostarcza niezbędnego wyjaśnienia i usprawiedliwienia. Gdy struktura głosi coś na tak, tylko jednostka ma zdolność negacji, w tamtym czasie brakowało jednostek, system przyzwalał na zło, społeczeństwo godziło się na nie. Hance zdawało się, że cały kosmos płonie, że ma przed sobą ścianę ognia, ziemia i woda płoną, pochłaniając ją, jej przeszłość, nieznanych, lecz przez wieki żyjących na tej ziemi przodków, jej teraźniejszość, przyjaciół, ukochanego i najważniejsze, jej przyszłość, dziecko, które jej odebrano. Odebrano, Zofia przypomina sobie dokument z archiwum w domu dziecka, Wyrok w imieniu Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej, sąd opiekuńczy w Warszawie, sąd w składzie Marian Sieradzki, przewodniczący, Zenon Jaworski, Anna Nalewka, sędziowie, Sergiusz Warzecha, protokolant, na rozprawie w dniu 2 kwietnia 1969 w sprawie sygn. Akt. XX C 560/69, orzekł o pozbawieniu praw rodzicielskich Hannę Rogalę, na oryginale podpisy, za zgodność, starszy sekretarz sądowy, Katarzyna Łuczywek.
Oczywiście, nie było żadnego problemu z płodem, przyszła mama kulturalnie wsiadła do autobusu i udała się zapewne do Szpitala Klinicznego Dzieciątka Jezus na Lindleya, bo gdzie indziej, mieszkając na Ochocie, by się pchała. Poród odbył się bez żadnych komplikacji. Tyle że wtedy tego nie wiedziałem.
Mówisz, że oficjalnie odebrali jej dziecko, stary chrząka nerwowo, tak, odpowiada Zofia, z powodu rażących zaniedbań wychowawczych. Zaniedbań wychowawczych, co za bzdura, stwierdza Czerski ochrypłym z niewyspania głosem. Gówno prawda, moim zdaniem od biedy mogło chodzić o depresję poporodową, którą wtedy często brano za objawy choroby psychicznej, nie dziwię się, że lekarze i sędziowie odczytali z jej zachowania obłęd, momentami robiła przerażające wrażenie, nerwowe tiki i śmiech, głęboki, z brzucha, sztuczny, jakby nie jej, tylko kogoś innego, obcego. Jeśli wykryli u niej schizofrenię, psychozę, paranoję, cokolwiek, zastanawia się Zofia, dlaczego jej nie hospitalizowano. Nie wiem, Czerski wzrusza bezradnie ramionami, dlatego ja sam skłaniam się do innej hipotezy, zemsty politycznej. Nie wierzę w jej chorobę. Według mnie wszystko działo się zgodnie z logiką systemu. Już ci wyjaśniłem, przypuszczam, że od dawna ją namierzyli, aresztowali z dzieckiem, ostrzegali przed konsekwencjami. Nic pan nie wyjaśniał, proszę mi wszystko opowiedzieć, wszystko, co pan wie. Widzę, że nagle zaciekawiła cię moja historia, kpi Czerski, nic dziwnego, zaczynasz powoli się w niej odnajdywać, to dobrze. Proszę wreszcie, ponagla starego Zofia, proszę, do cholery, skończyć z dygresjami i przejść do rzeczy.
Czerski uśmiecha się zadowolony, zburzył spokój gościa, teraz on ustanawia reguły, on rządzi, już nie musi się prosić o wysłuchanie jego opowieści, teraz jego proszą o kontynuację.
Hania podobno rozlepiała antypaństwową bibułę, no wiesz, ulotki wzywające rząd i naród do opamiętania się, nie zaprzestała tego niecnego procederu, gdy inni zaprzestali, z konieczności, bo siedzieli w więzieniu, lub ze strachu, bo nie chcieli tam trafić, albo najzwyczajniej nie widzieli w walce żadnego sensu. Ona widziała, zdjęli ją raz z ulicy, usiłowali zmusić do współpracy, gdy się nie dała, zaproponowali wyjazd za granicę, odmówiła, grozili konsekwencjami, nie uwierzyła w groźby, znowu złapali, szukali na nią lepszego sposobu niż zrobienie z niej bohaterki pokazowego procesu, a że już wtedy musiała robić przykre wrażenie osoby niezrównoważonej psychicznie, więc, stary klaszcze dłońmi, klapnięcie rozbrzmiewa w ciszy brutalnie, nieprzyjemnie, zamiast wsadzić do pierdla, ukarali w bardziej dotkliwy sposób, proste, prawda.
Powód do diagnozy dała sama, w realnym socjalizmie żebracy i bezdomni nie mieli prawa istnieć, państwo każdemu zapewniało zakwaterowanie i podstawowe wyżywienie, tymczasem ona, nie rozumiem, czego dowodzi szperanie w śmietnikach, dopytuje się Zofia, groza napiera i na nią, gardło zaciska się, mówi z trudem. Właśnie, wy młodzi nie potraficie ogarnąć pewnych uwarunkowań, wyjaśnię ci, czego dowodziło grzebanie w śmietnikach. Szczególnie bogatych domów w okolicach Alei Ujazdowskich, zamieszkanych przez partyjnych notabli. Poza tym, że był to element prowokacji wymierzonej w ustrój i przywódców Polski Ludowej, to nade wszystko dowodziło braków w zaopatrzeniu miast i wsi, dowodziło próby sabotowania wysiłku klasy robotniczej w budowaniu lepszego, sprawiedliwszego państwa. Uznali ją za wariatkę, wsadzili do szpitala, uciekła stamtąd, znowu ukryła się w moim mieszkaniu, klucz pod wycieraczką, wtedy jeszcze zostawiało się klucze pod wycieraczkami i chociaż wszyscy sąsiedzi znali te skrytki nie skrytki, nikt jakoś z tego nie korzystał.
A kto właściwie mógł odebrać dziecko, anonimowe siły, pyta Zofia spokojnie, niemal bezbarwnym głosem, żeby nie dać poznać po sobie, że historia ją porusza. Oficjalnie opieka społeczna, a tak naprawdę, nawet nie domyślasz się, że trafiłaś, odebrały cię anonimowe siły, które tkwiły w tym społeczeństwie, w puszystych, bezbronnych kotkach, które obgryzły gołębia do najmniejszych kosteczek, odpowiada stary, nalewa resztki koniaku do kieliszka i wypija na raz. Niemożliwe, przecież w opiece też pracowali ludzie, widzieli, co się dzieje, co państwo wyprawia z tą kobietą, powątpiewa Zofia, chyba potrafili się wczuć, nie wierzę, żeby coś takiego zdarzyło się w cywilizowanym kraju. Ten kraj nie był cywilizowany, jeśli przez cywilizację rozumiesz prawo, no więc uświadom sobie, że tu rządziło bezprawie, Służba Bezpieczeństwa kazała, ludzie cichutko wykonywali rozkazy, prostuje Czerski, trochę pewnie podpytywali, żeby uspokoić sumienie, usłyszeli, że chora psychicznie, że znęca się nad dzieckiem albo nie karmi, albo usypia szmatką nasączoną alkoholem, ratowali niemowlę przed złą matką, nic nowego, system umiał wynajdywać ludziom doskonałe alibi.
Jeśli to była polityczna zemsta, dlaczego żadne dowody nie zachowały się w jej w aktach, Zofia kręci głową, niezbyt przekonana do koncepcji spisku totalitarnego państwa przeciw młodej matce. Bo ktoś zadbał, żeby ich tam nie było, stwierdza Czerski z obojętnością, jako coś oczywistego w tamtych czasach. Kto, nie wiem, pewnie Służba Bezpieczeństwa.
Zofia nie potrafi się opanować, dlaczego nie walczyła o dziecko, krzyczy w coraz większym gniewie, czemu pozwoliła odebrać je sobie, praw rodzicielskich nie zabiera się ot tak, z dnia na dzień, kochała to dziecko czy nie, chyba nie kochała, skoro nie walczyła, nie protestowała, skoro tak łatwo się poddała, ile ja bym dała, żeby ona, Zofia urywa zdanie, spogląda na Czerskiego, który słucha jej eksplozji z otwartymi ustami, i kończy, jakkolwiek byśmy żyli, w nędzy, na zadupiu, gdziekolwiek, byle tylko razem, Zofia nakręca się własnymi słowami, pierwszy raz od dawna pozwala sobie na żal z powodu utraty matki, gdzie w tym wszystkim miejsce dla mnie, pyta ze łzami w oczach, z trudem panuje nad sobą, małe dziecko, któremu dzieje się krzywda, zaciska usta, tamuje spazm, dłońmi zwiniętymi w pięści uderza w ramy fotela, wstaje, siada, wstaje, siada.
Wyroki zapadały często z dnia na dzień, dokładnie tak, jak wydaje ci się to niemożliwe, pomyśl, że załamała się, czuła się bardziej samotna i opuszczona niż ja w więzieniu; w jej głowie muzyka Pendereckiego, a dookoła pustka; nie uniosła pustki wokół siebie, po prostu nie uniosła. Nie wyjaśnię ci tego zbyt przekonywająco, łagodnie odpowiada stary, sam nie potrafię się pogodzić z tym, co się stało, jeszcze teraz nie potrafię.
Nie pytałem jej przecież, jak to wszystko się wydarzyło, nie opowiedziała mi swojej wersji, jesteśmy zdani na domysły, tamtego wieczora, ostatniego wieczora, kiedy ją widziałem, rozmawialiśmy o jakichś bzdetach, na koniec pocałowała mnie w policzek, poszła spać.
Powiedziała, nie budź mnie, chcę się wyspać, chcę spać najdłużej, jak się da, jej twarz na chwilę znowu stała się beztrosko piękna. W nocy chyba się krzątała po domu, tak przynajmniej mi się wydawało, pewnie we śnie, słyszę kroki, Hania robi herbatę albo pije wodę, ze zmęczenia nie dałem rady wstać z łóżka, sprawdzić, co się dzieje. Obudziłem się nad ranem, ciągnie stary coraz cichszym, ledwie słyszalnym głosem, czym tylko irytuje Zofię, w takim momencie wymięka, niech się wysili, przecież nie na jej prośbę gawędzi tak długo i dookoła problemu, powinien zacząć od tej części historii. Obudziłem się zdrętwiały, powtarza Czerski, cały spięty, nie wiadomo dlaczego, żadnego złego snu nie zapamiętałem, a jednak serce waliło, niepokój taki, że szedłem do sypialni Hani na uginających się nogach. Spała, spokojnym snem, twarz pogodna, bez tego stałego napięcia, nerwowych tików, które niekiedy, odnosiło się wrażenie, rozdzierały jej skórę, wtedy nie, już nie, odetchnąłem.
Wyszedłem, zaparzyłem kawę, tradycyjnie po turecku, a raczej po polsku, co, nie wiadomo czemu, uznajemy za turecki sposób parzenia, choć nie ma nic wspólnego z tym, co robią w takim powiedzmy Stambule, trzykrotnie podgotowana woda z kawą, mosiężny tygielek, do tego mnóstwo cukru i kardamon. Zofia słucha Czerskiego cała stężała, gotowa rzucić się na starego, pobić go, zbluzgać, kończ, do cholery, kończ, do cholery. Spojrzałem na zegarek, zastukałem w drzwi pokoju, w którym spała Hania, cisza, przesadnie głośno otwierałem drzwi, żeby słyszała, że wchodzę, wstawaj, już po dwunastej, napijesz się kawy, zmroziło mnie. Niemal zemdlałem, leżała w łóżku na plecach, rozrzucone swobodnie ramiona, włosy zmierzwione, twarz rozluźniona, nic się nie zmieniło od rana i to właśnie mnie przeraziło, nie potrafiłem się zmusić do powrotu, wtedy przeszło mi przez myśl, że jeśli się nie odważę, dopuszczam się zbrodni. Opanowałem się, lecz nie potrafiłem się ruszyć z miejsca, do pokoju wepchnęło mnie coś stojącego za plecami, coś, trudno powiedzieć co.
Nie spełniłem ostatniej prośby Hani, próbowałem ją obudzić, szarpałem, biłem po twarzy, sposób na otrzeźwienie omdlałych podpatrzony na filmach, włożyłem trzy palce w przełyk, usiłując wywołać wymioty, na nic, w końcu już tylko ją głaskałem i płakałem. Nie obudziła się, oczywiście, nie zamierzała stracić z takim trudem uzyskanego spokoju, już nigdzie nie musiała biec, uciekać, ukrywać się, o nic walczyć, chcę spać najdłużej, jak się da.
Pogotowie przyjechało godzinę później, stwierdzili zgon, sekcja zwłok potwierdziła przedawkowanie środków uspokajających i nasennych, weronal, luminal i co tam jeszcze udało jej się dostać, prawdopodobnie od uczynnego lekarza, stary wybucha głośnym, histerycznym śmiechem, drapie się po głowie, włosy stają mu dęba, łzy nabiegają do oczu, ślina spływa mu do gardła, prycha słowami między kolejnymi parsknięciami śmiechu. Ten, kto doniósł, że ukrywam w mieszkaniu syjonistkę, ten, kto miał chrapkę na mieszkanie, musiał się głęboko rozczarować, nie tylko dlatego, że nie należało do niej. Co gorsza jego właściciel miał udokumentowane absolutnie właściwe pochodzenie, syn małorolnego chłopa spod Ostrołęki. Tak czy inaczej, wybuchł skandal, w jednym mieszkaniu żonaty mężczyzna i samobójczyni.
Zofia nie wytrzymuje, kto, do cholery, jest moim ojcem, ty czy nie ty, krzyczy.
Nie. Oczywiście, że nie ja, nie, Zofia udaje zdziwienie, nie, więc kto, najchętniej naplułaby w twarz Czerskiemu, zbluzgała go pornograficznymi metaforami, spoliczkowała, byle tylko odreagować tłumioną przez całe spotkanie wściekłość. Stary, jak na złość, wymawia słowa z coraz większą flegmą, nie domyślasz się, nie wierzę, niczego bym bardziej nie pragnął, niż mieć dziecko z Hanią, moją jedyną, prawdziwą miłością. Kuba, naturalnie że Kuba, i co za paradoks, on, właśnie on najbardziej ją zdradził, tak uważała, słusznie lub nie, zostawił samotną na wojnie, której nie prowadząc, prowadziliśmy wszyscy nawzajem przeciw sobie.
Dlatego, przypuszczam, gdy się urodziłaś, odmówiła podania nazwiska ojca. Co się z nim stało, pyta szeptem Zofia.
Czerski znów opowiada w opanowanym, kronikarskim stylu. Kuba dostał trzy lata, wyszedł na mocy amnestii po półtora roku. Ja jeszcze miałem szansę porozmawiać z Hanią, on już tylko oglądał popioły, nic nie zostało z jego życia, nie było towarzyszki walki, nie było przyjaciół, którzy albo wyemigrowali i odwrócili się od niego, albo nie wyjechali i też się odwrócili, wielu obwiniało go o najgorsze, o zdradę, manipulację, o śmierć Hani, o sprzedanie się diabłu, w najlepszym razie o głupotę. Zamknął się w mieszkaniu, którym miał się opiekować po wyjeździe właścicieli, nie wychodził, nikomu nie otwierał, zresztą niewielu go wtedy pragnęło odwiedzić, chyba zamierzał się zagłodzić na śmierć, uratował go przypadek, złodzieje włamali się do mieszkania, przeżył, ale organizm miał wyniszczony, załamał się psychicznie, musieli zabrać go do psychiatryka, leczyli parę lat, nie wiem, czy wyleczyli, dowiedziałem się, że zmarł na raka układu pokarmowego.
Z pewnością oczekujesz jeszcze jednego wyjaśnienia, przyznaję, nie interesowałem się losem dziewczynki, owszem, docierały do mnie plotki, że widziano Hanię z noworodkiem, ale komu wierzyć bardziej, plotkom czy matce dziecka. Co gorsza najpierw wpadłem w coś, co dzisiaj nazwalibyśmy depresją, większość ludzi z mojego środowiska wyjechała na emigrację, ci, co pozostali, starali się czym prędzej odciąć od przeszłości, niektórzy nawet robili kariery, nagle porobiło się tyle wolnych posad. Opuszczony, oszukany, zdradzony, czemu miałbym interesować się plotkami o dziecku, nie moim, zresztą co by to dało, gdybym je odnalazł, potem bardzo długo nie zadawałem sobie pytań, unikałem pytań, nawet odległych skojarzeń, czegokolwiek, co łączyło się z tamtym czasem, żeby nie zwariować, żeby nie zwątpić w sens codziennych czynności. Na koniec, tak po prostu, zapomniałem o jego prawdopodobnym istnieniu. Więc to już wszystko, nie, jeszcze nie, jeszcze zostaje puenta, puenta, czy ta opowieść potrzebuje w ogóle puenty, zastanawia się Zofia, chociaż nie przeszkadza Czerskiemu w wypowiedzeniu ostatniego słowa.
Historia gnała z taką prędkością, do starych spraw się nie wracało, chyba że stare sprawy wracały same, nieproszone. Nie siedziałem w opozycji, siedziałem w domu, załamany psychicznie, osamotniony, straciłem pracę, zniszczyłem pięknie zapowiadającą się karierę, żeby mieć na życie, niekiedy dorabiałem u kuzyna prywaciarza, żadnej wywrotowej działalności. W grudniu 1970 doszło do zamieszek w Gdańsku, zatrzymali mnie prewencyjnie na czterdzieści osiem godzin, przez pomyłkę chyba albo złośliwość starych pracowników aparatu ścigania, tyle dobrego, że odszedł wtedy ten mały skrzeczący cham Gomułka i zjawił się nowy bóg-technokrata, Gierek.
Dla mnie niewiele co prawda z tego wynikało, wyjechałem do Rozwiązłej, zdecydowany, żeby się zapić na śmierć; w tym względzie mazurski bimber, siedemdziesiąt procent, niekiedy osiemdziesiąt procent alkoholu, dobrze rokował. Budziłem się pijany, piłem kawę zbożową, jedyną dostępną w miejscowym GS-ie, zaprawianą bimbrem, głodny, dopychałem się kiełbasą z chlebem wypiekanym u gospodarzy we wsi, ledwie trochę wytrzeźwiałem, dolewałem do herbatki kolejną porcję ukochanego trunku, potem nakładałem walonki i z nudów robiłem obchód po producentach znieczulaczy, degustacja, kontrakty na kolejną dostawę, powrót do domu, dalsze picie w samotności, przy paru płytach, które pozostały po wakacjach, pamiętam Love supreme Coltrane’a, oczywiście, Astigmatic Komedy i Penderecki, wyobrażasz sobie słuchanie tych pisków do kieliszka i na kacu, na okrągło, samo słuchanie tego doprowadziłoby do rozpaczy, a jeszcze na okrągło.
Po latach odkryłem w tym samobójczym pędzie drobną sprzeczność, czy ktoś, kto chla na umór, na samozagładę, powinien jeść, głupie pytanie, prawda, pozornie tylko, wraz z bimbrem dostawałem od kobiet moich dostawców coś do jedzenia, pierogi, pyzy, rosół, niekiedy kawałek kury, gołąbki albo kotlet, dobre kobiety, spowalniały proces, z miłosierdzia albo z troski o klienta, w końcu co komu po martwym kliencie, ponadczasowa prawda każdego handlowca.
Gdy ja chlałem na umór w Rozwiązłej, w Warszawie działy się ciekawe rzeczy. Partia postanowiła nagrodzić za wierność inteligencję, a przy okazji udowodnić, że w komunizmie cieszymy się swobodami porównywalnymi do tych w kapitalistycznej części świata, że istnieje przepływ informacji przez żelazną kurtynę, że Wschód i Zachód spotykają się nieodmiennie w Polsce. Marysia próbowała przywrócić mnie życiu, informując o tych wspaniałych przemianach. Zbluzgałem ją i wyrzuciłem za drzwi. Stała kilka godzin, błagając, abym ją wpuścił. Błagając, abym wyszedł, błagając, abym z nią wrócił do wspaniałego świata nowych możliwości. Pod wieczór zaczął padać deszcz. Wyjrzałem przez okno, nadal stała pod drzwiami, ociekając wodą, trzęsąc się z zimna. Później często próbowała mnie złamać w ten sposób, biorąc na litość; bez powodzenia. Dobrze wiedziałem, że to tylko teatr jej zranionego egoizmu.
Pięknie myślisz o zmarłej żonie, Zofia aż unosi brwi, zdziwiona słowami Czerskiego.
W jednym Marysia miała rację, kontynuuje stary, rzeczywiście powstała koncepcja ogólnopolskiego pisma o sztuce: dużo literatury pięknej, tłumaczenia, wywiady z największymi twórcami, recenzje, spora dawka reprodukcji najnowszej sztuki. Kto wpadł na ten pomysł, SB czy kolega z wydziału, który awansował w strukturach PZPR i obracał się w partyjnej wierchuszce, jak nazywaliśmy członków KC, nie mam pojęcia. Pewnego dnia zajechała pod dom w Rozwiązłej czarna wołga, wyszedł Janek z torbą koniaków i rozpoczęliśmy targi. Pamiętasz Janka, którego spotkałem w filharmonii, Janka, Janusza, jak go nazywała Hania. Wtedy, w Rozwiązłej, ja też ciągle myliłem jego imię. Tym razem świadomie, z premedytacją. Ku jego nieustannej irytacji.
Edward, kurwa, jak nie pamiętasz mojego imienia, to może nie pamiętasz, w jakim kraju żyjesz, złościł się. Wgapiałem się w okno, zahipnotyzowany widokiem szpaków, krążących nad drzewami w ogrodzie w poszukiwaniu pożywienia.
Jankowi-Januszowi chodziło o mój udział w projekcie wydawniczym. Sygnałem dla społeczeństwa, że pismo otrzymało pełną wolność, pełną na danym etapie budowy socjalizmu oczywiście, miała być moja nominacja na sekretarza redakcji; ofiara czystek sześćdziesiątego ósmego roku, zaplątana w procesy słynnej grupy wywrotowców od Lasterdorfa, nieoczekiwanie wypływa na widok publiczny w sztandarowej inwestycji kulturalnej nowej ekipy rządowej, zaskakujące, nieprawdaż, owszem, przytakuje Zofia, zdezorientowana nowym wątkiem opowieści Czerskiego, tylko pozornie, stary kiwa palcem, jakby komuś groził, dziś uznalibyśmy takie posunięcie za mistrzowski ruch politycznego PR-u. Kolega przekonywał, odmawiałem, odprawił kierowcę, zostaliśmy sami, piliśmy ze dwa dni i dwie noce, chlaliśmy i rzygali, wywaliłem z siebie całą złość na system, na ludzi, na partię, kolega przekonywał, że teraz będzie inaczej, lepiej, do przodu, nowocześniej, tyle że ja nie marzyłem o przyszłości, lecz o przeszłości, bezpowrotnie utraconej. Mazurek, tak się nazywał mój kumpel Janek-Janusz, przestał nawracać, zaczął snuć wizje zysków za poparcie nowej ekipy, wpływ na władzę, na politykę kulturalną, na środowisko, pijackie majaczenie. Koniec końców kolega miał zapaść, trzeba go było odwieźć do szpitala, zdążyłem w ostatnim momencie, inaczej szlag by go trafił, zabawne, przecież to ja miałem się zapić na śmierć. Zobaczyłem, że należę do twardszych ludzi, niż podejrzewałem, planowałem wykończyć siebie, niemal wykończyłem kumpla.
Czerski wstaje z fotela, potrącając stolik, na co nie zwraca uwagi, kieliszki przewracają się, puste, nic nie wylewa się na blat.
Po co dorzynać się tępym nożem, lepiej iść na całość, duchowo i tak byłem już trupem, stwierdza chłodno, przechadzając się w tę i z powrotem po pokoju, przyjąłem posadę sekretarza redakcji nowego pisma. Tak naprawdę nic mnie nie wiązało z polityką, żaden ze mnie dysydent, chociaż pewna aura nonkonformizmu niewątpliwie otaczała moją skromną osobę, przynajmniej w pierwszych latach pracy w piśmie. Po roku, po śmierci Kłośnickiego w katastrofie lotniczej, zostałem redaktorem naczelnym.
Zacząłem uchodzić za ważną postać odradzającego się życia artystycznego epoki Gierka. Zapraszano mnie do jury festiwali, na koncerty, do telewizji. Nawet miałem swój program, co prawda krótko, o ambitnym kinie autorskim. Pewnego razu po nagraniu jadłem w bufecie telewizji obiad. Podeszła do mnie gwiazda piosenki, która w studiu obok nagrywała swój show, pochwaliła moją konferansjerkę, pochwaliła pismo, poprosiła, żeby napisać dla niej kilka tekstów piosenek, o miłości albo o życiu, coś słonecznego, ale z autentyczną refleksją. Nigdy nie miałem nic wspólnego z poezją, a co dopiero z pisaniem piosenek. Tylko że takiej pięknej kobiecie nie miałem siły odmówić, umówiliśmy się u niej w domu na Starówce; mieli być jej muzycy, żeby na miejscu komponować.
Szedłem na spotkanie oszołomiony kolorami, słońcem, miastem. Doniczki, które ozdabiały okna, skrzyły się wszelkimi możliwymi kolorami kwiatów. A pachniało nimi aż do mdłości. Zapukałem do drzwi. Otworzyła mi Lena ubrana w krótką spódniczkę i przezroczystą tunikę, włosy miała związane kolorową apaszką. Rzuciła mi się na szyję. Od wejścia zaczęliśmy się całować, opętańczo, namiętnie. Przeturlaliśmy się do sypialni i zaczęliśmy się kochać. Zza okna dobiegały z radia piosenki Leny, a ja pieprzyłem gwiazdę w jej własnym łóżku, w dodatku trzeźwą, a nie na jakimś haju, w którym nie odróżnia się mężczyzny od wibratora. Muzycy wyszli coś zjeść, kiedy wrócili, zdecydowaliśmy zwolnić ich do domu. O żadnym pisaniu piosenek nie było już mowy.
Rano wyjechaliśmy do Rozwiązłej, Marysi wytłumaczyłem, że jadę pracować nad nowym programem, nie pracowałem ani nad audycją, ani nad książką, ani nawet nad tekstami piosenek. Po prostu kochaliśmy się na okrągło, palili marihuanę i upijali. Powiedziałem jej, budząc się pierwszy raz od dawna szczęśliwy: tego lata liczy się tylko miłość. Lena wycałowała mnie, jej piersi falowały mi nad głową, kiedy siadła na mnie okrakiem; a po południu już miała piosenkę z refrenem: Tego lata liczy się tylko twoja miłość. Pół Polski ją śpiewało. A ja odrodziłem się, na swój sposób znów stanąłem po stronie życia. Następnego roku Lena wygrała Opole i wyjechała do Stanów.
Czyli o co chodziło z tą współpracą, pyta Zofia, kompletnie zagubiona w erotyczno-sentymentalnych bajeczkach Czerskiego, przecierając ze zmęczenia oczy, sięga po kieliszek, ostatnie krople koniaku spływają na język.
Powiem ci coś, czego ci gówniarze z mediów nie rozumieją. SB zapraszała mnie na rozmowy oficjalnie, musiałem rozmawiać, od pewnego szczebla na tym polegały obowiązki służbowe, więc rozmawialiśmy o ludziach, o wydarzeniach w kraju i za granicą. Służbowo. Oficjalnie. Teraz uznano, że przygotowywałem dla tajnej policji jakieś opinie na temat nastrojów w środowisku artystycznym.
Napijesz się czegoś, Zofia odmawia kiwnięciem głowy, ma dosyć tego spotkania, ma dosyć starego i dosyć udawania, że ta rozmowa zmierza do definitywnego rozstrzygnięcia, ten facet już się nie zmieni, prawda nie opuści jego głowy, nigdy nie wyjdzie z jego ust, bez szans, Czerski, wydaje się, że rozmawia sam ze sobą, w porządku, nie musisz pić, mnie też już się nie chce, za dużo tych płynów, za dużo płynności, wszystko stało się dzisiaj płynne, prawda, żartuje i orientując się, że zaczyna kolejną dygresję, przeprasza zawstydzony.
Zofia wpatruje się prosto w oczy Czerskiego, otoczone nabrzmiałymi fałdami zmarszczek, zgrubień i cienia, wyolbrzymiającego ich blask.
Hania, Hania, Hania, stary składa dłonie jak do modlitwy, palce delikatnie muskają usta, dolna warga lekko drży, Czerski znowu pogrąża się w transie, tak, Hania kochała Kubę, jego wybrała, za niego pewnie wyszłaby za mąż, gdyby nie historia, gdyby nie szaleństwo, gdyby nie śmierć. Gdyby żyła, czekałbym na nią, z nadzieją, choć zabrzmi to nieprzyjemnie, jednak muszę wyznać w imię prawdy, czekałbym, aż się rozwiodą, aż on wyjedzie z kraju, aż znudzą się sobą, aż on zdradzi, zawiedzie ją, na pewno zawiódłby prędzej czy później, on, rewolucjonista, żaden porządny mąż, czekałbym, czekałbym i doczekał się. Bo wprawdzie jego wybrała na towarzysza życia, mnie wybrała na towarzysza śmierci, na świadka swojego przerażenia, bólu, samotności, nie przez przypadek, dobrze wiedziała, że potrafię zrozumieć. Zrozumiałem i doceniłem zaszczyt, Czerski milknie, podchodzi do okna, spogląda na drzewa w ogrodzie, już wyraźnie zarysowane na tle tłustej warstwy porannej mgły, spod której przebija niemrawo światło dnia, czeka pokornie na wyrok, prawdziwy aktor, stwierdza Zofia, jedynie odprężone ciało zdradza dysonans między histerycznym zachowaniem człowieka i jego prawdziwym stanem wewnętrznym.
Zofia zaczyna się domyślać.
Kiedy cię zobaczyłem, Czerski dalej brnie w kłamstwo, wtedy na obiedzie, na moment straciłem głowę, zastanawiałem się, czy ujrzałem ducha, czy zestarzałem się tak bardzo, że widzę zjawy, młode twarze kojarzą się ze starymi, współczesne sprawy z dawno przebrzmiałymi. Trudno powiedzieć co, nazwisko czy twoja twarz z czarną opaską we włosach, podziałało na mnie bardziej, przejrzałem fotografie, wiele ich nie pozostało, pamięć nie kłamała, podobieństwo do matki uderzające, głupio podkochiwać się w dziewczynie własnego wnuczka, prawda, tyle że szczerze mówiąc, kiedy przypominałem sobie twoją postać, twarz, brzmienie głosu, wracało stare uczucie, byłem znowu szczęśliwy, nie potrafiłem walczyć z myślami o Hani, próbowałem, nie potrafiłem przestać o niej myśleć, o niej, o tobie, wróciły wspomnienia, już nie drobne przebłyski z przeszłości, całe sekwencje, nie potrafiłem im się oprzeć, nie chciałem się opierać. Szczególnie teraz.
Kiedy poszedłem do ciebie, chciałem się upewnić, czy coś wiesz o rodzicach, o przeszłości. Nic nie wiedziałaś, ale pewnych spraw już nie dało się powstrzymać. Adam wpadł do mnie z pretensją. Straciłem instynkt samozachowawczy, zacząłem go wypytywać o ciebie, natrętnie, niepotrzebnie, co początkowo wyglądało naturalnie, zaciekawienie starszą o wiele lat partnerką wnuka przerodziło się w natręctwo starucha, przynajmniej z zewnątrz. I coś więcej.
Paradoksalnie właśnie tego wieczoru rozpocząłem proces, hmm, mruczy Czerski, wciąga powietrze nosem, aż wyraźnie unosi się pierś, jak go nazwać, odblokowanie, wyjście z podziemia, z ukrycia, obnażenie się, naprawdę nie potrafię znaleźć odpowiedniej nazwy. Z dnia na dzień poczułem potrzebę wypowiedzenia tego, co przeżyłem, tego, co skrzywiło całe moje życie, owszem bałem się, bałem się również tego, że ta historia podsuwa zbyt łatwe usprawiedliwienie, prawda, pyta Czerski, taka interpretacja narzuca się bez dwóch zdań. Długo tłumiłem w sobie prawdę, uciekałem przed nią, wyłączony telefon, sanatorium, nie uciekałem przed paroma dziennikarzami, którzy obsmarowali mnie w gazetach i jeszcze żądali, abym sam publicznie się pokajał w wywiadzie albo nieautoryzowanej wypowiedzi, byle na wyłączność dla ich gównianej stacji lub bulwarowego szmatławca. Sprawiedliwie, dopowiada Zofia, niesprawiedliwie, przeczy Czerski łagodnie, nie zamierzając się kłócić, wyciągnij wnioski z tego, co usłyszałaś, dodaje, unikając badawczego wzroku Zofii. Wolnym krokiem podchodzi do półki z książkami, jego ruchy są ociężałe, pozbawione siły, prawa ręka zwisa bezwładnie i obija się o biodro, stary masuje ramię drugą ręką, rozciera mięśnie; gdy masaż nie pomaga złagodzić skutków skurczu, ignoruje ból.
Z półki na wysokości jego oczu wyjmuje pudełko formatu A4 z tłoczonej czerwonej skóry, fotografie, wyjaśnia, odwracając się do Zofii. W tym momencie skrzynka wymyka mu się z ręki, próbuje ją złapać, bez powodzenia, pudełko spada na podłogę z głuchym plaśnięciem, zdjęcia rozsypują się, stary nie zbiera ich, rozgarnia nogą tak, by zrobić sobie puste miejsce, wtedy kuca, chodź, pokażę ci ją, przywołuje Zofię i nie czekając, aż podejdzie do niego, przebiera w fotografiach, obóz harcerski, mój ojciec, klasa maturalna, ja i mój motor, żniwa na wsi, dziadek i babcia, ZMP, seminarium u profesora Kotta, o, jest, stary wybiera zdjęcie, potem rozgrzebuje kolejny plik fotografii, które układają się w wachlarz, o, drugie, kilkakrotnie palcem rozsuwa sklejone zdjęcia, potem znajduje trzecie i wreszcie czwarte, chciwie przygląda się wszystkim czterem, niemal całuje je i na koniec rozkłada na kolanach Zofii, która od paru chwil również siedzi w kucki i sama rozgrzebuje zdjęcia, szukając kogoś podobnego do młodej Hanny Rogali, do twarzy zapamiętanej z klasztoru w Głuchowoli. Czerski zbiera resztę fotografii do pudełka, podobno antyk, wyjaśnia, klepiąc zabytkową szkatułkę dłonią, dar gruzińskich pisarzy, późne lata siedemdziesiąte, pytanie, czy prezent starszy.
Czerski podaje zdjęcia Zofii, która oszołomiona wpatruje się w portret dojrzałej kobiety w czarnym berecie, ciemne włosy zebrane w koński ogon spadają na kark, usta grube, nos prosty, wąski, oczy, podkrążone ze zmęczenia, wciąż błyszczą, zdawałoby się, wewnętrznym blaskiem, choć równie dobrze dzięki banalnemu trikowi fotograficznemu, typowemu dla epoki romantyzującej w ten sposób portretowaną osobę. Na drugiej fotografii kilka osób ciasno otacza doktor Rogalę, siedzącą przy wielkim drewnianym stole, twarz Hanny jest naznaczona ironicznym uśmiechem, wyciągnięta dłoń o długich kościstych palcach, jakby gotowa do uchwycenia myśli albo idei. Trzecie przedstawia przygarbioną postać na tle regału z książkami, kobieta trzyma papierosa między patykowatymi palcami, na wysokości głowy, dłoń jest napięta, widać żyły i zmarszczki, papieros wydaje się ciążyć bardziej, niż wskazywałaby jego realna waga; wychudzona, postarzała twarz o silnych kościach policzkowych, z niepokojem w oczach, robi przygnębiające wrażenie, do tego kilka smug siwych włosów na grzywce, nieuczesanej, właściwie rozczochranej. Czwarte, kobieta wyciera ręcznikiem włosy, przyłapana przez fotografa tuż po kąpieli, widać krople wody na ramieniu, uśmiecha się kusząco, zalotnie, wprost do kamery, ujęcie sugeruje, że bohaterka zdjęcia jest naga, chociaż kadr kończy się zbyt wysoko, aby mieć pewność.
Stary podnosi się, opierając o ramię Zofii, pierwszy raz jej dotyka, chyba bardziej chodzi mu o zniesienie lub zmniejszenie emocjonalnego dystansu niż potrzebę wsparcia się, Zofia niemal nie czuje ciężaru mężczyzny, Czerski podchodzi znów do okna. Opiera się o parapet, krzyżuje nogi, zakłada ręce na piersi, staje w swojej ulubionej pozie, nie pamiętam, skąd mam jej portret, ten w berecie, pewnie sama mi podarowała albo go wyłudziłem lub nawet ukradłem, czemu nie, trudno o skrupuły, gdy się kocha; drugie zdjęcie dostałem od kogoś z seminarium, obok niej stoję ja, z tyłu Kuba Lasterdorf. Ojciec, myśli Zofia, z dziwną obojętnością spogląda na uśmiechniętego mężczyznę o czarnych kręconych włosach, prostym, chudym nosie, inteligentnym spojrzeniu, ubranego w czarny golf i czarną marynarkę, robi wrażenie modnisia, młodego intelektualisty raczej niż rewolucjonisty, typ gwiazdora, z łatwością brylującego zarówno w towarzystwie, jak i w sali wykładowej, wszyscy wyjechali albo już nie żyją, puentuje stary, tamto zdjęcie zrobiłem ja sam, skończyła chyba tłumaczenie któregoś z wczesnych pism Spinozy, w każdym razie na zamówienie PWN-u albo na potrzeby seminarium, nie pamiętam, trzeba by sprawdzić w bibliotece, wyglądała jak ostatnie nieszczęście, cała noc przy poprawkach, dziesięć kaw, mocnych, kapitalistycznych, od mojego znajomego marynarza, nie tam żaden socjalistyczny wyrób kawopodobny, dała radę, śmieliśmy się z jej wyglądu czarownicy, w sam raz na stos, zgodnie z duchem siedemnastego wieku. I najlepsze, suszenie włosów, jak u Degasa, zrobione w Rozwiązłej, o świcie, po całonocnej dyskusji o czymś tam ważnym, czego za cholerę nie pamiętam, pijani, oczywiście, jakżeby inaczej, w szopie, w której trzymam teraz żaglówkę, była kiedyś sauna, ruska bania, najpierw się wypociliśmy, potem na śnieg, szaleni, młodzi, szczęśliwi, wszyscy ze wszystkimi się całowali, do dziś czuję smak jej ust, zapach skóry.
Dosyć, przywołuje siebie do porządku Czerski.
Więc nie pan jest ojcem, nie, i nie wiedział pan nic o losach dziecka, nie, niestety nie, gdybym wiedział, sprawy dałoby się inaczej załatwić, oszczędzono by ci sporo bólu, chociaż pewnie miałabyś dużo nudniejsze życie.
Zofii robi się smutno, powinna się cieszyć, wie już wszystko, czego pragnie, odkrywa tajemnicę, poznaje przeszłość, może spokojnie zadzwonić do Adama, powiedzieć, że wszystko w porządku, chociaż przecież nic już nie jest w porządku. Stary porządek wali się na jej oczach, dawne życie okazuje się nieprawdziwe, prawdziwe życie nie istnieje, oni, ci z opowieści i fotografii Czerskiego, obcy, nieistniejący obcy wdzierają się w pustą pamięć Zofii z własnymi historiami, zmieniają sens jej dotychczasowego życia, sprawiają, że nie rozpoznaje siebie we własnej przeszłości.
I co ja mam teraz z tym wszystkim zrobić, najpierw odpocznij, rozmawia ze sobą Zofia.
Zmęczenie ogarnia ją jak ruchoma wydma, która przysypuje piaskiem ciało wyczerpanego wędrowca, powoli, nieubłaganie, położyć się spać, nawet na podłodze, nie budzić się długo, bardzo długo, nigdy, puszczony luźno umysł uzyskuje niespodziewany wgląd w rzeczywistość, czemu stary decyduje się opowiedzieć całą historię seminarium i wywrotowej grupy, zamiast dać krótką odpowiedź na proste pytanie, cała spowiedź zostaje przygotowana nie dla niej, lecz dla córki, jej męża i dla Adama, Zofia uczestniczy wyłącznie w próbie generalnej przed wielkim przedstawieniem, które stary zamierza dać rodzinie, jeszcze sprawdza działanie co bardziej ryzykownych trików, chwytów retorycznych, bada słabe punkty rozumowania, które, jeśli tylko zabrzmi wiarygodnie, przyniesie usprawiedliwienie życia Czerskiego i pojednanie w rodzinie. Obrzydliwe, myśli Zofia i poczucie niesmaku odbiera jej niemal oddech, matka znalazła sobie obrońcę.
Mówił pan o tym córce, Zofia chce sprawdzić podejrzenia, ha, ha, ha, śmieje się stary, kilkakrotnie stuka głową we framugę okna, szyby drżą, wydają nieprzyjemny piskliwy zgrzyt, ha, ha, ha, prawicowym oszołomom, nie, po co, w gruncie rzeczy sześćdziesiąty ósmy rok dla mojej córki i jej męża pozostaje wciąż bardzo podejrzany, uczestnictwo w porachunkach frakcyjnych żydokomuny nie przysparza mi chwały w ich oczach, do tego tak zwana współpraca z partią, z bezpieką, poprawia Zofia, w gruncie rzeczy z partią, bezpieka należała do aparatu władzy, uchodzi w ich oczach za grzech pierworodny, którego konsekwencje spadają i na nich. Nie przeszkadza im, że wszystko, co mają, mieszkanie, dom na Mazurach, w przyszłości ta willa, zawdzięczają mnie i tamtej władzy. Usprawiedliwia pan zdradę, usprawiedliwia pan siebie, przestań, Czerski macha ręką z pogardą, ten kraj trzeba zawsze zdradzać, jeśli chce się pozostać wiernym sobie.
Zofia nie zastanawia się, nie myśli nad konsekwencjami ani nad tym, czy wypada, czy to sprawiedliwe i ładne, wstaje, machinalnie otrzepuje kolana z kurzu, jakby siedziała na brudnej podłodze, mimo że choć stara, lśni czystością, rzuca krótkie, dziękuję, już pójdę, jestem strasznie zmęczona, i wychodzi. Czerski nawet nie protestuje, zaskoczony, jeszcze w półśnie własnych wspomnień wyrywa z dłoni młodej Rogali fotografie i oniemiały przygląda się im, jakby to on je widział po raz pierwszy. Zofia idzie w ciszy, nasłuchuje głosu starego, który ją zatrzyma, aby dorzucić do historii nowe szczegóły, słyszy jedynie skrzypienie podłogi, na moment odwraca się, nie podnosi wzroku, cały czas przygląda się poczerniałym ze starości deskom, widzi na nich fosforyzującą aurę własnych kroków jak wilgotne ślady butów po przejściu przez kałużę, Czerski stoi na środku pokoju, przygląda się zdjęciom, przygląda się znikającej w mroku korytarza Zofii, jeszcze niezupełnie pewien, co jest fikcją, co prawdą.
Drzwi na balkon otwarte, wdziera się przez nie do pokoju świeże, chłodne powietrze i szum miasta budzącego się do życia: szczęk skaczących na wybojach autobusów, zgrzyt hamujących na przystankach tramwajów, stukot młota pneumatycznego na pobliskiej budowie. Adam czeka na powrót Zofii całą noc, popijając piwo, teraz z lekkim kacem próbuje się doprowadzić do stanu używalności trzecim espresso. Zofia siedzi w kucki na fotelu, z głową na kolanach, piekące oczy chcą spać, Adam, rozbudzony swoimi tyradami, domaga się koncentracji.
Czy ty jesteś naiwna, czy wierzysz tym bzdurom, nie przypuszczałem, że mu tak łatwo uwierzysz. Coś ty, kwestionowałam każde jego słowo, broni się Zofia i dodaje, w sumie był bardzo przekonywający, jasne, nawet pewnie sam uwierzył w wymyśloną przez siebie historię, Adam nie kryje sarkazmu. Pokazał ci zdjęcia, oczywiście, wszystkie, wszystkie, pięć, nie pamiętam, poczekaj, niech pomyślę, portret kobiety w czarnym berecie, kilka osób ciasno otaczających doktor Rogalę siedzącą przy wielkim drewnianym stole, przygarbiona postać z papierosem na tle regału z książkami, kobieta wycierająca ręcznikiem włosy tuż po kąpieli, cztery, pamiętam cztery, zresztą zdjęcia to żaden dowód. A widziałaś go w objęciach twojej matki, nago, jak jakieś dzieci kwiaty, hipisi czy coś w tym stylu, widziałaś, Adam naciera z furią, i wierzysz, że dopiero teraz dowiedział się o istnieniu dziecka, bzdura, bzdura, robi nas w chuja, nic więcej, powiem ci wprost, obudź się, on ukrywa prawdę, nawet gdy prawda sama wyłazi na wierzch. Ale tobie pokazał wszystkie zdjęcia, Zofia traci powoli pewność, że stary jej nie wykiwał, nie, mnie też nie pokazał, bez złudzeń, przeszukałem cały dom, on je chował przed babcią, przed córką, nawet przed samym sobą, o czym ty mówisz, nie chował, trzyma w takiej czerwonej skrzyneczce, coś ty, wygrzebałem je w metalowym pudełku po wiedeńskich czekoladkach z portretem Mozarta, ukrywa je od zawsze za książkami, skrytkę rozkminiłem, jeszcze jak byłem dzieciakiem, zresztą co to za skrytka, nawet matka o niej wiedziała, podobno w dawnych czasach Edward bunkrował tam francuskie „Playboye”, teraz pornosy zniknęły, zostały zdjęcia twojej matki, skoro fotografie to nie dowód, czemu je ukrywa, przecież przestał ukrywać, specjalnie je wyjął ze skrytki przed spotkaniem z tobą, żeby show wypadł wiarygodnie.
Zofia przypomina sobie, jak skórzana skrzynka wypadła z rąk Czerskiego, fotografie rozsypały się po podłodze, stary wybierał te najważniejsze od niechcenia, czyżby część teatru przygotowanego specjalnie dla niej, sama nie wiem, Zofia opiera się bezradnie o oparcie fotela, może masz rację. Pamiętaj, ten człowiek, mój dziadek, ma potworną wyobraźnię, w dzieciństwie opowiadał mi do snu niesamowite historie, o rycerzach i księżniczkach, o pastuszkach, o wojnach, niby podobne do znanych bajek, tyle że gdy później czytałem Andersena lub Grimma, baśnie okazywały się kompletnie zmienione, dużo bardziej okrutne. Dziadek wszystko wymyślał, zmyślał, teraz też, uwierz mi, poza tym świetnie gra, naprawdę świetnie, przed jednymi twardego faceta, przed innymi wrażliwego estetę, a przed kumplami mędrca cynika, biorącego w ironiczny nawias wszystkie sądy o świecie, nie, nie, nie, jemu nie wolno wierzyć, to urodzony zmyślacz bardzo logicznych, choć nierzeczywistych historii.
Zofia rozważa wątpliwości, które powstały jeszcze w czasie rozmowy ze starym, coś ją dystansowało do tej opowieści, wiesz, miałam wrażenie, że on opowiedział mi wszystko na zasadzie próby generalnej, żeby sprawdzić, czy oczyści się w ten sposób przed rodziną, z tych donosów; no wiesz, romantyczna miłość, pasja naukowa, walka o wolność, złamane życiorysy, trochę tragizmu, trochę wzniosłości w tym jednak jest, nie sądzisz. Nie, nie sądzę, Adam karci dziadka z bezlitosnym zapałem, bardziej nawet niż ja, przyznaje ze zdziwieniem Zofia i nie zastanawiając się dlaczego, odruchowo staje w jego obronie; cierpiał, wiesz, co to jest cierpienie, bycie odrzuconym, ty, wbrew pozorom, należysz do tych, co odtrącają miłość, ja do tych, co są odrzucani, drobna różnica perspektyw, teraz rozumiem go trochę lepiej. Adam nie ma siły kolejny raz zaprzeczać obsesyjnym podejrzeniom Zofii o zdradę w Rozwiązłej, tylko dziwi się w myślach, skąd u niej taki zapał do obrony Edwarda. I jeszcze te oskarżenia o donosicielstwo, podobno kontakty ze Służbą Bezpieczeństwa należały do zwykłych obowiązków redaktora naczelnego. Chyba może mieć poczucie krzywdy.
Nie chodzi o to, ile cierpiał, przerywa jej w końcu zirytowany, chyba po prostu nie policzyłaś sobie lat, w sześćdziesiątym ósmym mój dziadek był już od paru lat żonaty i miał małe dziecko; domyślasz się, co przeżyła babcia i dlaczego matka ma tyle nienawiści do własnego ojca, wcale nie chodzi o te donosy, w rodzinie o takich sprawach się szybko zapomina, trochę wstydu, parę pytających spojrzeń znajomych i po kłopocie, Alicja, Adam pierwszy raz nazywa matkę po imieniu, cały czas nie potrafi mu wybaczyć zdrad. Zofia doznaje swoistego olśnienia, zapomniała zupełnie o żonie Czerskiego. Czy twoja babka, pyta, czy wiedziała o Hance, nie wiem, wiedziała o wielu innych kochankach, o całym stadzie, raz musiała nawet załatwiać dla jednej z nich aborcję.
Aborcja. Czyli umieli załatwiać sprawy konkretnie, dlaczego nie zrobił tego równie radykalnie w przypadku Hanny, może zrobił, odpowiada drżącym głosem Adam po długiej pauzie, może zrobił, przeginasz, teraz już przeginasz, że niby co, że on ją załatwił, że przez niego odebrali jej dziecko, absurd. Dobrze, w Zofii zapada nieoczekiwanie decyzja, zadzwonię do Czerskiego, spotkam się z nim jeszcze raz, będę bardziej bezwzględna dla jego wspomnień. Tylko chodźmy już spać. Idź sama, ja jeszcze trochę pomaluję, nie mam siły na sen, żartuje Adam.
Przez kilka następnych dni Zofia nie dzwoni do Czerskiego. Najpierw wypada jej sesja mody dla popularnego magazynu kobiecego. A po sesji urządza imprezę. Zabiera współpracowników, w większości starych znajomych, do domu na Ursynowskiej. Gotują prosty makaron z sosem bolognese, piją wino, palą jointy, hałasują, trudno nazwać te przekrzykiwania rozmową, co za idioci, kogo zaprosiłam do siebie, stwierdza pijana Zofia, w desperacji wstaje od stołu i ogłasza, wzniosłość, za mało wzniosłości w naszym życiu, wzniosłości na miarę tego, co przeżywamy, obecni kwitują jej słowa uśmieszkami, niektórzy odwracają głowy, kryjąc ten rodzaj zażenowania, który odmawia brania na poważnie i osób, i wypowiadanych przez nie słów.
Moment bezlitosnej szczerości następuje zaraz potem.
Nie zważając na podciągniętą spódnicę, ukazując wszystkim sprane, postrzępione majtki ze wzorkiem w polne kwiatki, Zofia wspina się na stół, zastawiony pustymi butelkami, kieliszkami z niedopitym alkoholem i talerzami z niedojedzonym makaronem, które Adam usuwa spod jej nóg. Wykrzykuje ni to w rozmodleniu, ni w amoku, płoniemy wszyscy, Ja kamień, Ja drzewo, Ja gołębica, nie wołajcie, spopielone słowa, pokryją ziemię, czarną płachtą, błagajmy, za siebie, za defekt, za spotworzony obraz, zwęgleni, wrócimy, do siebie, do nocy, do początku.
Błagajmy.
To twoje, niezłe, wyjebiste, co za performance, komentują rozbawieni goście i zaraz potem żegnają się, pomrukując coś na temat wariactw Zofii. A jej przypomina się oszołom z Głuchowoli, niczym się od niego nie różnię, uświadamia sobie, żeby nie wnikać za bardzo w podobieństwa, zabiera się do sprzątania, naczynia ze stołu układa w jedną wysoką kolumnę i zanosi do zlewu, szoruje je zielonym zmywakiem, obficie polewając płynem do mycia, woda leje się z kranu, zlew wypełnia biała pachnąca piana, bańki unoszą się ponad patelnią, garnkiem, salaterką i pękają. Zofii przypomina się jedna z tych zabaw, które idealnie symbolizują dzieciństwo, jego promienną radość, krótkość i nieodwracalną kruchość. Dzieciństwo, lepiej o nim nie myśleć, ona nie ma żadnego dzieciństwa, ona nie, nie Zofia, zmywak ściera jedną plamę tłuszczu za drugą, resztki sałatki spływają w brązową breję. Wiele by dała, aby równie łatwo oczyścić pamięć umysłu i pamięć ciała z tych wszystkich mężczyzn i kobiet, wrogów i przyjaciół, z domu dziecka, z giganta, z upokarzającego powrotu, z kolejnych ucieczek do Berlina, do Rzymu, dokonywanych już u progu dorosłości, i z wielu innych wydarzeń, które ważą na jej losie, i z ludzi, którzy jedli ją po kawałku, pozostawili w niej po tych posiłkach resztki siebie, zaschłe krople soków, spermę, wspomnienia i urazy, jak dobrze byłoby wyjąć siebie z ciała, obmyć się w bieżącej wodzie, osuszyć, aż nie zostanie żaden ślad i błyszczące od czystości, pachnące świeżością, włożyć z powrotem w ciało odnowione ja.I zacząć od początku, z wiedzą o sobie, którą ma teraz, i tak jak pewnie powiedziałby prorok z Głuchowoli, chcieć czegoś więcej od życia niż przeżycia.
Zofia budzi się nad ranem, trudno spać z gigantycznym kacem, siada do komputera, w Wikipedii wyszukuje hasło dotyczące Marca 68, geneza, tło historyczne, przebieg wydarzeń, ogromny artykuł ze zdjęciami. O zablokowaniu przez cenzurę przedstawienia Dziadów, o rozbijaniu przez milicję manifestacji studentów w obronie wolności słowa, kilka słów o strajku na politechnice, do tego portrety przywódców rebelii i partyjnych aparatczyków; na koniec konsekwencje polityczne i społeczne, rozdział o procesach sądowych przywódców buntu, informacja o dwunastu tysiącach obywateli polskich pochodzenia żydowskiego zmuszonych do opuszczenia ojczyzny, zdjęcia z Dworca Gdańskiego, twarze wygnańców w oknach wagonów, potem już z emigracji, na tle wieży Eiffla i Koloseum.
Nic o takich jak jej matka. Hanna Rogala, czy ona w ogóle istniała, zastanawia się Zofia, czy jest wyłącznie wymysłem erotycznej wyobraźni starego playboya, który niemal deifikuje starą miłość, jedyną opartą na intelektualnym porozumieniu, a nie seksie i pożądaniu. Dosyć, wystarczający przyrost świadomości historycznej jak na jedną noc.
Zofia kładzie się do łóżka, próbuje zasnąć, poduszka lepi się do ciepłego policzka, sen nie przychodzi, wracają obrazy z internetu, manifestacja studentów, ulice zatopione w siwych kłębach gazu łzawiącego, potem stara fabryka, wiec poparcia dla polityki partii komunistycznej, twarze bez wyrazu, nieobecne, transparenty z żądaniem kar wobec krnąbrnych studentów, jednak wróciłam z Włoch, myśli Rogala, to jest mój kraj, to jest mój kraj, nie mój, nie mój, odpowiada jej jakieś przekorne echo, jak wtedy w Głuchowoli, kiedy rozegrały się dzwony kościelne, echo zlokalizowane gdzieś w Zofii, choć ona, zdziwiona jego nieoczekiwanym pojawieniem się, sama nie wie, gdzie dokładnie, mój, mój, mój, upiera się przy swoim Rogala i zasypia.
Przez kolejne dni wciąż nie dzwoni do Czerskiego; tym razem powodem są zdjęcia do reklamy nowej linii soków warzywnych dla miłośników fitness. Po umalowaniu modeli Zofii zostaje niewiele do roboty. W wolnych chwilach przysłuchuje się rozmowom scenografki i stylistki, konwersacje dotyczą spraw z zakresu relacji damsko-męskich, o zależnościach między długością penisa a przyjemnością kobiety, o tym, co ukochani szepczą do ucha kochanek przed, w trakcie i po seksie, zabawna paplanina, idealna dla zabicia czasu w przerwie między kolejnymi ujęciami do reklamy. Siedzą przy dwóch zestawionych plastikowych stolikach, piją kawę z plastikowych kubków i z trudem przełykają suche kanapki z cateringu, od jarzeniówek w hali zdjęciowej pieką Zofię oczy, przeciera je, bez skutku, na planie nikt nie ma kropli do oczu, nie ma również kierowcy studia filmowego, który mógłby pojechać do apteki po zakupy.
Otyła scenografka o obfitym biuście i falistych blond włosach, ku zaskoczeniu słuchaczek, dysponuje dużo większym doświadczeniem niż piękna stylistka, do niedawna jeszcze modelka, chuda i wysoka, o podobno dyskwalifikującej w międzynarodowej karierze, nazbyt szerokiej szczęce. Co chwila zasłania dłonią usta i wzdycha zdziwiona albo szepcze, napraaaaawdę, jedyne słowo, które przychodzi jej do głowy, by wyrazić uznanie dla bogactwa fantazji mężczyzn, nigdy nie przyszłoby mi do głowy, że są do tego zdolni. Zofia nie dzieli się własnymi obserwacjami, biernie uczestniczy w dyskusji, czasem uśmiecha się, niekiedy wyłącza uwagę, przestaje słuchać, staje się nieobecna.
Nieustanne trajkotanie przyjaciółek nuży ją. Wstaje od stolika, wszędzie ktoś się kręci, oświetlacze, wózkarze, kelner z cateringu z tacą kanapek, i wychodzi na zewnątrz, mimo chłodu i zacinającego deszczu. Przeskakuje spore kałuże, które tworzą się na nierównym chodniku, i chowa się za budynkiem hali. Do chłodu i mżawki dołącza się ostry wiatr, deszcz zacina, lodowate krople boleśnie wbijają się w skórę, Zofia zagryza usta do krwi, pozostaje w bezruchu, woda zalewa twarz, chłodny, mrożący skórę wiatr wieje gwałtownie, budynki kompleksu filmowego rozpuszczają się w szarym świetle. Stukot deszczu o blaszany dach hali, przechodzący w łomot, działa usypiająco. Kogo ja oszukuję, zajmuję się duperelami, żeby tylko nie wracać do starego, żeby nie wracać do tematu, to się nie uda, ile można żyć w zawieszeniu bez ostatecznej odpowiedzi.
Z letargu budzi Zofię dopiero telefon od zdenerwowanego kierownika produkcji, gdzie zniknęła, jest potrzebna na planie, zwraca się do niej żartobliwie w trzeciej osobie, Zofia tłumaczy się mało przekonująco, głos w telefonie przerywa niepotrzebne wyjaśnienia i przywołuje na zdjęcia, Rogala drepcze ostrożnie między ogromniejącymi plamami kałuż, gdy ulewa zamienia się w oberwanie chmury, rusza biegiem do hali zdjęciowej.
W garderobie, cała przemoczona, zrzuca z siebie ubranie i naga wpatruje się w banalne lustro w plastikowej, różowej ramie, które wisi na białej ścianie. Ciasny pokoik wyposażony jest jedynie w rozpadające się krzesełko i metalowy stelaż, służący za szafę na kreacje dla aktorów grających w reklamie. Zofia wyciera się wielkim męskim T-shirtem zabranym z wieszaka, ciało w jajowatym lustrze przypomina secesyjną kameę z odaliską o długich rozpuszczonych włosach, małych piersiach i ładnym owalu ramion. Łomot w drzwi przerywa ciąg skojarzeń, Zofia przebiera się w dres, który pożycza jej stylistka, i w klapkach, założonych pomyłkowo, lewy na prawą, prawy na lewą nogę, wybiega na plan, parę osób podśmiewa się z jej nowego stroju, reżyser przeklina coś pod nosem na temat gwiazdorzącej makijażystki, na tyle głośno, że uwagę słyszy cała ekipa, kilka maźnięć gąbką z pudrem załatwia sprawę wyglądu głównego aktora i Zofia, wzruszając ramionami, o co cała afera, wraca do stolika koleżanek.
Na najbliższej przerwie między ujęciami Rogala zamyka się w garderobie, dzwoni do Czerskiego, ekran pokazuje proces łączenia się z odbiorcą, chwila wahania, palec ociera się o klawiaturę, ale w końcu Zofia nie wciska klawisza rozłączania się. Głos Czerskiego. Znów wydaje się stary, Czerski mówi niewyraźnie, niepewnie, nie kryje pretensji do Zofii, wyszłaś bez pożegnania, bez wysłuchania do końca historii, własnej historii, pan kłamał, przerywa mu stanowczo, pan kłamał lub nie powiedział całej prawdy, pan z nią był, nie tylko kochał się w niej platonicznie, pan z nią nie się kochał, pan ma zdjęcie, które tego dowodzi, dlaczego nie pokazał pan wszystkich zdjęć, Zofia blefuje, liczy na efekt zaskoczenia, Czerski najpierw mruczy, odbiło ci, co to za brednie, Adam je widział, wyszperał w pana domu, ukryte, ciekawe dlaczego, z każdym ostrym słowem Zofii stary płoszy się, milknie i tylko ciężko oddycha, po kilku chrząknięciach próbuje się usprawiedliwiać, wyjaśniać, nie udaje mu się wypowiedzieć niczego poza niezrozumiałym bełkotem, znów milknie, przejęty, rozdygotany. Coś zaczyna mówić, nie kończy zdania, byłby skłonny, chodzi o to, że teraz wszystko wygląda inaczej, Zofia przerywa mu, prosi o wreszcie definitywną odpowiedź, Czerski przeprasza, tłumaczy się zdenerwowaniem, to nie są proste sprawy, mówi, nic nie wyjaśniając, oboje lubimy nocne rozmowy, zapraszam dzisiaj na dziesiątą.
Rozłącza się.
Nie czeka na potwierdzenie spotkania, nie obawia się, że Zofia ma inne plany, na przykład wyjeżdża gdzieś albo tego dnia dłużej pracuje, nie, stary nie zostawia miejsca na negocjowanie bardziej dogodnego terminu, udany manewr. Rogala nie potrafi skupić się przez resztę dnia, pudruje policzki, chociaż reżyser kilkakrotnie prosi ją o poprawienie prawej dłoni, maluje twarz na ostro, mimo że powinna nałożyć maksymalnie neutralny makijaż, w dodatku zdjęcia się przedłużają, zbliża się dziesiąta, Zofia parokrotnie dzwoni do starego, aby przełożyć spotkanie, Czerski nie odbiera, nie włącza się nawet sekretarka w telefonie, wysyła SMS-y, nie dostaje potwierdzenia, że wiadomość dotarła do celu. Zdenerwowana spogląda ciągle na zegarek, producent karci ją za nieprofesjonalne zachowanie, po raz pierwszy od dawna Rogala nie reaguje atakiem złości i pokornie wypełnia wszystkie polecenia reżysera. Pożytek dla niej taki, że na koniec zdjęć stare ubrania znów nadają się do użycia, wysuszone na propellerze włączanym w przerwach między kolejnymi ustawieniami kamery.
Zofia urywa się z planu przed dwunastą, gdy zostają do skręcenia wyłącznie ujęcia bez ludzi.
Znajoma ulica z zepsutą lampą i domem za ogrodzeniem obrosłym bluszczem, Rogala przygląda się jej dłuższą chwilę, szukając oznak życia, ruszającego się w oknie cienia, błysku światła w korytarzu, niczego nie dostrzega, płaci taksówkarzowi. Prosi, by poczekał kilka minut, niepewna, czy Czerski jeszcze nie śpi, dzwoni wielokrotnie domofonem, żadnej reakcji, dobrze, że przynajmniej nie pada, pociesza się. Taksówkarz odpala auto, spogląda pytająco na pasażerkę, która bezradnie gestykuluje, nie wiedząc, co robić, jeszcze moment, Zofia, ruszając samymi ustami, wypowiada bezgłośnie prośbę do coraz bardziej zniecierpliwionego kierowcy. Taksówkarz wciska kilkakrotnie klakson, po chwili domofon skrzeczy, coś trzaska w głośniku, włącza się przerywany sygnał i zamek w drzwiach otwiera się. Kiwnięcie głowy zastępuje podziękowania dla kierowcy, Zofia niemal wpada na posesję, całym ciałem napierając na furtkę, samochód odjeżdża z piskiem opon.
Stary wita się z posępną twarzą, Zofia chyba zjawia się w złym momencie, gospodarz czuje się zmęczony, nie pyta o przyczyny spóźnienia, nie oczekuje przeprosin, nie wyjaśnia również, dlaczego tak długo nie otwierał furtki, idą wprost do gabinetu. Czerski podchodzi do stoliczka z butelką koniaku, nalewa go do kieliszków, jeden podaje Zofii, swój wypija od razu i natychmiast nalewa sobie drugą kolejkę, alkoholik, teraz wiem na sto procent, uświadamia sobie Zofia, zostaje mu pewnie po bimbrozie w Rozwiązłej. Czerski pije teraz powoli, siląc się na rolę dystyngowanego starszego pana, szybko traci cierpliwość i kończy koniak jednym dużym haustem. No i proszę, nawet wokół naszych spotkań powstał mały rytuał, koniak i zawrót głowy, żeby łatwiej wspominać umarłych, Czerskiego bawi jej komentarz, wydaje się zadowolony, że Zofia dostrzega w wizytach na Mochnackiego wyjątkową oprawę.
Siadają jak poprzednio w fotelach, już nie naprzeciw siebie, nie konfrontacyjnie, lecz swobodnie, widzą się z półprofilu, stary zapala i natychmiast gasi wysoką lampkę służącą do oświetlania stolika, pozostawiając tylko jedną, maleńką, nad regałem z książkami, dającą światło nie większe od zwykłej świeczki. Potem wypytuje Zofię o wnuczka, dlaczego przestał odwiedzać dziadka, czy wszystko u niego w porządku.
Adam uważa, że pan spreparował tę historię, aby chronić go przed najgorszym, przed świadomością, Zofia waha się, jakiego słowa należy użyć, nie znajduje go, używa więc tradycyjnego określenia, świadomością grzechu. Czerski wydaje się autentycznie zdziwiony podejrzeniami, dlaczego, pyta, dlaczego grzechu, duża różnica wieku to jeszcze nie grzech, reszta została już wyjaśniona, prawa ręka starego, zgięta w łokciu leży na oparciu fotela, z rozcapierzonymi, zgrubiałymi w stawach palcami przypomina wierzbę na wiosnę, gdy pąki liści zaledwie zawiązują się na wyrosłych z dziką siłą młodych pędach.
On nie wierzy w to wyjaśnienie, Czerski reaguje skrzywieniem ust, co to znów za głupoty, osobiście uznaję sprawę za załatwioną, dlaczego nie pokazał mi pan piątego zdjęcia z Hanią, Adam je widział. Wyszperał w pudełku, w którym kiedyś chował pan pornosy. Czerski przeciera oczy kciukiem i wskazującym palcem, przepraszam, późno się zrobiło, o tej porze zwykle dawno już śpię, czemu ten facet tak lubi teatralne gierki, co na to pana żona, przecież miał pan już wtedy żonę i dziecko, spotkamy się kiedy indziej, do widzenia, żegna się Czerski i kieruje się do wyjścia, aby otworzyć Zofii drzwi. Rogala wstaje z fotela powoli, niepewnie, właściwie nie wierząc, że została wyrzucona. Gdy widzi otwarte drzwi i czuje strużkę chłodnego powietrza z zewnątrz, chwyta się ostatniej szansy na wydobycie z Czerskiego prawdy, nie sądzę, mówi, żeby zobaczył pan zbyt szybko Adama, on pana coraz bardziej nienawidzi. Mnie, a za co, jeśli wolno wiedzieć, za hipokryzję i uniki, pana wieczne uniki i hipokryzję, ja hipokry-tą, zabawne, niech się pan wyluzuje, mam dosyć pana kłamstw, byle tylko się nie przyznać, chroni pan siebie, nie wiem po co, on i tak już panu nie wierzy, kiepska strategia, nic pan nie ugrał.
Stary nie przejmuje się pogróżkami Zofii, tak przynajmniej uważa ona sama, gdy zamykając drzwi, odcina się od resztek światła płynącego z biblioteki, wychodzi z domu i zamiast dramatycznego, stój, powiem wszystko, kłamałem, przepraszam, słyszy tylko szelest liści pod stopami w alejce prowadzącej do bramy. Ktoś powinien mu pomóc posprzątać ogród, stwierdza, zatrzaskując furtkę, co teraz, myśli Zofia, trzeba zorganizować transport. Wyjmuje komórkę z marokańskiej torby i wybiera numer radio taxi, stary dziad znowu mnie wykiwał, wciąż za dużo spodziewam się po nim, oszust, oszust, nic więcej, tak, poproszę na Mochnackiego albo nie, Grójecka, róg Mochnackiego, nie wiem, który numer, będę czekać na rogu, tak, dziesięć minut, w porządku, Zofia ustala czas przyjazdu kierowcy i idzie w stronę miejsca spotkania.
Domy i asfalt świeżo skropiony wodą przez polewaczki lśnią w złocistej poświacie od lamp ulicznych, nad dachami wiszą ciężkie, dojne chmury, spod których przebija tafla ultrafioletowego nieba. W bramie starej kamienicy hip-hopowa młodzież popija piwo z puszek, jeden z chłopaków z papierosem w ustach pokazuje elementy jakiegoś układu tanecznego, b-boy, chyba tak się ich nazywa w slangu raperów, przypomina sobie Zofia. Przystaje na umówionym skrzyżowaniu, kręci się to w jedną, to w drugą stronę, na światłach zatrzymuje się dostawczy samochód, z okna wygląda twarz sześćdziesięcioletniego mężczyzny, ile za numerek, pyta, Zofia obojętnie pokazuje mu znak, jakim Włoszki komentują podobne propozycje, kilkakrotnie uderzając dłonią jednej ręki w przedramię drugiej, mężczyzna odjeżdża po zmianie świateł, sygnał z telefonu.
Opóźnienie taksówki, przebiega przez głowę Zofii, miasto puste, a ci oczywiście nie potrafią dojechać na czas, ciekawe, co wymyślą, pewnie korki i nadmiar zamówień, idioci. Zofia nerwowo przeszukuje torbę, akurat teraz musi się gdzieś zapodziać, irytuje się, wreszcie wymacuje dziurę w podszewce, szamocze się chwilę z materiałem, ostrożnie, żeby nie powiększyć rozdarcia, i w końcu dwoma palcami jak pincetą wyciąga telefon, Czerski.
Mylisz się, słyszy głos starego, wraca do przerwanej rozmowy bez żadnych wstępów i wyjaśnień, nic nowego, myśli Zofia i już chce się rozłączyć, gdy Czerski, jakby przewidując jej reakcję, dodaje, mylisz się i masz rację, nie kłamałem, po prostu miałem powody, żeby przemilczeć pewne sprawy.
Rzeczywiście. Być może historia Hani wymaga paru dopowiedzeń, tłumaczy się Czerski, gdy znowu siedzą w półmroku biblioteki, niczego nie wymyśliłem, nie skłamałem, tobie nie musiałem chyba mówić o mojej zdradzie, pierwszej i niestety nie ostatniej, gdy znalazłem się na seminarium Hani, miałem już żonę i dziecko.
Długo nie rozmawialiśmy o naszych, nazwijmy to, uwarunkowaniach rodzinnych. Kiedyś, schodząc skarpą od świętej Anny na Mariensztat, Hania rzuciła niby przypadkiem, niby obojętnie, chyba nie potrafiłabym się teraz związać z kimś na stałe. Zamarłem. Serce waliło mi jak oszalałe, o co jej chodzi, chce się rozstać. Hania nawet nie sprawdziła mojej reakcji, patrzyła w kierunku Wisły i kontynuowała, najbardziej odpowiadałby mi romans z żonatym facetem; zero zobowiązań, jasna sytuacja, liczy się seks, wspólne rozmowy, żadnego balastu, dzieci, codziennych obowiązków, wspólnego dorabiania się. Nie wytrzymałem, przystanąłem z wrażenia, gapiłem się długą chwilę w oczy Hani, oniemiały. Takich rzeczy nie mówi się przecież na poważnie. Lipy wzdłuż brukowanej kamieniami ścieżki szalały wyginane we wszystkie strony przez wiatr. Niebo zgranatowiało, nadciągała wichura, ulewa, powinniśmy szukać miejsca, w którym można przeczekać deszcz, a nie stać w miejscu i przyglądać się sobie. Nie wiedziałem, jak traktować słowa Hani; prowokowała mnie do wyznania prawdy czy w ten przewrotny sposób oświadczała, że nie przeszkadza jej moje małżeństwo. Złapał mnie tchórz, wolałem nie dociekać jej prawdziwych intencji. Potraktowałem przemowę Hani dosłownie, jako luźną dywagację na tematy erotyczne. A ból tej trzeciej osoby, tej kobiety, zapytałem z niepokojem. Czasem lepiej, kiedy boli i coś czujesz, niż kiedy masz w sobie tylko pustkę. Takie wyjaśnienie nie pomoże tamtej kobiecie, stwierdziłem zirytowany. Hania nic nie odpowiedziała. Ruszyliśmy w stronę Rynku na Mariensztacie. Wiatr wiał coraz gwałtowniej, bałem się, że za chwilę wyrwie drzewa i razem z nimi uniesie nas w powietrze.
Na Rynku znaleźliśmy kawiarnię i nawet wolny stolik. Na rozgrzewkę zamówiłem dwie wiśniówki. Wypiliśmy natychmiast. Słodki smak, odurzenie. Powtórzyliśmy kolejkę. Wtedy Hania powiedziała, tak zamartwiamy się o tę trzecią osobę, ubolewamy nad jej nieszczęściem; ona po prostu nie zdaje sobie sprawy, że jeden człowiek czasem nie potrafi wypełnić sobą ukochanego. I w tym wolnym miejscu po brakującym człowieku też rodzi się cierpienie. I dopiero potrzebny jest ten trzeci, aby zaleczyć rany.
Ponowiłem zamówienie. Nieco zblazowana kelnerka przyniosła nam dwa małe kieliszki na wielkiej tacy, każdym krokiem, który robiła w eleganckich szpilkach, pokazywała, że należy jej się lepsze miejsce w społeczeństwie niż usługiwanie w knajpie.
Czy Hania zgadzała się na związek z żonatym facetem, czy tylko teoretyzowała, bałem się opowiedzieć prawdę o sobie. Żeby jej nie stracić. Nigdy nie wierzę kobietom, kiedy mówią, że nie zależy im na uczuciach, na związkach, na miłości. Nawet jeśli tak mówią, nawet jeśli tak myślą, zawsze chcą usłyszeć jakąś krzepiącą historię.
Dalej znikałem z domu na całe dni, czasem na noce. Wiele rzeczy dało się usprawiedliwić burzliwym życiem społecznym w tamtym czasie, wewnętrzne rozgorączkowanie, monologowanie na wszelkie tematy, stan permanentnego rozpolitykowania, wystąpienia w klubach dyskusyjnych, na uniwersytecie, na prywatkach, klimat życia w przededniu rewolucji wyjaśniał częstą nieobecność w domu, oddalenie od rodziny. Nie pozostałem zdystansowanym obserwatorem, formalistą od teorii kina, przejąłem się naprawą Polski, niemal zostałem konspiratorem, chociaż nie z autentycznej pasji. W końcu moja żona domyśliła się, że dzieje się ze mną coś nie tak, że chodzi o kobietę, nie o rewolucję, postawiła ultimatum: albo zostaję z nią, albo odchodzę.
Udawałem, że się zgadzam. A żyłem po swojemu. Odbębniałem zajęcia ze studentami. Przygotowywałem się do seminarium Hani. Dyskusje, alkohol w Harendzie, potem sam na sam z Hanią w kawiarni w Bristolu.
Pocałunki tak, seks nie. Dlaczego.
Zastanawiałem się, na ile ta znajomość zadowalała moją próżność. Próżność bywa silniejsza niż pożądanie. Wiesz, pochodziłem z małej wioski, ojciec, małorolny gospodarz, został po tak zwanym wyzwoleniu w 1945 roku wyznaczony przez komunistyczną władzę na sołtysa, początkowo odmawiał, kiedy przystawiono mu pistolet do głowy, zgodził się, potem poszło łatwo, partyzanci z NSZ spalili chałupę, wybudował nową, na złość wszystkim głosił pochwałę kolektywizacji, może nie zależało mu, odkąd umarła matka przy narodzinach drugiego dziecka, które też nie przeżyło wojennej zimy. Od tamtego czasu zastygł w jakiejś piekielnej złości do wszystkiego, szczególnie do mnie, przeżyłem głód, przeżyłem tyfus, przeżyłem przejście frontu, armii radzieckiej, co gorsza nie pozwoliłem mu zawisnąć najpierw na gałęzi jabłonki w sadzie, potem drugi raz na belce na strychu. W każdym razie władza odpłaciła się tym, że mimo biedy w domu zadbała o wykształcenie jedynego syna małorolnego chłopa z Mikołowa pod Ostrołęką.
Bardzo pragnąłem wyrwać się z nędzy, z tej podostrołęckiej żałości i od ojca, z którym zamieniłem przez całe życie kilkadziesiąt zdań, nie więcej.
O dziwo, przez pracowitość, szczęśliwym trafem, trudno powiedzieć dzięki czemu, udało mi się podbić Warszawę, zostałem pracownikiem naukowym na uniwersytecie, dodatkowa opłata za sukces polegała na wiecznej niepewności, czy siła historii nie zwieje mnie z tego wątpliwego, choć dla mnie w sam raz, piedestału i nie wrzuci z powrotem do wiejskiej zagrody. Aby do tego nie doszło, dla pewności, zapisałem się do organizacji młodzieżowej, nawet układałem w czynie społecznym chodniki w nowych dzielnicach, zasług zebrało się sporo, z poparciem mojego profesora, którego zostałem asystentem, otrzymałem przydział na mieszkanie, nic wielkiego dzisiaj, czterdzieści trzy metry, wtedy szczyt marzeń.
Prowadziłem typowy, ocierający się o nudę żywot młodego naukowca: zajęcia ze studentami, dyżury, biblioteka, pisanie artykułu, zajęcia, dyżury, biblioteka, pisanie kolejnego artykułu.
Szczególnie konsultacje dla studentów zapewniały sporą dawkę rozrywki; mała klitka na wydziale, ledwie da się wyprostować w niej nogi, popijam herbatę w szklance w rosyjskim ozdobnym koszyczku, koszyczek dziurawy, szklanka niemal wypada z niego. Zwykle przychodzi niewielu studentów, mają w nosie konsultacje, wolą zajmować się swoimi sprawami. Jeśli jednak już ktoś przyjdzie, traktuję go z należytymi honorami, jako niebywałego gościa. Pewnego razu zjawia się taki długo oczekiwany student, obłęd w oczach, gorączka. Chcę go wysłać do lekarza, on, że nie, to nie choroba, to dylematy. Klapie na rozpadające się, trzeszczące krzesło, jakby dźwigał ze sobą wielki ciężar. No i dźwiga, ale nie w torbie, lecz w głowie. Co za dylematy, formalizm czy strukturalizm, pytam go. Nie, nie, on kręci głową w tę i z powrotem, jakby podłączył się do prądu. Czy jest wyjście, czy go nie ma. O jakie wyjście chodzi, bo z tego pokoju z pewnością istnieje wyjście, odpowiadam. A on, że znowu nie trafiłem, co go obchodzi ten pokój, irytuje się i macha ręką, jego interesuje wyjście w życiu. No to jest bardzo ogólne pytanie, ma pan na myśli samobójstwo czy coś innego, proszę powiedzieć konkretnie, co panu chodzi po głowie; staram się zachować profesjonalnie, panuję nad mimiką, żadnego podśmiewania się, pełna empatia.
Co pan mnie tu zbywa, przecież wiadomo, o co chodzi. Ja nie wiem, ale patrzę na gościa i widzę czoło zroszone potem, przekrwione oczy. Wariat czy w gorączce. A on wtedy prosto z mostu: czy wszyscy musimy się ześwinić, czy na tym polega dorosłe życie.
Wariat. A może jednak prowokator. Zdecydowałem się potraktować go ponad podziałami, czyli nie. Społeczeństwo, a w szczególności władza wymagają konformizmu; żeby jednostka potrafiła funkcjonować w tak skomplikowanej strukturze jak społeczeństwo, powinna ukrócić swój egoizm. Społeczeństwo ma swoją dynamikę, w której. Dosyć, dosyć, przerwał mi student, pan mi mówi banały socjologiczne. Chodzi mi o to, że społeczeństwo się zmienia dzięki przeciwnikom, nie ma więc powodu, aby całkowicie poddawać się regule przystosowania. Student znów przerwał, potargał włosy jakoś tak nerwowo, równy z pana gość, ale z daleka od życia. Niech pan wpadnie do nas na prywatkę. Podał adres i wyszedł.
Poszedłem z ciekawości. Wita mnie ten opętany, zresztą już zdrowo nawalony, otwiera szeroko ramiona, ściska szczęśliwy, jakbym był jego najbliższym przyjacielem, niewidzianym od lat. Mieszkanie dwupokojowe, wypełnione książkami. Sami młodzi ludzie, studenci. Ja wtedy miałem się już za starszego pana, zbliżałem się do trzydziestki. Wszyscy w maskach z papieru, wykonanych domowym sposobem i pomalowanych farbami plakatowymi. Tandeta, ale kolorowa. Karnawał, mieliśmy karnawał, nawet nie pomyślałem, że imprezę urządzono z okazji karnawału.
Pijemy, gadamy o niczym i o wszystkim. Fajne ma pan zajęcia, nie wiem, o czym, ale bardzo mi się podobają, zagaił jeden żartowniś, mam nadzieję, że już zdałeś u mnie wszystkie egzaminy. Oczywiście, inaczej nie ośmieliłbym się ich chwalić, żeby nie wyjść na lizusa, bardzo słusznie, młody człowieku, bardzo słusznie. Potem podeszła jakaś dziewczyna, która przyglądała mi się od dłuższego czasu, co zauważyłem kątem oka. Wiktor jest głupek pierwszej wody, myśli, że jak powie coś kontrowersyjnego, to się okaże inteligentny, a nie jest inteligentny, filigranowa blondynka uśmiechnęła się uroczo, nie każdy złośliwy jest od razu inteligentny.
Kiedy już wszyscy się spili, zaczęły się tańce. A potem nagle zgasło światło. Co się dzieje, zapytałem. Sąd, będziemy mieli sąd, oznajmił gospodarz, zakładając na swoją twarz maskę. Parę osób zapaliło przygotowane wcześniej świeczki. Kogo sądzimy, krzyknąłem, rozglądając się rozbawiony po zabawowiczach. Jak to, ciebie, wyjaśnił gospodarz. Mnie, to ciekawe. Pewnie, nawet nie wiesz, że należy ci się sąd. Kilku chłopaków schwytało mnie za ręce i usadowiło w wielkim dziewiętnastowiecznym fotelu. Nie boi się, bo myśli, że nie ma nic na sumieniu, wyszeptała mi do ucha dziewczyna ukryta pod maską sowy, zadowolony z siebie, bo myśli, że zna prawdę, krzyknął chłopak ukryty za maską psa. Czysty jak prześcieradło pod śpiącą na nim dziewicą, dodał ktoś inny. Nie wytrzymałem i roześmiałem się, co za metafory, co za teatr, dziewczyna sowa spoliczkowała mnie, lekko, ale na moment straciłem pewność siebie; nie pozwoliłem pokazać po sobie niczego, nie związano mi rąk ani nóg i zawsze miałem szansę ucieczki. Nie wypadało jednak stchórzyć. A młodzi zaczęli swój teatrzyk, typowy teatrzyk lat sześćdziesiątych, rozwiązałem krawat, zdjąłem marynarkę, zawiesiłem na oparciu, założyłem nogę na nogę i z podsądnego zamieniłem się w reżysera spektaklu.
Młodzi krążyli wokół mnie i coraz bardziej piskliwie wykrzykiwali jedno pytanie: kto jest największym pryszczem. Pryszczem, jakim pryszczem, o co chodzi z tym pryszczem, najpierw nie załapałem, potem wszedłem w grę, nakazałem podać mi okulary. Chłopak pies nałożył mi okulary przeciwsłoneczne, odrzuciłem je, dziewczyna sowa wyszperała gdzieś w szafce stare okulary lecznicze z jednym szkłem, strąciłem je szybkim ruchem głowy, ktoś wytrzasnął zwój drutu i skręcił coś, co przypominało okulary inteligenta z lat dwudziestych. Nic nie widzę, zażartowałem, zakładając je na nos i mrużąc przy tym oczy, wtedy ktoś, gospodarz, rozbił dwie butelki po piwie i wcisnął denka w wielkie druciane oka. Rozpromieniłem się, ooooo, tak, teraz wreszcie jest w porządku.
Korowód znów zaczął krążyć wokół mnie. Znów powtarzali: pryszcz, kto jest największym pryszczem. Żądam samokrytyki, zawołałem, wskazując na gospodarza. Stanął w milczeniu, rozerwał koszulę, spod której wylał się obfity brzuch, przyznaję się do winy, westchnął, ja jestem największym pryszczem, mam wielki kryształowy żyrandol z importu z Czechosłowacji, a wystarczyłby naszej produkcji. Nie, nie, to ja jestem wielkim pryszczem, odezwał się inny chłopak, wysoki chudzielec, moi rodzice zdobyli syrenkę i mają telefon. Dziewczyna sowa upadła na kolana i zaczęła robić młynki włosami, niemal jak dzisiejsi heavymetalowcy: ja jestem największym pryszczem, mam poglądy zawsze zgodne z linią, z właściwą linią, jedynie słuszną linią, nawet jak nie ma żadnej linii.
Każdy miał inny powód, żeby się określić największym pryszczem.
Robili w tańcu dziwne baletowe ruchy, z wymachiwaniem rękami i nogami, wspinaniem się na palce, tarzaniem po ziemi; ja na to wszystko odpowiadałem oszczędnymi gestami wyroczni, która wciąż nie podjęła żadnej decyzji.
Zofia na moment poddaje się opowieści Czerskiego, stoi w drzwiach, oparta o framugę i obserwuje wydarzenia w pokoju.
Kto zostanie wielkim pryszczem, wybierz największego pryszcza, wybierz pryszcza, krzyczeli wszyscy. Wciąż nie podejmowałem decyzji, uczestnicy korowodu uklękli wokół mnie, błagając niczym jakiegoś szamana wudu, rozejrzałem się po pokoju i wskazałem na dziewczynę stojącą w drzwiach, jedyną osobę, która nie brała udziału w przedstawieniu.
Mnie, Zofia dziwi się, chociaż nie pokazuje niczego po sobie, w pokoju razem ze studentami znajduje się wyłącznie we własnych wyobrażeniach.
Słodka blondynka, z którą rozmawiałem wcześniej, ją właśnie wybrałem. Ona. Ona, dlaczego ona, przecież stała z boku, przecież nie uczestniczyła w sądzie, odezwały się głosy oburzenia, właśnie, ona jest największym pryszczem: milczy i obserwuje, nie wiadomo, co z tego wyniknie, nie wiadomo, dla kogo obserwuje, nie wiadomo po co. Po takiej eksplikacji jednogłośnie zgodzono się z werdyktem, w nagrodę, w nagrodę, ściszyłem głos, zwycięzca otrzymuje jedyną w swoim rodzaju okazję zatańczenia z wyrocznią.
Ktoś włączył płytę Komedy. Przy oklaskach i gwizdach rozpoczęliśmy taniec, dziwny taniec, połamane i niezborne ruchy, co chwila zatrzymywaliśmy się, wpatrywali w oczy i znów ruszali jak automaty, obrót, kilka ruchów rękoma, zatrzymanie, dłonie zakrywają twarz, przez rozcapierzone palce widać szeroko otwarte z przerażenia oczy albo cyniczny uśmiech i znów ruch.
Po tańcu-połamańcu, śmiertelnie poważnym i śmiertelnie ironicznym, typowym geście rozpaczy z końca lat sześćdziesiątych, musieliśmy się napić; spragnieni, spoceni, zmęczeni, staliśmy pod ścianą książek, dziewczyna zapytała, czy wyboru jej na największego pryszcza dokonałem na poważnie, czy dla żartu. Odpowiedziałem, że z wyrachowania, aby spotkać się z nią jeszcze raz, odpowiedziała, że z przyjemnością, na najbliższych zajęciach z teorii znaku, okazało się, że należała do moich studentek, tylko że po prostu do tej pory nie zwróciłem na nią uwagi.
Domyślasz się, że w ten sposób poznałem moją przyszłą żonę, Marysię. Miała swój urok, nie zaprzeczam.
Marysia należała do najpilniejszych studentek, szczególnie upodobała sobie moje zajęcia, wykładałem wtedy elementy nowej, ezoterycznej nauki, semiotyki, głównie koncepcje rosyjskiej szkoły formalnej i Czechów, przede wszystkim Mukarzowskiego, kontrowersyjne zagadnienia, nie tylko dla twardogłowych i nadgorliwych marksistów. Streszczaj się, człowieku, Zofia w myślach popędza starego, co ją obchodzi jego życie, tragiczne czy komiczne, bez znaczenia; znowu otrzymuje powtórkę epickiej opowieści, tyle że z nowymi wątkami i postaciami, niespecjalnie ją interesującymi, przejdźmy do rzeczy, decyduje się otwarcie ponaglić Czerskiego, który, o dziwo, reaguje zrozumieniem, tak, tak, rzeczywiście za późno na takie wtręty, jeszcze tyle zostało do opowiedzenia. Marysia pochodziła z porządnej kupieckiej rodziny, ojciec prowadził piekarnię, potrafił kombinować, umiał dogadać się z nową władzą, ja wam, wy mnie i jakoś walec historii go ominął, lepiej, potrafił się tak zakręcić, że zorganizował dla córki mieszkanie, nie mógł patrzeć na nasze gnieżdżenie się na 43 metrach kwadratowych, w dodatku z dzieckiem i maszyną do pisania, używaną tylko w nocy, w toalecie, żeby nie przeszkadzać małej we śnie.
Marysia zaczęła pracę w piśmie „Stolica”, ja robiłem pierwsze szkice habilitacji, mieszkanie powinienem wynająć, żeby dorzucić coś do wspólnej skarbonki, i przez moment rzeczywiście wynajmowałem, potem wymówiłem lokatorom, gdy sprawy z żoną się popsuły, przenosiłem się tam na dzień, dwa, trzy, niekiedy nawet na dłużej, nieformalna separacja, można powiedzieć. Kiedy liczyć na szansę u Hani było już niepodobieństwem, wróciłem do Marysi, niezbyt ładnie z mojej strony, że dopiero wtedy, cóż, nie usprawiedliwiam się, w każdym razie gdy pojawiła się taka konieczność, bez wahania zaproponowałem Hani, aby zamieszkała na Ochocie.
I zamieszkała, niestety.
Czerski przerywa wspomnienia i znów nalewa sobie alkohol. Dlaczego właściwie nie mieszkała razem z Kubą, zauważa Zofia, wpatrując się w dno kieliszka, który obraca w dłoniach, robiąc nim w powietrzu małe koła, alkohol wiruje, tłuste strugi koniaku spływają po szkle, Zofii wydaje się, jakby mrugało do niej wielkie oko. Polityka, już ci wyjaśniałem, tłumaczy Czerski, znowu się miga, zauważa Zofia i naciska, niewzruszona widokiem kilku kropelek potu na skroniach gospodarza, dlaczego nie chciała mieszkać z ojcem swojego dziecka. Mówiłem ci, że Kuba był bardzo specyficzny, nie znosił formalności, całe lata waletował po akademikach, po kwaterach przyjaciół, byle nie wiązać się z miejscem, byle nie pracować na jego utrzymanie, skrajna nieodpowiedzialność, prawda, Hania nie mogła się tak włóczyć od stancji do stancji, a w domu asystenta robiło się niebezpiecznie, twarz starego wykrzywia się w coś, co od biedy dałoby się uznać za uśmiech. Potem wydarzenia potoczyły się szybko, ale o tym już opowiadałem, znów kombinuje, domyśla się Zofia, już zna Czerskiego, jego metody ukrywania prawdy w mnóstwie przypisów, komentarzy, aluzji i sugestii.
Co miało służyć pomocą, okazało się fatalną pomyłką, na co liczyłem, nie potrafię odpowiedzieć nawet po latach, nie, nie mam na myśli uczynienia z niej metresy, kokoty, wzorem powieści z dziewiętnastego wieku ulokowanej w garsonierze zamożnego burżuja. Ciąża Hani i lojalność wobec Kuby sprawiły, że nie miałem złudzeń, nie liczyłem na nic, poza przyjaźnią intelektualną, wyłącznie przyjaźnią. Hania wyczuwała moje nastawienie, uczucia, przypuszczam, że wiedziała, co ryzykuje, pozwalając mi krążyć wokół siebie. Co, pyta Zofia od niechcenia, katastrofę, moją katastrofę, wyjaśnia Czerski i znów sięga po koniak, nalewa sobie, Rogala też dopija alkohol i podstawia Czerskiemu kieliszek do uzupełnienia.
Pozwolisz, że będę kontynuował, Zofia kiwa głową, w myślach dodaje, na razie, tylko na razie pozwalam ci się wywinąć od ostatecznej odpowiedzi.
Skąd Marysia się dowiedziała o czymś, co uznała za śmiertelnie poważny romans, zagrażający naszemu małżeństwu, nie potrafię powiedzieć, śledziła mnie czy raczej wypaplali coś sąsiedzi, a może wystarczył ogólny klimat podejrzeń i donosicielstwa, bujnie kwitnący u schyłku lat sześćdziesiątych, w każdym razie dotarły do niej pewne plotki. Ze strzępków wiedzy, które z trudem zebrałem od jej przyjaciółek, znajomych i poskładałem w mniej więcej całość, niemal stosując najnowocześniejsze metody krytycznej lektury źródeł historycznych, Czerski z rozbawieniem używa poważnej terminologii do nazwania trywialnych spraw zdrady i zazdrości małżeńskiej, wynikało, że Marysia zjawiła się pewnego wieczora na Ochocie. Zapowiadało się na stosunkowo niegroźną aferę, zamierzała żądać od Hani opuszczenia mieszkania, nic więcej, tyle że odkryła dziecko, ubzdurała sobie, podobna w tym do was, że jestem jego ojcem, wybiegła zapłakana, rozhisteryzowana, przerażona i wściekła.
Ja już wtedy siedziałem, inaczej zareagowałbym, wyjaśnił, tłumaczy się Czerski. I już widzę te twoje wyjaśnienia, ironizuje w myślach Zofia.
Marysia nie znała ludzi z grupy Lasterdorfa, mimo wielkich ambicji nie należała do intelektualistek, nie interesowała się zbyt subtelnymi dywagacjami filozoficznymi na temat walki klas, chyba tylko gdy chodziło o walkę jej ojca z klasą urzędników państwowych. Czy stała za tym, co zdarzyło się w ciągu najbliższych kilku miesięcy, nie mam pewności, wolę wierzyć, że nic ją nie łączyło z donosami na milicję, do komitetu dzielnicowego partii, z malowaniem na drzwiach napisów „Żydówa”, „Won na Syjon”, rzucaniem w Hanię jajkami w plecy, gdy szła do sklepu albo z małą, z tobą, na spacer, waleniem w drzwi w nocy z okrzykami „gestapo, otwierać”, tajemniczymi telefonami, grożącymi denuncjacją. Wolałbym wierzyć, że nie stała za tym Marysia, tyle że skąd ci ludzie wiedzieliby, że w ich kamienicy mieszka dziewczyna żydowskiego pochodzenia, ona przecież nie mieszkała tam na stałe, nie zameldowałem jej na Ochocie, mimo to ktoś, jacyś ludzie, stukali i dzwonili do niej, jakby dobrze wiedzieli, kogo zastaną w domu, kto odbierze telefon. Wiesz już, do czego ją doprowadziło życie w takiej atmosferze. Marysi nigdy nie oskarżałem o nic, sama też do niczego się nie przyznała, nie czuła się winna, może nie istniał żaden powód, aby się nią czuła, może mój nadmiar podejrzliwości, rozpaczy, rozgoryczenia doprowadził w pewnym momencie do postawienia jej przed sądem sumienia.
Mojego sumienia.
W „Stolicy” pełniła funkcję korektorki, w sześćdziesiątym ósmym pismo stało się jedną z najważniejszych partyjnych gazetek propagandowych narodowych komunistów. Wątpię, żeby wierzyła w bzdury, które pisali jej dziennikarze, po prostu wykorzystała sytuację.
A potem oczyścił pan teczkę Hanny Rogali z donosów pisanych przez pana żonę, Zofia przerywa ostro wspominki Czerskiego. Czy taki miał pan układ z SB, informacje za usunięcie donosów żony.
Czerski milczy, ogłuszony słowami Zofii, dobrych kilka minut.
Po pierwsze nie wiem, czy je pisała. Po drugie zachował się na ten temat tylko jeden donos, Zofia przerywa Czerskiemu, przez przypadek, i to w pana aktach, pisany przez kogoś podającego się za pańskiego sąsiada z kamienicy, wystarczyło, żeby naprowadzić milicję na metę Hanny, właściwie udało się, żona ma pewnie czystą kartotekę, za to jej życie zamienił pan w piekło, wszystkie zdrady z innymi kobietami to była zemsta na niej, za to, co zrobiła Hannie, prawda, raczej stwierdza, niż pyta, Zofia. Po tym wszystkim nie potrafiłem już kochać Marysi, stwierdza spokojnie Czerski. Myślę, że jednak ją pan kochał. Mścił się i kochał, zdradzał i chronił. Warto ją było chronić, warto, Czerski nie odpowiada. Musiało pana wkurzać, że zawsze zajmował pan zaszczytne miejsce jedynego złego w rodzinie, chociaż kto inny tak naprawdę namieszał. Stary tylko ruchami brwi potwierdza obserwację Zofii. Dlatego opowiada mi pan to wszystko, z trudem, ale jednak opowiada. Nie rozumiem, dziwi się Czerski, jego twarz wyraża autentyczne zaskoczenie. Chodzi o to, żeby ktoś miał do pana żony szczerą i usprawiedliwioną pretensję, atakuje Zofia, żeby wreszcie święta straciła aureolkę. Dlaczego ty mnie stale o coś podejrzewasz, dlaczego, dlatego, że wciąż nie wiem najważniejszego. Czego, naprawdę nie mam już nic do dodania.
A zdjęcie, co znowu za zdjęcie, krzywi się Czerski i wciąga głęboko nosem powietrze. To, które wyjaśnia, co naprawdę łączyło pana z Hanną Rogalą. Bzdury, bzdury, stary syczy zdenerwowany. Więc niech je pan pokaże. Uwzięliście się na mnie, nie mam nic więcej do powiedzenia, zdjęcie, proszę bardzo, Czerski podaje Zofii fotografię wyjętą z wewnętrznej kieszeni marynarki, młody strukturalista doktor Edward Czerski obejmuje śmiejącą się rozkosznie, niczym nastolatka, Hannę Rogalę, oboje są nadzy, gęsty zarost kryje genitalia, ich głowy zbliżają się do siebie, zaraz będą się całować, twarze widać z półprofilu, bohaterów fotografii można rozpoznać bez trudu. W tle jest jeszcze ktoś, kogo Adam najwidoczniej nie uznał za ważną postać historii i kiedy opowiadał o tajemniczej fotografii, nawet nie wspomniał o jego obecności w kadrze. W lekkiej nieostrości widać twarz mężczyzny o gęstych, kręconych włosach, Kuba Lasterdorf nadbiega z tyłu z rozłożonymi ramionami, aby objąć Edwarda i Hannę.
Technicznie zdjęcie jest fatalnej jakości, źle wywołane, postaci ostro odcinają się od prześwietlonego tła, cętkowanego wielkimi, żółtymi plamami, ze względu na nagą scenę odbitka pochodzi prawdopodobnie z amatorskiego laboratorium fotograficznego.
Jak ten facet, Rogala wpatruje się w rozhahaną twarz Lasterdorfa, mógł spokojnie przyglądać się pocałunkom przyszłej matki swojego dziecka z kolegą. Nic tego nie wynika, poza chwilowym oszołomieniem, Czerski wyczuwa intuicyjnie wątpliwości Zofii, proszę opowiedzieć mi o chwilowym oszołomieniu, nalega jego rozmówczyni i już wie, po prostu wie, że wreszcie dociera do końca historii matki.
Naprawdę nic z tego zdjęcia nie wynika, zaczyna poza chwilowym, zaczyna Czerski i nie kończy, gdy Zofia wstaje, przecież ociekacie seksem, stwierdza oczywistość i proponuje spotkanie za dzień, dwa albo tydzień. Stary ruchem dłoni nakazuje jej pozostanie w fotelu, z tym facetem trzeba ostro, wtedy zaczyna chodzić jak w zegarku, zauważa Rogala, przynajmniej teraz, gdy przekroczył siedemdziesiątkę. Co musiało się dziać w domu trzydzieści lat temu, współczuję jego żonie, mimo wszystko, współczuję.
Kiedyś wyjechaliśmy do Rozwiązłej, niemal całą seminaryjną paczką, tak się wtedy określało grupę znajomych, chyba tłumaczyłem ci znaczenie tego słowa, nie potrzebuję wyjaśnienia, dobrze wiem, co oznacza wyrażenie paczka znajomych, ach tak, stary zamyśla się, nie tłumaczy, skąd w nim wątpliwość, czy jego rozmówczyni go zrozumie. Zima, śniegu prawie po dach, czułem się wtedy doktorem Żywago, żyłem pełną piersią, w zgodzie z rytmem natury, w zgodzie ze sobą prowadziliśmy klasztorne niemal życie. Zasypialiśmy, słuchając hulającego w kominie wiatru, po kilka osób w wielkich chłopskich łóżkach zbitych z drewna, pod ogromnymi pierzynami, budziliśmy się drażnieni promieniami słońca, które z trudem przebijało się przez obrośnięte lodowymi arabeskami okna, śniadanie, spacer nad jezioro albo do lasu, godzina, nie dłużej, i siadaliśmy do lektury i komentowania młodego Marksa, albo starego, albo diabli wiedzą kogo.
Żeby jedzenie wyszło taniej, paliliśmy w piecu i wypiekaliśmy podpłomyki: mąka, sól i woda; ugniatasz ciasto, potem rzucasz na rozgrzaną blachę pieca; doskonale smakuje z powidłami, ze smalcem albo z masłem i świeżym mlekiem. Raz upiekłem Hani podpłomyk w kształcie serduszka, podziękowała i pokazała, że już ma jeden taki, domyślałem się od kogo.
Strasznie cnotliwa ta wasza paczka, znowu pan ściemnia, Zofia gani Czerskiego, ten przez moment zastanawia się nad czymś i po namyśle stwierdza, dobrze, zobaczymy, co powiesz na to.
Pewnej nocy wskoczyliśmy do ruskiej bani, pot zalewał nam twarze, oczy błyszczały od alkoholu, wyskoczyliśmy z szopy na śnieg i wrzeszczeli na całą wieś, najpierw takie ogólne pohukiwanie, och, uch, hura, potem bardziej internacjonalnie, wpieriod, za rodinu, za swabodu, a wreszcie ogólnoludzko, niech żyje przyszłość, niech żyje miłość, całowaliśmy się, wszyscy ze wszystkimi, pocałunki przyjaźni, przynajmniej w większości przypadków. Niby pijany, oszołomiony sauną i alkoholem, kontrolowałem sytuację, w nocy znalazłem się w łóżku razem z Hanią, za każdym razem gdy moja ręka wędrowała wzdłuż jej bioder, odpychała ją, najpierw z dużą siłą, potem z coraz mniejszym oporem. Zacząłem ją pieścić, piersi, uda, brzuch, zdjąłem z Hani piżamę, znowu pieściłem całą, szybko wyczułem, że coś dziwnego się dzieje w łóżku. Moje ręce krzyżowały się z rękami należącymi do kogoś innego, pożądanie zwyciężyło, za późno, aby przystopować, przerwać to, chociaż wiedziałem, kim jest ta trzecia osoba.
Kuba. Z tego wszystkiego nie zauważyłem, kiedy wśliznął się do nas pod kołdrę.
Odczuwałem strach, obrzydzenie i porażające pożądanie, przestać, uciec z tego łóżka, wyjechać z Rozwiązłej, zostawić ich, nie, to było ponad moje siły, nie tylko dlatego, że za oknem środek nocy. Kochaliśmy się we trójkę, ciała wplatały się w siebie, cicho i niepostrzeżenie, byle nikogo nie zbudzić, nie wywołać skandalu, zresztą kto wie, inni pewnie też robili swoje. Dziwne doświadczenie, dekadenckie i wyzwalające, w tym jednym momencie jakbym pozbył się ograniczeń, których brzemię niemal codziennie odczuwał chłopak spod Ostrołęki, które narzucał ten kraj, system, moja sytuacja życiowa. Na moment znalazłem się w innej rzeczywistości, na moment; rankiem chodziliśmy trochę struci, unikaliśmy siebie.
Zaszła w ciążę, to chce pan mi powiedzieć, tylko nie wiedziała z kim, konkluduje Zofia, Czerski ignoruje jej uwagę.
Następnego dnia, w czasie nocnego kuligu z pochodniami, próbowałem pocałować Hanię, nie dała się, odepchnęła niby w żartach, nie żartowała, płakałem, naprawdę, na szczęście nikt niczego nie zauważył, mróz szczypał twarze, sanie zasuwały tak, że aż konie się pociły, wiatr, alkohol, nikogo nie zdziwiły łzy na policzkach mężczyzny.
Czyli że jeszcze wtedy nie związała się z Lasterdorfem, Zofia uświadamia sobie kolejne konsekwencje nowej wersji wydarzeń z Rozwiązłej, pyta o nie Czerskiego, może nigdy z nim nie była, on jednak wciąż ją ignoruje.
Kuba, co ją w nim tak fascynowało, zastanawia się głośno, parę lat młodszy od Hani, u was to chyba rodzinna tradycja brać sobie młodszych, co, przez twarz Czerskiego przebiega niemrawy uśmiech, jego rodzice pochodzili z Wileńszczyzny, po wojnie wypędzono ich z Kresów, osiedli w Rozwiązłej, tak, w Rozwiązłej, wiedziałem, że cię zaskoczę tą informacją, zauważa z zadowoleniem. Kiedy matka Kuby zachorowała i istniało ryzyko śmierci, opowiedziała mu o jego pochodzeniu, okazało się, że nie był ich dzieckiem. Wiadomość zszokowała go, niemal zerwał ze starymi, nie wiadomo, dlaczego całą nienawiść za życie bez korzeni skierował na nich. Szukał rodziców biologicznych przez PCK, oczywiście nie odnalazł ich, zmienił nazwisko i wrócił do rodowego, które polscy rodzice wyznali mu po wielkiej kłótni, gdy zaszantażował ich, że inaczej odejdzie i nigdy nie wróci. Tak naprawdę do końca życia pozostał przybłędą, najdosłowniej dziecko wojny, równie dobrze niemieckie, polskie, litewskie. Lub żydowskie.
Zabawne, nazwisko Lasterdorf, w 1968 roku świetnie pasowało do antysyjonistycznych wypocin w prasie i szukania wszędzie antypolskiego spisku, Lasterdorf, zacne nazwisko dla krawca albo balwierza z kresowego sztetł, który po wojnie działał w stalinowskim aparacie bezpieczeństwa, a dwadzieścia lat później jego dzieciak próbował obalić ukochany ustrój socjalistyczny, wykazując się w ten sposób wyjątkową niewdzięcznością wobec partii; Lasterdorf, nazwisko żydowskie na sto procent, przynajmniej w oczach śledczego albo milicjanta. Bzdura, bzdura, bzdura, pieni się Czerski. Dopiero gdy zacząłem się uczyć niemieckiego, aby czytać w oryginale Krakauera o kinie ekspresjonistycznym, zrozumiałem. Przepytałem sołtysa Rozwiązłej, wszystko stało się jasne. Miejscowość Lasterdorf polska administracja przemianowała chyba trochę na wyrost na romantyczną Rozwiązłą. Lasterhaft znaczy w starej niemczyźnie rozwiązły. Więc. Kiedy Kuba obłędnie szukał korzeni, jego rodzice, dla świętego spokoju, tak przypuszczam, żeby ich nie znienawidził, a siebie nie zamęczył na śmierć, oświadczyli, że naprawdę nazywał się Lasterdorf, pewnie takie mieli pierwsze skojarzenie, przecież znaleźli go w Lasterdorf, miał parę lat, ledwie coś tam bełkotał, podobno nie potrafili rozpoznać języka albo tylko udawali, żeby łatwiej zaakceptować znajdę, szwendającą się samotnie po wsi, zabrali go do siebie z litości, nakarmili, raz, drugi, trzeci, w końcu zatrzymali w domu. Podając fałszywe nazwisko, chcieli mu coś zasugerować, podpowiedzieć, liczyli, że kiedyś się domyśli, zrozumie, co zrozumie, dopytuje się Zofia, okłamali go, a mieli inne wyjście, ten człowiek nie znosił sprzeciwu, nie umiał, nigdy nie umiał, zaakceptować innej wizji świata niż własna, ubzdurał sobie żydowskie korzenie, żeby sprawa walki z nacjonalistycznymi komunistami nabrała wagi osobistej, pieprzył prawdę, liczyły się jego przekonania, wyłącznie, rodzice chcieli mu zasugerować, że już nigdy nie dowie się o swoim prawdziwym pochodzeniu i musi to zaakceptować, jego świat to Rozwiązła i koniec. Koniec.
Rodzice Kuby, poznałem ich podczas pierwszego wyjazdu, bodajże w sześćdziesiątym siódmym, polubiliśmy się, zawsze szanowałem prostych ludzi, jeśli mieli w sobie trochę dobra, ci mieli. Później pozwolili mi wpadać do Rozwiązłej, kiedy tylko zechcę, oni już tam od dawna nie mieszkali, przenieśli się do Olsztyna, domyślasz się, że nasz dom na Mazurach należał do nich, niszczał, odkupiłem go od Kurków za grosze, schorowani, nie mieli siły nim się zajmować, mnie się kojarzył z najpiękniejszymi chwilami życia.
Naprawdę nie rozumiem, dlaczego Kuba imponował komuś tego formatu, co Hania; dziwię się, naprawdę. Może chodziło o. Czy Rogala zaszła w ciążę z panem, Zofia brutalnie przerywa staremu, wtedy, w Rozwiązłej, nie, myślę, że nie, i po chwili zastanowienia, gdy krople potu błyszczą na jego skroniach i czole, dopowiada, nie wiem, naprawdę nie wiem.
Czyli to bujda, że nie wpisała nazwiska ojca z powodów politycznych.
Bujda, przytakuje stary, obaj potencjalni ojcowie siedzieli w więzieniu, nie wiedziała, kto jest nim faktycznie, nie zdążyła sprawdzić, potem się potoczyło.
Cały patriotyczny bullshit na marne
Czerski odpowiada niemrawym kiwnięciem głowy.
I nie interesował się pan losem dziecka, Zofia zawiesza głos, oczekując, że Czerski wyzna to, czego domyśla się i bez jego słów.
Sprawy rozwiązały się same, z głębokiej ciszy płynie drżący głos starego, po co miałem je wiązać od nowa, dla kogo, Hania umarła, moje życie umarło, po co, po co, po co, niczego i tak bym już nie zmienił.
Z wyjątkiem życia dziecka, dodaje sarkastycznie Zofia, stary milczy, dlaczego pan mi wcześniej tego nie powiedział.
Bałem się, że nie uniosę, stary mamrocze nieśmiało, za dużo tego wszystkiego, wolałem nie myśleć, dodaje z głębokim westchnieniem.
O czym nie myśleć, że nie jest pan żadną ofiarą historii, że wina leży wyłącznie po pana stronie, że resztki dobrego samopoczucia znikną, doskonałe usprawiedliwienie okaże się nic niewarte, Zofia zadaje pytania, które brzmią jak odpowiedzi, stary nie sprzecza się, nie kombinuje nowych tłumaczeń, wpatruje się pustymi oczami w podłogę, kiwa głową, nie wiadomo, czy na potwierdzenie słów Zofii, czy tylko w nerwowym tiku.
Cała złość do Edwarda Czerskiego przemija, Zofia nie pojmuje, skąd nagle w niej ten spokój, nawet współczucie dla człowieka, który jako jedyny z całej czwórki, przez wszystkie te lata musi nieść poczucie winy i za swoje czyny, i żony, i jednonocnej kochanki, i przyjaciela.
Trzeba zrobić testy DNA, stwierdza rzeczowo Zofia, jakby robiła listę zakupów do spożywczego.
Stary nie ma siły, by protestować albo wyrazić zgodę, długo słychać jego cichy oddech, dobiegający z oddali, w mroku rozbielonym zaledwie słabym światłem lampki. Zofia z przerażeniem przygląda się zgarbionej figurce Czerskiego, obserwuje palce, wygrywające na oparciu fotela niesłyszalny utwór, i powolny ruch łapiących powietrze, jak tonący linę, piersi, żeby tylko nie kipnął mi tutaj, martwi się. Potem słyszy jego tłumiony spazm, jego pierś faluje, coraz szybciej, niespokojnie, obserwuje starego, nie wierzy własnym oczom, po jego wysuszonych, pomarszczonych policzkach spływają cienkie strużki łez.
Zofia udaje, że niczego nie widzi, przeciąga się, zwija nogi pod siebie, jej głowa opada swobodnie na oparcie fotela, spojrzenie wędruje obojętnie po suficie, mięśnie twarzy rozluźniają się, powieki opadają, jakby rzeczywiście szykowała się do snu, Czerski-megaloman okazuje się zranionym przez miłość licealistą, dla którego koniec romansu oznacza koniec świata. Za czym właściwie wciąż tęskni, czy na pewno za tamtą kobietą, za Hanną Rogalą, czy za własnym, lepszym życiorysem, wtedy, w sześćdziesiątym ósmym i później, niewiele brakuje, by jego biografia stała się heroiczna i piękna. Zofia wyobraża sobie Czerskiego natchnionego przez miłość Hanki, podziemie, aresztowania, odważne rozprawy polityczne drukowane w nielegalnych pismach, wydawanych na powielaczu i rozprowadzanych podziemnymi kanałami, teksty liczące się, dyskutowane publicznie i na prywatnych spotkaniach, potem Solidarność, stan wojenny, internowanie, amnestia, po krótkim pobycie w domu znów walka, opozycja, polityka, Okrągły Stół, stanowisko w rządzie, turbulencje partyjne, w których Czerski zawsze zajmuje stanowisko koncyliacyjne, pełna łagodności i zrozumienia dla najostrzejszych przeciwników politycznych, piękna postać, taka, której nazwiskiem nazywa się romantyczne skwerki i małe, urokliwe zaułki, jakie życie, taka ulica, ironizuje Zofia, życie, właściwie tylko niespełniona możliwość, przeczucie, hipoteza, tego mu szkoda, żal straconej szansy, spokojnie, kiedyś w końcu przyjdzie alzheimer, wszystko ulegnie zapomnieniu, nawet nazwisko i adres zamieszkania, imię córki, imię jedynej prawdziwej miłości.
Muszę już iść, aha, test robi się w domu.
Dobrze, zrobimy go.
Podobno prosta sprawa, wacik pociera się o policzek, od środka, to znaczy wkłada się w usta, potem wysyła do instytutu, resztę załatwiają w laboratorium.
Tylko tyle.
Informacja przychodzi SMS-em, pełny opis pocztą. Wykluczenie ojcostwa gwarantują w stu procentach. Szesnaście wysoce polimorficznych markerów nie może się mylić, nie wiem, co to są te markery, w każdym razie tak się reklamują.
Pozwolisz, że ja zapłacę, zgoda.
Zgoda, gdyby się chciało coś udowodnić przed sądem, należałoby angażować w to biegłego sądowego, tak przynajmniej się reklamują. Nie pójdziemy chyba z tym do sądu.
Nie, nie pójdziemy. Jeszcze jedno, nie mów na razie o tym Adamowi, to by go. Spokojnie, przeżyje, chyba wystarczy już kłamstw. Stary jest wyraźnie rozczarowany, ale nie próbuje negocjować.
Czy mogę skorzystać z łazienki, Czerski wskazuje Zofii drzwi.
Rogala siada na sedesie, sikając, zastanawia się nad ostatnią kwestią, która wciąż nie daje jej spokoju, tyle że ogarnia ją zmęczenie i nie wie, czy ma siły drążyć jeszcze przeszłość; Czerski musi być jeszcze bardziej wypruty z energii, stwierdza Zofia, kiedy po wyjściu z toalety spogląda w twarz starego. Decyduje się zadać mu ostatnie pytanie.
Zastanawiam się, czy w końcu powiedział pan Hani o żonie, Czerski robi wrażenie zaskoczonego, wzrok błąka się po suficie, najpierw duka parę nieskładnych sylab, ale szybko rezygnuje z zapętlania opowieści, aby w jej labiryncie ukryć prawdę. Wzdycha tylko i mówi, wpadłem kiedyś do niej do domu asystenta, jeszcze przed wyjazdem do Rozwiązłej.
Od pewnego czasu między nami ochłodziło się, ja pracowałem nad książką, pisałem felietony filmowe do prasy branżowej, Hania otrzymała zamówienie na artykuł do „Studiów Filozoficznych”. Nie chodziło o brak czasu, chodziło o coś niewypowiedzianego, co prędzej czy później należało załatwić, byłem rozedrgany, w gorączce, nie potrafiłem żyć bez Hani, nie potrafiłem zostawić Marysi, równocześnie nie chciałem jej dalej ranić. Przyszedłem się pożegnać, Hania poprawiała artykuł o kabale, dokończyła stronę i zrobiła herbatę. Uzupełniłem ją winiakiem luksusowym, Czerski podkreśla gestem dłoni słowo luksusowy, który przyniosłem w kieszeni płaszcza, między nami nic się właściwie nie wydarzyło, toczyła się gra, w której poza pocałunkami nie doszło do niczego definitywnego. Na czym polegałoby więc pożegnanie, przecież nie na zerwaniu, raczej na wyznaniu prawdy.
Siorbałem, nieprzyzwoicie głośno siorbałem herbatę, aby zwrócić jej uwagę, zdenerwować, sprowokować. Do czego, pyta Zofia. Nie wiedziałem, do czego, czułem, że ona pierwsza powinna zacząć, że powinna dać mi powód do wypowiedzenia prawdy. Jak chcesz połknąć szklankę, powinieneś najpierw ją pogryźć, Hania cierpko zareagowała po wysiorbaniu przeze mnie połowy herbaty, nic nie odpowiedziałem; wzruszyła ramionami i wróciła do nanoszenia uwag na maszynopisie. Słyszałem każdy zgrzyt pióra na papierze, niemal czułem, jak stalówka wrzyna się w mój mózg.
Musimy porozmawiać, uderzyłem dłońmi w blat stołu, żeby nas obudzić, Hania nawet nie drgnęła, powoli odwróciła się w moją stronę, jej spojrzenie mówiło wszystko, na mnie ciążył obowiązek rozpoczęcia rozmowy. Nie wiem, co mam robić, powiedziałem, nie wiem, co mam robić, powtórzyłem i dopiero słysząc siebie za drugim razem, zrozumiałem, co za żałosny ze mnie pajac. Miałem ją obarczać rodzinnymi problemami, ubabrać moją zdradą, zamiast słów pożegnania wyszeptałem, kocham cię, kocham cię.
Hania zgasiła lampkę, teraz świecił się już tylko czerwony kinkiet nad książkami, zrobiło się nagle bardzo erotycznie, myślałem, że Hania nachyli się do mnie ponad stertą kartek z tekstem, ponad maszyną do pisania, i pocałuje mnie, i zaczniemy się kochać, i znów nic nie wyjaśnię, tylko bardziej skomplikuję. Nie doceniłem jej, powiedz mi, co naprawdę chcesz powiedzieć, usłyszałem. Co masz na myśli, to, po co tu przyszedłeś, rozgrzeszenie, układ na boku mojego małżeństwa, czy ona w ogóle domyślała się, z czym przyszedłem. Innej kobiety bym nie podejrzewał aż o taką przenikliwość, jednak ona co innego, wiedziała więcej, niż mówiła, a jeszcze więcej wyczuwała intuicyjnie, nie było sensu dłużej kombinować, pokazałem jej dłoń z obrączką na palcu.
Bez komentarza. Ani z jej, ani z mojej strony.
Mam kogoś. Za cały komentarz ruch brwiami, abym kontynuował. Żona. Mam żonę. Mam dziecko. Kocham tylko ciebie. Nie wiem, co robić.
Czy powinnam za ciebie zdecydować, zapytała cierpko Hania; wygrzebała spod sterty papierów paczkę papierosów i zapaliła jednego; od niedawna znów paliła. Zaciągnęła się głęboko, wypuściła powietrze, granatowoczerwony dym płynął z jej ust nienaturalnie długo, jakby była poławiaczką pereł, która potrafi siedzieć pod wodą kilka minut na jednych oddechu. Nie, oczywiście, że nie, zaprzeczyłem gorliwie, to świetnie. Nie wydajesz się zaskoczona, bo nie jestem, ktoś ci powiedział, nie musiał, domyśliłam się. Jak, kiedy, parę tygodni temu, wyjaśniła Hania, kiedy wpadłeś tutaj z egzemplarzem „Kina” ze swoim artykułem, w tym świetle ślad po obrączce robi się bielszy niż reszta skóry, spojrzałem na dłoń, zdjąłem obrączkę, rzeczywiście, wokół palca zarysował się blady okrąg. Zawsze przed spotkaniami z Hanią chowałem obrączkę do portfela. Po tygodniowym wyjeździe na narty z Marysią opalenizna zdradzała miejsce osłonięte przed słońcem, niewidoczne w nym świetle, wywołane jak film dopiero w czerwieni.
Co teraz zrobimy, zapytałem. Co ty zrobisz, mruknęła Hania i wyszła po kieliszki, nalała nam spore porcje winiaku, który został w butelce. Piliśmy w milczeniu.
To nie ma sensu, powiedziała cicho Hania, w momencie gdy podnosiła wielki kieliszek na koniak do ust, szklana bańka wzmocniła dźwięk głosu z ledwie słyszalnego do wyraźnego, zostawię Marysię, to nie ma sensu, ma, nie, nie ma, Kuba mi się oświadczył. Słucham, kiedy, tydzień temu. Wypłakałam mu się, kiedy zobaczyłam bladą smugę wokół twojego palca, dlaczego nic mi nie powiedziałaś, a o czym tu mówić, skoro ty sam wolałeś tajemnicę. Czy Kuba naprawdę się oświadczył, wiesz, jaki on jest, wariat, trudno brać jego słowa poważnie, przyznałem Hani rację. Powiedział coś bez zastanowienia. Pewnie tak, znów się zgodziłem. Za to jak coś mówi, to bardzo w to wierzy, tak, to też prawda. Więc co mam zrobić, pierwszy raz od kiedy ją znałem, Hania straciła pewność siebie, teraz ja mam ci mówić, co masz robić. Rozłożyła ręce, jakby chcąc pokazać całym ciałem swoją niepewność, w jej oczach widziałem łzy.
Wstaliśmy od stołu. Pójdę już, powiedziałem, chociaż nie miałem siły się ruszyć. Wystarczył mój drobny, w gruncie rzeczy nieważny gest, sugerujący, że chcę się pożegnać albo wyjść, i Hania ruszyła w moją stronę. Teraz ja pomyślałem, że chce mnie objąć, złapałem ją w ramiona i mocno przytuliłem, odgięła głowę, uznałem, że chce mnie pocałować, może chciała, może nie, pocałowałem ją sam, najpierw ugryzła mnie w usta, w język, potem poddała się emocji. Wczepieni w siebie, całując się, przetoczyliśmy się na łóżko, zdjąłem, nie, zdarłem z Hani ubranie, bieliznę. Pieściłem jej ciało. Odpowiedziała mi czułymi pocałunkami. Wiedziałem, że zdarzy się coś definitywnego.
I wtedy ktoś zapukał do drzwi. Nie chciałem otwierać. Stukot narastał. Administracja. Milicja.
Nie. Kuba. Czarna skórzana kurtka, rozczochrane włosy, cyniczny uśmiech. Ja z podartą koszulą, Hania z rozpiętą do połowy piersi bluzką. Domyślał się wszystkiego, wszedł do pokoju jak to on, szeroko rozstawiając nogi, niczym marynarz, połączenie twardziela i błazna, omiótł jednym szybkim spojrzeniem rozrzucone na stoliku kartki maszynopisu; co za naukowa atmosfera, stwierdził, nie kryjąc ironii, domyślam się, że ktoś tu komuś udzielał korepetycji. Szkoda, bo mam goldwassera, którego zostawili turyści z Niemiec w wiosce moich starych.
Czerski nawet nie ukrywa niechęci do Lasterdorfa, nawet po tylu latach, po tylu własnych błędach i przeoczeniach. Zofia uśmiecha się, widząc Edwarda robiącego miny i gesty bardziej przedrzeźniające Kubę niż naśladujące jego zachowanie sprzed czterdziestu lat.
Usiedliśmy z Kubą na łóżku, jakbyśmy zamierzali wzajemnie trzymać się w szachu; Hania na fotelu, po turecku. Piliśmy niemiecką wódkę, włączyłem Radio Luksemburg, grali amerykańskie przeboje, The Turtles, She’d rather be with me albo coś w tym stylu, Czerski mruga okiem, na znak, że pojawienie się tak znaczącego tytułu w tym momencie to więcej niż przypadek.
Między naszą trójką już wtedy iskrzyło, nasze oczy płonęły, Kuba wciąż się uśmiechał ironicznie i w pewnym sensie zachęcająco. Hania z poważnej nagle zmieniła się w nastolatkę zgrywuskę. Coś bajdurzyła bez sensu, śmiała się bez powodu, przysunęła się do łóżka, tak że siedziała u naszych stóp, koszula podwinięta, piękne uda obnażone. Pierwszy dosiadł się do niej Kuba, muzyka nakręcała atmosferę, zagrali Funky Broadway Wilsona Picketta, dziki, ekstatyczny kawałek, Hania i Kuba tańczyli, siedząc po turecku, dołączyłem do nich. Stukaliśmy się ramionami i wykrzykiwali, Funky Broadway, Funky Broadway. Zabawa się rozkręcała. Nie wolno się było podnieść, jedyny dopuszczalny sposób tańca, na siedząco. Skakaliśmy po całym pokoju, wymachując rękami, przewracając się na siebie, spoceni i rozchichotani głupawą zabawą.
Kiedy zaczął się psychodeliczny numer White rabbit Jefferson Airplane, nie wytrzymałem, wstałem, usztywniony własnymi pragnieniami, pożegnałem się i wyszedłem. Błąd. Błąd. Błąd. Hania zrozumiała moje wyjście jako decyzję, ustąpienie Kubie miejsca. Bo w Rozwiązłej, w Rozwiązłej tak naprawę to ja byłem intruzem, który wpakował się do łóżka Hani, jeszcze licząc nie wiadomo na co, jakbym nie zostawił ich dwojga tamtej nocy. A Kuba, jakkolwiek zabrzmi to perwersyjnie, ustąpił mi miejsca, na jeden jedyny raz, na jeden moment, jakby w zadośćuczynieniu, że przegrałem. Wszedłem do łóżka na swoją zgubę, jedna chwila rozkoszy kosztowała mnie, nie muszę ci mówić ile. A przecież nie oddałbym jej za nic.
Stary zaciska usta. Poprawia włosy, zdaje mu się, że stoi przed lustrem, a nie przed Zofią. To wszystko. To już naprawdę wszystko, nie mam ci więcej nic do opowiedzenia.
Żegnają się, teraz naprawdę.
Zofia wychodzi zgarbiona, przygnieciona nową wiedzą, niewiarygodne, już świt, znowu świt, u Czerskiego dzień stoi do góry nogami, w nocy się rozmawia, w dzień śpi, cytrynowe światło rozlewa się po gasnącej, jesiennej zieleni ogrodu, druciana siatka ogrodzenia nabiera konsystencji świetlistej pajęczyny, stara, Zofia czuje się dziwnie stara, nie zmęczona, zmęczona też, przede wszystkim jednak stara, stara starością niezwyczajną, której nie potrafi nazwać, przecież nie chodzi o zbliżające się czterdzieści lat, cóż to jest czterdzieści lat, dziwne, dziwne uczucie, dobrze, że świeci słońce, tyle światła tak wcześnie, grób znajduje się na cmentarzu żydowskim przy Okopowej, kwartał 79, słyszy Czerskiego, żegnającego ją z ganku, zapamiętaj, 79, łatwo znaleźć, nowe groby, nie ma ich zbyt wiele. Wybierzmy się tam razem, pyta starego z nadzieją, wybacz, nie, dasz radę beze mnie, i jakby z obawy, że będzie musiał się tłumaczyć, cofa się za drzwi.
Zofii wydaje się, że pochłania go noc, która wobec napierającego zewsząd dnia znajduje ostatnie schronienie w domu Czerskiego.
Muszę się najpierw czegoś napić, mówi Zofia, potem możemy tam jechać. Decydują się na Nowy Świat, lądują w małej knajpie przy Foksal. Zofia zamawia koniak, którego smak, ku swemu zdziwieniu, lubi od czasu drugiej wizyty u Czerskiego. Adam bierze wódkę z sokiem. Oberwanie chmury zatrzymuje ich jeszcze na dwa drinki. Szyby zaparowują, jakby rozlało się po nich mleko, leje deszcz, na zewnątrz robi się chłodno, w środku duszno.
Wiesz, ostatnio przypomniałam sobie wyzywanki ze szkoły. Jedni mówili na mnie cygańskie nasienie, ktoś raz rzucił ty parchu, słyszałam nawet, że mówili o mnie córka folksdojcza. Dopiero teraz zastanawiam się, czy znaczyły coś więcej niż tylko takie zwykłe bluzgi. Nie przesadzaj, Adam nie traci spokoju, przecież nie da się być naraz tymi wszystkimi osobami.
Wychodzą z kawiarni w oczyszczone po deszczu powietrze, zimne, prawie ostre, wiatr rozwiewa włosy Zofii, która niezdarnie próbuje ogarnąć je dłońmi. Adam podnosi kołnierzyk skórzanej kurtki i koszulki polo, aby osłonić szyję przed chłodnym powiewem. Zofię, mimo długiego szala, którym się opatula, przeszywa zimno, wciąż odczuwa cierpnięcie mięśni szyi i ciarki wzdłuż kręgosłupa, zbliżają się do zakazanej strefy, strefy nieistnienia, uroczyska, miejsca zaklętego, uświadamia sobie, łapią taksówkę, starego peugeota.
Zofia przeczuwa, nie przyznając się do tego otwarcie, ile będzie ją kosztować przejazd kilkunastu przecznic na ulicę Okopową. Kierowca oblany potem, nie wiadomo, czy ze zmęczenia pracą, czy z powodu dusznego powietrza w samochodzie, milczy; gdy informują go o celu jazdy, cmentarz żydowski, ożywia się i zwraca do pasażerów, nie wiadomo dlaczego, łamanym angielskim i niemieckim, Poland okej, holidejs Łorso, gut, okej, ja, ja.
Jadą pustymi ulicami obmytymi z codziennego brudu, lśniącymi czystością i porządkiem, miasto w totalitarnym kraju przygotowujące się na wizytę dyktatora, z rozdarcia między taflą chmur, wypełnioną błękitem, prześwituje słabe światło słoneczne. Koła rozbryzgują wodę, świst rozcinanych na pół kałuż łaskocze niemiło uszy Zofii. Ciągi kamienic składają się i rozkładają na podobieństwo wachlarza; mokry asfalt jest jak dywan, który niewidoczni pracownicy służb miejskich zwijają chwilę po przejeździe samochodu z dyktatorem.
Wjeżdżają Świętokrzyską, mijają Czackiego, Mazowiecką, czterdzieści lat temu jej matka chodzi tymi ulicami, blisko uniwersytetu, gdzieś na kawę, gdzieś upić się z koleżankami, jej koledzy, koleżanki, czy wszyscy wyjeżdżają, zostają, żyją, umarli, warto zajrzeć do biblioteki, poszukać jej artykułów, choćby doktoratu albo tłumaczenia, czy zostaje coś z tłumacza w tłumaczeniach, zaczynając od wyboru autora i tekstu, poszczególnych słów, jej własne pisma, ma styl swobodny, do zrozumienia dla każdego, czy raczej hermetyczny, skażony drętwą mową naukową albo jeszcze gorzej, marksistowsko-partyjną, podobną do tych dywagacji, które sprzedaje jej przez dwie noce Czerski.
Za Grzybowską ogarniają Zofię wątpliwości, wie prawie wszystko, czego potrzebuje, po co dalej zgłębiać niezbyt wygodny dla jej życia temat, wysiąść, skończyć z rozdzieraniem ciała i pamięci, Żelazna, Aleja Solidarności, na Okopowej taksówka wpływa w strumień samochodów jadących do centrów handlowych Arkadia i Klif, peugeot zawija na wysokości cmentarza Powązkowskiego, przez moment jedzie w stronę centrum, jeszcze nie jest za późno, aby wysiąść, uciec między nowoczesne apartamentowce, znaleźć się w bezpiecznym świecie tego, co znane, przewidywalne i całkowicie obojętne.
Taksówkarz parkuje tuż przy wysokich wrotach, żelaznych i przerdzewiałych, z odpadającymi płatami czarnej farby, Zofia z trudem gramoli się z auta, ogarnia spojrzeniem otaczający cmentarz poczerniały mur z czerwonej cegły i rzuca, twierdza. Wchodzą do środka przez małe drzwiczki wycięte w bramie, raczej więzienie, precyzuje Adam, żeby trupy i ich przeszłość nie wyszły na miasto. Zofia idzie z wysiłkiem żwirowaną alejką, coś ciągnie ją do tyłu, wzbrania oddalać się od wejścia, każdy krok okupuje maksymalnym wysiłkiem woli, w ustach jej zasycha, żałuje, że za mało wypiła w kawiarni, alkoholu, kawy, soku, czegokolwiek, teraz pali ją w gardle, należało zatrzymać się przy spożywczym, złości się, kupić butelkę mineralnej, woda, marzenie, pragnienie, przypomina jej się reklama, przy której kiedyś pracuje, ile butelek się wala na planie, ile by dała za jedną. W stróżówce, w której urządzono mały sklepik i punkt informacyjny, Adam dostaje papierową kipę i plan nekropolii, szuka kwartału 79, trzeba iść w górę cmentarza, potem z alei głównej skręcić w prawo, informuje Zofię po przejrzeniu bardzo szkicowej mapy.
Mijają starą pompę i nieczynną fontannę, wchodzą w wąskie alejki ubitej ziemi, ocienione starymi drzewami o rozrosłych konarach, tworzących baldachim ponad grobowcami i grobami, porosłymi wysokimi chwastami, krzakami, leszczynami. Mrok. Niekiedy tylko kałuże, powstające po ulewie, odbijają zebrane nie wiadomo skąd promienie światła. Boję się, szepcze Zofia, boję się tego miejsca, tego świata, tego, nie potrafi sprecyzować, czego dokładnie się lęka, żeby nie popaść w śmieszność, i kończy ogólnikowym: boję się wszystkiego. Ledwie wypowiada te słowa, dociera do niej, że boi się spotkania z grobem matki, po prostu. Adam obejmuje ją czule, pierwszy raz od czasów Rozwiązłej, ona nie pyta, dlaczego dopiero teraz; potrzebuje bliskości z drugim człowiekiem. Z alei głównej skręcają w ulicę 3, brną przez fale zwiędłych liści, przeskakują między strumykami deszczówki i skręcają w małą uliczkę, bez tabliczki z nazwą.
Błądzą w tunelach wydeptanych w gęstwinie chwastów, między nadłamanymi i rozbitymi macewami, obrosłymi wysokimi trawami o łodygach sięgających ramion, mokre liście lepią się do skóry, Zofia drży pod ich chłodnym dotykiem, zielone płócienne spodnie nasiąkają wodą, ciemne plamki wilgoci i błota cętkują tkaninę na udach i łydkach, pantofle zapadają się w błocie. Krążą wokół wielkich dziewiętnastowiecznych rodzinnych grobowców, niemal kaplic albo gotyckich świątyń z wyrytymi tajemnymi znakami, lew, winogrona, orzeł, z napisami w nieznanym języku, trawa pożera każdy kawałek wolnej ziemi, rozsadza beton i kamień, bluszcz, wpleciony w pręty żelaznych krat, sięga okien i wydłubuje z nich szkło. Zgubiliśmy się, mruczy do siebie Adam, wpatrując się niezadowolony w nogawki spodni usmarowanych po kolana gliną, spokojnie, znajdziemy go, gdzieś tu musi być, Zofia nie zastanawia się nad tym, co mówi, chce zagłuszyć bicie serca, które wali tak głośno, że wydaje się jej, musi być słyszalne nawet z oddali, każdy krok dudni w uszach, rozsuwana stopami trawa szeleści jak zmięta kartka papieru. Kręcą się między grobami, rzucają przelotne spojrzenie na nazwiska na płytach, biegną dalej, przedzierają się przez chaszcze, raniąc dłonie, czoło i szyję. Wreszcie znajdują rząd prostych, pojedynczych tablic zmarłych w ostatnich paru latach; za daleko, stwierdza Zofia i kieruje się w bok, na końcu alei natrafia na mur, zawraca, rozgląda się po nagrobkach, staje, Adam wymachuje do niej bezradnie rękami, a jeśli Edward kłamał albo się pomylił, krzyczy.
Nie zapomina się miejsca grobu miłości życia, nie on.
Dobrze, przeszukajmy jeszcze raz tamtą część, chyba najbardziej zarosła, pewnie coś minęliśmy, stwierdza Adam bez większej wiary i wbija się w gęstą ścianę chwastów. Mokry i utytłany w błocie brodzi między młodymi drzewkami, zrywa bluszcze porastające na wpół zapadłe w ziemi płyty nagrobne, próbuje odczytać nazwiska zmarłych, jeśli pisane są alfabetem łacińskim, narasta w nim coraz silniejsza furia, rani palce, nie zaprzestaje szarpaniny z ostem i perzem, jeden nagrobek, drugi, trzeci, nic, nic, nie ma, to nie ma, trzeba wrócić do punktu informacyjnego, ten cmentarz to ocean.
Konary rozłożystych, wysokich drzew tworzą kopułę ponad kirkutem.
Zofia spogląda jeszcze raz na mapę, co za nieuwaga, kwartał 79 przecina na pół ulica 17, oddzielająca mały skrawek cmentarza od muru, żeby nie zauważyć tego, dziwi się w duchu, biegnie przez wertepy, zwały świeżo zaoranej ziemi, skacze ponad skibami gliny i piachu, z których wypełzają jak robaki kawałki poucinanych korzeni, przemieszanych z trawą i połamanymi samosiewnymi drzewkami, poletko przygotowane pod nowe pochówki, przeskakuje połamane badyle, powalone drzewa, mija zagajnik olszynowy, wychodzi na ścieżkę, zwykłą, wydeptaną w trawie dróżkę. Kwartał 79. Mur w tej części cmentarza robi dziwne wrażenie, wyrywa się z harmonijnego półkola, które tworzy dotychczas, i wytycza długi cypel, wbijający się w miasto żywych, niczym ostrze albo jęzor morskiej fali w suchy piasek plaży. Zofia przebiega między nienaturalnie wydzielonymi z głównej części cmentarza nagrobkami, Jakub Amsterdam, Teodor Raabe, Zofia Rolicka, Krzysztof Potocki, Estera Weingard, Maria Wojnarowska, serce Zofii wali oszalałe, ręce trzęsą się, usta powtarzają szeptem nazwiska wykute na płytach, Irena Hiż, Henryk Ziss, cmentarz już się kończy, dwa nagrobki i znów czerwona, ceglana ściana, i znów poszukiwania, Zofia boi się podejść do ostatnich grobów, odwleka ten moment, sprawdza daty śmierci pochowanych, Amsterdam, zmarły w roku 1973, Raabe 1971, Weingard 1970, Potocki 1969, Wojnarowska 1969, Hiż 1969, Ziss 1969, chowali od muru w stronę środka cmentarza, Zofia, niemal pewna, że jeden z grobów należy do Hanny Rogali, bliska omdlenia, robi ostatnie kilka kroków na miękkich nogach, Bruno Weiss, co za rozczarowanie, jeszcze jeden, Hanna Rogala z domu Goldfarb 1937–1969, jest, jednak jest, jest, krzyczy Zofia, jest.
Czarny kamień, nazwisko, daty, nic więcej.
Dziwna energia biegnąca z głębi ciała Zofii, z tkaniny jej włókien nerwowych, żył i tętnic, z pamięci jasnej i tej zaciemnionej, okrytej dymem i mgłą, nieprzeczuwanej, nieobecnej, niewyświetlonej nigdy przed jej oczami, dziwna siła, która wypływa z niej i wraca do niej, zatacza koła wokół jej zgarbionej postaci, pochylonej nad grobem matki, rozwiewa źdźbła trawy, rozsuwa kotary gałęzi, rozpędza chmury ponad ostatnim skrawkiem zachowanego świata przodków i wtedy, jak nigdy przedtem, Zofia uświadamia sobie ogromną pustkę, samotność, opuszczenie i żal, żal, żal, wielki żal.
Siada na przyprószonym kurzem i ziemią kamieniu, zimnym i mokrym po deszczu, nie płacze, tylko w środku coś, głos, którego wciąż nie potrafi nazwać, szepcze za nią: mamo, mamusiu. Coś w środku, ukryte, mieszkające w jej ciele, chce rozedrzeć ubranie, skórę, mięso, chce uwolnić ją z siebie, wypuścić na wolność. Matka, to musi być matka, teraz jej matka istnieje tylko w niej, w starym Czerskim i w niej, ta znikoma pozostałość zlepiona z nienawiści i wzruszenia, musi wyjść, ujawnić się, zaistnieć w pełni i po swojemu, mamo, mamusiu, powtarza głos w Zofii, ona sama zamyka tylko oczy, wpada w pustkę, mamo, mamusiu, jestem z tobą, jestem z tobą, to ja, twoja córeczka, słyszy głos. Cudzy, swój, sama jeszcze nie wie.
Nadbiega Adam, jest, jest, wykrzykuje podekscytowany, widzi nagrobek z nazwiskiem Rogala, widzi Zofię, klęka, obejmuje ją, udało się, szepcze, głaszcząc jej ramiona, wzruszony, bliski płaczu, kto by przypuszczał, wszystko okazuje się prawdą. Zofia trzęsie się z zimna, ze wzruszenia, mała dziewczynka, opuszczona na chwilę przez rodzica, który robi zakupy, ale już wraca, odnajduje się, strach mija; Zofia znowu czuje się bezpieczna, matka przytula dziewczynkę, ściska czule i zarazem mocno, całuje w główkę, dziecku wydaje się, że to cała ziemia je przytula, tak, Zofii wydaje się, że cała ziemia jej błogosławi, ucieszona z istnienia słabego maleństwa, z którego kiedyś wyrośnie silna, mądra i dobra kobieta, i mówi: wszystko ma sens, świat jest dobry, ludzie są dobrzy, weź udział i ty w tym wielkim święcie istnienia, którym jest życie.
Nad ogrodem nisko zwisają nabrzmiałe deszczem chmury, opadłe liście zgrabiono w trzy wysokie kopce gotowe do spalenia, poszarzała od starości rzeźba Dunikowskiego rzuca obojętne spojrzenia na pokręcone pnie drzew, zapuszczony żywopłot, rdzewiejące ogrodzenie obrosłe bluszczem. Zofia pierwszy raz ogląda ogród Czerskiego w dzień, miejsce z klimatem, idealne na spokojną emeryturę w mieście, tylko jeszcze trzeba mieć ten spokój, stwierdza w myślach.
Na pewno nie napijesz się niczego, dobiegające z kuchni pytanie odrywa ją od widoku z okna. Na pewno, odpowiada Czerskiemu, nie wolno pić dwie godziny przed pobraniem próbki, w odpowiedzi słyszy wymruczane, ach prawda, któremu towarzyszy zamykanie szafek. Mam nadzieję, że nie pił pan niczego, krzyczy zaniepokojona, zupełnie zapomniałem, stary wchodzi do biblioteki powoli, jakby zakłopotany. Niech pan tylko mi nie mówi, że pił pan, znowu trzeba będzie odczekać. A co, nie chciałabyś sobie pogadać o starych dziejach, nie, raczej nie jestem w nastroju. Żartowałem, rzeczywiście wypadło mi z głowy z tymi dwiema godzinami, ale nie piłem. Czerski w białej koszuli i niebieskim swetrze w serek wygląda niemal młodzieńczo, no powiedzmy piętnaście lat młodziej, ocenia w myślach Zofia, a jednak twarz wydaje się bardziej zmęczona, oczy podkrążone, skóra wysuszona i napięta. Czerski stawia na stoliku pudełko z czarnego, ciężkiego plastiku, owalne kształty i kolor upodabniają przesyłkę z GenetixLab do rekwizytu z filmu science fiction. Stary bierze instrukcję, cztery proste rysunki wizualizujące kolejne kroki pobierania próbki DNA, i studiuje ją niczym zabytkowy manuskrypt, trzeba przepłukać usta wodą mineralną, zauważa.
Wychodzą do kuchni. Stary nalewa mineralnej do szklanki i podaje Zofii, ta pije łyk, płucze usta i wypluwa wodę do zlewu. Potem tę samą czynność powtarza Czerski.
Kto pierwszy, pyta stary, gdy z powrotem znajdują się w bibliotece, mogę być ja, odpowiada natychmiast Zofia, chciałaby już mieć sprawę za sobą i wyjść z domu, który kojarzy jej się z nocnymi przesłuchaniami. Czerski wyjmuje z czarnego pudełka lateksowe rękawiczki, nakłada je i rozrywa opakowanie z wacikami do pobierania wymazu, zbyt energicznie, jedna pałeczka niemal wypada na podłogę. Czerski łapie ją w ostatnim momencie. Uśmiecha się do Zofii, jakby wcześniej zaplanował małą sztuczkę ekwilibrystyczną.
Otwórz usta, to nie będzie bolało, Czerski niezdarnie żartuje, udając dentystę. Zofia posłusznie wykonuje polecenie; aby ułatwić staremu zadanie, rozwiera szczękę aż do bólu w stawie. Czerski wkłada wymazówkę i intensywnie pociera nią o wewnętrzną stronę policzka.
Wystarczy, mamrocze Rogala, nie chcę stąd wyjść z przekłutym policzkiem. Czerski robi przepraszającą minę i chowa pierwszą pałeczkę do pojemnika. Zgodnie z instrukcją powtarza zabieg z drugą wymazówką i zdejmuje rękawiczki, twoja kolej, mówi.
Zofia wciska dłoń w rękawiczkę, guma się naciąga, lateks wydłuża i wysmukla palce, dłoń wygląda trupio, jak na zdjęciach rentgenowskich, zauważa w myślach Zofia. Puszcza brzeg rękawiczki, guma strzela, uważaj, bo rozerwiesz, dane się zniekształcą i wyjdzie, że jesteś córką owada albo jakiejś dziwnej bakterii, Czerski znów stara się nieudolnie rozładować napięcie wyczuwalne w każdej ich czynności.
Stary otwiera usta, język blokuje dojście wacika do miejsca pobrania próbki, Zofia przesuwa go ostrożnie wymazówką, gdy odsłania się wewnętrzna strona policzka, pociera o nią pałeczką. Następnie odkłada ją do etui i w tym momencie uprzytamnia sobie, że zgodnie z tym, co czytała w internecie, próbki powinny wyschnąć i dopiero wtedy zostać zapakowane do pojemników. Cholera, popełniliśmy błąd, chyba muszą trochę poleżeć na powietrzu. W środku znajduje się środek wysuszający, uspokaja Czerski, wskazując na kopertę, Rogala mrucząc, ach prawda, wkłada do niej wymazówkę, zaznacza krzyżykiem, która próbka należy do domniemanego ojca, a która do córki. Pakuje wszystko do torby foliowej z adresem laboratorium i zakleja ją. Dopiero wtedy zdejmuje rękawiczki.
Może teraz się napijesz czegoś, pyta Czerski neutralnym tonem, bez narzucania się i bez zniecierpliwienia obecnością Zofii, chyba już pójdę, stwierdza Rogala, bierze paczkę z próbkami i kieruje się w stronę wieszaka z ubraniami, gdzie zostawiła płaszcz. Szkoda, że nie mamy już sobie nic do powiedzenia, rzuca Czerski bez pretensji w głosie, raczej tylko konstatując fakt. Wyślę po drodze do domu, mówi Zofia, poruszając paczką jak tamburynem, żegna się i wychodzi.
Lepiej, tak będzie lepiej, upewnia samą siebie, stojąc dłuższą chwilę z kluczykiem przed drzwiami samochodu. Nie stać jej teraz na pogaduszki o przeszłości, zwierzanie się z problemów w pracy albo kłopotów miłosnych, może kiedyś, może, gdy rozwikła się wszystko, co stary zamotał, usiądą spokojnie przy tym jego stoliku, na którym mieści się tylko butelka koniaku i parę kieliszków, najważniejsze, co oprócz wspomnień liczy się teraz dla Czerskiego.
Po drodze zatrzymuje się na poczcie. Malutka stażystka przyjmuje przesyłkę i z zaskakującą jak na tak drobną osobę energią, przybija trzykrotnie pieczęć urzędu na kopercie. Całe biurko młodej urzędniczki podskakuje w rytm uderzeń: długopis wyskakuje z pojemnika, rozsypane na stole spinacze wykonują ekstatyczny taniec. Trochę delikatniej, irytuje się Zofia, dziewczyna uśmiecha się i wrzuca z nonszalancją paczkę do kosza na listy, nic jej nie będzie, nie takie rzeczy się dzieją w transporcie, odpowiada i wciska guzik wyświetlający kolejny numer klienta. Niech się pani nie martwi, naprawdę, dodaje, gdy Rogala nie odchodzi od okienka, mimo że nowy klient miętosi zniecierpliwiony w palcach wydruk z numerem miejsca w kolejce. Tyle energii marnuje się w tym urzędzie, dziewczyna powinna robić karierę w rzucie młotem albo karate, myśli Zofia, ale odchodzi bez komentarza.
Skręca w Rakowiecką, specjalnie, żeby przejechać koło domu dziecka; dwóch robotników dosypuje łopatami piasek do betoniarki, rusztowania zasłaniają część budynku, druga część została już odświeżona, małe i wielkie tajemnice przeszłości pokrywają nowe tynki i nowa farba, nowe okna wpuszczają światło, nowe drzwi oddzielają świat wewnętrzny od zewnętrznego.
Wszystkie miejsca do parkowania pod kamienicą na Ursynowskiej są zajęte. Rogala objeżdża dwa razy park i dopiero gdy chce skręcić w Kazimierzowską, zauważa w lusterku, że jeden z samochodów zwalnia miejsce. Zofia zawraca, jedzie wzdłuż ogródka Jordanowskiego, dzieciaki bawią się w chowanego, starzy małżonkowie próbują zachęcić wiewiórkę do zabrania z ich rąk orzechów, rowerzyści ścigają się ze skejtami. Zofia parkuje tyłem i lekko obija samochód stojący tuż za nią, stłuczka nie robi na niej żadnego wrażenia, prawie jak w Rzymie, zauważa w myślach. Kiedy zamyka samochód, ktoś woła jej imię, głos dobiega z góry, Zofia unosi głowę, Adam, siedzi na parapecie w swojej pracowni, oparty nogami o framugę okna, pali papierosa i obserwuje okolicę. Rogala macha do niego ręką i znika w drzwiach kamienicy. Wita się z sąsiadką, która próbuje wciągnąć ją w rozmowę pytaniem o zdrowie Adama, wszystko w porządku, odpowiada Rogala, nie zatrzymując się, to dobrze, to bardzo dobrze, słowa staruszki odbijają się echem po całym korytarzu, trzeba się badać regularnie, ludzie zapominają, jakie ważne są badania, chyba pomyliła choroby i chorych, Zofia uśmiecha się do siebie.
Rogala zostawia torbę na krześle w kuchni, nalewa wody mineralnej do szklanki i idzie do Adama. Ten wita się z nią krótkim hej, całują się, Zofia wyjmuje mu z palców papierosa i zaciąga się mocno. Już po wszystkim, pyta Adam, Rogala siada naprzeciw niego na parapecie, opierając się o ścianę, tak, wysłałam próbkę na badanie, mówi, wypuszczając długą smugę dymu.
Zofia muska palcami stopy dłoń Adama, którą podpiera się, siedząc na parapecie. Młody sięga za plecy i wyjmuje butelkę brandy, podaje ją Zofii, piją prosto z butelki, długo żadne z nich nie czuje się pijane. Jak Edward, pyta Adam, w porządku, chociaż widać, że go to wszystko ruszyło, przycichł, skurczył się w sobie, opowiada Zofia, przestał robić z siebie takiego chojraka, wiesz. Wiem, wiem, chociaż kiedyś to mi imponowało, że taki kozak z niego. Coś w tym jest, uśmiecha się Zofia, facet umie podejść na krawędź urwiska i spokojnie wpatrywać się w dół.
W milczeniu piją koniak, za oknem zaczyna wiać, robi się przeciąg i z hukiem zamykają się drzwi od pokoju.
Myślę, że stanęłam przed ścianą, Adam, uświadomiłam sobie, że chciałam zacząć wszystko od nowa, tak bardzo od nowa, że poplątało się, bełkocze Zofia, widać, że alkohol zrobił swoje. Wymachuje dłonią, cmoka, marszczy brwi, jakby gdzieś tam na ich styku znajdowały się potrzebne jej słowa, po chwili zmagania ze sobą rzuca, powiem, o co mi chodzi, powiem, tylko daj mi trochę ogarnąć myśli. Adam uśmiecha się łagodnie, przecież nic nie mówię. No nie mówisz, nie mówisz, zgadza się, ale myślisz. Więc tak, tak, więc uświadomiłam sobie, Zofia jeszcze raz wyjmuje z dłoni Adama papierosa i mocno się zaciąga, młody podaje jej całą paczkę, ale Zofia odmawia ruchem ręki. Uświadomiłam sobie, że nie uświadamiałam sobie, Rogala bierze głęboki wdech i z ciężkim westchnieniem wypuszcza powietrze. Chyba wydawało mi się, że związek z tobą, z młodszym facetem, przeniesie mnie w inny czas, teleportuje do jakiegoś mitycznego początku. Rozumiesz coś z tego, że znajdę się w miejscu, z którego startuje się w życie, masz wszystko przed sobą i w ogóle przyszłość zapowiada się na prostą i piękną historię. A przecież nie da się, nie da się zawrócić czasu, nie da się zacząć od nowa, nie ma żadnego od nowa i w ogóle nie ma żadnego początku, Zofia macha ręką, jakby robiła cięcia, wszystko jest tylko kontynuacją czegoś, czegoś tam, czegoś, co nie my zaczynaliśmy, nie my. Dla nas zostało co najwyżej nieustanne zrywanie z tym czymś, co się dzieje obok nas, w nas, z nami. Dosyć, dosyć, Zofia powstrzymuje się przed rozwijaniem myśli, gdy słyszę samą siebie, przechodzą mnie ciarki. Odtych banałów. Mnie możesz mówić banały, nie jestem od oceniania twoich myśli, czy rzucasz genialne aforyzmy, czy plączesz się w zeznaniach. Zeznania, Zofia przypomina sobie wieczory z Czerskim, tylko nie przesłuchania, mówi do Adama i znów muska go palcami stopy, daj jeszcze tej brandy, chociaż po treningu u starego raczej nie uda mi się upić tą resztką.
Rogala dopija alkohol, Adam bierze butelkę i robi zamach ręką, jakby chciał wyrzucić ją przez okno, Zofia powstrzymuje go, łapiąc Adama za przegub dłoni, młody odstawia butelkę na podłogę, no coś ty, przecież nie wywaliłbym tak cennego szkła przez okno. Uśmiechają się do siebie, chodź do mnie, prosi Adam, Zofia opiera się o niego odwrócona plecami, czuje brodę młodego wbijającą się w jej ramię, palcami głaszcze jego twarz, wyczuwa dwudniowy zarost, który łaskocze delikatnie opuszki. To, co powiedziałaś, jest straszne, bo ja, bo ja, Adam przełyka ślinę, dla mnie to był naprawdę nowy początek, początek czegoś fajnego, wielkiego. Dla mnie też, mówi Zofia z czułością, może wydaje ci cię, że gdzieś odpłynęłam, nie odpłynęłam, tylko przytłoczyły mnie te wszystkie wspomnienia, moje własne i Czerskiego, wszystko, co starałam się zapomnieć, co wydawało mi się, że zapomniałam.
A pamiętasz, jak malowałem te obrazy kawałków ludzkiego ciała, ręce, nogi, głowy, przypomina Adam scenę z czasu remontu mieszkania na Ursynowskiej, tak, pamiętam, śmieje się Zofia, wynurzające się z mgły twarze, mocne. A pamiętasz, jak mi pomagałaś robić podmalunek, tak że w końcu uwalaliśmy się na czerwono i pomarańczowo i rozebrali do naga, i na golasa robiliśmy te tła, prawie body painting wyszedł. Ale mnie później wszystko piekło, szorowanie skóry pumeksem, chyba już lepiej trzeba było papierem ściernym, krzywi się Zofia, niemal odczuwając swędzenie skóry, ta farba wżerała się w ciało jak kwas. Śmieją się na wspomnienie, cała ty, zajmowałaś się sobą, a ja musiałem szorować te cholerne podłogi, chociaż, o ile pamiętam, pierwsza przeturlałaś się naga po płótnie, rozchlapując farbę dookoła, dobra, dobra, nie bądź taki bohater, zapomniałeś, że w końcu poprosiłam panią do sprzątania, żeby się tym zajęła. No ale jednak jakbym nic nie zrobił, farba wsiąkłaby w drewno i mielibyśmy tu na stałe Morze Czerwone. Znów dotykają się opuszkami palców stóp. Masz większą stopę od mojej, dziwi się Adam, niesamowite, zawsze myślałem, że masz mniejszą. Widzisz, czego to się jeszcze możesz o mnie dowiedzieć, wciąż mam niewyczerpane pokłady tajemnicy.
Wiesz, parę dni potem, jak się poznaliśmy, potem, Adam waha się, którego słowa użyć, zamiast tego kciukiem wymacuje trzy niemal wyblakłe blizny na przegubie, pamiętasz, pamiętam, przytakuje Zofia, w każdym razie w pewnym momencie przypomniało mi się, co mówiłaś o Drożdżu, no ten żart, że wysysa co rano świeże jajka, żeby mieć taki ciotowaty głos. Tak mnie to wtedy rozbawiło, że po prostu nie potrafiłem pójść dalej, ryczałem ze śmiechu, Boże, pomyślałem sobie, czym ja się przejmuję. Adam smutnieje, cokolwiek by się działo, cokolwiek by się działo, zaczyna i nie kończy, jakby bał się dopowiedzieć zdanie, Zofia głaszcze go po udzie, bardziej przyjacielsko niż jak kochanka, jakby już było za późno, jakby wszystko, co miało się dokonać, dokonało się. Pomożesz mi ufarbować włosy, rzuca po chwili milczenia, muszę coś z nimi wreszcie zrobić, żeby przynajmniej odzyskały kolor, zapomniałam umówić się z Agrafką, a do byle kogo nie chce mi się chodzić, Adam zeskakuje z parapetu, na jego twarzy zjawia się wymuszony uśmiech, pociera dłoń o dłoń i udając w przerysowany sposób postać komiksowego perwerta, szczerzy zęby i mruczy sztucznie obniżonym głosem, pójdź dziecino w moje ręce, ja cię farbować każę.
W drodze z planu zdjęciowego Zofia zatrzymuje się przy Carrefourze i kupuje pół kilo krewetek. Smaży je, kiedy Adam wraca z zajęć; para i dym buchają wysoko, zapach czosnku, pietruszki i smażonych owoców morza roznosi się po całym domu. Zofia otwiera butelkę pro secco i rozlewa do kieliszków. Wyłuskują białe mięso z różowych łupinek, rozmawiają o Czerskim i jego spapranym życiu. Dłonie świecą się od tłuszczu.
Natarczywy sygnał SMS-a w telefonie Zofii nie przerywa jedzenia. Dopiero po kolacji Rogala sprawdza wiadomości, GenetixLab. Wychodzi do sypialni, zamyka się w pokoju, siada na łóżku, próbuje odblokować telefon, z nerwów wilgotne palce ślizgają się po klawiaturze. Szanowni państwo, badanie DNA, Zofia czyta wiadomość dziesięć, dwadzieścia razy, ręce jej się trzęsą, oczy przeskakują litery, zdania z trudem układają się w sensowne wyrażenia i po chwili rozpadają, Zofia zmusza się do skupienia, udaje jej się dopiero po wielu próbach, wyklucza ojcostwo ze 100% pewnością, szczegółowa ekspertyza zostanie przesłana pocztą, GenetixLab.
Ulga. Zofia kładzie się na łóżku, zamyka oczy, wsłuchuje się w nerwowe bicie serca, niemal czuje przetaczanie się krwi, uszy zatykają się, jakby leciała samolotem, słyszy tylko szum i buczenie, przełyka ślinę i wszystko wraca do normy. Jednym ruchem podnosi się z łóżka i wraca do Adama; idzie niemal pijana, z trudem panując nad ciałem, aby się nie zataczać. Nic nie mówiąc, przytula się do niego, głaszcze plecy, co się stało, Adam próbuje zobaczyć twarz Zofii, aby odczytać powód nieoczekiwanej czułości. Chce ją odepchnąć, ale Zofia jest silniejsza. Wszystko w porządku, wszystko, Zofia odkleja się od Adama, dostałam wiadomość. Z laboratorium genetycznego. Wykluczyli ojcostwo twojego dziadka.
Oboje płaczą. Adam przytula Zofię, zwykle Adam wtulał się w nią, dociera do Zofii.
Rozdzielają się i siadają obok siebie na sofie. Kto dzwoni do Edwarda, pyta Zofia. Ty zadzwoń, tobie opowiedział swoją historię, należy mu się informacja od ciebie. Rogala wybiera numer do Czerskiego, zwija się w kłębek w fotelu i czeka. Adam dyskretnie wychodzi do siebie. Po kilku pulsach sygnału dociera do niej słabe, nie zaspane, raczej zmęczone, słucham, głos uprzedzająco grzeczny i lodowaty zarazem. Nie śpi pan, nie, nie, ja też nie. Dostał pan już wiadomość, tak, dostałem. Wszystko w porządku. Tak, bardzo się ucieszyłem. Trudno teraz zasnąć, po tym wszystkim, mówi przez łzy Zofia. Nie dlatego nie śpię; wspomnienia; nie zostało mi wiele czasu, żeby; ta historia wróciła mi przeszłość, znów mogę żyć wspomnieniami, wreszcie bez podejrzeń; bez oskarżania się.
Głos Czerskiego jest odległy, nie tylko w przestrzeni, również i w czasie; wydaje się nieobecny w teraźniejszości, dobiegający nie tyle z przeciwległej części miasta, co z innej rzeczywistości. Dziękuję, szepcze Zofia, z trudem panując nad sobą, żeby nie wybuchnąć płaczem, dziękuję, za co mi dziękujesz, słowa starego brzmią nagle ciepło i jasno, za wszystko, za te dwie noce, za wspomnienia, dziękuję za opiekę nad grobem i za, Zofia nie kończy, wzruszenie ściska gardło, sapie, z trudem łapie powietrze, zaciska usta, przygryza zębami wargi, raz dolną, raz górną, poddaje się, zatyka słuchawkę dłonią, żeby stary nie usłyszał jej walki z narastającym szlochem. Przeciera dłonią oczy i idzie do łazienki po chusteczkę, żeby wytrzeć nos, każda myśl o matce, o ojcu rzadziej, ojciec mniej dla niej istnieje, doprowadza ją do płaczu. Widziałaś grób, pyta stary, gdy Zofia znów może nie rozmawiać, dobrze, bardzo dobrze, nie masz za co dziękować, nie robiłem tego z obowiązku, robiłem dla siebie i dla niej, tylko tyle. Chwilę słychać tylko ciężki oddech Czerskiego.
Co się stało z Lasterdorfem, to znaczy z ojcem, poprawia się, myślałam, że mogiła znajduje się gdzieś obok, Zofia z trudem wciąga powietrze przez zapchany nos, albo że pochowali go razem z matką. Stary milczy długo, potem ciężko wzdycha i powtarza, tak, tak, tak, tutaj nawaliłem, na całej linii nawaliłem, zazdrość, zemsta, nie potrafię teraz powiedzieć, dlaczego go nie odwiedzałem w szpitalu, dlaczego nie dotarłem do ciała, do miejsca pochówku, nie potrafię wytłumaczyć, zabrali gdzieś zwłoki, nie wiem dokąd, gdy w końcu zdecydowałem się go odwiedzić, było za późno, już nie żył od paru miesięcy, lekarze nic nie wiedzieli, bałagan w dokumentach, mieli się dowiedzieć, zwlekali, nalegałem, nadal zwlekali, potem trochę odpuściłem sprawę, w końcu zapomniałem o grobie, gdy zadzwoniłem po roku albo dwóch, dyrektor wyjaśnił, że sprawy pochówku leżą w gestii miasta. Dzwoniłem po urzędach, w różnych dzielnicach różnie chowają, na Wólce Węglowej, na Bródnie, niczego się nie dowiedziałem, mieli sprawdzić, nie sprawdzili, ja znów odpuszczałem, zapominałem, minęły lata, zaczęli się śmiać, że po takim czasie próbuję jeszcze czegoś się dowiedzieć, w końcu dałem sobie spokój, leży gdzieś, nie wiadomo gdzie, i tyle, koniec.
Zofia milczy, panuje ciężka cisza, którą przerywa wielokrotnie powtarzane, pytające, jesteś tam, jesteś tam, Czerskiego. Jestem, odpowiada Zofia, to dobrze, stary stwierdza z ulgą, to dobrze, wiem, że możesz mieć do mnie pretensję, żal, nie dopełniłem wszystkich obowiązków, przepraszam, dlaczego, przerywa mu Zofia i pyta, czym oni sobie zasłużyli na taki los, nie wiem, po prostu nie wiem, nie wiem, czy na takie pytania istnieją jakieś sensowne odpowiedzi, Zofia wyczuwa w głosie Czerskiego bezradność.
Nic więcej nie zostaje do powiedzenia, z goryczą musi radzić sobie dalej sama, żegnają się, Zofia wolno odkłada słuchawkę, spocone palce zostawiają na czarnej słuchawce wilgotne plamy.
Z pokoju wychodzi Adam, cienka smuga światła wbija się klinem w mrok salonu, jeszcze płaczesz, pyta Zofię, klęka przy fotelu i głaszcze dłonią wilgotne policzki. W krótkim przebłysku zrozumienia Zofia uświadamia sobie, że jej twardość, wszechwiedza, zdecydowanie, cała pryncypialność jej stosunku do innych stanowi maskę, chroniącą ją przed publicznym ujawnieniem zagubienia i bezbronności. I rany, która za każdym razem odnawia się, gdy Zofia próbuje komuś zaufać, pokochać, zbliżyć się bardziej niż na wyciągnięcie ręki.
Ulżyło, na potwierdzenie Zofia kiwa głową. Teraz już będzie lepiej, przeszliśmy przez takie bagno, że teraz już będzie tylko lepiej, zapewnia ją Adam i całuje w policzek.
Daniel długo namawia ją na wizytę u Ludkina, zdystansujesz się, do czego mam się dystansować, do wszystkiego, nie mam powodu, zresztą nie chce mi się nigdzie łazić, broni się Zofia. Zmuś się, on ma dziewięćdziesiąt lat, może zejść w każdej chwili, trudno, odpowiada chłodno Rogala, Daniel nie ustępuje, wiem, że nie jest ci łatwo, szczególnie po tym wszystkim, po czym wszystkim, pyta ironicznie Zofia, niemal stale bagatelizuje w rozmowach wydarzenia ostatnich tygodni, nie żartuj, słyszy w telefonie spokojny głos Lewockiego. A ty nie przesadzaj, tamte rzeczy należą do przeszłości i co więcej, nie mojej przeszłości, ja nie należę do niej, poza tym nie można stracić czegoś, czego się nie ma, odpowiada z udawanym rozbawieniem Zofia, dolewa sobie wina i z pełnym kieliszkiem spaceruje po mieszkaniu od pokoju do pokoju, bez celu, tylko dlatego, że tak jej się lepiej rozmawia, pomimo lekkiej zadyszki po kilku okrążeniach, kondycja siada, myśli równocześnie, trzeba coś z tym wreszcie zrobić, fitness albo bieganie po parku. Basen z odnową biologiczną. Doskonały pomysł, dawno nie odwiedzałam Warszawianki, chociaż mam prawie pod domem, nie, wcale nie dobry, stwierdza, przypomina sobie ostatnią wizytę, koedukacyjne sauny pełne napalonych samców ze sterczącymi pałkami, to nie dla mnie, nie w tej chwili.
Znów gra starą rolę osoby zdystansowanej, chłodno oceniającej rzeczywistość i dawno już pozbawionej złudzeń, tym razem ma świadomość udawanego cynizmu. Daniel powątpiewa w ten nazbyt szybki i łatwy powrót do poprzedniego wcielenia, widział ją zagubioną, roztrzęsioną, wie, że niezupełnie daje się sprowadzić do wyobrażenia o sobie samej, stworzonego na potrzeby spotykanych ludzi. Potrzeby, tylko Zofia może wpaść na pomysł, że ktokolwiek potrzebuje jej pozbawionej złudzeń, cynicznej, zimnej, ciągle musisz wszystko kontrolować.
Daniel ma rację, za bardzo chcę kontrolować świat, rozmyśla po skończonej rozmowie Zofia, nic z tego, tak się nie da, dlatego pielęgnuję w sobie biedną, skrzywdzoną dziewczynkę, egocentrycznie zapatrzoną we własne nieszczęście, ja, ja, ja, tylko ja znam prawdziwe życie, tylko ja mam prawo do właściwego odczytywania ludzkich intencji, charakterów, losów, do wypowiadania się o nich miarodajnie, do oceniania, do karania, nawet jeśli wyłącznie symbolicznego, nie, tak się nie da, co ja wiem o splocie indywidualnego losu i historii, polityki, społecznych emocji, którym jest w istocie życie, i co ujawnia się z krystaliczną klarownością w niektórych życiorysach. Życie takie, życie siakie, co za ogólniki, ohydne ogólniki, Zofia gani samą siebie, lepiej nie udawać, że się wie, na czym polega życie, Hanka, co innego, ona wiedziała coś na ten temat, bez uciekania się do napuszonych mądrości, życie takie, życie siakie. Co wieczór Zofia czyta kilka stron z trzech artykułów matki, które znajduje w Bibliotece Narodowej, w tym skrót doktoratu opublikowany w „Studiach Filozoficznych” numer 2, rok 1965, Zagadnienie dobrego rządu w myśli politycznej Spinozy, trudny język odbiera przyjemność lekturze, utrudnia zrozumienie podstawowych tez pracy, musiała być bardzo mądra, komentuje Zofia.
Chociaż czasem przynudza. Jak ja.
Parę ostatnich dni przepłakuje w mieszkaniu, nie odbiera telefonów, nie wychodzi do miasta ani po zakupy, ani do pracy, nic nie je, niewiele pije, rozmyśla o matce i ojcu, odzyskanych w najmniej oczekiwanym momencie, tak dzieje się chyba zawsze, ważne wiadomości przynosi przypadkowy posłaniec, dni ostateczne nadchodzą bez ostrzeżenia, w każdym razie nikt nie potrafi odczytać znaków i zapowiedzi, mesjasz, o czym pisze Hanna Rogala, zjawia się nieoczekiwany na banalnym rodzinnym obiedzie.
Rankiem Zofia dzwoni do Daniela, nie zaszkodzi spotkać się z tym Ludkinem. Pewnie, w czym by miało takie spotkanie zaszkodzić, cieszy się Daniel z jej zgody.
Na Pragę wybierają się w sobotnie popołudnie. Szabat, przecież jest szabat, przypomina sobie Zofia, gdy przejeżdżają przez Wisłę mostem Ślasko-Dąbrowskim. Ten cały Ludkin nie obchodzi przypadkiem szabatu, pyta Daniela, gdy parkują samochód, może będziemy mu przeszkadzać, nie będziemy, przecież jesteśmy umówieni, zresztą pan Józef nie obchodzi szabatu, odpowiada bez wahania Lewocki, i dodaje z uśmiechem, komunistą nie przestajesz być nigdy. Secesyjna kamienica na Jagiellońskiej, opleciona zdobieniami w motywy kwiatowe, należy przed wojną, co głosi wielki napis biegnący w poprzek całego budynku, do szkoły wyznania mojżeszowego im. Berensona, po wojnie budynek rozparcelowano na małe mieszkania prywatne, na parterze instaluje się teatr dla dzieci Baj. Ludkin zajmuje małą kawalerkę w bocznym skrzydle okazałego gmachu; klatka schodowa, chociaż robi wrażenie utrzymanej w czystości, pachnie pleśnią i kocimi sikami, oświetla ją tylko kilka ledwie żarzących się żarówek.
Zofia opiera się dłonią o zimną ścianę i wspina się powoli, niemal bez sił, pod palcami wyczuwa wyryte gwoździem napisy, herb klubu piłkarskiego Legia i HWDP, gładzi wyżłobienia i stara się nie tracić animuszu, idąc wąskimi krętymi schodami, pewnie dawniej dla służby, co, podkpiwa sobie, Daniel nie reaguje, słychać tylko pogłos szurania jego butów. Zofia prowokuje jeszcze bardziej, o czym właściwie gadać ze starym komunistą, nawróci mnie na walkę terrorystyczną z systemem i skończę, podkładając bomby pod stacjami benzynowymi Orlenu, tego chcesz, tego, nie, nie tego, odpowiada spokojnie gdzieś z górnych kondygnacji Daniel. Aha, Rogala milknie na moment i zaraz wraca z nowym konceptem, będziemy sobie opowiadać kawały żydowskie albo te z rodzaju SS-mani i Żydzi w Oświęcimiu, co robi dziecko na kominie, czeka na mamę, nie, nie sądzę, żeby miał aż takie poczucie humoru, takie, czyli, czyli pół rodziny poszło mu do pieca, reszta zamarzła na Syberii, zresztą niewiele opowiada o stratach wojennych, jego umysł kieruje się w bardziej abstrakcyjne rejony, szkoda, a liczyłam, że podzieli się przepisem na karpia w galarecie, to akurat, kto wie, mruczy Daniel pod nosem, zmęczony odpowiadaniem na dziecinne prowokacje, przecież sama zaproponowała, żeby go odwiedzić, o co jej teraz chodzi. Zofia przystaje, po co ja do niego właściwie idę, zastanawia się i natychmiast irytuje się własnym zachowaniem, czemu robię z igły widły, ona, tylko ona, nie Daniel, ze zwykłych odwiedzin urządza Bóg wie co, liczy, podświadomie liczy, że może właśnie ten cały Ludkin potrafi przemienić chaos pojedynczych zdarzeń, bez względu na ich okrucieństwo, w jakąś naukę moralną, wiedzę polityczną, wizję metafizyczną, cokolwiek, co ma pozór, niechby tylko pozór, sensu, a jeśli nie.
To co z tego, czy nie za dużo oczekuję od człowieka stojącego nad grobem, czy z doświadczenia życia da się w ogóle wyprowadzić jakąś ogólniejszą naukę albo znaczenie.
Zofia plącze się w myślach, wszystkich tych mentalnych odroślach, naroślach, uściśleniach i wątpliwościach. Niecierpliwe, rusz się szybciej, rzucone przez Lewockiego, który od dawna przechylony przez poręcz, obserwuje powolną wspinaczkę Rogali, wytrąca ją z rozmyślań. Ile jeszcze tych pięter, krzyczy, walcząc z zadyszką, a słysząc odpowiedź Daniela, sto osiem, stwierdza kolejny raz, że jej przyjaciel ma do niej wprost nieludzką cierpliwość, i z jeszcze większą czułością myśli o nim jak o przyjacielu, dopiero od niedawna naprawdę tak go nazywa, bez żadnych wątpliwości, zastrzeżeń, obronnego dystansu.
Ponaglający głos Lewockiego, wzmocniony pogłosem, dochodzącym zewsząd i znikąd, nikłe oświetlenie, szuranie butów o stare drewniane schody zamiast ukonkretniać przestrzeń zniekształcają jej odbiór, Zofii zdaje się, że wykracza poza miejsce i czas, że kroczy korytarzem w innej rzeczywistości, narkotyki bez narkotyków, doznaje olśnienia, potrafiąc wreszcie określić stan umysłu, i natychmiast wpada w panikę, odjazd po kwasie ma u niej pełne zrozumienie, wizja bez wspomagaczy to horror, z trudem łapie oddech, rozważa ucieczkę, w ostatniej chwili ręka Daniela obejmuje ją i popycha w świetlistą szczelinę.
Widzi ludzkie szkielety na tle szalu, identycznego jak ten, który noszą apostołowie z przedstawienia o zaśnięciu Marii w reżyserii siostry Gabrieli, jeszcze jedno spojrzenie, prosta, drewniana rama, przecież to kolaż, Zofia orientuje się, że wchodzi do mieszkania Ludkina.
Zasłabłam, czy co, zastanawia się.
W drzwiach mija się z młodą kobietą, tęgą, sympatyczną dwudziestolatką, która życzliwie uśmiecha się na powitanie, pewnie wnuczka albo właściwie prawnuczka, domyśla się Rogala, wolontariuszka z PCK, informuje Daniel szeptem już po wyjściu dziewczyny. Głuchy dźwięk kaszlu kieruje gości do pokoju zajmowanego przez gospodarza, Lewocki przeprasza Zofię i najpierw sam znika w gabinecie Ludkina, by sprawdzić stan jego zdrowia i upewnić się, czy dojdzie do spotkania. Witają się serdecznie, kaszel chorego zmienia się w chropowaty, urywany śmiech, psiakrew, jeszcze żyję, sam się sobie dziwię, słychać przez lekko uchylone drzwi.
Czemu tu jest tak chłodno, powinni mu załatwić choćby niewielki piecyk albo farelkę, zanim ciepłownia włączy centralne ogrzewanie, zdąży zamarznąć na śmierć. W korytarzu panuje mrok, chociaż wchodząc, Zofia ma wrażenie, że z mieszkania emanuje świetlista łuna, pewnie opiekunka Ludkina zgasiła światło, wyjaśnia sobie i stara przyzwyczaić się do mroku, robi kilka kroków i natychmiast staje, raczej zamiera, gdy tylko słyszy skrzypienie podłogi, boi się, żeby Ludkin nie pomyślał, że myszkuje po regałach, które ciągną się przez cały korytarz, dlaczego miałby mnie podejrzewać o takie rzeczy, uspokaja się, też wymyślam. Mieszkanie jest ciasne, wszystkie półki wypełniają książki, w każdą wolną szczelinę wciskają się obrazy, grafiki, stare fotografie w ozdobnych ramach i sprawiają dziwne wrażenie sfatygowanych, nienaturalnie postarzałych, właściwie okopconych, tylko czym, zastanawia się Zofia, sadzą, brudem, kurzem, wszystkim naraz, ocenia, próbuje rozejrzeć się po korytarzu, w zgromadzonych rzeczach znaleźć klucz do ich właściciela, nie potrafi, zbyt wielki chaos panuje w zbiorach, ogromna biblioteka, wszechstronna, humanistyka, radzieckie albumy ze sztuką, obrazy i zdjęcia, uśmiechnięta twarz młodej dziewczyny, dwóch mężczyzn w kąpielówkach, brodaty starzec, Zofii udaje się tylko odkryć po ich stylu, że ani fotografie, ani grafiki nie wykraczają poza lata sześćdziesiąte i wczesne siedemdziesiąte.
W całym mieszkaniu unosi się smród starczego potu, choroby, leków, czegoś pomiędzy uryną a zgnilizną i lepi się do eleganckiego czarnego płaszcza Zofii, do spodni, do żakietu, do bluzki, zmywa zapach perfum, którymi kropi się przed wyjściem z domu, nie myśląc zupełnie, że zamiast na spotkanie z gwiazdą medialną idzie poznać ascetycznego, schorowanego eks-komunistę.
Sarkofag, Zofia ocenia po namyśle mieszkanie na Jagiellońskiej.
Drzwi otwierają się na oścież, Daniel zaprasza przyjaciółkę do środka, Zofia wchodzi powoli, czujna, ostrożna w każdym kroku, który stawia na trzeszczącej podłodze. Pokój wydaje się ciasny i mroczny, zasłonięte ciężkimi kotarami okna nie przepuszczają światła, strasznie mnie razi, gospodarz uprzedza pytanie Zofii, nie wiadomo skąd domyślając się, co intryguje jego gościa. Gabinet pełni funkcję sypialni i pokoju gościnnego, podobnie jak w korytarzu, tu również wszystkie ściany zajmują regały z ustawionymi na każdej półce w dwa, trzy rzędy książkami, pod oknem stoi potężne dziewiętnastowieczne biurko, na którym leżą gazety w kilku językach, Zofia zauważa „International Herald Tribune”, „Le Monde diplomatique” i „Litieraturną Gazietę”, środek pokoju dominuje wielki rozkładany fotel, na którym leży, przykryty brązowym kocem w kratę, gospodarz. Z początku Zofia widzi tylko głowę, małą czaszkę otoczoną przerzedzonym pasmem siwych włosów, pomarszczoną twarz o krzywym, wydatnym nosie i spierzchłych grubych ustach. Na wysokości bioder, wysunięte spod koca, leżą przypominające woskowy odlew dłonie o palcach powykręcanych przez reumatyzm, pogrubionych stawach i długich, niepielęgnowanych paznokciach. Ludkin chwyta chciwie rękę Zofii i unosi się z jej pomocą do powitania, po czym opada z powrotem w swoje legowisko, dziś mam błogosławiony dzień, nic mnie nie boli i ciągle odwiedzają mnie piękne kobiety, gospodarz mruga okiem do drugiego gościa. Z Danielem znamy się jak łyse konie, gdy się widzimy, nie ma już tego szwungu, co przy świeżych znajomościach.
Starzec usiłuje poprawić pozycję na łóżku, udaje mu się unieść kilka centymetrów, braknie mu sił i zastyga niemal nieruchomo, jedyny znak wysiłku, by dźwignąć się wyżej, to pulsujące w napięciu usta i podbródek, Daniel pochyla się nad zdrętwiałym ciałem gospodarza i podciąga je na zadowalającą wysokość, o czym informuje go skinięcie głowy Ludkina, poprawia wielką poduszkę, uklepując pierzastą masę i wzbudzając przy okazji kłęby kurzu i puchu.
Zofia odwraca głowę, Daniel kicha i zauważa, trzeba by uprać, trzeba by wiele rzeczy zrobić, a nie ma czasu, nawet na najpotrzebniejsze, Ludkin broni się machnięciem ręki przed zajmowaniem się błahostkami.
Pan Józef jest chodzącą legendą, stwierdza Daniel, ho, ho, grzmi rozbawiony charakterystyką starzec, coraz mniej chodzącą, chociaż za legendę do historii dwudziestego wieku mogę uznać moje ciało, nos złamany w czasie przesłuchania w Berezie, reumatyzm po łagrach, parę blizn po ranach z frontu, śmieje się, odkrywając zniszczone dziąsła i pożółkłe zęby, pomiędzy którymi błyszczą srebrne druty koronki. Ludkin lekko przeciąga niektóre samogłoski, mówi śpiewnie, chociaż ochrypłym głosem, przypominającym rozstrojony klawesyn. Kicha, jego ciało usztywnia się za każdym razem coraz bardziej, usta rozwierają się w jakimś spazmatycznym, lecz niemym krzyku, Zofia chce uciec z tego mieszkania i od tego widma ludzkiego, stoi jednak oniemiała, przyglądając się udręczonej twarzy starca.
Gdy kichanie ustaje, Ludkin rozluźnia się, teraz patrzy na Rogalę nieco zawstydzony, mały chłopiec, którego przyłapano na nieobyczajnym zachowaniu, przeprasza i wyjaśnia, miewa ataki bólu w najmniej oczekiwanych sytuacjach, z niezrozumiałych powodów, nie potrafi nad tym panować, nie rozumie własnego organizmu, który coś być może mówi przez te wybryki, nigdy jednak dostatecznie jasno i precyzyjnie, by taka wróżba, wyrocznia czy komunikat dały się jednoznacznie odczytać. Ten spokój, porażający spokój w obliczu cierpienia, jeszcze bardziej zdumiewa Zofię, w porównaniu z Ludkinem taki Luigi był totalnym histerykiem, umierał po każdym przeciągu w mieszkaniu, przypomina sobie rzymskiego cierpiętnika, którym się opiekowała. Spokojnie, spokojnie, mówi Daniel, siadaj, zrobię kawę, proponuje, w Ludkinie budzi się entuzjazm, oczywiście, bardzo proszę, zapomniałem zaproponować, co ze mnie za gospodarz, zrób, zrób i nie zapomnij o cieście, Ania przyniosła od babci, trzeba zjeść, zanim dorwą je myszy. To tu są myszy, dziwi się Zofia, czego tu nie ma, skoro jest stary szczur, pan Ludkin. Co dla drogiego gospodarza, pyta Daniel, to co zawsze, odpowiada gospodarz i uśmiecha się filuternie do Zofii, to co zawsze okazuje się niegazowaną wodą mineralną, Lewocki nalewa ją z butelki, stojącej obok na małym wysokim stoliczku o barokowych nóżkach, i wychodzi.
Co to za choroba, pyta Rogala, ho, ho, Zosiu droga, odpowiada Ludkin, przechodząc na ty, bez żadnego wstępu czy wyjaśnienia, ona sama nie zauważa tej zmiany, wpatruje się w wielkie czarne oczy, mimo wieku i cierpienia nadal błyszczące, na papierowobladym tle czaszki, trudno powiedzieć, lekarze nie potrafią niczego wymyślić, sensownego ani bezsensownego, najchętniej napakowaliby mnie jak gęś morfiną i zostawili na noc na dworze, żebym skruszał. Owszem ględzą coś o tętnicach mózgu, zakrzepach, niedokrwieniu, thalamusie i Bóg raczy wiedzieć, o czym jeszcze, im więcej mówią, tym mniej wyjaśniają i tym bardziej boli. A gdy boli, ho, ho, przejazd walca po głowie wydaje się głaskaniem matczynej dłoni, całe ciało pęka w szwach, trudno oddychać, przełyk zamienia się w zasypany żwirem tunel, mdłości, nerwobóle, zawroty głowy, czy się stoi, czy się leży, na jedno wychodzi, człowiek traci osadzenie w przestrzeni materialnej, wpada się w otchłań i leci przez parę godzin, przez wieczność, w każdej chwili, możesz się roztrzaskać i nie roztrzaskujesz się nigdy, piekielna męczarnia. Lekarze, święci ludzie, starają się, ile mogą, tyle że mylą medycynę z teologią. Tu nie leków potrzeba, tu potrzeba boskiego miłosierdzia.
Zaciekawiona wyjaśnieniem, Zofia przysuwa się jeszcze bardziej do Ludkina, czuje jego kwaśny oddech i ostry zapach starczego potu i wdycha go, sama się sobie dziwiąc, jak kadzidło, którym okadza się trumny w czasie nabożeństw pogrzebowych. Musiałem coś wymyślić, nadać sens temu oczywistemu absurdowi, i wymyśliłem. Co takiego, pyta Zofia, spodziewając się dowcipnej odpowiedzi, zemsta mózgu na umyśle, słyszy i nie rozumie, o co chodzi, mózgu na umyśle, powtarza tylko, tak, za to, co umysł wymyślał, nie pojmując, dokąd go zaprowadzą intelektualne gierki, wciąż nie rozumiem, bezradnie stwierdza Zofia i nachyla się nad Ludkinem, jakby nie rozumiem znaczyło nie słyszę, wystarczy zbliżyć się do rozmówcy, a wszystko stanie się jasne i wyraźne.
Zapach kawy z kuchni rozpycha się w wyziewach potu i choroby, dziwna rzecz, na moment zamienia klitkę schorowanego i zapomnianego przez historię i ludzi eks-komunisty w mieszkanie modnego intelektualisty, u którego zbierają się starzy i młodzi uczniowie, miłośnicy jego wyrafinowanej myśli.
Biologia protestuje przeciw uzurpacji umysłu do brania fikcji za rzeczywistość, wyjaśnia Ludkin, kiedyś, dawno temu, umysł zmusił biologię do pracy wbrew naturze, teraz mózg wymusza na umyśle akceptację natury. Fikcją wydają się tamte idee i tamten czas inżynierii społecznej, tworzenia idealnego świata, szczęśliwego społeczeństwa za cenę nieszczęścia jednostek. Właściwie czy to takie dziwne, kto poważnie poświęci dziś teraźniejszość dla przyszłości, kto zgodzi się na status materiału do ukształtowania przez oświeconych, najwyraźniej tylko mój mózg, który jeszcze obecnie traktuje z powagą moje dawne poglądy, grzechy, zaniechania, po tylu latach, całe to duchowe zniewolenie, na które przystałem, które usprawiedliwiałem milczeniem albo banalnym oni tam na górze wiedzą lepiej. Mam za swoje i nie narzekam, własny ból pozwala mi wierzyć, że kara za pomyłki istnieje i że wszyscy ją sobie prędzej czy później wymierzymy, my sami, żaden Bóg albo sąd państwowy, Ludkin uśmiecha się, sięga drżącą ręką po szklankę, pije wodę, wręcz delektuje się nią, oblizując językiem wilgotne wargi.
Daniel wnosi na tandetnej plastikowej tacy dwie filiżanki kawy i cukierniczkę, szklaną miseczkę w metalowym, posrebrzanym koszyczku, idealna gosposia, żartuje, cała trójka śmieje się z trochę wymuszonego dowcipu. Siadają razem przy małym stoliku, który Zofia przystawia do fotela Ludkina, jak twoja wojna z instytucjami naukowymi, pyta Daniela gospodarz, doskonale, chcą mnie wysłać na stypendium do jakiegoś dobrego uniwersytetu, żebym zaczął pracować na poważnie nad poważną habilitacją, ironizuje Lewocki, czy to nie przekupstwo przypadkiem, przekupstwo i zupełnie nie przypadkiem, instytucje wiedzą, jak załatwiać sprawy, Ludkin szczerzy zęby i puka się wskazującym palcem w skroń, z czubkami.
Jesteś czubek, Daniel, ja, dlaczego, młody historyk udaje zdziwienie, w gruncie rzeczy zadowolony, że potrafi jeszcze zbulwersować Ludkina.
Przez to zajmowanie się nieistotnymi sprawami, mówiłem ci, że napytasz sobie biedy, słuchając starego Żyda, jaka bieda, panie Józefie, Lewocki uśmiecha się i odchyla się na krześle, strateg, który przewiduje sprawy trzy kroki do przodu i teraz obserwuje ich spełnianie się, to ma być bieda, że pchają mnie do Stanford. Twarz Ludkina tężeje, wiecie, z instytucjami nie ma żartów, instytucje żyją własnym życiem, mają własne plany wobec nas, które trudno pojąć, nie siedząc w środku. Ja niby zawsze kwestionowałem mądrość instytucjonalną, z urzędu, jeszcze przed wojną, wtedy nienawiść między nami, komunistami, a religijnymi Żydami osiągnęła apogeum, szczyt gorączki, kłóciliśmy się na serio, w całą tę hucpę mieszaliśmy wszystkie kręgi nieba i ziemi, nie do pojęcia, a kiedy przyszło do wiary w słowo partii, milkłem, jakbym kij połknął, padałem na kolana i spijałem wiedzę objawioną z ust sekretarzy.
Ośrodki zarządzające odwagą i konformizmem, Ludkin obrysowuje palcem na czaszce dwa kręgi, muszą znajdować się blisko siebie, podobnie jak zrozumieniem i ignorancją, ja już się poddałam, włącza się do rozmowy Zofia, jej głos brzmi ciepło i łagodnie, pogodziłam się, że nic nie rozumiem, nie wiem, co się dzieje, co to wszystko dla mnie oznacza. Nie wyjaśnia, co dokładnie ma na myśli, milknie, nie rozumiesz, Ludkin wybucha śmiechem, kiwa głową z pobłażliwością, to jest nas dwoje. Ostatnie czterdzieści lat próbuję zrozumieć przeszłość, moją, mojego narodu, mojego kraju, nic z tego; co epoka w moim życiu, zaczynam inaczej widzieć dawne czasy, inaczej je opisywać, jak to się kiedyś mówiło, inaczej pojmować. Żadnych nowych faktów nie poznaję, nie dowiaduję się niczego, czego bym wcześniej nie wiedział, a przecież z dystansu za każdym razem trochę inaczej widzę przeszłość. Najpierw pojmowałem historię jako plątaninę prawdziwych i fałszywych strategii zwycięstwa, potem już tylko przetrwania. Po latach zmieniłem kolejny raz opinię, liczyła się tylko prosta moralność, dobry człowiek, zły człowiek, pomagasz czy szkodzisz, reszta to tylko egoistyczne usprawiedliwienia. Teraz wolę patrzeć na sprawę niemal niczym matematyk, matematyk, dziwi się Zofia, tak, potwierdza z tajemnicą w głosie gospodarz.
Zastanawialiście się kiedyś jak działa umysł, chodzi mi o coś w rodzaju instrukcji obsługi, no co się śmiejesz Daniel, wcale się nie śmieję, zastanawiam się, co pan znowu wykombinował. Na razie jeszcze nic, na razie pytam o instrukcję obsługi albo zasady działania tego, zdawałoby się, niebywale skomplikowanego urządzenia, żadnych pomysłów, naprawdę, dziwi się Ludkin, mruży oczy, spogląda raz w stronę Zofii, raz Daniela, nie otrzymawszy odpowiedzi, chrząka zadowolony, grzeczne dzieci, dadzą się wygadać staremu bez popędzania go do pointy.
Zaryzykuję twierdzenie, że umysł działa w oparciu o najprostszą z możliwych, zasadę jedni, jedni, pyta Rogala, nie rozumiejąc dziwnego pojęcia, które użył Ludkin, gospodarz uśmiecha się, oho, widzę, że Daniel ci nie przedstawił moich koncepcji metafizycznych, miał rację, bełkot starego wariata, nic więcej, a skąd, panie Józefie, nadawałem jej pana pomysły częściej niż radio największe hity, zgadza się, nie miał litości, żartuje Zofia. W takim razie wypada mi tylko kontynuować, śmieje się Ludkin, więc tak. Jednia, jedność, rozumiesz, jeden Bóg, jeden król, jedna religia, jeden dekalog i tak dalej, cały świat jest połączony ze sobą silnym wiązaniem wspólnego pochodzenia, a to, co nie podpada pod władzę jedni, zostaje wyklęte, potępione, zniszczone.
Oczywiście to nie wszystko, instrukcja obsługi opisuje jeszcze inną regułę funkcjonowania umysłu. Nie wiem, czy bardziej postępową czy reakcyjną, lepszą lub gorszą niż zasada jedni. Domyślacie się, że chodzi o przeciwieństwa, dwoistość, czyli coś, co nazywam, żeby brzmiało poważniej, zasadą dwójni. Widzimy świat w lustrzanych odbiciach, prawe–lewe, góra–dół, światło–mrok, w ten sposób nasz umysł wiąże w jedność zdawałoby się nieogarnioną rzeczywistość. W porządku. Niebezpiecznie robi się, kiedy zwykłe przeciwieństwa urastają do rangi zasad metafizycznych i etycznych, jedno uznajemy za dobre, sprawiedliwe, godne istnienia, a drugie za złe, niesprawiedliwe, skazane na zagładę. Właśnie dlatego podziały komunizm–nazizm, religia–ateizm, żydzi–chrześcijanie przyniosły takie straszne żniwo śmierci, właśnie z absolutyzacji dwoistości. A dzisiaj, dzisiaj, ech, szkoda tracić czas na wariactwa, wygaduję wam wariactwa, nawet nie rumienię się, udając, że to poważna metafizyka.
Zofia nic nie rozumie z tego, co słyszy, Joasia ma trochę racji, odradzając traktowania Ludkina na poważnie, no a poza tym okazuje się, że Czerski nie należy do największych nudziarzy, konstatuje z rozbawieniem; słodzi kawę, nadmiernie głośno mieszając w filiżance, Ludkin marszczy czoło, kilkakrotnie odchrząkuje flegmę i przełyka ją z trudem.
Z pana to niezły kabalista, zauważa Daniel. Gdzie tam kabalista, kabalistą to był stary Szyja, żona z córkami zasuwały w cukierni, a on tylko dywagował, dywagował i dywagował, ale jak dywagował. Tak dywagował, sam sobie odpowiada Ludkin, że jak coś od niego chcieli, to mówił, że znajduje się myślą na najwyższym kręgu stworzenia i wróci dopiero na kolację. Niech pan opowie o tym Szyi, prosi Zofia. Widzę, że nudzi was moja metafizyka, uśmiecha się z pobłażaniem Ludkin, ależ skąd, zaprzecza nadgorliwie Daniel.
Szyja mieszkał na pierwszym piętrze naszej kamienicy. W Łosicach. Bo ja jestem Łosicer, panno Zofio, Łosicer, urodziłem się na Podlasiu, moja matka Gitel, mój ojciec Eliahu Jaakow, a sztetł, sztetł dziura, niedaleko rzeki Bug, miasteczko w połowie żydowskie, cztery synagogi przy jednej ulicy, domy stare, pokrzywione i poskręcane, jakby złośliwy czarodziej dotknął ich magiczną pałeczką. Gdy padał deszcz, strumień błota przetaczał się wąskimi zaułkami, brodziły w nim z rozkoszą wyleniałe kury i kaczki, w poszukiwaniu glist, okruchów chleba, jakiegoś pożywienia. Gdy szła mgła od pól i rzeki, miejsce robiło się jeszcze bardziej nierealne, małe promyki z lampek oliwnych oświetlały tylko izby, ulica traciła oparcie w ziemi, domy unosiły się ku ledwie prześwitującemu przez ciężkie chmury księżycowi, z bożnic dolatywały modlitwy, płaczliwy głos kantora wyśpiewywał swoje, kiedy znów ujrzę cię Jeruzalem. Niesamowite, wzdycha Daniel, niesamowite, prawda, przytakuje Ludkin, tyle że.
Kłamię.
Fantazjuję, już nic nie pamiętam, bardziej wymyślam, niż odczytuję z pamięci, widzę tłum brodatych mężczyzn w kapeluszach i białych pończochach, skąd ta biel w tym błocie i mgle, widzę matkę przytulającą mnie do piersi, wielkich piersi jak bochenki chleba, i która zaraz potem krzyczy, nakładaj mi czapkę natychmiast, miasto co wtorek urządza targ, przyjeżdżają zewsząd Żydzi, przyjeżdżają biedni chłopi, matka mówi, nie chodź tam, jeszcze cię porwą, nie porwali, wolałem chodzić na stragany, niż uczyć się, ciągnęło mnie do ludzi, nie do książek, ludzie, tacy dziwni, w baranich kożuchach, z wielkimi szubami, kobiety, pulchne, w kolorowych sukienkach, to co ja będę zakuwał matmę. Jeszcze teraz czuję zapach końskiego łajna w zimie, widzę parę buchającą z pysków nędznych szkapinek, słyszę pobrzękiwanie uprzęży, chłopskie nastąp się, nastąp, mróz, ostre powietrze i słońce tak intensywne, aż topią się sople lodu, którymi oblepione są parapety kamienic otaczających rynek.
Tak naprawdę nie chodziłem na targ, żeby zwiać z lekcji, ja zaprzyjaźniłem się z pewnym wariatem, meschugene, który krążył po okolicy od targu do targu, od miasteczka do miasteczka, i rozśmieszał ludzi, obrywał czasem za dowcipy, za głupoty, które gadał, a lubił się pośmiać z burmistrza, zażartować z aptekarza albo dowódcy straży pożarnej, świetnie udawał księdza na kazaniu albo rabina w synagodze. Najpierw myślałem, co on tak się wystawia na kuksańce, łatwiej by mu było pośmiać się z biedaka i żywić przy stole bogatego, raz mi się z nim zgadało, on do mnie, Józef mądre chłopię, tak dziwnie się zwracał do mnie, po żydowsku oczywiście, Józef wie, że chasydzi powstali, żeby bogaty nie panował nad biednym, żeby biedny też się dopchał przed majestat Boga, nie tylko bogaci liczą się na tym świecie, chasydzi chcieli dobrze, Józef wie, że chasydzi sami stali się bogaczami, znaleźli się bliżej Boga i zapomnieli o biedakach, co Józef sądzi, Józef nic nie sądził, poza tym, że gadanie wariata mu się podobało, jedynie wariat traktuje Józefa poważnie, rozmawia z nim na poważne tematy, pyta o poważne sprawy.
Potem Icek rozwijał własne wizje, czym się różni bogacz Menachem, właściciel zakładu obuwniczego, od Icka, czym bogacz Salomon, fabrykant wody mineralnej i oranżady, ode mnie, Józefa, czemu jeden ma, a drugi nie ma, czemu biedny boi się siły bogacza, a bogacz boi się mściwości biednego i że mądry człowiek, który widzi, co się dzieje na świecie, i nie protestuje, to głupi człowiek, jak ten stary Szyja, co tylko czyta książki i nikt z niego nie ma pożytku. Nie rozumiałem niczego z Ickowego ględzenia, miałem trzynaście, może czternaście lat. Dopiero gdy go aresztowali, widocznie nie tylko mnie zadawał podobne pytania i pewnie nawet niektórym dawał odpowiedzi, zrozumiałem, o czym prawił przez wszystkie wtorkowe targi.
Okazało się, że z Icka był komunista, świetnie się konspirował, niestety wydał go prawdziwy wariat, którego wypuścili z domu obłąkanych w Niemojkach.
W wieku czternastu lat zostałem komunistą, potem się już potoczyło, jak potoczyło, pyta zaciekawiona Zofia, proszę mówić, otwieracie wielką księgę, którą gdy się raz otworzy, niełatwo będzie zamknąć, nie chcemy zamykać, popiera przyjaciółkę Daniel. Ludkin poprawia się na fotelu, w Łosicach działało wiele partii żydowskich, różnych organizacji, związków, grup dyskusyjnych i Bóg wie czego jeszcze, syjoniści Poalej Zion, socjaliści z Bundu, miasto liczyło z półtora tysiąca Żydów i całe politykowało, szczególnie młodzież, bardzo ideowa młodzież, nie, to nudne, mówi sam do siebie Ludkin, jakby wyjmował z półki książkę, odczytywał fragment, gdy nie spodobała się, odkładał i sięgał po nową.
W każdym razie po aresztowaniu Icka założyłem swoją pierwszą gazetkę, poszedłem do drukarni Kajmana, zapłaciłem za złożenie i druk w pięciuset egzemplarzach czterech stron różnych tekstów, raczej dużej ulotki, w której przedstawiłem poglądy mojego mistrza Izaaka meschugene, broniłem ich i wzywałem do uwolnienia aresztanta z więzienia w Siedlcach, gdzie go podobno trzymano w celi Dzierżyńskiego; nie wiem, czy wiecie, że naczelny czekista Rosji Sowieckiej zaliczył tam areszt. W każdym razie, aby uwolnić Icka, wzywałem do czynu, czyli chyba w domyśle akcji zbrojnej, taki z pewnością zwykli śledczy wyciągnęliby wniosek, ponadto na trzeciej i czwartej stronie przedstawiłem manifest wolnego ludu głoszący międzynarodówkę nędzarzy w kontrze do nacjonalizmów bogaczy, wolność realną i bezwzględną w kontrze do konstytucyjnej i równość posiadania dóbr materialnych oraz duchowych, dość naiwne, idealistyczne, nieprawdaż, z drugiej strony jak na czternastolatka i tak całkiem nieźle.
Po latach jestem dumny z pięknego początku, chociaż podówczas wyrzucałem sobie brak strategicznego rozpoznania terenu. Otóż, Ludkin uśmiecha się pobłażliwie, stary Kajman ulotkę wydrukował, przekazał cały nakład do rąk własnych autora, z tym że wcześniej poinformował o jej istnieniu rodziców redaktora naczelnego. Wybuchła hucpach na całe miasto, skąd Józef miał pieniądze, od komunistów, skąd Józef ma takie pomysły, żeby nędzę zrobić międzynarodową, od komunistów, a ta wolność skąd, też od komunistów, w takim razie, stwierdzono z niepodważalną oczywistością, Józef przystał do komunistów, Józef czarno na białym dowiódł czerwonego spisku w mieście Łosice. Ojciec złoił mi tyłek, dwa dni nie dałem rady usiedzieć spokojnie minuty na krześle, tak piekło. Kajmana znienawidziłem za donos, co prawda uratował mnie i Icka meschugene, przecież pogrążyłbym nas tą moją gazetką, podstawiając pod nos śledczych ewidentny dowód działalności wywrotowej.
Po skroniach Ludkina spływają wielkie krople potu, spierzchłe wargi rozchylają się bezwolnie, powoli Rogala szarpie martwe ręce gospodarza, potem ramiona i znowu dłonie, próbując go przywrócić do świadomości, Daniel, zaskoczony bardziej jej zachowaniem niż chorobą starca, dopiero po chwili uspokaja Zofię, to ne, to zapaść, zaraz wróci do siebie, będzie dobrze. Rzeczywiście starzec budzi się z omroczenia, skostniały od mrozu człowiek, który odtaje w ciepłej izbie, uspokaja przestraszoną Zofię, wszystko ze mną dobrze, tak właśnie działa mój detektor nudy, jak za długo gadam, zawsze się zawieszam.
Miało być o starym Szyi, ech, gaduła ze mnie i egocentryk w dodatku, trudno, o nim będzie następnym razem, Ludkin spogląda znacząco na Zofię.
Potem pije wodę, krztusi się, czerwienieje, na czole i skroniach odciskają się żyły, twarz staje się obrzękła. Zofia, zaskoczona kolejnym atakiem choroby, zastyga bez ruchu, oczy szeroko otwarte i rozbiegane, po całym pokoju szukają niemającej nadejść pomocy. Daniel delikatnie, niemal wstydliwie głaszcze jej dłoń, zaraz przejdzie, szepcze, jakby to Zofia cierpiała.
Ludkin oddycha coraz szybciej, klatka piersiowa faluje nerwowo, góra–dół, góra–dół, niczym fala sztormowa, łapie powietrze krótkimi, szybkimi haustami, dzwoń po karetkę, Zofia budzi się z oszołomienia, nie ma sensu wzywać pogotowia, spokojnie, niemal obojętnie, odmawia Daniel, zapaść się skończy, zanim tu trafią, nie rób takiej miny, naprawdę za pół godziny będzie po sprawie, karetkę zostawmy na poważny kryzys, ten trzeba przeczekać, skąd wiesz, czy właśnie ten nie jest poważny, warczy Zofia, którą nagle ogarnia złość na Daniela, za jego lodowaty spokój, z rozkoszą powiedziałaby parę dosadnych słów na ten temat, opanowuje się tylko po to, by dać tym większy upust wściekłości, w takim razie zostawmy go i lepiej stąd idźmy, nie chcę patrzeć na umierającego człowieka.
Czekają, spoglądają na siebie z niechęcią, taki on jest, ten Daniel, potrafi patrzeć z obojętnością na wijącego się z bólu robaczka, byle tylko zebrać fakty i fakciki do analizy naukowej, historyk, zawsze historyk, gdy trzeba działać, nie obserwować, klnie w duchu Zofia. Daniel nie widzi, że jego obojętność nie ma nic z postawy badacza, nie ma takiej postawy, jest tylko obojętnością, obojętnością na ludzki los, ciągnie Zofia wewnętrzny monolog, jedyne, co potrafi, to miziać po dłoni i udawać wiarę w to, że wszystko się ułoży. Nie zauważa, że tym razem Ludkin, a nie Lewocki, uspokaja ją pieszczotliwym głaskaniem, wszystko w porządku, pyta starzec, gdy Zofia zwraca na niego zdziwione spojrzenie, martwiliśmy się o pana, wyjaśnia i z radości przyciska eks-komunistę do piersi, jej bluzka zatyka usta staruszkowi, który niemal traci oddech, zaraz naprawdę się uduszę, bełkocze zapchanymi tkaniną ustami, odsuwają się od siebie, oboje wzruszeni, Zofia z przekrwionymi od łez oczami, trochę zawstydzona, trochę, nie rozumiejąc dlaczego, szczęśliwa.
Umiesz mach fun a flig a helfand, robić z igły widły, śmieje się Ludkin.
Pobladły, wyczerpany atakiem, wspomnieniami, zarazem dziwnie zadowolony, unosi się na rękach, tak wysoko, aż okrycie zsuwa się na kolana, Daniel próbuje mu pomóc, ten jednak wstrzymuje go krótkim grymasem twarzy i usiłuje coś wypowiedzieć, słowa zamierają w ustach, zwraca się do Zofii, z jeszcze większą koncentracją i wysiłkiem, napina mięśnie twarzy, żyły na szyi pulsują, padają tylko bełkotliwe monosylaby, Daniel obejmuje go za ramiona, proszę odpocząć, lepiej nie przesadzać, Ludkin nie zwraca na niego uwagi, nadal próbuje ująć myśli w słowa, wy, wy, wybacz, dosłownie wydusza z siebie pojedyncze sylaby, robi długą pauzę i niczym alpinista, wspinający się na szczyt pomimo braku sił, kontynuuje, cho, choroba, choroba nie czeka, znów przystaje, odpoczywa i z trudem kontynuuje, nie czeka na właściwy moment, Zofia próbuje go powstrzymać od dalszego wysiłku, Ludkin uniesieniem dłoni nakazuje jej zamilknąć, oddech starca wyrównuje się.
Ludkin ociera dłonią nos, gest małego dziecka, na jego twarzy widać zmęczenie, skóra zapada się, podkrążone oczy wyglądają jak kasztany w popękanej łupinie, gospodarz mówi wolniej, traci koncentrację, spogląda w okno, nie reagując na pytania, Rogala wymienia z Lewockim zgodne spojrzenia, trzeba się zbierać.
Na pożegnanie Zofia przytula z całych sił Ludkina, ten odwzajemnia się równie mocnym uściskiem, wczepiają się w siebie, jakby czerpali od siebie życie, nie wiadomo, kto bardziej, bluszcz od zmurszałego muru czy mur od dzikiej rośliny, samosiejki, pełnej energii przetrwania, Zofia ze zdziwieniem stwierdza, ile siły ma, zdawałoby się, słaby, schorowany starzec. Proszę mi wyjaśnić, pyta później Ludkina, gdy ten odprowadza gości do wyjścia, okazuje się, że nadal się porusza o własnych siłach, chociaż wolno i niepewnie, proszę mi wyjaśnić opowieść o samobójstwie Boga; samobójstwo, dziwi się stary komunista, nie bardzo rozumie pytanie, krzywi się, kilka wiązek zmarszczek i bruzd tnie twarz wzdłuż i wszerz, ach, tamto wariactwo, wreszcie dociera do niego, o co chodzi, to tylko moja rozrywka w bezsenne noce, nienawidzę ostatecznych odpowiedzi, jedynych wyjaśnień, dlatego nie pozwalam się zatrzymać procesowi tworzenia kolejnych opowieści o początku świata, wymyślam nowe mity, alternatywne do tych znanych z historii religii, o Bogu samobójcy również, co prawda, mało prawdopodobny, Bóg to z definicji życie, jak mógł w ogóle pozbawić się życia, raczej zrobił, co zamierzał, i uciekł albo wycofał się z pomysłu stworzenia świata, z tego zamyślenia coś musiało powstać, właśnie kosmos, chociaż, Ludkin milknie na moment, taka opowieść też należy do alternatywnych mitów, czyli konfabulacji ludzkiego umysłu, ani lepszych, ani gorszych niż inne, czym jest mit, kochani, niczym więcej niż sposobem na wpisanie nas w wielki cykl kosmicznych narodzin i destrukcji, niczym więcej, niczym. Szkoda czasu na takie wariactwa.
Pan udaje, pan kwestionuje siebie, pan się boi, nagle olśniewa Zofię. Ja boję, czego ja się mogę bać po dziewięćdziesiątce, nawet nie wiem, czy śmierci, ona już we mnie siedzi od dawna, doskonale się zagnieździła w kościach i nerwach, stała się mną, więc strachy na Lachy, Ludkin uśmiecha się ironicznie, pan się boi, że jeszcze ktoś uwierzy w te pańskie zwariowane idee i znów na ludzi spadną nieszczęścia, dlatego pan nazywa siebie wariatem, żeby nikt nie brał pana słów za bardzo na poważnie, tylko czy idee są winne temu, co z nimi robią ludzie, Zofia mówi cichym, spokojnym głosem i dziwi się, jaka jestem nagle spokojna, zupełnie nie ja.
Machanie dłońmi na pożegnanie, uśmiechy, zapewnienia, że wkrótce znów wpadną odwiedzić wspaniałego gospodarza.
Najpierw wychodzi Daniel, potem Zofia, która przez moment walczy z wycieraczką blokującą drzwi, odsuwa ją stopą i bierze zamach, aby zatrzasnąć drzwi, wtedy słyszy głos Ludkina, zacząłem mówić ci o tej matematyce, a w końcu nic nie powiedziałem, Zofia zatrzymuje się w progu, może masz rację, że się boję, za bardzo boję, komuniście tak nie wolno, nawet w stanie spoczynku. Trzeba dopisać do instrukcji obsługi ludzkiego umysłu nowa zasadę. Musimy zacząć myśleć o sobie jako o kimś mniej niż jeden, niech to nawet zabrzmi dziwnie, najdziwniej, wariacko, musimy myśleć o sobie jak o jednej drugiej, jednej czwartej, jednej szóstej, musimy zrobić w sobie miejsce dla drugiego, odstąpić mu kawałek siebie, pozwolić zająć połowę własnej wewnętrznej przestrzeni, trzy czwarte, ile będzie potrzebował, by się poczuł bezpiecznie.
I jeszcze na coś, na niewiadomą przyszłość, każdy powinien zostawić w sobie miejsce na niewiadomą przyszłość.
Zofia cały czas stoi w otwartych drzwiach, klatka schodowa staje się pudłem rezonansowym dla głosu gospodarza, słowa rozpuszczają się w pogłosie, zacierają się końcówki, Zofia robi krok do mieszkania, zapomina, że na zewnątrz zostawia Daniela, i zamyka drzwi, dźwięk staje się na powrót wyraźny, nie chodzi już tylko o ten kraj, mówi Ludkin z przejęciem, chodzi o świat, jeśli nie mamy się pozabijać, zadeptać, musimy się pomniejszyć, po prostu musimy.
Daniel cicho otwiera drzwi, badawczo przygląda się i Ludkinowi, i Zofii, sprawdza, czy jego obecność nie przeszkadza tym dwojgu w intymnej rozmowie, wchodź, wchodź, zachęca z uśmiechem gospodarz, wiecie, co to jest życie, zwraca się do gości i nie czekając na odpowiedź, tłumaczy, po latach zrozumiałem, życie masz wtedy, gdy nie jesteś tylko sobą, skazany na siebie w swojej jedności i jedyności, to jest życie, starzec cichnie i dodaje szeptem, z obcą mu dotąd czułością, to jest prawdziwa rewolutsje.
Pośrodku salonu leżą dwa plecaki, kilka mniejszych toreb i nieskończona liczba reklamówek, mieszkanie przypomina wypatroszoną zabawkę z całym mechanizmem na wierzchu. Adam krąży z piwem w dłoni pośród sterty rzeczy, nie bardzo wiedząc, do czego się zabrać, by sprawnie zakończyć wyprowadzkę, w końcówkach zawsze daję ciała, myśli niezadowolony z siebie.
Widok rozbałaganionego mieszkania dołuje jeszcze bardziej Zofię, wraca z fitnessu zmęczona, po dwóch godzinach stepu przy morderczym dla uszu techno, spragniona ciszy i schłodzonego chardonay, czekającego na nią w lodówce. Rok nie wystarczy, żebym się wyniósł z twojego życia, stwierdza Adam, siadając w rozpadającym się fotelu, który zwykle zajmuje Rogala, gdy obserwuje go przy pracy; wzruszenie sprawia, że z trudem oddycha, co chwilę ciężko sapie. Zofię ogarnia czułość, podchodzi do Adama, przytula go, tarmosi włosy, postarzałam się przez ostatni miesiąc, już nie mam czterdziestu lat, nie mam nawet pięćdziesięciu, czuję się, jakbym miała z tysiąc lat, muszę z tym dojść do ładu. I co z tego, wzdycha z żalem Adam, przecież twierdziłaś, że mnie kochasz. Kochałam, kochałam, czasami kochamy tylko dlatego, że nie wiemy, kim jesteśmy.
Więc naprawdę myślisz, że to jest najlepsze rozwiązanie. A ty naprawdę myślisz, że moglibyśmy być razem, po tym wszystkim.
Adam wzdycha ciężko, nic nie mówi. Przyciąga do siebie Zofię, która siada na jego kolanach, całują się. Lubię smak twojej szminki. Błyszczyka, poprawia go Zofia. Szminki, pomadki i błyszczyka, precyzuje Adam i zlizuje z ust Zofii słodką maź. Widzę, że nabierasz, szepcze Zofia, podniecona pocałunkami, czego, pyta Adam, świadomości kosmetologicznej. Dobre, brzmi jak świadomość kosmiczna, tylko bardziej tajemniczo.
Wybuchają śmiechem.
Gdzie ja znajdę taką fajną laskę i żeby jeszcze była taka stara, żartuje Adam, Zofia gryzie go w szyję, aż podskakuje z bólu. Uważaj, co mówisz, smarkaczu.
Mimo zmęczenia Zofia zostawia Adama i wychodzi z mieszkania, idzie najpierw wzdłuż ogrodzeń rozległych willi, wychodzi na Puławską, jej część zabudowaną w większości nowymi biurowcami i apartamentowcami, z wielkimi witrynami nowoczesnych sklepów na parterze, modnymi kawiarniami, butikami z luksusową odzieżą, z nowocześnie urządzoną apteką, eleganckim minimarketem spożywczym. Idzie w stronę centrum, zaczyna się ciąg starych przedwojennych kamienic, odnowione fasady wyglądają imponująco, oczyszczone z brudu, mija ludzi, obserwuje ich twarze, uśmiechnięte, rozzłoszczone, zmęczone, obojętne, stare i młode, wyprzedza ich lub daje się wyprzedzić, niekiedy ktoś zachodzi jej drogę, ktoś ociera się o ramię, ktoś mruczy pod nosem przepraszam, ktoś przeklina. Wchodząc na pasy dla pieszych, Zofia czuje, że w tym momencie przekracza linię zrozumienia, wypełnia ją wewnętrzne światło, dziwnie czarne i bolesne, a co, jeśli jeszcze kiedyś, jeśli znowu, co, jeśli w tym kraju nic się nie zmieniło, i słyszy jak echo, słabe, lecz paraliżujące, w tym kraju nic się nie zmieniło. Aby nie poddać się lękowi, powtarza na głos, sama do siebie, zwracając uwagę mijających ją ludzi, to nie jest moja historia, to nie jest moja historia, ktoś stuka się palcem w czoło, Zofia nie reaguje, cały czas powtarza, to nie jest moja historia, to nie jest moja historia, a dziwne echo, echo ukryte w niej, echo, które wie swoje, odpowiada, moja historia, moja historia.